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„Wisłę“I  l l i i P T P c y n  k a ż d y  p ra w y  P o ,a kL r l C l L Z < C ^ U  pow in ien  pop ierać  
Ludow e T ow arzystw o wzajem nych ubezpieczeń  w e Lwowie?

Bo „W isła“
Bo „W isła“
Bo „W isła“
Bo „W isła“
Bo „ W isła “

jest w spólną w łasnością UBEZPIECZONYCH, bez w zględ u na należenie do 
tego lub ow ego obozu politycznego.
dala dow ody, iż przyjęte na sieb ie  obow iązki spełn ia  sum iennie, szczególnie  
przy w yp łac ie  szkód, o czem  św iadczą liczne podziękow ania pogorzelców , 
jako in sty tu eya  czysto  ekonom iczna daje prawo w yboru i w ybieralności do 
zarządu WSZYSTKIM członkom  bez w yjątku a w ięc pierw sza przyznała  
prawo bezw zględnego udziału w  rządach i  kontroli swoim  członkom, 
daje zarobek swoim  -  w ypłaciła  bowiem  do dnia 31 grudnia 1910 r. sw oim  
agentom  K 37.94P24 tytułem  prow izyi.
w ypłaciła  do dnia 31 grudnia 1910 tytułem  szkód kw otę K 118.659 06 i to  
takim przew ażnie gospodarzom , którzy nie byli dotąd nigdzie ubezpieczeni 
i gd yb y  nie „WISŁA." byliby bezpow rotnie stracili ca ły  swój majątek.

komu dobro kraju leży  na sercu, 
kto chce ekonom icznego podniesienia kraju,

  _ kto nie m oże spokojnie zn ieść panoszenia się obcych
tow arzystw  asekuracyjnych, 

kto odczuwa kr2y # d ę  dla kraju przez to, 
czo.nego pochłaniają pożary,

popiera i popierać będzie

D latego każdy
że rok rocznie m iliony dobra ch łopskiego, nieubezpie-

„W ISŁĘ“ w szelkiem i siłam i. »

W ISŁ A “
Ludowe Tow. wzajem n. ubezpieczeń  w e L w ow ie, W ałow a 14.

ma najdogodniejsze warunki i o ile możności najtańsze opłaty.
Czysty zysk za rok 1910 wynosi Koron 48.774 29.

O B I

Książki fnieczysława Brzezińskiego.
K h

Opowiadania o ciekawych i pożytecznych
rzeczach, w y c z e r p a n e ................. wyd. 2-gio —‘52

Podarunek dla m ło d z ie ż y ..............wyd. 12-te 1*60
Krótka nauka o ciałach przyrody martwej wyd. 2-gie 1*04
Najważniojszo i najciekawsze zwierzęta

s s ą c o ...................................................wyd. 3-cie 1*04
Nasi "przyjaciele i wrogowie wśród pta

ków ...............................................................wyd. 3-cfe —'65
Owady i ich znaczenie w gospodarstwie wyd. 3-cie —‘52 
O morzach i lądach . . . . . . .  wyd. 3-cie —'80
O powietrzu i  zjawiskach, w nim zacho

dzących ..........................................................wyd. 3-cio —'65
0  zaćmieniach słońca i księżyca . . . wyd. 2-gie —'26
O górach ziejących ogniem czyli wulka

nach ............................................................... wyd. 2-gie —'16
Pogadanki o niebie i z ie m i......................... wyd. 5-te —*40
Pogadanki o wnętrzu z ie m i..........................wyd. 4-te —'40
Pogadanka o k o m e ta c h ................................................ —'32
Maszyny parowe i koleje żelazne . . . wyd. 4-te —'16
0 kraju chińskim i Chińczykach (wyd. 2-gio w druku) —'26 
Stany Zjednoczone Ameiyki północnej . wyd. 2-gie —'40

K h
Turcy, ich religia i o b y c z a j e ..............................—.26
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem

skiej  wyd. 2-gie —'52
Wędrówka obrazkowa po Europie . . wyd. 2-gio —'52
Jak zbudowane jest ciało człowieka . wyd. 3-cie —‘65
O budowie i  czynnościach ciała ludzkiego . . . .  —'40
Jak wychowywać dzieci na zdrowych

i silnych lu d z i ........................................................—’2G
Na długie wieczory, cz. I - s z a .................................... —‘62
Na długie wieczory, cz. H - g a ....................................—‘52
Bajki — nie bajki  ...........................................—'32
Sprawa o wóz .  ..........................................................—‘26
Wstępna nauka rachunków ................................... —‘32
Wzory przenośne do ładnego pisania . wyd. 2-gio —"13
Przygody myśliwca wśród lodów północy

i lasów południa ................................... wyd. 3-cie —'22
Moje wakacye na w s i ......................... wyd. 2-gie 3'2C
Z dziedziny przyrody i przemysłu . . wyd. 5-te 4‘2C
Bandoska, wyczerpane . . . . ......... ...........................
St. Warcholik i M. Brzeziński — Śląsk 

Cieszyński i jego odrodzenie —*64

W szystk ie pocuyższe książk i otrzym ać m ożna:

L U  K s i ę g a m i  L U o j n a r a
uj Krakowie, ul. Szewska ZO.



Książeczka wkładkowa
• 1

zy polica asekuracyjna?
Kto pieniądze składa do kasy oszczędności, oszczędza dla siebie samego. 

Kto przystępuje do opartego na wzajemności towarzystwa ubezpieczeń, oszczędza 
wraz z innymi. Pierwszy osiągnie to, co mu własnemi siłami jest możliwe, 
u drugiego powodzenie jest z góry zapewnione. Albowiem ubezpieczyć się 
na życie, znaczy w gruncie rzeczy: oszczędzać na współ z innymi, przyczem 
rezultat niezależny jest od wysokości własnych oszczędności. Czy potrzebne 
są pieniądze na niezbędne wydatki w wypadkach choroby lub śmierci, czy 
pragnie się mieć zabezpieczenie na starość, czy wyprawa dla córki, studya 
lub służba wojskowa syna i t. p. zmusza do oszczędności, dzięki policy ase
kuracyjnej na życie w danej chwili natychmiast otrzymać możemy pieniądze. 
Tak, jak przynosząca procenty książeczka kasy oszczędności wyżej stoi niż 
napełniony talarami kuferek naszych przodków, tak polica asekuracyjna 
przewyższa książeczkę wkładkową. Wybór między tymi dwoma rodzajami jest 
dla każdego łatwy, tylko wybór towarzystwa, do którego się ma przystąpić, 
sprawia trudności.

Potrzebom stanu średniego najlepiej odpowiada dział ubezpieczeniowy 
Pierwszego ogólnego Stow. urzędników monarchii austro-węgierskiej, Wiedeń,
I. Wipplingerstrasse 25, do którego każdy może przystąpić.

Automatyczne ubezpieczenie na wypadek wojny, nieprzepadanie policy 
i t. p. udogodnienia, które dzisiaj każde wielkie towarzystwo ubezpieczeń 
członkom swym daje, otrzymują także ubezpieczeni w Stow. urzędników. Prócz 
tego Stowarzyszenie odnośnie do warunków płatności, wysokości sumy na 
wypadek wykupu ubezpieczonego kapitału (90% rezerwy premiowej) i t. p. 
udziela takich bonifikacyi, jakich w takiej wszechstronności nie znajdzie w statu
tach prawie żadnego innego towarzystwa.

Wskutek tego sympatya publiczności w coraz większej mierze zwraca 
się ku temu stowarzyszeniu. I tak z końcem roku 1910 stan ubezpieczeń na 
kapitał wynosił 95.843 polic z sumą ubezpieczeniową kor. 206,594.000. Premia 
rezerwowa tych ubezpieczeń dosięgła sumy 52,901.000 kor. Temu przeciw
stawia się majątek Stowarzyszenia w wysokości 75,000.000 kor., zatem zobo
wiązania Stowarzyszenia mają aż nadto wielkie pokrycie.

Wszystkich bliższych wyjaśnień udziela darmo Centralny zarząd Pierw
szego ogólnego Stowarzyszenia urzędników, Wiedeń I, Wipplingerstrasse 25/29.

A zatem książeczka wkładkowa, czy polica Stowarzyszenia urzędników?



Przez w ysok i c. k. rząd krajow y k on cesyon ow an e

Biuro podróży Olma w Bielsku
ul. ces. Franciszka Józefa (Kaiser Franz Josefstr. 7) i Sfadtberg 12.

okrętow e (Schiffkarty) do Ameryki, Kanady, Argentyny
i wszystkich krajów, jakoteż do wszystkich amerykańskich miejscowości 

po najtańszych cenach. 
Broni każdego wychodźcę, przed wyzyskiem pieniędzy i stratą czasu, więc 
nie kupujcie kart okrętowych od pokątnych albo do sprzedaży w Austryi 

nieuprawnionych agentów.
Objaśnia, którym okrętem szybko, wygodnie i bezpiecznie i w którym przedziale 
najlepiej się przejedzie i ile pieniędzy aż na samo miejsce kosztować będzie. 
Niech zatem każdy chcący dobrym okrętem i na dobrem miejscu podróż 
odbyć, już kilka dni naprzód miejsce zamówi, gdyż lepsze miejsca już

zwykle wcześniej są zajęte.
Osoby, które do Ameryki powracają, zdziwią się nad różnicą między okrę
tami, któremi pierw podróżowali a nad temi okrętami, któremi obecnie przez 

radę BIURA PODROŻY p. OLMY w BIELSKU pojadą.
Kto w podróży do Ameryki przez Bielsko przejeżdża korzysta z swej 

podróży, gdy przerwie swą jazdę w Bielsku i uda się do 
BIURA PODRÓŻY P. OLMY.

Biuro znajduje s ię  całkiem  w  pobliżu  stacyi kolejow ej. 
Wszelkich informacji udziela się za darmo.

«



wielkich, średnich i małych 
Instytucyą najżywotniejszą jest

Syndykat Rolniczy w Krakowie
i

FILIA Syndykatu Rolniczego we Lwowie

SY N D YK A ! RO LN IC ZY  jako największe przedsię
biorstwo handlowo-rołnicze w kraju, może członkom 
i nieczłonkom dostarczać b e z w a r u n k o w o  n a j t a n i e j  
wszelkich maszyn rolniczych (ręcznych, konnych 

i motorowych) nawozów, nasion i węgli.
Członkowie Syndykatu (udział 100 kor. płatny ewerttualnie ratami) 

korzystają z osobnych opustów.

Spółki Handlowo-Rolnicze i Kółka Rolnicze
pokrywają w Syndykacie zapotrzebowanie swojej klien

teli pod najkorzystniejszymi warunkami.

ADRES: SYN D YKA T R O L N I C Z Y  KRAKÓW ,
plac Szczepański L. 6. 
SYN D YK A T  RO LN IC ZY  LW Ó W ,
ulica Kościuszki L 14 .



Z ałożone  
dla opieki nad 
w ychodźcam i

Z ałożone  
dla opieki nad 
w ychodźcam i

Polskie Towarzystwo Emigracyjne
w Krakowie, ulica Radziwiłłowska 21 (w domu własnym)

prowadzi we własnym zarządzie:
przez c. k. N am iestnictw o  

k on cesy o n o w a n e

Biuro podróży
sprzedające karty okrętowe na 
rozmaite porty europejskie do 
wszystkich p o r tó w  północnej 

i południowej

AMERYKI.
Z biurem tem połączona jest o- 
prócz sprzedaży kart okrętowych 
także sprzedaż biletów kolejowych 

i wymiana pieniędzy.
Kupujcie karty okrętow e tyl
ko w  biurze podróży p o l
sk iego  Tow . Em igracyjnego!

□

przez c. k. N am iestnictw o  
k on cesyon ow an e

RiHrnpnśndnictwa prany
ułatwiające robotnikom rolnym, 
którzy postanowili wyruszyć za 
zarobkiem na obczyznę, znalezienie 
pracy na korzystnych warunkach 
w e Francyi, Danii, Szw ecyi, 
Bawaryi, w  Poznańskiem  na 
Ś ią sk u , na M orawach, w  Cze

chach i t. d.
Kto tedy poszukuje pracy na ob
czyźnie (w krajach europejskich), 
niech pisze zawczasu do Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego, po
dając swój wiek i uzdolnienie.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne snbwencyonowane przez Sejm krajowy i o. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, utrzymuje nadto przy głównem swem Biurze w Krakowie (ul. Radziwił
łowska L. 21, we własnym domu) nieopodal dworca kolejowego: bezpłatne biuro infor
m acyjne w sprawach w ychodźtw a zam orskiego, bezpłatne biuro porady pra
w nej dla w ychodźców , bezpłatną wypożyczalnię książek dla Polaków przebywających na 
obczyźnie, schronisko noclegowe dla wychodźców w Krakowie; wydaje własną gazetę poświęconą 
sprawom wychodźtwa („Polski Przegląd Emigracyjny"), ułatwia wychodźcom nabywanie 
książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw, oraz załatwianie rozmaitych spraw w kraju; 
wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku

polskich robotników i t. d.
Filia Pnkkipnn Tnw Fminranwinpnn we Lwowie' DzSałyńskioh 5 (w pobliżu dworca kolejowego). 
r u m  r u iM t ie y u  IUW . Ł ll l iy ig u y j l l t iy u  ABENCYE w rozmaitych miejscowościach na prowinoyi.



Jaki gospodarz, takie bydło!
Gospodarz, do którego należą silne konie, dobre krow y i tłuste w ieprze, po

siada największe znaczenie na wsi, bo dowodzi to, że je s t on pilnym i zapobiegliwym 
człowiekiem. Dziwią się niektórzy gospodarze, dlaczego u niektórych sąsiadów ko
nie sta ją  się coraz silniejsze, krow y dużo m leka dają, świnie są ciężkie i tłuste, 
podczas gdy u innego wszystko m arnieje, pomimo tego, że u  obu rów na ilość 
pokarm u dla bydła odchodzi. Z jakiego to pow odu? zapyta się jeden i drugi.

Zagadka ta łatw ą jest do  rozw iązania.
Otóż m ądry twój sąsiad m iesza do pokarm u znakom ite środki spożywcze 

P arask o w icza  i ina takowe zawsze pod ręką, podczas gdy Ty naw et nie miałeś 
pojęcia o istnieniu tychże. W idać, że do Twojego zakątka jeszcze nie doszła wieść 
o cudownych tych proszkach, znanych na całym świecie pod nazwą:

„E q u in “ dla koni, „V acc in“ dla krów' „ S u ilin “ dla świń. 

Jeżeli w ięc  chcesz, ażeby bydło dobrze s ię  ch ow ało ,
ażeby konie nie dostały kolki, zołzów, dychawicy, żeby im nie ciekło z nozdrzy i wo- 
góle chcesz zapobiedz wszelkim chorobom, to dodaj codziennie do pokarm u koni 
Łiquin. Pomyśl tylko, jak  drogim  je st koń, i nie żałuj tego m ałego wydatku na 
proszek cudowny dla uchronienia konia od słabości.

Jeżeli zaś konie już chorują i zaczynają naprzykład sztywnieć, albo dostają 
puchliny nóg, sztangle, dzięgla, okulawienie lub jakiejbądź choroby, to napisz 
tylko do mnie i dostaniesz natychm iast za zaliczką odpowiedni środek, który 
n ap e w n o  pomoże. W eterynarze z całego św iata sprow adzają moje leki przeciw  
chorobom końskim, jak  p laster na rany, p roszek na kaszel, środek  przeciw  mo
czeniu krw ią i inne słabości pęcherza, proszek podniecający dla ogierów  i buha
jów, proszek na robaki, ostre nacieranie, środki na parchy i inne choroby skórne 
itd, Jednem  słowem, jest to środek znakomity.J J Obrócić!
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Adresat:

Nazwisko:

Karta korespondencyjna.

Szanowny Pan

Miejscowość: Mag.T. Paraskowicz
nadworny dostawca arcyks.

t. z o. p.

O statnia poczta:

A. i.

W ied eń  VI.
M ariahilferstraBe 55.



Taksamo jeśli chcesz,
żeby krowy Twoje były zdrow e i daw ały dużo dobrego mleka, to  nie żałuj im 
codziennie V a c c i n u  jako domieszki do straw y. Vaccin je st tak  samo potrzebny 
jak  sól. Za kilka dni przekonasz się o dobrym skutku, jak i ten  proszek wywiera.

Św inie karmione zam ieszką S u  i l in  u prędko rosną  
i nabierają tłuszczu.

Jed n a  do dwóch łyżek Suilinu domieszane do pokarmu, działają istne cuda, 
podniecają ape ty t i chronią przed zatwardzeniem , biegunką; i kurczam i i wszel- 
kiemi zarazam i.

Cena proszku je s t jedna i ta  sam a dla wszystkich 3 gatunków  i wynosi 
tylko 6 koron za 5 kilogramów, zaś 60 halerzy za jedną paczkę próbną. Ażeby 
też  odbiorcom moim dogodzić, dostarczam  także całe apteczki domowe, zaw iera
jące  leki na wszelkie wypadki i sposób użycia takowych u zwierząt domowych po 
cenie 25 — 50 koron:

Radzę Ci w ięc  nap isać  d o m nie
jak  najprędzej i na wszelki wypadek obstalować sobie kilka paezek moich prosz
ków, a przekonasz się, że stanow ią one prawdziwy skarb  dla każdego gospodarza! 
Napisz mi następny  adres

Mag. T. Paraskowicz nadw orny dostawca, Wiedeń VI., Mariahilferslr. 55

lub też wytnij załączoną kartkę  korespondencyjną i napisz na niej obstalunek.

Proszę o nadesłania

VaCClfl dla krów (1 podełko 60 h, paczka 5 kg. 6 K) 

Suilin dla świń (1 pudełko 60 h, paczka 5 kg. 6 K).

E q U i n  dła koni (1 pudełko 60 b, paczka 5 kg. 6 K) 

F l u i d  dla koni (1 flaszka K 2 20).

Jeżeli się zamówi odrazu na 10 koron, to ja  sam f r a c h t  z a p ła c ę .  Przy
w ysyłkach kolejowych zw racam  frach t tylko wtedy, gdy rachunek wynosi 100 
koron lub więcej.

Upraszam każdego niniejsze zawiadomienie uważnie przeczytać i pokazać 
je także swoim znajomym, sąsiadom  i każdemu właścicielowi zwierząt domowych. 

Szczegółow e cenniki wysyłam na żądanie franko.
Odsprzedający otrzymują wysoki rabat.



JAN: Mój W incenty, już mię czarna rozpacz ogarnia, życie mi obmierzło. 
P racuję jak  wół od ran a  do nocy i nie m ogę wyjść na swoje. Zawsze 
nowa jakaś bieda. Zeszłego tygodnia trzy  bezrogie zdechły na zarazę, 
siwek, którym  tygodniowo 3 0 -4 0  K zarabiałem , okulał, a m oja babina 
markoci się, bo ani m asła się dorobić, ani parę jaj od kur wydostać 
nie może, tak ie to  mizerne, choć ani karm y krowom, ani ziarna kurom  
się nie żałuje. U was to chyba czary. Chlewek u was pełny, a świnki 
wielkie jak  cielęta i okrągłe jak dynie, szkapy jak  ogiery krw iste a w obo
rze mleko wywożą do m iasta jak  z pańskiego folwarku. W asza baba 
jedw abne chusty nosi, k tóre sobie z zarobku na drobiu kupuje. Zdradźcież 
mi W aszą tajem nicę, tażeście mi kumem i dobry człek jesteście.

W INCENTY: Mój Janie, żal mi Was i gotów em  zdradzić Wam mą tajem nicę; 
ale pod warunkiem, że nikomu nic nie powiecie, bo to  też  nie dobrze 
tajem nice gospodarskie zdradzać. Otóż i mnie dawniej tak  się działo, 
jak  dziś W am i nie wiedziałem żadnej rady. Ale co to znaczy znajomość 
pisma. W yczytałem  raz w gazecie, iż we W iedniu je s t nasz krajan  ap te
karz nadw orny Tadeusz Paraskowicz, k tóry  ma fabrykę środków dla 
bydła, jakiej na całym świecie niema. Jego  w yroby są tak w Ameryce, 
jak  w Australii, tak  we W ęgrzech i Morawach, słowem gdzie tylko kwi
tnie chów bydła i gdzie w skutek tego żadne choroby się nie pokazują. 
Napisałem tam  po polsku i otrzym ałem polską odpowiedź i polski poradnik 
gospodarczy, z któregom  się wiele m ądrych i ludziom potrzebnych rzeczy 
dowiedział. Od tego czasu je s t w mojej stajni i oborze dostatek.

Obliczyłem sobie, że tych kilka koron jakie miesięcznie w ydaję 
na poprawę pokarm u i paszy przez domieszkę Vaccinu, Eąuinu i Suilinu 
poczwórny dochód mi przynoszą i nie mam nigdy szpitalu w stajni.

Najważniejszem  też jest, iż p. Paraskow icz ma też i swą nadworną 
ap tekę tamże, gdzie i dla ludzi wszelkie leki dostać można.

Nawet Ojciec Św. odznaczył naszego Rodaka orderem  swoim a arcy- 
książęta tytułem . Każdy, kto raz rady  u p. Paraskow icza poszukiwał, 
chwali i błogosławi jego działanie. Otóż kochany Jan ie zdradziłem  Wam 
m oją tajem nicę, używajcie jej dla siebie i chwalcie Boga, jak  Wam dobrze 
powodzić się będzie.
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Rodakom w Nowym Roku!
„Niech wiek ten nowy rozbłyśnie nam gwiazdą 
Zaranną światła, jedności i pracy!..."

tych słowach jedna z najzna
komitszych polskich poetek, Marya 
Konopnicka, wielka przyjaciółka lndn 
pracującego, wypowiedziała już i nasze 
najgorętsze pragnienia i życzenia na 
Kok ten Nowy.

Pragnienie »światła, jedności i pra
ny «, aby przez to dojść do dobrobytu 
i szczęścia milionów ludu, aby tym 
sposobem wzmocnić się »w ramionach 
i mieć dość siły« do wyrwania »tych 
chwastów, co nam pola głuszą«, do 
zerwania kajdan niewoli i odzyskania 
wolności i niepodległości: jest jedynym 
najświętszym celem naszego życia.

Pragnienie podobne tkwi również 
świadomie czy nieświadomie w duszy 
każdego prawego Polaka, więc jesteśmy 
przekonani, że będzie to dla Braci 
Kodaków najlepszem życzeniem, jeśli 
wraz z nimi z głębi duszy zawołamy: 
»Miłości w nam bądź, Wielki Boże, 
i nam i ojcom naszym odpuść winy«, 
a, wejrzej łaskawem okiem na naród 
polski: odwracaj odeń klęski i nie
dole, dodaj mu sił do uchylania i ni
weczenia szkodliwych działań wrogów; 
zapal w sercach naszych miłość ku 
Tobie i braciom naszym, aby każdy 
z nas uważał sobie za, święty obo
wiązek niesienie pomocy słabszym 
i uciśnionym, daj nam zdrowia i sił 
do pracy nad podniesieniem dobrobytu 
i szczęścia narodu naszego; wzbudź 
w sercach naszych nigdy nieustający 
zapał do krzewienia światła i wiedzy 
w najdalszych zakątkach ziemi oj
czystej, w najuboższej chacie wło

ściańskiej. Spraw, o Panie, za prze
możną przyczyną Królowej Korony 
Polskiej, aby w Ojczyźnie naszej, — 
która w wieku ubiegłym poniosła 
tyle strasznych klęsk i ucisku, której 
ziemia użyźniona krwią tylu wiernych 
synów, poległych w bojach z wrogami 
lub pod knutami prześladowców wiary 
świętej — w tern nowem stuleciu 
zabłysła lepsza dola, aby praca nad 
odrodzeniem narodowem błogie wyda
wała owoce, aby na całym obszarze 
ziem polskich oświata dotarła pod 
każdą strzechę, do każdej izdebki 
rzemieślniczej i równocześnie aby tam 
zakwitło szczęście i dobrobyt — i wre
szcie, aby nad Polską ukochaną za
jaśniało słońce wolności , i swobody!«

Takie życzenia "zamieściłem w ka
lendarzu » Gospodarzu«, w roku 1901, 
a dziś po latach 10-u je powtarzam, 
bo to jest programem mego życia, 
najgorętszem pragnieniem mej duszy. 
Pragnąc w myśl tego programu dzia
łać wedle sił i możności, wydałem 
od r. 1894 do dziś pomimo niezmier
nie trudnych warunków, przeszło 600 
tysięcy książek większej i mniejszej 
objętości, tudzież około 350 tysięcy 
kalendarzy, od roku bowiem 1902 
wydaję rok rocznie cztery kalendarze: 
»Polaka«, »Polski Kalendarz Maryań- 
ski«, »Gospodarza« i »'Wielki Ka
lendarz powszechny«. Kto taką pracę 
uznaje za pożyteczną, raczy rozpo
wszechniać te wydawnictwa. Szcze
gółowe sprawozdanie z działalności 
wydawniczej wydałem oddzielnie.

Kasper Wojnar.



S T Y C Z E Ń
Siczeń, Januarius, Janner ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księży cai słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g m.
Zachód
g. m.

Wschód
g . m

Zachód
g. m.

1 P.
2 W.
3 Ś.
4 C.
5 P.
6 S.

Nowy Rok. Miecz. 
M akarego, Mart. 
Genowefy, Daniela 
Tytusa, Eugen. @ 
Telesfora Emil. 
Trzech Króli

19 Hrud. 1911. Won.
20 Ihnatyja m.
21 Jułyanny m.
22 Anastazyi m.
23 10 Muczen.
24 Jewhenyi f

7 59 
7 59 
7 59 
7 59 
7 58 
7 58

4 09 
4 10 
4 11 
4 12 
4 13 
4 15

1 05
1 40
2 28 
3 36
5 01
6 33

rano
5 50
7 1-4
8 26 
9 18 
9 53 ®

, Ewang. św . Luk. r. 2. 
ł • Jezus 12-Ietni w kościele. Mat. 2. D ługość dnia 8 godz. 24 min. [ 

Zmierzch trw a 39 min. Pełnia dnia 4-go 
o godz. 2 min. 37 

wieczór.

a
O statnia kwadra  
dnia 11 o godz. 8 

min 41 rano.

7 N
8 P.
9 W

10 ś.
11 C.
12 P.
13 S.

1 po 3 Kr Juliana 
Seweryna op. 
Maryanny, W italisa 
Agatona, Wilhelma 
H onoraty (J 
Arkadyusza, Tac. 
W eroniki p

25 Rożdż. Chrysta
26 Sobor Nr. Bohor.
27 Stefana mucz.
28 2000 Muczenn.
29 S. S. Mlad. 
30A nysyi m.
31 Mełanyi

7 57 
7 57 
7 56 
7 55 
7 55 
7 55 
7 54

4 16 
4 17 
4 18 
4 19 
4 20 
4 22 
4 23

8 14
9 31 

10 51
rano 

12 08
1 23
2 38

10 01 
10 37
10 53 
U  06
11 19 
11 33 
11 48

n  Ew ang. św. Jana r. 2. 
ź. 0  godach w Kanie Galilejsk. Mat. y. D ługość dnia 8 godz. 39 min. 

Zmierzch trw a 38 min.
14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

2 po 3 Kr. N. Im. Jez. 
M aura op. 
Marcelego 
Antoniego op. 
Pryski p. • 
H enryka, Ferd. ©  
Fabiana, Sebast.

1 ISiczeń 1912. N. R.
2 Sylw estra
3 Małachija pr.
4 Sobor 70 Ap.
5 Fteotem pta
6 Bohoj Hospod.
7 Sobor ś. Joana

7 53 
7 52 
7 51 
7 50 
7 49 
7 48 
7 47

4 25 
4 26 
4 28 
4 29 
4 30 
4 32 
4 34

3 53
5 06
6 14
7 13
8 02
8 38
9 04

12 08 
12 34 

1 08
1 55
2 53
4 00
5 12

©
N ów  dnia 19-go 

o godz 12 min. 8 
po południu.

)
„ Ewang. św . Mat. r. 8.
O 0  uzdrow ieniu trędowat.

Mat. 4.
Josyf opuszczajet N azaret

D ługość dnia 8 godz. 7 min. 
Zmierzch trw a 37 min. Pierw sza kwadra  

dnia 27 n godz. 9
21 N
22 P
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P.
27 S.

3 po 3 Kr. Najśw. R. 
W incentego m. 
Zaśl. N M P. Emer. 
Tym oteusza 
Nawr. św. Paw ła 
Polikarpa, Pauli 
Ja n a  Zlot. J

8 N.1 po B. Heorh.
9 Połyjewkta

10 H ryhoryja jep.
11 Fteodozyja
12 Tatianny m. 
13Erm yła i Str.
14 S. S. Oteć w S.

7 46 
7 45 
7 44 
7 43 
7 42 
7 41 
7 40

4 35 
4 36 
4 38 
4 40 
4 42 
4 43 
4 45

9 23 
9 39 
9 52 

10 04 
10 17 
10 29 
10 44

6 26
7 39
8 51

10 04
11 17
rano

12 35

min. 49 rano.

Od 1 do 3 pochm ur
no i um iarkowanie  
zimno; od 4 do 23 

m rozy; od 23 do 
końca zm iennie, 

wiatr, śnieg.

4.
Ew ang. św . Mat r. 8. 
O łodzi Chrystusowej

Mat. 2 ’.
O m yłosti błyznych.

D ługość dnia 9 godz. 17 min. 
Zmierzch trw a 36 min.

28 N.
29 P.
30 W.
31 Ś.

4 po 3 Kr. Karola W. 
F ranciszka  Sal. 
M artyny nanny 
P io tra  z N., Marc.

15 N. 2 po B Pawła
16 P etra  wer.
17 Antonyja W.
18 Aftanazya

7 39 
7 38 
7 36 
7 36

4 46 
4 48 
4 50 
4 49

11 05 
U  32
12 12 

1 08

1 58
3 22
4 47 
6 03

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
20 stycznia == 1 S z e b a t  5.672.

K alendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygm unta I. Starego 1467 r  Ugoda 
Austryi i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 179'). — 9. Jenera ł Henryk Dą
browski form uje legiony we W łoszech 1797 r. — 11. W ładysław Jagiełło  obrany 
królem  polskim 1386 r. — 22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26 . Koronacya 
Zygmunta I. Starego w Krakowie 1507 r. -  29. Król Stefan Batory w ydaje uniwersał, 
urządzający poczty w r. 1583 

................................ ...........-  .—.------------ ---------- ................=■-------- ‘------------ ----- =— --------- 1



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. j hal. Kor. hal.



L U T Y
Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 29.

] Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany ■ 
księżyca i słońca|tygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g. m.
Zachód 
g. m.

Wschód
g. m.

Zachód 
g. m.

1 C.
2 P .
3 S.

Ignacego b .
N M P .  Gromnicznej
Błażeja, Hipolita (g

19 M akaryja
20 Ewfemija
21 Maxyma

7 35 
7 33 
7 31

4 52 
4 54 
4 56

2 25
3 54 
5 27

7 03
7 46
8 17

p- E w ang\ św . Mat. r. 20. 
0 . 0  robotnikach w  winnicy.

Mark. 1.
Joan prepowid. w idpust

D iugość dnia 9 godz. 42 miń. 
Zmierzch trwa 36 min.

®
Pełnia dnia 3-go  

o godz. 12 min. 56 ; 
w  nocy.

5
O statnia kwadra  

dn:a 10-go  o godz.

4  N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

Starozap. W eroniki 
A gaty p.
Doroty, T ytusa 
Rom ualda 
Jan a  z Malty 
Apolonii
Scholast. Wilh. g

22 N . 3 poB.Tymoft.
23 Kłymenta m.
24 Kseni prep.
25 H rehorya ap.
26 K senofonta
27 Per. moszcz. J.
28 Jefrem a

7 29 
7 28 
7 26 
7 25 
7 23 
7 21 
7 20

4 57
4 59
5 00 
5 03 
5 05 
5 06 
5 (8

6 59 
8 26 
9 47

11 05
rano

12 22 
1 39

8 40
8 56
9  18 
9 23 
9 38 
9 53

10 11
6 .

Ewang. św. Łuk. r. 8 
O rolniku i nasieniu.

Mat. 25.
O strasznom  sudi.

D ługość dnia 10 godz 5 min. 
Zmierzch trw a 35 min.

1 min 49 w nocy.

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

Mięsop. Adolfa 
Modesta, Eulalii 
Juliana, K atarzyny 
W alentego 
Faustyna, Georgii 
Julianny
Konstancyi Aleks.

29 N Miasop Ihnat.
30 Trech Świat
31 Kyra i Joana

1 Lutyj. Tyfona
2 Strit. Hosp.
3 Sym. i Anny
4 Izydora

7 19 
7 17 
7 15 
7 13 
7 11 
7 10 
7 08

5 10 
5 11 
5 13 
5 14 
5 16 
5 18 
5 20

2 56
4 06
5 09
6 00
6 39
7 09 
7 30

10 34
11 06
11 48
12 43

1 48
2 59 
4 14

©

Nów dnia 18-go ; 
o godz. 6; min 42 1 

rano.

„  Ewang. św. Łuk. r. 18. 
t - Jezus przepow . sw ą mękę.

Mat. 6 
O posti i m yiostyni.

D ługość dnia 10 godz. 29 min. 
Zmierzch trw a 35 m in.

)

Pierwsza kw adra , 
dnia 25-go o godz. 1 
8 min. 24 w ieczór.

Od 1 do 6 pochm ur
nie, wiatry; 8 mróz, 

pogoda; 9 do 12 
śn ieg  z- deszczem ,

18 N .
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

Zapustna. Flaw. ©  
Konrada pust. 
Leona, Nicefora 
Popielec f  Eleonory 
Piotra Kat.
Piotra Dam , Flcr. 
W alburyi

5 N Syr. Ahaftyi
6 Wukoła pr.
7 P arften ija
8 F teodora
9 Nykyfora m.

10 Charłampija
11 W łasija m.

7 06 
7 04 
7 03 
7 01 
6 59 
6 57 
6 55

5 21 
5 22 
5 24 
5 26 
5 28 
5 29 
5 31

7 46
8 O t  
8 13 
8 24 
8 36
8 5!
9 08

5 28
6 40
7 54 
9 08

10 25
11 44
rano

8-
Ewang. św. Mat. r. 8. 

O kuszeniu Jezusa.
Joan 1.

O N aftanałiy.
Długość dnia 10 godz. 54 min. 

Zmierzch trw a 3> min. wiatr, śn ieg . 21 do 
26 pogoda, noce 1 

mroźne.25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.

1 P .  Wstęp. Mae. $  
W iktora z A. 
A leksandra b. 
Romana f  S. d. 
Leandra

12 N 1 P .  M eietyja
13 M artynijana
14 A w ksentyja
15 Onysyma jep,
16 Pam fyłyja

6 53 
6 51 
6 49 
6 47 
6 45

5 33 
5 34 
5 36 
5 38 
5 39

9 32 
10 05
10 52
11 59 
1 21

1 07
2 30
3 48
4 53
5 41

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
19 lutego =  1 A d a r .
29 „  = 1 1  „ P ost Estety .

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają na tron  W ładysława 
Jagiełłę 1421 r. —  9. Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaezką, m atką 
Jagiellonów  w r. 1434. — 14. Chrzest W ładysława Jagiełły  w Krakowie 1386 r. —  
16. Koronacya W ładysława IV. w Krakowie 1633 r. -  17. P ierw sze złączenie Litwy 
z Polską 1386 r. -  21. Koronacya Zygmunta Augusta 1530 r. -  25. Bitwa pod Grocho- 
wem w czasie powstania 1831 r. —  26. Obiór Jadw igi królową polską 1383 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. [ hal. Kor. hal.
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M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżycai słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód 

g. m.
Zachód 
g m.

Wschód
g. m. Zachód

g. m.

1 P.
2 S.

Albina, Ant. j- 5. d. 
Heleny, Symp.fS.rf.

17 Teofora Tyr.
18 Lwa pap.

6 43 
6 41

5 4 ' 
5 43

2 51
4 23

6 15 
6 40

q Ewang. św. Mat. r. 17. 
y* 0 przemienieniu Pańskiem.

Mark 2. 0 rozsłabłen- 
nom w Kataru.

Długość dnia 11 godz. 21 min. 
Zmierzch trwa 34 min., - J

3 N.
4 P.
5 W.
6 Ś.
7 C.
8 P.
9 S.

2 P. Sucha. K un.®  
Kazimierza 
F ryderyka 
Marcyana, Kolety 
Tom asza z Akwinu 
Jan a  Bożego 
Franciszki Rzym.

19 N. 2 P. Archyppa
20 Lwa ep.
21 T im oteja
22 Petra , Bnastaz.
23 Polykarpa
24 Obr.hlawy Iw.kr.
25 Tarasy a arcli.

6 38 
6 36 
6 33 
6 32 
6 30 
6 28 
6 26

5 44 
5 46 
5 47 
5 49 
5 51 
5 53 
5 55

5 51
7 16
8 39
9 58 

11 18 
rano

12 38

6 59
7 15 
7 28 
7 41
7 57
8 13 
8 33

Pełnia dnia 3-go ' 
o godz. 11 m. 40 

rano.

(I
Ostatnia kwadra 

dnia lo-go o godz.
8 m. 53 wieczór.. Ewang. św. Łuk. r. 11. 

ID. 0 wypędzeniu dyabiów.
Mark. 8.

O hradenyi po Chrysti. Długość dnia 11 godz. 47 min. 
Zmierzch trwa 34 min.

10 N.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.

3 P. Głucha 40 M. (?
K onstantyna W. 
Grzegorza W. 
E rnesta , Rozyny 
M atyldy, Leona 
Hilarego, Tac. 
Lubina

26 N 3 P. P orfyry ja
27 Prokopyja
28 W asylija isp.
29 K asyjana

1 Mareć. Ewdokyi
2 Teodota
3 E wtopi ja

6 24 
6 22 
6 20 
6 18 
6 15 
6 13 
6 11

5 56 
5 57
5 59
6 01 
6 02 
6 03 
6 05

1 52 
3 00
3 57
4 40
5 12 
5 36 
5 35

9 03 
9 42

10 32
11 34
12 44 
1 57 
3 12

©  j
Nów dnia I8-go 1 

o godz. 11 min. 6 1 
w m ,cy.

I
. .  Ewang. św . Jana r. 6. 
11. 0  nakarmieniu 51J00 ludzi.

Mark. 9.
O isciien ii nimoho.

D ługość dnia 12 godz. 13 min. 
Zmierzch trw a 33 min.

P ierw sza kwadra  
dnia 26-go o godz.

17 N.
18 P.
19 W.
20 Ś.
21 C.
22 P,
23 S.

4 P. Srodop. Gertr. 
E dw arda @ 
Józefa Obi. 
Joachim a i Klaudyi 
Benedykta 
K atarzyny Szw. 
W iktora m.

4 N. 4 P. Harasym a
5 Konona m.
6 42 muczen.
7 W asylija, Jew r.
8 Teofylakta pr.
9 40 mucz. w Sew. 

10 K ondrata m

6 09 
6 07 
6 04 
6 02 
6 00 
5 58 
5 56

6 07 
6 09 
6 10 
6 11 
6 13 
6 15 
6 16

6 08 
6 20 
6 32 
6 45
6 58
7 13 
7 35

4 26
5 40
6 55 
8 11 
9 32

10 56
rano

Dnia 23-go o godz. 
11 min. 21 w  nocy  

s ło ń c e  w stępuje  
w znak barana. 

Porów nanie dnia 
z nocą. 

Początek w iosny.
,  „  Ewang. św . Jana r. 8. O ży- 
1 Z . dach chcąeychukam . Jezusa

Mark. 10.
O Sj nach Z ew edow ych.

D ługość dnia 12 godz. 37 min. 
Zmierzcli trw a 34 min.

Od 1 do 7 zimno, 
w ietrznie, przykre 
pow ietrze; od 8 do 
17 sucho i zimno;

19 śn ieg  z burzą 
potem  p. zez 3 dni 

deszcze ze śn ie 
giem; od południa  
26 pogoda z przy

mrozkami.

24 N.
25 P.
26 W.
27 Ś.
28 C.
29 P.
30 S.

5 P. Czarna Gabryela 
Zwiast. N. M. P.
Em anuela. Dyz. J  
Ja n a  Damasc. 
Sykstusa, Jana Kap. 
Eustachego, Cyryla 
Kwiryna. Jan a  KI.

11 N. 5 P. Sofronyja
12 Teofana isp.
13 Nykyfora •
14 B enedykta pr.
15 A h a p ija i6 mucz.
16 Sawyna i Papy
17 A lekseja czol. B.

5 54 
5 52 
5 50 
5 48 
5 46 
5 44 
5 42

6 17 
6 19 
6 20 
6 21 
6 23 
6 25 
6 26

8 06
8 47
9 46 

10 02 
12 26
1 55 
3 24

12 19
1 38
2 47
3 39
4 16
4 44
5 04

,  ,, W azd Jezusa do Jerusalem  
1 4 .  E w ang. św . Mat. r. 21.

Joan 12. O hradenii 
Isusa w o jeru s.

D ługość dnia 13 godz. 1 min. 
Zmierzch trwa 34 min.

31 N. | 6 Palmowa. Boguf. 12 N 6 . Cwitna. K. 5 40 6 28 4  48 5 19
KALENDARZ ŻYDOWSKI

3 m arca =  1 A d a r ,  Purim . 4 m arca -  15 A d a r ,
19 m arca 1 N i z a n .

Suszan-Purim.

Kalendarzyk historyczny. 3. A ustryacy zajm ują Kraków 1846 r. — 7.Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r .- 8 .  Sławny sejm praw odaw czy w Wiślicy za Kazimierza 
W ielkiego 1347 r. — 12. Król W ładysław  Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r . - 2 8  Rakoczy, książę Siedmiogrodzki w kracza do Krakowa jako sprzy
m ierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod W arką 
1656 r. — 31. Przym ierze Jana III. Sobieskiego z A ustryą przeciw  Turcyi 1683 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



K W I E C I E Ń
Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30.

Dni S W  I Ę  T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g. m.
Zachód 
g . m.

Wschód
g. m.

Zachód 
g. m.

1 P.
2 W.
3 Ś.
4 C.
5 P.
6 S.

Hugona i Teod. @ 
Franc. z Pauli 
Ryszarda 
Wielki. Izydora b, 
Wielki. Wincent. F. 
Wielka. Celestyna

19 Chrysanta
20 Sawy
21 Jakow a pr
22 W. Czetw. Wasyl.
23 Wełyka .iatnycia
24 Wet. Sub Zach.

5 37 
5 35 
5 33 
5 31 
5 29 
5 27

6 29 
6 31 
6 33 
6 34 
6 35 
6 37

6 U
7 31
8 52

10 13
11 32
rano

5 33
5 46
6 01 
6 16
6 35
7 00

@
Pełnia dnia 1-go  
o godz. 11 min. z 

po poi.

<s
Ostatnia kwadra  

dnia 9-go o godz. 
4 m 22 po poi.

©
Nów  dnia 17-go 
o godz. 12 m 38 

w nocy.

%

. Ewang. św . Marka r. 16. 
A 4 .  0  zm artw yehw st. Chr. F.

Joan i.
O B ożestw i Isusa.

D ługość dnia 13 godz. 28 min. 
Zmierzch trw a 35 min.

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

Wielkanoc 
Poniedz. Wielkanoc.
Dyoniz. b., Maryi (J 
Ezechiela pr. 
Leona I. pap. 
Juliusza 
Justyny

25 Woskresenie Chr.
26 Poned. switwyj
27 Wtor. switwyj
23 Ilaryona
29 Marka ep.
30 Iwana listw.
31 Ypatija ep.

5 25 
5 23 
5 21 
5 13 
5 17 
5 14 
5 12

6 33 
6 40 
6 42 
6 43 
6 45 
6 46 
6 48

12 45
1 47
2 36
3 13 
3 40
3 58
4 12

7 35
8 21 
9 19

10 26
11 38
12 53 
2 09

. K Ewang. św . Jana r. 20. 
lO . O niewiernym  Tomaszu.

Joan 20.
O new irnom  Ftomi.

D ługość dnia 13 godz. 54 min. 
Zmierzch trw a 33 min. Pierw sza kwadra  

dnia 24-go o godz. 
9 m. 45 rano.

Dnia 1-go kwietnia  
o godz. 10 m. 24 

w nocy częściow e  
zaćmienie księżyca.

Dnia 17 kw ietn ia  
około godz. 12 

wpoi. p ierścieniow e  
zaćmienie

14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

1 po W. Tyburc. 
Ludwiny 
L am berta 
Rudolfa ©  
Apoloniusza, Em. 
Leona IX. p.,Herm. 
Agnieszki Pol.

1 Cwiteń. N 1 po W.
2 Tyta prep.
3 Nykyty 
4 Jo sy fa  isp.
5 Teodula i Agat.
6 Ewtychiia pr.
7 H erhija

5 10 
5 08 
5 06 
5 04 
5 02 
5 00 
4 58

6 49 
6 51 
6 52 
6 54 
6 56 
6 57 
6 59

4 27 
4 39
4 52
5 04 
5 20 
5 40 
5 07

3 21
4 36
5 52
7 13
8 37

10 03
11 26

1 Ew ang. św. Jana r. 10. 
-Lt>. O Chryst. dobrym pasterzu.

Mark 16.
O M yronysnyciach.

D ługość dnia 14 godz. 18 min. 
Zmierzch trwa 37 min.

21 N.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P.
27 S.

2 po W. Anzelma 
S otera i Kaja 
W ojciecha b, 
Je rzego  m , Fid. J  
Marka ew.
Kleta i Marcelina 
Anastazego, 'i'eof.

8 N. 2 po W. Irydyj.
9 Ewpsychija

10 Terentyja
11 Antypy
12 W asylyja
13 A rtem ona
14 M artyna

4 56 
4 54 
4 52 
4 50 
4 48 
4 46 
4 44

7 00 
7 02 
7 03 
7 05 
7 06 
7 08 
7 10

6 45
7 39
8 50

10 13
11 39 
1 06 
2 30

rano
12 40
1 38
2 20
2 48
3 10 
3 26

słońca.

Od 3 do 6 pogoda  
niepew na, czasem  
pada śnieg; 7 do 9 
ciepło, śliczna po
goda; 16-go burza 
z grzm otami, potem  
ciep ło  i pogoda ale 
niepew na, co parę 
dni burze; od 25 do

7  Ew ang. św . Jana r. lti. 
I i .  „vialuczkn, a nie ujrz. Mnie".

Joan 5.
O rozsłablennom .

D ługość dnia 14 godz. 42 min. 
Zmierzch trwa 38 min.

28 N.
29 P.
30 W.

3 po W. Op. św. .1. 
P io tra  m., Hugona 
Katarzyny Sen.

15 N. 3 po W. Aryst.
16 Ahapii
17 Symeona

4 43 
4 41 
4 39

7 12 
7 13 
7 14

3 51
5 10
6 41

3 40 
2 53
4 07

końca zimno i po
chmurno.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5 kw ietnia =  15 Nizan, Początek Paschy i 11 kw ietnia — 21 Nizan, Siódme św. Paschy
6 „ = 1 6  „ Drugie św. Paschy 12 „ =  22 „ Ósme św. Paschy

18 kw ietnia =  1 I j a r .

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygm unta I. S tarego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławi
cami w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazi
m ierza W. 1361 r. -  9. Klęska Polaków pod Lignieą za pierw szego najazdu T ata
rów 1241 r. -  10. Zwycięstwo pod Iganiami w pow staniu 1831 r. -  25. Koronacya 
Kazimierza W. 1333 r. -  26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

.



M A J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księży cai słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g. m.
Zachód
g. m.

Wschód
g. m.

Zachód
g. m.

1 Ś.
2 C.
3 P.
4 S.

Filipa i Jakóba @ 
Zygm unta 
Znal. sir. Krzyża 
F loryana m.

18 Iwana
19 Iwana w etch.ł.
20 Teodora trich.
21 Januarija

4 37 
4 36 
4 34 
4 32

7 16 
7 18 
7 19 
7 20

7 50 
9 10 

10 26 
11 24

4 22
4 39
5 01 
o 32

®
Pełnia dnia 1-go 
o godz. 11 m. 17 

przed połud.- o  Ewang. św . Jana r. 16.
1 -LO. 0  przyczynie odejścia Chr.

Joan 4.
O Sam arytani.

D ługość dnia 15 godz. 4 min. 
Zmierzch trw a 39 min.

5 N.
1 6 P.

7 W.
8 Ś.
9 C.

10 P.
11 S.

4 po W. Piusa V. 
Jana w Oleju m 
Domicelip., Flawii 
Stanisława m.
Grzegorza b. (J 
Izydora
Adolfa, B eatryksy

22 N. 4 po W. Teod.
23 Heorhija
24 Sabby
25 Marka ap.
26 W asylija
27 Symeona
28 Jasona i Sosip.

4 31
4 29 
4 27 
4 25 
4 24 
4 22 
4 20

7 22 
7 23 
7 25 
7 26 
7 28 
7 29 
7 30

rano
12 29 

1 11
1 42
2 03 
2 19 
2 32

6 13
7 06
8 11 
9 21

10 34
11 49 

1 01

s
Ostatnia kwadra  

dnia 9-go o godz. 
10 m, rano.

.  „ E w ang. św . Jana r. 16. 
19- 0 m odlitw ie w  imię Jezusa.

Joan 9.
O śliporożdennom .

D ługość dnia 15 godz. 24 min. 
Zmierzch trw a 40 min.

©

12 N
13 P.
14 W. 

i 15 S.
i 16 C.
17 P.
18 S.

5 po W. Pankracego 
Serwacego 
Bonifacego 
Zofii i 3 córek 
Wniebowstąpienie ©  
Paschalisa, Eryka 
Feliksa kap.

29 N. 5 po W. Jazona
30 Jakow a ap.

1 Maj. Jerem .
2 A tanazyja arch.
3 Woznes. Hospod.
4 Iryny mucz.
5 Jow a mnoh

4 19 
4 18 
4 16 
4 15 
4 14 
4 13 
4 12

7 32 
7 34 
7 35 
7 36 
7 38 
7 39 
7 40

2 46
2 58
3 10
3 25
4 42 
4 06 
4 40

2 15
3 29
4 47 
6 10 
7 38 
9 05

10 26

Nów dnia 16-go 
o godz. 11 m. 11 

w ieczór.

3
Pierw sza kwadra 

dnia z3-go o godz. 
3 m. 9 po poł.\ or, Ew ang. św . Jana r. 15.

! o obietn icy zesl. Ducha św.
Joan 17.

0  p rosław len y i I-u.^a.
D ługość dnia 15 godz. 40 min. 

Zmierzch trw a 41 min.
1 19 N. 
i 20 P
21 W.
22 Ś.
23 C.
24 P.

! 25 S.

6 po W. P iotra C. 
Bernarda 
Heleny kr.
Julii p.
Dezyderego $  
Joanny wd. 
Urbana

6 N. 6 po W. Meftod.
7 Akakija P.
8 Iwana Boh.
9 Per. m. Nykołaja

10 Symeona Zytot.
11 Mokija
12 Japjfan. Sub.zad.

4 11 
4 10 
4 09 
4 08 
4 07 
4 06 
4 04

7 42 
7 43 
7 44 
7 45 
7 46 
7 47 
7 49

5 29
6 36 
8 00 
9 26

10 54 
12 18 
1 38

11 32
rano

12 19 
1 50 
1 17 
1 33 
1 48

®
Pełnia dnia 31-go  
o godz. 12 m. 27 

po północy.

i 1 E w ang. św . Jana r. 16. 
\ £ L. 0 zesłaniu Ducha św.

Joan 17.
0  Duchu św iatym .

D ługość dnia 15 godz. 56 min. 
Zmierzch trw a 42 mm.

1 i 2 przykro i ch ło
dno; 3 do 15 pogoda, 
parę razy krótki 
deszcz z grzm otami, 
ranki zimnej»24 m o

cny przymrozek; 
25 ciepłe deszcze, 
potem  p ogod a do 

końca.

126 N.
27 P.
28 W. 

129 S. 
30 C.

131 P.

Zielone Święta 
Pon. świąteczny
Wilhelma, Magd. 
Teodoz., M aks.f S.d. 
Feliksa pap. 
Petroneli f  S .d . @

13 Sosz. ś. Ducha
14 Pon. Sosz
15 Amosa
16 Teodora, Mod.
17 Andronika ap,
18 Teodota, Julii

4 03 
4 02 
4 01 
4 00 
3 59 
3 58

7 50 
7 51 
7 52 
7 54 
7 55 
7 56

3 57
4 40
5 33
6 53
8 09
9 20

2 02 
2 14 
2 28
2 44
3 04 
3 32

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5 m aja =  18 I j a r ,  Lag Bom er 1 22 m aja =  6 S i w a n  1 r  , ówipt_ 

17 „ =  1 S iv a n .  i 23 „ =  7 „ /  zielone swi?ta

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 
1576 r. — 3 Ogtoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć m ę
czennika św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. -  17. W ojska zaborcze w kraczają 
do W arszawy 1773 r. — 18. Jan  III. Sobieski obrany królem  1674 r. — 20. Śmierć 
W ładysława IV. w M ereczu 1648 r. -  24. Śmierć Kopernika, najznakom itszego .astro 
noma 1543 r. — 26. Przyłączenie Wołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć 
W ładysława Jagiełły  w Gródku 1434 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor hal. Kor. hal.



C Z E R W I E C
Czerw eń, Junius, Juni, ma dni 30.

1 Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g. m.
Zachód
g. m

Wschód
g. m.

Zachód
g  m.

księżycai słońca

1 S. Nikodema f  S. d. 19 P atrykija 3 58 7 57 10 21 4 08
Gi Ewang. św . Mat. r. 28.

0  w ładzy C hrystusa Pana.
Mat. 10.

O yspow idan iu  Isusa.
Dtugnść dnia 16 godz. 6 min. 

Zmierzch trw a 4j min.
2 N
3 P.

! 4 W.
5 Ś.
6 C.
7 P. 

i 8 S.

1 po Sw. Prz. Trójcy
Klotyldy kr.
Kwiryna
Bonifacego
Boże Ciało. N orbert.
R oberta
M edarda (J

20 N. 1 po S. Wsich S.
21 Konstantyna
22 W asyłyja
23 Mychaila isp.
24 Symeona pr.
25 3 0 b . cz.hl. Iw.K.
26 K arpa ap.

3 57 
3 57 
3 56 
3 56 
3 55 
3 55 
3 55

7 58 
7 58
7 59
8 00 
8 01 
8 02 
8 03

11 08
11 42
rano

12 07 
12 25 
12 39 
12 52

4 57
5 57
7 06
8 19
9 22

10 44
11 56

dnia 8-go  o godz. 
3 m. 33 rano.

©

Nów dnia 15-go 
o godz. 7 m. 21

j g,, Ewang. św . Łuk. r. 14. 
| 4jO. 0  w ezw aniu na w ieczerzę.

Mat. 4.
Petr ide w o ślid lsusa.

D ługość dnia 16 godz. 12 min. 
Zmierzch trw a 4-f min.

9 N .
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 C.
14 P.
15 S.

2 poSw. Jakóba St. 
Małgorzaty 
Barnaby 
Onufrego w. 
Antoniego z P. 
Bazyl., N . SercaP.J. 
W ita ©

27 N . 2  po S. Fterap .
28 Nykyty pr.
2.9 Teodozyi
30 Izaakija
31 Jerm ija ap.
,1 Czerw. Justyna 
2 Nykyfora

3 54 
3 54 
3 54 
3 54 
3 54 
3 54 
3 54

8 03 
8 04 
8 04 
8 05 
8 06 
8 06 
8 07

1 04 
1 15 
1 23
1 44
2 05
2 34
3 16

1 08
2 23
3 42
5 06
6 34 
8 00 
9 15

3
Pierw sza kwadra  
dnia 21-go o godz. 
y m. 37 w ieczór.

@
Pełn ia dnia 29-go 

o godz. 2 m. 32 
po południ*.

Dnia 21-go o godz. 
3 m. 14 po poł. 

słońce w stępuje  
w  znak raka. 

P rzesilen ie  dnia

i 0 , Ew ang. św . Łuk. r. 15. 
2 4 .  o  zgubionej owcy i groszu.

Mat. 6. N ykto ne może 
2 hosp. s łużyty .

D ługość dnia 16 godz. 15 min. 
Zmierzch trw a 45 min.

[16 N
17 P.
18 W.
19 Ś.

120 C. 
21 P.

122 S.

3 po Sw. Brunona 
Adolfa b., Marc. 
M arka
Gerwazego i P rot. 
Sylwiusza, Floren. 
Alojzego Gonz. J  
Paulina b.

3 N. 3 po S. Łukil.
4 M ytrofana pr.
5 Doroftya
6 W ysaryona
7 Teodota
8 Teodora
9 Kyryła

3 53 
3 53 
3 53 
3 53 
3 54 
3 54 
3 54

8 07 
8 08 
8 08 
8 08 
8 09 
8 09 
8 09

4 17
5 35
7 04
8 36

10 04
11 27
12 47

10 11
10 51
11 20 
11 40
11 55
rano

12 09

25.
Ewang. św . Łuk. r. 5. 

O połow ie  ryb.
Mat. 8.

O so inyci.
D ługość dnia 16 godz. 13 min. 

Zmierzch trwa 44 min.
z nocą. 

Początek lata
123 N 
■ 24 P.
; 25 w . 
! 26 Ś. 
27 C. 

i 2*8 P. 
[29 S.

4 po Sw NMP. N. P. 
Ja n a  Chrzciciela 
P rospera, Adalb. 
Jan a  i Pawła 
W ładysława kr. 
Leona II. pap. 
Piotra i Pawła ©

lti N. 4poS. Tymoft.
11 Bartołom eja
12 Onufryja
13 Akyłyny m. 
14Je łyseja  pror. 
15Amosa pror. 
16Tychona czyd.

3 55 
3 55 
3 55 
3 56 
3 56 
3 57 
3 57

8 09 
8 09 
8 09 
8 09 
8 09 
8 09 
8 09

2 05
3 22
4 41
5 57
7 10
8 14
9 04

12 21 
12 35 
12 51 
1 08
1 34
2 07 
2 51

2 do 4 pięknie; 6 i 7 
niepew m e; 8 do 15 

pogoda, poranki 
chłodne; 16 do 19 
deszcze. 20 do 25 

pogoda, ciepło; 
od 26 do końca po
chmurno, parno, co 

chw ilę deszcz 
gwałtow ny.

^  Ewang. św . Mat. r. 5. 
i ^v). 0 spraw ied liw ościF aryzeu.

Mat. S.
O 2 bisnujuszczych.

D ługość dnia 16 goriz. 6 min. 
Zmierzch tiw a 44 min.

j 30 N. 5 pc Sw. Emilii 17 N . 5poS Manuiła 3 58 8 09 9 42 3 49

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
16 czerwca == 1 T a  muz .

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Ja n a  III Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
1 3. Śmierć Jan a  Zamojskiego, kancleiza i hetm ana 1605 r. -  13. Zdobycie Smoleńska na 
j Moskalach przez Zygm unta III. 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadwigi 1399 r . - 17. Śmierć 

Jana III. w Wilanowie pod W arszaw ą 1696 r. -  23. Sprowadzenie zwłok z Szwajca- 
! r yi i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk w stępuje 

na tron  1447 r. -  Bitwa pod Beresteczkiem  1651 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal Kor. | hal.

1



I I  P I E C
Łypeń, Julius, Juli, ma dni 31.

Dni
tygod

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

g. m.
Zachód
g m. Wschód

g. m. Zachód
g. m.

1 P. Teobalda op. 18 Łeontyj 3 59 8 09 10 10 4 552 W Nawiedz. N. M. P. 19 Judy 4 00 8 09 10 30 6 07
3 Ś. Alfreda, Anatola 20 Metodyja 4 00 8 08 10 45 7 20
4 C Józefa K., Jan a  K. 21 Ju ljana m. 4 01 8 07 10 58 8 32
5 P. Filom eny p. 22 Ewsewija 4 02 8 07 11 10 9 43
6 S. Izajasza pr. 23 Agrypyny 4 03 8 07 11 21 10 53 5
n Ewang. św . Marka r. 8. Mat. 9. D ługość dnia 15 godz. 57 min. Ostatnia kwadra

[ “ * • 0  nakarm ieniu 4000 ludzi. O rozsłabłen. żyłam y. Zmierzch trw a 43 min. dnia 7-go o godz.
| 7 N. 6 poSw. Jana z D.(J 24 N. 6 po S Roż, ś. 1. 4 04 8 06 11 33 12 05 5 m. 45 po poi.

8 P. Elżbiety król. 25 Fewronii 4 05 8 06 11 48 1 21
9 W. Cyryla b. 26 Dawyda 4 05 8 05 rano 2 40

10 Ś. Amalii 27 Samsona prep. 4 06 8 05 12 04 4 05
©

U C. Pelagii m. 28 K yra i Joana 4 07 8 04 12 30 5 29 Nów dnia 14-go
12 P. H enryka, Gwalb. 29 Petra i Pawia 4 08 8 04 1 04 6 51 o godz. 2 m. 11
13 8. M ałgorzaty p. 30 Sobor 12 Ap 4 09 8 03 1 54 7 57 po południu.

Ewang. św. Mat. r. 7. Mat. 9 D ługość dnia 15 godz. 44 min.
“ O- O fa łszyw ych  prorokach. O dw óch ślipcach. Zmierzch trwa 42 min.
14 N. 7 po Sw. Bonaw. © 1 Łyp. N. 7 po S. 4 10 8 02 3 06 8 44 •
15 P. Rozesł. Ap.. Henr. 2 Poł. RyzyP.D . M, 4 11 8 01 4 34 9 17 Pierw sza kwadra
16 W N  NI. P. Szkapi. 3 Jakyn ta 4 13 8 00 6 06 9 43 dnia 2 i-g o  o godz.
17 Ś. A leksego w. 4 Andre ja 4 13 7 59 7 40 9 59 6 m. 18 rano.
18 C. Szymona z Lipn. 5 K yryla i Met. 4 14 7 58 9 08 10 14

i 19 P. Winc. a  Paulo 6 A tanazyja 4 15 7 57 10 31 10 28
20 S. Czesława Hieron. 7 Tomy i Akakija 4 17 7 56 U  51 10 42
q q  Ewang. św . Łuk. r. la. Mat. 14. D ługość dnia 15 godz. 27 min. Pełn ia dnia 29-go

o  n iespraw iedliw .szafarzu . O 5 chlibach i ryb Zmierzch trw a 42 min. 0 godz. 5 m. 26
21 N. 8 po Sw. P raks ) 8 N. 8 poS. Prokop. 4 18 7 55 1 11 10 57 rano.

22 P. Maryi M agdaleny 9 Pankratija 4 19 7 54 2 30 11 14
23 W. Apolinarego 10 Antoni ja 4 20 7 52 3 48 11 36 Do 5 pochmurno,
24 Ś. Krystyny 11 Ewfymii 4 22 7 51 5 01 rano burze, potem  aż do
25 C. Jakóba ap. 12 Pro kła, Ilaryja 4 23 7 50 6 08 12 07 św . Jakóba pogoda,

; 26 P. Anny, matki NMP. 13 Sobor arch. Haw. 4 24 7 49 7 03 12 47 gorąco - 25 i  26 
deszcz, potem  zno27 S. Natalii, Aurelii 14 Akyły ap. 4 26 7 48 7 44 1 41 wu skw ary i po

Ewang. św . Łuk r 19 Mat. 14. D ługość dnia 15 godz. 7 min. goda.
OU O zburzeniu Jerozolim y O m ałow irstw i Petrow. Zmierzch trw a 41 min.

128 N. 9poSw. Kunegundy 15N.9 poS. Wołod. 4 27 7 46 8 14 2 46
29 P M arty p. ® 16 Atynohena m. 4 29 7 45 8 36 3 56
30 W. Abdona 17 Martyny 4 30 7 43 8 52 5 09
31 Ś. Ignacego L. Heleny 18 Emilijana m. 4 32 7 42 9 05 6 23

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2 lipca =  17 T a m u z ,  Zdobycie św iątyni (post). — 15 lipca = 1 -Abh. 

23 lipca =  9 Ab h ,  Spalenie św iątyni (post).

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów do Polski za króla Ja n a  
Kazimierza 1655 r. - 4 .  Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r . — 
7. Śmierć Zygmunta Augusta, ostatn iego z rodu Jagiellonów  1572 r. -  14. Zwycię
stwo nad Moskalami pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wtad. Jagiełłę 
pod Grunwaldem 1410 r .— 25. Koronacya W ładysława W arneńczyka 1434 r .-2 7 . W ybór 
A ugusta II. Sasa na kró la 1697 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

!



S I E R P I E Ń
Serpeń, Augustus, August, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód 

g. m.
Zachód
g. m.

Wschód
g- m

Zachód
g. m.

1 C.
2 P.
3 S.

P io tra w okowach 
N . M. P. Anielskiej 
Znal. św. Szczep.

19 Makryny
20 llyi pror.
21 Iwana, Symeona

4 33 
4 34 
4 36

7 40 
7 38 
7 37

9 18 
9 26 
9 41

7 34
8 43
9 54

0-| Ewang. św . Łuk. r. 18.
01- 0  faryzeu szu  i celniku.

Mat. 17.
0  bisnujsia na no.w. mis

D ługość dnia 14 godz. 46 min. 
Zmierzch trw a 40 min. S

4 N.
5 P.
6 W.
7 g.
8 C.
9 P. 

10 S.

10 po św. Dominika 
N. M. P. Śnieżnej 
Przem. Pańsk. Q 
K aje tana w. 
C yryaka, Emila 
Rom ana i Sek., Jul. 
W aw rzyńca m.

22 N. 10 poS. M. M.
23 Trofyma
24 Chrystyny
25 U spen ś. Anny
26 Jerm ołaja
27 Pantełejm ona
28 Prochora.N ikan.

4 37 
4 38 
4 39 
4 41 
4 43 
4 44 
4 46

7 35 
7 33 
7 31 
7 30 
7 29 
7 27 
7 26

9 52 
10 08 
10 39
10 57
11 38
rano

12 38

11 06 
12 22 

1 43
3 06
4 29
5 39
6 34

O statnia kw adra  
dnia 6-go o godz. 

5 m. 15 rano.

©
N ów dnia 12-go 
o godz. 8 m. 56 

w ieczór.o ę , Ewang. św . Marka r. 7. 
OzJ. o uzdrow ieniu głuchoniem .

Mat. 18.
O dw óch dołźnykach.

D ługość dnia 14 godz. 23 min. 
Zmierzch trw a 39 min.

11 Ń.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 C.
16 P.
17 S.

11 po Sw. Zuzanny 
Klary, H ilaryi ©  
Hipolita m. 
Euzebiusza -j- 
Wniebowzięcie NMP. 
Jacka, Rocha 
Anastazego

29Ń.11 poS. Kałyn.
30 Syły i Syłyana
31 Jew dokym a

1 Serp.Per.moszez.
2 Per. moszcz. ś.St.
3 Izaakija
4 7 O trok w Efezi

4 47 
4 48 
4 50 
4 51 
4 53 
4 55 
4 56

7 24 
7 22 
7 20 
7 18 
7 16 
7 15 
7 13

1 57 
3 29
5 05
6 37
8 05
9 30 

10 52

7 14
7 42
8 02 
8 19 
8 34
8 46
9 01

i
Pierw sza kwadra  

dnia i9 -go  o godz. 5 ra. 54 w ieczór.

Ewang. św . Łuk. r. 10. 
OO. 0  m iłosiernym  Sam arytan.

Mat. 10.
0  Junoszi bohatim.

D ługość dnia 14 godz. 2 min. 
Zmierzch trw a 38 min. ®

18 N.
19 P.
20 W.
21 Ś.
22 C.
23 P.
24 S.

12 po Sw. Heleny 
B enigny,Sebalda $  
S tefana króla 
Joanny Fran. 
Tym oteusza, Filib. 
Filipa b. 
Bartłom ieja ap.

5 N. 12poS. Ewsyg.
6 Preobr. Hospod-
7 Dometya
8 Em ilijana ep.
9 M ateja ap.

10 Ł aw rentija
11 Ewpła diak.

4 57
4 59
5 50 
5 02 
5 03 
5 05 
5 06

7 11
7 09 
7 07 
7 05 
7 03 
7 01 
6 59

12 14
1 35
2 52
4 02
5 01
5 46
6 19

9 18 
9 38 

10 06
10 44
11 33 
rano

12 35

P ełn ia dnia 27-go 
o godz. 8 m. 57 

wieczór.

Aż do 6-go ciepło  
i pogodnie; 7 burza, 
potem  8 i  9 słota; 

10 do 11 pochm ur
no; 14 do 18 pogo
da; po południu 18

n a E w ang. św . Łuk. r. 17. 
*44:. o  uzdrow ieniu 10 trędowat.

Mat. 21. O diłatelach  
w o w ynohor.

D ługość dnia 13 godz. 36 min. 
Zmierzch trw a 37 min.

25 N.
126 P.
27 W.
28 Ś.
29 C.
30 P.
31 S.

13poSw.N. SercaM. 
Z efiryna m., Alek. 
Józefa Kai. ©  
A ugustyna b. 
Ścięcie św. Jana 
Joachim a, Róży 
R ajm unda w.

12 N. 13 po S .F oty ja
13 Maksyma
14 Mychea
15 Uspen. Bohor. 
16N erykotw . O. H.
17 M yronam .
18 F lora i Ławra

5 08 
5 09 
5 10 
5 12 
5 13 
5 14 
5 16

6 57 
6 55 
6 53 
6 51 
6 49 
6 47 
6 43

6 42
7 00 
7 14 
7 27 
7 37
7 48
8 00

1 44
2 57
4 11
5 23
6 33
7 44
8 57

burza, potem  słotno  
aż do 26; 30 burza 
z grzm otam i i s il

nym  deszczem .

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
14 sierpnia = 1 El u l .

K alendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygm unta A ugusta 1520 r. — 10. Zwy
cięstwo Bolesława K rzyw oustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie 
Unii Litwy z  Polską na Sejmie w Lublinie 1569 r. -  14. Bolesław Chrobry zdobyw a 
Kijów 1018 r. — 20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce  Turków 1672 r. —22. Zwy
cięstwo hetm ana Tarnow skiego nad Turkam i pod O bertynem  1531 r. — 39. W yparcie 
Szwedów z Krakowa 1656 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

-



W R Z E S I E Ń
W ereseń, Septem bris, Septem ber, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Greeko-katolickie Wschód 

g. m.
Zachód
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

księżyca i słońca

o r  Ewang-. św. Mat. r. 6. 
OO. 0  służeniu Bog-u i mamonie.

Mat. 22.
O zw anych na brani.

D ługość dnia 13 godz. 10 min. 
Zmierzch trwa 36 min. 5

Ostatnia kwadra  
dnia 4-go o godz. 2 

m. 21 po poł.

©
Nów dnia 11-go 
o godz. 4 m. 26 

rano.

1 N.
2 P.
3 W.
4 Ś.
5 C.
6 P.
7 S.

14 po Sw. Joachim a 
Stefana kr. węg. 
Bronisław y, Izabeli 
Rozalii
W awrzyńca m. 
Zacharyasza 
Reginy p.

19 N. 14 po S. Andr.
20 Samuiła pr.
21 Tadeja
22 Agatonika m.
23 Łupa m , Iryn.
24 Ew tychyja
25 W arto ł.iT ytaap .

5 18 
5 19 
5 21 
5 22 
5 24 
5 25 
5 27

6 43 
6 40 
6 38 
6 36' 
6 34 
6 32 
6 30

8 15 
8 33
8 58
9 32 

10 21 
11 31
rano

10 12
10 29 
12 50 
2 10
3 25
4 26
5 10

0 „ Ewang. Sw. Łuk. r. 7. 
OO. 0  wskrz. syn a  w d. z Naim.

Mat. 22.
O m yłosti Boha ib łyzn .

D ługość dnia 12 godz. 45 min. 
Zmierzch trwa 35 min.

8 N.
9 P.

10 W.
11 ś.
12 C.
13 P.
14 S.

15 po Sw. Nar. NMP.
Georgin., Serg. 
Mikołaja z T. 
Jacka i P ro ta @ 
Gwidona w. 
Tobiasza Eugenii 
Porfir, św. Krzyża

.26 N. 15 po 8. Adryj.
27 Pimena pr.
28 Moiseja m.
29 Usikł. hł. Iw. K.
30 A leksandra
31 Położ. pojas.PD . 

1 Weres. Symeona

5 28 
5 30 
5 31 
5 33 
5 34 
5 36 
5 37

6 28 
6 26 
6 23 
6 21 
6 19 
6 17 
6 14

12 55 
2 27
4 02
5 32
6 59
8 24
9 49

5 42
6 05 
6 22 
6 37
6 51
7 06 
7 22

P ierw sza kwadra  
dnia 18-go o godz. 8 

m. 52 rano,

Ewang. św. Łuk. r. 14.
•’ 1 • 0  uzdrow ieniu opętanego.

Mat. 25.
O rozdiłeniu talentiw .

D ługość dnia 12 godz. 45 min. 
Zmierzch trw a 34 min. .©

15 N.
16 P.
17 W.
18 Ś.
19 C.
20 P.
21 S.

16 po Sw. Im.NMP, 
Ludmiły m. 
Lam berta 
Tomasza f  S. rf. 
Januarego  
Eustachiusza j- S. rf. 
Ma eusza ap. f S .  rf.

2 N. 16 po S. Mam.
3 Antyma 
4W aw yły
5 Zachary j,a pr.
6 Czudo Arch. M.
7 Sozontam  Pr. R.
8 Rożdż. Bohor.

5 39 
5 40 
5 41 
5 43 
5 45 
5 46 
5 48

6 12 
6 10 
6 08 
6 06 
6 04 
6 01 
6 59

11 14
12 34

1 49
2 54
3 44
4 21 
4 48

7 37
8 05
8 40
9 26

10 23
11 31
rano

Pełn ia dnia 26-go 
o godz. 12 m. 32 

w  nocy.

Dnia 23 o godz. 11 
m. 11 w ieczór  

słońce w stępuje  
w  znak w agi. 

Porów nanie dn ia  
z nocą. 

P oczątek  jesieni.

2 do 9 pogodnie; 10 
do 11 ponuro, tro
chę deszczu; 13 p ię
knie; od 15 do 17 zi
m ny deszcz; od 18 
do 25 zm ienna p o 
goda i ciepło; od k6 
do końca deszcze  

z w iatrem .

E w ang. św. Mat. r. 22. 
OO. 0  m iłości B oga i bliźniego.

Mat. 15.
O żen i channnejskoj.

D ługość dnia 11 godz. 53 min. 
Zmierzch trwa 35 min.

23 N
23 P.
24 W.
25 Ś.
26 C.
27 P.
28 S.

17 poSw. Wład. z G- 
Tekli p. m. 
G erarda b. 
Kleofasa m. 
Cypryana 0  
Kośmy i Damiana 
W acława kr.

9 N. 17 poS. Joak.
10 M ynodory Sp.W.
11 Teodory P.
12 Atonoma
13 Kornylija
14 Wozn. cz. Kresta
15 Nykyty

5 49 
5 51 
5 52 
5 54 
5 55 
5 57 
5 58

5 57 
5 55 
5 52 
5 5o 
5 48 
5 46 
5 44

5 07
5 22 
5 35 
5 46 
5 59 
5 09 
5 22

12 43 
1 57
3 10
4 21
5 33
6 40 
8 00

39  o
Ewang. św . Mat. r. 9. 
uzdrow ieniu paralityka.

Łuk. 5.
O łow ytw i ryb.

D ługość dnia 11 godz. 28 min. 
Zmierzch trwa 35 min.

29 N.
30 P.

18poSw. Michcua 
Hieronim a w.

16 N. 18 po S. Jemf.
17 Sofii.Wir.Nad. L.

6 00 
0 0!

5 42 1 
5 40 |

6 39 
6 00

9 18 
10 40

12 w rześnia =  1 T i s z r i
13 „ 2 „
15 „ 4

KALENDARZ 
Nowy rok 5673 
Drugie św. N. R.
P ost Gedalja.

ŻY DO W SK I.
21 w rześnia 
26 
27

=  10 Ti s z r i ,  Święto Pojedn. 

= i6  :  } i m i -
Kai. h ls t. i .  Jan III. Sob ieski osw obadża T rębow lę od oblężenia  Turków lb74 r. 2. Urodzenie 

B olesław a  K rzyw oustego 1085. -  3. Z w ycięstw o Karola C hodkiew icza pod Moskwą 1612. -  4. W jazd Jana  
K azim ierza do Krakowa po w ypędzeniu  Szw edów  1656. — 6. Stefan B atory zd ob yw a na M oskalach W ielkie  
Łuki 1580. — 7. W yb orn a  króla Stanisław a A ugusta P on iatow sk iego  1 764. -r U . Pow tórne zw ycięstw o  
Karola C hodkiewicza pod Chocimem nad su łtan em  tureckim Osmanem 1621. — 12. Sław na odsiecz W iednia 
przez Jana III. Sob iesk iego  1683. 2». U stąpienie Turków z Kamieńca Podolsk iego 1GŁ9. — 24. Karol 
Chodkiewicz um iera w obozie pod Chocimem 1621. — 27. Z w ycięstw o Karola C hodkiew icza nad S zw e
dami pod Kirchholm em  1605. — 29. K oronacya Michała K orybuta W iśn iow ieck iego.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.

*



P A Ź D Z I E R N I K
Ż ow teń, O ctobris, O ctober, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
księżycais łońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

S• m.
Zachód 
g. m.

Wschód
g. m.

Zachód 
g. m.

1 W. Remigiusza 18 Ewrem a 6 02 5 38 7 33 12 01
2 Ś. Ottona, Lesdegara 19 Trofyma, Sawat. 6 04 5 36 8 16 1 16
3 C. Kandyda (J 20 Ew statija i Płak. 6 05 5 33 9 17 2 20
4 P. F ranciszka Seraf. 21 K ondrata ap. 6 07 5  31 10 35 3 08
5 S. Płacy da 22 Foky, Jony 6 09 5 29 rano 3 43

<$
A  A Ewang. św . Mat. r. 22. Łuk. 6. D ługość dnia l t  godz. 3 min.40. 0  w ezw aniu  na gody. O Iubw y w rahow . Zmierzch trw a 35 min. O statnia kwadra
6 N. 19 po Sw .N M P .R . 23 N. 19 po S. Z.ś.Iw. 6 10 5 27 12 02 4 08 dnia 3-go o godz.
7 P. Justyny  p . 24 Tekli m. 6 12 5 25 1 32 4 27 9' m; 46 w ieczór.

8 W. B rygidy w. 25 Ewfrozyny 6 13 5 23 3 01 4 42
9 Ś. Dyonizego 26 Iwana Bohosł. 6 15 5 21 4 28 4 56

10 C. Franciszka B. © 27 K ałystrata m. 6 16 5 19 5 54 5 09 ©
l t  P. P lacydy m. 28 Charytona pr. 6 17 5 16 7 19 5 25 N ów dnia 10-go
12 S. Maksymiliana 29 K yryka pr. 6 19 5 14 8 44 5 43 o godz. 2 m. 38

A 1 E w ang. św . Jana r. 4. Łuk. 7. D ługość dnia 10 godz. 37 min. po- południu.
41. 0  chorym  syn u  króla. O w oskr. syna wd. w  N. Zmierzch trw a 36 min.
13 N. 20 po Sw. Winc. K. 30 N. 20 po S. Hreh. 6 21 5 12 10 10 6 03 •a

14 P. K aiiksta pap. 1 Żowt. f  Pokr. 6 23 5 10 11 29 6 35 9
15 W. Jadw igi i T eresy 2 K yprijana 6 24 5 08 12 41 7 16 P ierw sza kwadra
16 Ś. Gawła op. Ner. 3 Dyonizyja 6 26 5 06 1 38 8 10 dnia 19-go o godz.
17 C. Lucyny, Flor. 4 Je ro te ja 6 27 5 04 2 21 6 15 3 mv 6 rano.

18 P. Łukasza ewang. 3 5 Charytyny m. 6 29 5 02 2 51 10 27
19 S. P io tra  z A lkantary 6 Tomy ap. 6 31 5 00 3 12 11 41

Ewang. św . Mat. r. 18. Łuk. 8. D ługość dnia 10 godz. 12 min.
rr zj . 0  dłużniku i  złym  słudze. O rozsijani sim ena. Zmierzch trwa 36 min. Pełn ia dnia 26-go
20 N. 21 po Sw. J^ośw. k. 7 N. 21 poS.Serhyj. 6 32 4 58 3 28 rano o godz. 3 m. 28
21 P. Urszuli p. m. 8 Pelahii pr, 6 34 4 56 3 42 12 54 rano.

22 W. Korduli p. 9 Jakow a 6 35 4 54 3 54 2 05
23 Ś. Ja n a  Kapistrana 10 Ewłampija 6 37 4 53 4 05 3 17 1 do 3 pogoda, zi
24 C. Rafała arch. 11 Fyłypa dijak. 6 39 4 50 4 17 4 29 mno; 4 do 10 ciepło.
25 P. Kryspina 12 Prow a. Andron. 6 40 4 49 4 28 5 43 pogodnie, poczem
26 S. Ew arysta p., Luc.® 13 K arpa i Papyły 6 42 4 48 4 44 7 02 przez 9 dni p o 

chmurno, częste  de
. o  Ew ang. św . Mat. r. 22. Łuk. 16. D ługość dnia 9 godz. 48 min. szcze; od 20-go do

4 o .  o oddawaniu podatku ces. O bohatim  i  Łazeri. Zmierzch trw a 37 min. końca m iesiąca

27 N. 22 po Sw. Jana Kant. 14 N. 22 po S. Paras. 6 44 4 46 5 05 8 24 pogoda.

28 P. Szymona i Judy 15 Ł ukyjana 6 45 4 44 5 34 9 46
29 W. Narcyza b. 16 Łonhijana 6 47 4 42 6 13 11 05
30 Ś. K laudyusza, Marc. 17 Osyi pr. 6 49 4 40 7 10 12 15
31 C. W olfganga f 18 Łuky ap. 6 51 4 39 8 23 1 08

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2 października =  21 Tiszri, Święto Palm. | 4 październ. =  23 Tiszri, Radość z prawa.
3 n --- 22 „ Koniec Kucz. 12 W =  1 M a r c h e s z w a n .

Kalendarzyk historyczny. 2. Sejm w H orodle .u tw ierdza połączenie Litwy z Pol-
ska 1413 r .— 7. K ieska i śm ierć hetm ana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. -
10. Klęska pod Maciejowicami 1794 r. -  15. Śmierć Tadeusza Kościuszki w śolurze
w Szwajcaryi 1817 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal Kor. | hal.



L I S T O P A D
Padołyst, N ovem bris, N ovem ber, ma dni 30.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód 

S■ m.
Zachód 
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód
g. m.

1 P. Wszystkich Świętych 19 Joiła 6 52 4 37 9 47 1 44 .

2 S. Dzień zad . Wikt. (J 20 A rtem ija 6 54 4 35 12 15 2 13
Ewang. św . Mat. r. 9. Łuk. 8. D ługość dnia 9 godz. 25 min.

'±ęfc. 0  w sk rzeszeniu  córki Jaira. Isus ishaniajet b isów . Zmierzch trw a 37 min.
53 N. 23 po Sw. Huberta 21 N. 23 po S. Iłaryj. 6 56 4 34 rano 2 33

4 P. Karola Borom. 22 Awerkija 6 57 4 32 12 42 2 49 Ostatnia kwadra
5 W. Elżbiety m. 23 Jakow a 6 59 4 30 2 07 3 02 dnia 2-go o godz.
6 S. Leonarda w. 24 Arcty m. 7 00 4 28 3 30 3 16 4 m. 35 rano.

7 C. H erkulana 25 M arkyjana 7 02 4 27 4 53 2 30
8 P. 4 Koronatów, Sew. 26 Demetryja 7 03 4 25 6 16 3 46
9 S. T eodora m. @ 27 N estora m. 7 05 4 24 7 42 4 04 ©

, -  E w ang. św . Mat. r. 13. Łuk. 8. D ługość dnia 9 godz. 3 min. N ów  dnia 9-go
4 0 . O dobrem  nasieniu. O woskr. doczki Jaira. Zmierzch trw a 38 min. o godz. 3 m. 3
10 N. 24 po Sw. A ndrzeja 28 N. 24 po S. Teren. 7 07 4 23 9 05 4 32 rano.

11 P. M arcina b. 29 Anastazyi 7 08 4 21 10 21 5 09
12 W. M arcina p. 30 Zynowija 7 10 4 20 11 25 5 59
13 S. Eugeniusza 31 Stachija 7 12 4 18 2 15 7 09 9
14 C. Józefata  b. 1 Padół. Kośmy 7 14 4 17 12 50 8 10
15 P. Leopolda w. 2 Akundtna 7 15 4 15 1 13 9 22 dnia 16-go o godz.
16 S. O tm ara op. Eem. ^ 3 Akepsymy 7 17 4 14 1 34 10 36 l l  m. 4i w ieczór.

, „ Ew. św . Mat. r. 13. 0 podob. Ł 'k. 10. D ługość dnia 8 godz. 44 min.
4 0 .  Król. nieb. do ziarn. gorcz. O wpadł. m ęży rozbijn. Zmierzch trw a 38 min.
17 N. 25 po Sw. Stanisł. K. 4 N 25 po S. Joan 7 18 4 13 1 49 11 47
18 P. Ottona, Rom ana 5 Hałaktiona 7 20 4 12 2 00 rano Pełn ia dnia 24-go
19 W. Elżbiety 6 Pawła ap. 7 22 4 11 2 10 12 58 o godz. 5̂  m 10
20 S. Feliksa Wal. 7 L azara ap. 7 23 4 10 2 23 2 10 w ieczór.

21 C. Ofiarowanie NM P. 8  Mychaiła arch. 7 25 4 09 2 36 2 21
22 P. Cecylii p. 9 Onysyfora 7 26 4 08 2 49 2 38
23 S. Klem ensa p. 10 E ra s ta i Ołympa 7 27 4 07 3 07 3 59 mno; 16 w nocy
, — Ew ang. św . Mat. r. 24. Łuk. 12. D ługość dnia 8 godz 29 min. śn ieg , przym rozek;
41. O końcu świata. O bohat. kot. nyw . zar. Zmierzch trw a 39 min.
24 N. 26 po Sw. Jana @ 11 N. 26 po S. Myny 7 29 4 07 3 33 7 24 końca p ogod a jak
25 P. K atarzyny p. 12 Josafata 7 30 4 06 4 09 8 46 latem.
26 W. Klemensa 13 Iwana Zł. 7 32 4 05 5 00 10 02
27 S. W aleryana, Wirg. 14 Fyłypa ap. 7 33 4 04 6 10 11 03
28 C. K rescentego, Grz. 15 Huryja, Samona 7 34 4 03 7 33 11 45
29 P. Saturnina m. 16 M ateja ap. 7 36 4 02 9 01 12 17
30 S. A ndrzeja ap. 17 H ryhoryja ep. 7 37 4 01 10 30 12 40

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
11 listopada = 1 K i s 1 e w.

K alen d arzy k  h is to r. 1. Bitwa K onfederatów  Barskich pod Lanckoroną 1769 r. -
3. Śmierć Kazimierza W ielkiego 1370 r. — 4. Rzeź P rag i po upadku pow stania Kościuszki
1794 r . - 8 .  Ziemia spiska drogą zastaw u przyłączona do Polski 1412 r. -  11. Włady-
sław  III. ginie pod W arną w bitwie z Turkami 1444 r. - 16. Wcielenie Rzeczypospo-
litej krakow skiej do A ustryi 1846 r. -  17. W ybór na króla Jana Kazimierza 1648 r . —
18. Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. -  28.. Przyłączenie Inflant
do Polski 1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobyw ają Wąwóz Samo-
S ierrę w Hiszpanii 1808 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.
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G R U D Z I E Ń
Hrudeń, D ecem bris, D ezem ber, ma dni 31.

D n i
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wschód

e . m.
Zachódg. m.

Wschód 
g. m.

Zachód
g. m.

Ewang. św. Łuk. r. 21. Łuk. la. D ługość dnia 8 godz. 16 min.
r ó .  0  znakach na n iebie i  ziemi. isu s  isc iła iet w Sabat.. Zmierzch trwa 39 min. G

1 N. 1 Adw. Eligiusza (J 18 N. 27 po S. Piat. 7 38 4 01 11 54 12 56 Ostatnia kwadra
2 P. A urelii m. 19 Awdija, W art 7 39 4 00 rano 1 10 dnia 1-go o godz. 1
3 W. Franciszka Ksaw. 20 H ryhoryja 7 40 4 00 1 17 1 23 min. 3 po pot.

4 s. B arbary  p. 21 Wowed. Bohor. 7 42 4 00 2 37 1 37
5 c. Sabby op. 22 Fyłyinona 7 43 4 59 3 58 1 52 ©
6 p. Mikołaja bisk. 23 Amfyłocha 7 44 4 59 5 21 2 09 Nów dnia 8-go
7 s. A m brożego f 24 K ateryny 7 45 4 59 6 43 2 31 o godz. 6 min. 7

a n Ew ang. św . Mat. r. 11. Łuk. 14. D ługość dnia 8 godz. 9 min. w ieczór.
O p ose lstw . Jana do Jezusa. O mn<diozwan. naw ecz. Zmierzch trw a 40 min.

8 N. 2 Adw. Niep. Pocz. © 25 N. 28 po S. Klym. 7 46 3 59 8 01 3 05 39 P. Leokadyi 26 Ałypa 7 47 3 59 9 U 3 48 Pierw sza kwadra10 W. N. M. P. Loret. 27 Jakow a 7 49 3 59 10 07 4 46 dnia 16-go o godz.
11 Ś. Damazego p. 28 Stefana m 7 46 3 59 10 48 5 54 9 min. 4 w ieczór.
12 c. A leksandra 29 Param ona 7 50 3 59 11 17 7 06
13 p. Łucyi i Otylii 30 A ndreja ap. 7 51 3 58 11 37 8 19 ń?)
14 s. Nikazego, Alfreda 1 Hrud Nauma 7 52 3 58 11 53 9 31 Vly

Pełnia dnia 24-go
Ewaner. św . lana r. 1. Łuk. i9. D ługość dnia 8 godz. 4 min. o g. 5 m. 28 rano.

DU. o p oselst. żydów  do Jana. O Zakchei. Zmierzch trwa 41 min.
15 N. 3 Adw. W aleryana 2 N. 29 po S. Awak. 7 53 3 59 12 06 10 42
16 P. Adelajdy, Albiny 9 3 Sof oni ja pr. 7 54 3 59 12 18 11 51 5
17 W. Łazarza 4 W ar wary 7 54 3 59 12 29 rano Ostatnia kwadra
18 S. Gracyana, Ol. fS .d . 5 Sawy ośw. 7 55 3 59 12 40 1 01 dnia 30-go o godz. 

9 min. 10 rano.
19 c Nemezyusza,F aust. 6 Nykotaja czud. 7 56 4 00 12 54 2 14
20 p. Teofila m. f  S. d. 7 Ambrozyja 7 56 4 00 1 08 3 31
21 s. Tomasza ap f  5. d. 8 P atap ija 7 57 4 00 1 31 4 53 Dnia 22 o g. 5 m. 53 

słonce w stępuje

51 Ew ang. św. Łuk. r. 3. Łuk. 18. D ługość dnia 8 godz. 5 min. w  znak koziorożca.
0  rządach T yberyusza. O myrari i faryzei. Zmierzch trw a 41 min. P rzesilen ie dnia

22 N. 4 Adw. Zenona 9 N. 30 po S. Zacz. B. 7 57 4 01 2 02 6 17 z nocą. 
P oczątek  zimy.

23 p. W iktoryi p. 10 Myny 7 57 4 01 2 45 7 38
24 W. Adam. i Ew. W ig.© 11 Danyiła 7 58 4 02 4 49 8 48
25 S. Narodzenie Chr. P. 12 Spirydyona 7 58 4 03 5 10 9 37 2 śnieg; od 3 do 8 

zm iennie; 10 ostry
26 C. Szczepana 1. męcz. 13 Ewstachia 7 58 4 04 6 39 10 16 mróz -  następnie
27 P. Jan a  ewang. 14 Fyłym ona 7 58 4  04 8 12 10 43 śn ieg , poczem  na-
28 s. Młodzianków 15 E łew teryja 7 59 4 05 9 41 11 01 przem ian mróz i b ło 

to aż do 16 zimno

52 E w ang. św . Łuk. r. 2. Łuk. 15. D ługość dnia 8 godz. 7 min. ale pogodnie przy
0  proroct. Sym eona i A n O obi. syni. Zmierzch trw a 41 min. m ałym  śniegu. Od

29 N. 1 po B. N. Tomasza 16 N.31 poS. Ahheja 7 59 4 06 11 05 11 17 Św iąt do No w . Roku 
w ielk ie  m rozy.

30 P. Dawida kr. (J 17 Danyiła pr. 7 59 4 07 rano 11 31
31 W. Sylw estra pap. 18 Sew astyjana 7 59 4 08 12 27 11 44

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
5 grudnia =  25 Ki s l e w,  Poświęcenie świątyni. — 11 grudnia =  1 T e b e t .  

20 grudnia =  10 T e b e t ,  Oblężenie Jerozolim y (post).

KaN h is t. 8. W ybór Zygm unta I. Starego na króla w P iotrkow ie 1507 r. -  9. Jan Kazimierz grom i Ta
tarów  pod Żwańcem  16a3 r. — ll.K o ro n a c y a  A leksandra I. 1501 r. — 13 Śm ierć Stefana Batorego w Grodnie 
na L itw ie 1586 r. — 15. W ybór na króla Stefana Batorego 1576 r. 23. Odparcie napadu Tatarów na K raków  
1286 r. — 24. Nadanie K onstytucy i Polsce kongresow ej 18i5r. — 25. Szw edzi z hańbą i w stydem  uchodzą  
z pod C zęstochow y 1655 r. -  26. Nadanie Inflantom  przyw ilejów  i tytułu k sięstw a  1566. -  27. K oronacya  
Zygm unta III. 15*7 r. -  29. K onfederacya ty szow ieck a  1655 r. dla w yparcia Szw edów  z kraju.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

\



Kalendarz gregoryański (now ego stylu). Rok 1912 je s t rokiem  przestępnym , ma 
dn i 366.

Rosyanie i Rusini trzym ają się starego kalendarza rzym skiego, niepoprawionego, 
który wprowadził Juliusz Cezar, i stąd  zwie on się Juliańskim . Od kalendarza naszego, 
poprawionego przez papieża Grzegorza XV (i stąd  zwanego G regoryańskim ) pozostaje 
on w tyle o 14 dni.

Kalendarz Juliański (starego stylu). Rok 1912 je st rokiem  przestępnym , ma dni 
366, rozpoczyna się 1 stycznia starego  stylu, a 14 stycznia nowego stylu.

Kalendarz żydow ski. Żydzi, licząc czas od stw orzenia świata, m ają rok 5673. Roz
począł się on 23 w rześnia 1911, a skończy się 11 w rześnia 1912. Dnia 23 w rześnia roz
pocznie się rok  żydowski 5674.

W roku 1912 będą dwa zaćm ienia słoń ca  i dwa zaćm ien ia  księżyca.
I. C z ę ś c i o w e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  1 kwietnia, początek  o godz. 10 

min. 24 wieczór, koniec o godz. 1 min. 1 popółnocy. W idzialne w Eurcpie, we wschodniej 
połowie Australii, w Azyi, na Oceanie Indyjskim, Atlantyckim  i w południowej Ameryce'.

II. P i e r ś c i e n i o w e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a :  17 kwietnia. Początek o godz. 9 
min. 22 rano, koniec o godz. 3 min. 12 po poł. W idzialne będzie w Europie, częściowo 
w Ameryce, Azyi i Afryce, u nas dopiero około południa do pół do trzeciej po poł.

III. C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  dnia 26 w rześnia i IV. C a ł k o 
w i t e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  dnia 10 października nie będą u nas widziane.

W ed łu g  r.ów ego stylu:
Ś W IĘ T A  R U C H O M E ;

W edług starego stylu:
4 L u t e g o .......................................Niedziela S t a r o z a p u s t n a  25 Stycznia

■21 Lutego ...............................................  P o p i e l e c ..................................................... 8 Lutego.
7 K w ie tn ia .................................................W i e lk a n o c ......................................................25 Marca.

16 M a j a ..........................................W niebow stąpienie P a ń s k i e  3 Maja.
:26 M a j a .................................................... Zielone Ś w i ą t k i .............................................. 13 Maja.

2 C z e r w c a ......................................... Niedziela św. T r ó j c y ...........................................20 Maja.
C z e rw c a  Boże Ciało
G r u d n i a  Niedziela 1 Adwentu

S u c h e d n i :

24 Maja.
2 Grudnia.

W iosenne d. 28 Lutego, 1 i 2 Marca. — Letnie d. 29 Maja i 31 Czerwca. — Jesienne 
•d 18, 20 i 21 W rześnia. — Zimowe d. 18, 20 i 21 Grudnia, — Mięsopustu, licząc od No
wego Roku, będzie 7 tygodni i 2 dni. Ruskiego M ięsopustu niedziel 6. W ielkanoc ruska

przypada jednocześnie z rzym ską.

W iosna 21 marca.
A stronom iczny początek pór ro k u :

Lato 21 czerwca. -  Jesień  23 września. Zima 22 grudnia.

HflMSl r U D 7 E Ć r i l f l M C I 2I  Stowarzyszenie zarejestr, 
M M  u H n U U y U J M n U i i l  -  Z  ograniczony porękg .

w Krakowie, ulica Retoryka 1, 10,

U D Z i E Ł H  P O Ż ¥ 0 Z S K  pod korzystnymi warunkami i przyjmuje 
wkładki na oszczędności i płaci od takowych 5°|0,



Książki (Dieczysłau/a Brzezińskiego.
Kh

2-gie —-52 
12-te 1-60 
2-gie 1-04

Opowiadania o ciekawych, i pożytecznych
rzeczach, w y c z e r p a n e ..............................wyd.

Podarunek dla m ło d z ie ż y ..........................wyd.
Krótka nauka o ciałach przyrody martwej wyd. 
Najważniejsze i najciekawsze zwierzęta

ssące  ........................................  . . .
Nasi przyj a ciele i wrogowie wśród p ta

ków ...........................................................
Owady i ich znaczenie w gospodarstwie
O morzach i lądach ................................
O powietrzu i  zjawiskach, w nim zacho

dzących ......................................................
O zaćmieniach słońca i księżyca . . .
O górach ziejących ogniem czyli wulka

nach . .......................................................
Pogadanki o niebie i z ie m i ......................
Pogadanki o wnętrzu z ie m i......................
Pogadanka o k o m e ta c h .................................................
Maszyny parowe i koleje żelazne . . . wyd. 4-te
O kraju chińskim i Chińczykach (wyd. 2-gie . . .
Stany Zjednoczone Ameryki północnej . wyd. 2-gie

wyd. 3-cie P04

wyd. 
w yd. 
wyd.

wyd.
wyd.

wyd.
wyd.
wyd.

3-cie —‘65 
3 -c io — 52 
3-cie —'80

3-cie
2-gie

2-gie • 
5-te • 
4-te ■

-'65
-'26

-'16
-'40
-'40
-'32
-'16
-'26
-'40

U Jsz ystk ie  pouiyższe ks iążk i o trzym ać m ożna:

W  K s i ę g a r n i  l U o j n a r a
w  K ra k o u ń e , u l .  5 z e u js k a  Z O .

Pisma Kazimierza Łubechiego
Dra praw  i Dra filozo fii, tajnego szam belana pap iesk iego.

POEZYE
Poezye — Sonety Polskie — Sonety Wschodnie — Ilustrowane Sonety Rzymskie —

Oda na Grunwald.
FILO ZO FIA

Rys etyki społecznej (z „Przeglądu Filoz. “) — Studyum filoz. o moralności katolickiej 
Estetyka ludowa — Wstęp do nauki o. slanach podświadomych i Z psychologii artysty 
Józef Kremer — Ludwik Królikowski — La moralite dans l'art — Caractere de 

LEsthetiąue polonaise (z „Revue de Fhiiosophie") — Critiąue du neogothiąue.
MARYOLOGIA

Matka Boska w cywilizacyi polskiej -  Sanktuacya Maryańska ,w  Ziemi św. (illustr.) 
Marya Królowa pieśni (ill.) — Pieśni Maryańskie — Królowa Świętych polskich (ill.).

RÓŻNE PRACE
O skarbach oświaty — Chrzęść robotnik na tle społeczeństwa — Sylweta Piusa X. 
Przyjaźń polsko-węgierska (ill.) — U serca Jana Kazimierza — Kwestya zwierząt — 
Chrześcijaństwo o dobroci dla zwierząt — Przyczynki do kwestyi zwierząt — Wypisy 

z poetów polskich w obronie zwierząt.
Nadto w ie le  in n y ch  w ydaw nic tw  tegoż au to ra .

Do nabycia we wszystkich księgarniach, skład główny w księgarni GEBETHNERA i S-ki w Krakowie,

Kh
Turcy, ich religia i obyczaje . . . . ... . . . —.26
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem-

s M e j ................................2-gie - 5 2
Wędrówka obrazkowa po Europie . . wyd. 2-gie —*52
Jak  zbudowane jest ciało człowieka^ . wyd. 3-cie "65
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego . . . .  ‘40
Jak  wychowywać dzieci na zdrowych

i silnych lu d z i .........................   •   ~ . r o
Na długie wieczory, cz. I-sza . . . . . . . .  ‘52
Na długie wieczory, cz. I l - g a ...................................... —"o2 .
Bajki — nie b a j k i ...........................................................
Sprawa o wóz . . .    * • •
AYstępna nauka rachunków . . . • • • • • •. 32
W zory przenośne do ładnego pisania . wyd. 2-gie '13
Przygody myśliwca wśród lodów północy

i lasów p o łu d n ia .........................................wyd. 3-cie —
Moje wakacye na wsi . . . . . .  wyd. 2-gie 3'20
Z dziedziny jirzyrody i przemysłu . . wyd. 5-te 4'20
Bandoska, wyczerpano . . . .  ...........................
St. W archolik i M. Brzeziński — Śląsk 

Cieszyński i  jego od rodzen ie .............................   • ‘o*



O d K. 12-— franko , o p a k o w a n ie  darm o .
1 K ocyk na łóżko 190X140 cm. w kraty 
K. 2.90, w kwiaty K. 3'60. 1 koc z w ełny  
lam y, śnieżno biały 290X126 cm. K. 3'20.
1 koc tyg rysi 200X125 cm. K. 2.40, 1 koc 
z frendzlami, do mycia 200X150 cm. biały 
K. 2-80 i 3-35, kolorowy K. 2-50, 3'05 i 3'30.
1 prześcieradło obrębione bez szwu lniane 
200X140 cm. K- 2"— i 2'40. 1 prześcieradło 
flanelowe, kolorowe K- 2-10. 1 prześcieradło 
wojskowe, niezużyte czysto lniane z marką 
W yekwincM  an ie  w ojskow e. Kor. 2-75 
1 s ie n n ik  z ju ty  w pasy uszyty 190X112 
cm. K- 2-25 i 2'80. K oce stepow e, ronge 
z tureckim obram. wielkości 160X100 cm. 
K.4-80, 170X110 K. 5-75, 180X130 K. 6'80, 
190X130 K. 8'25; Kołdry klotowe z keprową 
podszewką 170X110 K. 9-59, 180X120 K- 
10 50,190X130 K. 11.50. Wysyła za zaliczką.

MAY D t P O E P  w Deschenitz Nr.  2 4 2 /a  IłlAA DtnUtn B o h m e r w a l d .
M a t e r a c e ,  k o c e  j a k o te ż  u s z y te  n a k r y c i a  n a  ł ó ż k a
p o d łu g  ce n n ik a ,  k tó r y  w y sy ła m  d a r m o  i op la tn ie , 
N i e o d p o w i a d a j ą c y  t o w a r  z a m i e n i a m  ł u b  p i e n i ą !  

d z e  n a  ż ą d a n i e  z w r a c a m .

Kompletne skrzypce do nauki.

Ze smyczkiem i futerałem K 12 —.
Skrzypce te są prawdziwym czeskim wyrobem i cieszą się, 
wskutek swej znakomitej jakości, szczególniejszą wziętością 
i dostarczane są z odpowiednim smyczkiom, drewnianym fu 
terałem , kalafonią, rezerwowym podstawkiem i strój nikiem 
po następujących cenach: Nr. 124. Dobro sposobne do g ry  
skrzypce k o m p l e t n e  K 12  —. Nr. 126. Lepszo skrzypce 
o silnym tonie, k o m p l e t n e  K 1 4 —. Nr. 128. Lepszo skrzy
pce elegancko politnrowano, z garniturem hebanowym, k o m : 
p l e t n e  K 1 6 ' -  Nr. 130. Bardzo starannie wykonane skrzy
pce o silnym, pełnym  tonie, z garniturem hebanowym, k o m 
p l e t n e  K 2 0 ‘ . Takie komplety nadają się szczególnie na 

podarki dla początkujących i uczniów.
Za opakowanie w skrzynce drewnianej 70 halorzy. 

Zmiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! — Wysyłka za zaliczeniem; 

c. i k. n a d w o rn y  d o s ta w c a

Jan Konrad, Most N r .  123 (Czechy).
Cennik główny z około 4000 rycin na żądanie gratis i franko.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  
inż. W. Boguckiego w Chrzanowie

buduje maszyny i formy najnowszych, syste
mów do wyrobów cementowych, oraz prasy 
kieratowe i prasy ręczne do wyrobu cegieł 

glinianych.
Cennik Nr I. i inform acye darmo. Ceny n iskie .

URZĄDZENIA DO ŁÓ ŻEK

z bardzo grubego czerwonego, niebieskiego, 
żółtego lub białego nankinu 1 p ie rz y n a  
około 180x120 cm. wielkości i dwie poduszki 
80x60  cm. wielkości, dobrze napełnione 
cz\ stem, szarem pierzem z puchem K. 1 6 '- ,  
pół puchem K. 20'—, puchem K. 24'—. 
Pierzyna sama około 180X120 cm. K. 10-—, 
14'— i 1 6 '- .  Pierzyna 200X140 cm. K. 13 '-, 
18'^- i 20'—. Poduszka sama 80X60 cm. 
K. 3'—, 3-50 i 4'—. Poduszka 90X70 cm. 
K. 4 60, 5-— i 5 50. — Piernat z prima 
gradlu 180X116 cm. K. 13'— i 15-—. Zamó 
wienia od K. 10 franko, OP'kowanie darmo.

GOTOWA POŚCIEL

1 kilo szarego dartego pierza K. 2 '—, pół 
białego dartego pierza K. 2 80, białego dar
tego pierza K. 4 '—, prima, miękki jak puch 
K. 6'—, najlepszego śnieżno białego K- 8-—, 
niedartego pól puchu szarego K. 3'60, prima 
pól puchu szarego K. 4-50, białego K. 4‘40, 
5'20, 6-—, puchu szarego K. 6 i 7, puchu 
białego K. 10-—, puchu z piersi K- 12-—.

Zamówienia od 5 kilo franko.

PIERZE I PUCH



ZAPALACZ  K IE SZONKOW Y
elegancko poniklowany. Jedno na
ciśnięcie daje ognia. Sztuka kor. 
2’35, 3 sztuki kor. 6 35, 6 szt. 
K. 10-50, 12 szt. K. 20-50 Za 
zaliczką 35 h. więcej. Wysyła

JAN GROLICH, drogerya „pod A n io łe m 1
Berno Nr. 66, (Morawy).

RATUJCIE
swoje bydło i zamówcie 
sobie następujące rzeczy 
do swego gospodarstwa: 
Przetykacz do gardła 
kor’. 7, 10, 12, spiralny 
kor 5 Klister cyn. 6-50, 
8’5 0 ,10. Smoczek do poj. 
cieląt kor. 12, dla prosiąt 
kor. 12 50. Trokar kor. 
1-80, 3. Bandaż ochronny 
przeciw wydymaniu się 

krów kor. 8, 15, 18, 25. Klamra do tegoż celu kor. 4. 
Przvrzad do prostowania rogow kor. 6. Puszczadło krwi 
kor 1-60, 4-25, 5-50. Lejek do wlewania lek. kor. 2-50. 
Nóż do wewn. operacyi kor. 7-fiO. M etalowe sitko do 
leków  kor. 5 90. -  Bogato lllustrowany cennik wszelk. 
wetemiarskich, pszczelarskicii, ogrodniczych, dla chowu 
drobiu i gospodarskich narządzi darm o.-T ow arzystw o  

GOSPODARZ, Milotice XV, Morawa.

WYROBY TKACKIE
ści, dym y, dreliszki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serw ety, bar
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki, bluzki i silne

tkaniny na ubrania m ęskie poleca

1̂ 2=  I I M K U  M IĘ S D H IC Z n
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. -  Kto tylko raz jed en  zamówił tow ar z mo

je j tkalni, ten  gdzieindziej płócien kupować nie będzie.

Najlepsze czeskie 
źródło zakupu!

Tanie pierze
t klg. szarego, dar
tego kor. 2 1  kg. 

lep szeg o  kor. 2-40, 1 kg. półb iałego kor. 2 :0, l kg. 
białe kor. 4- J kg. białego z puchem kor. 5' 10, 
1 kg. bardzo dobrego, śnieżno-bia łego, dartego  
pierza kor. 6 40 i 8 - ,  1 kg. szarego puchu kor. 
6 -  i 7 - ,  i kg. b iałego puchu kor. 10 - ,  najlep

szy  brzuszny puch kor. 12- - .
Posyła się za zaliczką, od 5 kg. począwszy opłatnie.

 ___ n  w  dobrym , czerw onym ,
U O t O W a  r O S C i e l  niebieskim , białym  lub 
żółtym  nankinie (w sypię); 1 pierzyna 180 cm. długa, 
120 szer., zarazem 2 poduszki każda 80 cm. długa, 
60 cm szer w ypełnione now em , szarem , bardzo 
trwałem pierzem 16 kor , półpuchem 20 kor., puchem 
24 kor Sarna pierzyna po 10, 12, i4, 16 kor. Sama 
poduszka po 3, 3 50, 4 kor. Pierzyny 200 cm. długie  
140 cm. szer. 14 70, 17'80 i 21 kor. Poduszki 90 cm. 
długie, 70 cm. szer. 4'50 5 20 i 5’70 kor. P iernaty, 
P ośc ie l dla dzieci, Pokrow ce, Kołdry i Materace 

po najtańszych cenach.
Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. franko.

Zmiana i zw rot op łatn ie  dozw olone, za nieodpo
w iednie zw raca s ię  pieniądze. Cenniki darmo i franko.

S. BENISCH  
w D E S C H E N I T Z  Nr. 483, Czechy.

Doświadczone p ew n e  zegarki
z rzetelną 3-letn. 
gwarancyą piśm.
Nr.4010. Niklowy 
zegarek remont. 
»Fantazya« w po
rządnych koper
tach, z dobrym, 
znakomicie w yre
gulowanym wer
kiem niklowan., 
idącym w kamie
niach Kor. 7  5 0 .
Nr. 4138. Ten sam 

w prawdziwie 
srebrnych koper
tach o złoconym 
worku most ko w.,- 
idącym w kamie
niach. Kor. 1 1 —.

Nr. 4139. Z we
wnętrzną srebrną 
kopertą K 13’—.

Niema ryzyka !
Z m i a n a  dozwo- 
łona lub zwrot

Tylko Kor. 7 50. pieniędzy!

"W ysyłka za zaliczeniem przez
pierwszą znaną światową fabrykę zegarów

c. i k. nadworny dostawca
Most Nr. 123 (Czechy).JAN KONRAD,

Katalog główny z około 4000 rycin 
na żądanie każdemu gratis i franko.



Nie wspierajmy naszych wrogów 
gdyż mamy założoną w roku 1808

pierwszą krajową

FABRYKĘ 
PZWONÓW

Ludwika, Michała i Jana FELCZYŃSKiGH
(p rzed tem fdziadka M ichała i ojca Franciszka)

W  KAŁUSZU, poczta i stacya w_miejscu.
O dznaczona na“-;wystawach złotym i m edalam i i dyplom am i.

Poleca dzwony w różnych wielkościach i tonach. — Przyjmuje 
pęknięte do przelania, stare obraca przez montowanie według 
najnowszej techniki, zmieniając miejsce uderzenia serca. Najwię
kszym dzwonem 10-letni chłopiec dzwonić może. — Na żądanie 
celem udzielenia informacyi przyjeżdżamy na miejsce własnym 

kosztem, bez względu na zawarcie umowy.
Ceny najniższe, sp łata  ratami, dostaw a bez poprzedniego zadatku,
w  razie, g d y b y  się  n ie  podobały , zam ieniam y lub zab ieram y  w łasnym  kosztem .

U W A G A :  Ponieważ w K a ł u s z u  istnieją d w i e  f i r m y  tego 
nazwiska, przeto należy zwrócić pilną uwagę na adres:

Ludwik, Michał i Jan Felczyńscy w Kałuszu.



D yplom y h o n o ro w e ; Monachium, Brunszwig. Z io le m e d a le : Antwerpia, Rzym, Londyn, Mo
nachium, Lyon. S re b rn e  m e d a le : Kraków, Lwów, 1888, Lwów 1894, Drezno i i  d.

WINA i S Y R U P Y  L E C Z N IC Z E
APTEKI H. BLUMENFELDA

w roku 1907 odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodniczo- 
łskarskiej i hygienicznej we Lwowie. 

Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod Złotym „słoniem".

H. Blomenfelda we Lwowie III,, ulica Żółkiewska L. 4, A.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem, Malaga z chiną i żelazem.

Anemia — błędnica — niedokrewność, jak niemniej choroby nerwowe i newralgie, nerwowość, 
są niejako stałą chorobą naszego stulecia. Objawem wspomnianych chorób jest blada-niezdrowa 
cera, uczucie ogólnego znużenia, brak apetytu, niestrawności żołądka, sen niespokojny, nieregularne 
i słabe tętno i z tychże objawów wypływające skutki, działające na umysł jako to, niechęć do pracy, 
brak sprężytości, zwątpienie we własne siły, a nareszcie melancholia i wstręt do życia.

Wedle badań najznakomitszych lekarzy przyczyny tych objaw należy szukać w chorobliwym 
składzie krwi. Od ilości kulek czerwonych we krwi się znachodzących zawisło zdrowie ludzkie, 
•czerstwe wyglądanie, humor, siła i energia.

Pomirno smutnych następstw tej choroby, mała tylko część cierpiących szuka pomocy w ra- 
cyonalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie czasowi, lub też udaje się do środków szalbier- 
czych na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, a w obydwóch razach pogarszając tylko cierpienie. 
A przecież na żadną chorobę nie mamy tak pewnych i zaradczych środków, jak przeciwko choro
bom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili albowiem, kiedy odkryto- że kolor krwi i dzia
łalność kulek czerwonych zależne są od oddziaływania żelaza, że wskutek przystępu żelaza do krwi, 
•wytwarza sie Haematyna, a białe kuleczki krwi przeistaczają się na kuleczki czerwone, uznano 
w solach żelazistych środek stanowczo zaradczy przeciwko tym chorobom. Również nieoceniony śro
dek, cliina, działa zbawiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew w kulki czerwone. Malaga zaś 
ożywia krew, pobudza ją do potrzebnych dla zdrowia połączeń i pokrzepia cały organizm.

Środki te w umiejętny sposób połączone znajdujemy w „Maladze z chiną i żelazem ", 
•wyrobu apteki pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda we Lwowie, które to środki zalecane są przez 
pierwszorzędne powagi lekarskie w całym kraju i zagranicą, a uznane zostały jako najskutecz
niejsze ze wszystkich wyrobów krajowych i zagranicznych.

Cena butelki 3 kor., butelki podw ójnej 5 kor.

Oprócz Malagi z  ch iną i żelazem  jako wino wzmacniające dla rekon
walescentów, niedokrewnych, przy braku apetytu itp. wyrabiamy i polecamy: 

M ALAGĘ Z  REB A R B A R U M  jako wino wzmacniające żołądek, używane 
ze skutkiem przy obstrukcyach, cierpieniach żołądkowych i t. p. 

M ALAGĘ Z FO SFO R A N E M  W A PN IO W Y M , dodatnio działający przy 
skrofułach i t. p. 

m a l a g ę  z  s o m a t o s ą  jako wino odżywcze. 
W IN O  Z IO Ł O W E  wzbudzające apetyt.

Wina wyź wymienione i wszelkie inne wina lecznicze, jak: M alaga z  Ca- 
scarą  Sagradą, M alaga z  o rzech ó w  Kola, M alaga z C ondurango są na
składzie w butelkach po 3 koro :y i 5 koron.



S Y R U P Y  L E C Z N I C Z E
Hfroim apteki pod „Złotym słoniem” H. BŁUMENFELDH we Lwowie IL, ulica Żółkiewska L. 4. R.

od zn aczon e złotym  m edalem  na w ystaw ie przyrodniczo-lekarskiej i hygienicz. w  r. 1907. 
Syrup z podfosforanu  w apna. (Syrup d’hypophosphite de ch e au x ) 

apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.
Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i chemicy lekarstwa przeciw suchotom. Choroba 

Sama zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wykazu statystycznego niestety największą sto
sunkowo ilość w Galicyi) zachowuje się uporczywie przeciw wszelkim środkom, a jakkolwiek środki 
narkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba sama jest pod wpływem tychże tylko przytłumiona, 
a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim czasie tern gwałtowniejsze są objawy tejże choroby, 
zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w organizmie przez użycie narkotyków zniweczoną została. 
Zastanawiano się głęboko nad istotą tej choroby i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozprawie lnia
nej w Akademii Umiejętności w Paryżu, wykazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny śro
dek przeciw suchotom i tuberkułom, jak wogóle dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu uży
wano tak w szpitalach w Paryżu, jak wogóle wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka do
szła, syrupu z podfosforanu wapna, a rezultaty osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach 
choroby używany, stanowczo suchoty wyleczą, w późniejszych zaś stadjach choroby, takową wstrzy
muje i znaczną ulgę w cierpieniu przynosi. Za szkodliwość naśladownictw nie biorę na siebie od
powiedzialności. -  C ena butelki 2 K. 4 0  h.

S Y R U P  W APNIOW O -ŻELAZOW Y
w yrobu apteki H. Blum enfelda w e Lw ow ie.

W ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skrofuły i gruźlica'1 (Tuberculosis). Skrofuły na
zwane też gruźlicą dziecięcą, występują w pierwszych latach życia, a gubią się w 13 latach lub 25 ro
ku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęściej rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak druga 
choroba jest najczęściej odziedziczoną — obydwie w równych warunkach rozwijają się. Niedosta
teczne pożywienie, złe powietrze, wilgoć, brak światła słonecznego, oto sytne pokarmy skrofułów, 
tuberkutów. Obydwie te choroby znajdują najskuteczniejsze lekarstwo w syrupie wapniowo-żelazo 
wy m apteki Blumenfelda.

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anormalnością krwi i kości. Krew staje się lymfa- 
tyczną, pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i wytwarza się „Rachitis", „Atrofia" lub 
inna skrofuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem zatem używa się w tej chorobie syrup 
wapniowo-żelazowy odtwarzający krew i kcści, udzielający im przez chorobę utracone składniki.

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy nadzwyczaj zwiększone wydzielanie fosfatów 
i wapna przez urynę — nadto krew pozbawiona żelaza, nie funkcyonuje prawidłowo, nie odtwarza 
organizmu pozbawiony wydzielaniem się wapna, możności zwapnienia tuberkutów — z braku fos
fatów i z tego powodu złego trawienia, wreszcie przez brak krwi podupada, a w ostateczności cał
kowite zniszczenie następuje.

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego zapobiega się niszczącym skutkom gruźlicy. 
Podczas, gdy żelazo fosforyczne działa odtwarzaiąco na krew i ustrój nerwowy, wapno syrupu 
z podfosforanu wapniowo-żelazowego zwapnia tuberkuły, posila kości i pobudza cały organizm do- 
nowej energii. To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce osiągają zdrowie — powraca cera 
zdrowa, ustaje kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia żołądkowe, które tak często choro
bom piersiowym towarzyszą — a organizm cały napełniany jest nową siłą i energią.

Syrupu wapniowo-żelazowego apteki H. Blumenfelda we Lwowie należy używać w następu
jących chorobach: W skrofułach, Atrofii (wycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie angielskiej) — 
niedokrewności w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w katarze krtaniowym brcnehialnym 
i katarze płuc, wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających i po chorobach wycieńczających. — 
Cena flaszki 2 kor. 40 hal

P A S T Y L K I  B A L S A M I C Z N O - Z I O Ł O W K  ( P I E R S I O W E ) .
Apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.

Pastylki te ze składników balsamiczno-roślinnych sporządzane, zawierają części na organa 
oddechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływające. Są one jedyne w swoim rodzaju a skutek ich 
wypróbowany.

Szczególnie zaleca się użycie pastylek tych piersiowych w kaszlach, zaflegmieniach, chrypce 
i wszelkich kataralnyeh niedyspozycyach płuc i krtani. Dla śpiewaków są pastylki te prawdziwem 
dobrodziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek, glos staje się czysty i pełny. Pastylki piersiowa 
Blumenfelda różnią się znacznie od wszelkich innych pastylek, zawierających często nic więcej jak 
cukier palony, lub mieszaninę cukrów z kleikami — zwraca się przeto uwagę kupujących na to 
z tern, by wyraźnie tylko pastylki Blumenfelda żądali.

Cena pudelka 1 korona.



Boyveau Roob Łaffecteur czyli Sarsaparylian
wyrobu apteki H. Blum enfelda w e Lw ow ie.

Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez Hiszpanów do Europy wprowadzona, a zatem 
prawie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła do wielkiej sławy, jako środek krew czyszczący, 
przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Niesumienni fabrykanci używają tej dobrej reputacyi 
sarsaparyli i zalecają pod tejże firmą publiczności środki sarsaparylowe, które częstokroć prócz na
zwy żadnej innej styczności z Sarsaparylą nie mają.

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę dobra sława Sarsaparyli nie ucierpiała, wyra
biam Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Łaffecteur z najlepszego korzenia Sarsaparyli. Jak wiadomo 
rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie moczarach Ameryki, a przystęp do tychże moczarów 
przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nadzwyczaj szkodliwy. Takich przezorności używa natura, 
aby najdroższe skarby przed cbciwem ramieniem człowieka ukryć. Stąd też nadzwyczaj wysoka cena 
Sarsaparyli. Wyrabiany przezemnie Sarsaparylian jest sumiennie i z najlepszego korzenia przyrzą
dzony i polecam takowy w chorobach syfilistycznych lub zołzowych, jako krew czyszczący środek. A

Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy.
Cena 2 korony 40  halerzy.

PHOSPHATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego 
wyrobu apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.

Środek przeciw niedokrewności i bladaczce, dostępny nawet uboższym klasom. Cena 1 korona.

W strzykiwanie z  Matico apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
Najlepszy środek przeciw  rzerzączce (w iew iorow i) upływ om  nasienia m ęskiego, n ieży

tow i kanału m oczow ego i upławom  kobiecym .
Dotychczas poddawano publiczności pod nazwą wstrzykiwać, zwyczajnie takie płyny, których 

podstawę stanowiły części metaliczne, działające mniej więcej gryżąco, a skutek tychże w każdym 
razie był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie wytwarzały w kanale moczowym stwardnienia 
(strykcye).

Po licznych próbach wynaleziono w końcu w Matico (piper augustfolium) roślinę, rosnącą 
w Indyach, środek który w wyciekach rzerzączki tak świeżo powstałej lub też chronicznej używany 
bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wycieki leczono zapomocą tego środka, które przez 
dłuższy czas opierały się wszelkim używanym lekom.

Najsławniejsi lekarze, jak pp. Dr. Botinet, Cazenaxe, Culier, Faxcot, Hardy, Rcord, Schuster, 
którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, potwierdzili to w swej praktyce.

W samych Indyach używa ta roślina wielkiej sławy; tak np. proszek tejże, wsypany do otwo
rzonej arteryi, tamuje niezwłocznie krew.

Fabry.ka i g łów n y skład sprzedaży w  aptece pod „Złotym Słoniem " w e Lw ow ie  
przy ulicy Żółkiewskiej 1, 4, H. BLUMENFELDA.

Cena flaszki podw ójnej 1 kor. -  Cena flaszki pojedynczej 50  hal.
Apteka ta utrzymuje na składzie suspensioria (woreczki), wstrzykawki z gutaperki, szkła me

tali dia mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne dla kobiet.

Kabzułki z Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
W tych samych chorobach, co wstrzykiwanie używane, mają tę zaletę, że użycie tychże nie 

wymaga osobnej przezorności i nie przeszkadza w codziennem zajęciu.
. Kabzułki te są z części eterycznych rośliny Matico, Santale, Kopaiwy i Kubeby, tak szczę- 

i szybk'ł° ŻOne, ŻC n'e sprawia)’ą żadnych dolegliwości żołądkowych, a skutek jest nadzwyczaj pewny

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzyszy.
Cena 1 kor. 6 0  hal. — Z pow odu dyskrecyi św iadectw  n ie w ym ieniam y.

Obszerne zredagowane broszurki na żądanie darmo i opłatnie.

t  Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uw ażać należy przy zakupnie 
n i markę ochronną i etykietę i żądać tylko wyrobów apteki Blumenfelda



LISTY DZIĘKCZYNNE
Do Szan. Zarządu Apteki pod „złotym słoniem" we Lwowie.

B r o * b e rg  (Prusy). Proszę o jak najprędsze wysłanie dwu butelek Malagi z chiną i żela
zem do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej hrabiny Michaliny Czackiej w Bromterg Jeżeli 
lekarstwo to okaże się równie skuteczne jak dla mej siostry p. Burzyńskiej w Uhrynowie, to wkrótce 
będziesz Pan miał znaczną klientelę w Poznańskitm, czego serdecznie pragnę, bo i sama dozna
łam wzmocnienia, używając tylko bardzo krótko tego środka.

Zostaję z szacunkiem Matylda Osiecimska.

Buczacz. Wielm. Panie! Tak jak poprzednio pobierałem z wielkim skutkiem i dziś proszę
0 przysłanie mi 2 butelek Malagi z cbiną i żelazem dla mej żony.

Ant. Lewicki, poczmistrz.
P o d h a jc e . Pobrawszy dotychczas od W Pana kilka flaszek Malagi z chiną i żelazem, muszę 

przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie wielką ulgę na ból głowy, pochodzący jak się zdaje' 
z niedokrewności i cierpień żołądkowych. Upraszam zatem WPana, aby mnie prócz obstalowanych 
jfiż 2 flaszek, które zapewne już odesłane zostały, jeszcze 4 flaszki nadesłał. Zostaję z prawdziwym 
szacunkiem

Henryk Rappe, c. k. radca sądu kraj. i naczelnik sądu pow. w Podhajcacli.

Kotnarnik, Saros. Kom. W ęgry. Ponieważ Pańska Malaga z żelazem, którą od Pana 
sprowadziłem skuteczna się okazała, przeto proszę o jeszcze... Prof. Mik. Stanroszky.

Kossów. Proszę o nadesłanie mi za zaliczką pocztową 2 flaszki Malagi z chiną i źeiazerrt
1 2 flaszki wina z pepsyną i diastazą. 5 flaszek poprzednio mi przysłanych Malagi z chiną i żela
zem nader zbawiennie oddziaływały mej żonie na niedokrewność.

E. Górski, sekretarz powiatowy.

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysłanie mi pocztą 2 butelki Malagi z żelazem
i Malagi z rebarbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa dla ponownego poratowania życia,
żony i córki mojej. Franc. Waizka, emer. urzędnik sądowy.

Huta rojanicka, op. N aro l 1907. Wielm. Panie! Wino kuracyjne Pańskie, czyli Malaga, 
z chiną i żelazem otrzymałem i bardzo mi skutkuje na nieregularne bicie serca i na kłucie w pier
siach; przeto upraszam o łaskawe przy słanie mi drugiej podwójnej butelki za 5 kor.

Jó ze f Kruszelnieki, Postenfiihrer żand.

C hew t ad  U strzyki, 26/7 907. Już po użyciu jednej flaszki Pańskiej Malagi z chiną i żelazem 
czuję się znacznie zdrowszy. Proszę przeto o przysłanie dwóch podwójnych flaszek Malagi z chiną. 
i żelazem i pastylek balsamiczno ziołowych i t. d.

Artur Krzyżanowski, kopalnia nafty.

S iem ich ow  27/1 1908. Dziękuję Panu za przysłane mi wino „Malaga z chiną i żelazem", 
bo moja żona po użyciu jednej flaszki jest o wiele zdrowsza. Proszę jeszcze o butelkę podwójną 
tego samego wina. Franciszek Manjak.

Rawa ru sk a  9/12 1909. Do apteki Blumenfelda we Lwowie. Proszę odwrotnie o 2 flaszki 
M a l a g i  z c h i n ą  i ż e 1 a z e m, która jest niezrównanym środkiem leczniczym. Oczekując prze
syłki, pozostaję z szacunkiem Elżbieta Dzierżkowska.

B rody  11/IV 1910. Do apteki pod „złotym słoniem" we Lwowie. Za nadesłane mi wino 
„Malaga z chiną i żelazem” które odniosło n i e z r ó w n a n y  s k u t e k ,  bardzo dziękuję i proszę 
o 6 butelek. Stanisław Danhofer, Brody Dworzec.

C zortków , 23 lipca 1910. WPanie! Po użyciu dwóch flaszek wina pepsynowego Pańskiego 
z pomyślnym skutkiem upraszam o przysłanie dalszych dwóch flaszek tego wina, przyczem zazna
czam, ż e o d  k i l k u n a s t u  l a t  sprowadzam z apteki WPana różne len z a w s z e  z d o b r y m  
s k u t k i e m .  Celestyn Szczepański.

B liznę, pow. Brzozów. 14/XII. 1910 Przesłane mi wino znaczny mi skutek zrobiło. Więc 
proszę jeszcze o podwójną flaszkę Malagi z chiną i żelazem. Jędrzej Kwoiek, kościelny. u



Kołomyja, Starogarncarska 722, dnia 14/XL1. 910. Proszę o 2 flaszki Malagi z chiną i że
lazem. O dobroci Pańskiej Malagi jestem przekonana, bo przed kilku laty Malaga ta przywróciła 
mi siły i zdrowie. Natalia Wielogórska.

Paryż. Rue de Sant Dems. 168, dnia 10 lutego 1911. Proszę Pana mi przysłać jeszcze 4 fl. 
Malagi Pańskiej z żelazem a 5 kor.; przystanę wino w styczniu 1911 zupełnie mnie wyzdrowdo.

Maison Pincoffs.
W ola Ż elichow ska p. Grzęboszów ad Tarnów, 29/Vll. 1911. Proszę o przysłanie mi 2 fl. 

Malagę z chiną i żelazem a 5 kor.; przy tej sposobności ślę serdeczne dzięki za poprzednie lekar
stwa Malagi z Rebarbarum, gdyż skutek był bardzo dobry. P. Wytrwalowa.

Brzesko 24/2 1908. Upraszam o nadesłanie 2 flaszek Syrupu wapniowo-żelazowego przy- 
czem wyrażam Panu serdeczne podziękowanie za nadesłane mi wino Malaga z rebarbarum, które 
skutecznie zdziałało na długotrwałem mojem cierpieniu żołądkowem.

Albert Pudlo, Rada powiatowa,
10/7 1907 Lubycza królewska. Prcszę mi wysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu z podfosfo- 

ranu wapna, ponieważ po użyciu tego środka czuję polepszenie w moim organizmie.
Stefan Michatejko.

Zara (Dalm acya) 8/7 1907. Zamówione 3 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego wyrobu 
apteki Blumenfelda sprawiły mi znaczną ulgę w moich piersiach, więc proszę serdecznie o przysłanie 
•  flaszek tego syrupu wapniowo-żelazowego. Jan Franczyk, c. k. żandarm.

Bytom (P ru sy ) 8/1 1908. Ponieważ próbowałem pański syrup wapniowo-żelażowy i tenże wy
śmienicie skutkuje, przeto proszę o jeszcze 1 flaszkę i t. d. Wojciech Jazlowiec.

R oin iatów  5/2 1908. Proszę mi przysłać 4 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, gdyż córka 
moja zeszłego roku wyżyła 8 flaszek, a skutek był pomyślny. Semko Federeńko, gospodarz.

P odgórze 19/3 1908. Proszę o rychle nadesłanie mi Pańskiego skutecznego syrupu z pod 
fosforanu wapna. Józe f Naleś.

Ludwikówka 13/6 1908. Proszę o 1 flaszkę syrupu wapniowo-żelazowego jak poprzednio 
bo bardzo to dobre lekarstwo od słabości na piersi: Po użyciu 3 flaszek całkiem jest wyzdrowiony.

Franciszek Boczula.
Sietnieniów ka poczta Szczerzec 14/3 1909 r. Sprowadzony z Pańskiej apteki syrup wa- 

pmowo-żelazowy działa bardzo skutecznie przeciwko chorobom piersiowym i wyleczy! żonę moją cał
kowicie z długoletniej dolegliwej choroby płucnej, za co składam serdeczne podziękowanie. Z czy- 
stem sumieniem mogę wyrób ten Pański polecić na choroby piersiowe.

Teofil Danisiewicz, majster szewski.
M oszczenica obok Gorlic 19/V. 1910. Proszę 3 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, przy- 

czem nadmieniam, że Pański syrup sprawia mi zawsze skutek. Mary a Niemiec.
W iedeń IX. 11 stycznia 1916. Ostatnio otrzymany syrup wapniowo-żelażowy sprawił mnie 

i córce mojej ulgę w cierpieniach organów oddechowych, przeto proszę o 4 flaszki Syrupu wapniowo- 
żelazowego. ' j .  Gobolewska.

W iedeń, L ichtenstrasse 12 lutego 1911. Ponieważ dotychczas otrzymane od W Pana wina 
i syrupy lecznicze bardzo skutecznie u mnie i moich dzieci działają, chcę dalej niemi ciągnąć ku- 
racyę j dlatego proszę o 4 flaszki Syropu wapniowo-żelazowego. Z szacunkiem

J . Korczak Sobolewska.
Z ierosław ice via Bochnia, 22/YI 1911. Po użyciu Pańskiego syrupu z podfosforanu 

wina jestem znacznie zdrowszym. lan Sternal, seminarzysta.
Krzywe 14/1 1907 r. Za rychle nadesłanie mi skutecznych leków, jak się przekonałem, skta. 

dam serdeczne dzięki. Pastylki balsamiczno-ziołowe tego samego dnia usunęły mi nieznośny kaszel-
Józef Frankowski.

Sokolniki, 24/2 1908. Proszę o 2 pudełka pastylek balsamiczno-ziołowych. Przed dwoma 
laty brałem ten cudowny lek i wyleczyłem się z ciężkiej choroby. Walenty Kurumcha organista.

Marjampol Sst. p. Janów  3/6 1908. Proszę przysłać 2 pudełka pastylek piersiowych ponie
waż już raz spróbowałem tych lek w styczniu i skutek ten był dobry, za co serdecznie dziękuję.

fan Wójcik.



W Y D A W N IC T W O
IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Wychodzi rok XVII nakładem Księgarni Kaspra Wojnara.
M DOTYCHCZAS WYSZŁY:JNr. K. h.

1. O N aczelniku K ościuszce, przez Wojnara wyd. III................................. — 40
3. Pieśni n arod ow e, wydanie XX.......................................................... —TO
4. Za św iętą  w iarę i m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . -  '20
5. Ksiądz M ackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Śleczkowską ---20 
7. Pieśni n arod ow e, z muzyką do śpiewu i na fortepian, M. Świerzyń-

skiego, wyd. IX.................................................................................. ..... T—
11. Ż yw oty znakom itych P olaków , przez Jana Zarembę z rycinami . —‘50 
21. Losy Jacka Kozika, przez Żmudzkiego, wyd. II.................................... —-20
30. G aw ędy i opow iadania , (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma

zura, wydanie II. powiększone .  ..............................................   —'20
31. M aciek w  pow staniu , przez Sewera. O pow stan iu  narodow em

w  roku 1863/4, przez Kaspra W o j n a r a .............................................. • . —-30
31. Matka, przez Sewera, wyd. III................................. ... .....................................  p —
32. Adam M ickiew icz, Król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. —-50
33. P ow stan ie  listop ad ow e, przez Wróblewskiego, wyd. II. powiększone —'40
34. Pogadanka o  pokarm ach roślinnych  i naw ozach  sztucznych,

przez Dra Emila G o d le w s k ie g o ........................................................................ —'50
35. P ow stan ie narodow e, w  r. 1863/4, przez Kaspra Wojnara wyd. II. —'40
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi, przez Adama Szymańskiego, z 5 obrazk. —'40
38. M ęczennicy za w o ln o ść  i lud, przez K. Wojnara, wydanie III. . —'30
39. Z kraju n iedoli, trzy obrazki z pod Moskala wyd. II. . . . . .  —'30
40. Zygm unt S ierakow ski, naczelny wódz Żmudzi, przez Koszczyca . '60
41. W spom nien ia  z cytadeli i innych w ięzień  m osk iew sk ich ,

przez Kaspra W o jn a r a ........................................................................................—'30
42. Z ziem i łez  i krwi, opowiadanie na tle dziejów męczeńskich wśród 

Unitów, przez Wład. R e y m o n t a ................................................................... —'40
43. Jenerał Jan Henryk D ąbrow ski ..............................................................—'20
44. Jeden naród — jedna m y ś l ........................................................................—TO
45. Ż yw ot Stanisław a Staszica, przez B. L im a n o w sk ie g o .....................— 20
47. Pod W iedniem , opowieść historyczna, przez E. Śmiałowskiego . . —'40
48. M oskw a w o b e c  Unii i P o l s k i ....................................  — 50
49. W oje. Bartosz G łow acki, rolnik-bohater, przez E. Śmiałowskiego —'20
50. Z pod ch łopsk iej strzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły,

F. K u r a s i a ....................................................................   *. . . . 1'—
51. Ż yw ot i dzieła  M ikołaja Reja z Nagłowic, przez Dra W róblew

skiego .................................................................................................................. —'20



53. Polska i Krzyżacy. Opowiadanie historyczne w 560-tną rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem przez Czesława Pieniążka. (Stron. 138, 7 obraz
ków), 80 h., w ozdobnej o p ra w ie ...................................................................  1‘—

Do nabycia w e wszystkich księgarniach.
Adres: Księgarnia Kaspra Wojnara w Krakowie, ulica Szewska L, 20.

Z innych nakładów księgarnia poleca:
Andrejew — Sawa, dramat  ..............................................
Encyklopedya „Macierzy Polskiej", dwa tomy o p r a w n e ..........................
L. N. — Wskazówki dla urządzających teatr a m a t o r s k i ..........................
Jadwiga Z. S. — „Matka żyje". „Za sztandarem", obrazki dramatyczne
Golińska — Z czego powstaje p i j a ń s t w o ................................................... •
Podgórska — „Dziad Obieś", obrazek dram atyczny....................................

— „W chacie leśnika", obrazek sc e n ic z n y ...............................
Sikorska —•. O wychowaniu dziewcząt, wydanie II........................................
Skoczylas — Stanisław W yspiański...................................................................
Słowacki — W ybór pism z ż y c io ry se m ........................................................
Szymański — Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne
Świerk — Z szarej p r z ę d z y .............................................................................•
Swiętek — „Sierota", powieść . . . -.........................................................
Szumkowski — Słownik polsko-angielski i angielsko-polski z wymową 
Turczynowicz — Jak osuszać zamokre i jak nawadniać za suche grunty
Włodek — Ilustrowany przewodnik po B ra z y li i .........................................
Wskazówki dla robotników rolnych udających się do Francyi . . . .
Wysłouchowa — Za wolność i l u d .................................... .........................

— Opowiadanie Bartosza o Polsce  .....................
Zaduma Mieczysław — B r a c i o m ...................................................................
Zawiszyna — Pismo ś w i ę t e .............................................................................
Żmudzki — Niedoia, n o w e le .............................................................................
□ ■oDoDoooono Do nabycia we wszystkich księgarniach, □□□ooooddqo

Skład główny
w Księgarni Kaspra Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 20.
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|  T l  i *• a  6 losowań rocznie. G łów na wygrana
L U s y  1 u r e C K i e  Franków 40 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0  i w. i.

Losy 4% węgierskiego Banku hipot.
Losy3%austr. kredyt, ziemsk. Kor.S90 .000 , 6 0 .0 0 0  i w iele innych.
oraz wszelkie inne losy pojedynczo i w grupach sprzedaje za gotówkę _ po kursie dziennym 

oraz w dogodnych spłatach miesięcznych: =  najtaniej =
Dom bankowy i kantor wymiany

Karola Gottlieba, Kraków, Rynek główny L. 17.



U E P S Z E  ZEGARKI
ZEGARY -  BUDZIKI

P I E R Ś C I O N K I

oraz
w szelk ie

::: zaręczyn ow e i ś lu b ne :::

Łańcuszki, kolczyki, medaliki

wyroby złote i srebrne poleca
najtaniej

Emil Goldwasser
GRODZKA Nr. 2 5  Magistratu)

Firma istnieje 
w Krakowie 
od r. 1809.

Tysiące listó w  
p o c h w a l n y c h  

i p on ow n ych  
zam ów ień .

Za darmo
i  opłacone w ysyła  

bogato ilu s tro 
wane CENNIKI

Na składzie: 
Łyżki, łyżeczk i, cu 
kiernice, k osze , pa
p ierośn ice  srebrne  

oraz w yroby  
z chińskiego srebra.

ZAMÓWIENIA
z p r o w i n c y i  załatwia 

najsumienniej 
odwrotną pocztą.



Legiony polskie i Dapoleon.
IU setnq rocznicę 1812 r., opowiedział Kasper UJojnar.

Po drugim rozbiorze Polski w roku 
1793 naród oburzony i dotknięty 
w swych najświętszych uczuciach chwycił 
za broń i pod wodzą Tadeusza Kościuszki 
rozpoczął walkę z wrogiem. Niestety, 
powstanie Kościuszkowskie upadło po 
nieszczęśliwej bitwie pod Maciejowicami, 
w której ukochany „jenerał chłopski11 
okryty ranami wpadł w ręce moskiewskie. 
.Zapłakał naród nad tem nieszczęściem, 
ale nie stracił wiary w lepszą przyszłość, 
nadzieje swoje zwrócił ku Francyi.

Podobnie jak w Polsce od wieku 
16-go, tak i w innych państwach Europy 
jęczał lud w ciężkim jarzmie poddaństwa, 
które częstokroć było o wiele sroższe, 
niż w Polsce. Na dworach królewskich 
j Magnackich panowały niesłychane zbytki 
1 1’ozpusta; bardzo często na jedną 
ucztę wyrzucano setki tysięcy zł., których 
dostarczały w podatkach uciemiężone 
ludy. Trwało to dosyć długo, aż wreszcie 
przebrała się miarka.

Na dalekim zachodzie we Francyi 
wybuchła po długich upałach niewoli 
Jadowej, straszna burza wielkiej rewo- 
mcyi (w r. 1789), która zdruzgotała 
Drzmo poddaństwa we Francyi. zniosła 
Wszelkie przywileje i tytuły szlacheckie, 
a natomiast przyniosła z sobą prawa 
człowieka: powszechną wolność i równość 

prawa. Zginęło wtedy tysiące , 
U(tzi i to nietylko ciemiężców, — ale 

czQstokroć i zupełnie niewinnych, bo 
podczas burzy padają nietylko 

spróchniałe pnie i budowle, ale niekiedy 
i silne dęby: tak się działo i podczas 
rewolucyi. Zginął wtedy także król 
wraz z żoną.

Za ogłoszenie praw człowieka i stra-
G ospodarz.

cenie króla wypowiedziały Francyi wojnę 
państwa sąsiednie, szczególnie Austrya 
a później Prusy, Anglia i Rosya. Naród 
francuski walczył bohatersko i szczęśliwie 
ze wszystkimi najeźdźcami, ale kto wie, 
czyhy się był zdołał długo opierać po
łączonym siłom wrogów, gdyby się był 
nie zjawił wśród niego człowiek nad
zwyczajnych zdolności i niczem nie 
złamanej energii i wytrwałości. Był nim 
Napoleon Bonaparte. Polacy postanowili 
się przyłączyć do tej walki w nadziei, 
iż kiedyś będą mogły pułki polskie, 
utworzone na obcej ziemi, wrócić w oj
czyste granice i rozpocząć skuteczną 
walkę z najeźdźcami. Kilku dowódców 
z powstania Kościuszki a szczególniej 
jenerał Henryk Dąbrowski począł czynić 
starania u rządu francuskiego, aby 
pozwolił tworzyć pułki polskie i pod 
polskimi dowódcami na ziemi francuskiej, 

j  Rząd zgodził się, aby takie polskie od
działy tworzono na ziemi włoskiej, gdzie 
właśnie wojował Bonaparte z Austrya.

I Dnia 9. stycznia 1797 roku podpisał 
Dąbrowski umowę z rządem Lombardyi 
(północna część Włoch) i Napoleonem,

| na mocy której mógł tworzyć pułki 
i polskie we Włoszech — a dnia 20-go 

stycznia tegoż roku wydał gorącą odezwę 
wzywającą rodaków pod chorągwie 
Napoleona.

Na wieść o tem, spieszyli zewsząd 
rodacy do Włoch, z narażeniem życia 
przekradali się przez granicę i zżąłem 
opuszczali ojczyste niwy, ale dążyli 
z zapałem na południe pod włoskie 
niebo, bo im przyświecała nadzieja, 
iż trudy ich i krew przelana w walce 
o wolność obcego ‘ narodu przyniesie

l



wolność i niepodległość Polsce. Wkrótce 
przeszło 6.000 wiarusów stanęło pod 
bronią; podzielono ich na 2 pułki, na
zwane z włoska Legionami. Dzielność 
i bohaterstwo tych legionów rozniosły 
sławę imienia polskiego — po wszem 
świecie. Wszędzie, gdzie groziło naj
większe niebezpieczeństwo, gdzie zwy
cięstwo było prawie niepodobnem, gdzie 
trzeba było nadludzkiej odwagi — szły 
legiony i zwyciężały. Niekiedy setki 
legionistów padały od morderczych kul, 
a jednak stali jako mur na stanowisku. 
Gdzie kilkakrotnie ataki pułków fran
cuskich zostały odparte, tam zwykle 
posyłał Napoleon Polaków, a ci spadali 
na nieprzyjaciół jak piorun i łamali ich 
szyki.

Przytem panowała między legionistami 
miłość wzajemna prawie braterska, — 
a przywiązanie do wodzów ogromne, bo 
ci byli dowódcami żołnierzy w boju, 
a „przyjaciółmi ich i nauczycielami 
w chwilach spoczynku; na pracy im dzień 
cały przechodził, wieczór na oświecaniu 
siebie i swych podkomendnych". Do 
walki i wytrwałości zagrzewała ich 
pieśń, napisana przez legionistę Józefa 
Wybickiego: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła..." „Marsz, marsz Dąbrowski z ziemi 
włoskiej do Polski."

Przez cztery lata walczyły chlubnie 
polskie roty obok francuskich zastępów, 
najpierw na ziemi włoskiej przeciw 
Austryakom,a potem przeciw Austryakom 
i Moskalom, którzy im poszli na pomoc 
pod dowództwem owego okrutnego Su- 
warowa, co to po upadku powstania 
Kościuszki zdobył warszawskie przed
mieście Pragę i sprawił tam rzeź 
straszną, mordując 20 tysięcy niewinnych 
ofiar. Z tem większą więc zaciętością 
walczyli teraz nasi żołnierze z nieprzy
jacielem, chcąc pomścić krew tych ofiar. 
Tysiące Moskali poszło na tamten świat.

Zginęło też i naszych wśród tych 
wszystkich walk niemało, bo szli naprzód 
nieustraszenie w największy ogień. Ale 
w miejsce poległych spieszyli pod sztan
dary wojenne nowi ochotnicy, legiony

rosły w sławę i siły, liczba żołnierzy 
doszła do 15 tysięcy. Napoleon, widząc 
taki olbrzymi zapał, wyzyskiwał go 
w nieludzki sposób, wysyłał te nieustra
szone roty nieraz prawie na pewną 
zgubę, a jednak żołnierz nasz odnosił 
zwycięstwo. Wszędzie towarzyszyli Po
lacy temu bożkowi wojny. Krwią swoją 
zrosili nawet żyzne ziemie Egiptu 
w Afryce i piaski syryjskie w Azyi, 
a wśród tych nadludzkich trudów i ofiar 
przyświecała im jedynie ta gwiazda 
nadziei, że przez to wywalczą niepo
dległość, — rozdartej przez wrogów 
Ojczyźnie.

Jakżeż okropny spotkał ich zawód. Już 
poprzednio przy pomniejszych umowach 
pokojowych, starał się Napoleon pomijać 
sprawę polską, a kiedy wreszcie (w r, 
1801) zawarła niespodziewanie Francya 
pokój z Austryą w Luneville, nietylko, 
że nie upomniano się tam o Polskę, 
ale nawet zobowiązał się ten samolub 
państwom, które rozszarpały nam Oj
czyznę, że na przyszłość sprawy polskiej 
popierać nie będzie. Ale nie dosyć na 
tem. Ponieważ Polacy teraz nie byli 
potrzebni Francuzom, więc chcieli ich 
odstąpić Włochom, jako dzielnych żoł
nierzy. Wywołało to wielkie oburzenie 

i  w legionach; wielu oficerów podało się 
do dymisyi, czyli wnieśli prośbę o uwol
nienie od służby wojskowej; żołnierze 
dezerterowali. Wtedy postąpił sobie rząd 
francuski wprost nikczemnie. Trzecią 
część pozostałych legionistów kazał 
pod grozą bagnetów wsadzić na okręty 
(z końcem r. 1802 i z początkiem r. 
1803) i wysłał ich na wyspę St. Do
mingo, położoną koło Ameryki środkowej, 
aby tam razem z wojskiem francuskiem 
walczyli przeciw Murzynom, którzy 
chcieli wyzwolić się z pod panowania 
francuskiego. I tu miłośnicy wolności 
musieli walczyć przeciwko tym, co 
właśnie chcieli zrzucić z siebie obce 
jarzmo. Wielu naszych bohaterów zgi
nęło od miecza nieprzyjaciół, — lecz 
znacznie większą liczbę pożerała żółta 
febra, zabójcza dla Europejczyków. —



Z przeszło 5 tysięcy ludzi garstka 
tylko nieliczna powróciła do Europy 
z tej przymusowej wyprawy.

Wśród tych bohaterskich walk le
gionów, największą sławą się okryły 
imiona Henryka Dąbrowskiego, twórcy 
legionów, Karola Knia- 
ziewicza, Wielhorskie- 
go, Rymkiewicza, Wy
bickiego, Kossińskiego 
i wielu innych.

Tymczasem Napoleon 
Bonaparte — ogłosił 
się cesarzem Francu
zów w roku 1804. We 
dwa lata potem przy 
szło do wojny między 
Francyą a Prusami.
Napoleon jak grom 
spadł na Prusaków pod 
Jeną (w roku 1808) i 
zniósł ich do szczętu.
W kilka dni zajął sto
licę Prus Berlin, twier
dze poddawały mu się 
bez walki, taki strach 
opanował Prusaków.
Nowa otucha wstąpiła 
w serca Polaków.

Henryk Dąbrowski 
Pospieszył ze swymi 
oddziałami do kraju 
i wydał z polecenia 
Napoleona odezwę do 
narodu, która jak naj
lepszy skutek wywarła.
T ysiące spieszyły pod 
sztandary ojczyste, a 
Francuzów witano jako 
zbawców. Prusacy już 
Da samą wieść, że się Francuzi zbliżają, 
^Puścili Warszawę. Radość nie miała 
Ufanie, kiedy wojsko francuskie, a póź- 
niei i sam Napoleon przybyli do dawnej 
s to liCy  Polski.

Wkrótce wyruszył Napoleon, wsparty 
pułkami polskimi, naprzeciw Moskali, 
którzy pospieszyli Prusakom na pomoc, 
otoczono trzy zacięte bitwy, — dwie 
pierwsze nierozstrzygnięte, a w trzeciej

pod Friedlandem (14 czerwca 1807 r.) 
ponieśli Moskale stanowczą klęskę. Na
stępstwem tej bitwy, był pokój w Tylży, 
zawarty (7 lipca 1807 r.) między Fraucyą 
z jednej, a Eosyą i Prusami z drugiej 
strony. W pokoju tym utworzono z ziem

Jenerał Henryk Dąbrowski.

zaboru pruskiego Księstwo Warszawskie. 
Znowu nadzieje Polaków zostały w wy
sokim stopniu zawiedzione. Wszyscy 
spodziewali się, że Napoleon nawet we 
własnym interesie ogłosi niepodległość 
całej Polski, boby wtedy miał silnego 
sprzymierzeńca przeciw — Prusom 
i Rosyi, — niestety stało się inaczej.

Powoli jednak umysły się uspokoiły 
i wkrótce zabrano się do gorliwej pracy



nad podniesieniem siły i znaczenia 
wolnego księstwa. Było prawie po
wszechne przekonanie, że to jest niejako 
zadatek na odzyskanie niepodległości 
we wszystkich ziemiach polskich.

Naród polski w ostatnich czasach 
znacznie się zmienił na lepsze. Poznał, 
co to znaczy utracić niepodległość, stać 
się czyim niewolnikiem, płacić kilkakroć 
większe podatki zaborcy niż się dawniej 
płaciło do skarbu własnego, z którego 
grosz szedł na szkoły, drogi, zakłady 
przemysłowe itp.; krótko mówiąc naród 
poznał, co to znaczy być pod obcym 
obuchem.

To też zabrano się teraz z zapałem 
do pracy, aby przynajmniej w tej części 
wolnej Polski powstał dobrobyt i siła. 
Przeprowadzano różne dobre i sprawie
dliwe prawa, zniesiono poddaństwo, 
i przemyśliwano nad tem, aby zupełnie 
znieść pańszczyznę. I  byłoby prawdo
podobnie już wtedy do tego przyszło, 
gdyby nie późniejsze wojny. Zakładano 
też wiele szkół, a zwłaszcza po wsiach.

W dwa lata po zawarciu pokoju 
w Tylży wydała Austrya znowu wojnę 
Napoleonowi (w r. 1809), ale na swoje 
nieszczęście, bo poniosła ogromną klęskę 
w bitwie pod Wagram. Ponieważ Księ
stwo Warszawskie stało po stronię 
Napoleona, więc też z niem rozpoczęła 
Austrya walkę i 50 tysięcy żołnierza 
wysłała w granice Księstwa. W pierwszej 
bitwie, stoczonej niedaleko Warszawy 
pod Raszynem, znowu polscy wojownicy 
okryli się niemałą sławą, choć bitwa 
pozostała nierozstrzygniętą. Tymczasem 
książę Józef Poniatowski wpadł na 
bardzo dobrą myśl udania się do Galicyi 
i rozpoczęcia tam walki z Austryą, co 
też zaraz uczynił. Wyprawa ta do 
Galicyi była jakby jednym wielkim 
tryumfem. Wkrótce zajęło nasze wojsko 
LubliD, Sandomierz, Lwów, a wreszcie 
Kraków. Równocześnie urządził Dą
browski powstanie w Wielkopolsce. 
Dowódca wojsk austryackich, obawiając 
się, by mu odwrotu nie zamknięto, 
opuścił Warszawę. Po zwycięstwie Na

poleona pod Wagram zawarto pokój 
w Wiedniu, na mocy którego Austrya 
musiała oddać Księstwu Warszawskiemu 
około 1000 mil kwadr, z ludnością 
blisko półtora miliona, tj. to wszystko, 
co zabrała przy trzecim rozbiorze Polski.

Ale nie koniec jeszcze było wojnom. 
Wnet potem wypowiedział Napoleon 
wojnę Rosyi w r. 1812. Nadzieje nasze 
odżyły, zapał znowu ogarnął cały naród: 
spieszono gromadnie pod chorągwie 
Białego Orła i wkrótce przeszło 60 
tysięcy ludzi stanęło pod bronią. Armia 
Bonapartego, liczyła przeszło pół miliona 
(około 600 tysięcy) żołnierza, i z, tą 
potęgą wyruszył on na pokonanie cara. 
'Niestety, ziemia rosyjska miała się stać 
grobem potęgi Napoleona. — Moskale 
umyślnie cofali się, a kiedy Napoleon 
już pod zimę dotarł do Moskwy i wkro
czył w jej mury, nie znalazł w niej 
żywej duszy, lecz wkrótce zjawiło, się 
na jego powitanie całe morze płomieni. 
Nieprzyjaciel spalił swą własną dawną 
stolicę, aby przez to pozbawić armię 
napoleońską wszelkiego przytułku i ży
wności wobec zbliżającej się zimy. Nie
zwyciężony dotychczas ten wojownik 
musiał nakazać odwrót, wśród którego 
mrozy, głód i nieprzyjaciel, zniszczyły 
prawie całą jego armię.

Teraz wszystkie mocarstwa zwróciły 
się przeciw pokonanemu, jedynie Polacy 
pozostali mu wierni, choć tyle razy 
wyzyskani i oszukani. W następnym 
roku 1813 przyszło do morderczej, trzy
dniowej bitwy pod Lipskiem w Saksonii, 
w której pół miliona wojska brało udział. 
Napoleon zwyciężony starał się upro
wadzić resztki ro zb ite j armii do Francyi; 
Polacy znowu zajęli najniebezpiecz
niejsze stanowisko, bo zasłaniali odwrót. 
Kiedy już główna armia przeszła przez 
rzekę Elsterę, wysadzono most w po
wietrze, pomimo że na tej stronie 
pozostała jeszcze garstka Polaków, jako 
tylna straż — wraz z swym dzielnym 
wodzem, księciem Józefem Poniatowskim. 
Na wezwanie do poddania się odpowie
dział książę Poniatowski: „Bóg mi po



wierzył honor Polaków, Jemu go tylko 
oddam“ i rzucił się wraz z koniem 
w nurty rzeki Elstery, chcąc ją wpław 
Przebyć. Lecz upływ krwi wskutek 
pdniesionych ran zanadto wyczerpał 
jego siły, aby módz pokonać wartki

Zwycięzcy monarchowie zjechali się 
teraz w Wiedniu na wspólne narady 
V  r. 1815, aby ustalić granice państw 
europejskich. Na zjeździe tym, zwanym 
Kongresem wiedeńskim, nastąpił niejako 
czwarty rozbiór Polski. Zniesiono Księ-

Karol Kniaziewicz.

Prąd wody i znalazł śmierć w Elsterze. 
Napoleon próbował raz jeszcze szczę
ścia w walnej bitwie pod Waterloo 
w r. 1815) ale uległ przemocy zjedno- 

czonych wrogów, którzy następnie do
stawszy go w swe ręce, wywieźli go na 
skalistą i prawie bezludną wyspę św. 
Heleny, położoną na morzu Atlantyckiem, 
gdzie też życia dokonał.

stwo Warszawskie, które w^krótkiem 
swem istnieniu dało mnóstwo dowodów 
żywotności narodu polskiego ifprzydzie- 
lono je do Rosyi, nadając mu nazwę 
Królestwa Polskiego. Według uchwał 
kongresu Polacy pod wszystkimi trzema 
zaborami mieli otrzymać: przedstawi
cielstwo i instytucye (czyli urządzenia) 
narodowe stosowne do ich bytu poli



tycznego., a jak tego zobowiązania 
nasi zaborcy dotrzymują, sami najlepiej 
wiemy.

Nie ziściły się nadzieje i pragnienia 
legionistów. Poświęcenie ich bezgra
niczne i krew przelewana po tylu kra
inach nie przyniosły wolności Polsce, 
ale nie były też i bez wielkich korzyści. 
Bohaterskie ich czyny wsławiły imię 
Polaków po całym świecie, a ogromna

miłość Ojczyzny zyskała sympatyę i ży
czliwość ludów i przypomniała im 
krzywdy, jakie nam zaborcy wyrzą
dzili; zaś wśród rodaków obudziła zapał 
do pracy nad wzmocnieniem naszych sił 
do zerwania kajdan niewoli i wyrobiła 
u wszystkich uczciwych dzieci naszej 
ziemi wiarę, której nam żaden wróg 
nie wydrze, że Jeszcze Polska nie 
zginęła!

P R Z E U JO Ź D IK .
Przez Fryderyka 5karbka.

Przeprawiałem się na promie przez 
Wisłę pod Płockiem w owym czasie, 
gdy jeszcze mostu pod tern miastem 
nie było. Dzień był pogodny lipcowy, 
woda bardzo m ała; zwolna popychali 
prom laskami przewoźnicy, ciągle roz
mawiając, a raczej wymyślając sobie 
nawzajem. Najstarszy z nich stał przy 
rudlu; siwy, skrzywiony, z kwitnącym 
różowo nosem, z niewyspanemi oczami 
i ochrypłym głosem, znać przekładał 
zdrobniałą nad całą wodę, po której 
szybował.

— A wara tam od lądu — zawołał, 
gdyśmy do kępy dopływali — sakre- 
nondie, jakie z was osły, ledwośmy na 
piasku nie osiedli.

Zdziwiony tern francuskiem zaklę
ciem, rzekłem do starego przewoźnika: 
co to ? po francusku klniecie ? czyście 
to kiedy służyli we francuskiem wojsku.

— Ba, toć przecie całe życie nie by
łem przewoźnikiem; znam ci ja lepiej 
jak  Wisłę, więcej jak Toruń i Gdańsk, 
bo byłem na morzu i za morzem.

— Za morzem, doprawdy? a gdzież 
tak przecież?

— Gdzie? ot tam, bet, w Ameryce, 
pod Kwebek i Bóg wie gdzie jeszcze,

jak się w niewolę angielską dosta
łem1).

Toście byli na St. Domingo?
— A juścić i dyabli wiedzą poco ! 

Boć to kiedy człowiek za swoją ziemię, 
za swoich braci się bije, to jeszcze — 
ale potrzebny ja  byłem pod Kwebe- 
kiem.

— Jakżeś się tam dostał?
- E, już tego nie pamiętam, tyle 

wiem, że strzelali do nas, że we mnie 
trafili, żem długo leżał w lazarecie, 
żem musiał ciężko pracować jak wy
zdrowiałem, żem niczego dobrego na 
tamtym świecie nie użył; że taka tam 
bieda jak tu; i że się tam człowiek nie 
tak ze sznapsem spotkał jak tutaj.

— Toś był rad temu, jak się na oj
czystą ziemię wróciłeś ?

— A juści, mnie tu lepiej jak tam ; 
bo jestem między swoimi, mogę z ka
żdym gadać, a tam się nie mogłem na
uczyć szwargotać po tamtejszemu. Dla
tego też zdezerterowałem do Francu
zów, z nimi dostałem się do Francyi i 
nie byłem już tak głupi, abym miał u

i) To nic jest zmyślone, między przewoźni
kami na Wiśle był przed 20 przeszło łaty 
stary żołnierz ze St. Domingo.



nich zostać, tylko wróciłem do cha- 
łupy.

— A gdzież twoja chałupa, mój sta
ry wiarusie?

— Ba, kiedy mówię: do chałupy, to 
się ma znaczyć do P o lsk i; bo co się 
tyczy chałupy, to nie mam i nie mia
łem nigdy żadnej. Póki byłem młod
szym, to żyłem w koszarach albo w o- 
bozie, ,a na starość tam — tu wskazał 
na brzeg, od którego odpłynęliśmy — 
oto w tamtej karczmie w zimie, a na 
tamtym promie w lecie.

— Czy to nie masz dzieci, ani kre
wnych, którzyby ci mogli dać przytułek.

- Krewnych! dzieci! co jegomość 
sobie myśli, że ja taki głupi, abym 
kiedy miał myśleć o żonie! o nie, nie 
byłem taki głupi; ja do dziś dnia nie 
wiem, jakem się na świat dostał; nie 
znałem nigdy, co to ojciec; pamiętam 
ci matkę, ale tyle tylko, żem się z nią 
włóczył po żebranym chlebie. Oddała 
mnie ona do szewca, u którego wyro
słem pod pocięglem na chłopaka i na 
chłopa; wzięli mnie do wojska i pędzi
li po świecie, ażem przecie wrócił w 
moje strony. Ale sakrenondie, wróci
łem z karabinem w ręku, a nie tak 
jak teraz z tym oto rudlem.

— Kiedyżeś wrócił do kraju?
No kiedyż; jużci nie kiedy in- 

dziej, tylko z Francuzami, wtenczas, 
jak to Prusaków pobili i nam legioni
stom do Polski maszerować kazali.

— Toś ty na wojnę i biedę powró
cił do kraju?

-  Co za bieda? proszę jegomości, 
czy może być co lepszego od wojacz
ki ? sakrenondie, ja nawet byłem ka- 
1*calem, i choeiem pewno ani razu nie 
tchórzył, chodem się i tutaj dosyć 
prochu nawąchał, to mnie na mojej 
Aemi zawsze kule mijały — nie tak

na tej przeklętej Ameryce.
. — No proszę, to ty byłeś kapralem;
Jak tylko staniem u brzegu, to wypiję 
zdrowie kaprala.

. E, niech jegomość sobie tylko 
d e  kpi ze mnie; bo ja  nieraz komen

derowałem i nawet raz byłem komen
dantem!

— Nie gadaj ? a kiedyż to było ?
— Kiedy! no wtedy, kiedy Austryak 

był w kraju, kiedy to opanował W ar
szawę, a naszych do Galicyi wpuścił, 
i włóczył się po tamtym brzegu Wisły 
przez kilka tygodni, a nie mógł się i 
razu na tę stronę przeprawić.

— Boś ty go zapewne nie puścił.
— Albo jak? toć ja, nie kto inny.
— Daj go licha, to z ciebie był tę

gi wojak, a gdzież się to działo?
— Ba, wierz jegomość albo nie 

wierz, ale tak było, i to ' jeszcze nie
daleko stąd, bo w Czerwińsku. Oto 
widzisz, jegomość, że już wtenczas by
łem weteranem, i stałem z dwoma ko
legami w Czerwińsku, gdzie mnie od
komenderowali do pomocy burmistrza i 
do pilnowania kasy miejskiej, jakby 
było czego pilnować, kiedy w tej kasie 
nie było pieniędzy. Otóż mospanie, je
dnego dnia, było to jakoś w początku 
maja, ni z tego, ni z owego, krzyk 
powstał między żydami, bo jeden z 
nich nadbiegł z ponad Wisły i wrze
szczał w wielkim strachu, że widział 
na własne oczy na tamtym brzegu 
Wisły dwa wielkie czółna pełne żołnierzy 
cesarskich, którzy pewnie zamierzają 
przeprawić się do nas. Ha, sakrenon
die, co tu było robić, dalej po rozum 
do głowy, i mówię do pana burmistrza: 
to nie przelewki, mości prezydencie, 
trzeba nadstawić karku i bronić się do 
upadłego. I niewiele myśląc, zakomen
derowałem moim dwom kolegom na
przód marsz, a panu burmistrzowi ka
załem zebrać wszystkich mieszczan i 
żydów i z drągami, widłami i z czem 
kto mógł, i dalej za klasztor nad W i
słę. Z tego wszystkiego zrobiła się ta
ka gromada, żebyś myślał, że to jaka 
kompania piechoty, ale cóż, jak tu do 
nieb strzelać, kiedy nie było z czego.

Trzeba ich było odstraszyć koniecz
nie; co tu ja robiwszy, proszę jegomo
ści, sakrenondie, pomyślałem sobie, że
byś tu miał choć z jedną armatę, to-
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byś icb odstraszył; a tu tylko trzy ka- [ 
rabiny wszystkiego. Dalej ja po rozum 
do głowy i rzekłem do pana burmi
strza, słuchaj no wason panie prezy
dencie, każ zaprządz do trzech przod
ków od woza po parę koni, włożyć na 
każdy wóz klocek murszawy, ho przy
pomniałem sobie, że na podwórku u 
burmistrza było kilka blochów wypró- 
chniałego drzewa; niech tu zajadą z 
nimi, a przywiązać je dobrze, by nie 
pospadały po drodze. I  tak się stało, 
przyprowadzili owe półwozia z kloca
mi, kazałem je ustawić na wzgórku za 
klasztorem, były to niby armaty, ja  i 
koledzy kanonierami, a kupa żydów 
kompania piechoty, do bronienia bate- 
ryi. Nabiliśmy tedy karabiny samym 
prochem, wsadziliśmy je w wydrążone 
kloce, odbywaliśmy całe manewra, jak
byśmy armaty nabijali i potem, sakre- 
nondie, zakomenderowałem ognia ze 
wszystkich dział razem. Aż tu moi 
żołnierze, co już byli na pół Wisły 
wypłynęli, myk, myk z głowami na 
dół i pokładli się w czółna, a przewo
źnikom zatrzymać się w miejscu kaza
li. Dalej ja drugi raz ognia z całej ba- 
teryi, póki na nas nie patrzeli i w 
czółnach się kryli, boć oczywiście nie 
mogli się zmiarkować, że my prochem, 
a nie z armat do nich strzelamy. Ko
niec końców, po drugim strzale nie 
podniósł już żaden głowy, a przewo
źnicy zawrócili czółna i co siły do 
tamtego brzegu popłynęli, żołnierzy na 
ląd wysadzili, a ja wtenczas, sakrenon- 
die, jeszcze jednę salwę za nimi posła
łem, aby prędzej umykali w krzaki; co 
jak się stało, przewoźnicy duchem 
wsiedli na czółna i do nas przypłynęli, 
nałgawszy im, co dusza znieść mogła 
o pułku polskim i armatach w Czerwiń
sku, a ten pułk to byłem ja, a te ar- 
Maty to były trzy wyprócbniałe pieńki. 
Spisałem się łepsko, bom obronił poży
c i .  Pan burmistrz złożył raport o mnie 
J'° Płocka i nazwał mnie komendan
tem i odtąd mnie zawsze komendan
tem Czerwińska nazywano.

Skończył, wkrótce dobiliśmy do lą- 
du, kazałem dać wódki przewoźnikom, 
wypiliśmy zdrowie pana komendanta, 
któremu doręczyłem sposób częstszego 
posilania się ulubionym trunkiem! on 
zaś przy podziękowaniu za to, oświad
czył m i: „a jak jegomość drugi raz 
przeprawiać się będziesz, to mu jesz
cze inną opowiem wyprawę na Au- 
stryaków — o, bo ja, sakrenondie, do
kazywałem ostatni raz w życiu pod
czas tej wojny11.

*
* *

Pamiętałem o tej obietnicy i dopom- 
niałem się o jej spełnienie, za pierw- 
szem spotkaniem się ze starym prze
woźnikiem.

Gdy wracając do Płocka, stanąłem 
na przeciwległym brzegu, zastałem sie
dzącego pod topolą nad wodą i pocie
szającego się dymem bakuniu, który 
małymi kłębikami z króciutkiej fajki 
wypuszczał.

— Jak się masz, stary, :— rzekłem 
do niego, — będziesz mnie znowu dzi
siaj przewoził; a czy poznałeś mnie?

— Ba, jużcić poznałem, bo jegomość 
byłeś tak grzeczny dla mnie, kiedym 
go przed parą tygodniami z Płocka 
przewoził; ale dziś to nie będzie tak 
rychło, bo prom niedawno co odpłynął 
i oto go jegomość widzi na środku 
Wisły, a nim przybije do tamtego lą
du, nim wysadzi gości, nim się zabie
rze do powrotu, to minie jaka godzina 
i lepiej.

— To nic nie szkodzi, dziś mi nie 
pilno. Ale kiedy mam tu czekać to mi 
opowiesz, stary, dawne twoje bójki 
z Austryakami, pamiętasz, coś mi obie
cał ostatniego razu.

— Pamiętam, mój jegomość, pamię
tam, tylko będzie to co innego jak 
tamto pod Czerwińskiem, bo tam ja 
byłem komendantem, choć kapralem, a 
tu byłem choć mnie komendantem zwa
li, pod komendą kaprala.

— I  to źle, któż ciebie tak zdegra
dował ?



— E, gdzie tam zdegradował, sakre- 
nondie, albobym ja  się dał zdegrado
wać, ten co mną komenderował był 
tylko wrzekomo kapralem, a naprawdę 
był sędzią trybunału i dziś jeszcze jest 
jakimsiś starszym w sądach w W ar
szawie. Dobre, poczciwe panisko, kiedy 
przypadkiem jestem w Warszawie, to 
zawsze u niego bywam i nigdy z pró- 
żnemi rękami od niego nie wyjdę; że
byś go jegomość widział, tobyś nigdy 
nie pomyślał, że ten sędziwy i powa
żny pan, mógł kiedy karabin mieć 
w ręku, a jednak nosi zawsze na pier
siach krzyż wojskowy polski; to mu
siał się przecież tęgo bić, choć był 
tylko sędzią i kapralem.

— Któż to taki, czy nie wiesz jak 
się nazywa?

 - Ba, nie mam wiedzieć, toć pan
sędzia, jak go tam nazywają najwyż
szy, Stanisław Sędzimir, który w roku 
] 809 był sędzią trybunału w Płocku.

-—A dlaczegóż go nazywasz kapralem?
— No, bo choć tylko sędzia, to był 

dlatego kapralem w gwardyi narodo
wej płockiej, i jako kapral, a nie jako 
sędzia, dostał krzyż od księcia Józefa, 
bo mi sam pokazywał patent przez 
księcia podpisany.

— Nie rozumiem, doprawdy, że nie 
rozumiem.

— Otóż to tak z dzisiejszymi pana
mi. co to dawniejszych czasów nie za
znali, to nie wiedzą nawet, że to pan 
mógł być kapralem w gwardyi narodo
wej; a jegomość może i nie wie tego, 
co to była gwardya narodowa. To to 
byli, widzisz jegomość, niby żołnierze 
i nie żołnierze. Jak  siedział na zydelku 
z dratwami w ręku, to był szewc, jak 
wdział mundur, wziął karabin do ręki 
i zaciągnął do odwacbu na wartę, to 
był żołnierz, którego zwali: to gwar
dzistą, to municypałem, salcesonem. 
Taki żołnierz nie wychodził na wojnę 
i nie bił się, chyba w szynku, ale zda
rzało się, że taki musiał wystąpić, kiedy 
miasto było w strachu, jak się to 
przytrafiło wtenczas w Płocku.

— Jakto ? czyby to Austryacy mieli 
wejść wtenczas do Płocka? nie sły
szałem o tern nigdy.

— O, gdzie zaś mieli być w Płocku, 
toć ich noga przecież na tamtej stro
nie Wisły nie postała. Nie byli ani w 
mieście, ani pod miastem, ale chcieli 
być i gdyby nie pan sędzia i ja, to 
nie wiem, coby się było stało. Otóż 
widzi jegomość, że to tak było.

Naprzód trzeba jegomości wiedzieć, 
że po mojem łepskiem sprawieniu się 
w Czerwińsku, odkomenderowany zo
stałem do Płocka, na instruktora tam
tejszej gwardyi narodowej. Bo jak się 
spostrzegli, że Austryacy koniecznie 
próbowali przeprawiać się na drugą 
stronę Wisły, to trzeba było coś takie
go zebrać w mieście, coby wyglądało 
jak wojsko, kiedy prawdziwego wojska 
nie było. Tak tedy dali te stare kara
biny, to strzelby myśliwskie, to piki, 
lokajom, stróżom, rzemieślnikom, -ży
dom, nie żydom, Avszystkim, co tylko 
mogli dźwigać broń i kazano nam kilku 
weteranom mustrować to tałataj- 
stwo; a panowie i bogatsi mieszczanie 
mieli być niby oficerami, sierżantami i 
kapralami i sami w potrzebie stawać 
do obrony miasta. Ale co się tyczy 
tych prostych żołnierzy, których trzeba 
było musztrować, to żal się Boże było 
pracy człowieka; zakomenderowałeś: 
prawo w tył, to się wykręcali na le
wo; kazałeś maszerować w szeregu, to 
to wszystko lazło pałąkiem, kazałeś 
nabijać broń, to zawsze zostawiało 
stempel w lufie.

Otóż dnia jednego miałem pod ko
mendą ze trzydziestu krawców, szew
ców i żydów, i musztrowałem ich jak 
mogłem, na górze nad samą Wisłą, 
krzyczałem, wymyślałem, aż ochrypłem. 
Aż tu jeden żydek, co miał bystre oko 
krzyknął: panie kapral, patrzajno wa- 
son, co ich się tam bieli, na tamtej 
stronie za kępą Ośnicką pod lasem. 
J a  spojrzę, a tu zdała bielą się jak 
gromada owiec i odbijają się na ciem
nych krzakach za nimi będących, nie-



przymierzając jakby kto chusty poroz
wieszał. A naci samą wodą, naprzeciwko 
kępy, mniejszy oddział uwija się i 
ściąga czółna i krypy, znać chcą się 
przeprawić. Aż tu widzę znowu wymyka 
się z pomiędzy nich retmańskie 
czółenko i szybuje na środek Wisły i 
buk, huk... parę strzałów za niern. Ale 
nie trafili, tylko się mknie i miga po 
wodzie, a jak przybił do lądu, wysiadł 
z czółenka rybak, mój znajomy, pocz
ciwy i tęgi chłopak i duchem biegnie 
do nas pod górę, aż się zadyszał i le
dwo mógł wypowiedzieć: że się Austry- 
acy przeprawiają na kępę Ośnicką, że 
zbierają statki z tamtego brzegu, że 
chcą zrobić jaki taki most i przepro
wadzić po nim z parę batalionów pie
choty, potem zapewne w nocy przepra
wić się z kępy do miasta. -'•§

Ha, sakrenondie, rzekłem sobie, to 
pewno gorzej jeszcze jak pod Czerwiń
skiem, i dalej do miasta... i biegnę u- 
licą a wrzeszczę: gwałtu reta, do bro
ni... aż ludzie uciekali do domów; i tak 
wpadam prosto do sądu, tam kędy sie
dział trybunał i słuchał, jak im . coś 
bajał adwokat. Ja  tam co robiwśzy nie 
zważam ani na sąd, ani na adwokata 
i krzyczę: panowie, do broni, bo Au- 
stryacy przeprawiają się na Ośnicką 
kępę: i wszyscy osłupieli jakby piorun 
trząsł między nich, adwokat zapomniał 
języka w gębie, żaden nie wstał i zda
wało się. że wszyscy nagle przyrośli 
do krzeseł.

Jeden tylko zrywa się z miejsca, ot 
ten, com o nim mówił, Sędzimir sędzia 
i krzyknął do drugich: cóż to, nie sły
szycie, powiada, że Austryacy chcą się 
przeprawiać! i, powiada, grożą napa
dem na Płock. Czy to nie wiecie, po
wiada mówi, że starsi, kazali nie pu
ścić ich tutaj. Dajcie pokój, powiada, 
sądom i bajaniu, pójdźcie za mną po 
karabiny, i dalej powiada, duchem na 
kępę. bić się do upadłego. T, sakrenon
die. jak krzyknął do liro ni. to wszyscy 
powstali, i jedni poszli za nim na mia
sto. a inni ze strachu padli napowrót

w krzesła swoje i ruszyć się z miejsca 
nie śmieli. On tymczasem przywdział 
mundur kapralski, kazał bębnić, zwo
ływał, szykował ludzi tak jakby był 
komendantem gwardyi narodowej, bo 
też komendanta nie było w mieście, a

J ó z e f  W y b i c k i .

Sędzimir nie chciał czekać na niego, 
ani na jego rozkazy, tylko krzyknął: 
„wiara za m ną“ i poszedł naprzód i 
wszyscy za nim, kto w Boga wierzył, 
municypały, pospólstwo, wszystko co 
żyło i z czem kto mógł. Przewoźnicy 
czekali już u brzegu z dużymi proma
mi, rybacy z czółnami i co mogło, 
wsiadło i dopłynęło do kępy; a jak wy
siedli. wysłali napowrót promy i czółna 
po więcej. A wszystko to działo się 
tak, że Austryacy za kępą na drugim 
brzegu będący nic nie widzieli, co się 
działo, bo drzewa i krzaki zasłaniały 
naszych.



Jakeśmy już byli w sile na kępie, 
kazał nam Sędzimir pochować się 
w krzaki, a patrzeć, kędy się Austryacy 
przeprawiać będą, nie strzelać, dać im 
wylądować i dopiero jak będą na kę
pie, kazał jednym wpaść na nieb, a 
drugim rzucić się na czółna i krypy, 
na których się przeprawili, aby je 
wszystkie zabrać, boć wtenczas reszta 
nie będzie się miała czem przeprawiać 
a oni chyba wpław do swoich wrócą.

Tak się stało, jak przewidział i roz
k a z a ł; czekaliśmy spokojnie w krza-, 
kach, aż wszystkie statki z żołnierzami 
przybiły do lądu, a kiedy z nich, 
wysiadać zaczęli i nim się mogli ze
brać i uszykować, wpadliśmy na nieb, 
i kiedy kilkudziesiąt naszych tarmosiło 
się z żołnierzami już na lądzie będą
cymi, przewoźnicy, rybacy i zwinni 
dworscy nad samym brzegiem ukryci, 
rzucili się na statki, powyrzucali do 
wody żołnierzy na nich będących, tak 
że się tego pluskało po wodzie kilku
nastu, nie przymierzając jak wyżły za 
kaczkami i szczęściem, że woda nie 
była wielka i że większa część z nieb 
mogła wypłynąć na drugi brzeg. Z ty

mi, co pozostali na kępie, łatwa była 
sprawa, bo porzucili broń i jak mogli 
rozbiegli się po całej kępie i pokryli 
się w krzakach, my też niedbaliśmy o 
to, aby ich wygubić, i po krótkiej po
tyczce, w której było jednak kilku ran
nych i poległych, wsiedliśmy jako zwy
cięzcy na promy, na statki i na czółna 
własne i Austyakom zabrane i w 
tryumfie popłynęliśmy nazad do Płoc
ka, gdzie nas cała pozostała ludność 
z krzykami radości witała. Otóż to wi
dzi jegomość, jak to ja pod komendą 
sędziego, który jednak był kapralem, 
biłem się na prawdę i patrzałem na to, 
jak taki sądownik, co to nigdy prochu 
nie wąchał i na żołnierza nie wyglą
dał, _ tak się bił odważnie jak stary 
żołnierz i jakby to nie ołowianemi ku
lami na niego strzelali.

To rzekłszy, powstał z miejsca i mię
dzy dłonie do ust przyłożone zaczął 
wołać: „dawaj tam przewóz, dawaj!“ 
a ja na ten krzyk ocknąłem się z ma
rzeń moich o przeszłości, w które 
mnie opowiadanie przewoźnika wpro
wadziło.

Przy uuinózie w przędzalni.
Przez Władysława Reymonta.

Sale były jeszcze ciche, zmroczone, 
zalane na dole elektrycznem światłem, 
a w wyższych piętrach przesycone 
mdłymi zapachami dnia, w których ma
jaczyły potężne korpusy maszyn — 
niby stado bydląt potwornych, leżących 
bezwładnie, a przyczajonych jakby do 
skoku. Pasy i transmisye zwieszały się 
ciężko, niby żyły wyprnte, niby ramio
na, sennie opuszczone.

Robotnicy wpadali pośpiesznie, wi

tali się skinieniem, _ oglądali tępo po 
salach i przywierali do maszyn » cicho 
i pokornie, z jakąś uległością bojaźli- 
wą.

Niedokończone w drodze pacierze 
brzmiały gdzieniegdzie w pośród że
laznych szkieletów maszyn; gdzienie
gdzie rozmowa, czasem trwożny głos 
zabrzmiał głośniej, ale przycichał na
tychmiast, tylko zmęczone spojrzenia 
biegały ku oknom, poza któremi stały



zielone drzewa, ku polom, .jakie widać 
było pokryte młodą runią zbóż, ku la
som dalekim, dalekim... ku słońcu, cie
płu, powietrzu, swobodzie...

Naraz ryknął sygnał roboty!
Ludzie się wyprostowali automaty

cznie1), maszyny drgnęły, strumień 
strasznej siły rozlał się wskroś fabry
ki... Pasy się skurczyły i naprężyły... 
dreszcz wstrząsnął zębatemi kołami ma
szyn... zadygotały żelazne bestye, za
trzęsły się ściany, pochylili się ludzie. 
Ruch pierwszy... jakby pod uderzeniem 
uraganu... mgnienie wahania... cichy jęk 
oporu... stłumiony oddech maszyn i lu
dzi... przyduszony strasznem rzężeniem 
wysiłku... Zmagania się sił... głuchy 
śmiertelny bój... a potem nagły, ogro
mny. wstrząsający murami krzyk ma
szyn zwyciężonych i puszczonych w 
ruch.

— Winda! czwarta — huczał głos 
ponurem echem w głębokiej ciemnej 
studni czteropiątrowej, w której pra
cował pan Pliszka ze swoją windą.

Pociągnął za sznur i płynął cicho 
w górę. bez szelestu, jak potworny pa
jąk po sieci rozpiętej.

— Winda, farbiarnia!
Zapadał znowu na dół, w ciemności; 

tylko przez czworokątne otwory w ścia
nach migały mu przed oczyma piętra, 
sale, ludzie, maszyny, towary, okna. 
Minął suszarnię, jasną, zróżowioną bla
skami poranku strefę, która owiała go 
rozpalonem, straszliwie suchem powie
trzem i głuchym, niepokojącym szu
mem maszyn, pokrytych w metalowe 
pudła; spadł przez apre tu rę2), przez 
warstwy zapachów sody, mydła szarego, ; 
rozgrzanych smarów, chlorku, wilgot
nych a gorących wyziewów prasowa- j  

nych materyałów i przez szary, rozłza- 
wiony odblask dnia trzeciego piętra; 
przedzierał się przez postrzygalnię, 
przez dziwny, białawy świat pyłów ba
wełnianych, w którym połyskiwały zi

x) t. j. b e z w ie d n ie , ja k  m aszy n y .
2) a p r e tu r a ,  o d d z ia ł  do  w y k o ń c z a n ia  

tk a n in .

mno, długie, poskręcane ostrza maszyn 
strzyżących, a ludzie majaczyli, jakby, 
w tumanie śnieżnym.

A potem, niżej jeszcze: — przez 
pralnię; przez gąszcz stłoczonych, roz
krzyczanych warsztatów, przez sieć pa
sów i transmisyi, co tysiącami ramion, 
niby g ł o wo n o g i p o t w o r n e ,  dusiły 
wszystko, obejmowały sobą, goniły, 
chwytały, spadały z pod sufitów, rzu
cały się przez piętra, przez mury, przez 
dziedzińce i zdyszane a niezmożone 
rzucały się na wały, na koła, ześlizgi
wały się, podnosiły, okręcały, wszędzie 
i przeniknięte mocą straszną, rozsza
lałe, dzikie w swej potędze — przepeł
niały fabrykę przyciszonym, a strasz
nym krzykiem tryumfu!

A potem niżej jeszcze — na samo 
dno fabryki; tam, gdzie już nie było 
świtania, ani dnia, ani nocy — do far- 
biarni, gdzie światła gazowe w tuma
nach par kolorowych rozkrążały tę
czowe, przegniłe blaski; w monotonny 
plusk płuczarń, w chlupot roztrzepy- 
wanej bezustannie wody, w gryzące 
zapachy farb gotowanych, w jęk prze
ciągły maszyn", w chaos krzyków, ru
chów i barw zmatowanych w nadludz
ki spazm wysiłków maszyn i ludzi.

— Winda! — grzmiał krzyk z góry, 
a pan Pliszka pociągał za sznur i je
chał; przejechał znowu te cztery pię
tra  — strefy, zabierał ludzi, towary, 
wózki, przystawał na mgnienie przed 
otworami sal, zapadał w noce, w mroki, 
w świtanie, wynurzał się w brzaskach 
dnia na wyższych piętrach, widział 
młode liście topoli niżej, a potem ogar
niała go noc, i majaki maszyn kołysały 
się w cieniach i mrokach sal dal
szych, a on jechał jednako cicho, po
wolnie, automatycznie...

Pan  Pliszka jeździł już tak lat dwa
dzieścia.

Nie chorował nigdy, nie brał urlopu 
nigdy.

Był najstarszą maszyną fabryki, tylko

J) p o tw ó r  m o rsk i.



maszyną, bo już zwolna zapominał
0 sobie, o własnem życiu, a chwilami 
już nie wiedział, czem był kiedyś
1 gdzie. Nie myślał już i nie marzył, 
nie mógł nawet, bo. ilekroć siedział 
wieczorem w swojej izbie, to zapadał 
w dziwny stan kontemplacyi *) maszyn, 
czuł wtedy w sobie cały ruch fabryki, 
przesuwały się przez jego duszę nie
skończone zwoje pasów, migotały zmu
towane barwy materyałów, drgały ru
chy maszyn, podnosiły się w nim koła 
pełne błysków stali, okrywał go dziw
ny, przyduszony tuman krzyków fa
bryki, migotały w nim, jak cienie ni
kłe, jak cienie zapamiętane, sylwetki 
ludzi, a wszystko przyciszone, a tak 
wyraźne, tak żywe, tak jasne, że nie
raz bał się poruszyć, aby nie być stra
towany przez te potwory, które w nim 
się przewalały, które w nim żyły. 
I  zwolna, zwolna żył tylko życiem fa
bryki, rozumiał i odczuwał tylko życie 
maszyn, i o nich tylko myślał, a my
ślał z czułością i trwogą niezmierną.

Cóż go obchodzić mogli ludzie, któ-

’) k o n te m p la c y a  — ro z m y ś la n ie .

rzy, jak fala, przepływali tylko przez 
fabrykę, cóż go mogli obchodzić ci lu
dzie, którzy, jak psy, warowali na. 
usługach maszyn, którźy, jak nikłe cie
nie, tulili się trwożnie do kolosówJ); 
służyli im, zależeli od nich, żyli z łaski 
tych potężnych, tych nieśmiertelnych 
i tych strasznych w swojej mądrości 
i potędze...

Uśmiechał się pogardliwie, patrząc 
na ich pogięte ciała, na ich trupie, 
wycieńczone twarze, na ich spracowane 
ręce... czemże byli wobec tych po
tężnych, których stalowe, połyskliwe 
ciała widział ciągle, czemże byli wobec 
sił tamtych? marnością, pyłkiem, ni- 
czem...

Przez dwadzieścia lat pan Pliszka 
Avidział już dziesiątki tysięcy tych lu
dzkich, nędznych istnień, wyżętych 
przez maszyny, niby łachmany i wy
rzuconych na śmietnik: a maszyny by
ły, a fabryka trwała.

Pogardzał też ludźmi, a wielbił ma
szyny.

I żył coraz głębiej życiem fabryki.

i) k o lo s  — o lb rzy m .

PRZED SĄDEM.
D robny, w ych u d ły , z oczym a jasnem i,
W  których łzy w ielk ie i srebrne w zb ierały  
I gasły  w  rzęsach spuszczonych  ku zretni:
Blady, jak nędza, a tak jeszcze m ały,
Ż e m ó g ł rozpłakać się  i w o łać: „m atko!"
G d yb y  m iał m atkę; i m ó g ł stroić p soty  
I p oca łu n k ów  żądać i p ieszczoty, 
i spać na p iersiach ojca; a tak drżący,
Jak ptak w yjęty  z gn iazd a i już mrący,
W iejski sierota stał w  sądzie przed kratką.



A  dziw na była ta sala sąd ow a:
W ielka i pusta, i c iem n a i ch łodna,
I b ezlitosna i lez  ludzkich  g ło d n a ,
I n igd y  dla nich n ie m ająca słow a  
M iłości bratniej, i taka surow a,
Tak spiskująca ław kam i w  p ó łk o le  
N a ludzką nędzę i ludzką n ied o lę, - -  
Ż e C hrystus biały, co stal tam w  pobliżu, 
Z daw ał się  cierpieć i drżeć na sw ym  krzyżu.

Przy w in ow ajcy  nie b y ło  n ikogo ...
I k tóżby b ron ił d ziecięcia  n ęd zarzy?
C hyba te w ielk ie  łzy, ‘co p o  twarzy  
L eciały jakąś pełną iskier d rogą;
C hyba d zieciń stw o, nędz pełne, sieroty,
1 chyba tylko p rom yczek  ten złoty,
C o m u przez ok n o  upadał na g ło w ę ,
Jakby B ó g  g ład ził w ło sy  jeg o  p łow e.

*❖ *

W szed ł sędzia, spojrzał i rzekł: „gd zie ro d zice? "  
„N ieznani" —  odrzekł pan pisarz z p ow agą.
C h łop iec  w zn iósł zgasłe, b łęk itne źrenice  
1 ściągnął św itkę na pierś sw oję  nagą,
Jak g d y b y  nagle, o d  jed n e g o  słow a,
Z d jęło  g o  z im n o  i pustka grob ow a...
Sędzia  zadum ał się, p o ch y lił czoła  
1 spytał zn o w u : „czy w  w io sc e  jest szkoła?"
-  „Nie". —  Pisarz zw yk le  chm urny b ył w  urzędzie. 
Przytem  -  pytanie b y ło  jakieś dziw ne...
W ahał się  chw ilę, czy w łaśc iw em  b ęd zie  
O d p o w ied ź  ch łopca p isać w  p rotokóle;
W ię c  w yp rostow a ł palce sw oje  sztyw ne  
I b ęb n ił z lekka p o  szarej b ibule.

*
* *

A  sędzia patrzył na drżącą d ziec in ę:
N a ręce nagie, w ych u d łe  i s in e ;
N a  pierś zapadłą i nędzne łachm any;
N a  blask tych oczu  zm ącony i szklany,
O d zie  przecież m o g ły  od b ić  się  n ieb iosy;
N a  drobną g łów k ę, g d z ie  m yśl g łu ch o  śp iąca  
N ie  znała św iata in nego , prócz słońca,
I innych wrażeń ożyw czych, prócz rosy.



I d ziw n ym  cien iem  zaszło  m u oblicze,
I w  piersi uczuł drżen ie tajem nicze,
Jakby ta sala pusta b y ła  tronem ,
N a którym  przyszłość z czołem  zachm urzonem  
Zasiada, pełna klęsk i spustoszenia...
1 jakiem ś grzm iącem  i ogrom n em  słow em  
O b licza  p lon y  na p olu  ja łow em ,
Przed  sąd w zyw ając całe pokolenia...
I w idział, jak szły  g ęste  c iem n e tłum y  
1 tam ow ały  ruch g lo b u  w  b łęk icie ...
1 sp ostrzeg ł p ełn y  trw ogi i zadum y  
Ż e b y ły  chm urą ogrom n ą o św icie,
Przez którą przebić n ie  m o g ło  się  s łoń ce , —
I zm ierzch nad ziem ią trw ał przez lat tysiące... 
W idział, że tłum  ten —  to siła, stracona  
D la w ielk ich  ce ló w  i dążeń lu dzkości —
I czytał w  groźn em  spojrzeniu  przyszłości,
Ż e ch ce rachunku z m iliona...
I ujrzał nagle, że w yd zied ziczen i 
Z e sp o łeczeń stw a  sw e g o  cierpią w in y ;
I przerażony —  p osłysza ł w  przestrzeni 
Sądy —  nad spraw ą ch lopczyny...

„N iech że w as C hrystus —  g ło s  m ó w ił —  rozsądzi, 
Kto w ięcej w in ien ; czy ten n ieśw iad om y,
C o d rog i n ie zna i w  ciem n ościach  błądzi?
C zy w y, co gru b e sp isu jecie  tom y  
Karnej ustaw y, a n ie d b acie o to,
B y u czyć d ziecię, które jest sierotą...
„N iechże w as C hrystus są d z i!..." —  Lecz krzyż czarny 
Stał n ieru ch om y i cich y  na stole,
Jako m ilczące w o b e c  łez  ołtarze...
A  sędzia p ow sta ł i szed ł g d z ie  p ach ole  
B lade czekało na w yrok  surow y,
1 dotknął ręką jeg o  p łow ej g ło w y  
1 rzekł: „ P ó j d ź  d z i e c i ę !  j a  c i ę  u c z y ć  k a ż ę ! "

Mary a Konopnicka.



Zdobycze pługa polskiego.
Przez KAROLA SZAJNOCHĘ1).

Z dwóch przeciwnych rysów chara
kteru narodowego lubili zawsze chwa
leni być Po lacy : z rycerskości i z za
miłowania w rolnictwie. Jakoż pano
wały w istocie obydwie te zalety bar
dzo widocznie w historyi i w codzien- 
nem życiu narodu, ale nie zostawiły 
°bie równie widocznych rezultatów po 
s°bie. Ochota rycerska przyozdobiła 
płachtę polską wawrzynami wielu gło- 
*n.ych po świecie, zwycięstw, ocaliła 
niejednokrotnie kraj i sąsiadów, czyni 
PO dziś dzień każdego z Polaków czą
stkowym spadkobiercą wielkiej niegdyś 
sławy wojennej. Jakież godne pamięci 
rezultaty przyniosło tak powszechne u 
nas rozmiłowanie w życiu wiejskiem 
i zajęciach rolniczych?

Najbliższą tego wynikłością byłoby 
znaczne udoskonalenie rolnictwa jako 
sztuki, lecz w tej mierze bistorya wca
le smutnej uczy nas prawdy. Pomija
jąc czasy i marzenia starosłowiańskie, 
nie byliśmy nikomu mistrzami w sztu
ce rolniczej, a dwa ostatnie wieki Rze
czypospolitej przedstawiają rolnictwo 
w nader opłakanym stanie upadku. 
Jeżeliby nasz przyrodzony pociąg do 
pracy około ziemi miał nas zniechęcać 
do zatrudnień innego rzędu, mianowi

cie odejmować nam serce i uzdolnienie 
do zajęć przemysłowych, natenczas ta 
skłonność sielska okazałaby się w o- 
statnich wynikłościach raczej szkodli
wą, niż zaletną. Nawet wychwalane 
nieraz zaopatrywanie głodnych ludów 
zamorskich płodami ziemi polskiej nie 
rozstrzyga stanowczo powątpiewania. 
Umniejszony bowiem w dwóch ostat
nich wiekach handel zbożowy sprowa
dzał w rzeczywistości bardzo mało złp- 
ta do skarbców naszych, a nie zasilo
ne rolnictwem ubóstwo materyalne po 
zejściu dynastyi Wazów przyczyniło 
się w wysokim stopniu do katastrofy 
późniejszej. Przy tylu zaś przeciwnych 
rolnictwu naszemu względach czemże 
ono ostatecznie zasłużyło się dziejom ?

Aby odpowiedzieć na to, wypada 
przedewszystkiem przypomnieć z histo
ryi wielką niejednostajność, jaką pod 
względem uprawy ziemi i zaludnienia 
przedstawiały w różnych epokach da
wnego państwa polskiego różne jego 
prowincye. Rzecz to równie powabna, 
jak trudna do podjęcia, i dopiero w 
połowie historycznego istnienia naszej 
ojczyzny, tj. około czasów Kazimierza 
W., mnożą się rysy do takiego obrazu.

Wówczas cała przestrzeń szerokiego

i) K a r0! Szajnocha, znakom ity  h isto ryk , u rodził się w r. 1818 w K om arnie. N ajznakom itszem  
jego dziełem  je s t  „ Jad w ig a  i Ja g ie łło 11 (4 tom y). Prócz tego n a p isa ł „Szkice h isto ryczne11, 
„Bolesław  C hrobry11, „P ierw sze odrodzenie P o lsk i" i t. d. N adto n ap isa ł parę  powieści d ra m a tó w  
i t. p. W sk u tek  n ad m ierne j p racy  u tra c ił  w zrok i przedw cześnie u m arł w ' r i  1869,

Gospodarz. 2.



państwa Piastów i Jagiellonów dwa 
dziwnie różnobarwne ma lica. Zacho
dnie strony: krakowskie, sędomierskie, 
Mazowsze, Wielkopolska i Prusy, za
siane są wsiami i miasteczkami, roją 
się tłumną ludnością, brzmią gwarem 
pracy we wszystkich zawodach życia. 
Starożytne nadania i konfirmacyel) ko
ścielne z wieków X II i X III wyliczają 
nam prawie tęż samą ilość wiosek -w 
dobrach arcybiskupstwa gnieźnieńskie
go, biskupstwa krakowskiego, opactw 
tynieckiego, jędrzejowskiego i innychy 
jaką tamże widzimy we wszystkich 
czasach następnych. W porównaniu z 
odwieczną mnogością tych zachodnio- 
polskich siół i miasteczek coż za pu
stynia we wschodnich stronach pań
stwa, w tak zwanej Rusi Czerwonej, 
na Podolu i w U krain ie!

Tam, oprócz kilkunastu starodaw
nych grodów stołecznych, zaledwie tu 
i ówdzie rzadkie miasta i zamki, opa
sane niewielkiemi wyspami nieco osia
dłej szej krainy. Zresztą puste wszędzie 
obszary, nieprzejrzane błonia o czerw
cowym krzewie w Rusi halickiej, odlu
dne jary z tatarskiemi gdzieniegdzie 
zgliszczami na Podolu, trawne oczere- 
ty 2) a stepy ukraińskie. Stąd kiedy wła
dającym tu królom polskim przyszło 
wydzielać ; darowiznę ziemską w tych 
stronach,“był to zazwyczaj ogromny 
kawał pustego kraju, na którym póź
niej stanąć miały przemnogie wsie i 
miasteczka.

Nieznany w dziejach sługa Kazimie
rza W. Stanisław ze Strożysk otrzymał 
od pana swego w r. 1362 Rzeszów z 
całym obszarem ziemi dokoła, nieco da
lej nad Dniestrem wojewoda krakowski 
Spytko z Melsztyna posiadł około 1390 
darem Władysława Jagiełły całą póź
niejszą Samborszczyznę od Dobromila 
aż ku Stryjowi. Syn Jagiełłów, Włady
sław, obdarzył w r. 1441 zasłużonego 
w walkach z Tatarstwem rycerza, Ja 

!) Z a tw ierd zen ia  daw niejszych  nadań .
2) T rzc in a , zarośla.

na z Sienna, starodawnem Oleskiem 
z całym przyległym powiatem, roszczą
cym sobie w następnych czasach pra
wo do godności i nazwy księstwa. Ów 
Samborszczyzną uzamożniony wojewo
da Spytko Melsztyński wziął następnie 
prawdziwe księstwo Podolskie, z dale- 
kiemi ziemiami i grodami, za które 
wzajem położył niebawem życie w za
pasach z Ordą tatarską. Lada chudo- 
pachołek z Mazowsza lub Wielkopolski 
dosługiwał się kawałka ziemi u a Rusi, 
albo kupował go za bezcen i osiadał 
na nowym gruncie.

Tylko nadania w okolicach ludniej
szych i uprawniejszych budziły zazdrość 
dawnych krajowców, darowizny ̂  pu
stych obszarów bywały istotnem dobro
dziejstwem dla sąsiadów i całej ziemi. 
Dzięki bowiem gospodarczemu zmysło
wi nowych osadników polskich, szły 
nietknięte stopą ludzką zarośla coprę- 
dzej pod uprawę, gromadziła się zwo
łana zewsząd czeladź do pracy około 
nowego gospodarstwa, przymnażało się 
całej okolicy rąk do pomocy i ratunku 
w razie potrzeby. Puste niedawno prze
strzenie zaczęły porastać zwolna wsia
mi i miasteczkami.

Takim sposobem osiedliły się z kolei 
Ruś Czerwona, Podole i Ukraina. Do
pomagała temu dziełu ludność najroz
maitsza, różnemi drogami i sposobami 
garnąca się w bezludne1 pustkowia Ru
si. Na gęsto rozdawanych jej łanach 
osiadali pomiędzy krajowcami Wołosi, 
przybysze z Węgier, Ormianie, nawet 
Serbowie. Największa jednak liczba 
nowych właścicieli i uprawiaczów ziem
skich składała się z Polaków. Przyby
wali oni jako wielcy don ataryusze1) 
rozległych włości i jako szlachta ubo
ga, pragnąca osiedlenia się na lada 
cbudopacbolskiej zagrodzie.

Zwłaszcza z przepełnionego drobną 
szlachtą Mazowsza napłynęły na Ruś 
z Jagiełłą i panującym na Bełzie Zie
mowitem Mazowieckim roje takich chu-

')  Obdarowani przez k ró ia .



dopacbołskich osadników . W szystk ie  
dokumenty ów czesn e pośw iadczają nie
w ie r n ą  ich  m nogość i sk rzętność w  
ziem iach ruskich. Oni też g łów n ie  rzu
cili się  do roln ictw a, upraw ili ziem ię 
ruską do w ydan ia  złotego plonu cza
sów późniejszych. K iedy reszta współ- 
niieszkającycłi tu ludów  zazw yczaj 
czem in nem  się  trudniła, k iedy N ie
m iec najchętn iej w ójtow a! po m iastach  
i m iasteczkach, Ormianin W ypasał trzo
dy, Tatarzyn  rzem iosłam i się  baw ił, 
Żyd u lubioną prow adził lichw ę, sam i 
P olacy  z rzadką lu dn ością  rodzim ą pra
cow ali w pocie czoła około roli.

W ielcy  p anow ie p o lscy  fo lgow ali 
swojem u zam iłow aniu  w  roln ictw ie, go
spodarując n a  w ielk ą  stopę, zw ołując  
zew sząd grom ady osadniczej ludności, 
w ydzielając m niej zam ożnej szlachcie  
pom niejsze posiadłości, zakładając w sie  
I m iasteczka. D robna szlachta w łasn ą  
ręką grzebała w  ziemi, karczow ała za
rośla, ty lko swoim  obowiązkiem  do o- 
brony kraju w yróżn ion a od chłopa, 
wifcie z ow ych w iosek  drobnoszlachec- 
kich w zdłuż całego podgórza K arpat 
Powstało z w ydzielonych  pojedynczym  
żołnierzom  k aw ałków  ziemi, na których  
rozrodzona z n ich  dziatw a rozbudowa
ła  się później w  dzisiejsze w sie  szla
checkie. Z apew ne n iep orów n anie w ię
ksza liczba osad w ojew ództw  R uskiego  
i B ełsk iego  urosła pod ręką takich  
wielkich i m ałych m iłośn ików  ro ln ic
twa z dalszych stron  P o lsk i, przez sto
pniowe rozszerzanie s ię  zajętych upra
n ą  gruntów , zakładanie now ych  fol
warków, rozsadzanie lu dn ości rolnej 
na coraz odleglejszych pustkow iach.

A.le b istoryi tak iego upraw ienia i za- 
lduienia naszych  stron ruskich łatw iej 

AP'zyć sobie, n iż doczekać się  rychło.
' Jaw ie żadna z dzisiejszych w si i w io
sek nie zna daty założenia  sw ojego. 
Nąpróżno pytałbyś u dzisiejszych jej 
m ieszkańców  i w łaśc ic ie li, k ied y  po
w stała, kto ją założył, skąd się  w zięła  
Jej nazw a ? T ylko n iektóre m iasteczka

posiadają dokum enty fu n d a c y i]) i jaką  
taką znajom ość sw oich początków. One 
też jedynie m ogą posłużyć za w sk azów 
kę w badaniach stopniow ej upraw y o- 
k olic  naszych. Nim to lub owo„m iaste- 
czko nastało, n ie było też w s i dokoła, 
D opiero przym nożenie się  lu dn ości i o- 
sad w  pewnym  kręgu w yw ołuje potrze
bę m iasteczka, z odbyw ającym i się  w  
niem targam i, z jego przem ysłem  i  rze
miosłami. Skoro w  której ok olicy  loku
je2) się  m iasteczko, zn ak  to urośnięcia  
sąsiedniej ludności i  uprawy ziem i do 
tego stopnia, iż osadnicy mają coś 
sprzedać na targu i potrzebują kupić  
czegoś w  m iasteczku. D opóki w ym aga
n ia  tego rodzaju nie dadzą się  uczuć 
m ieszkańcom , trudno spodziew ać się 
m iasteczka w  okolicy. P rzynosiło  w pra
w dzie zakładanie m iasteczek zn aczne  
k orzyści założycielom  i byw ało n iek ie
dy z tej p rzyczyn y podejm owane na
zbyt skw apliw ie. N igd y jednak n ie  mo
żn a było m yśleć o założeniu  m iastecz
k a  bez dostatecznej lu dności sielsk iej 
w  pobliżu.

Stąd m nożenie się osad m iejskich  
jest nam bardzo w iarogodną m iarą  
w zrastan ia  w iejsk ich  i upraw y rolnej 
całego kraju. Przypatrzm y się  zaś dzi
siejszym  m iastom  i m iasteczkom  czer- 
wonoruskim , jakże późno p ow sta ły  
praw ie w szystk ie z m ałym  wyjątkiem ! 
Z trzynastu  obw odow ych m iast dzisiej
szej austryackiej G alicyi, k tóre n iegdyś  
należa ły  do w ojew ództw a ruskiego, beł
sk iego i podolskiego, tylko trzy  stare 
grody, L w ów , Przem yśl i  Sanok, zn an e  
b yły jako m iasta za K azim ierza W. 
W szystk ie in n e  n asta ły  dopiero za dal
szych  rządów polskich, po w iększej 
części na całkiem  pustym  gruncie.

1 tak  R zeszów  i Stryj b y ły  małemi 
osadami, z k tórych  osta tn ia  dopiero za  
W ładysław a J a g ie łły  w  r. 1 4 3 1  now ą  
otrzym ała lokacyęft). W m iejscu dzisiej-

i) Założeniu.
-’) U m ieszcza się.
*) P rzyw ile j; przez k tó ry  w ieś albo osada o- 

trzy m y w ała  sam orząd m iejsk i.



szego Sambora stało spustoszałe sioło 
Pohonicz, na którego gruncie wojewo
da Spytko z Melsztyna około r. 1390 
założył miasto Sambor. Złoczów należał 
w wieku XV jako wioska do dóbr ole
skich i wzniósł się dopiero za Sienień- 
skich, Górków, Sobieskich. Tarnopol 
winien swój początek sławnemu het
manowi, Janowi Tarnowskiemu, zało
życielowi miasta w r. 1540. Brzeżany 
urosły w miasteczko dziesięcią laty 
pierwej za staraniem Sieniawskich. 
Żółkiew założył hetman Żółkiewski o- 
kołó roku 1597 na gruntach wsi Win- 
niki. Trzeci z hetmanów - założycieli, 
Stanisław Rewera Potocki, około roku 
1654 zbudował na gruntach wsi Za- 
błocie miasteczko Stanisławów. Za 
Czartkowskich nastał Czartków roku 
1522. Zaleszczyki wzniosły się dopiero 
w ciągu wieku XVIII, pod rządem ro
dziny Poniatowskich.

Ledwie też nie każdy z dawniejszych 
rodów polskich przyczynił się do upra
wienia i zabudowania ziem ruskich 
fundacyą jakiegoś miasteczka. Tęczyń- 
scy np. w r. 1605 założyli Toporów, 
około 1560 Podgrodzie w pobliżu Ro
hatyna. Sieniawscy oprócz Brzeżan r. 
1552 wznieśli Prokopów czyli Wojni- 
łów, 1549 Kałusz, 1578 Tustań czyli 
Chorostków, 1576 Oleszyce, około 1676 
Sieniawę. Zamojscy r. 1580 Zamość, 
1615 Tomaszów niegdyś Rogoźno, 1588 
Krzeszów. Tarnowscy oprócz Tarnopo
la zbudowali około roku 1548 Tarno- 
górę, Żółkiewscy przed założeniem Żół
kwi dali około roku 1584 początek 
Brodom. Potoccy oprócz Stanisławowa 
założyli 1553 Suchostaw czyli Jabło- 
nów, około r. 1570 Potok, 1676 Tar
taków, około 1692 Krystynopol, 1715 
Kuty. Herburtowie ufundowali 1515 
Podkamień, 1538 Kukizów, 1566 Do- 
bromil. Żórawińscy 1489 Bukaczowce, 
1563 Jaryczów, około 1563 Żurawno. 
Lipscy 1607 Bełżec, około 1620 Lip
sko w Żółkiewskiem. Łaszczowie 1503 
Strzemilcze, 1549 Łaszczów niegdyś 
Domanysz.' Tarłowie 1570 Mikołajów.

Fredrowie 1580 Niemirów. Firleje 1570 
Firlejów. Reje 1547 Rejowiec. Jorda
nowie 1595 Mikulińce. Siemieńscy 1504 
Pomorzany. Jazłowieccy 1559 Barysz. 
Mieleccy 1548 Ujście nad Dniestrem. 
Strusiowie Strasów. Opalińscy 1638 0- 
palin. Maciejowscy 1557 Maciejów. 
Płazowie 1615 Płazów. Pileccy 1569 
Sokołów.

Pozostawałoby jeszcze do wymienie
nia kilkadziesiąt innych fundacyi miej
skich między Sanem, Bugiem a Zbru- 
czem za rządów polskich. Z tych przy
najmniej znamienitsze niech nam wol
no będzie przypomnieć w porządku 
chronologicznym. Roku 1397 powstał 
Leżajsk. 1400 Hrubieszów. 1420 Du
naj ów. 1424 Sokal. Około 1431 Mrzy- 
głód. 1431 Radymno. 1455 Rawa. 1471 
Komarno. 1471 Kamionka Strumiłowa. 
1510 Żurów. 1515 Uhrynów. 1515 Za- 
łośce. 1525 Husaków. 1530 Borek. 1538 
Waręż. 1549 Budzanów. 1549 Mosty 
Wielkie, 1559 Husiatyn. 1571 Rozdół. 
1588 Dubienka, niegdyś Dębno. 1588 
Korytnica, niegdyś Wręby. 1591 Ma- 
gierów. 1610 Baligród. 1611 Janów. 
1615 Sasów. 1619 Kasperowce czyli 
Lutomirsk. Po 1665 Uścieczko nad 
Dniestrem. 1672 Wielkie Oczy itp.

Tyl'e miast i miasteczek przybyło wo
jewództwom ruskiemu, bełskiemu i je
dnemu powiatowi Podola w przeciągu 
trzech wieków pod rządem nowych 
dziedziców polskich. Zenitem tej skrzę- 
tności kolonizacyjnej był -wiek XIV. 
wzmagała się ona w wieku XV, upa
dała w wieku XVII. Każde z licznie 
powstających miasteczek urastało z za
siłku i podniety nierównie liczniej po
wstających wiosek dokoła. Ileż tych o- 
sad wiejskich mnożyło się wówczas ty
siącami po całym kraju, lubo żadne 
dokumenty fundacyjne nie podają nam 
ani daty ich nastania, ani nazwisk za
łożycieli. Byli nimi w największej czę
ści owi zamiłowani w rolnictwie przy
bysze szlacheccy z dalszych stron Pol
ski, którzy nietyle z ubóstwa, ile ra
czej z niechęci ku innym zajęciom ży



cia, a z wrodzonego pociągu do pracy 
na zagonie cisnęli się tłumnie w stro
ny województw ruskich i zapewne w 
nierównie większej połowie rękoma 
swojemi je przeorali, sprowadzoną przez 
siebie czeladzią zaludnili, założonemi 
swojem staraniem wsiami i miasteczka
mi zabudowali.

Co więcej — gospodarcza ta przed
siębiorczość nie ograniczyła się na po- 
bliższe Wiśle województwa ruskie i beł
skie, czyli na dawną Ruś Czerwoną. 
W miarę jak ona coraz ciaśniejszą i 
mniej wygodną stawała się dla osadni
ków; zaczęto zwracać uwagę na puste 
jeszcze ziemie dalszej Rusi, podolskiej 
i ukraińskiej. Jakoż W tym samym 
czasie, kiedy kolonizacya. stron nad- 
dniestrzańskich znacznie mniejsze czy
niła już postępy, rozwinął się na całej 
przestrzeni między Zbruczem a Dnie
prem nadzwyczajny ruch osadniczy, 
przeciągający się od początków wieku 
XVII aż w drugą połowę XVIII. Do
konane wówczas dzieło zagospodaro
wania bezludnej Ukrainy było w głó
wnej części podobnież szlachty polskiej 
zasługą, i jeszcze dobitniej niż uprawa 
Rusi Czerwonej świadczy o historycz
nych rezultatach jej gorącego zamiło
wania w rolnictwie. Osiedlenie bowiem 
Podola i Ukrainy miało do zwalczania 
nierównie większe trudności, niż rol
nictwo w ziemiach województwa ru 
skiego. Jedną z głównych przeszkód 
hyła sama blizkość Tatarstwa. Jeżeli 
daleka Wielkopolska nie znała wcale 
zagonów krymskich, jeżeli powiaty wo
jewództwa ruskiego tylko co lat kilka 
doznawały tej plagi, tu, na kresach u- 
kfainnych toczyła się nieustająca wal
ka między nowymi osadnikami, a na- 
Jeżclżającern ich z pobliża Tatarstwem 
Pogranicznem. Były to napady każdo- 
dzienne, w małych zwyczajnie podej
mowane garstkach, często przez kilku 
albo jednego opryszka tatarskiego na 
tyluż chrześcijan. Nie mogli z tej przy
czyny osadnicy ukraińscy wychodzić 
po jednemu do pracy w polu. lecz mu

sieli stawać gromadnie, nigdy bez ru
sznicy lub innej broni. Nadawało to 
osobliwszego uroku tej rolniczej zaba
wie ukraińskiej, zaprawiającej w rów
nym stopniu do pługa, jak do oręża, 
Ostatecznie atoli doznawało osiedlenie 
Podola i Ukrainy niezmiernego stąd u- 
trudnieuia i musiało nawet dwukrotnie 
być ponawianem.

Pierwszy raz ukolonizowali nasi mi
łośnicy rolnictwa szeroką Ukrainę w 
kilkudziesięcioletnim przeciągu czasu 
przed wielką wojną kozacką za Chmiel
nickiego, drugi raz po zupełnem spu
stoszeniu Ukrainy wskutek tej wojny, 
w drugim kilkudziesięcioletnim okresie 
między rozejmem Andruszowskim roku 
1667, a połową następnego stulecia. 
Pierwsza z tych pamiętnych, lubo nie- 
dość powszechnie znanych epok kolo- 
nizacyjnych, przypadła w porę ubez
pieczenia wschodnio-południowych stron 
Polski od zagonów tatarskich orężem 
kilku walecznych wojowników, miano
wicie nieśmiertelnej pod tym względem 
pamięci Stefana Chmiel eckiego i het
mana koronnego, Stanisława Koniec
polskiego. Pod ich potężną opieką, za 
pieczołowitem staraniem króla Zygmun
ta III, a jeszcze bardziej jego syna 
Władysława IV, zaczęły pustkowia u- 
kraińskie z trudną do pojęcia szybko
ścią napełniać się ludem i osadami. 
Składały się na to usiłowania wielu 
najrozmaitszych żywiołów : gospodarcza 
ochota szlachty z Polski i z Litwy, na,- 
pływ wabionego przez nią ludu wiej
skiego ze wszystkich okolic kraju, pra
ca zawezwanych ku pomocy cudzoziem
ców uczonych/ „Ja sam1' — mówi w 
swoim opisie Ukrainy zatrudniony tam 
przez króla Władysława inżynier Beau- 
plan — „założyłem na Ukrainie prze
szło 50 wsi, z których następnie do 
1000 osad urosło".

Na każdem pustkowiu zakładano z 
niezmierną skwapliwością nowe wsie i 
miasteczka, nie zważając, na czyim 
właściwie gruncie, nie otrzymawszy u- 
poważnienia od króla. Bywało to po



wodem wielu nadużyć, i odzywały się 
w pismach i na sejmie głosy, doradza
jące, „aby prawem osady zakazane by
ły wszelkie w dzikich polach, tj. wszel
kim ludziom prywatnym, bez danego 
przywileju na to“. Nastał wkrótce o- 
sobny rodzaj procesów o dorywcze za
kładanie osad na cudzym gruncie. W 
jednej z takich spraw trybunalskich 
hetman w. koronny Koniecpolski zapo- 
zwał księcia Wiśniowieckiego o 40 
miasteczek, zbudowanych przez księcia 
na pustej przestrzeni ziemi, którą pó
źniej okazała się przyległością hetmań
skiego starostwa Perejasławia.

Cały owszem nieszczęsny bunt Chmiel
nickiego wyniknął pierwotnie nie z od
jęcia mu jego ojczystej wsi Snbotowa, 
lecz ze sporu o takąż nowo przezeń 
założoną osadę czyli słobódkę, której, 
jako na gruncie niewłasnym osiedlonej, 
pozbawił go chciwy podstarości Cza
pliński. Procesy takie toczyły się swoim 
torem, a Ukraina aż do krwawej woj
ny Bohdana — „wszystka niemal w 
polach dzikich i na samych szlakach 
tatarskich wsiami i miasteczkami poza- 
siadywała“ — mówi współczesny Jer- 
licz. „Niegdyś za królów Kazimierza i 
Aleksandra Jagiellończyków41 — czy
tamy w jednym z dzisiejszych pisarzów 
małorosyjskich1) — „kiedy komu po
siadłość ziemską wydzielano na Ukrai
nie, wymieniały dokumenty nadawcze 
na całej przestrzeni między Siniuchą a 
Tykiczem, tudzież od brzegów Rosyi aż 
do ujścia Taśmina, nie więcej jak je
dnego lub dwóch poddanych ; w dalsze 
zaś 100 lub 150 lat znajdujemy całą 
tę stronę już wielce za\udnioną“.

Tenże sam pisarz rosyjski daje nam 
bardzo zajmujący obraz powtórnego o- 
siedlenia Ukrainy przez szlachtę pol
ską po zaburzeniach kozackich za 
Chmielnickiego. Kilkunastoletnia wojna 
domowa w spółce z ordą tatarską, ró
wnie ciężką Ukrainie w roli sprzymie

1 Z apiski 'o  jużuoj Rusi. izd a ł P . Kulisz. 
P e te rsb u rg  1856—1857, tom  J str . 88.

rzeńców, jak niegdyś w roli najeźdź
ców, przywiodła całą od niedawna za
budowaną krainę napowrót do zupeł
nego opustoszenia. Wielokrotnie przez 
wojska polskie i Kozaków zdobywane 
miasta i zamki legły w gruzach, sioła 
zamieniły się w zgliszcza. Sami Tata- 
rzy przeszło milion spokojnego ludu 
rolnego uprowadzili w jasyr do Krymu. 
Nadto osobnym punktem rozejmu An- 
druszowskiego zawarowano, aby pewną 
przestrzeń pogranicznej ziemi między 
Polską a Rosyą pozostawić na zawsze 
pustką. Takim sposobem najpiękniejsze 
wybrzeża Dniepru wzdłuż dzisiejszych 
powiatów czekryńskiego, czerkawskie- 
go i kaniowskiego skazane zostały na 
wieczystą bezludność..Dalsze rysy tego 
smutnego obrazu i nowych na jego tle 
usiłowań kolonizacyjnycb naszej szla
chty na Ukrainie bierzemy z samejże 
książki przytoczonego tu pisarza rosyj
skiego. który niepodejrzanem świadec
twem swojem najlepiej poprze nasze 
twierdzenie.

„Wszystek tedy kraj ukraiński4* —■- 
opowiada dalej p. Kulisz -  „obrócił 
się w pustynię. Wiemy to z kroniki 
Wieliczki, który, ciągnąc w r. 1705 z 
Kozakami od Korsunia i Białej Cerkwi 
na Wołyń, przerażony był bezludnością 
zachodniej Małorusi... Nie zgadzałoby 
się przecież z porządkiem rzeczy w na
turze, gdyby ziemia, tak szczodrze upo
sażona od Boga, miała zostać długo 
pustkowiem. Skoro też ucichły w niej 
burze wojenne, skoro tylko zazieleniła 
się trawa na popieliskach. natychmiast 
znowu zjawił się na nicli człowiek. 
Wszyscy dawniejsi mieszkańcy zacho
dniej Ukrainy, których nie przedzielały 
od niej brzegi Dnieprowe, ani po
wstrzymywała przemoc człowiecza, wra
cali na drogą sercu ojcowiznę i ma- 
cierzyznę. Posiadacze ukraińskich sta
rostw i dóbr prywatnych przypomnieli 
sobie dawne prawa swoje i nadsyłali 
ze swego ramienia urzędników, podsta- 
rościch, ekonomów, leśniczych, z po
czątku jedynie dla objęcia osieroćiałyćb



ziem, później dla zakrzątnienia się o- 
koło nowej icli uprawy i kolonizacyi. 
Wiele rodzin szlacheckich miejscowego 
pochodzenia, ocalonych bądź to w głę
bokiej Polsce za Wisłą, bądź w spo- 
kojnem Polesiu, przyprowadzało z sobą 
w strony rodzinne poddanych, którzy 
po części składali się z ukraińskich 
wychodźców na Polesie, po części zaś 
z rodzimych Poleszuków, i ich to wio
seczki pojawiły się najpierwej na po- 
brzeżu Dnieprowem. Mowa tu głównie 
o stronach wyższej Ukrainy, około Ki
jowa i Berdyczowa, gdzie oddawna 
trzymała ziemie szlachta średniej for
tuny, jak Zalescy, Bieżyńscy, Prosku- 
rowie, Olizary, Tyszowie, Bykowscy i 
inni. W południowych zaś i wschod
nich częściach przeddnieprskiej Ukrai
ny rozciągały się prawie bez wyjątku 
ziemie starościńskie i szerokie włości 
magnackie. Humańszczyzna przeszła od 
Strusiów do Potockich, Śmilańszczyzna 
od Koniecpolskich do Lubomirskich, a 
w tych ogromnych posiadłościach, gdzie 
Panowie i właściciele nigdy osobiście 
Pie przebywali, osiedleniem ziem i u- 
fządzeniem gospodarstwa zajmowali się 
Rb oficyałiści i pełnomocnicy, podob
nież jak właściciele górnych powiatów, 
sama szlachta herbowa. Do starostw, 
królewszczyzn i dóbr szlacheckich po
łudniowej i wschodniej części Ukrainy 
przeddnieprskiej napływała ludność 
zwolna, tymże samym sposobem: bądź 
to z różnych kryjówek dotychczaso
wych, bądź też z .dóbr szlacheckich pół
nocnej Ukrainy. Dowiadujemy się o
e® z mnogich procesów, które pod 

°We czasy toczyły się tu z przyczyny 
cnłopów, od pana zbiegłych1*.

. „Kulminacyjnym1) punktem tej kolo- 
n\zacyi ziem ukraińskich była połowa 
W1eku XVIII, a najsilniej działała ona 
w Humańszezyźnie pod bezpośrednim 
zarządem Salezego Potockiego, wojewo
dy kijowskiego. W dobrach Lubomir
skich i w starostwach Sanguszków, Ja-

!) N ajw ażniejszym , n a js iln ie jszym , głów nym .

błonowskich, Potockich tudzież innych 
najskuteczniejszym środkiem osiedlania 
ziem pustych okazało się rozdawanie 
szlachcie praw i gruntów na zakłada
nie osad. Otrzymywano prawa takie 
bez najmniejszej trudności, i ubiegało 
się o nie niemało ochotników, bądź to 
z pomiędzy samychże rządców tych 
włości, bądź też z dzierżawców części 
pomniejszych, wreszcie z różnej przed
siębiorczej szlachty, garnącej się na U- 
krainę z głębokiej Polski/Zgłaszali się 
nadto o takie ziemie wojskowi z od
działów, stale na kresach Ukrainy kon- 
systujących, a stąd partyą ukraińską 
nazwanych. Oi wojenni ludzie, nawy
knąwszy do stron tutejszych, pozbywa
li się chęci powrócenia do domu, i ko
rzystając ze swobody zajmowania się 
czemkolwiek, obok swoich obowiązków 
wojskowych, zakładali pospolicie za
grody i zaprowadzali w nich stałe go
spodarstwa niezdala od stanowisk cho
rągwi swoich. Wszyscy założyciele o- 
sad winni byli przed wszystkiem my
śleć o zwabieniu ku sobie ludzi, po 
których zebraniu się nowa osada nie 
wzrastała nigdy inaczej, jak • na pra
wach słobody, to jest uwolnienia od 
wszystkich powinności i danin na pe
wną liczbę lat. Zazwyczaj obwoływali 
założyciele taką nową słobodę na róż
nych miejscach tłumnego zgromadzenia 
się ludu, na jarmarkach, u przepraw 
rzecznych, na cerkiewnych i klasztor
nych prażnikach — gdzie różnemi o- 
bietnicami przynęcali do siebie ludzi. 
Rozumie się, iż gospodarz zamożny nie 
dał się uwieść wołaniem na słobodę. 
Lecz w każdem siole bywały sieroty, 
pokrzywdzone od starszego rodzeń
stwa, —■ byli utratnicy, którzy ostatni 
szczątek mienia z rąk wypuścili, byli 
kochankowie, obawiający się rozłącze
nia, lub doznający prześladowania, by
ło nakoniec wielu ludzi, pragnących 
zmienić tryb życia. Wszystko to nad
słuchiwało z radością obietnic nowoza- 
kładających się słobód, jako haseł do 
uwolnienia się od wszelkich nędz i u



trapień żywota codziennego. Zachowa
ło się podanie z czasów osiedlenia Śmi- 
lańszczyzny, jakoby książę Ksawery 
Lubomirski kazał obwoływaczom sło- 
bód ogłaszać na jarmarkach, iż ktokol
wiek przybędzie do niego z cudzą żo
ną i z cudzymi wołami, on i takiego 
nie wyda i stanie za nim do prawa.

„Kiedy takim sposobem wzdłuż całe
go Dniepru, na starach popieliskacb i 
rozwalinach, w zacieniu spokojnych, 
licznymi strumieniami zroszonych do
lin, stanęły nowozałożone baraki, le
pianki i od ręki ciosane chaty, znala
zło się także i za Dnieprem niemało 
ludzi, którzy zapragnęli korzystać z 
nieporównanie lepszych warunków 
poddaństwa u nowych właścicieli za
chodniej Ukrainy. A i ci nawzajem 
słali ku nim przywabiające odezwy i 
ułatwiali im środki do przesiedlenia się. 
W ówczesnym stanie zarządu i pogra
nicznej kontroli na lewym brzegu 
Dniepru przechodzenie na polską stro
nę rzeki było wcale łatwem, jak teraz 
z gubernii do gubernii, a w następ
stwie tego kaniowskie, czerkaskie i 
czehryńskie pustynie napełniały się co
raz bardziej i bardziej wychodźcami z 
przeciwległych siół i grodów rosyjskiej 
Hetmańszczyzny. U rybaków dniepro- 
wych przechowała się po dziś dzień 
pamięć figur i krzyżów z zawieszonym 
na nich snopem żyta, cepem i sierpem. 
Wystawiano takie krzyże na wynio- 
ślejszycb miejscach pobrzeża, a miały 
one znaczyć, iż ktoś zakłada tu słobo- 
dę i przywoływą osadników na pew
nych warunkach i wolnościach. W moc 
takowych warunków uwalniano osad
ników zwyczajnie od wszelkich czyn
szów i powinności na pewien przeciąg 
lat, co właśnie nazywało się słobodą 
czyli swobodą. Aby każdemu przecho
dzącemu lub przejeżdżającemu jawno 
być mogło, na ile łat dana jest swobo
da takiemu siołu, wbijano na wygonie 
słup, na podobieństwo krzyża, w któ
rego belce poprzecznej tkwiły kołki 
drewniane. Po upływie każdego roku

wytrącano jeden kołek, a gdy wszyst
kie lata minęły, winni byli osadnicy 
płacić czynsz właścicielowi ziemi i od
bywać niektóre powinności.

„Obowiązki ukraińskich poddanych 
były nader łagodne. Do skarbu wno
szono tylko podymne '), pańszczyzny 
naznaczano najwięcej 12 dni do roku 
z każdej chaty, co ówczesnemu trybo
wi gospodarstwa aż nazbyt wystarcza
ło. Zboża zasiewano bardzo mało, gdyż 
czarnomorski handel zbożowy nie ist
niał wcale podówczas, a dochody pań
skie płynęły głównie z chowu bydła, 
z miodu, wosku, sadła, pędzenia wódki 
na małą skalę itp. Podstarościowie i 
inni oficyaliści pańscy wzbogacali się 
podarkami, które starodawnym zwycza
jem składali im poddani, ilekroć jaka
kolwiek potrzeba powoływała kogo do 
dworu. Wzbogacano się także różnego 
rodzaju handlem, mniej lub więcej go
dziwym, osobliwie dostawianiem furażu2) 
wojskom rosyjskim; które natenczas 
stały bez przerwy wzdłuż granic Dnie
pru, albo u samych kresów Turcyi. 
Prowadzono wreszcie handel wysyłane- 
mi na Zaporoże przeróżnemi potrzeba
mi do życia, które za bezcen nabywa
ły się w kraju, prawie bajecznie uro
dzajnym, a szły drogo w zamian za 
konie i ogromne przynosiły korzyści. 
Takim sposobem szlachta sama sobą 
się bogaciła i ani w obyczajach, ani 
w czemkolwiek innem nie znajdowała 
pobudki do obciążania poddanych ro
bocizną. Stąd w nader szybkim czasie 
dochodziły nowe sioła do stanu nad
zwyczaj kwitnącego, a w następstwie 
tego kolonizacya kraju wzrastała jak
by cudem. Wszystkie okoliczności współ
działały ku ubłogosławieniu doli mie
szkańców. Ale jak każde młode społe
czeństwo, tak i Ukraińcy nie znali 
troski o jutro, nie zbierali zapasów 
chleba i, ufając żyzności gleby, nie o- 
rali wcale na zimę. Zaczem zdarzało

J) P od a tek  od dym a, t j .  od chaty.
2) Żywności.



się nierzadko, iż nieurodzaj jednego 
roku nabawiał mieszkańców strasznego 
głodu. W bistoryi uprawy ziemskiej i 
gospodarstwa na Ukrainie przedstawia
ją się nam dwie ostateczności: albo 
niezwyczajnie nizkie ceny, albo całko
wity brak cbleba, głód a nawet pomo- 
rek z głodu. Wszakże te nieszczęścia 
chwilowe pochodziły jedynie z ówczes
nego stanu ziem ukraińskich, i żaduą 
miarą nie mogą być policzone na karb 
szlachty polskiej," która już po raz dru
gi uprawiła i zabudowała te strony...“.

Toż samo powtarza p. Kulisz dwu
krotnie w dalszym ciągu swego opo
wiadania, mówiąc o spustoszeniu kraju 
kozackiemi wojnami za Chmielnickiego 
i burzą hajdamacką w drugiej połowie 
wieku XVIII.

„Kilkunastoletni okres niepokojów 
kozackich, nazwany u dziejopisów pol
skich fiosticumU, u naszego zaś ludu 
ruiną, obrócił zachodnią Ukrainę w i- 
stną pustynię, a w ciągu lat pięćdzie
sięciu polska i już całkowicie katolicka 
natenczas szlachta zamieniła ją znowu 
w ludną krainę... Aż oto po niedługim 
czasie nowe najazdy zaporoskie, znane 
pod nazwą Hajdamaczyzny, zawichrzyły 
napowrót ziemię ledwie co tylko stara
niem szlachty polskiej zagospodarowaną41

Mniej wyraźnie zachowała się pa
mięć dawniejszego osiedlenia stron 
naddniestrzańskich przez ziemian pol
skich, ale sama istota czynu niemniej 
przeto jest pewną. Jak  Ukraina, tak i 
bljższe ku zachodowi ziemie halickie 
winne były największą część swej u- 
Prawy zamiłowanemu w rolnictwie 
szlachectwu koronnemu. Jak  Ukraina, 
tak i Ruś naddniestrzańska nie raz, 
ńie dwa razy, lecz kilkakrotnie nano- 
Wo osiedlone zostały przez szlachtę 
polską. Ile razy bowiem częste zagony 
tatarskie, czy to na Ukrainie, czy na 
Podolu i w Haliczu, spustoszyły ze 
szczętem kraj, rozpędziły lub w jasyr 
zabrały ludność, uprowadziły wszystko

’) W rogim .

bydło z dobytkiem, w perzynę obróciły 
mieszkania — tylokrotnie potrzeba by
ło nowego osiedlenia, nowych ludzi, 
nowych trzód bydła, nowej pracy oko
ło odbudowania spalonych chat i dwo
rów. Wszystko przecież przemogła owa 
gorąca miłość zajęć rolniczych, — wszy
stkiego dokazał ów pracowity pług pol
ski, który wraz z mieczem tak żywo 
ku sobie pociągał serca szlacheckie. 
Cześć więc orężowi i cześć pługowi 
naszemu, oba z chwałą dopełniły za
dania i oba też zarówno na uznanie 
zasługują w historyi.

Zastanawiając się nad tem history- 
cznem powinowactwem polskiego mie
cza i pługa, lubimy przypominać sobie 
charakterystyczne słowa owego syna mie
szczańskich rodziców z"Biecza, który w 
szacie biskupiej posłował tyle razy od kró
lów polskich do monarchów zachodnich.

„W stronach południowej Rusi, pisze 
nasz Marcin Kromer1) w drugiej połowie 
XVI stulecia — „już prawie więcej w 
używaniu jest dyalekt po lski, niż ruski, 
gdyż dla żyzności gleby i harców z Tata
rami chętnie tam osiadają Polacy11.

W jakże braterskiej zgodzie idzie tu 
z sobą zamiłowanie w rycerskości z 
zamiłowaniem w rolnictwie — oręż 
z lemieszem! Szabla czyniła sobie za
dość, broniąc Rusi od Tatarów, lemiesz 
uprawił ją i osiedlił. Obażelezce okry
ły się w równej mierze wawrzynami 
w tych stronach, a zasługa lemiesza 
przyniosła nawet trwalsze owoce od 
orężnych. Gromieni bowiem szablą pol
ską, Tatarzy i Turcy wracali lat na
stępnych na nowo z pożogą i rabun
kiem w granice nasze, ani polski też 
oręż zgnębił ostatecznie Tatarów w 
Krymie i grozi dziś Osmanom w Caro- 
grodzie. To samo zaś polskie narzecze, 
które przed trzystu laty słyszano tak 
szeroko po ziemiach ruskich, brzmi 
tam ciągle po uprawionych ręką polską 
obszarach i brzmieć będzie na zawsze 
po założonych przez nią siołach i dworach

1 H isto ryk  XVI w.



WIELKI CZWARTEK.
OBRAZEK WIOSKOWY  

przez W ład ysław a S yrok om lę (L udw ika K ondratow icza).

I.
B ył W ielki Czwartek —  poranek m arcow y - 

N a czarnych polach  topniał lód  zakrzepły,
Ś p iew a ł skow ronek, wiatr ch y sta ł1) się  ciep ły  
I c iep łe  m yśli napędzał d o  g ło w y .
C złow iek  sk w ap liw szy d o  B oga  i świata,
B o coś m u serce w iosenn iej kołata.
P o  sin em  n ieb ie kilka chm urek p łynie,
N ad  czarną ziem ią m g ła  ranna się  śc iele;
N ad  cichą w ioską, po czarnej rów n in ie  
H uczy d zw on  stary b o  dziś m sza w  kościele.

I przed drew nianą, zam szoną d zw onnicą,
I p od  kościoła  p och y lon ą  ścianą,
Dzisiaj lud B oży zgrom adził s ię  rano,
Bo każdy przyszedł z w ielką tajemnicą:
S w e ca łoroczne i b łędy, i b o le  
W yzn ać u kratek d o  ucha plebana,
A  w  łzach, g d y  ciężka zasklepi się  rana,
S p o ży ć  C hleb  Ż ycia przy C hrystusa stole.
N im  organista kośció łek  otw orzy,
W ed le  d zw o n n icy  kupi się  drużyna;
Jeden się  m odli, grzechy przypom ina,
A  drudzy gw arzą, b y  czas zeszed ł sporzej.
Jest o czem  gw arzyć, jak zw yczajn ie w iosną:
Czas ruszyć z soch ą —  a tu n iem a chleba;
W o ły  d o  pracy pokarm ić potrzeba,
A traw y jeszcze n iep rędk o w yrosną!
Sianka n iew ie le  w  u b og ie j o d r y n ie 2),

i) C hw iał się, kołysał.
3) B udow la przeznaczona na skład siana.



O statnia w iązka skarm i się  się co chw ila;
A  ruń z p od  śn iegu  źle się  coś w ychyla,
B ó g  raczy w ied zieć , czy nas g łó d  om in ie?
A ch oć  u w szystk ich  w  jednakiej ch u dob ie  
Jednaka dola i m yśl w  jednej stronie,
M iło z sąsiadem  p o g a w ęd z ić  sobie,
W ed le  d zw on n icy  siadłszy na b ierw ionie . 
P ok iw ać g ło w ą  po szczerej gaw ęd zie:

„Tak, tak, sąsiedzie! B ó g  w ie, co to będzie!"

II.

Lecz brzękły klucze w  ręku organisty, 
Przeszedł przez cm entarz, m rucząc św ięte psalm y, 
A  starcy m ów ią: —  „D ziś dzień uroczysty!
C h oć na czas m yśli zn ik om e oddalm y,
Z dajm y sw ą d o lę  na w yroki Boże.
A  jakoś b ied ę  przekołacem  m oże".

I w  rdzaw ym  zam ku zaskrzypiał klucz stary, 
D zw on  stęknął, m ruczy, ch w ieje  się, kołycha;
Za organistą d o  w iosk ow ej fary 
T łoczy się  ciżba grom ad n ie  a z cicha;
A ch oć  stąpają najciszej jak m ogą,
O dbija łosk ot ech o  pod p od łogą .

III.

K ośció ł u b og i, w  ołtarzu p o  prostu  
W  ciem nych  lichtarzach cztery żółte św ieczki, 
I stary obraz w iejsk ieg o  pokostu,
N a którym  Chrystus pasie sw e ow ieczki.
W e d w óch  ołtarzach, na prawo i lewo,
Jest Matka Boska i św ięty  Antoni;
A n io ł uklęka przed Najwiętszą Dziewą,
A  patron św ięty  ma lilię w  dłoni.
Tw arz jeg o  jasna, ale wzrok poddańczy,
Na szorstkich rękach m ałe d ziecię niańczy. 
T uż przy am b on ie  dw a konfesyonały,
Przy nich się  m ary śm iertelne stanow i,
1 w  czarnych ram ach obraz w yp łow ia ły ,
N a którym  Z baw ca wręcza klucz P iotrow i. 
Cztery ch orągw ie, a każda podarta,
U  skrom nych ław ek  u tkw ione na boku:
Tam  św ięty  M ichał p okon yw a czarta,
Tam  św ięty  Jerzy pastw i się  na sm oku, 
W ojciech  odbiera palm ę z rąk anioła,
I śm ierć d o  tańca w szystkie stany w ola.



IV.

Skrzypły drzwi boczne, —  w io sk o w a  grom ada  
S erd eczn ym  w zrokiem  patrzy za b a la sk ix):
W szed ł stary p leban i na klęczki pada,
P rosić u N ieb io s  przed sp ow ied zią  łaski;
Przypadł d o  św iętych  ołtarza podn óży,
A ż g łu ch e  echo  od h u k n ęło  w  sklepie.
W ted y  pacholę, co  m u d o  m szy służy,
D ziecięcym  g ło sem  Miseratur2) trzepie,
I Confiteor3) z ust d ziecięcych  p łynie  
Z u śm iech em  w  oczach , z b łędam i w  łacinie.

V.
P ow sta ł ksiądz pleban i p oszed ł pom ału  

W  n aw ę kościo ła  d o  konfesyonału .
B łysła p rom ien iem  je g o  twarz, jak św ięta,
Skreślił znak krzyża —  cofn ęły  się  św iadki,
I n ajp ierw szego  z rzędu p en ite n ta 4)
Przyzw ał sk in ien iem  przed pokutne kratki;
Z łocistą  stułę skrzyżow ał na łono,
U krył się w  chustkę kraciastą, czerw oną,
I p oczął badać aż do. g łę b i ducha...
C o tam gadali, B ó g  chyba podsłucha.

VI.

Tak jeden, drugi, i trzeci, i czwarty,
Zalani łzami, od eszli od  kratek.
W  b oczn ych  ołtarzach snadź z piersi rozdartej 
Jeszcze sp ow ied zi leje się  ostatek.
Już ksiądz nie słyszy, ale Pan B ó g  słyszy,
Jak z serca ciężka od pad a im  żmija,
Pacierz pokutny kiedy szepcą w  ciszy,
S ied em  Ojcze nasz i Zdrowaś Marya.
A g d y  serdecznie, jak C hrystus w  O grojcu, 
W ysp ow iadan a m odli się grom ada,
K iedy ostatn ie m ów i Chwała Ojcu,
Z k oście ln ych  ok ien  s ło ń ce  na nich pada.

VII.

Bije go d zin a  dziewiąta, dziesiąta,
A  p leban  ciąg le  za kratkami siedzi,
Lud to się  przyszłą sp ow ied zią  zaprząta,

1) Filarki, baryerka, oddzielająca ołtarz wielki od  naw y głównej.
2) Pow inno być m i s e r e a t u r  =  niech się u litu je  (tac.).
3) W yznaję , spow iadam  się (łac.).
i )  Spow iadającego się.



A lb o  rozgrzeszon idzie od  sp ow iedzi,
I klęka jeden, p otem  drugi po nim  
Przed M atką Boską i św iętym  A ntoninn  
Bo jakież grzechy na w io sc e  b yć m ogą?
Jeden d o  pana od ezw a ł się  śm ielej,
D ru gi sw e żyto m oże przedał drogo,
Trzeci w  g o sp o d z ie  hulał co  niedzieli,
A lb o  na bratnią gosp od ark ę siada,
A lb o  przekosił gran icę  sąsiada, —
Lub kiedy latem  dokuczały  deszcze,
O n zbyt trosk liw y o  k opy w  stod o le,
P o  sześc iod n iow ym  a krw aw ym  m ozo le  
Z łam ał n ied zie lę  —  i pracow ał jeszcze, —
Lub się ze skargą na O patrzność m iota:
O to  są grzech y  k m ieceg o  żyw ota.

VIII.
Pleban, co z ludem  przepędził swe życie, 

B yć je g o  ojcem  w ziął za p ow ołan ie ,
B łęd ów  ich serca św iad om  należycie, 
N ajskuteczniejsze m a lekarstw o na nie.
S łów k o  porady, a s łó w k o  pociech y ,
Szczere zaklęcie na Chrystusa rany, —
A już wytryska łza żalu za grzechy,
Już grzesznik  został z B og iem  pojednany;
Lekki na duchu od  brzem ion sum ienia, 
O d szed ł rozgrzeszon  —  god zien  rozgrzeszenia!

IX.
Tak po kolei, z pokutników  gron a  

W iejska d ziew czyn a w ed le  kratek s ta n ie :
M łoda snadź dusza, pokorą w iedziona,
Ś w ięte  kościo ła  sp ełn ia  przykazanie.
W  łagod n ym  wzroku, w  uśm iechu  dzieciny  
Jeszcze n ie św ita żadna m yśl nam iętna;
Na jej ob liczu  nie dopatrzysz w iny,
B o grzech  odrazu w yciska sw e piętna.
C zy m oże życia  g orycze  i b o le  
Tutaj p rzyw iod ły  jej duch udręczony?
1 te g o  n ie znać: Bo na jasnem  czole  
N iem a zadraśnień z cierniow ej korony,
C o to  d o  g ło w y  w pija się i wjada 
1 b o li w  m ózgu , jak rana głęboka,
N a  czo le z karbów, jak z liter, układa  
H istoryę życia, czytelną dla oka.
T u jeszcze czoło , jakby karta biała,
Z łoci s ię  na n iem  n iew in na sw ob od a;
I piękną była pokutnica m łoda,



G d y się, jak w stydząc, do kratek zbliżała:
Tak się  ru m ien ić  grzesznik  nie jest w  stanie,
T o  nie w styd  hańby, lecz zakłopotanie. *

X.

Ksiądz nad nią znam ię nakreślił krzyżow e; 
O na się  żegna i klęka u kratki,
Białą o p o n ę  zarzuca na g ło w ę  
I ręce składa — cofn ijcie się, św iadki!
N iechaj nikt na nią nie p og ląd a  zdała,
N ikt n ie natęża c iek a w eg o  ucha:
Bo jeden  w yraz jeśli kto p odsłucha,
Już całą sp o w ied ź  d ziew iczą  pokala.
Dajcie, niech z B og iem  rozgada się szczerze,
N a d rogę życia w eźm ie u m ocnienie;
O na nie d łu g o  m iejsca w am  zabierze,
Bo taka sp o w ied ź  —  krótka jak w estch n ien ie.

XI.

A le  już kw andrans trwa sp o w ied ź  dziew czyny, 
A ludzie patrzą ciekaw ie, n ieśm iało;
Z egar k ościeln y w y b ił p ó ł god zin y ,
1 trzy kwandranse, i g o d z in ę  całą. —
A  ona, płachtą p łócien n ą okryta,
Jeszcze na m iejscu klęczy pokutniczem ;
A stary p leban z ojcow sk iem  ob liczem  
Jeszcze coś szep ce i o coś ją pyta. ,
K ończy się w reszcie sp o w ied ź  uroczysta,
A  pokutnica drżąca i w ybladła,
D o  stóp  św ię te g o  trybunału padła,
A  na jej oczach  b łyszczy łza kroplista.
Kapłan się m od lił dłużej, niż zw yczajnie;
W yraz poch m u rn y pokrył jeg o  lice:
M usiał usłyszeć w ielkich  grzech ów  tajnie —
I nie rozgrzeszył m łod ą  pokutnicę.
O ch! je ś li'w in a  najcięższa ją brudzi,
Jeżeli go d n a  czyścow ej katuszy,
T o  już w  tej chw ili m iała czyściec w  duszy,
O d y  po raz p ierw szy spojrzała na ludzi!
O d y  ludzkich źrenic ciekaw ych  tak w ie le  
T ysiącem  żąd eł w  jej serce się  w piły,
Chciała płacz w strzym ać —  lecz nie stało siły, 
B olesn e łkanie jęk ło po kościele.
W reszcie się zryw a i oczy  zasłania,
M iędzy filary najciem niejsze kroczy,
K ędy na ścianie w isia ł na u boczy  
O braz Maryi, Matki przebłagania.



XII.

T ym czasem  sp o w ied ź  szła dalszą koleją: 
P rzychodzi jeden, i drugi, i trzeci,
W yznając w iny, łzy pokutne leją 
M ężow ie, starcy, n iew iasty  i dzieci;
K olejno skruchą oczyszcza się  rzesza,
Ręka kapłańska k ażd ego rozgrzesza.
C oraz m niej ludzi u konfesyonału ,
A dziad k oście ln y  na w o ty w ę dzw oni,
O d y  stary w ieśn iak  z siw izną na skroni 
D o św iętych  kratek zb liżył się  pom ału .
U kląkł pokornie, przeżegnał się zw olna,
W estchn ął g łęb o k o , czapką twarz zasłania,
A dusza prosta, do kłam stw a n iezdolna,
P oczęła  sw oje  g rzech o w e zeznania.
N iew ie lk ie  m uszą b yć grzechy w  człow ieku,
C o w  cichej w io sc e  i z ludźm i prostem i 
P rzebył w iek  czynu —  już w e w sp o m n ień  w ieku  
Spokoju  b liźn ich  n ie zm ąci na ziem i:
Bo krew, co  krąży p ow oln iej a czyściej,
D ojrzałe m yśli do sp okoju  zow ie ,
I szał m iłości a lb o  n ienaw iści
N ie  zagra w  sercu, n ie zakipi w  g ło w ie .
P różno się  z chóru organista zżym a,
Ż e pora służby od p raw ow ać Boże:
Starzec n ied łu g o  p lebana zatrzyma,
B o taka sp o w ied ź  d łu gą  b yć nie m oże;
M sza św ięta  w yjdzie za kwandrans najdalej —  ̂
Śm iało  n iech  św ieczki zakrystyan pali!

XIII.

T ym czasem  starzec w ciąż gada sw e w iny,
A ludzie patrzą ciekaw ie, n ieśm iało;
W ybija kwandrans, b ije p ół god zin y ,
I trzy kw andranse i g o d zin ę  całą.
Już zakrystyjan, sztuka niecierpliw a,
1 sam  się krząta i ch ło p có w  napędza;
Już organista Introit przegrywa,
A by w y w o ła ć  od  sp ow ied zi księdza;
Już świeczki gorą u Pańskich ołtarzy,
P oku tne psalm y zm ów iła  grom ada,
A  p leban jeszcze starego spow iada,
W id ać w zruszen ie na ob u d w ó ch  twarzy.
A  g d y  na kon iec po sp ow ied zi d ługiej 
Starzec padł na twarz, ksiądz m ów ił pacierze,
T o  na ich oczach znaczno b y ło  szczerze,
Ż e się  spłakali, i jeden, i drugi.
A  jednak znaczno, że Izami cierpienia



Jeszcze g rzech ow y  n ieom yty  zakał:
B o ksiądz starcow i n ie dał rozgrzeszenia,
A starzec g ło śn o , jak d ziecię zapłakał, 
i d łu g o  leżał przed konfesyonałem ,
C hociaż nań ludzie patrzą, jak na d ziw o,
I d łu g o  płakał jęczeniem  zb ola łem ,
W  kościste d łon ie tuląc twarz sędziw ą.
A  p leban pow stał —  i po krótkiej chw ili 
Już się  w  ubiorze przed ołtarz ukaże; 
Z aśp iew ał Gloria! —  w  d zw on y  uderzyli,
Jak w  W ielki Czwartek rzym ski K ościół każe. 
A ciżba ludu o b leg a  balaski 
I serdecznym i m odli s ię  wyrazy,
By prędzej przyjąć u tw ierdzenie Łaski,
1 C iało, i Krew Baranka b ez zm azy;
Łączy m od litw ę z ofiarą ołtarza 
I m ękę Pańską b o leśn ie  rozważa.

XIV.

Ksiądz ujął palm ę i czyta w e m szale,
C o o tej m ęce św ięty  Łukasz pisze;
A  organista fałszując klawisze,
C hrapliw ym  g ło se m  śp iew a  G orzkie Żale. 
N aród się  m od li -  kom u g ło su  stało,
Ten śp iew a  pieśni, w spiera organ istę;
Żaki k oście ln e d ob itn ie a śm iało  
O d p o w ia d a ją : Laus Tibi Christe! J)
Stare klekotki w  ich sw aw olnej d łoni 
G rzm otnęły razem, skrzypiąc na sw ej osi,
G d y  d ziew ięć razy na Sanktus2) się  dzw oni, 
G d y się  hostya lub kielich podnosi,
A le najgłośniej grzm otnęła  klekotka,
Ż e aż się  zatrząsł drew niany d om  Boży,
G d y  kapłan puszkę złocistą otworzy,
G d y  się  od w róci d o  narodu środka,
D zierżąc C hleb  D ucha nad usty g łod n em i, 
S p ow ied ź  p ow szech n ą  odpraw uje z n iem i. 
Słudzy kościeln i tejże samej chw ili 
Białą op on ą  balaski przykryli.
Lud rzędem  klęka ze skruchą na twarzy,
R ęce na piersiach jak do trum ny składa; 
M ężow ie, dzieci, n iew iasty i starzy,
Każdy się  w  duchu jeszcze raz spow iada. 
Ksiądz, przeżegnaw szy ten orszak tak liczny,
Z ołtarznych stopn i idzie ku grom ad zie  
I, powtarzając tekst ew an gieliczny,

ń  C hw ała Tobie, C hrystusie, (tac.).
2) Święty, (łac.).



H ostyę św iętą  w  każde usta kładzie.
Każdy, p ożyw a p łonąc o d  radości,
Że dziś sam  Chrystus w  jeg o  piersiach gości. 
A od ch od zący  od  kratek balaski,
W eseli w szyscy, i m łodzi, i starzy,
Znać w  każdych oczach nam aszczenie Łaski,
A  spokój pański zam ieszkał na twarzy.
C zy to na d ługo?... M ój Boże! M ój B oże!  
C zem u tak słaba ta dusza człow ieka?
N a p rogu  chaty, na cm entarzu m oże  
Stargać ten spokój jakaś hydra czeka!
A póki d zion ek  zaśw ita jutrzejszy,
Ileż chm ur ciężkich  zaw iśn ie nad g ło w ą :
N asz skarb sp ow ied zi co  chw ila  się zm niejszy  
M y nieszczęśliw i i grzeszni na n o w o !
Lecz b yle dobrej n ie zabrakło chęci,
Łza i C hleb Ż ycia są z a w ż d y 1) dla rzeszy: 
Gorzej tym , których kapłan nie rozgrzeszy,
Co od  B o żeg o  stołu od ep ch nięci,
Którzy się  tulą z płaczem  za filary,
Jak ta dziew czyna i ten w ieśniak  stary.

X V .

W  stronie kościo ła  —  w iejski topór cieśli 
Już w y b u d o w a ł tarciczną ciem nicę,
Już ją ubrali w  kobierce i św iece,
Już tam N ajśw iętszy Sakram ent zanieśli:
Rytuał rzym ski jak za lecił w szędy, 
W ielko-czw artkow e sp ełn ion o  obrzędy.
N aród hojnem i zalew a się  łzami,
M odli się szczerze i w  piersi kołata,
Ż e przed lat n iegd yś d w om a tysiącam i 
Chrystus w  ciem nicy był w ięźniem  Piłata. 
Ksiądz, co się trudził od  św itania słońca, 
Zrzuciw szy ornat, chce w ytchnąć po pracy;
Już organista sp ieszy  się do końca,
Już m u n ie w tórzą w io sk o w i śp iew acy;
Już naród Boży, co  gw arzył w  przedsieni, 
Z naczno p o  g łosach , że od szed ł daleko;
N aw et żebracy, p ieśniam i strudzeni,
Już się  na szczudłach do szpitala w leką,
A  jeszcze klęczą przed N ajśw iętszą Panną  
N ie  rozgrzeszeni i cierpiący srodze,
Starzec i dziew czę, ze łzą nieustanną  
G orące czoła tuląc ku podłodze,
Jakby w yciąga ł ch łód  ziem i surow ej 
W in ę z ich serca lub b o leść  z ich g ło w y .

i) Zaw sze (starop.).

Gospodarz.



Starzec w sta ł p ierw szy i, co starczy siła, 
W sparty na kiju szedł m od ląc się B ogu; 
D ziew czyna jeszcze dłużej się  m odliła... 
Pow stała , w yszła, przyklękła na progu  
1, tam się  krzyżem  jeszcze przeżegnaw szy, 
Ku w iejsk im  p o lom  kieruje b ieg  żw aw szy .

XVI.

Za stodołam i są w iejsk ie m og iły ,
D rew niane krzyże zb ieg ły  się  grom adą;
Za m ogiłam i stoi dąb p och yły ,
Dalej drożyna, co d o  lasu jadą,
A  przy d rożyn ie w ed le  leśnej ściany,
Sterczy gro b o w iec , z piasku usypany,
Z nać z przeszłorocznych sczerniałych badyli,
Ż e tu rósł oset i pokrzyw a dzika;
U  n ó g  zm arłego  d rzew o się  n ie chyli,
N ie  zb u d ow an o  nad g ło w ą  krzyżyka.
W iatr, co  z sosn am i p rzyległem i gw arzy,
N ie  lubi k w ilić  na tutejszym  grob ie;
P rzeleci czasem  — m o g iłę  zn iew aży,
R ozsyp ie piasek i odlata sob ie.
N ie  pytaj w  w iosce, czy praw dy, czy b a ś n i:
C o to za dzika zacisza g ro b o w a ?
Bo ci n iechętn ie odm rukną p ó ł słow a,
A le pytania żaden n ie objaśni.
Tu n aw et z w iosk i n ie zab iega trzoda,
Ranny sk ow ronek  nie w yw od zi treli.
B iedną m o g iłę  zdaje się  przeklęli 
1 B óg , i ludzie, i sam a przyroda.
Za lat pięćdziesiąt, jak zw yk le na św iecie , 
Jakow yś urok m o g iłę  osłon i,
P od an ie  jakieś do niej się przypięcie,
1 będą d ziw y  o p ow iad ać  o  niej.
Dzisiaj ten k op iec jeszcze nazbyt św ieży,
By o nim  składać p iosenki lub pieśn i;
A b ied n y  człow iek, co  w  tym  piasku leży,
B ył taki sam y, jak i w szyscy  grzeszni.
N ie  S zw ed , n ie Tatar —  starej sk a zk ix) w zorem  
A ni b y ł rycerz d ośw iad czon y  w  sile,
N aw et po śm ierci n ie chodził upiorem .
T o  i cóż gad ać o  jeg o  m o g ile ?
T oć chyba jaki żebrak z p od  kościoła,
W ziąw szy  jałm użnę, m odląc się za zdrow ie,
Jeśli w ie  dzieje tu tejszego sioła,
O  tej m o g ile  kilka s łó w  ci pow ie.

9  Baśni (prow incyonalizm ).



XVII.

B ył to  syn b iednej w d o w y  na zagrodzie, 
Która już także w  B ogu  od p oczyw a;
Składał p iosen k i b yw ało  w e  żniwa,
Z im ą na skrzypcach w ygryw ał w  gosp od zie:
N a w szystkich ludzi p og ląd a ł surow ie,
C hociaż rad b yw ał w  każdym  w iejskim  tłum ie;
0  d ziw n ych  dum kach, co snuł w  sw ojej g ło w ie , 
G ada —  b yw ało  — a nikt n ie rozum ie.
N a rok przed śm iercią zam ilknął, jak ściana,
Jak naw ied zon y, dotknięty  n iem ow ą;
P otem  d o ludzi zb liży ł się  na n ow o ,
1 pijał z ludźm i od  n ocy  d o  rana;
A  g d y  w  g o sp o d z ie  n ie b y ło  n ikogo,
Pijał sam  jeden, b ez końca, bez miary;
S nu ł się po polach  niedeptaną drogą,
S zed ł w  dzik ie lasy, w  n ied ostęp n e m sza r y 1),
I śp iew a ł p ieśn i usiadłszy przy sośnie,
Rad, że m u ech o  odhuka d onośn ie.
Tak przez p ółrocze, czy coś w ięcej pono,
P ijąc i p iejąc o  sw ojej n iedoli,
G ło w ę , przez trunek i p ieśń  odurzoną,
C isnął rękom a —  w ołał, że g o  boli,
Ż e serce drze się, że puls coraz prędszy,
Ż e z piersi od d ech  w ybu ch a gorętszy.
C hciano g o  leczyć —  u ciek ł od  lekarzy,
M ów iąc, że żaden  u lg i n ie przyniesie,
Ż e m u najlepiej, g d y  błąka się  w  lesie,
K iedy się  w  dum kach i p ieśniach rozm arzy
0  lepszym  św iecie , g d z ie  km iotk ow ie sami,
G d zie  ani dw oru, ni g o sp o d y  niem a,
G d zie m ło d e d ziew czę n ie igra z sercam i, 
P rzysięgn ie m iło ść  —  i p ew n ie  dotrzym a.

—  „Tam  m i p ozw ólcie , abym  p ęd ził życie!  
P uście m ię! -  w o ła ł w  szalonym  ob łęd zie  
Tam  złożę  p iosnkę —  otóż obaczycie,
Ż e jeszcze takiej n ie było... n ie będzie!"

I zn ow u, bredząc w idział dzik ie mary,
1 zn ow u  św iatu złorzeczył b o leśn ie ;
Przeklinał trunek, pijąc g o  bez m iary,
Przeklinał p ieśn ie, układając p ieśn ie.
W  końcu w  ob łęd ach  i sam  się  tak m ami,
Ż e i przeklinał i gad a ł p ieśniam i.
N iektóre z  p iesień  ch w yciły  dziewczęta  
1 dzisiaj pieją w  sian okos lub ż n iw o : ,
Insze tak m ądre, że czart n ie spam ięta,
G łosiły  d o lę  w  przyszłości szczęśliwą;

p  M szar -  bagniste miejsce, porosłe m chem  i sośniną.



O  złotych p ługach, p od  którym i trawa 
Zaraz w  w ysok ie  prżeradza się  zboże;
O  w ielk ich  sercach, z których kropla krw aw a  
C ałe stulecia u szczęśliw iać m oże:
0  w ielk ich  pieśniach -  i zn ów  m u się kręci 
T an iec w  g o sp o d z ie  i uśm iech  d ziew częci/
A  czasem  w  lesie rękom a w p ó ł chw yta  
Brzózkę, jed linę, a lbo g ło g u  ciernie,
1 n a w p ó ł z płaczem , w p ó ł z uśm iech em  pyta:

„Czy b ędziesz k ochać —  ale kochać w iernie?"  
N areszcie żadnych przełożeń  n ie słucha,
N ic  n ie pił, n ie jad ł —  i p ob led n ia ł srodze.
I tu, na piasku przy ustronnej drodze,
O d d ał n ieszczęsn y  Panu B o g u  ducha.
N iep ręd k o  b ied nych  poszukali szczętów .
A  g d y  znaleźli, g d zie  leży syn w d ow i,
Tutaj m o g iłę  w yryli trupow i,
B o b ez najśw iętszych um arł Sakram entów .
I m yślą  so b ie : —  „Z iem ia sw ojej n iw y  
C h oć z u m arłego  n iech  w y cią g n ie  troski".
A le sza len iec w  życiu  n ieszczęśliw y,
Jeszcze n ieszczęśc ie  sp row ad ził d o  w iosk i.

N ie  w ięcej, w  tydzień , trzy trójki p ocztow e  
Z urzędnikam i d o  w si naszej lecą ;
A  kiedy każdy, zatrw ożony n ieco,
Z d ejm ow ał czapkę, uchylając g ło w y , —
Kazali przysiądz każdem u z w spółbraci,
Ż e ó w  n ieszczęsn y  zapalen iec m łod y  
U m arł z puchliny, z nadużycia w o d y ;
Kto n ie przysięgn ie, sow ito  zapłaci.
Jedni p łacili z  duszy p o  talarze,
D rudzy p rzysięgli -  B ó g  za to ich karze 
C zy na dobytku, na dziatw ie, na sobie,
Inszem u o g n iem  p oszła  roczna praca.
N ie  dziw , że dzisiaj, w sp om n iaw szy  o grob ie .
K ażdy z w ieśn iak ów  rozm ow ę odw raca;
W  każdym  ku n iem u  w stręt znajdziesz jednaki,
B o jeg o  p am ięć dała się  w e  znaki.

XVIII.

D ziew czę p o b ieg ło , kędy oczy  w iodą,
Aż d o  rozwianej w iatram i m ogiły .
Tam  już u kopca b ył starzec p och yły ,
Jakby za w sp ó ln ą  zeszli się  ugodą.
Znać, że się  zeszli dla w spólnej przyczyny  
N ie  rozgrzeszeni d zisiejszego  rana,
Ż e dobry Pan B ó g  przez usta kapłana  
N ie  raczył ciężkiej o d p u ścić  im w iny.



Lecz czyliż w ina, co  cięży ich g ło w y ,
Z p o ln ą  m og iłą  m a zw iązek jakow y?
C oś straszliw ego p op ełn ili p ono  
W zględ em  szaleńca, co  tu pogrzeb iono;
L ecz jaka w in a  w sp ó ln ie  ich kojarzy?
K iedy ją zm ażą? jakiem i zasługi?
0  to nie pytaj u w iejsk ich  plotkarzy:
B ó g  tylko jeden , a p leban w ie  drugi.

X IX .

Podarty całun b ia łeg o  śnieżyska  
G d zien iegd zie  c iągn ął po dolinach  sm ugi, 
G d zien iegd zie  strum yk z lo d ó w  się  w yciska, 
Plączą się  k’n iem u  i jeden, i drugi,
A  op łuk aw szy  pooran e n iw y,
Snują ku rzece sw ój pęd  hałaśliw y.
Ą w zgórki suche, —  na kopcu m og iln em  
Ż ółty  żw ir piasku św ieci się  z daleka.
N a  tle b łękitu  bije rysem  silnym  
Kształt k lęczącego  przy g ro b ie  człow ieka.
W  m od litw ie  starca gw a łto w n o śc i n iem a:
K lęczy sch y lon y  i w sparty na d łon i —
A m ó w ią c  psalm y, na książkę, co trzyma,
K iedy n iek ied y  gorzką łzę  uroni.
A  k iedy ręką łzy ocierał z p ow iek ,
G d y  s iw e  w ło sy  od garnął z nad czoła,
D ziew czę ujrzało, że to znany człow iek ,
W eso ły  grajek z są sied n iego  sioła.
T rudno przypuścić, by zm arłem u szkodził,
A lb o  ku n iem u  k n ow ał złe zam iary:
O n  g o  grać uczył, d o  g o sp o d y  w odził,
Jako brat w  pieśni, jak przyjaciel stary;
Znany, jako cz łow iek  d ob rego  sum ienia,
Z  d obrym i ludźm i sp ęd ził m n o g ie  lata,
A  czem uż dzisiaj n ie w ziął rozgrzeszenia
1 przyszedł płakać nad grob em  kamrata?

N a w id ok  starca zm ieszana dziew czyn a  
C hciała się  cofnąć d o  leśnych  uboczy;
Lecz starzec spojrzał i co ś  przypom ina.
I w lep ił chm urną źren icę w  jej oczy...
Z aśm iał s ię  dziko: —  >,Ha! to jakieś czary!
I ty przychodzisz płakać na tym  grob ie!
D w oje  m ord erców  u grob u  ofiary!...
Ha!... znam  ja c ieb ie  —  słyszałem  o  tobie!
C zeg o  tu szuka kłam ana ob łuda?
P o  co  tu przyszłaś, za lotn ico p łocha?
Z ak łócić spokój —  to ci się n ie uda!
P rzeb łagać cien ia —  to za p ó in o  trocha!
D ziś b ied n y  S zym on śpi m artw o w  sw ej trum nie,



A  dusza poszła  w  czyścow e ogn iska,
Skąd na nas chyba przeklęctw am i ciska,
G roźn ie sp og ląd a  ku tob ie i ku m nie.
N as d w o je  ty lko  u kochał na ziem i, —
A m y co  za to?  w  zam niem aniu  pod łem  
Jad m u podali rękom a w łasn em i!
T y  rozpacz —  ja śm ierć na n ieg o  p rzyw iod łem . 
D w o je  zabójców ... nad jednem i szczęty,
Z byt ob ciążam y je g o  kości w  g r o b ie !
Dajże tym  piersiom  ch oć raz pokój św ięty,
P łoch a  d ziew czyn o! a idźże stąd sobie!"

Tak groźn ie  m ruknął —  i zn ów  książkę bierze, 
N a dłoń  się  w sparła jeg o  g ło w a  siwa,
I zaczynając przerw ane pacierze,
P okutne p sa lm y zn ow u  od czytyw a.
A le  na g ło w ę  d ziew częcą  b ez siły  
Zanadto c io só w  jed n ego  dnia sp adło:
W  jej oczach ćm i się, jej lice  p oblad ło ,
C h w ieje się, klęka na p iasek m ogiły .
C o czyni, sam a nie pam ięta zgoła,
C hw yta garść żwiru i ciśnie d o  czoła  
I, tłum iąc jęki, których pierś n ie zm ieści,
L edw ie na ciche łkanie się zd ob ęd zie.
P oru szył starca ten w id ok  b oleści:

—  „W ypłacz się, dziecię, to ci lepiej będzie!"
I sam , p od aw szy  tę radę w  n iedoli,
Zapłakał cicho, lecz rzew nem i łzam i.
Łza zaraz ulży, k iedy serce boli,
Zw łaszcza g d y  inny p od zieli ją z nami,
C zasem  łzę jedną ok u p iłb yś drogo,
W  śc iśn ion em  sercu g d y  krwi bije fala;
A le nie zaw sze oczy  płakać m ogą,
N ie  zaw sze z serca kam ień się odw ala.
W  dniach udręczenia szczęśliw si, im  szczersi,
W si i natury w y ch o w a ń cy  prości;
N ieraz b oh ater ,.m ąż hartownej piersi,
Słabej n iew ieśc ie  jej łez  pozazdrości.

X X .

i D ziew czę p łakało —  a g d y b y  jej łezki 
Przesiąkły żw irem  aż w  g r o b o w e  łoże,
Spadły na piersi z  p od  grob ow ej deski,
B iedny um arły w n et w skrzesnąłby m oże:
T yle  w  tych kroplach, co z p od  serca b iegą,
S iły  żyw otnej i żalu szczerego,
O d y  płacz szeroki, jak posłannik  nieba.
U lży ł b o leśc i p ocieszen iem  n ow em ,
D ziew czę uczuło, że sercu potrzeba,
A b y  z k im kolw iek  p od zielić  się  s łow em ;



I, już nie bacząc, czy starzec się  chm urzy,
Tak przed nim  b o leść  serdeczną w ynurzy:

X X I.

—  „1 w y ! . . m ój Boże!... sm uci m ię i d ziw y —  
W y  jeszcze na m nie rzucacie zak a ły1),
O jcze Tarasie! w y n iesp raw ied liw i!
Jak B ó g  na n ieb ie, jak dzień m am y biały,
K lnę się  na m ęki, co  mi serce gn iotą ,
Jeślim  zgrzeszyła —  to chyba pustotą...
M usiał ci m ów ić: jak, gd zie , w  jakiej chw ili,
G d y śm y  raz p ierw szy sieb ie ob aczyli?
O n b y ł przychodzień , w  naszej w io sce  obcy,
Z e starą m atką g d y  tu chatę w zię li.
C zęsto w io sk o w i g n iew a li się  ch łop cy,
Ż e S zym on z n im i zab aw y nie dzieli,
T ryum fow ali, że n ie taki hoży,
Ś m ieli s ię  z n iegó , że od lu d ek  Boży.
Lecz ja lubiłam  jeg o  rzew ną postać,
Jego  g ło s  tęskny, jeg o  twarz sierocą.
D ziw n ą g o  Pan B ó g  udarow ał m ocą,
Ż e m ó g ł spojrzeniem  aż g łąb  serca dostać.
K iedy się  zb iorą sąsiadki, sąsiady,.
Jakąś pustotę a lb o  żart uczynim , —
O n tylko spojrzał, a każdy z grom ad y  
P ło c h e g o  żartu zaw stydził s ię  przy nim.
C h oć żadnem  słów k iem , ch oć  żadną przestrogą,
N ie upokarzał rów ieśn ik ów  grona —
B ó g  raczy w ied zieć , co te oczy m ogą...
Ja sam a nieraz byłam  zaw stydzona,
Kiedy, b yw ało , n ie strzegę się ściśle,^
K iedy coś p ow iem , czego  n ie pom yślę.
N im  g o  poznałam  i ja byłam  płocha,
Lubiłam  żarty w iosk ow ej m łodzieży,
A le na n ie g o  p opatrzyw szy trocha,
P oczułam  jakoś, co  mi się  należy.
1 gd y , b yw a ło  on  sam otny w  tłum ie,
Ja w  jeg o  oczy  poglądałam  rada,
I zaw sze jakoś serce w yrozum ie,
O czem  on m yśli lub o czem  zagada.
A i on  nieraz, aż uczułam  trw ogę,
U m ia ł od gad n ąć co  ja m yśleć m uszę...
Jak się to  działo? p o w ied zieć  n ie m ogę,
Tak jakoś Pan B ó g  stw orzył nasze dusze...
C zyśm y się  prędko poznali, kochali?
O jcze Tarasie! T e g o  coś nie pom nę...
Lecz b y ło  ze m ną tern gorzej, im  dalej:

P  Zakał, zakała -  tu :  plam a, hańba, wstyd.



G d y g o  n ie w id zę  — już dni n ieprzytom ne, 
Już sn y  bezładne —  n aw et żyć n iem iło ...
A tam  nad rzeczką, p od  w ierzbą pochyłą,
Jest stary kam ień —  tam, g d y  w ieczór złoty, 
O n lu b ił siadać, w racając z roboty,
Lubił sp og ląd ać  na łąki zielon e,
N a c iem n e lasy, na b łęk itne nieba.
Jakoś p od  w ieczór zaw sze w  tamtą stronę  
I m nie b yw ało  w ych od z ić  p otrzeb a:
T o  naszych o w iec  zbłąka się  grom adka,
T o  d o  sąsiadów  p osyła  m ię matka,
A lb o  mój dziadek w śród  pustej gaw ęd ki 
P rzypom ni so b ie  siedząc u w ieczerzy,
Ż e n ie opatrzył w  zatoce w ięcierzy,
A lb o  na traw ie zap om niał sw ej w ędki.
O jcze Tarasie! w szak pam iętasz dziada:
B ył bardzo srog i! — rada czy n ie rada 
M uszę tam sp ieszyć — a k iedy się  zjawię,
T o  siedzi S zym on na kam iennej ław ie,
D a dobry wieczór i o  czem ś zagada,
T o  m uszę słuchać, rada czy n ie rada...
C zy g o  kochałam ? nie w iem  ani trochy;
B o to  kochanie św iat różnie uw aża:
Parobczak ch cia łby  w yjść na gospodarza, 
D ziew czyn ie przykre łajanie m acochy,
W ięc  m ów ią  sob ie: —  „Już teg o  za w iele! 
K ochać się  b ęd ziem , w eźm iem  ślub w  k oście le  
I p ó łw łó cz  gruntu  w eźm iem y w e  d w orze,
N a w ese lisk u  poskaczem , w ypijem ,
Przecięż na starość nie p ójdziem y z kijem,
B ó g  nas na ludzi w yprow adzi m oże".
D la m nie z S zym on em  n ie takim  obrazem  
Staw ała przyszłość, w e  szczęśc ie b o g a ta :
B yle ogród ek , rozw alona chata,
Lecz b ędziem  razem  — zaw sze z sob ą razem. 
S zym on p ow iad a ł: -  „M arto m oja, M arto!
O inszem  życiu  i m ó w ić  nie warto.
B ędziem  u b od zy  -  ja ci p iosn k ę sk lecę  
O  Panu B ogu , o w iośn ie , o  rzece,
O  czem  ty zech cesz -  m am  p iosn ek  naw ałem , 
Ja w  p ieśn i n ow ą utoruję drogę;
O d  pew nej chw ili... g d y  c ieb ie  poznałem ,
O  w szystk iem  p iosnk i w y śp iew y w a ć  m ogę. 
Lecz, M arto m oja! m arzenia na stronie —
N im  się nam  życia  w yp ełn ią  rozkosze,
N im  się  ja ojcu tw ojem u  pokłonię,
N im  u twej matki o  rękę poproszę,
N im  przed ołtarze p op row ad zę cieb ie, —  
P o w ied z  m i szczerze, jak Pan B ó g  na n ieb ie: 
C zy ty m nie lubisz? -  b o  ja szczęście ziem i,



C hw ilki n ie m yśląc, w  tw oje ręce złożę;
A le ty, Marto, broń Boże! broń B oże!
T w e p łoch e  m yśli puścisz za d ru giem i!
T o w tenczas b iada całej naszej doli:
O statnia nitka m eg o  szczęścia pękła!"
Szym on  zapłakał, jam  przed nim  u k lę k ła :

„N iech  B ó g  -  m ów iłam  —  niech  B ó g  nie p ozw oli, 
By serca nasze w  jakiejkolw iek  d ob ie  
M iały się  zm ienić, o stygn ąć  ku sobie!"

Szym on szczęśliw y chciał coś  odrzec na to:
Lecz b y ło  p óźn o -  zerw ałam  się  z ławy...
Czy to ze szczęścia, czy m oże z ob aw y,
Serce mi drżało, g d y  w b ieg łam  d o chaty.
A ż w p ó ł oślep łe  źrenice u dziada  
P ostrzeg ły  b lad ość  — zaprzestał gaw ęd ki:

—  „C o tob ie , M arto? czeg o ś  taka b lad a?
Napij się  w o d y ! B ieg  m usiał b yć p ręd k i!“

X X II.

„Na przyszłą w io sn ę  m iał b yć ślub z Szym onem . 
M arzyłam  o  nim , liczyłam  tygod n ie,
P o  tysiąc razy w  sercu rozm arzonem  
Pytałam  sieb ie, czy m iło ść  n ie ch łod n ie?
Lecz serce zaw sze m ó w iło  radośn ie,
Ż e silniej bije, że uczuciem  rośnie.
A  on  czy kochał?  -  dobrzem  to w iedziała,
Inaczej w ierząc, grzeszyłabym  srodze:
W ciąż jedną m yślą  jeg o  g ło w a  pała,
W ciąż w  jeg o  sercu n o w y  skarb znachodzę.
A le  m y b ied n i -  w śród  m ozolnej pracy  
N ie  sp o só b  zaw sze b yw ać przy kochanku,
N ie sp o só b  b yć tam, gd zie  się  m yśl obraca,
N ie  sp o só b  serce p ieśc ić  b ez ustanku.
Potrzeba b y ło  grosza  na w esele,
N a za p ow ied zi i na zaręczyny:
W ięc  b ied n y  Szym on, nie czekając w iele,
Przystał na flisa d o  dw ornej w icin y  i).
Inni szli p ieśn i śp iew ając och ocze,
A on  b ył sm utny, jak jodła  na grobie...
I ja, n ieszczęsna, n ie w ierzyłam  sobie,
Jak też potrafię przeżyć to  półrocze...
Straszny b y ł w ieczór, g d y śm y  się  rozstali!
J ego  w sp o m n ien ie  aż dotąd  m nie m ęczy —
G d yśm y, słuchając szum u rzecznej fali,
W sparli się, m ilcząc, na m ostu  poręczy  
I, jakby jedną m yślą ożyw ieni,
B łądzili w zrokiem  po n ieb ios przestrzeni.,.

P  Rodzaj statku do spław iania zboża (N iem nem ).



O jcze T arasie! ch oć  ży łeś lat w iele,
T ak iego  n ieba n ie w id zia łeś m oże:
C iem n e chm urzyska nad lasam i ściele,
T łoczy  w ierzchołk i czarnych jo d e ł w  borze,
P okryw a m głam i i rzeczkę i błoto,
I serce jakąś naciska tęsknotą;
Z każdej m g ły  mara w y su w a  się blada,
Z ło w ro g i przestrach jakby z deszczem  pada.
Ą tutaj boleść znęca się nad duszą,
Ż e się  potrzeba rozłączyć na dłużej;
A  takie n ieb o  n ied obrze coś wróży,
A tam na N iem n ie  g łę b in y  b yć ynuszą,
I p ełn o  w iosek , p e łn o  m iast przy N iem n ie,
A  tam dziew częta p iękniejsze odem nie...
M ów iłam  pacierz d o  an io łó w  Stróży,
W zyw ałam  rzew nie ich op iek i św iętej,
A by g o  strzegli o d  fali, o d  burzy,
A je g o  serce od  jakiej ponęty...
S zym on  m i m ów ił: —  „Bądź zdrow a! bądź zdrow a! 
W rócę zdrów , w esó ł, przyspieszę w esele .
Przeklęty będzie, kto przysiąg nie chowa!
Półrocze czasu och, jakże to wiele!
Sercu k obiety  w ielu  się  spodoba...
O ch! to półrocze! jakaż d łu ga  próba!"
U klękłam  przed nim  i złożyłam  ręce:

—  „Niechaj sam  Pan B ó g  pokarze m nie b iedną, 
O d y przez p ó łrocze ch ociażb y  m yśl jedną  
K om u innem u, n iż tobie, p ośw ięcę!
Z w iązek  w ieczysty , św ięty  i n iew in ny,
Za nadto siln ie  serca nam  skojarzył,
A b y  ktoś inny jeszcze nam  się  marzył,
A by nas zd o ła ł zajm ow ać kto inny.
Tu naw et żadnej n ie b ęd zie  zasługi,
B o mi d o  duszy n ie przypadł nikt drugi,
N ikt n ie przypadnie — m o g ę  ręczyć śm iało,
B o g d y  raz c ieb ie  serce pokochało ,
T o  już nie znajdzie w  całym  św iata tłum ie,
C h oćb y  się  chciało  p rzen iew ierzyć zdradnie,
N ik o g o  w  św iecie , co m ię tak od gad n ie ,
C o w szystk ie m oje dum ki w yrozum ie.
T yś m i za nadto p o  m ałej iskierce  
R ozpalił g ło w ę  i rozp ieścił serce".

Takem  m ów iła... U w ierzy ł —  uścisnął...
Zapłakał ty lko —  i przyszło rozstanie...
K siężyc coś dziko sp og ląd a ł się  na nie 
1 krw aw em  św iatłem  nad nam i zabłysnął;
Raził mi oczy  je g o  blask iskrzaty,
K iedy spłakana w racałam  do chaty.



XXIII.

„P o takich chw ilach  jeszcze m arzym w  nocy, 
M iłą przeszłością słod zim  stan sierocy.
A le poranek... to sk oń czen ie św iata!
P iek ło  na ziem i, g d y  przym kniesz oczym a,
A  m yśl najpierw sza w  g ło w ie  zakołata:

Już je g o  n iem a!
C o począć z sobą?... z tym  d niem  —  co  natrętny  
Już b ije w  oczy  prom ieńm i, jak nożem ?
Z jutrem?... z n iedzielą?... a toż dzień pam iętny, 
T ośm y się  w  d om u  spotykali B ożym ,
T o na cm entarzu, to w  chacie sąsiada...
A lb o  w ieczorem  —  och! g d y  w ieczór pada,
C zy iść nad rzekę? siąść na kam ień znany  
I tam  sk am ien ieć? — N ie p ójd ę w  tę stronę!
B o jeszcze przyjdzie szał n iesp odziew an y,
Z esk oczę z m ostu  i w  rzece utonę...
C zy iść na p o le?  O ! nie! tam przy gruszy  
W iliśm y  w ianki n ieg d y ś z p olnych  ziółek!...
M oże d o  ludzkiej przytulić się  duszy?
Straszno! n ie  lu bię m oich  przyjaciółek!
B o przyjaciółka w ie, czem  m nie zatrzyma,
0  czem  ja m ów ię, o  czem  m arzyć rada; 
N ajp ierw sze słow o , co  d o  m nie zagada:

Już je g o  niem a!!...
D o w o d z ą  ludzie, że jest takie ziele,
C o  m ożna łyżkę lub w iadro nawarzyć,
W y p ić  i przespać dni, tygod n i w ie le  —
O ch! jak to  b ło g o , b y le spać i m arzyć,
A  w  tem m arzeniu m iew ać sny prorocze!
O ! takbym  spała przez całe półrocze!
Lecz takie zió łko  rośnie za m orzam i —
N am  trzeba czuw ać, żyć i śm iać się marnie...
O jcze Tarasie! jakież to m ęczarnie,
P ierw szy poranek g d y  zostaniem  sami!
Serce ci pęka, z b o lu  nie wytrzym a,
Jeszcze się  nieraz zap om nisz w  tej chw ili,
1 m yślisz sob ie: on  troski umili...
Lecz w n et się  ockniesz, że jeg o  już niem a!

X X IV .

Tak d z ie ń . u płyn ął na strasznej torturze -  
Przyszła n oc zn ow u  i zn ow u  świtanie...
Któż te m ęczarnie w y p o w ied z ieć  w  stanie?
Z anadto boli —  ja ich n ie powtórzę...
Przed jedną matką, w  której pełna wiara,
Serce cierpiące całkiem  się odsłania;
Lecz m oja matka — ona nazbyt stara,



G d zież jej zrozu m ieć b o leśc i kochania?
Przeszło dni kilka, nawykłam  z n iedolą...
C hciało  się  płakać, lecz ch cia ło  się  w spółk i:  
W ezw ałam  k’so b ie  sw o je  przyjaciółki,
T e naśm ieszyły, że aż boki bolą.
Nazajutrz ciężka zajęła m ię praca,
Sm utek  z łagod n ia ł —  i już nie powraca.
Lecz d o  snu d aw n e w sp om n ien ie  się ciśnie,
B om  jedną m yślą  zaw sze un iesion a;
Czuję, że kocham , w ięc  Szym ona przyśnię,
A le już m glisto  śniłam  twarz Szym ona!
P otem  w  snach m oich  i twarz, i postaw a  
Już, jakby ob łok, n iew yraźnie stawa.
A jednak o g n iem  jednych  uczuć pałam,
A jednak szczerze S zym ona kochałam .
Tak, nim  w  p o ło w ie  u b ie g ło  półrocze,
R ozryw ać sm utek  czułam  się  w  potrzebie;
Już p rzyjaciółek  zab aw y o ch ocze  
C oraz m ię częściej n ęciły  do siebie.
G orzkiem  przeczuciem , jakgd yb y  chorobą,
C iąg le  dręczona, czułam , jak to boli,
P ragnęłam  sm utek z łagod zić  p ow o li,
U c ie c  od  m yśli, n ie b yć sam a z sobą.
K iedy łzy z oczu lały się  goręcej,
Ja b ieg łam  śm iać się  d o  rów ien n ic  rzeszy;
Ten m em u sereu sp o d o b a ł się w ięcej,
Kto najw eselszy, najprędzej rozśm ieszy...
O jcze Tarasie! tak jak m nie w id zic ie ,
Ja, w  duszy m ojej tak n iegd yś bogata,
C o dotąd rzew n ie patrzałam na życie,
P oczęłam  śm iać się  z życia i ze świata;
Śm iałam  się  nawet, p łoch o  uniesiona,
Z  naszej m iłości, z sieb ie  i z Szym ona.

„Tak przeszły zn ow u  dw a, czy trzy tygod n ie  
O n zaw sze w  m yślach , ch oć  nie tak g o  cenię. 
C zasem  m i z cicha p ow iad a  su m ien ie,
Takim i śm iechy, że śm iać się  n iegod n ie;
Ż e Szym on, w e  m n ie taką w idząc zm ianę,
G orzko zab oleć w  g łę b i duszy m oże:
D ziw n e w yrzuty, aż dotąd  n ieznane,
G ryzły m ię z rana, g d y  oczy  otw orzę,
G d y  jakaś władza, w  g łęb i piersi skryta,
O  ca łod zien n y rachunek zapyta...
O ch! n iep od ob n a  b y ć  z sob ą sam  na sam ! 
M ów iłam , ręce łam iąc rozpaczliw ie:
Idę d o  ludzi —  pracuję w e  żniw ie,
A lb o  na łące śm ieję się  i hasam.
Z w an o m nie pustą —  a nikt i przez ch w ilę  
N ie  śm iał od gad n ąć, co  ten śm iech  porusza! 
M iałam  przyjaciół, przyjaciółek tyle,



P rzecięż n ie zgadła ani żyw a dusza:
A ni m ój dziadek, co  sław iąc w ię c ie r z e 1),
C zęsto się  chw alił, że zna św iat nielada;
N i m oja matka, co  m odląc się szczerze,
Z aw sze, b yw ało  o  su m ien iu  gada;
N i rów ien n ice  —  przecięż są m łodem i,
M ło d eg o  serca tajniki znać muszą...
O ! g d zie  tam ! g d z ie  tam ! dobrze śm iać się z niem i, 
Lecz trudno duszy rozm ów ić się  z d u sz ą ..
Jedenby S zym on zgad ł w  najprędszym  czasie,
A le  g o  n iem asz na n ieszczęśc ie  m oje.
A  m ów iąc szczerze —  och , ojcze Tarasie!
Już jeg o  przyjścia, czułam , że się  boję,
Ż e  b ęd zie cierpiał nad m oją odm ianą, —
C hciałam  g o  w idzieć, nie b ęd ąc w idzianą.

„Z agłuszyć wyrzut, co  dręczył kryjom u, 
N ig d z ie  n ie lepiej, jak w  rów ien n ic  kole;
W ięc  b y le  chw ilka, w ym ykam  się z dom u,
Z tow arzyszkam i śm ieję się, sw aw olę .
A  kiedy czasem , wracając z roboty,
Któryś parobczak zjawi się  d o  grona,
T o  jeszcze w ięcej śm iechu  i pustoty,
T o  jeszcze bardziej byłam  ożyw ion a.
Z taką się  m yślą osw ajałam  co  dnia:
By dużyć ch łop ców ... tak sobie... b ez  celu...
C zy to, broń Boże, taka w ielka zbrodnia  
K ochać jed n ego , a b aw ić się  z w ielu ?
W szak to m iłości przeszkadzać n ie m oże,
A  m eg o  serca żaden n ie przebodzie;
G d zie  tam ich k och ać? at, stw orzenie Boże!
D obrze się pośm iać, potańczyć w  gosp od zie .
W szak, k iedy Szym on  p ow róci na końcu,
Już w ieczn y  rozbrat ze św iatem  uczyn im :
B ied ne ch łopczyska —  on i zgasną przy nim ,
Jak m ałe gw iazd k i przy p o g o d n em  słoń cu .
A  czyż to lepiej, g d y  się  g ło w a  pali,
O d  sm utnych  dum ek k iedy serce w iędnie?...
Tak sob ie  m yśląc, w ciąż dalej a dalej 
Ż ycie p ustoty  w iod łam  n ieog lęd n ie .

X X V .

„M łody parobczak, syn  Strzelca z pod gaju, 
C h łop iec  w eso ły , p iśm ien ny, bogaty,
C zęsto a g ęs to  m iew ał w e zw yczaju  
D o  m e g o  dziadka zachod zić d o  chaty.
C zasem  się  zdarzy, k ied y  n iem a dziada,
M uszę g o  przyjąć, rada czy nie rada.

' )  W ięcierz — rodzaj sieci.



0  n iczem  m ó w ić  n ie lu b ił pow ażnie,
A le  z nim  śm iać się  tak b y ło  w eso ło ,
Ż e m yślę  so b ie: o t te g o  podrażnię,
N a tern coś w ygra  całe nasze s io ło !
Bogaty, w e só ł —  on w  każdą n ied zie lę  
Z a m ó w i skrzypce i m iod u  zakupi.
S p og ląd a  na m n ie  —  trochę g o  ośm ielę,

N iech że  się kocha, k iedy taki g łu p i.
Jam sieb ie  p ew n a: n ie p okocham  przecię 
O p rócz S zym ona n ik o g o  na św iecie .
1 tak się  stało... B yw ało , co  św ięta
Aż drży g o sp o d a  od  tańca i skrzypiec; 
W d zięczne m i były  w io sk o w e  dziew częta ,
Lało się zdrojem  i p iw o, i lip iec;
Ą  ja, spokojna na mej drodze cnoty,
Śm iejąc się  w  duchu , przyjm uję zaloty.

X X V I.

„Jednej n ied zieli szło  gw arniej, niż zaw sze. 
P o częło  zm ierzchać i nastało ciem n o;
Skrzypce g łośn iejsze, tańce b y ły  żw aw sze,
A  m łod y  strzelec w ciąż tań cow ał ze m ną;
I, w  jeg o  ręku trzym ając m e ręce,
W iod łam  o c h o tn i  tańce z łow ieszcze;
W  tańcu sw aw olę , w ym yk am  się, kręcę,
A  tak ch ych ocę, że jak n ig d y  jeszcze...
W tem , jak m i ludzie później pow iadali,
W szed ł d o  g o sp o d y  p odróżn y z tłum okiem , 
D ok oła  p o w ió d ł jakiem ś d ziw n ym  okiem  
I w  ciem nym  kątku siad ł so b ie  w  oddali.
Tak patrzał na nas g o d zin ę , czy w ięcej;
Już g o  poznali niektórzy sąsiedzi,
A  ja, sw aw oląc, coraz to  goręcej,
A nim  zważała, kto tam  w  kątku siedzi.
W  tern dał s ię  słyszeć ło sk o t na p od łod ze,
Jakiś jęk g łu ch y  przerw ał skrzypiec tony;  
Przypadli ludzie przerażeni srodze...
P od an o  ogn ia  — to  Szym on  zem d lon y!
C zyż trzeba m ów ić, żem  zbladła, krzyknęła?
Ż e w  serce m oje uderzył g ro m  Boży?...
Całą szkaradę mej p ło ch o ści dzieła  
W  jednym  m o m en c ie  uczułam  najsrożej...
Ludzie p od b ieg li, po im ieniu  zow ią,
Tw arz m u skropili i podali w od y .
S zym on  się  ocknął, popatrzył g ro b o w o ,
Jeszcze się  zachw iał i w yszed ł z g o sp o d y . 
W yb ieg łam  za nim . — „S zym onie! S zy m o n ie l 
Zlituj się! przebacz! powitaj m ię  z drogi!"



A le on  spojrzał, jakby duch złow rogi,
I p oszed ł dalej —  tu, ku lasu stronie.
Ja g o  dopędzam , uklękłam  na drodze,
Lecz m ię od ep ch n ą ł rękom a drżącem i:

—  „Zabiłaś, M arto! zabiłaś m ię srodze! 
Zabiłaś w iarę w e w szystko na ziem i;
Przeklęte trzykroć to p lem ię cz łow iecze!
T en św iat n ie dla m nie... B yw ajcie już zdrowi!"

Z n ó w  zastąpiłam  d rogę  S zym on ow i,
Lecz zn ó w  od ep ch n ą ł i s ło w a  n ie rzecze. 
P oszed ł d o  lasu, m nie zam rok u d e r z y ł*), 
Padłam  na ziem ię, uderzyłam  g ło w ą ;
A  g d y  ch łód  n ocn y  n ieco  m ię od św ieży ł, 
Przyszłam  d o chaty, bredząc gorączk ow o.

xxvn‘
„Przez d w a ty g o d n ie  leżałam  w  m alignie, 

Z e strasznej śm ierci pasując się siłą...
A  g d y  m ię Pan B ó g  z ch orob y p od źw ign ie ,
Już w  naszej w io sce  S zym ona n ie było.
M ów ili ludzie, że led w ie  oddycha,
Ż e się  zabłąkał w  najciem niejsze knieje,
Ż e jakieś p iosnk i w y śp iew y w a  z cicha  
I dzikim  śm iech em  szyderczo się śm ieje;
Ż e n ig d y  słow a  nie m ów i d o  człeka,
Ż e tak się  błąka całe dni i noce,
Ż e dreszcz ogarnia, słuchając z daleka,
K iedy z nim  leśne echo  zachychoce...
A  tutaj w  w io sce , w  zagrodniczej chacie, 
D ogoryw ała  jeg o  matka w  nędzy.
Chciałam  ją c ieszyć po syna utracie,
Lecz m ię przeklęła — uciekłam  co  prędzej... 
Przyszłam  nazajutrz —  i zn ow u  przeklina... 
T ylko już w  samej ostatniej ch orob ie  
N ie  przeszkadzała czuw ać mi przy sob ie  
I n ie nazw ała zabójczynią syna.
Spędzałam  przy niej d łu g ie  ch w ile  czasu, 
C zuw ałam  nad jej ostatnią godziną...
O n się raz przyw lók ł p od  chatę matczyną... 
Ujrzał m ię w  ok nie —  i w rócił d o  lasu.
Matka um arła -  a jeg o  n ie b y ło ;
A  g d y  ją g m in a  p ogrzebła  w ioskow a,
Przyszedł, zapłakał nad matki m ogiłą ,
Lecz do n ik ogo  n ie p ow ied zia ł słowa...
Potem  się zjaw ił — ale w  jakim stanie!
Blady, odarty, u pad ły  d o  tyła,
Ż e g d zie  przed św item , nim  jutrznia pow stanie,

l) T. j. zem dlałam .



Już on  w  g o sp o d z ie  k ielichy w ychyla,
D ziw n e p iosenki b ełk oce bezładnie  
I zn ow u  pije, póki z n ó g  n ie spadnie.
Z adrzem ie ch w ilk ę, w stan ie i zn ów  w o ła :
—  „D ajcie m i czarkę! precz z życiem  przeklętem !"  
C hciałam  doń m ó w ić  —  n ie poznał m ię zgoła...
A  m oże poznał, b o  spojrzał ze w strętem ,
Z grzytnął zębam i, o d w ró c ił się  żw aw ie,
W ych y lił czarkę i zasnął na ławie...
Tak stargał życ ie  —  i po krótkim czasie  
N ieszczęś liw eg o  nie b y ło  na św iecie!...
O jcze r o d z o n y ! ach ojcze T a r a sie !
Jak na sp ow ied zi, teraz w szystko w iecie...
Dzisiaj w  k oście le  —  ot tak, s ło w o  w  słow o , 
O dkryłam  rany m o jeg o  sum ienia.
Lecz że zabójstw o cięży nad m ą g łow ą,
P leban  m i dzisiaj n ie dał rozgrzeszenia  
I kazał tutaj m od lić  się  w  pokorze,
Aż się przebłaga m iłosierd zie Boże!"

I tak dziew czyna, pasując się w  m ęce,
D łu g o  płakała, twarz ukryw szy w  d łon ie;
A  stary Taras, załam aw szy ręce,
Jęknął serd eczn ie i tak m ó w ił d o  niej:

XXVIII.

— „P óźn y żal przyszedł do tw o jeg o  serca, 
Z ap óźn o w racasz na popraw y drogę...
Ja ci okropną p o ciech ę  dać m ogę,
Ż e jeszcze drugi jest jeg o  m orderca!
T yś rozpoczęła  n ierozw ażnym  szałem ,
A  ja zabójstw a jeg o  d okonałem .
Jaż przecię starzec —  gd zież  m oja rozw aga?
Ja, com  d ośw iad czy ł ty le w  życiu  m ojem , —
O gień  p iek ielny, co się  w  sercu w zm aga,
Jam m u p od n iec ił gorącym  napojem .
S łu c h a j!

O n, d łu g o  błąkając się  w  lesie,
W p ó ł n ieprzytom ny, praw ie w p ó ł umarły,
Jakoś ku mojej przyw ędrow ał strzesie1),
D o  drzw i zapukał — drzw i m u się otwarły.
I całą siłą rzucił się  na szyję:
— „O jcze — zaw oła ł — z n a sz 2), jak serce bije,
B o tyś m ię uczył, jak się  składa p ieśn ie!
K łam stw o, mój ojcze, że jest cnota w  św iecie,
Ż e za ród  ludzki żyć i um rzeć warto...
T y znałeś M artę -  och ! to św ię te  dziecię!

p  Zam. strzesze.
2) W iesz.



O jcze, w eź książkę! p om ód l się  nad Martą!
Już Marty n iem a —  już śm ierć w  jej źrenicy —
O na zg inęła! stracone nadzieje!
C h oć jeszcze żyje, ch oć  jeszcze się śmieje;
T o z iem n y  robak z śm iech em  zalotnicy!"
Tak w p iw szy  w e m nie sw e  źrenice krwawe,
By zebrać od dech , całe piersi sili 
1 w szystko w  jednej w y p o w ied z ia ł chw ili,
Z aśm iał się  gorzk o  i upad ł na ław ę.
Ł zy mi stanęły, żal ścisnął się  w  łonie...
C hciałem  g o  c ieszyć najprędzej, najprościej,
Rzekłem  w eso ło :  —  „Źle czynisz, Szym onie ,
Ż e z jednej sądzisz o  całej ludzkości!
O na zdradziła —  ty cierpisz! ja wierzę;
Lecz śm iej się z te g o  —  jed yn y  ra tu n e k :
Potrzeba w  inszej p ok och ać się  szczerze,
A le tym czasem  — trunek na frasunek!
M am tu m iód  stary —  w ypij, to pokrzepi!"

„O  nie, m ój ojcze! — tak S zym on o d p o w ie  —  
Jam n ieg d y ś  pijał, n adw erężył zd row ie,
P iłem  w  cierpieniu  —  n ie  b y ło  m i lepiej.
N iechaj ten pije, który rąbie drzewa,
Pracuje z p ługiem , a lbo trzody p a sie ;* )
Lecz m y próżniacy — ach, ojcze Tarasie!
N as dostateczn ie p iosen ka rozgrzew a,
B oleść  rozpala, a m yśl o g n iem  piecze,
Już i tak serce rozpęknąć się  m oże!"
A jam nalegał: —  „C złow iecze, cz łow iecze!
Zrozum iej życie, szanuj dary Boże.
Ż e dziś czy jutro m a cierp ieć z nas który,
O tern już d aw n o p rzew idziano z góry.
Trunek, co  duszę w  p ó ł m artwą ożyw i,
C o w  stare kości w lew a  siły  m łode,
N ie dla tych dany, którzy są szczęśliw i,
Lecz dla cierpiących —  po łzach na osłodę!"
Tak n alegałem , b om  kochał Szym ona,
Sądząc, że w  sm utnym  u leczę ob łędzie,
Że, g d y  wstręt p ierw szy d o  czarki pokona,
T o już w ese lszy  i szczęśliw szy  będzie.
W ięc g o  za k lą łem : jeśli jest kolegą,
K ocha m nie, lu d zk ość i B oga sam ego ,
N iech  pokosztuje.

„Skosztow ał z kielicha,
W yp ił aż d o  dna - nalał drugi, trzeci.
C hciałem  g o  w strzym ać -  już rękę odpycha,

*) Tak sądzono  daw niej, że gorące napo je  są pożyteczne i po trzebne  przy  ciężkiej pracy, 
tym czasem  nowsze b adan ia  naukow e wykazały, że a lkohol czy to w w ódce, czy winie, czy 

piwie, w ogóle w jakiejkolw iek postaci jest ba rd zo  szkodliw y, zatruw a bow iem  pow oli organizm , 
osłabia go  i czyni skłonnym  d o  rozm aitych chorób. — Pokrzepienie się w ódką jest tylko po 
zorne i to  chw ilow o, w krótce bow iem  następu je  tem  większe w yczerpanie. (Przypisek redakcyi).
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Już dzikim  o g n iem  jeg o  ok o  ś w ie c i :
—  „P ić  m i podajcie! —  tak1 zakrzyknął w ściek le  
O g ień  p iek ieln y  n iech  pali się  w  p iek le!
N alej m i m iodu , gorza łk i czy sm oły!...
Z d row ie zdrajczyni!... pij ze m ną, Tarasie!"
P ił i n a lew a ł już m artw y na p oły ,
I krzyknął: —  „P ijm y! teraz już po czasie! 
S p ełn ion a  dola... Przeklęty, przeklęty,
Kto p ierw szą  kroplę w  m oje  usta w sączył!... 
Krew już d o  piersi naw ala  się  w zdętej...
N alałem  czarę —  d o dna b ęd ę k ończył:  
D opytam  m oże, g d z ie  jest szczęścia  m e t a ... 
N iech  żyje lu dzkość! n iech  żyje kobieta!"
Tak p ierw szy puhar sp ełn iw szy  z ło w r o g i,
P obrnął d o  w iosk i lasam i i jarem  
I tam  d o reszty zg u b ił się  puharem  
I tu n ieszczęsn y  sp oczą ł w e d le  d rogi...
T o  m y, d ziew czyn o  7-4 m y śm y  g o  zabili,
I bram a p iek ieł w sp ó ln ie  nam  otwarta... 
Przyjaciel Taras i kochanka Marta 
D o  ostatecznej przyw ied li g o  ch w ili,
B o, p odb ud zając n iebacznie, zdaleka, 
R ozp łom ien ili n am iętności człeka...
T y  z je g o  serca w yp len iła ś w iarę  
W  g o d n o ść  ludzkości, którą w y ssa ł z m le k ie m ; 
A ja ogn istą  p od ałem  m u czarę,
A b y  d o  reszty przestał b yć człow iek iem .
Kto z nas w inniejszy —  B ó g  k iedyś rozw aży: 
T yś g o  na duszy, jam  zabił na ciele...
N am  się  zdaw ało, że takich zbrodniarzy  
K apłan odrazu rozgrzeszy w  kościele .
Lecz nas od ep ch nął, w skazał za pokutę  
W łasn e su m ien ie  i m od litw ę łzawą;
Aż w  dzień Z aduszny m ieć b ęd ziem y prawo  
Z n ó w  nasze m yśli gorzk ie i zatrute 
O tw orzyć przed nim... Tu, u grob ow isk a, 
K rzepm y m odlitw ą serce, co usycha.
D o sy ć  rozpaczy! niechaj m od ła  cicha  
U lecza  boleść , co serce naciska.
M ęczennik  serca, co  leży w  tym  grob ie ,
M oże już przebył czyścow e otch łanie,
I nam  o d p u śc ił w in y  przeciw  sob ie, ?
I nas przed B o g iem  u niew inn ia  za nie.
M ód lm y się tylko!"

W sparł g ło w ę  na ręku 
I czytał p sa lm y pokutne ze łkaniem ;
D ziew czyna g ło se m  b o le sn eg o  jęku 
S ło w o  za s ło w em  powtarzała za nim.

W ieczorn e s ło ń ce  z za góry , z za chm ury, 
R ozlało u śm iech  p o  ziem skim  obszarze,



Rzucając prom ień  złotaw ej purpury  
N a las, na^w ioskę, na pokutne tw arze;
A  w  m głach  w ilgo tn ych  od  w ybrzeża rzeki 
Na Anioł Pański jęknął d zw on  daleki...

E P I L O G .  (Zakończenie).

O ch! g d y b y  życie b y ło  poem atem , 
Jakżebym  p ięknie sk oń czy ł sw oją  p ow ieść !
Ż e S zym on w skrzesnął, aby szczerze d ow ieść , 
Ż e się  p ojedn ał z ludzkością  i św ia te m :
A  przebaczyw szy, że cierpiał tak w iele,
Już sw ojej M arcie dałby rękę czułą;
P leban te ręce pow iązałb y  stułą,
Taras ze skrzypką przyszedł na w esele...
Lub, coś rzew n eg o  ob m yśliw szy  raczej, 
Skreśliłbym  obraz w  całej pendzla sile,
Ż e Marta, d łu g o  płacząc na m ogile ,
Jed n ego  ranka umarła z rozpaczy...

A le ja praw dzie m uszę b yć posłuszny. 
M uszę b yć w ierny i w  m iejscu, i w  czasie. 
W ięc za jaółrocze przyszedł dzień Zaduszny, 
K siądz w id zia ł skruchę w  M arcie i Tarasie. 
D ał rozgrzeszen ie ze szczerego  łon a;
W ięc, otrzym aw szy m iłosierdzie N ieba,
C zuli, że życiu  w yp łacić  coś trzeba,
1 zaniechali m o g iły  Szym ona.

W iatr rozw iał piaski — i zielsko porosło , 
P o zgn iłych  kościach opląta się żmija...
Taras o d n o w ił p ieśniarza rzem iosło,
S iedzi w  g o sp o d z ie  i m iodek  popija;
Ą  co sam  lubi, to  i drugim  radzi,
Ż e na frasunek trunek n ie zawadzi.

P o  dniach pokuty i ciężkiej sp ow ied zi 
Marta zn ó w  w  tańcu w od ziła  orszaki.
Z jaw ił się  ch łopak  —  już n ie w iem  kto taki, 
P rosił o rękę, dał na zapow iedzi,
W ięc poszła  za m ąż -  i, co  idzie za tern,
Pan B ó g  dał dzieci, gosp od ark ę, zboże. 
W szystko, jak trzeba... O  B oże m ój, Boże! 
C zem u to  życ ie  n ie jest poem atem ?!



Jak uprawiać łąki?
Wskazówki praktyczne poprawiania, zakładania i pielęgnowania łąk trwałych

i przemiennych.
Przez BRONISŁAWA JANOWSKIEGO.

Z rysunkam i w tekście.

Znaczenie łąki dla gospodarstw a.
Znaczenie łąki jest bardzo ważne, tak 

dla każdego gospodarstwa wiejskiego, 
jak i dla całego kraju, łąki bowiem 
zawsze były, są i prawdopodobnie na 
długie czasy pozostaną właściwą pod
stawą produkcyi paszy. Znaczenie to 
w ostatnich czasach wzrosło tym silniej, 
że zapotrzebowanie paszy dobrej a ta
niej zwiększyło się z powodu rozwoju 
hodowli bydła. A tą właśnie p a s z ą  
n a j l e p s z ą  i n a j t a ń s z ą  j e s t  s i a 
no  z ł ą k i  d o b r e j .

Siano jest paszą najlepszą, gdyż za
wiera wszelkie składniki, pokarmowe 
potrzebne dla żywienia zwierząt domo
wych. Jest paszą najtańszą, gdyż koszta 
jej produkcyi, w porównaniu z kosztami 
produkcyi innych pasz, np. koniczyny, 
są stosunkowo bardzo niewielkie. Łąki 
mają pozatem i to znaczenie doniosłe, 
że bardzo dobrze mogą wyzyskać na
wozy tracone zwykle bezpożytecznie 
w postaci żyznych namułów rzecznych 
(łąki nawadniane) lub odpływów z pól 
(łąki międzypolowe); wreszcie podkre
ślić należy wpływ łąk na urodzajność 
gruntów  ornych za pośrednictwem obor

nika, wyprodukowanego na sianie łą
kowym.

Z n a c z e n i e  to,  uwidaczniające się 
najlepiej w wysokich czystych docho
dach gospodarstw posiadających łąki, 
m a j ą  j e d n a k ż e  w y ł ą c z n i e  t y l 
k o  ł ą k i  d o b r e ,  a więc utrzymane 
w stanie dobrym zapomocą uprawy odpo
wiedniej. Łąki złe, zamszone, zakwaszone 
nietylko nie podnoszą dochodów gospo
darstwa, lecz czasem nawet ją  obni
żają, powodują bowiem nieraz różne 
choroby inwentarza, a w każdym razie 
są ciężarem dla gospodarstwa.

Z tego też względu powinien każdy 
gospodarz, zwłaszcza posiadający wiele 
bydła użytkowego, utrzymywać swe łąki 
w jak najlepszym stanie, o ile zaś są 
to łąki liche, zapuszczone, winien starać 
się odpowiednio poprawić je; wreszcie 
w razie, gdyby dane gospodarstwo łąk 
nie posiadało w dostatecznej ilości, wi- 
wion je sztucznie założyć.

II.
Na czem  po lega  różnica jakości 

łąki?
Dla gospodarza, pragnącego uprawiać 

łąki w sposób właściwy, rzeczą najważ-



53

N r. 1. K ostrzew a łąkow a.

N r. 2. R ajgras w łoski.

N r. 3. Tym otka.

Nr. 5. Kostrzewa owcza.

N r. 4. Kostrzew a trzcinow . N r. 6. W iechlina łąkowa. N r. 6. Rajgras francuski.



niejszą jest umiejętność rozróżniania 
łąki dobrej od lichej. Różnica ta polega 
na jakości, a po części także i na ilo
ści porostu łąkowego; łąka dobra daje 
paszę dobrą i w ilości dużej, zaś łąka 
licha paszę lichą w ilości niewielkiej. 
Jakość i ilość porostu łąkowego zależy 
od gatunków roślinnych.

I tak na łąkach dobrych spotykamy 
przedewszystkiem t r a w y  „s ł o d k i e “, 
jak np. k o s t r z e w y ,  o w s i k i ,  r a j -

liche gatunki traw słodkich, j ak np. 
ś mi a ł k i ,  t r z ę ś l i c e ,  s t o k ł o s y , n a r -  
d u s z k i  itp., oraz ziół łąkowych, jak 
s z c z a w i e ,  j a s k r y ,  c i e m i e r z y c e .  
o s t y ,  s z a l e j e  itp., wreszcie w ilości 
zwykłe olbrzymiej trawy kwaśne jak 
t u r z y c e ,  w e ł n i a n k i ,  s i t o w i a

N r. 9. R ajgras an g ie lsk i.'

i c i b  o r  y, dalej s i t y ,  k o s m a t k i ,  
s k r z y p y  i mc h y .  Rośliny te dają 
zwykle plony niewielkie, o bardzo ma
łej wartości pastewnej, czasem nawet 
są dla zwierząt szkodliwe, tak iż krowy 
po spożyciu siana z takich łąk tracą

N r. 8. L ucerna francuska.

g r a s y ,  w i e c h l i n y ,  m i e t l i c e ,  t y 
m o t k i  itp.,dalej r o ś l i n y  k o n i c z y -  
n o w a t e  i g r o s z k o w e  jak np. k o 
n i c z y n y ,  l u c e r n y ,  k o m o n i c e ,  
w y c z k i ,  g r o s z k i  itp., wrreszcie nie
które z i o ł a  ł ą k o w e  jak np. k m i 
n e k ,  k r w a w n i k ,  k r  w i ś  c i ą g ,  ży- 
w o k o s t  itp. Są to zatem rośliny da
jące dużo siana i zawierające we wiel
kiej ilości materyały pokarmowe dla 
zwierząt,

Natomiast na łąkach lichych rosną

N r. 10. M ietlica rozłogow a.

mleko, woły chudną, niekiedy nawet 
giną.

Jakość łąki zależy zatem od stosunku 
ilości roślin dobrych do roślin lichych. 
Na łąkach najlepszych rosną tylko same 
najlepsze rośliny, na łąkach najgorszych 
rośliny najgorsze; między tymi dwoma

U



skrajnymi typami łąk rozróżnić można ca
ły szereg łąk pośrednich, lepszych luh gor
szych, zależnie od tego, czy zawierają 
więcej lub' mniej roślinności dobrej luh 
lichej.

Chcąc zatem dokładnie określić jakość 
łąki, należy umieć rozróżniać gatunki 
roślinne, rosnące na różnych łąkach, 
i znać ich wartość pastewną. Ponieważ 
zaś umiejętna uprawa łąki opierać się 
musi na podstawie zbadania jakości łąki, 
przeto każdy rolnik, mający zamiar 
uprawiać dobrze swą łąkę, winien umieć 
rozpoznawać najważniejsze rośliny łą
kowe, do czego służą różne podręczniki 
z zakresu botaniki rolniczej.

Nr. II. Owsik złoty. *)

m .

Przyczyny różnej jakości łąki.
Różna jakość łąk, a zatem właściwie 

różna roślinność pokrywająca je, zależy 
od warunków przyrodniczych, w jakich 
znajdują się łąki. W arunki te są na
stępujące:

Wilgotność. Warunkiem koniecznym 
rozwoju roślinności łąkowej, dającej 
dobre siano, jest u m i a r  k o w a n a w i 1- 
g o t  n o ś ć gleby, taka, by woda za- 
skórna znajdowała się przeciętnie

* )  Klisze rycin N r. 1 do  1 I-go, przedstaw ia
jące ważniejsze traw y łąkow e „słodkie", za
wdzięczam y życzliwej uczynności D om u ro ln i
czego E rnesta Bahlsena w Krakowie. (Przypi- 
sek Redakcyi).

w głębokości 50—70-ciu cm. (20 do 30 
cali) pod powierzchnią ziemi. Wilgotność 
większa od tej, a więc gdy łąka jest 
za mokra, powoduje zakwaszenie gleby, 
gdyż woda uniemożliwia przystęp po
wietrza do ziemi, przez co rozkład pró
chnicy nie może się odbywać normalnie 
a wytwarzają się t. zw. kwasy próch
nicowe, które niszczą szlachetną roślin
ność pastewną. Ten brak dostępu po
wietrza jest temhardziej szkodliwy, że 
korzenie roślin, nie mogąc oddychać, 
gniją, a roślina dusi się. W warunkach 
takich nie może łąka dawać siana do
brego, lecz tylko bardzo liche, kwaśne.

Również złe jest, gdy łąka jest za 
sucha, gdyż trawy potrzebują do wydania 
dużego plonu dość obfitej wilgoci, tem- 
bardziej że, korzeniąc się płytko, nie 
mogą czerpać wody z głębszych warstw 
gleby. Gdy zatem stan wilgoci jest nie- 
dosteczny, rośliny szlachetne rozwijają 
się licho, dając plony niskie, a częściowo 
nawet zanikają, ustępując miejsca ro
ślinom lichym pod względem pastewnym, 
którym taka posucha mniej szkodzi.

Z powyższego wynika, że n a j w a ż 
n i e j s z y m  w a r u n k i e m  u t r z y m a 
n i a  ł ą k i  w s t a n i e  d o b r y m  j e s t  
z a p e w n i e n i e  j e j  w i l g o t n o ś c i  
ś r e d n i e j .

Położenie. Z poprzedniego wynika, 
że jakość łąki zależeć musi także i od 
położenia. Nazywamy je korzystnym dla 
łąki, jeśli zapewnia łące stałą umiar
kowaną wilgotność, np. w bliskości 
rzek, stawów i t. p.; przeciwnie, poło
żenie jest niekorzystne, jeśli powoduje 
nadmiar wilgoci, gdy np. jest za niskie, 
lub zagłębione, bez możności odpływu 
wody; lub gdy powoduje jej brak, np. 
wskutek wystawienia na południe.

Pozatem równe położenie łąki o ma
łych spadkach jest korzystniejsze ze 
względu na możność melioracyi, łatw ą 
uprawę i zbiór, podczas gdy położenie 
nierówne, bez spadków lub też o sp ad- 
kach zbyt stromych jest dla tych sa
mych względów niekorzystne.

Klimat. Wilgotność łąki zależy w wy



sokim stopniu od klimatu, w szczegól
ności od ilości deszczów i od ich roz
kładu w ciągu roku. Im klimat jest 
wilgotniejszy i im równomierniej są 
rozłożone opady atmosferyczne w ciągu ' 
roku, tem lepiej dla łąki, tem gorzej 
zaś w przypadkach przeciwnych.

Pozatem klimat umiarkowany, łagodny 
oddziaływa wogóle korzystnie na łąkę, 
klimat ostry na ogół łące szkodzi.

Gleba i podglebie. Jest to również 
czynnik hardzo ważny. Na ogół można 
powiedzieć, im  g ł ę b s z a ,  u r o d z a j 
n i e j s z a  gleha i p o d g l e b i e ,  tem łąka 
j e s t  l e p s z a  i naodwrót, im gleba 
płytsza, uboższa, tem łąka gorsza. To 
też najlepsze łąki spotykamy na głębo
kich, urodzajnych glebach nadrzecznych, 
dawnych stawiskach, czarnoziemach 
i glinkach.

Co do zwięzłości gleby i podglebia, 
to biorąc na ogół, gleba i podglebie 
średnio zwięzłe, a więc średnio prze
puszczalne, dają łąki najlepsze. Znacze
nie tej właściwości zależne jest jednak 
do pewnego stopnia od wilgotności, 
położenia i klimatu, w jakim się dana 
łąka znajduje. Jeśli czynniki te powo
dują niedostatek wilgoci, w takiin .razie 
większa zwięzłość gleby i podglebia 
jest korzystna, gdy zaś wywołują nad
miar wilgoci, w takim razie korzyst
niejsza jest większa przepuszczalność 
gleby i podglebia.

Z zasadniczych składników gleby 
najsilniej na jakość łąki wpływa pró
chnica. Im jej więcej w glebie i to 
w formie słodkiej, tem łąka może być 
lepsza, dlatego też gritnta próchniczne, 
nawet mursze i torfowiska, dają przy 
traktowaniu odpowiedniem łąki najlepsze.

Me Horacy a. Celem melioracyi jest 
przedewszystkiem utrzymanie wody za- 
skórnej w owej najodpowiedniejszej 
głębokości 50— 70 cm. pod powierzchnią 
ziemi, czyli osuszenie łąki lub jej na
wodnienie, co się uzyskuje za pomocą 
rowów, śluz itp. Melioracya taka może 
służyć także do nawożenia łąki, (na

wadnianie nawożące), lub chronienia 
jej od zimna (nawadnianie wiosenne, 
ocieplające). Im melioracya jest wielo- 
stronniejsza, im lepiej wykonana i pie
lęgnowana, tem jest lepsza. Łąki zupeł
nie nie meliorowane nie mogą być, na
wet mimo bardzo korzystnych innych 
warunków, łąkami najlepszymi.

N r. 12. Krw iściąg lekarski.

Uprawa. Roślinność szlachetna pora
stająca łąki najlepsze, posiada pewne 
wymagania co do struktury ziemi, jej 
siły nawozowej i t. d.; wymaganiom tym 
można zadość uczynić wyłącznie tylko 
za pomocą pewnych czynności pielęgna
cyjnych, objętych ogólną nazwą uprawy. 
Im uprawa jest lepsza, dokładniejsza 
i dostosowana do danych warunków, tem 
lepszą jest łąka. Ł ą k a  u p r a w i a n a  
n i e s y s t e m a t y c z n i e ,  n i e o d p o 
w i e d n i o  l u b  w c a l e  n i e  u p r a 
w i a n a  n i e  m o ż e  s t a ć  s i ę  n a j l e 
ps z ą .



Powody pogarszania się łąki.
Nawet łąka najlepsza, znajdująca się 

w warunkach najkorzystn i ejszy ch, może 
się pogorszyć w swej jakości z najroz
maitszych powodów. Pierwszą rzeczą 
przy staraniach nad poprawieniem ta
kiej łąki musi być zawsze usunięcie 
przyczyn pogorszenia się tej łąki. Stąd 
też poznanie najrozmaitszyćh czynników, 
wpływających ujemnie na łąkę, jest 
bardzo ważne dla każdego rolnika, pra
gnącego dobrze uprawiać łąki. Z naj
rozmaitszych tych przyczyn wymieniamy 
poniżej najważniejsze, najpospolitsze w 
naszych gospodarstwach, polegające głó
wnie na złem traktowaniu łąk.

Słała wilgotność nadmierna. Z chwilą 
gdy łąka na czas dłuższy się zabagni, 
co może być wywołane różnymi przy
czynami, np. przez zatamowanie odpływu 
wody z łąki (przez budowę młynn, wy
kopanie stawu i t. p.) lub przez do
prowadzenie obcycb wód na łąkę (np. 
z drenów, z rzeczki i t. d.), psują się 
warunki rozwoju roślinności dobrej, 
łąka się zakwasza, ukazuje się na niej 
roślinność kwaśna, licba, która też 
z czasem całą łąkę zarasta.

Zatapianie czasowe, długotrwałe. Po- 
dobneż skutki wywołać może woda 
stojąca bez odpływu na łące dłużej niż 
8—10 dni, co się zwłaszcza zdarza na 
wiosnę przy topnieniu śniegu, lub w je
sieni podczas długotrwałych słot; stać 
się to może nawet na łąkach, które w i n 
nych czasach mogą być nawet zbytnio 
suche, gdzie pomimo to woda zbyt długo 
stojąca również zakwasza glebę, a tem 
samem niszczy roślinność szlachetną.

Zaniedbanie urządzeń melioracyjnych, 
a więc nieczyszczenie rowów odwadnia
jących, niezabezpieczanie grobli, śluz 
i t. p., jest bardzo pospolitą przyczyną 
pogorszenia się łąki, powoduje bowiem 
jej stałe,czy czasowe zabagnienie i wy
wołuje skutki wskazane powyżej.

Nawadnianie przeprowadzone mylnie. 
Zdarza się niekiedy przy wylewie sztucz

nym, a częściej przy wylewie dzikim, 
że woda puszczona na łąkę nie może 
z niej prędko, a więc w 6—8 dni zejść, 
lecz pozostaje na niej dłużej, skutkiem 
czego powoduje szkody wskazane po
wyżej. Jest to tem gorsze, jeśli łąka 
w takim stanie mokrym pozostaje przez 
zimę, wtedy bowiem część roślin dusi 
się i wymarza,

Również złe jest puszczanie wody zi
mnej na: łąkę na wiosnę, w czasie, 
gdy ziemia przepojona wilgocią zimową 
nie może więcej wody przyjąć, a będąc 
oziębiona przez wodę napływową, opó
źnia rozwój wegetacja1). Złe skutki otrzy
muje się również, gdy się nawadnia łąkę 
w lecie, w czasie dni słonecznych, upal
nych, ochładza to bowiem ziemię nad
miernie, a tem samem osłabia wegeta- 
cyę. Również szkodliwe jest zalewanie 
łąki wodą mętną w czasie rozwoju we- 
getacyi, może ono bowiem powodo
wać szkodliwe zamulenie paszy. Wre
szcie zbyt częste zalewanie łąki wodą 
zupełnie czystą może spowodować wy
płukanie z ziemi pokarmów potrzebnych 
dla roślin.

Wymarznięcie wynika bardzo często 
z powodu błędnego nawodnienie, nie
sprzyjającej pogody, np. zbyt silnych 
mrozów przy ziemi odsłoniętej, wielkiego 
śniegu, spadłego na ziemię niezamarz- 
niętą, tajania i odmarzania ziemi na- 
przemian, zwłaszcza na wiosnę i t. d. 
Ujemny wpływ tych czynników daje się 
odczuć tem silniej, im więcej dana zie
mia zawiera próchnicy.

Naniesienie piasku i kamieni. Zdarza 
się to zwłaszcza często na łąkach gór
skich lub nadrzecznych, a szkody wy
nikłe stąd są tem większe, im uboższy 
jest materyał naniesiony i im grubsza 
jego warstwa. Cienka warstwa piasku 
grubości 6—8 cm. jest nieszkodliwa, 
a nawet może łąkę poprawić, o ile była 
ona zamszona i zakwaszona.

Wylew dziki, gwałtowny bywa nie

_]) W e g e ta c ja  czyli w zrost roślin, życie 
roślin, roślinność. (Przyp. r e d )



jednokrotnie przyczyną powyższego n- 
szkodzenia łąki. pozatem częstokroć

psuje urządzenia melioracyjne, robi w łą
ce wyrwy i t. p. a tem samem psuje 
jej jakość.

Melioracya niewłaściwie przeprowa
dzona. Nierzadko można spotkać melio- 
racyę łąki przeprowadzoną nieumiejętnie 
lub niewłaściwie, a wtedy jakość łąki 
nietylko się nie polepszy, ale przeciwnie 
jeszcze pogorszy. Oprócz melioracyi, 
przeprowadzonych źle z punktu widzenia 
technicznego, jeszcze częściej można 
spotkać takie melioracye, które nie u- 
względniły warunków rolniczych obok 
technicznych. Jako przykład przytoczyć

N r. 15. Sitowiec

można przesuszenie łąki lub urządzenie 
nawodnienia, ale bez jednoczesnego od
wodnienia i t. p. Do błędów takich za
licza się także umieszczanie ziemi wy
kopanej z rowów odwadniających 
w wałach ponad rowami, przez co rów 
nie działa ani powierzchownie, gdyż 
wały owe nie dopuszczają wody, ani 
wewnętrznie, gdyż ziemia uciśniona cię
żarem takich wałów nie przepuszcza 
wody.

Nadmierna posucha, czy to z powodu 
poprzedniego (przesuszenia łąki) czy 
z winy klimatu oddziaływa również uje
mnie na jakość łąki, bowiem roślinność 
szlachetna częściowo zanika, a na jej

N r. 14. Śm iałek darniow y.

N r. 13. W ełn ianka .



miejsce rzucają się tem silniej chwasty 
bezwartościowe.

Zestarzenie się. Z powodu nadmier
nego rozkrzewienia się roślin łąkowych, 
wytwarzających w górnej warstwie 
glehy gęstą sieć rozłogów i korzeni nit
kowatych, dalej przez zarośnięcie łąki 
mchem, wreszcie dzięki mechanicznemu 
utłoczeniu ziemi przy zbiorze, zwózce 
siana i.,t. d. powierzchnia łąki zasko
rupia się, nie dopuszczając powietrza 
do wnętrza, przez co następuje zakwa-

Szkody takie są tem większe, im łąka 
jest lepsza, im większe panują przy
mrozki i im więcej zawiera gleba łą
kowa próchnicy.

Bronowanie silne bez jednoczesnego 
podsiewu. Gdy łąka jest nadmiernie 
zamszona i zachwaszczona, wtedy sił- 
nem bronowaniem zdziera się te rośliny, 
odsłaniając zupełnie ziemię. O ile ziemi 
tak odsłoniętej nie zasiejemy trawami, 
rzucają się na nią chwasty bezwarto
ściowe, a niekiedy nawet szkodliwe,

szenie się ziemi, a więc powstają wa
runki szkodliwe dla rozwoju roślinno
ści dobrej. Przyczynia się do tego 
również brak w ziemi wapna, nad
mierna posucha lub nadmierne zamulenie j  

łąki. Zestarzenie się łąki powoduje za
tem te same skutki, co i jej zatopienie.

Bronowanie w czasie niewłaściwym. 
Bronowanie późną jesienią lub bardzo 
wczesną wiosną, jak to się u nas po
spolicie dzieje, może popsuć łąkę dobrą, 
gdyż panujące w tych czasach przy
mrozki uszkadzają korzonki roślin pa
stewnych poodsłaniane zębami brony.

głuszące resztę porostu dobrego, przez 
co łąka się nietylko nie poprawia, ale na
wet pogarsza.

Podsiew niewłaściwy. Niektórzy rol
nicy używają do podsiewania łąk wy- 
trząsków z siana lub wysiewków z ko
niczyny i zbóż. Jest to złe, gdyż ani 
wytrząski, ani takie wysiewki nie za
wierają zwykle nasion dobrych traw, 
lecz same chwasty, które psują łąkę. 
Podobne przypadki zachodzą nieraz przy 
kupnie gotowych mieszanek w niesu
miennych handlach nasiennych. Wresz
cie nieodpowiednie jest podsiewanie

Nr.*16.|Trzęślica. N r. 17. Szalej. N r. 18. Szczaw



łąki mieszanką byle jaką, nie ułożoną 
na podstawie zbadania danego porostu 
łąkowego.

Nadmierne rozpulchnienie gleby. Więk
szość szlachetnej roślinności pastewnej 
wymaga gleby zwięzłej w warstwie 
górnej, wszelkie zatem czynniki, roz- 
pulcbniające nadmiernie tę warstwę 
(mróz, szkodniki), powodują zanikanie 
tej roślinności, a rozwój chwastów.

Rozmnożenie się szkodników zwie
rzęcych. Dziki, krety, myszy, turkucie, 
pędraki, chrabąszcze i mrówki bądź to 
podgryzają korzenie roślin, niszczą darń, 
rozpulchniają nadmiernie ziemię, bądź 
też pokrywają łąkę nierównościami 
i t. d., skutkiem czego szkodzą roślin
ności szlachetnej i powodują jej czę
ściowe zanikanie na korzyść chwastów.

Porastanie kępami. Łąki zapuszczone, 
nie bronowane, wypasane bydłem i za 
wilgotne pokrywają się z czasem kę
pami, które powstają ze starych kreto
wisk i mrowisk lub też z głębokich 
śladów po racicach pasanego bydła; 
w rezultacie nietylko roślinność szla
chetna zanika, ale i uprawa, zbiórka 
i zwózka na takiej łące są wielce 
utrudnione.

Podziurawienie darni powodowane 
jest zwykle pasieniem bydła na łące 
wilgotnej, a powoduje również zanik 
roślinności dobrej.

Zarośnięcie krzakami. Na niektórych 
łąkach puszczają się różne krzaki, a na- 
wet wyrastają drzewa, zabierające miej
sce, pokarm i światło roślinności pa
stewnej. Są to zatem również szkodniki 
psujące łąkę dobrą.

Wyjałowienie gleby. Gdy łąka nie 
jest nawadnianą w sposób naturalny 
lub sztuczny wodą, zawierającą w so
lne nawozy, to nawet gdyby miała glebę 
najurodzajniejszą musi ją z czasem 
wyczerpać. To samo się dzieje, gdy łąka 
jest nawożona, lecz w sposób niedo
stateczny.

Niewłaściwe użycie nawozów pomo
cniczych. Zbyt jednostronne stosowanie 
przy nawożeniu łąki jakiegoś nawozu

pomocniczego, czy jakiejś ich kombina- 
cyi, powodować może rozmnożenie się 
pewnych roślin ze szkodą jakości i ilo
ści paszy. Dzieje się to zwłaszcza przy 
użyciu zbyt wielkich ilości kainitu lub 
naw.et kainitu i tomasówki, pod których 
wpływem rozmnażają się nadmiernie 
różne wyczki, groszki i koniczyny, 
a także i chwasty liściaste, dusząc tra
wy, pastewne, a wskutek tego porost 
łąkowy rzednie. .

Użycie gnoju lub kompostu nieprze- 
gniłego. W nawozach takich znajdują 
się zwykle nieprzegniłe nasiona chwa- 

, stów, które też wysiane z nimi, wscho
dzą i zachwaszczają łąkę.

Przenawożenie gnojówką. Gnojówka 
zawiera głównie potas i azot, nie za
wiera zaś fosforu, jest zatem nawozem 
do pewnego stopnia jednostronnym, dla
tego użyta w nadmiarze sprzyja szcze
gólniej rozwojowi chwastów szeroko- 
fistnych, które głuszą roślinność szla
chetną i psiiją jakość paszy.

Zachwaszczenie. Rozmnożenie się na 
łące z jakichkolwiek powodów chwastów, 
t. j. roślin nie posiadających wartości 
pastewnej, j est dla łąki bardzo szkodliwe.

Zbiory spóźnione. Łąka koszona w sta
nie przestałym pogarsza się, łatwo 
się bowiem wtedy zachwaszcza i wysila 
zbytnio roślinność szlachetną. Nawia
sowo należy zauważyć, że ilość i jakość 
paszy tak zebranej cierpi na tem po
ważnie.

Pasienie bydła. Używanie łąki dobrej 
na pastwisko psuje ją, prócz bowiem 
szkód, o których już wspomnieliśmy 
wyżej, powoduje, że niektóre szlachetne 
trawy łąkowe, nie znosząc przygryzania 
i wydeptywania, zanikają na łące. By
dło wreszcie uszkadza rowy i inne urzą
dzenia melioracyjne, przyczyniając się 
tem bardziej do niszczenia łąki.

V.

S p o so b y  popraw ienia łąki.
Rolnik, chcący poprawić swą łąkę. 

winien najpierw starać się usunąć przy



czynę jej pogarszania się. Po takim 
zatamowaniu dalszego psucia się łąki 
należy następnie usunąć istniejące już 
złe skutki, a więc łąkę poprawić spo
sobem odpowiednim do przyczyny, która 
spowodowała jej zepsucie.

Ważniejsze sposoby są następujące:
Melioracya w celu osuszenia. Ma ona 

na celu stałe obniżenie zwierciadła wo
dy zaskórnej do głębokości korzystnej 
dla rozwoju dobrej roślinności pastew
nej (około 50—70 cm.). Wykonuje się 

. ją  zwykle za pomocą systemu 
rowów otwartych, rzadko kry
tych. Drenowanie, obniżają
ce wodę nadmiernie, jest 
niewłaściwe i technicznie tru
dne do wykonania. Melio
racya taka winna być prze
prowadzona na podstawie 
zdjęcia niwelacyjnego, a za
tem przy pomocy inżynier
skiej. Melioracyę tę win
niśmy uważać za podstawo
wą, od której każde racyo- 
nalne zagospodarowanie łąki 
winno się zaczynać. By nie 
spowodować przesuszenia łą
ki, winno się zawsze łączyć 
ją z możnością nawadniania 
łąki a to w sposób najprostszy 
przez budowę zastawek i śluz 
w rowach odpływowych.

Spuszczanie wód napływowych. Wody, 
stojące na łąkach w mniejszych lub 
większych kałużach, należy spuszczać 
do rowów, potoków, rzeczek i t. p. przez 
wykopanie odpowiednich brózd lub tym
czasowych rowków.

Czyszczenie rowów. Rowy osuszające 
na łąkach winny być utrzymywane 
zawsze w stanie czystym, niezarosłym, 
stąd też zawsze, zwłaszcza w pierwszych 
latach po ich wykopaniu, należy je 
czyścić, ewentualnie i pogłębiać wcze
sną wiosną i późną jesienią, rozrzuca
jąc wybraną ziemię równomiernie po 
całej łące.

Ścinanie burt rowów. Z powodów po
przednio wymienionych winno się burty

rowów, jakie powstają wskutek niepra
widłowego wyrzucania wykopanej ziemi, 

1 ścinać i rozrzucać równomiernie po 
całej łące lub zasypywać jej zaklęsłości. 
Pomocną jest przytem bardzo t. zw. 
s z u f l a ’ a m e r y k a ń s k a .

Naprawianie urządzeń melioracyjnych. 
Do urządzeń takicb należą, prócz ro
wów, tamy, groble, wały, zastawki, 
śluzy i' mostki, które również co rok 
winny być kontrolowane i ewentualnie 
poprawione.

N r. 19. Szufla am erykańska.

Melioracya w celu nawodnienia. Głó
wnym celem nawodnienia jest zabezpie
czenie łąki przed posuchą. Sposób naj
prostszy polega na zatrzymaniu i cofnięciu 
wody w rowach odpływowych za pomocą 
śluz i  zastawek. W ten sposób podnosi się 
zwierciadło wody zaskórnej do wyso
kości wymaganej przez rośliny pastewne. 
Takie nawadnianie, t. zw. z w i l ż a -  
j ące ,  jest najpraktyczniejsze i powinno 
być urządzone prawie na każdej łące, 
gdzie zwłaszcza jest woda bieżąca.

Nawodnienie może mieć także na 
celu dostarczenie glebie łąkowej nawo
zów. Jest to t. zw. nawadnianie n a- 
w o ż ą c e .  Zasadą jego jest doprowa
dzić na powierzchnię łąki wodę poży



wną, np. ze ściekami ze wsi i miaste
czek, tu ją przez pewien czasfzatrzy- 
mać tak, by zawarte w niej ; cząstki 
pokarmowe mogły się osadzić, Ąpoczem 
tak oczyszczoną wodę spuścić .§ W tym 
celu dzielimy zwykle łąkę na parę mi- 
skowatycb kwater, doprowadzamy do 
nich wodę nawozową, pozostawiamy ją 
przez 3—6 dni, poczem co rychlej spusz
czamy. Między jednym a drugim na
wadnianiem winna w każdym razie 
nastąpić przerwa 1 -3 dniowa. Najodpo-

choć ogrzewa się trudniej, lecz zato 
dłużej ciepło zatrzymuje. Okrywając 

| w chłodne dnie, a zwłaszcza w mroźne 
noce, ua wczesną wiosnę łąkę płaszczem 
wody powstałej z ciepłych, wiosennych 
deszczów, dostarczamy roślinności łą
kowej ciepła, przez co przyspieszamy 
jej rozwój. Podobne okrycie w jesieni 
zabezpiecza rośliny od zbyt wielkiego 
i szybkiego oziębiania się, a tern sa
mem przedłuża ich wegetację. Zasadą 
takiego nawodnienia jest, by woda uży-

Nr- 20. B rona Laacke’go.

wiedniejszym do tego*czasem jest jesień, 
wtedy bowiem stan wód jest dość wy
soki, wody te niosą dużo nalnułów, 
wreszcie namuły te mają czas do wiosny 
dostatecznie zwietrzeć, by stać się dla 
roślin przyswajalnymi. Nawodnienie to 
należy w każdym razie kończyć wcze
śnie przed mrozami, by gleba łąkowa 
mogła przed ich nastaniem dostatecznie 
obeschnąć.

Wreszcie trzecim celem nawodnienia 
jest przyspieszenia wegetacyi na wio
snę a przedłużenie jej w jesieni. 
Dzieje się to na tej podstawie, że woda 
posiada, jak wiadomo, ciepło właściwe 
daleko większe niż gleba, że zatem

wana do nawadniania posiadała zawsze 
wyższą ciepłotę niż ziemia.

Bronowanie. Za pomocą bronowania 
otwieramy glebę łąkową dla .przystępu 
powietrza, przez co usuwamy zakwasze
nie ziemi i zapobiegamy dalszemu nie
normalnemu i szkodliwemu dla szlache
tnej roślinności pastewnej rozkładowi 
próchnicy w ziemi. Pracę tę może speł
nić tylko brona dobrze skonstruowana, 
której każdy ząb pracuje oddzielnie 
i kraje ziemię równomiernie a możliwe 
jak najgłębiej. Warunku tego nie mogą 
spełnić zwykłe brony polowe, które ska
czą, pracują zatem nierówno, więcej szar
piąc lub krusząc, niż krając. Do brono



"753w s u 
wania łąk używa się bron specyalnej ! 
konstrukcyi, t. z w .  b r o n  ł ą k o w y c h  
l u b  ł a ń c u c h  o wy  c h, które, mając 
zęby osadzone w ruchomych ogniwach, 
nie skaczą, lecz ściśle przylegają do 
ziemi.

Do bron takich należą brony Laac- 
ke’go i z Auras, te ostatnie łatwo dają 
się czyścić z mchu podczas ruchu.

Bronowanie w zasadzie odbywać się 
może w dwóch głównych terminach, a 
to w jesieni i na wiosnę. Bronowanie 
jesienne niekiedy (np. na torfiastych 
glebach) może się okazać szkodliwe,

nięcia ich korzonków, należy bronować 
łąki, o ile możności, w c z e s n ą  j e s i e -  
n i ą ,  w każdym razie przed nadejściem 
mrozów.

Co do bronowania wiosennego, to 
przedewszystkiem wykonywać je należy 
na łąkach nazbyt wilgotnych, torfia
stych, na których bronowanie jesienne 
jest po większej części szkodliwe. Prócz 
tego stosowane być winno na wszel
kich silnie zamszonych łąkach, jest 
ono bowiem środkiem znakomitym do 
niszczenia mchu. Czas. w którym bro
nowanie szczególnie w tym celu naj-

N r. 21. B rona z Auras.

w normalnych jednak warunkach wy
wiera bardzo pożądane skutki tak, iż na
wet do pewnego stopnia może mieć (np. 
na glebach bardzo zwięzłych) większe 
znaczenie od bronowania wiosennego. 
Wynika to z tego powodu, że ułatwia 
ono wpływ tak ważnego czynnika wie
trzenia gleby, jakim jest mróz ; powtóre, 
gleba łąkowa przez takie wzruszenie 
swej wierzchniej warstwy przyjmuje 
więcej wilgoci zimowej, niż gdyby była 
pozostała zupełnie nieruszaną. Pozatym 
bronowanie jesienne ma doniosłe zna
czenie ze względu na równoczesne na
wożenie, niszczenie chwastów i podsiew, 
o czem na stosownem miejscu wspom
nimy. Dla uniknięcia szkód, wynikłych 
z wymarznięcia trawa, to wskutek odsło-

korzystniej daje się uskuteczniać, jest 
jednak zwykle bardzo krótki, jest to bo
wiem ta chwila wczesnej wiosny, w któ
rej łąka w swej wierzchniej warstwie 
(3 — 6 cm.) już odmarzła, będąc jesz
cze w spodzie zmarzniętą. W tym sta
nie inwentarz roboczy nie kaleczy darni 
łąkowej, brona zaś zdziera mech całymi 
płatami.

Pozatem bronowanie wiosenne winno 
być wykonywane w późniejszej po
rze, po należytem obeschnięciu łąki 
z wilgoci zimowej i po ustaniu przy
mrozków wiosennych, w przeciwnym 
bowiem razie inwentarz roboczy mógłby 
poprzedzierać darń lub część traw 
mogłaby wymarznąć, przez co łąka wie- 
leby ucierpiała. W  tym czasie winny



być bronowane wszystkie łąki nawet 
te, które już w jesieni silnie bronowane 
były, a to z tego względu, że gleba 
łąkowa w ciągu zimy silnie się zlega 
i zaskorupia, niedepuszczając w dosta
tecznej mierze do swego wnętrza po
wietrza.

Bronowane winny być ze względu 
na cele mechanicznej uprawy wszyst
kie łąki bez wyjątku. Ale na jednych 
bronowanie ma większe znaczenie, na 
innych zaś mniejsza tego zachodzi po
trzeba. Ma to miejsce w tych miano
wicie przypadkach, gdzie doprowadzenie 
powietrza do głębszych warstw gleby 
odbywa się za pośrednictwem innych 
czynników; odnosi się to przedewszyst-

wietrzu i wilgoci, dostęp do głębszych 
warstw ziemi, co zwłaszcza dla zasta
rzałych łąk o gliniastej zwięzłej glebie 
posiada nader doniosłe znaczenie, na
leży uciec się do innych sposobów upra
wy mechanicznej.

Na pierwszem miejscu wymienić tu 
należy pracę różnych k r a j  a c  zy, czyli 
s k a r y f i k a t o r ó w  łąkowych. Budo
wa tych narzędzi jest w zasadzie taka 
sama, jak wszelkich spulchniaczy, mia
nowicie w ramie, spoczywającej na kół
kach, umieszczone są ostre, nieco ku 
przodowi zagięte noże, które podczas 
ruchu narzędzia wrzynają się w ziemię, 
krając ją, a zarazem wydrapują mech, 
niszczą chwasty i t. d. Praca tych na-

N r. 22. Skaryfikator łąkowy.

kim do łąk racjonalnie nawadnianych. 
Woda nawadniająca w normalnym sta
nie zawiera pewną ilość rozpuszczonego 
w sobie powietrza; wsiąkając do wnę
trza gleby, doprowadza więc zarazem 
ten pierwiastek tak konieczny dla nor
malnego życia gleby. Równocześnie, 
przesiąkając na mocy siły ciężkości co
raz niżej, wciąga za sobą powietrze 
atmosferyczne, działając niejako jak 
pompa pneumatyczna.

Krajanie. Bronowanie łąk może się 
w niektórych przypadkach okazać nie- 
dostatecznem, a to z tego względu, 
iż brona, pracując tylko w niewielkiej 
głębokości, pozostawia głębsze warstwy 
gleby nietknięte. Chcąc zatem ułatwić 
czynnikom atmosferycznym, to jest po-

rzędzi jest zatem daleko wydatniejsza niż 
praca bron; noże krajacza, otwierając 
głęboko ziemię, doprowadzają do jej wnę
trza powietrze, przez co odkwaszają ją 
znakomicie.

Takie krajanie łąki daje się bardzo 
dobrze połączyć i z innymi sposobami 
jej uprawy, a w szczególności z nawo
dnieniem i nawożeniem. Zarówno woda 
nawadniająca, jak i nawozy, mając w ten 
sposób ułatwiony dostęp do wnętrza 
gleby, działają daleko energiczniej, niż 
gdyby dostawały się na łąkę o glebie 
zbitej i zupełnie nieporuszonej.

Skaryfikatory takie można łatwo wy
konać z kultywatorów sprężynowych 
Ventzkiego, a to przez zamianę zwy
kłych redlić na noże krające.



Co do czasu wykonywania tej czyn
ności, to odnosi się tu to samo, co już 
powiedzieliśmy przy bronowaniu. A za- 
tym krajać łąki można zarówno na wio
snę, jak też i na jesieni, łąki zaś bar
dzo wilgotne wtedy, gdy obeschną t. j. 
najwłaściwiej zaraz po zbiorze pierwsze
go pokosu. W kilka dni po obrobieniu 
łąki krajaczem należy ją silnie wpo- 
przek zbronować dobrą bro
ną łąkową.

Odmładzanie. Odmładza
nie łąki, bardzo wprawdzie 
kosztowne, ale skuteczne,po
lega na przekopywaniu gle
by łąkowej po poprzednim 
usunięciu darni. W tym ce
lu łąkę dzieli się na pewną 
ilość równych części, hy co 
roku jedną część odmłodzić.
Na części tej wycina się darń 
w długie paski, które się

potrzeby znacznej ilości robocizny mo
że być stosowana tylko w gospodar
stwach małych.

Pracę ręczną próbowano zastąpić 
narzędziami pociągowymi, a jedną z ta
kich prób przedstawia p ł u g  ł ą k o w y  
L a a c k i e g o .  Działanie takiego pługa 
polega na tym, że za pomocą dwóch 
stosownie ustawionych krojów i wąz-

Nr.'j23. Skaryfikator sprężynow y.

N r. 24. D ziałania  skaryfikatora na łące.

zdejmuje, zwija i odkłada na bok. Ogo
łoconą z darni ziemię przekopuje się 

‘łopatami na jeden sztych lub też orze 
się pługiem w bardzo wązkie skiby, 
wyrównując je motyką i łopatą. Po zró
wnaniu ziemi rozwija się pasy darni i 
układa na miejsce dawne, ubijając je 
ręczną babą oraz przesypując zlekka 
ziemią. Robota ta nie jest trudna, a 
dobre wydaje rezultaty, wobec jednak

Gospodarz.

kiej odkładnicy odkrawa on i podnosi 
pas ziemi grubości od 6 — 14 cm., 
spulchnia ziemię pod darnią zapomocą 
drapacza, umieszczonego za odkładnicą, 
i na tak spulchnionej ziemi układa darń 
z powrotem. Grubość oddzielnej war
stwy darni reguluje się na buszce i 
to w ten sposób, by pług oddzielał sa
mą tylko darń, nie zachwytując niepo
trzebnie warstwy spodniej. Łąkę tak
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odnowioną należy zwalcować w ciągu 
dni 10, przyczyni miejsca popsute winno 
się załatać darnią.

Zaorywanie. W celu radykalnego od
świeżenia łąki, a przytem zupełnego 
zniszczenia lichego porostu łąkowego, 
nąjlepiej jest zaorać łąkę i założyć na 
nowo po pewnym czasie, zależnie od 
gatunku ziemi i jakości porostu. Orkę 
taką należy wykonać w porze jesien
nej, gdyż gleba łąkowa, pozostawiona 
w skibie surowej. przez zimę, kruszeje 
znakomicie pod wpływem mrozów, od
kwasza się i nasiąka wilgocią zimową, 
a wyorane i odsłonięte korzenie chwa
stów łąkowych wymarzają.

P odsiew anie. Ma ono na celu regu
lowanie jakości porostu łąkowego przez 
zwiększenie ilości cennych gatunków 
roślin pastewnych. Konieczne zatym o- 
kazuje się tam, gdzie dla jakichkolwiek 
powodów ilość tych gatunków jest mała, 
lub gdzie jest mało traw, a zadużo ziół, 
względnie gdzie trawa jest zbytnizka, 
lub zbyt rzadka. Do podsiewu należy 
wybierać rośliny pastewne najlepsze, 
nadające się na daną glebę. Układanie 
stosownej mieszanki jest dość trudne, 
kto tego nie umie, powinien wzrócić 
się o poradę do Towarzystwa Gospo
darczego czy Rolniczego, Zarządu głó
wnego Tow. Kółek rolniczych lub sąsie
dniej szkoły rolniczej*). Podsiew usku
tecznia się najlepiej w lecie po zbiorze 
siana na łąkę średnio zbronowaną, któ
rą następnie należy silnie zwalcować.

Jeśli łąka jest bardzo silnie wybro- 
nowana, tak, że niewiele z dawnego po
rostu na niej pozostało, lepiej ją pod- 
siać na wiosnę, wtedy już bowiem nie 
zachodzi obawa zagłuszenia nowej tra
wy przez trawę starą.

Co do starań posiewnych, to te za
leżne są zarówno od stopnia podsiewu, 
jak i od czasu, w którym tenże był 
wykonany. A więc przy podsiewie le

*) A dresy  ty ch  T ow arzystw  są, podane przy 
końcu k a len d arza  w „Porodniku p rak tycznym ". 
(P rzypisek  rdakcyi).

tnim właściwie nie ma żadnych szcze
gólnych czynności, prócz wałowania 
w celu prędszego wzejścia nasienia. 
Jeżeli jednak podsiew był gęściejszy, a 
zatym wykonany na wiosnę, wtedy sta
rania posiewne winny być dokładniej
sze. Celem ich ma być umożliwienie i 
udogodnienie jak najlepszego wzejścia 
i rozkrzewienia się posianej roślinno
ści, co się osiąga najprędzej i najlepiej 
za pomocą częstego podkaszania roz
wijających się roślin i równoczesne
go walcowania. Łąkę w ten sposób 
zmeljorowaną podsiewem traktuje się 
zatym w pierwszyn roku podobnie jak 
łąkę świeżo założoną.

W alcowanie. Ma ono na celu prze- 
dewszystkim polepszenie zwięzłości ziemi 
łąkowej w jej warstwach wierzchnich 
za pomocą ugniatania. Zwięzłość taka 
sprzyja rozwojowi najlepszych roślin 
pastewnych a szkodzi chwastom liścia
stym. Wałowanie ma zwłaszcza ważne 
znaczenie przy uprawie łąk torfiastych. 
Łąki takie narażone są na szkody, wy
nikłe z wymarzania porostu w ciągu 
zimy lub wczesną wiosną. Prócz tego 
mróz zbytnio spulchnia tego rodzaju 
gleby, co źle oddziaływa na większość 
szlachetnych traw pastewnych. Puszcza
jąc na takie łąki na wiosnę ciężki wa
łek, wgniatamy powyciągane na wierzch 
rośliny z powrotem w ziemię oraz na
dajemy glebie odpowiednią zwięzłość, 
regulując tym samym do pewnego sto
pnia jej wilgotność z korzyścią dla po
rostu łąkowego. Do tego celu używa 
się na wiosnę wałka gładkiego, żela
znego lub nawet betonowego.

Wałka można prócz tego używać i 
w porze jesiennej, a to do równania 
powierzchni łąki. Powierzchnia łąk, 
bądź to przez działanie różnych szko
dników zwierzęcych, jak kretów, mró
wek i t. d., a także wskutek kępiastego 
krzewienia się niektórych traw pa
stewnych lub wreszcie skutkiem pasze- 
nia bydła, pokrywa się czasem kępami, 
które utrudniają zbiór siana, zwłaszcza 
pracę odpowiednich maszyn, a. prócz



tego psują jakość porostu, dając prze
wagę gorszym roślinom łąkowym, sa
dowiącym się zwykłe na takich kępach. 
W ogóle na późną jesień winno się 
walcować jak najsilniej wszystkie łąki 
torfiaste, bo najlepiej się je w ten spo
sób zabezpiecza przed wymarzaniem.

Tępienie szkodników. Na łąkach po
łożonych w blizkości lasów dziki spra
wiają niekiedy nawet dość poważne 
szkody, a to ryjąc i niszcząc w ten 
sposób darń. Innego sposobu ograni
czenia tych strat, jak niedopuszczanie 
do zbyt silnego rozmnożenia się tych 
zwierząt, zupełnie nie posiadamy. Szko
dnikiem, który zwłaszcza w latach su
chych może na łąkach wyrządzić bar
dzo wielkie szkody, jest my s z p o 1 n a. 
Najlepszym sposobem jej tępienia jest 
zalanie łąki wodą. W razie niemożno
ści nawodnienia należy je otruć odpo
wiednimi trutkami, a więc ziarnem 
strychninowanym lub gałkami fosfo
rowymi.

Co do k r e t  a, to jest on szkodni
kiem przedewszystkiem na tychłąkach, 
na których zaprowadzone są koszto
wne urządzenia do nawadniania, jak 
rowy, wały i groble. Z łąk takich nale
ży go też usuwać, dó czego wystarczy 
ciągłe rozrzucanie kretowisk i f. di Na 
pewien, zalewanie jam naftą przez z ;s 
innych łąkach szkody, jakie kret wy
rządza sypaniem kopczyków, są tak nie
wielkie, że zwierzątko to wynagradza 
je sowicie niszczeniem gąsienic i owa
dów szkodliwych. Kretowisk naturalnie 
nie należy jednak pozostawiać, lecz co 
wiosnę i jesień starannie rozrzucić za 
pomocą brony.

Z owadów jednym z większych szko
dników jest t u r k u ć  p o d j a d e k .  Roz
mnaża się on niekiedy na łąkach w ol
brzymich ilościach, a zakładając gnia
zda i kopiąc w ziemi chodniki, niszczy 
roślinność łąkową, która podgryziona 
żółknie i zamiera. Jedynie skutecznym 
środkiem tępienia go, jest wykopywanie 
i niszczenie owych gniazd, których o

becność w ziemi łatwo rozpoznać po 
zżółkłej roślinności.

Również szkodliwą jest g ą s i e n i c a  
(pędrak) c h r a b ą s z c z a  m a j o w e 
go". Systematyczne nawadnianie łąki 

; jest najlepszym środkiem wytępienia 
tego szkodnika.

Do szkodników zaliczają^ się również 
i gąsienice wszelkich s p r ę ż y k ó w ,  da
lej m o t y l i  r o l n i c ,  których jedna
kże na łące nie można wytępić. Szko
dniki te, jak i sposoby _ ich tępienia, 
znane są każdemu rolnikowi, to też 
dłużej nad nimi rozwodzić się nie bę
dziemy.

N r. 25. Z rzynacz do  kęp M anteuffla.

Zaliczamy tu wreszcie i m r ó w k i ,  
które o tyle są szkodliwe, że psują po
wierzchnię łąki, pokrywając ją kępami. 
Rozrzucanie mrowisk za świeża, ewen
tualnie posypywanie kainitem, tępi sku
tecznie tego szkodnika-.

Równanie powierzchni. Większe nie
równości łąki, np. wyrwy spowodowane 
wylewem, pagórki ziemi naniesionej, 
wały nad rowami odpływowymi i t. p., 
należy zrównywać, zasypując je, Wzglę
dnie ścinając przy pomocy szufli ame
rykańskiej. Nierówności mniejsze np. 
zastarzałe kępy ze starych mrowisk czy 
kretowisk i t. p., należy niszczyć łopatą, 
rozcinając je na krzyż, poczym, po 
odwróceniu darni, rozrzuceniu ziemi 
z pod niej i położeniu jej na swoje 
miejsce, trzeba je ubić babą, równając



w ten sposób z powierzchnią łąki. P ra
cę ręczną można przytem zastąpić t. zw. 
h e b l a m i  ł ą k o w y m i  (np. zrzynacz 
do kęp Manteufjlci).

Większe kępy powstałe na łąkach 
torfiastych można łatwym sposobem u- 
sunąć, a to przez wbicie icli ręczną 
dobnią (babą), co się łatwo uskutecznia 
na wiosnę, gdy ziemia jest rozmarznięta.

N i e r ó w n o ś c i  m n i e j s z e ,  np. 
świeże mrowiska, kretowiska, dziury 
powybijane przez pasące się bydło i t. 
p., można wygładzać za pomocą b r o ny 
lub ciężkich żelaznych walców.

Wreszcie mniejsze kamienie należy 
z łąki usuwać, większe zakopywać w zie
mi, uszkadzają one bowiem narzędzia 
żniwne.

Karczowanie. Na łące nie powinny 
się również znajdować drzewa i ich 
karcze ani krzaki i zarośla, jakie u 
nas bardzo często spotkać można. Za
bierają one niepotrzebnie miejsce szla
chetnemu porostowi łąkowemu, dając 
przytułek najrozmaitszym szkodnikom, 
które mniej lub więcej uszkadzają łąkę. 
Wszelkie zatym tego rodzaju zawady 
winny być również z łąki usunięte, do 
czego najlepszym czasem jest pora je
sienna.

Nawożenie nawozami gospodarczymi.
Najważniejszym dla łąk nawozem go
spodarczym jest k o m p o s t .  Nawóz ta
ki powstaje z rozkładu wszelkich re
sztek, odpadków i nieużytków, które 
w każdym gospodarstwie znajdują się 
w dużej ilości. Śmiecie i z podwórza, sto
dół i domów, odpadki kuchenne, niezu- 
żytkowane pomyje, mydliny, odpadki 
rzeźnicze, padlina, gnijące okopowizny 
i owoce, zielsko, zmiotki ze spichlerza, 
wysiewki przy czyszczeniu nasion, po
miot kur i gołębi, słoma z kopców zie
mniaczanych, sadze, torf, stawiarka, błoto 
z podwórza i gościńców i t. d., wszy
stko to stanowi znakomity materyał na 
kompost. Odpadki takie zanieczysz
czają podwórze, zakażając przytym po
wietrze, zaś wyrzucone na gnojownię 
psują wartość obornika, rozkładają się

bowiem bardzo wolno, a zarazem za
chwaszczają pole. Wyborny również 
materyał kompostowy, którego można 
zwykle dużo zebrać, stanowi wybrono- 
wany z łąki mech, ziemia wyrzucona 
z rowów, pościnane kępy i t. d. Kom
post taki dla szybszego dojrzenia mo
żna przekładać gnojem, polewać gno
jówką i mieszać z odchodami klozeto
wymi. Bardzo skutecznym środkiem 
przyśpieszenia rozkładu kompostu jest 
wapno, które zatym również do kupy 
kompostowej dodawane być winno. By 
uniknąć przy tym możliwości utraty 
części pokarmów, należy kupę kompo
stową okrywać ziemią lub torfem.

Dalszym niezbędnym warunkiem do
brego dojrzenia kompostu jest przera
bianie go łopatami, przyczym trzeba u- 
ważać na możliwie dokładne rozdro
bnienie brył i umieszczanie na wierzchu 
tych warstw, które przedtym były na 
spodzie i naodwrót. Z powodu różno
rodności materjałów, z których składa 
się kupa kompostowa, dojrzewa on w ró
żnym czasie. W każdym razie lepiej po
czekać czas dłuższy (przeciętnie około 
roku), niż używać kompostu niedojrza
łego, laki bowiem nie działa bardzo sku
tecznie, a przytym może spowodować 
zachwaszczenie łąki.

Kompost nadaje się przedewszystkim 
na łąki zamszone, zakwaszone. Popra
wia on je bardzo wydatnie, zamienia
jąc dawne nieużytki w przestrzenie pa
stewne.

Przez kompostowanie łąki silnie zbro- 
nowanej i równoczesne podsianie jej 
szlachetnymi trawami, można w krótkim 
czasie łąkę poprawić, o ile tylko nie 
jest nadmiernie wilgotna.

Najodpowiedniejszym czasem rozwie
zienia kompostu jest jesień. W tym 
czasie wilgoć jesienna wypłukuje część 
pokarmów z kompostu i doprowadza je 
do gleby, reszta zaś trudno rozpuszczal
nych przekształca się do wiosny pod 
wpływem mrozu i innych czynników 
atmosferycznych na łatwo dla roślin 
dostępne.



N a w iosn ę n ależy kom postow aną łąk ę  
siln ie  zbronow ać i ew entualn ie pod- 
siać trawami.

D rugim  takim  nawozem  gospodarczym  
jest o b o r n i k ,  który jednak  tylko w y
jątkow o należy używać. Takim  przypa
dkiem w yjątkow ym  jest ochranianie  
podsianych, czy św ieżo założonych  łąk  
przed mrozami; gdzie obornik stosuje  
się  jako potrząska dana w  jesieni. Do  
tego celu n ależy  używ ać obornika do
brze przegniłego, by n ie zaw ierał nasion  
szkodliw ych  chw astów , cohy m ogło spo
w odow ać zachw aszczen ie łąki.

Podobneż usługi, jako ochrona roślin  
w zimie, może oddać rów n ież n a ć  z i e- 
m n i a c z a n a, a n aw et czysta  słom a  
lub odpadki od m łocki, k tóre także, bądź 
co bądź, w zbogacają  ziem ię w  pokarm y  
roślin n e w yłu gow an e z takich potrzą- 
sek. P otrząsk i te należy usuw ać późną  
wiosną' po ustaniu  obaw y przym rozków.

D oniosłe zn aczen ie n aw ozów  p ow yż
szych  p olega  nie tylko na tym, że za
wierają one w szelk ie pokarm y roślinne, 
lecz także, że zw iększają ona zna
kom icie sp raw ność ziemi. Z tego też 
w zględu u życie takich  naw ozów  jest 
zw łaszcza w skazane na tych  łąkach, 
które dla jak ichk olw iek  pow odów  m ają  
glebę m artwą, pozbaw ioną życia.

Nawożenie gnojówką. G nojówka jest 
nawozem  bardzo dobrym zw łaszcza  dla 
łąk  o g leb ie jałow ej, lekkiej. U żyw ać  
ją m ożna w  lecie  po zbiorze siana lub 
w  jesien i po zbiorze potrawu rozcień
czoną potrójną ilością  wody. Najlepiej 
jednak używ ać ją na w czesn ą  w iosnę, 
gdy łąka z w ierzchu zaczyn a rozmarzać, 
a w  spodzie jeszcze mróz trzyma. Do 
rów nom iernego rozlew ania  gn ojów ki słu
żą różne przyrządy, które się  um ieszcza  
u w ylotu  beczki. G nojów ka użyta w  nad
miarze lub zbyt często sprzyja rozw o
jow i bezpożytecznych chw astów  liśc ia 
stych. W  razie ta k ie g o . zachw aszczen ia  
łąk i n a leży  zaprzestać n aw ożen ia  gn o
jówką, a natom iast stosow ać tom asówkę.

Nawożenie nawozami sztucznymi. N a
w ozy pom ocnicze m ają w  czasach o

becnych  zn aczen ie bardzo doniosłe przy  
uprawie łąk , w in n y  być jednak stoso
w ane tylko na. podstaw ie dośw iadczenia  
nawozow ego, przeprow adzonego w edle 
in stru kcji czyli pouczeń podaw anych  
przez stacje doświadczalne, Tow. Go
spodarskie, luh K ółka rolnicze.

N aw ozy te dzielimy na grupy, za le
żn ie od sk ładnika pokarm owego, który  
zawierają.

P ierw szą  grupę obejmują naw ozy  
a z o t o w e ,  z których najw ażniejszym  
jest s a l  e t  r a c h i  l i  j s k a  W obec zna
nej rozpuszczalności tego nawozu uży
w ać go należy z w iosn ą  i  to m ożliwie 
w  dwóch dawkach, przyczem  pierw szą  
dawkę, a w ięc  około 70 kg. na 1 ha. 
(na d ziesięcinę 175 f . ; na mórg 90 f.), 
stosuje się  w  końcu  marca, w zględn ie  
w  początku k w ietn ia , resztę zaś, a w ięc  
około 30 kg. (na  dziesięcinę 75 f . ; na  
m órg 40  f.j, po zbiorze siana.

Saletra jest jednak  nawozem  bardzo 
drogim, który też m oże się  opłacić 
tylko w  tych  w ypadkach, w których  
cena sian a je s t  bardzo w ysoka.

Odnosi się to rów nież i do drugiego  
naw ozu azotow ego, który przy uprawie 
łąk  m ożna używ ać, a to do s ia r k a m i  
a m o n o w e g o .

N aw óz ten  w ysiew ać należy w  je
sieni lub w czesn ą  w iosn ą  na łąk ę śre
dnio siln ie  zabronow aną w przeciętnej 
ilo ści 75 kg. na 1 ha. (na dziesięcinę  
190 t.; na m órg 90 t.).

Drugim  pokarmem, o którego dostar
czen ie g leb ie rozchodzić się g łów n ie  
m usi przy uprawie łąk, jest f o s f o r .  
Z naw ozów  f o s f o r o w y c h  zajmuje 
u nas przy uprawie łąk  p ierw sze m iej
sce t o m a s ó w k a .  R zeczyw iście n aw óz  
ten  (używ any zw ykle w  ilości około 4  
q.*j na 1 ha.; 25 pudów na d ziesięcin ę;  
12 1 /g puda na m órg) podnosi w ybitn ie  
plon łąk, zw łaszcza posiadających gleby  
nieco zakw aszone, w  tych  bowiem  
przypadkach skuteczn ie oddziaływa za-

") <| znaczy ku b ik  czyli c e tn a r m etry 
czny albo kab iczny  =  100 k lg . (Przyp. red.).



w arte w  nim wapno. W  w ielu  przypad
kach , zw łaszcza gdzie mamy do czyn ie
n ia  z glebam i n ieco cięższym i, można  
tom asów kę z k orzyścią  zastąp ić s u p e r -  
t o s f a t e m  (w ilo śc i około 3 q. na 1 
ba., 19 pudów na d z ie s ię c in ę ; 9 pudów  
na mórg). —  Co do m ą c z k i  k o s t n e j ,  
to stosow ać ją  m ożna w  ilości 3 q. na  
1 ba.— (19 pudów  na d z ie sięc in ę; 9 pu
dów na m órg) z p ew n ą  k orzyścią  na  
glebach  k w aśn ych , gdyż istn iejące tamże 
k w asy  próchnicze u łatw iają  rozpuszcze
n ie k w asu  fosforow ego, a zatym  i jego  
p rzysw ojen ie przez rośliny. W szystk ie  
pow yższe naw ozy należy w ysiew ać  
w czesn ą  jesien ią  i to na łąk ę siln ie  
zbronow aną, poczym  trzeba je  przykryć  
pow tórnym  zbronowaniem .

Z naw ozów  p o t a s o w y c h  na p ierw 
szym  m iejscu w ym ien ić m usim y p o p i ó ł  
d r z e w n y ,  który na w szelk ich  glebach  
znakom ite oddaje usługi. U żyw ać go 
m ożna tak  w  surowej form ie, jak i ■ w  
postaci kompostu.

Z naw ozów  pom ocniczych używ any  
jest pospolicie k a i n i t  (w  ilo śc i 8 q. 
na 1 ba.; 50 pudów na d z ie s ię c in ę ; 25 
pudów na m órg); —  oddziaływ a on 
sk uteczn ie w  latach i  położeniach po- 
susznych, w ogóle na glebach torfiastych. 
D la w ięk szości łąk  po osuszeniu  n a
w óz ten  w ysiew an y  razem z  tom asów- 
ką podnosi bardzo w ydatnie p lon  łąki. 
U życie  sam ego k ain itu  jak i samej to- 
m asów ki n ie  u lepsza zw yk le łąk i w  tym  
stopniu, a często n aw et m oże zupełnie  
n ie  działać.

N a glebach  w ięcej w ilgotnych  i m ine
ralnych m oże być k a in it z k orzyścią  za  

.stąp ron y400/° s o l a m i p o t a s o w y m i  
(w  ilo śc i około 2 q. na 1 ha.; 1272 
puda na d z ie s ię c in ę ; 6 pudów na mórg). 
W arunkiem  skutecznej d ziała lności na
wozów potasow ych jest także obecność  
w ziem i w apna.

W apnowanie. W a p n o  posiada do
n iosłe  zn aczen ie zw łaszcza dla łąk  za
kw aszonych, bowiem  odkwasza ‘glebę, 
a tym  samym podnosi spraw ność ziem i 
i um ożliw ia rozwój roślin n ośc i słodkiej.

W apno m ożna dawać w różnych  for
mach.

U żyw ając w a p n a  p a l o n e g o ,  n a le
ży  w yw ieść  je już zlasow an e na dobrze 
zbronow aną łąk ę w  ilo śc i około 10 q. 
na 1 ba. (60  pudów na dziesięcinę, 30 
pudów na mórg), lub też rozłożyć je  
w m ałych kupkach, przykryw ając sta
ran n ie ziem ią, i  p ozostaw ić w  tym  sa
mym stan ie aż do ch w ili zupełnego zla- 
sow ania  się  na m iałki proszek pod 
w pływ em  w ilgoc i pow ietrza; gdy to na
stąpi, n a leży  w apno jak najlepiej roz
rzucić i m ożliw ie jak najdokładniej 
zbronow ać.

U żyw ając t. zw. m i a ł u  w a p i e n n e -  
g o, czy li inaczej w a p n a  n a w o z o 
w e g o ,  n a leży  go dawać w  podwójnej 
ilości, to jest 20 q. n a T  ha. (120  pud. 
na dzies., 60 pud. na m órg) -  n ie jest 
bowiem  on n igd y tak  skuteczny, jak  
wapno palone, a zarazem  n ie daje się  
tak dokładnie w ym ieszać z ziemią.

Co do u żyw ania  m a r g l u ,  to, o ile  
w danej m iejscow ości znajduje się  do
bry m argiel, może bardzo dobre w y w 
rzeć sk utk i na poprawę łąki. Najw aż- 
żn iejsżą  przytym  rzeczą jest, by nie  
znajdow ał się  on bardzo głęboko w  zie
mi, w przypadku takim  bowiem  kopa
n ie go kosztow ałoby zbyt drogo.

M ożna w reszcie używ ać t. zw. k  o m- 
p o s t u  w a p i e n n e g o ,  który zw łasz
cza na gruntach  lekk ich  w yw iera zba
w ien n e  skutki. P odobny kom post otrzy
muje się  w ten  sposób, że k aw ałk i w a
pna palonego m iesza się  z próchnicą, 
torfem , szlamem, i t. p., przebierając 
łopatam i p ow stałe w  ten sposób kupy. 
Po pew nym  czasie kom post taki zam ie
nia się  na jednolitą, sypką m asę, którą  
w  tym  stan ie m ożna rozw ozić po polu.

Tępienie chwastów. C h w a s t e m  na  
łące  nazyw am y w szelk ie roślin y  niepo- 
siadające w łasn ości p astew nej, które 
zatym zabierają m iejsce roślin n ośc i 
szlachetnej. Chwasty takie w ystępują  
szczególn iej na łąkach  lichych, np. za- 
bagnionycb, dalej na łąkach  nieupraw - 
nycb lub w reszcie upraw ianych w  spo



sób n iew łaściw y. Stąd też najlepszym  
sposobem  zabezpieczenia  łąk i przed 
zachw aszczeniem  jest upraw a staranna, 
odpow iednia do w arunków , w  których  
dana łąka się  znajduje. Pozatym  m ożna  
ogran iczyć rozwój w szelk ich  chw astów  
przez n iedopuszczenie do ich  rozm na
żan ia  się  z nasien ia . W  tym  celu  
należy w szelk ie  łąki, zw łaszcza łatw o  
zachw aszczające się, k osić o ile  m ożno
ści w cześn ie, a w ięc w  początkach  
czerw ca, by chw asty te  n ie zdołały  
dojrzeć i w ysypać nasien ia . Stąd też  
niejednokrotnie okazuje się  skuteczne  
do oczyszczeuia  łą k i z chw astów  zbiera
nie z niej w iększej n iż  dotychczas ilo 
śc i pokosów , a zatym  np. zm iana łąk i 
dwukośnej na ' trzykośn ą lub n aw et  
czterokośną. O ile  się  to czyn i przez 
parę lat, chw asty  się  w ysila ją  i  zupeł
nie na łą ce  giną. Skutek je s t  tu  tym  
p ew niejszy, gdy po każdym pokosie  
łąk ę s iln ie  zw alcujem y w alcem  żela
znym, ciężkim , gładkim , gdyż w te
dy ziem ia nabiera w iększej zw ięzłości 
w w arstw ach  w ierzchnich, co dla w ielu  
chw astów  jest bardzo n iekorzystne.

Sposobem , który działa podobnie, 
lecz który bądź co bądź jest n iew łaściw y, 
gdyż może zrządzić in n e  szkody, jest  
puszczanie bydła na łąk ę zachw aszczo
ną, czy li czasow a zam iana łąk i na pa
stw isko. P asące się  bydło działa tu po
dobnie jak częste k oszen ie i w alcow a
nie, gdyż podgryza chw asty i udeptuje 
ziemię, zatym rzeczyw iście n iejedno
krotnie tępi sk uteczn ie chw asty liśc ia 
ste, choć czasem  uszkadza przytym  łąkę, 
dziuraw iąc ją  i  pokryw ając kępami.

Bardzo w ażnym  środkiem  tęp ien ia  
w szelk ich  chw astów  łąkow ych, zw łasz
cza liściastych  jest bron ow an ie łąk i 
w jesien i późnej. Brona k aleczy  i  n isz
czy chw asty siln ie  zakorzenione, słab
sze zaś. np. św ieżo w zeszłe, w yciąga  
z korzeniam i na w ierzch, gdzie giną.

O ile  łąk a  jest tak siln ie  zachw asz
czona, że sposoby pow yższe n ie w ystar
czają do oczyszczenia, n ie pozostaje n ic

in n ego , jak  ją  zaorać, trzym ać pod płu
giem  przez parę lat, a potym  dopiero 
założyć na nowo.

P rócz takich  chw astów  obojętnych, 
które n ie  posiadają praw ie żadnej w ar
tości pastew nej, istn ieją  chw asty  szko
d liw e dla bydła, w  p ostaci roślin  tru
jących. Chw asty tak ie n ależy  tęp ić  ra
dykaln ie, a to w ycin ając je  lub w yry
w ając z korzeniam i, w ystarczy  ich  
nieraz ilość  bardzo n iew ielka, b y  uczy
n ić  łąk ę zu p ełn ie niedobrą.

Zbiór wczesny. Jak  to w spom niałem  
pow yżej, zbiór w czesn y  jest bardzo  
dobrym środkiem  oczyszczenia  łąk i z 
chw astów . Ma on prócz tego zn aczen ie  
na tych  łąkach, k tóre chcem y podsie- 
w ać w  lecie  lub któreśm y już podsieli 
i  pragniem y podsiane roślin y  jak n aj
lepiej zakrzew ić i rozm nożyć. Zbiór 
nazyw am y w czesnym , gdy jest w yko
n an y  przed zakw itnięciem  w ięk szości 
traw  p astew nych.

Oddzielenie pastwiska. O ile  z jakich 
kolw iek  w zględów  m usim y łak ę używ ać  
od czasu  do czasu jako pastw iska, n a leży  
to czyn ić bardzo ostrożnie, by n ie  spo
w odow ać szkód. Przedew szystk iem  nie  
n ależy  puszczać n igdy bydła, gdy łąka  
jest w ilgotn a , n ietylko bowiem  powoduje 
to poprzedzieranie darni, lecz m oże szko
dzić i  bydłu, sprowadzając n ań  m oty- 
licę  i  t. p. choroby. N astęp nie w ażn e  
jest, by daną łąk ę w ypasać w  pew nym  
porządku, np. jednego roku po zebra
n iu  siana, drugiego po potrawie, trzeciego  
zaś w strzym ać się  zupełn ie ze spasa
niem jej. Podzieliw szy odnośną łąk ę  
na p ew n ą  ilość  działek, zaprow adzić 
m ożna p ew ićn  sta ły  porządek w ypasu, 
n ie n iszcząc łąki. P rócz tego  należy  
łąk ę taką odpowiednio p ielęgn ow ać, a 
zatym  w yrów n yw ać p ow ygn iatan e przez 
bydło doły i  kępy i  rozrzucać za św ieża  
odchody zwierząt.

W reszcie n ależy  stanow czo w yklu
czyć puszczanie bydła na łąk i w czesn ą  
w iosną, n isz c z y ło  bowiem  zw yk le ich  ja
kość i  obniża w ydajność.



VI. Jak się łąki zakłada?

Zakładanie łąk, czy to przem iennych, 
czy to trw ałych, posiada zn aczen ie do
n iosłe  przedew szystkiem  dla tych  g o 
spodarstw, które cierpią na hrak paszy  
naturalnej z powodu n ieposiadania do
statecznej ilo ści łąk  do gruntów  or
nych. G ospodarstwa takie, zakładając 
łąk i na gratach  najbardziej do tego  
celu się  nadających, zw iększają produ- 
ltcyę p aszy  naturalnej, stw arzając tym  
samym w łaśc iw ą  podstaw ę hodow li b y 
dła, której zn aczen ie dla dochodow ości

postępow ać m eljoracje gospodarcze, ma
jące n a  cele rychłe u sk u teczn ien ie  
owej korzystnej dla ro ln ik a  zm iany  
roślin n ośc i łąkow ej. M eljoracja taka po- 
lega  na zn iszczen iu  zupełnym  dawnego, 
lichego porostu roślin nego, a zaprow a
dzeniu  na jego  m iejscu w y łączn ie  tylko  
szlachetnej roślin n ośc i pastew nej. M el
joracja ta  polega zatym  na zaoraniu łąk i 
daw nej i  za łożeniu  na jej m iejscu łąk i 
n ow ej po odpowiednim  doprawieniu  
gleby.

O d  m e l j o r a c j i  t e j  w i n n o  
s i ę  z a t y m  r o z p o c z ą ć  w ł a ś c i -

Nr. 26. Pług łąkowy.

w ięk szości naszych  gospodarstw  jest, 
jak wiadomo, n iezm iernie w ażne.

Zakładanie łąk  ma dalej zn aczen ie  
w  tych  przypadkach, w  których mamy 
do czyn ien ia  z łąkam i lichym i, zapusz
czonym i, zachw aszczonym i i t. p., w y 
m agającym i zatym  gruntow nej poprawy. 
M eljoracje tech n iczn e n ie w ystarczają  
w  w ięk szości takich  przypadków  do 
zupełnej popraw y podobnych łąk, a w ięc  
do w yn iszczen ia  roślin n ości lichej, te z -  
w artościow ej, czy n aw et szkodliw ej, a 
zaprow adzenia na jej m iejsce szlachetnej 
roślin n ośc i pastew nej. W  każdym  zaś 
razie przem iana taka trw a zbyt długo  
i  ostatecznie łąk a  n igdy n ie stan ie się  
najlepszą, zaw sze bowiem  pozostaje p e
w ien  procent roślin  n ie posiadających  
w artości pastew nej. Stąd też po meljo- 
racjach  techn icznych, przeprow adzonych  
w  celu osuszenia łąk i, w in n y  zaw sze

w e  z a g o s p o d a r o w a n i e  p r  z e w  a- 
ż n e j  i l o ś c i  n a s z y c h  ł ą k ,  które  

j  w  obecnym  sw ym  stan ie  jedynie zasłu- 
j  gują na n azw ę dzikich, gdyż w ydają  
i tylko liche, zw yk le k w aśn e siano. Do- 
I piero na tak na nowo założonej łące  

m ożna przez stosow ne p ielęgn ow an ie  
zbierać zaw sze dużo dobrego, słodkiego  
siana.

Zakładanie łąk  w in n o  się rozpocząć 
od zaorania dawnej łąki, jak  najlep
szego w ypraw ien ia  g leby przez parę 
lat (3— 4) w  celu w yn iszczen ia  dawnej 
roślin ności, a zarazem nadania g lebie  
odpowiednej zw ięzłości i zupełnego jej 
odkw aszenia, w reszcie w  celu zaopa
trzen ia  jej w  łatw o przysw ajalne po
karm y roślinne. D aw n ą łąk ę traktuje 
się  zatym  jak  now inę, uprawiając na  
niej o ile m ożności jak najczęściej o- 
kopow e (n a  cztery lata przynajm niej



2 razy) na oborniku i naw ozach po 
m ocniczych, aż do czasu, k iedy gleba  
nabierze odpowiednej spraw ności, po
czym dopiero m ożna przystąpić do za
k ładan ia nowej łąki. O kopowe na  
oborniku dlatego p ow in n y  być bezpo
średnim  przedplonem  pod łąkę, one bo 
wiem  najlepiej w ypraw iają  g leb ę; po 
ich  zbiorze zaczyn a się  dopiero w ła śc i j  
w a upraw a pod łąkę, przyczyni należy  
o ile  m ożności jak najlepiej uw zględn ić  
w ym agania roślin n ości pastew nej co 
do gleby jak i  jej siły  naw ozow ej. Ro
ślin n ość ta  w ym aga jak  najlepszego  
spulchnienia  g leby  w  jej m ożliw ie naj
głębszych  w arstw ach  przy jednoczesnym  
silnym  utłoczeniu  w arstw y w ierzchniej. 
To też ogó ln ie m ożna pow iedzieć, że 
przy zakładaniu  łąk i n ależy  g leb ę z ró
w ną staran nością  i  w  ten  sposób przy
gotow ać jak pod buraki, a zatym  w y
robić [ją  w  m ożliw ie jak najw iększej 
grubości, by sta ła  się  pulchną, p rzew ie
w n ą  i przepuszczalną. D rugi w arunek  
nadania g leb ie korzystn ych  w łasn ości, 
to jest u tłoczen ie jej w  w ierzchniej 
w arstw ie, uzyskuje się  za pom ocą s il
nego w ałow an ia  dopiero w ła śc iw ie  po 
założeniu  łąki, t. j. po w ysian iu  odpo
w iednej m ieszanki.

W arunkiem  zasadniczym  odpowied
niej uprawy pod łąkę ze w zględu  na 
pow yższe w ym agan ia  będzie zatym  
przedew szystkim  w yk on an ie ziębli do 
znacznej g łębok ości z ew entualnym  
użyciem  pogłębiacza. Im głębiej będzie 
ziem ia w zruszona, tym w ięk szą  stanie  
się  jej pojem ność dla w ilgoci zim owej, 
zaś zachow an ie tej w ilgoci i um ożli
w ien ie  jej odsiąkania do w arstw  w ierz
chnich przy jednoczesnym  u łatw ieniu  
dostępu pow ietrza do najgłębszych  
w arstw  ziem i jest rzeczą n iesłych an ie  
ważną.

Przy upraw ie w iosenn ej rozchodzi 
się  przedew szystk iem  o zachow anie  
nagrom adzonej w  ciągu zimy w ilgoci,*)

dalej o zn iszczen ie resztk i chw astów , 
które w  gleb ie jeszcze się  znajdują, 
w reszcie o stw orzen ie w  w ierzchniej 
w arstw ie korzystnych w arunków  dla 
w zejśc ia  posianej roślin n ośc i pastew nej.

P race w iosen n e n ależy  rozpocząć 
przedew szystkiem  od puszczenia m ożli
w ie jak najw cześniej w łóczydła, by przez 
w zruszen ie w ierzchniej w arstw y ziębli 
u n ik n ąć szkodliw ego w ysch nięcia  i za
skorupienia . W  ten  sposób spraw ioną  
rolę m ożna pozostaw ić zupełnie^ w  spo
koju aż do czasu zazie len ien ia  się, czyli 
do ch w ili w zejśc ia  w szystk ich  chw astów, 
tak  n asien n ych , jak  i  rozłogow ych. Chwa
sty  te należy zn iszczyć bądź to p łytką  
podoryw ką w ieloskihow cam i, bądź to 
radłam i, sprężynów ką, lub w reszcie ta- 
lerzów ką, za leżn ie  od w arunków  miej
scow ych. W  każdym  razie po takiej 
upraw ie m usi przyjść brona, któraby  
resztk i przyoranych chw astów  jak naj
lepiej pow yciągała  a jed nocześn ie roz
biła w ięk sze b ryły  ziemi, nadając w ierz
chniej w arstw ie g leby strukturę dro
bnoziarnistą, jaka  dla korzystnego w zej
ścia  drobnych nasion traw jest n iez
m iernie potrzebna. O ileby prace po
w yższe n ie dały jeszcze tego rodzaju 
struktury, n ależy  ilość uprawek stosow 
n ie zw iększyć, używ ając przytym  w  mia
rę potrzeby i inych  narzędzi, jak np. 
ciężkich w alców . W  każdym razie starać  
się  trzeba m ożliw ie jak najbardziej o- 
gran iczać ilość  tych uprawek, by n ie  
spow odow ać nadm iernego osuszenia g le 
by, w ykon ując zaś te czynności, które  
szczególn ie powodują utratę w ilgoci, 
np.orkę lub w alcow anie, n ależy m ożli
w ie  jak  najrychlej użyć w  n astępstw ie  
brony, która rozpulchniając w ierzchnie  
w arstw y g leby , zapobiega w ysch nięciu  
jej w  głębszych  w arstw ach. W  tym  sa
mym celu należy baczną u w agę zw ró
cić, by żadnej z tych robót n ie w yko
n yw ać w  czasie słotnym . N ietylko bo
wiem  powoduje to zupełne zalepienie

*) Mowa tu o łąkach nie cierpiących wskutek nadmiaru wilgoci, bądz to z natury rzeczy, 
bądź też dzięki odpowiedniej meljoracji przeprowadzonej uprzednio.



gleby, lecz także w  n astępstw ie i stra
tę  cennej w ilgoci.

Obok m echanicznej upraw y przy  
zakładaniu łąk i n ie m niej u w agi należy  
p ośw ięcić zaopatrzeniu g leby  w  naw ozy.
W  tym  celu, jak  to już poprzednio  
w spom nieliśm y, w in n o  się  zakładać je  
zaw sze po okopow ych na oborniku; 
w  ten  bowiem  sposób nalepiej zaopa
trujem y g lebę w  t. zw. starą s iłę  n a
w ozow ą. Pozatym  jednak  n a leży  bezpo
średnio pod sam e traw y dać w  form ie n a 
w ozów  pom ocniczych p ew n ą  ilość  po
karm ów łatw o p rzysw ajalnych .

N a  pierw szym  m iejscu w ym ien ić tu  
m usim y naw ozy w apien ne, o ile  dana  
gleba już z natury sw ego  pochodzenia  
n ie  p osiada w apna w  dostatecznej ilo 
ści. W apno w  g leb ie  je s t  zw łaszcza  
bardzo w ażn e dla gleb  zakw aszonych, 
torfiastych  lub ilastych, ciężkich. W apno  
n ależy  dawać w  jesien i w  form ie w apna  
palonego, lasow anego, lub w reszcie w  
form ie w apna naw ozow ego, używ ając  
w  tym  drugim przypadku podw ójnych  
ilo ści tego nawozu, a w ięc  przeciętn ie  
do 30 q. na 1 ha. (18  pudów na dzies.;
9 p. n a  mórg.)

R ów nież w ażn y je st  także i k w as  
fosforow y, a w ięc  dla gleb  lżejszych  
w  form ie tom asów ki, dla gleb cięższych  
w  form ie superfosfatu m ineralnego. O 
ile  jednakże n a  daną g leb ę n ie  m iałoby  
przyjść zu pełn ie w apno, n a leży  w  k aż
dym razie p ierw szeństw o oddać toma- 
sów ce, a to z tego  w zględu, że zaw iera  
ona rów n ież w apno.

Ilo śc i kw asu  fosforow ego p ow in n y  być  
przy urodzajnej g leb ie  śr ed n ie , a zatym  
dochodzić do 4 w orków  po 100 kg. tom a
sów ki - w z g lę d n ie 2V8q. superfosfatu na  
lh a . (N a dziesięcin ę kw. fosforow ego  
100 funtów , tom asów ki 25 pudów, su
perfosfatu 13 p u d ó w ; na m orgę p ołow ę  
tego). N aw ozy te  w in n y  być dane  
w jesien i, ew en tu a ln ie m ogą być roz
syp ane na ziębli.

Obok naw ozów  fosforow ych  należy  
rów nież pam iętać i  o naw ozach  pota
sow ych, a w ięc dawać je  w  tormie

kain itu  n a  glebach lżejszych , w zględn ie  
so li potasow ych  4 0 %  n a glebach  cięż
szych. O ilehy  dana ziem ia zupełn ie  
w apna n ie posiadała, należałoby raczej 
tem u drugiemu n aw ozow i oddać p ierw 
szeństw o, p o n i e w a ż  n i e  t a k  n i e 
k o r z y s t n i e  oddziaływ a on na w ła 
sn ości gleby. Średnie ilo śc i tych  n aw o
zów  p ow in n y  dochodzić do 4  w orków  
po 100 kg. kainitu , w zględn ie 1 q. (worka) 
so li potasow ych na 1 ha. (N a dziesię
c in ę 100 funtów  potasu, 25 pudów kai
nitu, 6 pudów soli p otasow ych; na  
m orgę p ołow ę tego). N a w o z y  t e  
m o ż n a  u ż y ć  r ó w n i e ż  w  jesien i, 
w ysiew ając je  razem  z fosforow ym i, 
w z g l ę d n i e ,  odnośnie do soli potaso
w ych, na w iosnę.

P rócz tego przed samym siew em  o- 
kazuje się  zw yk le bardzo korzystn e da
n ie superfosfatu am oniakalnego w ysoko  
procentow ego w  ilo śc i dochodzącej do 
2 q. (w orków ) na 1 ha. (N a d ziesięcinę  
12 1/2 puda; na m órg  p ołow ę tego.)

W ysiew  naw ozów  należy w  każdym  
razie łączyć z pracam i około m echani- 

i cznej upraw y roli, by n ie w ykon yw ać  
dwa razy tych  sam ych robót.

P rzygotow aw szy  w  ten  sposób glebę, 
n ależy przystąpić do w ysiew u  odpowie- 

| dniej m ieszanki. U łożenie m ieszanki 
jest dość trudne, stąd też najlepiej w  tej 
spraw ie zasięgn ąć porady fachowej 
(Tow. Gosp. S tacje dośw iadczalne, Zarząd 
K ółek rolniczych).

Przypom inam , że u żyw anie do tego ce
lu w ysiew k ów  z k on iczyn  łnb w ytrząs- 
k ów  z sian a  je st  rów n ież n iew łaściw e, 
jak i kupow anie gotow ych m ieszanek  
w handlach nasiennych. Z asiew y ta
k ie  sk ładają się  zw yk le z w ielu  chw a
stów , a w  najlepszym  n aw et przypadku, 
t. j. gdy zaw ierają dobre roślin y  p aste
w ne, n ie m ogą w ydać dobrych rezul
tatów , jako składem  sw ym  niedostoso
w an e do w arunków  danej łąk i.

W ysiew  m ieszanki m oże n astąp ić w  
roślin ę ochronną lub czystą  role. P ierw - 

j  szy sposób stosujem y zw yk le przy za- 
! k ładaniu łąk trw ałych, drugi przy za



kładaniu łąk  przem iennych. Jako roślin ę  
ochronną używ am y ozim in (żyta), lub  
jarzyn  (owsa), sianych  bardzo rzadko, 
by zapobiec zagłuszen iu  m ieszanki, a zbie
ranych na zielono jeszcze przed wy- 
kłoszeniem . P ozostaw ien ie  roślin y  o- 
chronnej n a  zbiór ziarn a jest szkod liw e  
niety lk o  bowiem  w yczerpuje nadm iernie  
glebę, lecz  i  zbytnio zagłusza w sian ą  
m ieszankę. W ysiew  bez roślin y  ochron
nej um ożliw ia p ie lęgn ow an ie  łąk i w  
pierwszym  roku i to od ch w ili uskutecz
n ien ia  w ysiew u. Z asiew  m ieszanki na
leży o ile  m ożności w yk on ać późno, a

Do p ierw szych  zaliczam y n asiona  k o n i
czyn  i  tym otki, do drugich zaś w sze l
k ie  n asiona  traw . K ażdą z tych  partyi 
n ależy prócz tego podzielić na dwie 
części, w ysiew ając je n a  krzyż. D o siew u  
m ożna używ ać odpow iednich s i e w n i -  
k ó w; w ysiew ając n asiona  ręcznie, m ożna  
je dla rów nom ierniejszego rozdzielen ia  
zm ieszać z ziem ią próchnicżną, piaskiem , 
trocinam i i  t. p. N ajp ierw  w ysiew a  się  
n asion a  cięższe, przykryw ając je  lekko  
broną, n astępn ie n asiona lżejsze, które  
m ożna lekko zaw lec, np. w iązkam i chru
stu, w zg lęd n ie  odrazu siln ie  przyw alco-

Nr. 27. Siewnik do traw.

wać. W alcow an ie  po siew ie jest w  każ
dym razie k on ieczne, ma bowiem  na 
celu w ciśn ięc ie  nasion  do ziemi, w zględ 
nie lepsze ze tk n ięc ie  ich z ziem ią, a za
razem w ytw orzenie w ziem i sieci k an a
lik ów  w łoskow atych , którym i by w ilgoć  
z w arstw  spodnich m ogła podsiąkać ku  
górze, um ożliw iając w  ten  sposób w zej- 
śc ie  zasiew u.

W  razie, jeśliby  po w ysiew ie  utw o
rzyła się  na roli skorupa, n a leży  ją  
złam ać walcem  pierścieniow ym .

Staranne p ie lęgn ow an ie  w  roku p ierw 
szym tak w ykon anego zasiew u  jest n ie
słychan ie w ażn e dla dobrego przyjęcia  
się kultury. Rozchodzi się  przytem  prze- 
dew szystkiem  o to, by zasiew  ten  roz- 
k rzew ił się  m ożliw ie jak  najlepiej, a za 
tern zadarnił ioc ien ił zięm ię jak n ajgęściej.

w ięc  w  środku maja, w zg lęd n ie n aw et 
w początkach czerw ca. W  tym  czasie  
prawdopodobieństwo przym rozków  jest  
już w  naszym  klim acie n iew ielk ie, z 
drugiej zaś strony tem peratura pow ie
trza i ziem i je st  już dosyć w ysoka tak, 
że zasiew  przyjm uje się  bardzo dobrze 
i prędko się  rozwija, zacien iając w krót
ce ziem ię, o ile  tylko w  niej znajduje 
się  jeszcze pod dostatkiem  w ilgoci.

P rzy w ysiew ie  m ieszanki, czy to w 
roślinę ochronną, czy w  ro lę czystą, 
należy zachow ać p ew ne ostrożności w  
celu uzysk ania  m ożliw ie jak  najbardziej 
rów nom iernego w ysiew u.

Przedew szystkiem  w ysiew an e n asiona  
należy rozgatunkow ać na dw ie partye, 
zależn ie od ich  ciężaru, osobno w ysie
w ając nasiona cięższe, osobno lżejsze.



P ow yższe czyn n ośc i p ie lęgn acyjn e  
polegają na trzech zasadniczych  pra
cach, t. j. na p o d k  a s z a n i u p o d- 
s i e w u ,  w a l c o w a n i u  i  w reszcie n a- 
w o ż e n i u .

Podkaszanie traw  najlepiej w ykon y
w ać k osiarką zarów no ze w zględu na  
tan iość  roboty, jak  też i  dlatego, że ko
siarka, skaszając zw yk le traw y dość 
w ysoko, n ie  ogołaca ziem i zanadto oraz 
nie w ysila  nadm iernie traw. S k a s z a ć  
n a l e ż y  t a k  c z ę s t o ,  j a k  t y l k o  
m o ż n a ,  bez w zględu na to, czy ze
brany p lon  zielonej p aszy  będzie duży  
czy m ały. Im częściej m ieszanka jest  
podkaszana, tem lep ie j; zatem  jak tylko  
kosiarka m oże coś zachw ycić, n ależy  
jej użyć.

D rugą czynn ość, w alcow an ie, n ależy  
w ykon yw ać po każdem w ykoszen iu . U ży
w ać do tego n a leży  w alców  gładkich, 
ciężkich, betonow ych lub żelaznych, 
napełn ianych  piaskiem  lub wodą.

T rzecią w reszcie czyn n ośc ią  jest n a
w ożenie, do czego n ależy  użyć saletry  
chilijskiej jako nawozu, zaw ierającego  
n ajcen niejszy  pokarm dla roślin . N aw óz  
ten łatw o w siąk ając w  głębsze w ar
stw y  gleby, powoduje w ydłużen ie się  
korzonków  traw , zabezpieczając je  tem  
samem przed posuchą. Saletrę należy  
stosow ać w  paru dawkach; p ierw szą  
dawkę w  ilo śc i około 40  kg. na 1 ha. 
(100 funtów  na dzies.; —  50 funtów  
na m órg) n ależy  dać po zebraniu ro
ślin y  ochronnej, w zględn ie przy obsie
w ie bez roślin y  ochronnej m niej w ięcej 
w  dwa tygodn ie po zasiew ie, czyli w  
tym czasie, k iedy w ięk szość traw  i k o
n iczyn  już w zeszła. D rugą dawkę tej 
samej w ie lk ośc i n ależy dać po pier- 
wszem  sk oszeniu  m ieszanki. W reszcie, 
o ileby  posiew  rozw ijał się z jakich
kolw iek  powodów  niekorzystn ie, n a le
żałoby jeszcze w zm ocnić go trzecią  
daw ką saletry podobnej w ielkości, daną  
po drugiem  skoszeniu.

Do czyn n ości około p ielęgnow an ia  
zasiew u w  pierwszym  roku n ależy  jesz
cze tęp ien ie chw astów  przez w y c i

n an ie  lub w yryw an ie ich  z korze
niami.

O statnią w reszcie czyn n ośc ią  p ielę
gn acyjn ą  w  pierw szym  roku jęst okrycie  
młodej kultury jakąś potrząską, tak w  
celu zabezpieczenia m łodych roślin ek  
przed szkodliw em i zm ianami k lim atycz
nymi, w  szczegó ln ości przed mrozem, 
jak i w celu  zasilen ia  ich  pokarmam i 
roślinnym i, k tórych  taka potrząską u- 
dziela ziemi. N ajlepszą potrząską jest 
bezw arunkow o dobrze p rzegn iły  kom 
post. Jest to jednakże potrząską dosyć 
k osztow na, której zw łaszcza  przy za
kładaniu w iększej łąk i trudno potrzebne  
ilo ści m ieć do rozporządzenia. Potrzą
ską taką  może być dobrze p rzegn iły  
obornik  z warunkiem , by n ie  zaw ierał 
nasion chw astów , k tóre m ogłyby pa
stw isko zachw aścić. W reszcie dobrą po- 
trząskę stan ow i czysta  słom a zbóż. 
strączkow ych  lub w reszcie nać z ie
m niaczana. Potrząskę taką  usuw a się  
w  roku następnym  późną w iosn ą  w te
dy, gdy jnż obawa przym rozków praw ie  
zupełn ie ustanie.

V II.

W jaki sp o só b  utrzym uje s ię  łąki 
w  stanie dobrym ?

Chcąc utrzym ać łąk i w  stan ie do
brym, n ależy  je uprawiać co roku bez 
w zględu na to, czy na pozór daje się  
tego uczuw ać potrzeba, czy też nie. Go
spodarz dobry n ie  dopuści do tego. by 
jego łąka pogorszyła się, a gdyby to 
nastąpiło n ie  z jego w iny, n ie poprze
staje na jednorazow ej poprawie, lecz  
stara się  łą k ę  popraw ioną zabezpieczyć  
od p onow nego popsucia się.

U sku teczn ia  się  to za pom ocą corocz
nej uprawy. U praw a taka polega na  
w ykonyw aniu  tych  w szystk ich  prac 
pielęgnacyjnych , które w  danym  przy
padku ze w zględu na w arunki miej
scow o m ogą być skuteczne do podnie
sien ia  i u lepszenia p lonów  siana. P ie 
lęgn ow an ie  częściow e, czyli w ykony-  

i w an ie  tylko jednej lub paru robót p ie



lęgnacyjn ych  poprzednio om ówionych  
z pom inięciem  innych, które w łaśn ie  
choć na pozór n ieznaczn e, m ogą mieć 
w pływ  decydujący na jakość kultury, 
do tego celu  zupełn ie n ie w ystarczy.

N ie w ystarcza zatem łąk ę ty lko osu
szyć lub ją  od czasu do czasu zbrono- 
w ać czy podsiać, czy w reszcie n iek iedy  
posypać jakim ś nawozem , by zam ienić ją  
z lichej, k w aśn ej n a  dobrą słodką, dającą  
dużo siana. Tak jak  pod jak ieś zboże 
m usi rola być w ed le p ew nych  zasad  
upraw iona i znaw ożona, tak też i  przy  
łąkach trzeba co roku w yk on yw ać różne  
roboty p ie lęgn acyjn e dla utrzym yw ania  
ich w stan ie najlepszej w ydatności.

N ie n ależy jednak sądzić, jakoby  
w szystk ie czyn n ośc i p ie lęgn acyjn e b yły  
w  każdym  przypadku, t. j. na każdej 
łące jednakow o w ażne, zależy  to bo
wiem  od w arunków  m iejscow ych. Czyn
n ością  p ie lęgn acy jn ą  najw ażn iejszą  b ę
dzie ta, k tóra zm ierza do u sun ięcia  w ady  
najw iększej.

•Tak w idzim y z pow yższego, p ie lęg n o 
w anie łąk  zależy od ich  w łasn ości; n ie  
p ow in n y  one być n igd y  p ie lęgn ow an e  
na ślepo, w zględn ie doryw czo, a tylko  
w edle szczegółow ego p łanu gospodar
czego, k tóry opierać się m usi na dokład
nym zbadaniu ich  w łasn ośc i i potrzeb.

W  p lan ie takim  n ależy  uw zględn ić  
w pierwszym  rzędzie u trzym yw anie w  
porządku danych urządzeń m elioracyj
nych. D alej w in n o  się  określić te czyn 

ności, które co 'pew ien  czas, a w ięc co 
2. 3, 4 lata ma się  przeprow adzić, jak  
nąprz. naw ożen ie i podsiew.

W reszcie należy ustalić i  te czyn- 
| n ości p ielęgnacyjne, które każdego roku  

lńniej w ięcej w  tym  samym czasie po- 
w in n y  być uskutecznione. ( N a pierw - 
szem  m iejscu staw iać tu należy ure
gu low anie w ilgotności, a w ięc czysz
czen ie row ów , otw ieranie i zam ykanie  
zastaw ek  i t. d. W  dalszym  ciągu  na
leży u stan ow ić czas i sposób w ykonania  
m echanicznej uprawy, a w ięc brono
w an ia  i w ałow ania. Pozatem  w in n o  się  

| rów nież określić w  przybliżeniu  porę, 
w której zbiór paszy na łące ma być 
w ykon any, przyczem  rów n ocześn ie na
leży  ustalić, czy dana łąka ma być je
dno —  czy w ielokośną.

W  p lanie takim  n ależy  sobie obliczyć, 
ile  dni roboczych potrzeba w  roku do 
uprawy łąki, ile  i jakich  naw ozów  i na
sion do podsiew u i narzędzi do uprawy. 
P orów nyw ając w szystk ie  te w ydatki z 
przew idyw anym  dochodem w sianie, 
m ożna dopiero określić dochód czysty, —  
a zatem ocenić, czy taka uprawa sięopłaci.

Jak  z pow yższego widzimy, dokładne 
opracow anie planu zagospodarow ania  
łąk  w ym aga dużo pracy, n ie należy  
jej jed nak  żałow ać, a tembardziej zan ie
chać, pon iew aż dobra łąka n ietylko je st  
podporą i podstaw ą gospodarstwa, ale  
jed nocześnie najbardziej dochodową kul
turą.

D L A C Z E G O  D U Ż O  D Z I E C I  P O  W S I A C H  

U M I E R A  I J A K  N A  T O  P O R A D Z I Ć  ?
N apisał Dr. O. B U JW ID  prof. W szech n icy  Jagiell. w  K rakow ie.

Dużo bardzo chorób d zieci ź le  się  
k oń czy  d latego, że ch cem y  je leczyć , 
k ied y  ju ż  są  bardzo rozw in ięte. Grdy- 
b y śm y  w cz eśn ie  s ta r a li s ię  złem u

zaradzić, toby z p ew n o śc ią  m niej d zie
c i um ierało. A  i zachorow ań  b yłoby  
rów n ież m niej bez p orów nan ia , g d y 
b y śm y  w- u m ie ję tn y  sposób, z d ziećm i



s ię  obchodzili. D alek o  bow iem  ła tw ie j  
je s t  choroby n iedopuśeić do zdrow ego, 
a n iż e li ją  z chorego w yp ęd z ić . B łę -  
dnem  jest zdan ie, że dobry lek arz  
p otrafi k a żd ą  chorobę w y le c z y ć . K ie*  
d y  choroba zb y t daleko s ię  p osun ęła , 
to żaden  lek arz w  żadnej aptece le 
k a rstw a  n a  n ią  n ie  znajdzie.

D la tego  też k ażd a  m atk a  p ow in n a  
p rzed ew szy stk iem  n a u czy ć  s ię  odpo
w ied n iego  obchodzenia z  dziećm i, 
a w  ra z ie  n ieszczęśc ia , g d y b y  d z ie 
cko n a  ja k ą  chorobę zapadło, p o w in n a  
jak  n a jrych lej u dać s ię  o pom oc do 
lekarza . M e  p ow in n a , broń B oże, r a 
d zić s ię  babek, o w cza rzy  i  zn ach o
rów , jeż e li c iężk iej choroby, a n ieraz  
i  śm ier c i w ła sn eg o  dziecka, n ie  chce  
m ieć n a  su m ien iu .

C h c ie lib y śm y  n a  tem  m iejscu  po
dać n a jw a żn ie jsz e  w sk a z ó w k i co do 
n a leży teg o  obchodzenia s ię  z dziećm i. 
M a m y  nadzieję, że o ile  c z y te ln ic y  
n a s i do ty c h  w sk azów ek  śc iś le  zasto 
sow ać s ię  zech cą , w  w ie lu  w y p a d 
k ach  oszczęd zą  d zieciom  sw o im  cho
roby, a  sobie zm artw ien ia .

X aj tru dniej szem  do od ch ow an ia  
je st  dziecko m a leń k ie  —  p rzy  p iersi. 
P rzed  sk oń czon ym  rok iem  ż y c ia  n a j
w ięcej d zieci u m iera . A le  ho też n a j
w ięcej tro sk liw o śc i tak ie  m a leń stw o  
w y m a g a , a  zarazem  n ajw ięcej b łę 
dów  p rzy  w y ch o w a n iu  tego drob iazgu  
p opełn iam y.

Jed n ą  z n a jc z ę stsz y c h  p rzy c zy n  
śm ierc i u  n iem o w lą t je st  b iegu n k a . 
P o w sta je  za ś ona, p raw ie  za w sze , 
w sk u tek  n ie w ła śc iw e g o  k arm ien ia . 
D latego też n a  k arm ien ie  n iem o w lą t  
g łó w n ą  zw ró c im y  u w a g ę  i  od tego  
w sk a z ó w k i n a sze  rozpoczn iem y.

B ardzo często  m ałe  dzieci, które 
s s ą  pierś*-m atki, chorują, g d y  im  te 
go  pokarm u za, m ało, ho im  s ię  .na
tom iast daje m leko krow ie. A  ty m 
czasem  m lek o k row ie je st  bardzo  
zd row ym  pokarm em  n a w e t d la m a 
łe g o  dziecka, jeż e li ty lk o  je st  dobrze 
podane. N a jp ie rw  m ałe  dziecko, n ie  
m ające 1 0  m iesięcy , n ig d y  n ie  po
w in n o  dostać m lek a  k row iego  sa m e
go, a le  za w sz e  z w odą, a  p rzytem  
m leko tak ie , zm iesza n e n a  pół z w o 
dą p ow inn o b y ć  św ieżo  przegotow ane. 
N ig d y  n ie  p ow inn o m a łe  dziecko do
sta ć  surow ego m lek a , albo z su row ą  
wodą.

N ajlep iej d la  m ałego  dziecka z a 
gotow ać m leko w  garn k u , p rzy k ry ć  
go i p ostaw ić w  ch łodnem  m iejscu . 
T ak sam o zagotow ać w  d ru gim  g a r n 
ku. wodę. Grdy d zieck u  pora dać jeść, 
to n a la ć  tak iego  m lek a  do czystej, 
gorącą  w odą w y p łu k a n ej sz k la n k i lub  
ga rn u szk a , dolać z drugiego g arn k a  
ty le  św ieżo  zagrzań ej w o d y , żeby  
m iesza n k a  b y ła  c iep ła  i  podać d zie
cku.

J e ż e li dziecko s s ie  zapom ocą g u 
m ow ego sm oczka, to trzeb a  go po 
k ażd em  ssa n iu  w y m y ć  gorącą  w odą, 
a  n a w e t  raz n a  d zień  w ygotow ać .

Lepiej jeszcze  p rzyrząd zać m leko  
gotow an e dwa, lub  tr z y  ra z y  d z ien 
n ie , ażeb y  za  k ażd ym  razem  było  
zu p ełn ie  św ieżo  przegotow ane.

D rob n ym  dzieciom  przed u p ływ em  
pół roku  n ig d y  n ie  trzeba d aw ać  
k ą sz y  n a  czy stem  m lek u , a n i bułk i 
i  ch leba, a tem bardziej n ia  w olno  
dać k ap u sty , z iem n ia k ó w  ani b ar
szczu , a n i żadnej su row izn y . Jeżeli 
w cześn ie  dostaje ząbków , to m ożna



d aw ać po trochu  k a szk i, albo trochę  
rozm oczonej w  w odzie b u lk i. A n i do 
k a sz k i a n i do m lek a  n ie  trzeba d a
w a ć  dużo cukru. N ie k ie d y  m ożn a dać  
m a ły  k a w a łeczek , n ie  w ięcej ja k  pół 
orzecha n a  szk lan k ę.

G d y  dziecko m a  b iegu n k ę, to w i
dać, że m u  dano coś n iedobrego, a l 
bo n ieśw ie że g o  do zjedzen ia . To, co 
m ów ią , że dziecko m a  rozw oln ien ie  
n a  ząbki, je st  n ajczęściej n iepraw dą. 
Zdrow e dziecko i  dobrze karm ione  
dostaje ząb k ów  bez w sze lk iej choro
by. JSTie dobrze je st  d aw ać dzieciom  
różne p rzy p ra w y  i  m ączk i, po g a z e 
ta ch  za ch w a la n e. Z n ic h  ty lk o  n ie 
k ied y  m ożn a  dać trochę kakao albo  
k a w y  z m lek iem  i  w odą, a le  i  to 
ty lk o  s ta r sz y m  dzieciom .

G dy d ostan ie b ieg u n k i dziecko, 
karm ione przez m atk ę, a le  dokarm ia
ne m lek iem  k row iem , —  to trzeba  
n a  k ilk a  d n i n ie  dać m u  n ic  ty lk o  
pierś, choćby n a w e t b y ło  z a  m ało. 
D ziecko trochę z g łod u  p ok rzyczy , 
ale b ieg u n k ę straci.

Bardzo z ły m  jes t  zw y cza j d aw ać  
d ziecku  papkę z cb leba, albo b u łk i, 
p ożntą i  za w in ię tą  w  płótno. Z tego  
n ajw ięcej d zieci choruje, a  n a w et  
um iera.

A że b y  dziecko p rzy  zd row iu  z a 
chow ać, n a le ż y  je k ąp ać p rzyn ajm n iej  
parę r a z y  n a  ty d z ień  w  czystej w o 
dzie bez otrębów  i  zió łek , bo to w ię 
cej szkodzi, ja k  pom aga. Co dzień  
trzeba dziecko p rzem y w a ć  pod p ach ą  
i  p om iędzy  n óżk am i, g d y ż  tam  zb ie 
rają  s ię 'n ie c z y s to ś c i  i  ła tw o  o m ocne  
zap alen ie^ sk óry . T am  też  trzeb a  za-'' 
s y p y w a ć -m ą c z k ą  ry ż o w ą  albo ta tar-  
ozan ą (gryczan ą).

W  k ą p ie li dziecko n ie  pow inno  
k rzyczeć, zn a czy ło b y  to, że w oda za  
z im n a  albo za  gorąca. P o k ą p ie li  
trzeba dziecko obetrzeć i  p o łożyć spać.

P a m ięta ć  n a leży , że k ą p ie l u tr z y 
m uje czy sto ść  cia ła , a  w ięc  n ieraz  
u su w a  zarazek  choroby, k tóry  n a  
skórze d zieck a m oże s ię  znajdow ać, 
w  ta k im  raz ie  k ą p ie l chroni go od 
choroby.

W  ogó ln ości u  dzieci n a leż y  p il
n ie  czy sto śc i tw a r z y  i  rąk  przestrze
gać. D zieck o  b ierze brudne ręce do 
u st  i  często w  ten  sposób m oże w pro
w a d za ć  różne szk od liw e, w  brudzie 
zaw arte  za ra zk i choroby. To też m łod
sz y m  i  s ta rsz y m  d zieciom  trzeba k i l 
k a  r a z y  n a  d zień  zm y w a ć  tw arz  
i  ręce w odą, skoro ty lk o  w idać, że 
są  pow alane.

C hcąc ustrzedz d ziec i od choro 1) 
n a le ż y  prócz jed zen ia  u w a ża ć  n a  to 
jak ie  p ow ietrze je s t  w  izbie, g d z ie  
śp ią  i  b a w ią  s ię  dzieci. W  p o w ie
trzu  tak iem  n ie  p ow inno b yć d ym u  
i  kurzu. B ardzo ź le  robią c i rodzice, 
którzy  w  izb ie  dziecinnej p a lą  tytoń . 
P ow ietrze  d ym em  ty ton iow ym  n a s y 
cone je st  n iezdrow e dla, .dorosłych, 
a cóż-dop iero  d la  dzieci. M e  trzeba  
n ig d y  d aw ać dzieciom  napojów  sp i
ry tu so w y ch  —  w ódki, a  n a w e t p iw a .

N a d zw y cza j w a żn ą  jest rzeczą , po
w ta r za m y  raz  jeszcze , ażeb y  d zieci 
drobne, które jeszcze n ie  chodzą, lub  
dopiero zaczyn ają , n ie  w a la ły  sobie  
rączek  n a  brudnej zaśm iecon ej podło
dze, g d y ż  w  ten  sposób raj częściej r a 
zem  z pokarm em  chorobę sobie do 
u st  przenoszą. D la tego  to w  m iesz k a 
n iach , gd zie  są  dzieci, p o w in n a  po
d łoga  b yć c z y sta  n ie  zan iesion a  śm ie-



d em , k urzem  i błotem , z a w sz e  c z y 
sto u m y ta  i zam iecion a. N ig d y  n ie  
n a leż y  rów n ież pozw alać dorosłym  
sp lu w a ć  na podłogę, g d y ż  pozornie  
zd row y cz łow iek , m oże z p lw ocin ą  
w y d a la ć  za ra zk i su ch o t, d yfteryt  
i  w ie lu  in n y c h  chorób. Gdy panuje  
w  p obliżu  ja k a  choroba, n ie n a le 
ż y  p ozw alać, ażeby osoby dorosłe 
ani d zieci ch od ziły  do domu, g d z ie  
je s t  chory. W  ten sposób b ow iem  n a  
ob uw iu  albo ubraniu , w reszc ie  n a  rę 
k ach ,. k tórem i s ię  chorego dotykano, 
ju ż n ieraz przyn iesion o  do domu. 
ospę, odrę, szk a r la ty n ę , d yfteryt. G dy  
p an u je w  dom u ta k a  choroba, n a le ż y  
o tem  są s ia d ó w  p rzestrzegać i  n ik o 
mu n ie p ozw alać do sieb ie  p rzych o
dzić. P a m ię ta ć  n a leży , że w  ten  spo
sób ła tw o  kom uś odebrać m ożna zd ro
w ie  a  n a w e t i  życ ie , jeżeli s ię  do 
n ieg o  p rzen iesie  zaraza.

J eże li już inaczej, n ie  m ożna i zm u 
sz e n i je ste śm y  być u  chorego i p o słu 
g i  jem u  jakieś oddaw ać, to p rzych o
dząc do dom u, g d zie  są  dzieci, n a le
ż y  ob nw ię i  ubran ie oczyśc ić , ręce 
zaś u m yć staran n ie . W  ten sposób  
m ożna jeszcze  zarazę odegnać.

D ziec i, które są  chore, a n i n a w et  
in n e  dzieci, które z chorym  m ie sz 
k ają , n ie  p o w in n y  chodzić a n i do 
sz k o ły  a n i n a  w sp ó ln e  zab aw y , an i 
n a w e t do kościo ła , g d zieb y  s ię  z in -  
n em i d ziećm i sp otkać i  za ra zić  je m o
g ły . N a w e t po w y zd ro w ie n iu  jeszcze  
trzeba k ilk a  tygod n i p rzetrzym ać  
d zieci w y zd ro w ia łe  i te, co z n im i 
m iesz k a ły .

Gdy w e w si p anu je ospa, p am ię
tajm y) że n aszym  ob ow iązk iem  jest  
postarać się , ażeb y  ospę w sz y s tk im  
dzieciom  zaraz za szczep ić , m ia n o w i
cie tak im , które n ie  m ają  szczep io 
nej albo którym  s ię  n ie  p rzy ję ła . N a 
w et m a ły m  k ilk o d n io w y m  dzieciom  
szczep ien ie  n ie  szkodzi, a od zarazy  
chroni. S zczep ien ie  pow inno b yć ró
w n ież  zrobione i u dorosłych.

G d y  p an u je zap a len ie  g a rd ła  d y- 
fteryczn e, albo krup, co ła tw o  poznać  
po św isz c z ą c y m  oddechu dziecka, n a 
ten czas trzeba prosić lek arza , ażeb y  
za szczep ił lek a rstw o  zw a n e  su row icą , 
które w ie le  d zieci już od śm ierci w y 
ratow ało. N ie  n a le ż y  z tem  czekać' 
długo, a le  zrobić rychło .

G d y  dziecko u leg n ie  u k ąszen iu  ja 
kiego z łego  ow adu, żm ii, lub  w śc ie 
k łego  psa, n a ten cza s n ajlep iej zaraz  
ran ę obm yć i p u śc ić  n a  ran ę k ro
pelk ę lek a rstw a , zw a n eg o  jodyną. J e 
że li jednak  ch cem y  u n ik n ą ć  szk o d li
w ości tak iego  u k ąszen ia , to za w sz e  
najlepiej zaraz w y s ła ć  dziecko lub  
p rzy w ieźć  clo sz p ita la  w  poblizk iem  
m ieśc ie , albo do w ięk szego  m ia sta  
np. K rakow a.

B ardzo w ażn ą  jest rzeczą  p iln o 
w ać, ażeby dziecko p rzy  n au ce m ia ło  
dobre św ia tło . J e ż e li 'trzym a k sią żk ę  
za  b lisko oczu , ła tw o  n a b a w i s ię  
k rótk iego w zroku.

R ów nież w a żn em  jes t  p ie lę g n o w a 
n ie  zębów . J eż e li zę b y  są  sp róch n ia łe  
lub  bolą, n a leż y  w cz eśn ie  udać s ię  
clo d e n ty s ty ; z łe  zęb y  często są  p r z y 
cz y n ą  w ie lu  chorób.
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Kilka słów o najważniejszych nawozach sztucznych.
W szystko co żyje, potrzebuje —  jak  

w iadom o —  pożyw ienia. Potrzebuje go 
cz łow iek  do życia i pracy, potrzebuje 
zw ierzę, jeśli ma nam w  robocie po
m agać i być pożytecznem , potrzebuje 
każda roślina, a w ięc i ta, którą się  
sadzi lub sieje dla chleba i dorobku.—  
A. jak człow iek, jak  zw ierzęta  samem  
powietrzem  i wodą żyć nie mogą, tak  
te ż  i  roślina rolna ani plonu n ie w yda  
an i naw et nie w zrośnie, gdy jej oprócz 
powietrza i wody n ie dostarczym y innego  
posiłku. —  Jakiej żyw n ości roślin y  
najbardziej w ym agają, w ie każdy gospo
darz, chodzi jednak o to, by jej dostar
cza ł odpowiednio i w  dostatecznej ilości. 
W ażną ted y  jest rzeczą, zapoznać się  
bliżej z tym i pokarmami, bez których  
rośliny nasze czy  to k łosow e, czy oko
powe, czy koniczyna i  traw y, czy w re
szcie  drzewa i krzew y owocowe, ani 
ży ć  dostatnio ani bujnie w zróść nie mogą.

Oprócz zatem powietrza i w ody n aj
w ażniejszym  pokarmem roślin  jest: azot, 
kw as fosforowy, potas i wapno. Pokar
my te pobiera roślinka z ziemi zapo- 
mocą sw ych korzonków. Ł atw o zatem  
zrozum ieć, że jeśli roślina znaidzie  
potrzebne jej sk ładnik i pożyw ne w  do
statecznej ilości, n atenczas się  rozwija, 
a  zbiór w  n astępstw ie tego jest obfity. 
N ie trudno pojąć też i tę  okoliczność, 
że  każdy zbiór w yczerpuje z roli 
wspom niane sk ładnik i pożywne. Jeśli 
s ię  zatem  rabunkowej gospodarki pro
w adzić n ie zamierza, bo przecież od 
w ygłodzonej przez zbiory ziem i' —  
urodzajów żądać nie m ożna -  musimy 
zw rócić jej te  i  ty le pokarmów, ile  plon 
zabrał. —  N iejeden jednak z gospoda
rzy powie na to : „przecież nie żałuję 
a n i gnojówki, ani obornika, wsząjjf: 
w szystko, co zbiorę w  stajni, oborze, 
na podwórzu, w  chlewie, —  rozrzucam  
skrzętn ie po p olu “. —  Chwalebne to 
wprawdzie, ale chyba trudno twierdzić, 
że  przez naw ożenie obornikiem  oddaje 
s ię  ziem i w szystko, co jej przez plon

",,Grospodarz“ .

ubyło. W szak  dużo azotu, kw asu  fosf. 
i  potasu idzie z sianem, słomą, dużo zu
żyw a się  na produkcyę zwierzęcą, dużo 
też idzie z mlekiem, jajami, ziarneih  
i okopow izną m iędzy ludzi — na sprze
daż, zresztą przecież nie jesteśm y w  stan ie  
ty le  obornika wyprodukować, ani tak  
często nim  nawozić, jakbyśm y sobie 
tego  życzyli. —  W idzim y zatem, że 
naw et d o b ra ,. bogata gleba w  końcu  
zubożeje, jeś li ty lko ją obornikiem lub  
gnojów ką zasilać będziemy.

Szukano w ięc za środkiem zaradczym  
i znaleziono go w  nawozach sztucznych. 
D obry nawóz sztuczny ma tę w łaściw ą  
jemu zaletę, że zaw iera sk ładnik i po
żyw ne w  takim  .stan ie , że je roślina  
w chłaniać może bez trudu, w edle swej 
potrzeby, jest to zatem  już gotow y dla  
roślin  pokarm.

A zotu dostarcza f s i ę  roli najlepiej 
w  postaci wapna azotow ego, uzyskanego  
w czasach najnowszych. Szybko bowiem  
w zrastające zapotrzebowanie nadm ier
nych ilości azotu w  rolnictw ie było  
pobudką do n ieustających prac nad  
w ynalezien iem  sposobu przeprowadzenia  
biernego azotu w  postać, któraby m ogła  
oddać usługi rolnictwu. W ysiłk i w  tym  
kierunku uw ieńćzone zostały  w reszcie  
skutkiem ; zdołano m ianow icie ujarzmić 
nieprzebrane źródło azotu powietrza  
i  z n iego utw orzyć nawóz azotowy, 
tańszy  od dotychczasow ych. Fabrykacya  
tego nawozu, polega na zdolności w ę
glik a  w apnia w  w ysokiej tem peraturze 
w iązan ia  w olnego azotu powietrza. 
G łów nym i jego składnikami —  j a k ,  
sama nazw a w skazuje jest 1S — 2 0 °/0 
azotu i  tlen ek  w apniow y w  ilości około  
60°/0. A zot zaw arty w  tym  naw ozie  
jest w  postaci w  wodzie rozpuszczalnej, 
który przechodzi w  zw iązki łatw o do
stępne dla roślin  a w ięc  nie zachodzi 
obawa w yługow ania go przez deszcze 
do w arstw  głębszych, jak to się dzieje 
przy saletrze. W apno azotowe przedsta
w ia zatem w ielką  w artość pokarmową
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a  roślin y przez dłuższy okres w eg e ta 
cyjn y  mogą czerpać z n iego pokarm  
azotowy. R ów nież ze w zględu na w y 
soką zaw artość w apna ma ono doniosłe 
znaczen ie przy użyciu  na w szystk ich  
ziem iach cięższych, g lin k ow atych  i  g li
n iastych , m ianow icie pośrednio zabez
p iecza te ziem ie przed zaskorupieniem , 
poprawiając ich  stan fizykalny.

D zisiaj już liczn e dośw iadczenia prze
prowadzone z wapnem  azotowem  w y 
kazują niezbicie, że n ie  ustępuje bynaj
m niej w  skutkach innym  nawozom  
azotowym  a jako tańszy  znajduje coraz 
w ięk szą  w ziętość. R ozsiew  w skazany  
jest na k ilka dni przed siew em  ziarna, 
poezem  n ależy go w ym ieszać z w ierz
chn ią  w arstw ą gleby. N aturalnie w a
runkiem  koniecznym , by ten  nawóz  
skutkow ał, je st  obecność w  gleb ie innych  
pokarmów, a w ięc  kw asu fosforowego, 
potasu, o których zaraz pomówimy.

Pokarm u fosforow ego dostarcza się  
roli najlepiej w e form ie m ączki żużlo
wej T h om asa /k tóra  śm iało m ożna po
w iedzieć —  zajęła dziś w ybitne m iejsce  
w  roln ictw ie. -  M ączka żużlow a T h o
m asa jest to uboczny produkt otrzym a
n y przy przeróbce surow ca na sta l 
system em  Thom asa. Jej w artość naw o
zowa znana w  szerokich kołach  ro ln i
czych —  polega na w ysokiej zaw arto
śc i kw asu  fosforow ego, nader łatw ej 
dostępności tegoż dla roślin , miemniej 
też i na tern, że kw as fosforow y podany 
roli w  postaci m ączki żużlowej Thomasa, 
chociażby go roślin y w  pierwszym  roku  
całkow ice n ie zużytkow ały, n ie traci 
w artości i  n ie ginie, lecz w  latach  
następnych w yw iera w pływ  nader dodatni 
przez sw e działanie następcze. M ączkę 
żużlową Thom asa stosuje się  na w szelk ie  
gleby  i  pód każdą roślinę o każdej 
porze roku, na łąk i i  p astw isk a z jak  
najlepszym  skutkiem .

Trzeciem  w reszcie niezhędnem  poży
w ieniem  dla naszej roślinności jest  
potas. B ez n iego  bowiem  nie może się  
w  roślin ie w ytw orzyć ani m ączka, ani 
cukier, zatem  i o potasie m yśleć trzeba,

jeś li plon niem a chybić. P otasow e  
pokarmy, których roślin y sporo potrze
bują, byw ają w praw dzie w  w ięk szych  
ilościach  w  gruntach  g lin iastych  i  mar- 
glow ych, ale dostatek praw dziw y i tam  
rzadko się  zdarza. A  już w  ziem iach  
lżejszych, próchnicow ych i  p iaszczystych  
zaw sze go za mało. U bytkow i potasu  
zaradza się  w ięc najlepiej przez n aw o
żenie 4 0 °/0 solą potasow ą (kain it za
w iera 8 —  10%  potasu) zaw ierającą  
4  —  5 razy ty le  potasu, co kainit! -  
U życie  jej opłaca śię  bardzo, jeden  jej 
w orek bowiem  zastępuje 4 - 5  w orków  
kainitu , zatem  nie tylko zm niejsza s ię  
k oszt rozsiew u i dowozu, ale co naj
w ażn iejsze użyciem  40%  so li potasow ej 
n ie obciąża s ię  glebę tylom a bezużyte- 
cznemi składnikam i. R ozsiew  40°/„ soli 
potasowej nastąpić może z rów nie do
brym skutkiem  tuż przed lub rów no
cześn ie z siew em  ziarna. N adaje się- 
rów nież dobrze do naw ożenia pogłów nego, 
tj. po w zejściu  zasiew u.

Nadm ienić w końcu jeszcze w ypada, 
że tylko przez w spółdziałanie w szystk ich  
wspom nianych sk ładników  pokarmowych, 
naturaln ie przy sprzyjających  warunkach  
pow ietrza i przy należytej upraw ie —  
osiągnąć m ożna pew ne i  n ajw yższe  
zbiory. —  Jednostronnego naw ożen ia  
w ystrzegać się  należy. A lbowiem  jak  
samym azotem roślina nie w yda ani 
liści, ani łodyg, ani k łosów  — bez k w asu  
fosforow ego i  potasu, tak  znow u kw as  
fosforow y sam lub sam potas, n ie da 
roślin ie dostatecznej siły  do rodzenia  
ziarna, do w ytw orzenia cukru i m ączki, 
je ś li azot do tego nie pomoże.

Tom asynę, „gwiazda" sole potasow e,w a
pno azotow e nabyw ać m ożna u dotychcza
sow ych dostaw ców  nawozów  sztucznych  
w  spółkach, tow arzystw ach roln iczych

m iejscu. W  razie n iem ożności otrzy
m ania tych  nawozów tamże, lub w  razie  
oferowania innego towaru, w skaże  
najbliższe sk łady tych  naw ozów  gereralna  
reprezentacya fabryk firma J ó z e f  K a r -  
r a c h  w e L w ow ie, ul. K ościuszk i 1. 18.



Jubileusze uu roku 1912.
Trzechsetna rocznica zgonu ks. Piotra Skargi.

Naród polski gotuje s ię  na rok przy
szły  do uroczystego oddania hołdu cno
cie i zasłudze jednego z n ajszlach e
tniejszych  synów , jakich ziem ia polska  
w ydaw ała, do uczczenia  pam ięci naj
w iększego kapłana-patryoty, złotoustego  
kaznodziei i  proroka narodu, ks. P io 
tra Skargi, w  300-setną  rocznicę jego  
św iątobliw ego zgonu. Ż yw ot ks. Skargi 
to przeczysta krynica cnót w szelak iego  
rodzaju: żarliw ej pobożności i n ie
zmordowanej gorliw ości o chw ałę B ożą  
i zbaw ienie dusz ludzkich, gorącej mi
łości b liźn iego, stw ierdzonej tysiącam i 
czynów  m iłosierdzia, płomiennej m iłości 
O jczyzny, której sm utny los i niew olę, 
dziwnym  darem Bożym, na odległość  
stu leci duchem w ieszczym  przepow ie
dział. D zieła  ks. Skargi, to źródło żywej 
wody, gdzie możemy oczyścić dusze i  ser
ca n asze ze w szelk ich  n izk ich  uczuć 
pryw aty, sobkow stw a, zaw iści i  n ien a
w iści, chciw ości i  w szelk ich  podłych  
instynktów , a zaczerpnąć w iary, otu
chy, nadziei i s ił do niezm ordowanej 
pracy dla dobra braci, poprawy ogólnej 
doli, dla podniesien ia ośw iaty  i uczuć  
m iłości O jczyzny, aż w reszcie nam się  
ziści ostatn ie proroctwo ks. Skargi. 
W ięc jakk olw iek  już w  kalendarzu „Po- 
laku" zam ieściliśm y krótki życiorys ks. 
okargi i jego proroctwa, a w  „Polskim  
Kalendarzu M aryańskim " artykuł dra 
koneckiego, p. t. „M iłosierdzie księdza  
Skargi" i następnie te  artykuły po- 
wtórżyliśm y w  „K alendarzu powszech- 
nym “, to jednak ze w zględu w yjątko

w e znaczen ie tej postaci w  dziejach  
naszej O jczyzny jeszcze na n iektóre  
strony jego życia  i działalności zw ró
cim y uwagę.

K siądz P iotr Skarga P aw ęsk i uro
dził s ię  w  r. 1536 w  Grójcu niedaleko  
W arszaw y z niezam ożnej rodziny mie
szczańskiej. P o ukończeniu parafialnej 
szkoły  grójeckiej uczęszczał przez 3 la ta  
do Akadem ii krakowskiej, którą chlu
bnie ukończył, w yk szta łc iw szy  się  na  
nauczyciela . N iezw ykłe zdolności i za
le ty  charakteru zw róciły  nań u w agę  
Jędrzeja T enczyńskiego, k asztelan a kra
kow skiego, który go pow ołał na nau
czyciela  sw ego syna. W  owym czasie  
dwory w ielk ich  panów  i dygnitarzy  
państw ow ych  b yły  poniekąd szkołą  w y
k szta łcen ia  w  sprawach publicznych, 
t. j. dotyczących całego narodu, całego  
państwa, to też młody Skarga dużo 
w  tym  kierunku skorzystał z k ilkolet-  
niego pobytu na dworze kasztelana, 
będącego pierwszym  dygnitarzem  św ie 
ckim po królu.

W krótce jednak uczuł powołanie do 
stanu duchow nego i przyjął św ięcen ie  
kapłańskie w  r. 1563 i  w e L w ow ie  
rozpoczął zbawienną działalność jako  
znakom ity kaznodzieja katedralny a za
razem niestrudzony opiekun i p ocieszy
ciel w szystk ich  n ieszczęśliw ych , nędza
rzy, w ięźniów  i  t. p. Po 6 latach  w stą
p ił do zakonu kaznodziejsk iego Jezuitów  
w  R zym ie i  po krótkim  pobycie tam że 
w rócił do kraju a n astępn ie n iebaw em  
na L itw ę do W ilna, dokąd go król Ste-



ła n  B atory pow ołał na rektora czy li 
k ierow nika św ieżo założonej przez sie 
b ie Akadem ii. Tu rozw inął n iezw yk le  
gorliw ą działalność o ugruntow anie je 
dności religijnej w  narodzie przez pra
cę nad pozyskaniem  ponow nie schy- 
zm atyków, aryan, lutrów , k alw inów  dla 
kościoła  katolick iego. W  tym  w ieku bo
w iem  p oczęły  się  szerzyć w  Polsce, po
dobnie jak  w  in nych  krajach, nauki 
Lutra, K alw ina i  innych  odstępców  
od kościoła  katolick iego. Otóż Skarga  
przez p łom ienną w ym ow ę i  n iew ypow ie
dziany dar przekonyw ania m nóstwo  
odstępców  pozyskał na nowo dla w iary  
św iętej. R ów nież rozw inął n iezw yk le  
gorliw ą  działalność piśm ienniczą i w y
daw niczą, m ającą ten  sam cel, t. j. 
ugruntow anie jedności religijnej w  na
rodzie, zaś najw ażniejszą z tych prac 
s ą  „Żywoty Świętych" na w szystk ie  
dni całego roku, które do dziś cieszą  
s ię  n iezw ykłem  w zięciem  czyli popu
larnością. W  W iln ie rozw inął rów nież  
bardzo ow ocną działalność na polu do
b roczynn ości i  m iłosierdzia i zorganizo
w a ł tam  bractw o m iłosierdzia.

W  r. 1584  przybyw a do Krakowa, 
sto licy  P o lsk i i tu rozw ija rów nież nad
zw yczajn ie żarliw ą działalność na róż
nych polach i już w  tym że roku o rg a 
n izuje „A rcybractw o m iłosierdzia" i 
„B ank pobożny", dwie in sty tu cye do
broczynności publicznej, które prze
trw ały  katastrofę upadku P o lsk i i  roz
porządzając m ilionow ym  funduszem, 
św iadczą do d ziś w iele  dobrego bied
nym i n ieszczęśliw ym . „A rcybractw o  
m iłosierdzia" ma bowiem  za zadanie  
„w spieranie potajem ne ze wspólnej ja ł
m użny ubogich i chorych, w stydzących  
s ię  żebrać", zaś „Bank pobożny" ma na  
celu  „pożyczanie osobom potrzebują
cym  pieniędzy na zastaw y ruchom ości 
bez żadnej prow izyi (czy li procentu) 
do pew nego czasu, aby biednych od ła 
kom ych licbw iarzów  uw olnić a zn isz
czen iu  ich  zapobiedz".

W  r. 1588 pow ołał go nowo w ybra
n y  król Zygm unt III. na kapelana i ka

znodzieję królew skiego. N a tem  stano
w isk u  w  ciągu  24 la t niezm ordowanej 
pracy w szechstronnej zajaśn ia ł jego g e
n iusz m ówcy i apostoła jedności k oś
cio ła  w  całej pełni, n a  tem stanow isk u  
zdobył sobie olbrzym i w pływ  na um y
sły  i  dusze i  u w ielb ien ie dla czystego  
jak  k ryszta ł a n ieu giętego  jak  gran it  
charakteru. Poza pracą kaznodziejską  
i  dobroczynną rozw inął żyw ą d zia ła l
ność pisarską, m iędzy innem i og łosił 
drukiem „K azania na n ied zie le  św ięta  
całego roku..." (w  r. 1585). K azania  
na n iedziele i  św ięta... z  przydaniem  
kazań sejm owych... (w r. 1597), „Ka
zania o siedm iu sakram entach św ię
tych..!" „Ż ołnierskie nabożeństw o", 
„W zyw anie do pokuty obyw atelów  K o
rony P olsk iej i  W ielk iego  K sięstw a  l i 
tew sk iego"  (1610), „Na m oskiew skie  
zw ycięstw o kazan ie i  dzięki P. B ogu  
uczynione w W iln ie. 1611... i t. d. 
i  t. d.

P ism a Skargi rozchodziły się  w  ogro
m nych ilościach, n iektóre jeszcze za ż y 
cia  jego były w ielokrotn ie drukowane 
i  w yw ierały  n iezw yk ły  w pływ  na um y
sły  i serca i  one to w  głów nej m ierze 
p rzyczyn iły  się. że naród nasz pozo
sta ł przy jedności w iary  św. L ecz n ie  
ty lko k w estye w iary św. poruszał zło- 
tousty  kaznodzieja w  sw oich  kazaniach  
i  pismach, lecz  potężnym  geniuszem  
sw y m i duchem proroczym  w n ik a ł w  pod
w alin y  ustroju R zeczypospolitej i  w  tych  
podwalinach, w  tych fundam entach w i
dział rysy, pęknięcia  i  zw ietrzałe opoki 
złych  urządzeń i n iespraw iedliw ych  
praw, na których opierała się  budowa  
naszej O jczyzny, w ięc tych, którzy ca
ło śc i tej budowy m ieli strzedz, n aw o
ły w a ł płom iennym i słow y do poprawy  
tych  urządzeń i  zm iany n iespraw iedli
w ych praw czy li innem i słow y do w y 
m iany w  fundam entach tych zw ietrza
łych  opok, bo inaczej cała budowa ru
n ie i' w szystk ich  potłucze.

A  w  naw oływ aniu  tem nikogo n ie  
oszczędzał, n iczyim  błędom i  w ystęp 
kom nie pobłażał, o n iczyje łask i



i  w zg lęd y  n ie  dbał, „na przy mówki, 
g n iew y  i groźby słupem  żelaznym  i mu- 
rem m iedzianym " był —  jak sam o so
bie powiada —  a jedynie i  w yłączn ie  
m iał na oku dobro Ojczyzny.

T e zw ietrzałe opoki w  fundam entach  
R zeczypospolitej czy li te choroby w e
w nętrzne, jakie się  w  ow ych czasach  
p oczęły  w żerać w  ciało narodu, przed
staw ił ks. Skarga g łów nie w  naj- 
znakom itszem  dziele swojem , w  „Kaza
n iach  sejm owych". K azania  te, pełne 
przedziw nej m ądrości a n iezw ykłej pro
s to ty  i p iękności, w yg łasza ł przew ażnie  
w  W arszaw ie, (dokąd król Zygm unt III. 
przeniósł sto licę  P o lsk i w  r. 1596) 
w  katedrze św. Jan a  w obec Zygm unta  
III., senatu (t. j. wojewodów, k asztela 
nów, b iskupów) i  posłów  sejm owych, 
w ybieranych  przez sz lach tę całej R ze
czypospolitej, zaś drukiem  je og ło sił w  r. 
1597. O w ażniejszych  z tych  kazań, 
'-tórych było 8, pokrótce wspom nimy.

K azanie I. „O m ą d r o ś c i p o t r z e -  
b n e j  d o  r a d y " ,  tak się zaczyna:

„Z jechaliście się  w  im ię pańskie na 
opatrow anie n iebezpieczności koron
nych, abyście to, co się  do upadku n a
chyliło , podparli; co się  skaziło, napra
w ili; co się  zraniło, u lec zy li; co się  roz
w iązało, spoili...

N astęp n ie zw raca się  do posłów , aby 
prosili P ana B oga o m ądrość, aby im  
oznajm ił drogę, którą iść  mają i rzecz, 
którą czyn ić mają. Prócz bowiem  mą
drości Bożej, k tórą P an  B ó g  daje, gdy  
się  o n ią  bacznie i roztropnie prosi, 
ale gdy się  zarazem  do tej prośby w e 
d ług m ożności przyczyn ia , t. j. gdy się  
tę  m ądrość usiłuje przez w ytrw ałą  
i u czciw ą naukę zdobyć — istn ieje  
jeszcze m ądrość ziem ska, dbająca tylko  
o doczesne dostatki, m ądrość bydlęca, 
szukająca rozkoszy cielesn ych  i  mą
drość dyahelska, szukająca przez zdra
dę i szkodę ludzką sław y  i zbogacenia  
się, posłom w ięc  n ależy  prosić B oga  
o tę  m ądrość n ieb ieską, bo O jczyźnie 
grożą liczn e n iebezpieczeństw a. Jed 
nak „próżno P ana B oga kusi, kto o mą

drość prosi, a sam się  o n ią  n ie stara". 
„Nie ty le  m yśleniem , ale działaniem  
i  dotykaniem  się  rzeczy i długiem  do
św iadczeniem  roście (rośn ie) i  nabyw a  
s ię  mądrość do rządów ludzkich". N a  
innem  znowu m iejscu mówi: „Mądry, 
pyta się  i szuka m ądrości starow iecz- 
nych. —  Zacna rzecz jest m ieć rozum  
pełny w iadom ością historyi, bo h istorya  
jest mądrość w  kupę złożona i rozum  
ludzi w ielu  w  jedno zebrany".

W ylicza  następnie złotousty Skarga  
różnych n ieprzyjaciół m ądrości Bożej: 
„Naprzód jest rozerw anie w ielk ie serc  
ludzkich i potarganie jedności i m iło
ści i zgody sąsiedzkiej...", następn ie  
„górne i w ysokie o sobie rozum ienie 
bez w stydu i um iarkowania". —  „Jest  
i  in szy  n ieprzyjaciel m ądrości, co się  
zw ie p o p u l a r i t a s  (popularność), 
gdy kto sław ę sobie i m niem anie u po
spólstw a jednając, za ich  nierozm yślnem  
i  niepożytecznem  rozum ieniem  idzie, 
w ięcej przyjaźni u ludzi, n iź li prawdy  
szukając". — „Kto też jest okrutny, 
a dobrych uczynków  m iłosiernych nie  
czyni, do tego  m ądrość B oża n ie idzie. 
J est jeszcze przeszkodą do m ądrości 
posądzanie prędkie i skw apliw ość w  do
m ysłach i  podejrzywaniu..." nakoniec  
„obłudność i  nieuprzejm ość w ielka, gdy  
kto d w i e m a  d r o g a m i  c h o d z i  —  
i to chw ali, co jeden czyni i  m ówi i  to, 
co drugi przeciw ny czyni i mówi.... 
a sw oje m yśli, jakoby obu oszukał; 
i mniema, że jest mądry, a on jest  
zło śliw y  i zdradliwy..."

W  kazaniu drugiem  „O m iłości ku  
O jczyźnie i o pierwszej chorobie R ze
czypospolitej, która jest z n ieżycz liw o
śc i ku Ojczyźnie" naw ołuje ks. Skarga  
do m iłow ania O jczyzny nad w szystko, 
nad m ajątek, nad zdrowie, nad życ ie  
w łasn e  i  tak  każe m ów ić z g łęb i serca  
z Dawidem : „Jeśli cię zapomnę, O jczy
zno m iła moja, n iech zapom nę praw icę  
ręki swojej. N iech  język  mój przyschnie  
do u st m oich, je ś li pom nieć n a  c ię  n ie  
będę, a je ś li cię na czele  w szystk ich  
pociech m oich n ie położę".



A  dalej tak m ówi.
„Jako najm ilejszej m atki sw ej m iło

w a ć a onej czcić  n ie m acie, która 'w as  
urodziła i w ychow ała, nadała, w yniosła?  
B óg m atkę czcić rozkazał. Przek lęty , 
kto zasm uca m atkę sw oją. A  k tóra  jest  
pierw sza i zasłużeń sza matka, jako oj
czyzna, od której im ię m acie i w szy st
ko, co m acie, od niej jest? K tóra gn ia 
zdem jest m atek w szystk ich  i  pow ino
w actw  w szystk ich  i  komorą dóbr w a
szych  w szystkich?!

„Kto O jczyźnie swej służy, sam  so
bie służy, ho w  niej jego w szystk o  s ię  
dobre z a m y k a — „Gdy okręt tonie  
a  w iatry  go przew racają, g łupi tłu- 
m oczki i  skrzynki sw oje opatruje 
i na n ich  leży, a do obrony okrętu n ie  
idzie —  i m niema, że się  sam miłuje, 
a  on się  sam  gubi. Bo gdy okręt obro
n y  n ie  ma i on ze w szystk iem , co ze
brał, u tonąć musi... T en  najm ilszy okręt 
ojczyzny naszej w szystk ich  nas n iesie, 
w szystk o  w  nim  mamy, co mamy. Gdy 
się  z okrętem  ź le  dzieje, gdy dziur jego  
n ie  zatykam y, gdy w ody z n iego  nie  
w ylew am y, gdy się  o zatrzym anie jego  
n ie staram y, gd y  dla bezpieczności je
go w szystk iem , co w  domu jest, nie  
pogardzam y, zatonie i z nim  my w szy 
scy  poginiem y".

„ Jeśli Chrystus za nas zdrowie sw o
je położył i my je k łaść za bracią na
szą  m am y“.

„W as P an  B óg podniósł na w ysok ie  
urzędy n ie dla w as —  m ówi do sena
torów  i posłów  -  ab yście sami sw oich  
pożytków  pilnow ali, a le  dla ludu, któ
ry wam  P an  B óg pow ierzył, abyście  
nam spraw iedliw ość i pokój, który od 
P ana B oga bierzecie, spuszczali" . —  
„Łakom stwo i c iasne a ty ło  do sw oich  
w łasn ych  pożytków  przyw iązane serce  
w szystk ie  dobre rady rozprasza “. —  
„Podnośm y upadek ludu naszego, 
u  w alczm y o lud nasz i  o kościół 
snasz...“

A  dalej mając na m yśli tych, k tórzy  
służyć R zeczypospolitej n ie chcą, gdy  
s ię  pożytku sw ego n ie spodziewają,

a którzy m yślą’jtylko o zbogaceniu  s ię  
choćby z krzyw dą drugich, w o ła  do tych  
św iątobliw y k a p ła n : „ T o  z ł o d z i e j 
s k i e  s e r c e ,  k t ó r e  z s z k o d ą d r u -  
g i c h  c h c e  b y ć  b o g a t e !44

K azanie to, jedno z najp iękniejszych, 
taką rzew ną i p rześliczn ą  m odlitwą  
kończy ks. Skarga: „Zaprawże w as
P an  B óg  w  w ielk ą  m iłość ku braci 
w aszej i w szystk im  obywatelom  koro
n y  tej, abyście o nich uprzejm ie i szcze
rze, n ic sw ego n ie pragnąc, radzili, n a  
sam ego ty lko P ana B oga i n a  ludz
k i pożytek patrząc. Boże! Spuśćże wam  
szeroką i  głęboką m iłość ku braciej 
w aszej i  ku najm ilszej m atce w aszej, 
O jczyźn ie św iętej, abyście jej i  ludow i 
swem u i  samem zdrowiem, sw oich  po
żytków  zapom niaw szy, służyć szczęśli
w ie m ogli. —  P rzez Jezusa Chrystusa, 
P ana naszego. A .“

W  kazaniu  trzeciem  „O d r u g i e j  
c h o r o b i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  
k t ó r a  j e s t  z n i e z g o d y  d o m o 
w e j " ,  naw ołuje ks. Skarga do m iłości 
i  zgody, w ykazując, iż już Chrystus 
P an  nas łań cu ch y i zw iązkam i do zgo
dy i jedności powiązał.

„Są i  drugie łańcuchy do spojenia  
pokoju i  zgody w aszej z strony miłej 
O jczyzny i korony tej, m atki naszej, 
którym i nas sp ina i  w iąże, abyście  
się  n ie  targali, a zgodę i  jedność m i
łow ali. M acie jednego pana i króla, 
jedne praw a i w olności, jedne sądy  
i  trybunały, jedne sejm y koronne, jed- 
nę w spólną m atkę, O jczyznę miłą, jed
no ciało z rozm aitych narodów i języ
ków  skupione i spojone i  dawno zrosłe! 
Jakoż się  w odzić, d zielić tern i n ie  
zgadzać m ożecie? 44

A kiedy duch jego b ystry  i  przeni
k ający  serca i um ysły  ludzkie w idział, 
że ta  m owa jego n ie  odnosi skutku, 
w  proroczem  n atchn ien iu  w oła:

„Ta niezgoda przyw iedzie n a  w as  
niew olę, w  której w olności w asze uto
ną i  w  śm iech się  obrócą... Ziem ie 
i  k sięstw a w ielk ie , które się  z koroną  
zjednoczyły  i  w  jedno ciało zrosły, od-
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padną i  rozerw ać się  dla w aszej n ie
zgody muszą, przy których teraz potę
żn a  być może ręka  i  moc w asza i  n ie
przyjaciołom  straszliw a... “

„B ędziecie n ie  ty lko  bez pana krw ie  
swojej i  bez w ybieran ia jego, a le  też  
bez ojczyzny i  k rólestw a sw ego, w y
gnańcy, w szędzie nędzni, w zgardzeni, 
nbodzy, w łóczęgow ie, które popychać  
nogam i tam, g d zie  W as pierwej w ażo
no. będą...“

W  kazan iu  czwartem  i piątem  m ówi
0 tem  „Jako re lig ia  katolicka zgodę
1 ca łość królestw  i  rządów  dochowy- 
w a, a heretyctw o je obala...“

W  kazania szóstem  m ówi „O mo
narchii i  królestw ie". Jak  ciałem  rzą
dzi jedna głow a, tak  i  w  państw ie naj
lep szą  jest m onarchia czy li jedyno- 
w ładztwo... W ładza królew ska słab ieje  
przez zbytn ią  w olność, która p rzyw o
d zi n ieposłuszeństw o poddanych, przez 
rozpraszanie dóbr królew skich  i  przez 
nieporządne sejm y. D aw niej, k iedy  
w  P o lsce  w ładza królew ska była silna, 
doszła  P o lsk a  do w ielk iego  znaczen ia  
i  potęgi; odkąd zaś królow ie z m iłości 
ku  poddanym nadali im w ielk ie  w olno
ści, ci przez z łe  zrozum ienie tych  w ol
n ości i  n a d u ży w a n e  ich  spowodow ali 
„lekkie królew skiego m ajestatu uw aża
n ie  i  praw  dobrych podeptanie", a sa
m i „w padli w  w ielk ą  pychę i  n iepo
słuszeństw o".

Z podeptania dobrych praw  rodzi się  
sw aw ola  i  sam ow ola a ta  znow u jest  
źródłem  praw  niespraw iedliw ych, w ięc  
też  na kazaniu  siódmem m ówi ksiądz  
S karga  „O p r a w a c h  n i e s p r a w i e 
d l i w y c h " .

„Jest też  choroba królestw , d la k tó
rej um ierać i  g in ąć muszą, a P an  B óg  
je  w ykorzenia: praw a i  sta tu ty  złe 
a n iespraw iedliw e, którem i ludzie  
a  zw łaszcza ubodzy, bo panom  i m oż
nym  rzadko praw a szkodzą, u ciśn ien i 
do P ana B oga o pom stę w ołają. „Bia
da tym, którzy prawa niepraw e i n ie
sp raw iedliw e staw ią  i  piszą" —  w oła  
prorok.

„Złe prawo gorsze je st  n iź li tyran  
najsroższy, bo w żdy tyran  odm ienić się  
abo nam ówić, abo um rzeć m oże i  jego  
tyraństw o ustaje; a le  złe prawo zaw żdy  
trwa, zaw żdy zabija i  szkodę czyn i i  na  
duszy i na ciele..."

Płom iennem i słow y w oła  też w ielk i 
prorok o zm ianę n iespraw iedliw ych  
praw w zględem  ludu, który w*ówczas 
n ie  ty lko w  Polsce, ale w  calem  św ię
cie jęczał w  twardem  jarzm ie poddań
stw a.

W  kazaniu ósm em  „O niekarności 
grzechów  jawnych" w yjaśnia, że kto  
z grzechów  n ie  pow staje, m usi być 
ukaranym, czy to jest człow iek, czy  
całe królestw o. Oto w yją tk i z m owy 
jego:

„Przełożę wam  ja., n iespraw iedliw ości, 
krzyw dy, potw arzy, zdrady, którem i to  
królestw o i obyw atele jego u w ich łani są, 
a w ychodzić z n ich  i popraw ow ać się  
n ie chcą". I  w y licza  b luźnierstw a h e
retyków  przeciw ko Bogu, m ężobójstw a, 
kradzieże dóbr pospolitych, krzyw oprzy
sięstw a, cudzołóstw a, krzyw dzenie s ie 
rót, które bezkarnie uchodzą. Gromi 
n astępn ie zbytki, k tóre s ię  w  to k ró
lestw o  w niosły, które m iłosierdzie  
w szystk o  w ypędziły; grom i lichw ę i  z ło  
nabyw anie m ajętności. „Niem asz żad
nej tak  n ieszczęśliw ej R zeczypospolitej, 
któraby mniej przyjaźni n sw oich dzie
ci i synów  miała, jako ta  nasza. 
W s z y s t k a  R z e c z p o s p o l i t a  u b o 
ga ,  d o m y  t y ł o  p o j e d y n k o w e  b o -  
g a te " .

„A ona krew  abo pot żyw ych  pod
danych i km iotków, który u staw iczn ie  
bez żadnego ham owania ciecze, jak ie  
w szystk iem u królestw u  karania go
tuje"?

I proroczym  duchem przenikając g łę 
bię serc, zatw ardziałych w  złem  i taj
n ik i w yroków  Bożych, w oła  w  n atchn ie
n iu  :

„ C ó ż  m a m  z t o b ą  c z y n i ć ,  n i e 
s z c z ę ś l i w e  k r ó l e s t w o ? "

„Bym był Izajaszem , chodziłbym  boso  
i  na poły nagi, w ołając na w as roz-



koszniki i rozkosznice, przestępnik i i 
przestępnice zakonu B ożego: „ „ T a k  
w a s  z ł u p i ą  i  t a k  ł y s k a ć  ł y s t a -  
m i  (łydkam i) b ę d z i e c i e ,  g d y ż  n i e 
p r z y j a c i e l e  n a  g ł o w y  w a s z e  
p r z y w i e d z i e  P a n  B ó g  i  w t a k ą

wołałbym  na w as grzeszne, jako ort 
w oła ł: „ „ T a k  s p ę t a j ą  p a n y  i  po-  
ż o n ą  j a k o  t a r a n y  w  c u d z e  
s t  r o n y “ ; i ukazałbym  zbutw iałą  i  
zgnojoną suknię, k tórą trząsn ąw szy , 
gdyby się  w  perzyny rozleciała, m ówił-

w a s  s r o m o t ę  p o d a “... „U staw icz
n ie się  m ury R zeczypospolitej waszej 
rysują, a w y m ów icie: n ic, n ic. N i e 
r z ą d e m  s t o i  P o l s k a !  L ecz gdy  
się  n ie spodziejecie, upadnie i w as  
w szystk ich  potłucze. “

„Bym był Jerem iaszem , w ziąłbym  pęta  
n a n og i i okow y i łańcuch na szyję i

bym do w as : „„T ak się  popsuje i  w  n i
w ecz obróci i w  dym a w  perzynę pój
dzie chw ała w asza  i  w szystk ie  dostatki 
i  m ajętności w a sze“ ...

„Bym był E zechielem  — w oła  z roz
paczą — ogoliw szy  g łow ę i brodę, w ło
sy  bym na trzy części rozdzielił. I  spa
liłbym  jedną część, a drugąbym posie-

X, Hugo Kołłątaj.



kał, a trzeciąbym  na w iatr puścił i  
w ołałbym  na w a s:  „ „ J e d n i  z w a s  
p o g i n i e c i e  g ł o d e m ,  d r u d z y  m i e 
c z e m ,  a t r z e c i  s i ę  p o g ś w i e c i e  
r o z p r ó s z y c i e !“ “

* **

K iedy dziś po latach  trzystu  czytam y  
te  przepowiednie, ogarn ia  nas dziw na  
trw oga i przerażenie, tak  się  n iestety  
sp raw dziły  słow a św iętego  proroka, w y 
pow iedziany na 200 la t przed osta tecz
nym upadkiem  naszej O jczyzny. L ecz  
na szczęśc ie  ten że prorok pozostaw ił 
nam jeszcze jednę przepow iednię, która  
nas krzepi w iarą i nadzieją lepszej 
p rzyszłości a D uch jego  w oła na nas 
z nieba: Pokutujm yż a w racajm y się  do 
P an a  B oga naszego, a on sam  uleczy, 
jako począł: zrani serce nasze praw ą za  
grzech y  nasze skruchą i  samże one rany  
zleczy , jako m ówi prorok: „ O ż y w i  
n a s  i p o  d w u  d n i u  t r z e c i e g o  
d n i a  w z b u d z i  n a s ! “

A  w ięc w  trzechsetną roczn icę zgonn  
tego  w ielk iego  proroka w zn ieśm y go 
rące m odły do Boga, aby św ię ty  duch

Skargi w stąp ił do serc i  dusz naszych  
i  w yp len ił z nich pryw atę i  sobkow- 
stwo, złość i n ienaw iść, n iezgodę i  pie- 
niactw o, chciw ość i  zaw iść i  w szelk ie  
niepraw ości, a natom iast żeby w la ł 
w  serca i  um ysły nasze m iłość, jedność, 
braterstw o i  ofiarność na w spólne cele, 
żeby uprosił dla nas u B oga  za przy
czyną K rólowej K orony P olsk iej ochoty  
do w ytrw ałej pracy nad zdobyciem  „mą
drości potrzebnej do rady," abyśm y  
m ogli w spólnie, zgodnie i  rozum nie ra
dzić i działać w  czyteln iach , „K ółkach  
rolniczych" i w szelakich  spółkach nad 
usunięciem  z pośród nas ciem noty, nad 
podniesieniem  dobrobytu i  szczęścia  na
rodu naszego. A  k iedy ten  duch prze
nikn ie w szystk ich  nas, k ied y  pism a i 
m yśli Skargi dotrą pod każdą strzechę, 
do każdej izdebki rzem ieślniczej a za
k w itn ie tam dzięki łącznej pracy szczę
śc ie  i  dobrobyt, w ów czas spełn i s ię  nad  
narodem naszym  ostatn ia  przepow iednia  
św iętego  proroka, n astan ie dla O jczyzny  
naszej d z i e ń  t r z e c i ,  d z i e ń  Z m a r 
t w  y c  h w s t a n i a  !...

Kasper Womar.

Ksiądz Hugo Kołłątaj ).
W setną rocznicę śmierci.

Hugo Kołłątaj, ksiądz, pisarz, i  zna
kom ity mąż stanu  polski, ur. r. 1750, 
k szta łc ił s ię  w  K rakow ie i  w  Rzym ie. 
P ow róciw szy  do kraju p oczął pracow ać  
nad podźw ignięciem  szk o ln ictw a  w  P o l
sc e  w  kom isy i edukacyjnej, w  r. 1777  
w y sła n y  zosta ł do K rakow a i w prow a
d ził n ow e urządzenia do A kadem ii J a 
g ie lloń sk iej, a zw łaszcza  do zaw isłych  
«d niej szkół t. zw. k o lon ii akadem i

ckich. W  r. 1782 został tam^rektorem na  
trzy lata, poczem  przeszedł do służby  
politycznej, został referendarzem  lite w 
skim  i p isał liczn e dzieła o potrze
b ie popraw y stosunków  społeczn ych  i  po
lityczn ych  w  P olsce. S ław n e b y ły  jego  
„L isty  do S tan isław a  M ałachow skiego", 
m arszałka Sejmu W ielk iego. D om agał 
się  w  n ich  siln ego  rządu, pow ięk szen ia  
w ojska, polepszenia doli ludu. U m iał

*) Życiorysy Kołłątaja, Krasińskiego i Kraszewskiego wyjęte są z Encyklopedyi „Macierzy 
Polskiej" we Lwowie. — Dzieło to, obejmujące w dwóch wielkich tomach na przeszło 2.000 
stron, wiadomości ze wszystkich gałęzi wiedzy, powinno znaleźć (jak największe rozpowszech
nienie wśród ludu. Cena za 2 oprawne tomy 10 koron. /



p isa ć  jasno, n azyw ać rzeczy po im ie
nin. dowodzić przekonyw ująco i  dla 
tego w p ły n ą ł n ie  m ało n a  u ch w ały  Sejmu. 
K ołłątaj b ył też jednym  z ^ n a jg o r 
liw szych  w spółpracow ników  i^konstytu- 
.cyi 3 M aja; m usiał w  dniach Targo-

w ojsk  fran cu skich  do g ra n ic 'j . Rosyi, 
zaw ieziono  do M oskw y. P o  pokoju  
w  T ylży  p ow rócił do K sięstw a  W ar
szaw skiego, gdzie umarł w  r. 1812. 
Z ostaw ił w ie le  cen n ych  i  n iepospolitych  
dzieł, z k tórych  najsławniejsze'] było:

Zygmunt Krasiński.

w ie y  u ciekać z  P olsk i, do której po
w ró c ił po wybuchu p ow stan ia  K ościu 
szk i, w  którego obozie przebyw ał. Po  
w zięciu  P rag i przez Suw orow a um knął 
do G alioyi, a le  zosta ł przez w ojska  
au stryack ie ch w ycon y  i  przesiedział ośm  
la t w  tw ierdzy O łom unieckiej. Cesarz 
rosyjsk i, A lek san der I. pozw olił mu za
m ieszkać na W ołyn iu , skąd go jednak  
w  r. 1807- n a  w ieść  o zb liżaniu  sie

„O pow stan iu  i upadku K on sfy tu cy i 
3 Maja". N ależa ł też do najw ym ow n iej
szych  ludzi w  P olsce, a le  z natury n a 
m iętny  i  bezw zględny, daw ał s ię  u no
sić  słow u, co mu w ie lu  zgotow ało  n ie 
przyjaciół, zw łaszcza  po n iebacznem  w y 
stąpieniu  w  W arszaw ie r. 1794. P ism a  
jego  w szak że św iadczą o w ielkim  rozum ie 
politycznym  i  zap ew n iają  mu w  piśm ien
n ictw ie naszem  p ięk ne im ię n a  zaw sze.



Zygmunt Krasiński.
W setną rocznicę urodzin.

Zygm unt Krasiński, ur. r. 1812  
w  Paryżu, um. tam że w  r. 1859. O jciec 
jego  W in cen ty , g ło śn y  w  swoim  czasie  
gen era ł a przytem  człow iek  w ielce  w y 
k szta łco n y  i rozum ny, dał mu n iezw y
k le  staran ne w ych ow anie, pow ierzając  
opiekę nad sw oim  synem  takim  mę
żom, jak sła w n y  pisarz K orzeniow ski. 
N iem ały w p ływ  n a  rozwój um ysłow y  
m łodego K rasińskiego, okazującego już 
w  chłopięcym  w ieku w ielk i zapał do 
nauk i  n iepospolite zdolności; w yw ie
rał też dom rodzicielsk i, w  którym  prze
b yw ali najznakom itsi p isarze, u czeni 
i p oeci p o lscy  ow ych czasów . Nader 
przykre jednak w ypadki, które zaszły, 
gdy K rasiń sk i b ył uczniem  w arsza
w sk iego  uniw ersytetu , zm usiły go do 
p orzucenia  nauk  i opuszczen ia  Ojczy
zn y  w  r. 1829. Odtąd aż do chw ili 
śm ierci n a  obcej ziemi, przebyw ał on  
praw ie sta le  za gran icą  P o lsk i w Szw aj- 
caryi, W ło szech , F ra n cy i lub N iem czech, 
a la ta  jego  toczy ły  się  w  ciężkich  c ier
p ien iach  cia ła  i  stokroć cięższych  cier
p ien iach  duszy i  serca. K rasiń sk i obok  
M ickiew icza i  S łow ack iego  jest naj
w iększym  poetą polskim  X IX . w ieku  
a jednym  z najgłębszych  um ysłów  i n aj
bardziej czujących  serc, jak ie dotąd 
w ogóle  w ydała  Polska. G łow nem  zn a
m ieniem  w szystk ich  praw ie jego dzieł 
jest g łębok ość m yśli i  gorące k ato lick ie  
uczucie relig ijn e. N auką, którą w  nich  
potom nym  zostaw ił, jest w zn iosłe  przy
k azan ie, że ty lko  m ęki i bóle m ogą do
prow adzić człow ieka, naród i ludzkość  
całą  do odrodzenia, jeżeli p anow ać nad  
nim i będzie m iłość chrześcijańska, czy
sta  m iłość C hrystusowa. T ę m yśl prze
prow adził poeta w e w szystk ich  w aż
n iejszych  utw orach sw oich, z pomiędzy  
k tórych  w ym ien ić  należy: „Irydyon a“, 
„N ieboską K om edyę“, „P rzed św it11 i

„Psalm y P rzy sz ło śc i11 W  Irydyonie, 
cudownym  poem acie dram atycznym , 
przedstaw ia K rasiń sk i w alkę, jaką prze
ciw  pogańskiem u, zgniłem u a barbarzyń
skiem u R zym ow i podnosi m łody Grek,, 
także poganin , Irydyon, chcąc ojczyznę  
sw oją w yb aw ić z n iew o li rzym skich  
tyranów . B ohater ten  jednak  upada, 
w  w alce zw yciężon y , a upada dlatego, 
że podniósł ją  w praw dzie w  n ajśw ięt
szej m yśli, a le w  celu  dzikiej zem sty  
nad prześladow cam i Grecyi, że chrze
ścijan ie, k tórzy w ów czas k ry li s ię  po 
katakom bach i jednoczyli s ię  z Irydyo- 
nem, n ie m ogli mu przecież pom agać,, 
poniew aż byli w yznaw cam i Chrystusa, 
nakazującego m iłość dla w szystk ich . 
Rzym  p ogań sk i leg ł w  gruzach dopiero 
w tedył  gdy nad św iatem  zap an ow ało  
chrześcijaństw o. —  W  „N ieboskiej Ko- 
m edyi11 sk reślon e są jakby proroczem  
piórem w alk i m iędzy k lasam i w yższem i 
a niższem i, w a lk i przeciw  porządkow i 
i  u strojow i dotychczasow em u społe
czeń stw . W edług przepow iedni poety  
bezskutecznym  będzie upadek jednych  
i zw ycięstw o  drugich, ho jedni i  dru
dzy potępią się  w  obliczu B oga  i  przejdą  
m arnie jak  w yklęty  dziki w ódz H u n- 
n ów  A ttyla . Ś w iat do zb aw ien ia  i  trw a
łego  szczęścia  doprowadzić m oże ty lk o  
zm ieniona w  czyn  nauka Chrystusa. —  
W  „P rzed św icie11 w reszcie i  „Psalm ach  
P rzy sz ło śc i11 poucza poeta, że P o lsk a  
odrodzić się  m oże p olityczn ie jed yn ie  
przez bohaterstw o cierp ien ia  i  odrodze
n ie  m oralne, przez braterstw o praw dzi
w e ludu polsk iego  z polską  szlachtą. 
Obok tych  n ajznaczn iejszych  d zieł n a
p isa ł jeszcze K rasiń sk i w ie le  in n ych  
utw orów , jak p ow ieści, (A gaj-H an), po
em atów i drobniejszych  w ierszy , odzna
czających  się  zaw sze g łęb ok ą  m yślą  
i  urokiem  słow a.



Józef Ignacy Kraszewski.
W setną rocznicę urodzin.

Józef Ignacy K raszew ski, ur.
w W arszaw ie dnia 2 lip ca  r. 1812, 
k szta łcił s ię  w  sław n ym  u niw ersytecie  
w ileń sk im  i  bardzo w cześn ie  już pró
bow ał s ił w  zaw odzie pisarskim . Po  
upadku p ow stan ia  183 ] r. opuścił W ilno  
i p rzen iósł się  n a  W ołyń , oddał się  
z zapałem  pracy ziem iańskiej i litera
ckiej. W  roku 1860  osiadł w  W arsza
w ie i  w ydaw ał tam  g ło śn e  czasopism o  
„G azetę p o lsk ą 1' w  której poruszał naj
żyw otn iejsze spraw y krajow e. W skutek  
w ybuchu p ow stan ia  w  r. 1863 zm uszony  
do opuszczen ia  sto licy , p rzen iósł się  do I 
D rezna, w  którem  to m ieście przebyw ał j  

niem al aż do śm ierci. M iał tam swój 
domek w łasn y , w  nim  pracow ał n ie
strudzenie dzień i noc, pracow ał nad  
ludzkie siły , tw orząc c iąg le  n ow e dzieła, 
które b y ły  um ysłowym  pokarmem kilku  
pokoleń  polskich. Chociaż m ieszkał zdała  
od kraju, odczuw ał żyw o każdą jego  
dolę, zabierał g łos w  rozm aitych spra
w ach  narodowych. U daw ali się do n iego  
P olacy  z w szystk ich  części P o lsk i o rady  
i w sk a z ó w k i; każdem u odpow iedział, 
każde dobre przedsięw zięcie poparł 
w ielką  p ow agą sw ego im ienia. D om ek  
też jego  w  D reźn ie był przez długie lata  
celem  pielgrzym ek p isarzy polsk ich  
i tych  w szystk ich , którzy pragnęli cho
ciażby zobaczyć K raszew skiego. Ilekroć  
przyjechał do kraju, w itano go jako  
m ocarza słow a, którem  w ładał po mi
strzow sku. W  r. 1879 obchodził naród  
w  K rakow ie p ięćdziesięcio lecie jego prac 
czyli jubileusz, k tóry b ył najw iększą  
radosną u roczystością  polską  w  sm utnej 
dobie la t ostatnich. Składali K rasze
w skiem u w ten czas życzen ia  w szyscy  
P olacy, sk ładali mu dary z całej P o l
ski, k tóre znajdują s ię  dzisiaj w  Mu
zeum Narodowem  w  K rakow ie. O statnie  
la ta  życia  K raszew sk iego  były bardzo  
przykre. |R z ą d  n iem ieck i w ytoczy ł mu

proces o zdradę stanu, a sędziow ie da
jąc s ię  pow odow ać zaciek łości B ism ar
cka, sk azali znakom itego p isarza na  
w ięz ien ie  w  M agdeburgu. O puściw szy  
m ury tw ierdzy, udał się  dla poratow ania  
zdrow ia do G enew y, gdzie dokonał ży 
cia dnia 19 m arca 1887 r. Z w łok i jego  
przew ieziono do K rakow a i złożono  
w  grobow cach m ężów zasłużonych  w  k o 
śc ie le  na Skałce. K raszew sk i b ył naj
sław niejszym  pow ieścio-pisarzem  pol
skim, a jednym  z najp łodniejszych  i n aj
pracow itszych  pisarzy, jacy k iedykol
w iek  ży li na św iecie. Z pod p ióra jego  
w yszło  przeszło 400  tomów, n ie licząc  
w  to setek  artykułów , um ieszczonych  
w  całym  szeregu czasopism . G łów nym  
zawodem  K raszew skiego była w praw dzie  
pow ieść, i to p ow ieść narodowa, polska, 
doprowadzona przezeń do św ietn ego  
rozjwoju i  doskon ałości —  ale obok po
w ieśc i n ie  było też praw ie ga łęzi p iś
m iennictw a, którejby on n ie dotknął 
i  n ie próbował. Stąd uw aża się  go słu 
szn ie za najbardziej w szech stron ny ta
le n t p isarski, jak i w  h istoryi sw ej w y
kazać m oże literatura polska, W  całym  
ogrom ie dzieł K raszew skiego w yróżn ić  
m ożna trzy najw ażn iejsze grupy: po
w ieści, poezye i pism a h istorycznej i  l i
terackiej treści. M iędzy p ierw szem i naj
w ięk szą  w artość m ają n astępujące po
w ieśc i osn ow y bądź społecznej, bądź 
obyczajow ej, bądź politycznej: „Poeta  
i św iat" , „U lana", „Chata za w sią", 
„Boża czeladka", „Pam iętniki n iezn a
jom ego", „D ziecię starego m iasta", 
„Szpieg", „Para' Czerwona", „M oskal", 
„My i o n i‘‘, „Żyd", „Morituri", „Resur- 
recturi", i  t. d. —  osn ow y  h istorycznej 
przew yborne rom anse: „Rzym za N e
rona", „Caprea i  Roma", „Stara B aśń", 
„M asław", „Kordecki", „Brtihl", „Hra
b ina  Cosel", „Z siedm ioletniej w ojny", 
„Starosta W arszaw ski", M aleparta",



i t. d. Wj pow ieściach  op isał K raszę- 1 In n e  dzieła K raszew skiego, h istoryczn e  
w sk i także, u żyw ając im ienia B o l e -  lub literack ie są: „W ędrów ki", „Stu- 
s ł a w i t y ,  k rw aw e dzieje ostatn iego ! dya literackie", „Pom niki do h istoryi 
p ow stan ia  w  obrazach p ełn ych  praw dy I obyczajów  w  Polsce" , „Litw a, jej dzieje,

Józef Ignacy Kraszewski.

i  p ełn ych  grozy. W  zakresie poezyi, 
drobnych w ierszy, napisał K raszew ski 
w sp an ia ły  poem at „A nafielas", op iew a
jący  dzieje bohaterskiej L itw y  i k ilka  
dramatów, z k tórych  godne u w agi są: 
„Miód k asztelań sk i" , i  „Trzeci maja".

ustaw y", „P olska w  czasie rozbiorów "  
i  w ie le  a w ie le  innych. P rzytoczon e  
ty tu ły  obejm ują m ałą liczbę tego, co 
jako p isarz przez półw iekow ą, n iestru 
dzoną a zdum iew ającą pracę zd ziała ł 
K raszew ski. A le  obok p isarza b y ł on



także obyw atelem  i jako obyw atel po
łoży ł także n iem ałe zasłu g i dla sw ycb  
ziom ków. Za pobytu w  kraju oddawał 
się  z całem  pośw ięcen iem  pracy publi
cznej, słow em  i czynem ^popierał w szy 

stk ie usiłow ania , m ając n a  oku dobro  
społeczne, rozszerzen ie ośw iaty, pod
n iesien ie  stanu w łośc iań sk iego . K rasze
w sk i jest też z a ł o ż y c i e l e m  Macie
rzy Polskiej.

K R O N I K A  Ż A Ł O B N A .
Ś. p. Marya Konopnicka.

Sm utną i  b o lesn ą  w ieść  rozniósł te
legraf w  dniu  8-go październ ika 1910 r. 
po całej ziem i polskiej, że przestało bić  
jedno z najszlach etn iejszych  i n ajgo
rętszych  serc, jak ie b iło dla P o lsk i, dla 
ludu i w ogóle dla w szystk ich  u ciśn io 
nych  i  w ydziedziczonych; w  dniu owym  
poszła  od nas na zaw sze M arya K on o
pnicka, najznakom itsza n asza  w spół
czesn a  poetka. Zm ogła ją  w e L w ow ie  
choroba serca, k tóre tak  żyw o, tak  po
tężn ie  odczuw ało w szystk ie  radości 
i sm utki, w szystk ie  dole i  n iedole na
szego narodu i w  tak ich  cudow nych  
barw ach, w  takich  w spaniałych  p ieśn iach  
umiało je  odmalować.

D nia 12  października oddał' naród 
polski ostatn ią  posługę M aryi K ono
pnickiej w e L w ow ie. W śród tysięcy  przed
staw icie li narodu z różnych stron ziem i 
n ie brakło też i  ludu polskiego, boć 
przecież ukochana p ieśn iarka lud nasz  
nad w szystko ukochała i  życie gotow a  
była oddać, gdyby przez to m ogła dla 
ludu, dla narodu polskiego okupić lepszą  
dolę. O prawdzie tych  słów  św iadczą  
niezliczone jej p ieśn i i  pow iastk i, jakie  
w  ciągu przeszło 30-letn iej pracy pi
sarskiej złożyła  w  dani rodakom, bo już 
od młodości, już jako dzieciętom  tak i im  
w skazuje cel, takie głosi prawdy:

Wstań o dziecię! Idź na pole, 
Gdzie pot ludu wsiąka w rolę, 
Gdzie pod jasnem naszem niebem 
Kłosy brzęczą żytnim cblebem 
Jako struny szklane...
Idź i słuchaj, a w tym szumie 
Może serce twe zrozumie,
Jakie to tam rosy św iecą,"1 
Jak  masz uczcić dolą kmiecą 
I  zgrzebną sukmaną!

Ucz się, drogie dziecię moje, 
Nosić wcześnie twarde zbroje 
Jak  dawni rycerze!
Nie z żelaza, nie ze stali,
Te co ludzie wykowali 
Hełmy i pancerze,
Ale jasną, ale dzielną 
Zbroją ducha nieśmiertelną, 
Co się strzał nie boi,
Ale taką tarczę złotą,
Co się zowie wolą, cnotą,
A za oręż stoi.

Kiedy widzisz skrę, co pryska’
Z nakowadła i ogniska,
Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem, 
Jak nad głową śmiga hardo,
Gdy na twarzy zlanej potem 
Odgadujesz dolę twardą,
Uchyl czoła, synu miłyj 
Przed tym, co sie krwawo znoi:
Lud i praca -  to są siły,
A świat caty niemi stoi!...



Zresztą najlepiej, najdobitniej w ypo
w ied zia ła  to czcigodna p ieśn iarka sam a • 
w  czasie jej jubileuszu, jaki naród urzą
d ził w  październiku 1902 roku z oka- 
zyi 25-lecia  jej pracy pisarskiej. W  uro
czystości jubileuszow ej w zięło też udział 
m nóstwo w łościan, którzy poetkę p ow i
ta li grom kim  okrzykiem , gdy zajechała  
przed gm ach „Sokoła" krakow skiego, 
gdzie s ię  uroczystość m iała odbyć. Oto 
jej słow a w  odpowiedzi na pow itanie  
w łościan:

„Nie m ogłam  doznać w iększej radości 
i chluby nad to, iżeście  mi przyjściem  
W aszem  zaśw iadczyli w  dniu tym, dro
dzy bracia moi, jakom jest b lizka ludowi 
mojemu.

B ó g -że  W am zapłać za tę  w ielk ą  i n ie 
zapom nianą chw ilę! B ó g  wam  zapłać za 
dobre słow o, które tak poszło z serca, 
jak z k ryn icy  woda!

Zdarzało mi się  nieraz, żem się  z lu 
dźmi zrozum ieć nie mogła; ale z ludem, 
z duszą ludu —  rozum iałam  się  zaw sze. 
A  n ie tylko z ludem, ale i z ziemią, na  
której lud siedzi.

M ów iła ona do m nie, jak m atka —  
jak  m atka frasobliw a o dolę sw ych  
dzieci. —  W  szerokiej cichości pół, 
w  głuchych  borow ych szum ach radziła, 
uradzała, co i jak  począć, aby ta  dola  
była dobrą, jasną . P iosenk a moja, to 
ty lko  echo tego, co do m nie ziem ia mó
w iła  o was, bracia moi.

J a  się  w si n ie uczyłam  z książki.
Ja  się  z n ią  urodziłam  w  duszy. Ja  

z nią żyję, o niej m yślę, a każda grudka  
ziem i, którą p ługi W asze po ugorach  
kruszą, sypie się  przez serce moje.

Pozdrów cie odem nie W asze pola, chaty, 
pozdrów cie sw oich, k tórzy tam zostali!

Pow iedzcie im, że jest moc, która dwoi 
siły , krzepi w  pracy, c ieszy  w  trosce, 
pomnaża dobro i  zab iega w  k lęsce. P o
w ied zcie im, że ta moc, to jedność czu
cia i braterstwo ducha w narodzie.

O, niechaj nam się przybliży dzień, 
w którym się moc ta uczyni nad nami!1,1

Kto m iał szczęśc ie  brać udział w  uro
czystościach  jub ileuszow ych  M aryi K o

nopnickiej , ten  do k oń ca  życia  tych  
ch w il podniosłych, tych  głębokich  a ser
decznych w zruszeń  n ie zapom ni. B yło  
to w  całem  zn aczen iu  tego w yrazu  
św ięto  narodow e, św ięto  całej P olsk i. 
P rócz ty sięczn ych  rzesz in te lig en cy i 
i  ludu z Ziem i krakow skiej i  całej Ga- 
licy i, przybyli przedstaw iciele w szyst
k ich  ziem R zeczypospolitej, a w ięc: 
p rzedstaw iciele Ś ląsk a , W ielkopolsk i, 
Prus Zachodnich, K rólestw a P olsk iego , 
L itw y , W ołyn ia , Podola, U krainy; byli 
n aw et p rzedstaw iciele dalekiej i gro
źnej k rain y  w yg n a n ia /lo d o w a tej Sybe- 
ryi, a w szystk o  pospieszyło, aby oddać 
hołd K rólow ej p ieśn i polskiej. D ziś n ie  
m iejsce i czas, aby te radosne ch w ile  
szczegółow o opisyw ać, k ied y  serce p ełn e  
sm utku i żalu. P o  w ielu  przem ów ieniach  
d elegaci czyli przedstaw iciele różnych  
ziem, stanów  i  zaw odów  podchodzili do 
M aryi K onopnickiej i  sk ładali jej hołd  
i dary.

Gdy w szystk ie delegacye złoży ły  dary, 
adresy i życzenia, zabrała g łos M arya 
K onopnicka i przem ówiła w  te  słowa:

„D ziękuję Wam! D ziękuję Wam za  
ten  dzień jasny, k tóryście mi zgotow ali! 
D ziękuję W am za W asze gorące serce, 
za w yciągn iętą  do m nie dłoń, za to w zru
szenie, które na twarzach W aszych  w i
dzę, a którem sam a do głęb i jestem  
przejęta.

„Dziękuję nadewszystko za to, żeśmy 
tutaj wszyscy razem, że nas nie roz
graniczyły granice, ani n ie rozdzielił 
podział, że n ie brakuje nikogo, tych na
w et, co długo na uboczu stali, a teraz  
oto są z nami i dzielą z nam i nasze  
sm utki i naszą radość.

„Patrzę w  pracę mego życia  i patrzę  
w  odpłatę, jaką mi n iesiecie i  czuję się  
zaw stydzoną, bo mi tu nadpłacono sto  
i tysiąckrotn ie, bo praca była uboga  
i  drobna, odpłata była w ielka  i  króle
wska, bo praca była na m iarę jednej 
duszy ludzkiej, odpłata była na miarę 
w ielkiej zbiorowej duszy narodu. —  
O dpłata ta  ogrom na byłaby niepojęta  
zgoła, gdyby przyczyna, tkw iąca  w  na-
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szem  w yjątkowem  położeniu politycznem , 
n ie  była  tak  prosta i jasna. Owo| to 
w yjątkow e położenie nasze sprawiło, że 
naród, którem u w  tak znacznej m ierze 
odjęto m oc działania, posiada nadzw y
czajną moc czucia: w  p ieśn i jednoczy  
się  w  nim daleko w ięcej dusz, niż w ja -  
kiem kolw iek  itmęm społeczeństw ie.

P ieśń  uznaje za jeduą z n ajżyw otn iej
szych  m anifestacyj sw ego istn ien ia  i szu 
k a  w  niej bezpośredniego w yrazu na  
sw oje uczucia.

„Pieśń nasza ma osobne czucie, ja 
k iego inne p ieśn i n ie mają. Ona, jak  
naród nasz jest w niewoli. Zaprawdę, 
dzień p ieśn i mojej n ie był dniem w esela  -  
nie śpiewałam  jej pełnym  głosem  na ja
snych  polach swobody, n ie św iecił nad  
n ią  jasno promień narodowej pom yślno
ści, n ie  krzepiła jej ona. Pieśń moja 
była stłumiona, często zduszona i nie- 
dośpiewana, ale wyście sobie ją dośpie- 
wali w duszy, wyście zrozumieli nietylko 
jej słowa, ale także i jej milczenie i tłu
maczyliście to milczenie w piersiach I 
waszych. j

A  teraz oto przyszliście .
„U czucia duszy waszej były uczucia- 

mi mojej duszy, bo w asze to serce w  niej 
biło, w asz żal, w asza tęsknota w  niej 
drgała, w asza nadzieja barw iła ją kolo
rem wiosny.

„I stoję przed wami, a na lu tn i mo
jej duch ludu mego palce kładzie, iżby  
w ygrał na strunach jej n ieco żałości 
swojej i  nadziei.

„O to najwyższa jest nadzieja, iżby 
jeden duch ożywił naród cały, a ta nam 
się spełniać zaczyna. Z dumą i rado
ścią patrzę na uczestnictwo ludu w tern 
święcie narodowem pieśni, bo ci byli 
daleko, a oto są blizcy, bo szli nieraz 
w rozdwojeniu, a oto wchodzą do je 
dności ducha narodowego.

„Bo i cóż w as przywiodło, bracia, 
z w iosek  w aszych, jeżeli n ie m iłość dla 
w aszej ojczystej m owy i cześć dla dro
gich  nam i wspólnych w szystk im  nam  
ideałów  ? A  kiedy możemy m ieć w spól
ne ideały, to i cele w spólne m ieć mo

żemy, a m ając w spólne cele, m ożem y  
ku nim razem iść, a idąc ku nim)razem,, 
możemy m ieć s iłę  i nadzieję, że doj
dziemy.

„Za ten widok na zorzę dni przyszłych, 
żeście otworzyli go dziś oczom moim, 
dziękuję wam z głębi wzniesionej du
szy, a gdybym wam nawet serce całe 
wyśpiewała, jeszcze całej mej wdzięcz
ności wyrazić nie zdołam'1.

W krótce potem odbyła się  podobna 
uroczystość w e L w ow ie, a w  czasie tej 
uroczystości tak znakom ita poetka prze
m ówiła do zebranych:

„O lśniona przybyłam  —  a oto now y  
blask we mnie uderzył.

„Przyszłam  w zruszona, a oto nowe 
drżenie duszę mą przenika. Z aw stydzo
na przyszłam  —  znów zaw stydzona je 
stem , bo dobroć W asza i W asza łask a  
w yższe są nad zasługę moją. Jak  kro
pla rosy jesteiif, w  której się  odbija 
i słońce.

„Żeście przygarnęli pieśni m oje,'dzię
kuję Wara. Żeście dali im w ybu ać, dzię
kuję Wam. Za to złote dzisiaj żn iw of 
dzięki Wam. j

„Żeście byli p ieśn i mojej siłą  i n a
tchnieniem , dziękuję Wam. Żeście jej 
niedograne dźw ięki i n iedośpiew ane pra
gn ien ia  czuciem  odgadli, dziękuję Wam.

„Przem ów iły tu do mnie w szystk ie  
serca, a jest to p ieśn i mojej najdroż- 
szem  świadectwem , bo i  ona do w szyst
kich serc przem awiała, dla w szystk ich  
pragnęła siły  życ ia . Chciała'miłości dla 
ziemi, wyznawców dla ideałów, chciała 
światła dla ludu, czci dla pracy, chciała 
bojowników dla idei, tryumfu\ prawdy 
i dla wszystkich chciała jedności.

„Teraz gdy patrzę na W as, zebranych  
z różnych dziedzin i obszarów, gdy obok  
dostojników  w idzę przedstaw icieli w ie
dzy, w idzę m łodzież, lud i w szechpra- 
cow ników  w ielk iego w arsztatu  życia, — 
do głęb i duszy czuję się  przejęta w zru 
szeniem  i najradośniej szem  uczuciem  
wdzięczności.

„Oto stoimy tu wszyscy, jako służe
bnicy narodu, pod sztandarem wspólnej



pracy dla przyszłości, której składamy 
nasze siły i nasz dorobek duchowy.

„Ja śpiew ałam , w yście  w alczyli, ja 
byłam słowem , w y czynem . A  jeśli p ieśń  
moja W as budziła, to i  sama biciem  
serc, tętnem  W aszej duszy była budzo
na. N a jaki*dzień, na jaki ból, na jaki 
trud, n ie wiem, ale jak ik olw iek  będzie 
ten  trud, zw ycięstw em  zakończyć się  
musi, gdy będziemy razem.

„Bojownicy różnych pól, zapatrzeni 
w jutrzenkowe świty, idziemy razem, 
ufni i silni nadzieją, idziemy ku wol
ności.’1

II.

Już z opisu tej w ielk iej, w spaniałej 
uroczystości ku czci M aryi K onopnickiej 
w dw udziestą p iątą  rocznicę jej pracy  
literack iej, w idzicie, bracia drodzy, jaką  
to w ielką, znakom itą, ale zarazem  do
brą i  szlachetną była ta  p ieśniarka, k ie 
dy przedstaw iciele całego narodu na
szego pospieszyli, aby jej złożyć hołd 
i w yrazić najserdeczniejszą podziękę za 
te skarby, za te  ziarna złote, jak ie Ona 
po naszych n iw ach rozsiała —  o czem  
sama tak przepięknie opowiada:

Przez pola puste, przez te czarne role.
Ponad któremi dzień wschodzi przyszłości,
Idę -  i rzucam siew bratniej miłości 
Dla tych, co słabi — i dla tych, co prości,
Dla tych, co twardą ciężką mają dolę.
I duszę własną wylewam, jak czaszę 
Łez srebrnych pełną, by z nich, jako z rosy 
Brały swą plenność jutrzejszych dni kłosy,
Dni, w których nędzarz — dziś nagi i bosy 
Ukocha cele i nadzieje nasze.

Ja  ducha mego, ja krew moją sieję...
Pójdźcie, obaczcie, kto jestem i jaki 
Siew rzucam w rolę przyszłości! Zaiste!
Ziarno me zdrowe i płodne i czyste,
Tak mi dopomóż w tym siewie, o Chryste!...

A wśród tej zbożnej i długiej pracy  
duch jej bawi zaw sze wśród pól w io
skowych, wśród biednych i głodnych:

Ja będę latać jako ptak zraniony,
Nisko, nad ziemią tą, co w bólach kona,
Bym mogła objąć z  miłością w ramiona 

Smutnych miliony!...

Ja idę prosto do biednej tej chaty,

Gdzie więcej potu, niż chleha na ziemi,
Gdzie opuszczeni są, gdzie są tułacze,
Tam, jak ptak lecę skrzydłami drżącemi. 
Gdzie duch omdlewa -  i tętni — i płacze, 
Kędy niedola zasiada u proga,
Idę — i ślad za sobą pieśnią znaczę 
I we łzach wołam do Boga...

W oła i  prosi poetka Boga, aby w ię 
cej św ia tła  było na ziemi, w ięcej m iło
ści, w ięcej ciepła, aby zn ik ła niedola, 
a zak w itł dobrobyt i swoboda w  biednej 
polskiej ziemi. A by tę  lepszą dolę upro
sić  u Stw órcy, tak  kornie i przecudnie 
modli s ię  do N iego:

Na Twej mi szacie daj kroplą być rosy!
Nie — iżbym w sobie odbiła niebiosy,
Lecz abym drżąca przed stopy Twojemi 
Łzą ubtagalną była dla tej ziemi...

L ecz p ieśniarka w ie, że m odlitwa  
sam a n ie w ystarcza, boć przecież i n a
sze przysłow ie p o w ia d a : „Módl się  i pra
cuj “, w ięc  też i  ona w zyw a nas w  sw oich  
utworach, u staw iczn ie do pracy. „Hej, 
siew acze, na w asz trud, czeka ziem ia, 
czeka lud!" — a na innem  m iejscu tak  
w zniosie się  odzywa: —  „Do młodej 
b raci" !:

Czuwaj strażnico! w ludzkości pochodzie 
Duchy młodzieńcze niech idą na przodzie, 
Niech tory biją przed braćmi ciemnymi 
Niech bądą świtem i jutrznią tej ziemi —
I wyciągniętą po światło prawicą...

Czuwaj strażnico!...

Dziś samym walczyć nie można zapałem : 
Myśl — przekuj w słowo, a słowo zrób ciałem! 
Siej za swym pługiem  nie mary, lecz czyny, 
Przyszłości jasne ukochaj dziedziny —
I bądź ciśniętą nocy rękawicą...

Czuwaj strażnico!...

Do rzucenia rękaw icy nocy, do w alk i 
z ciem notą w zyw a nas p ieśn iarka do 
szerzen ia  św iatła  i w iedzy, w ięc  za jej 
wezwaniem , za jej hasłem , sp ieszm y  
w szyscy, a Ona woła:

Pójdę ja, pójdę drogą daleką,
Po górach wichrem, po nizinach rzeką,
Po chatach pieśnią, po polach cisza,
Gdzie się na roli zboża kołyszą...



Pójdę ja, pójdę po miastach onych,
Co stoją w potu kroplach czerwonych,^
A jako szare, znajome ptaszę 
Oblecę każde nędzne poddasze ..

A  w ięc ‘za .hasłem  tem spieszm y do 
chat najuboższych, na poddasza i do 
izb  p iw niczych  po m iastach  i sp ełn ia j
m y najgorętsze pragn ien ia  poetki zak li
nającej:

Ach, rzućcie wy w wiosce ziarenka oświaty...
A wzniosą się czoła ku słońcu jak kwiaty 
I  zbudzą się myśli i duchy!

T a m yśl, to pragnienie, w ieje ze 
w szystk ich  Jej utw orów :

A kiedyż my doczekamy 
Tej wiosenki, tego lata,
Że pod strzechą, pod zmurszałą 
Wybieleje nasza chata?...
A kiedyż my doczekamy 
Tego ranka, tego dzionka,
Ze przez szybkę, przez okienko 
Zajrzy w izbę więcej słonka?...

N ie podobna w  krótkim  artykule w y
pow iedzieć tych  w szystk ich , szlachetnych  
i  przepięknych m yśli, w ypow iedzianych  
cudow ną m ową, jakie się  m ieszczą  
w  k ilk ud ziesięciu  k sięgach  i książecz
kach dla m łodzieży, jak ie p ieśniarka dała  
naszem u narodowi. N iech  w  tym  wypadku  
w yręczeniem  mi będzie uryw ek z listu , 
jak i w  czasie jubileuszu w  r. 1902 za
m ieścił w  gazetach  o K onopnickiej, 
H enryk  S ienkiew icz, sław n y  na cały  
św ia t p ow ieśc io p isa rz:

„Ona m ówi i  śp iew a, zarów no za  
istoty , jak i  za rzeczy, które albo nie  
um ieją uśw iadam iać w łasn ego bytu, albo 
są  niem e... W ięc poetka pyta, boleje, 
śp iew a i  m ówi -  za poddasza m iejskie  
i  za chaty w ieśn iacze — ale g łów nie  
i  szczególn ie za tę  polską w ieś, z którą  
s ię  zrosła i  która ją  sobie n a  chw ałę  
w ykołysała... W  tej p oezyi tk w i dusza 
chłopa i  b ije ch łopskie serce; słychać  
w  niej dzw ony w iejsk ie  i  k o ła tk i trzód  
i  brzęk kos i  sierpów  i  rodzinną nutę  
Śpiewów w iejsk ich ... A  jest w  tem  i ogrom
na, szczerość — i rozleg łość pól, jest

moc i  św iatło, i barwa, i w oń, i takie  
życie, taki n iepojęty dar zlew ania  się  
z naturą, iż  m im owoli w ydaje ci się, że 
gdyby w iatr m ógł pośw istyw ać, a bór 
szum ieć mową ludzką, to w iatr m usiał
by w iać, a las szum ieć ty lko jej słow a
mi. I w  tem tkw i ogrom ne znaczenie  
poetki i pieśni...

Ziem ia i lud są w  Niej, a Ona w  nich. 
I ten  zw iązek n ie  rozryw a się  nigdy, 
bo jeźli ów łabędź pożegluje sw em i sre
brnymi p ióry aż gd zieś na krańce z ie 
mi, nad n iezgłęb ione puszcze brazylij
skie, to d latego, że w  tych  puszczach  
huczy polska  siek iera i  p łyną polskie  
łzy... Serce jej lecąc za polskim  w yra
jem do brazylijskich lasów , cierpiało tam  
i  odczuwało n iedolę całej grom ady tak  
mocno, że spotęgow aw szy potężną i beż 
tego  w yobraźnię, dało jej dar niem al 
jasnow id zen ia  oceanów  i puszcz... I  z tej 
oto odgadniętej -prawdy, z tego n iezg łę
bionego w spółczucia dla zabłąkanej gro
mady, z tych  jasnow idzeń  —  z takiego  
ty lko niepojętego daru w nikania  w  n a 
turę żyw iołów  i  ludzi m ogła pow stać  
ta  poprostu przedziw na p ieśń o „Panu  
B alcerze11, w  której św ietn a  strofa goni 
jeszcze św ietn iejszą , z każdej b ije p ię
kność, prawda i  siła, w szystk ie  zaś ra
zem są tak  proste, jak dusza chłopa, 
i tak sz lach etne i  doskonałe, jak grec
k ie kolum ny...

„Język  jej potrafi isto tn ie  „głosić s ię 11, 
jak fujarka pastusza i  k ląskać jak sło
w ik , i  krakać, jak orzeł, i  huczeć, jak  
burza —  i być w  p ieśn iach  w iejsk ich  
jak dziecko, które płacze, albo chłopka, 
która zawodzi, a w  pieśniach biblijnych  
być jak łosk ot gromu. Ona ci czyteln i
ku polski, i  tw oją  ziem ię, i tw oje u czu
cia  w yrazi i w yśp iew a w  twej cudnej 
m owie z taką mocą i ozdobą, że aż sam  
zad ziw isz s ię  bogactwem  twojej mowy... 
P ta k  to szerokoskrzydly, drzewo, które 
w ysoko w ystrzeliło  w  rodzinnym  lesie, 
sław a w ielk a  i jasna, pieśniarka, sercem  
m iłująca, duchem i m ową władna, jedna  
z praw dziw ych dziedziczek  i spadko
bierczyń  po w ielk iej epoce narodowej



poezyi. Tw órczości takiej krótkiem i sło
w y niepodobna objąć, an i jej w  n ie za 
m knąć — ale godzi się  i n a leży  złożyć  
pokłon poetce i uczcić J ą  w  chw ili, 
w  której cała nasza pow szechność po
czuw a się  do tego obowiązku".

D o tej przepięknej i doskonałej cha
rak terystyk i zmarłej poetki, w ypow ie
dzianej słowam i S ienkiew icza, n ic  już 
dodać n ie można, dodamy jedynie jeszcze  
parę słów  w yjaśnien ia  o „Panu B alce
rze". —  Jestto  w ielk i i w span iały  poe
m at opisow y, czy li tak zw ana epopeja, 
z opisem sm utnych losów  w ielkiej gro
m ady ludu polskiego, która jedna z pier
w szych w yjech ała  przed k ilkudziesięciu  
laty  do B razylii i  tam strasznie ciężkie  
przechodziła koleje. W śród tej gromady 
odznaczył się  w łościan in  „Pan Balcer", 
niejako duchowy przyw ódca em igrantów  
i  od n iego w zięła  poetka ty tu ł dzieła. 
W ielu  z tych w ychodźców  tam  zginęło, 
in n i pozostali tam w  B razylii na stałe, 
ale znaczna część traw iona n ieprzezw y
ciężoną tęsknotą w raca do O jczyzny  
i  na tem  się  kończy ten  n iepospolitej 
piękności poem at w  następujących  sło
wach:

 Idziem do ciebie, ziemio, matko miła,
By upaść czołem na tw oje zaproże...
Nie jeno liczba my — ale i siła,
Nie jeno pług my, co łany tw e orze,
Ale i pieron, co go Bóg posyła,
By walił bory o spróchniałej korze...
Nie jeno proch my, co z w iatrem  polata, 
Ale i bary  — dźwignące pół świata.

...Młotami walić będziem w tw ojej kuźni, 
Sochą w rozśw itach krajać tw e zagony,
Aż ci się pęto u szyje rozluźni,
Aż buchnie z ciebie ogień zatajony... 
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie bluźni, 
Ze nie masz synów dla swojej obrony!
Na śmierć, na życie oto ci oddana 
Podlaska dusza... podlaska sukmana.

Serca się nasze pod stopy ci ścielą, 
Polsko! jaką cię niew idziały duchy!
Ty wyjdziesz srebrna -  łzów naszych kąpielą 
W ymyta, stro jna w zbóż twoich rańtuchy... 
Pola się tw oje wiosną rozw eselą 
Ludów! Ty cała w słoneczn j wybuchy 
W olności pójdziesz, co już tle ją  w niebie... 
-•Idziemy m atko! Idziemy do Ciebie!

Już z tych  słów  w idzicie, K ochani 
C zytelnicy, kim  była M arya K onopnicka  
i  jakie ogrom ne zasługi położyła dla  
piśm iennictw a polskiego i dla spraw y  
ludowej. N ie dość jednak jest w iedzieć, 
że k toś napisał p iękne i pouczające  
książki, trzeba jeszcze się  starać i  sa
memu je przeczytać i innych  do tego  
zach ęcać1).

N a zakończenie przytoczym y w iersz  
poetki, napisany na śm ierć A ntoniego  
P ietk iew icza , zasłużonego pisarza, który  
p isyw ał pod pseudonimem czyli przy- 
branem nazw isk iem  Adama P ługa; w iersz  
ten  z drobną zm ianą doskonale nadaje 
się  do tego celu.

Poszła od nas święta pańska!
Jeszcze blaski za nią wieją,
Jeszcze dźwięczy pieśń anielska...
Poszła z wiarą i nadzieją!

Miłość -  zostawiła z nami,
Wierna ludziom, wierna ziemi...

- Poszła od nas święta pa'ńska 
Ścieżynami gwiaździstemi.

Gdzie odchodzą prości, czyści.
Urzeczeni przez tęsknotę,
Seraficzni gdzie lutniści 
Nawiązują struny złote...

Gdzie się w zorzach wysrebrzają 
Czarne puchy ziemskiej nocy,
Gdzie odchodzą męczennicy 
I wyznawcy i prorocy.

Z narodowych krynic ducha,
Z łanów naszych, z chaty proga, 
Powiodła ją prosto w niebo 
Jasna ścieżka, polna droga...

Powiodła ją  życia miedza 
Okwitniona cierniem, głogiem.
Poszła od nas święta pańska 
Owionięta poszła Bogiem!

Kasper Wojnar.

i) Prawa wydawnicze do wszystkich dzieł 
Maryi Konopnickiej nabyła od spadkobierców 
Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 
która wyda komplet wszystkich utworów zmar
łej, a miedzy innymi w jednym tomie wyda 
„Wybór pism“ dla Indu w bardzo taniem wy
daniu. — Utwory poetki zamieściliśmy w ka
lendarzu za łaskawem pozwoleniem tejże księ
garni. Przyp. Red.



Ś. p. Ksiądz Piotr Wawrzyniak.
Z m arł dnia 10 listopada 1910 r.

W ielkop olsk a , m ająca tw ardą dolę pod  
panow aniem  pruskiem , p on iosła  z k oń 
cem r. 1910 ogrom ną i  n iep ow etow an ą  
stratę przez śm ierć jed nego  z n ajw ięk 
szych  i  n ajzasłu żeń szych  sw oich  synów .

„W  p ełn i sił um ysłow ych, w  czasie  
n ajw ięk szego  n ap ięcia  pracy około do
bra społeczeństw a, umarł olbrzym  po
tęg ą  ducha, P atron  Spółek (zarobkow ych  
i  gospodarczych  w  W ielkiem  K sięstw ie  
P ozn ańsk iem  i  w  P rusach  zachodnich), 
ś. p. ks. P iotr W aw rzyniak .

P odcięte i  osłab ion e nadm iarem  pra
cy  s iły  fizyczn e w yczerpały  się. Padł 
w śród pracy niestrudzonej ten , co od 
la t w ielu  k ierow a ł sterem  Z w iązku Spó
łek , a w iód ł go szczęśliw ie  a przezor
n ie  po przez trudności, n iebezpieczeń
stw a  i przeszkody. Obdarzony przez 
O patrzność w szystk iem i zdolnościam i, ja 
k ich  potrzeba do stw orzen ia  dzieł w iel
k ich  a opartych n a  ram ionach ty sięcy  
ludzi, łączy ł g en ia ln ą  bystrość um ysłu, 
m ądrość w  używ aniu  środków, g łęboką  
znajom ość ludzi, w yrozum iałość w ielk ą—  
z en ergią  (czy li siłą , dzie lnością) n ie
spożytą, ob ow iązkow ością  głęboką, w y 
trw ałością  n ieznu żon ą i n iestygn ącym  
zapałem  i m iłością  dla spraw y ogółu. “

„N iezależny od ludzi i  prądów w p ły
w ow ych  szedł naprzód zbrojny ogro
mem dośw iadczenia  i  św iadom ością po
trzeb ogółu, jednając, łagodząc i  jed no
cząc, budząc otuchę i  u fn ość w  w łasn e  
siły , n iezrażony niezrozum ieniem , n ie
zachw ian y zaczepkam i tych, co n ie um ieli 
podążyć za daleko sięgającą  m yślą  w o
dza. n iezbaczającego an i n a  ch w ilę  z dro
gi, k tórą w id zia ł przed sobą jasn ą  i n ie 
zawodną".

Taką charakterystykę zm arłego zn a j
dujem y w .,Spraw ozdaniu  Zw iązku Spó- 
łe k “ za r. 1910.

Ś. p. ksiądz P iotr W a w rz y n ia k /p ra 
ła t Ojca św ., proboszcz w  M ogilnie, uro
dził s ię  w  r. 1849 w  W yrzyce, w  p ow iecie

kościańskim , z rodziny P ołoścień sk iej. 
Po ukończen iu  chlubnem  gim nazyum  
w  Śrem ie w  r. 1868  p ośw ięc ił się  sta
n ow i duchownem u. Po otrzym aniu św ię
ceń  k ap łań sk ich  w  r. 1872, otrzym ał 
posadę w ikarego w  Śrem ie i  tu praco
w ał 25 la t aż do r. 1898, w  którym  
otrzym ał probostw o w  M ogilnie, gdzie 
też sp oczyw ają  zw łok i jego.

N ajw iększą  zasługą  zm arłego jest pra
ca jego n iestrudzona i n iesły ch a n ie  ow o
cn a około organ izow ania Spółek  po
życzk ow ych  i  gospodarczych  w  zaborze 
pruskim . W  r. 1873 zorganizow ał w  Śre
m ie B an k  ludow y, którym  k ierow ał przez 
23 la t a później do k oń ca  życia  był 
prezesem  rady nadzorczej. W  r. 1887  
obrano go w icepatronem  Spółek, a w  r. 
1$91 po śm ierci ks. Szam arzaw skiego  
patronem  Z w iązku  Spółek  zarobkow ych  
i  gospodarczych  w  W . Ks. P oznańskiem  
i  w  P rusach  zachodnich i  na tem  sta
n ow isk u  śm ierć go zaskoczyła. Ks. W a
w rzyn iak  był jednym  z g łów n ych  założy
cie li B anku  Z w iązku Spółek  zarobko
w ych , nad którym  czuw ał przez 20 lat 
jako kurator.

Zm arły był też redaktorem  „Pora
d nika dla Spółek", tudzież zam ieszczał 
w  pism ach artykuły w  spraw ie Spó
łek  i  t. p.

O ks. W aw rzyn iak u  zam ieszcza n a
stępującą charakterystykę pism o n ie
m ieckie, n ie  zarażone hakatyzm em , „Rcii- 
fe ise n -B o td ', organ n iem ieckich  spółek  
ra jfe isen o w sk ic h :

..Ze śm iercią ś. p. W aw rzyniaka ubył 
sp o łeczeń stw u  polskiem u mąż, którego  
n azw isk o na zaw sze będzie zw iązane  
z h istoryą  odrodzenia polskiego narodu; 
duch jego n ietylko w  dziedzinie ruchu  
spółkow ego pozostaw ił po sobie ślady  
niezatarte, lecz także w  w szelk ich  or- 
gan izacyach  polskich... Z ałożenie banku  
Z w iązku spółek i  jego organ izacya  są  
najw ażniejszem  i najbardziej charakte-



Ks. Piotr vv a w j  Zi Vj 11 ciiv

O rganizacya spółkow a i p unktualność  
w  prow adzeniu przedsięb iorstw a ozna
czały  w ysw obod zen ie w łośc ian  z rąk  
lichw iarzy. J eszcze przed n iew ielu  dzie
siątkam i la t w łośc ian in  p olsk i oddawał 
się  p ijań stw u  i  n ied ostęp ny b ył w sze l
kiem u postępow i; dziś jest on oszczędny  
i p iln y  i, dzięki tym  przym iotom , podnosi 
s ię  coraz w yżej. Z tego  to w łośc iań stw a  
w yrasta  silne , drobne m ieszczaństw o.

sen-Bote w  końcu  — jest jego dzieło  
w ielkim  wzorem, z którego m ożem y się  
uczyć. U czucie w stydu m usi n as ogar
nąć, jeżeli rozważym y, jak bardzo nasza  
n iem ieckość oddalona od tak iego  po
św ięcen ia  się  dla c a ło śc i— mimo sw ych  
w iększych  s ił ekonom icznych  i tak  chę
tn ie  akcentow anej w yższości kultural
nej — i jeże li uprzytom nim y sobie, w  jak  
sm utnem  pozostaje ona rozproszeniu.

rystyczn em  dziełem jego życia. Założony  
przez ś. p. W aw rzyniak a bank  rozpo
rządza dziś czterom ilionow ym  kapitałem  
w łasnym , i przeszło 30-stu  m ilionam i 
w kładek.

„Zakładając i  k szta łcąc spółki, sta ł 
s ię  rów n ocześn ie w yk on aw cą  narodu.

„To m oralne i  ob yw atelsk ie w ych o
w an ie ludu n ie byłoby m ożliw e bez 
czynn ego w spółpracow nictw a ducho
w ień stw a  k atolick iego, k tórego n ajtęż
szych  przedstaw icieli X . W aw rzyn iak  
zachęcał do pracy odpowiedniej.

„D la naszych  spółek —  p isze Raifei-



Nad trum ną ks. W aw rzyn iak a w y
g ło sił przepiękne k azan ie ks. I. K łos, 
k tóre zaczął słow am i P ism a św iętego:  
„SzedJ przed ludem n a okazan ie drogi 
w e dnie w  słupie obłoku, a w  nocy  
w  słupie ognistym , żeby był wodzem  
obojga czasu", zak oń czył zaś je ze w zg lę
du, że zm arły b ył synem  chłopskim , na
stępującemu. słow y:

„O cześć ci, p oczciw a polska  chato 
w ło śc ia ń sk a : Ciebie g ło s  w ieszczów  
u czc ił ty lek rotn ie, jako sk arb nicę n a
szej p rzeszłości i  przyszłości, jako arkę 
p ełn ą  żyw ego  ducha narodu. A  ja cię  
pozdrawiam  jako św ią tyn ię  czystej re- 
l ig ii i  n iesk alan ej w iary. W  tobie głę- 
b okiem  korytem  i  wartkim  prądem p ły
n ie  żyw a w oda Chrystusow ej nauki.

„Po królach berła, co w iecznym  snem  
le g li na W aw elu , po królach  p ieśn i, 
którzy p ociesza li naród w  upadku —  
szedł on —  król czynu. T en król -  
n ie  z królew skiej krw i, ho z chłopskiej 
idący chaty, a le  p ełen  królew sk ich  za
sług, za które i  ci, k tórych  św iat n a
zyw a w ysoko urodzonym i, n izk i mu po
k łon  złożyć pow inni".

* *

„Wielkopolskie biją dzwony rzewnie i żałośnie, 
A z ich dźwiękiem boleść ludn w całym kraju

rośnie,
Bo zgasł, zamilkł już na wieki szermierz naszej

sprawy,
Co przysporzył narodowi czynem mnogo sławy11.

■Ś. p. Mieczysław Brzeziński.
C harakterystykę M ieczysław a B rzeziń 

sk iego, jednego z najzasłużeńszych  pra
cow ników  na n iw ie ośw iaty  ludowej 
w  K rólestw ie Polskiem , podajem y w e
d ług mów na jego pogrzebie, w ygłoszo
nych przez tych, k tórzy go najlepiej 
znali, a które og łosiła  „Zorza", gazeta, 
której redaktorem  przez w ie le  la t był 
zm arły. Oto w yjątk i z m owy ks. W eso
łow skiego:

„Praw dziw ie w ielk iego  ducha ludzie  
o sobie n igdy zbytnio n ie m yślą, tem  
w ięcej n ie m ówią; obce im są pochwa
ły  i  ok laski tłumu, idą ty lko za g ło
sem obowiązku i sum ienia narodowego, 
w  szczęściu  w szystk ich  i każdego znaj
dują w łasne szczęście.

Takim  był ś. p. M. B rzezińsk i! —  
Ż ycie też Jego  od n ajw cześn iejszych  
la t m łodości, zaprawianej na ław ie  uni
w ersyteck iej goryczą i  męką, aż do 
ostatn ich  dni —  to n ieprzerw any ła ń 
cuch rozumnej, celowej pracy, w y sił
ków i  pośw ięceń  dla dobra O jczyzny, 
której z zaparciem  i w ytrw ałością  n iósł

w  ofierze swój talent, zdolności i  siły . 
G dziekolw iek  w ięc b łysnęła  w  sp ołe
czeń stw ie jaka m yśl piękna, szlachetna, 
twórcza, in icya tyw a  rozum na —  w szę
dzie m ożna było spotkać ś. p. M ieczy
sław a, który na każde w ezw an ie sp ie
szy ł ze św iatłą  radą lub czynną pracą. 
Jako rys'zn am ien n y  Jego  w ielk iej du
szy  —  że n igdy s ię  naprzód n ie w y 
suw ał, zaw sze chciał być ty lko szere
gowcem , choć Mu się  słu szn ie dla n ie
pospolitej w iedzy i przym iotów charak
teru buław a hetm ańska należała.

Z m iłości i pośw ięcenia dla ziem i 
ojczystej zrodziła się  w  duszy ś. p. 
M ieczysław a w ielka  m iłość ubogiej du
chem braci sierm iężnej z pod słom ia
nej strzechy.

Ogt-zewał ją  n ie ty lko w łasnem  ser
cem i ciepłem , żywem  słowem, -  ośw ie
cał mózgiem, krzew iąc pom iędzy ludem, 
zarówno w  „Zorzy", jak  w  licznych  
dziełkach popularno-naukowych, złote  
ziarnka w iedzy, które nie w ie tr ze ją ,—  
raczej tw orzą już dziś pokaźny plon



w postaci ośw ieconego w łościanina-oby
w atela. J es t to bodaj n ajw iększa za 
słu ga  N ieboszczyka, jako p ioniera ośw ia
ty  narodowej. Ś. p. M ieczysław , znając  
doskonale duszę ludu, daleki przytem  
od doktrynerstw a i dem agogii, brzydził

cow itości i  szczerego oddania się  spra
wom ojczystym , podziw iać m usiał i czcić  
Jego  go łęb ie serce i  czysty  jak  kry
szta ł charakter.

To, com zaw arł w  tem przem ówie
niu, jest zaledw ie bladym  rysem  tej ja-

Mieczysław Brzeziński ur., 1858 r. -  um. 1911.

się  w szelk im  zdawkowym  frazesem ; —  
nie ty lko w ięc  uczył, ośw iecał, lecz  
w ych ow yw ał i  zapraw iał lud p olsk i do 
służby obyw atelskiej, narów ni z in n e-  
mi w arstw am i społecznem i. D ziałalność  
ta znana jest zresztą  szerszem u ogóło
w i, interesującem u się  spraw ą ośw iaty  
w Polsce.

Każdy, kto Go bliżej znał, oprócz 
w ielk iej w iedzy, niezm ordowanej pra-

snej, pięknej, czystej duszy człow ieka- 
obyw atela-pisarza-patryoty. W arunki, 
w których przem awiam, n ie pozw alają  
n a głębsze zobrazow anie tej sz lach et
nej postaci".

M owa D-ra P uław skiego.
„Przed trzem a la ty  na tym  samym  

cm entarzu ś. p. M ieczysław  żegnał pod
niosłem  a gorącem  słow em  śm iertelne



szczątk i męża w ielk iego s^rca i zasług, 
św iętej a niezapom nianej pam ięci K on
rada Prószyńskiego. K tóż m ógł przew i
dzieć, że ten  dostojny następca Prom y
ka, pełen w ów czas s ił i  m łodzieńczej 
energii, tak  prędko złoży na w ieczny  
spoczynek  strudzoną sw ą głow ę, okolo
ną aureolą przedw czesnej siw izny, zam
knie na w iek i sw oje jasne oczy, pa
trzące na św iat z m iłością i  ufnością  
w lepszą p rzyszłość naszego narodu?  
L os b ezlitosny n ie oszczędził nam tego  
ciosu! Z pośród szczupłego grona pra
cow ników  na n iw ie ośw iaty  narodowej 
ubyła nam zuów jedna potężna siła, 
śm ierć w yrw ała dąb, który się  opierał 
długo i  m ężnie burzom, jakie m iotały  
naszern społeczeństw em , zgasiła  tę  po
godną zorzę, która przyśw iecała  w ielu  
ludziom, spragnionym  św iatła  i ciepła  
serdecznego. Bo śp. M ieczysław  zosta
w ia ł naokoło siebie jak ieś jasn e i cie
p łe promienie. M iał podwójną władzę, 
ośw iecan ia  um ysłów  i krzepienia serc. 
Bardzo w ykszta łcon y i stojący zaw sze  
na w ysokości w spółczesnej nauki, za
daniem  sw ego życia uczyn ił przelew a
n ie swej w iedzy na tych, którzy jej 
najw ięcej łakną.

U kochał dzieci i prostaczków . B y ł 
nauczycielem  z zawodu i z zam iłowa
nia, um iał w zn iecać zapał do nauki, 
uczył n ie ty lko rozum ieć, ale i kochać 
przyrodę — m iłow ać ziem ię ojczystą. 
M ech  o tern zaśw iadczą ca łe zastępy  
uczniów  śp. M ieczysław a, którzy w y
kłady jego zaliczają  do najp iękniej
szych  w spom nień sw ego dzieciństw a.

„N ie ta  jednak praca, śc iśle  pedago
g iczn a  —  lubo owocna i n iepospolita, 
b yła  głów ną zasługą śp. M ieczysław a. 
Serce Jego  i  um ysł szersze obejmowa
ły  w idnokręgi. On chciał św iatła  dla  
szerokich mas, dla tych, k tórzy, w edług  
N iego, stanow ią treść i s iłę  narodu, 
jego p rzyszłość i  ostoję. O św iecanie  
ludu, uszlachetn ianie, uświadam ianie  
w  kierunku ogóln ie ludzkim  i narodo
wym  —  stało s ię  głów nem  zadaniem  
Jego  życia, Jego  troską i  Jego chwałą.

N ik t może n ie potrafił tak, jak ś. p. 
B rzezińsk i, zespolić się  z ludem, tak  
odczuw ać jego radości i bóle, tak  ro
zum ieć jego potrzeby, tak  oddziaływ ać 
nań słowem  żywem  i pisanem . N ie po
niżając się n igdy do schlebiania ludo
wi, m ówiąc mu zaw sze prawdę i tylko  
prawdę, pozostając zaw sze sobą, był śp. 
M ieczysław  przez ten  lud kochany  
i  słuchany, jak to się  u n as rzadko 
zdarza. Pom ocną Mu w  tem była Jego  
żyw ość,ujm ująca powierzchow ność i jak iś  
w rodzony w dzięk  w  obejściu, które Mu 
jednńły serca w szystk ich .

„W iem y, jak i ogrom pracy w ło 'y ł  
śp. M ieczysław  w  spraw ę ośw iaty  na
rodowej. Z nadzwyczajnym  talentem  
napisał długi szereg  prac, dostępnych  
dla w szystk ich  (prace te rozchodzą się  
w  dziesiątkach  w ydań), sta ł na czele  
w ydaw nictw a, które ma za sobą bar
dzo poważny dorobek, bo setk i popu
larnych książek  i broszur. I le  w  tem  
było in icyatyw y śp. B rzezińsk iego, ile  
pracy osobistej, zabiegów, kłopotów  i... 
nadziei, o tem m ogą w iedzieć ci, k tó
rzy na tę  pracę zblizka patrzyli. Od 
la t w ielu  był duchownym  kierow nikiem  
pism a ludowńgo „Zorzy". Tu znowu  
cale morze pracy, zw ątpień, przykrości, 
które um iał zw alczać zw ycięzko. A  cóż 
dopiero m ówić o tych —  krótkich n ie
stety  -  czasach, gdy m ógł rozw inąć  
w całej pełn i sw ą działalność na polu 
ośw iaty  powszechnej!

I tak Mu zeszło  życie całe —  życie  
n ied łu gie w praw dzie -  ale w  niem  
było 30 la t pracy ciężkiej, n ieustannej, 
w  w arunkach nad w yraz trudnych, 
w yczerpujących Jego  s iły  fizyczn e i  m o
ralne.

Śp. M ieczysław  zdaw ał się n ie od
czuw ać tego w yczerpania. D otk n ięty  
ciężką, n ieu leczalną chorobą, przykuty  
do łoża, pióra z rąk nie w ypuszczał, 
poprawiał rękopisy, układał num ery  
ukochanego przez siebie pisma. W szak  
to na m iesiąc przed śm iercią odezw ał 
się  w  te  słow a do czyteln ików  „Zorzy": 
„N iech w e w szystk ich  rodzinach na



szych zapłoną żyw e pochodnie ośw iaty; 
niech w znosi się  na jasne w yżyny m yśl 
ludu! N iech z serca jego zczeźn ie złość  
i n ienaw iść, a zapanuje m iłość społe
czeństw a, przed której potęgą żadne 
zło się  n ie ostoi! N iech na ziem i na
szej rośnie społeczna i narodowa św ia
domość ludu... nie zbaczając n igdy  
z drogi m iłości Ojczyzny i pracy dla  
jej dobra! A  zaw sze i w szędzie, w  do
brej czy złej doli, pam iętajcie bracia: 

W  górę serca !“

„Cóż można do tych słów  dodać? 
O cześć Ci, D uchu czysty  i mocny! 
Za tę w iarę, którąś m iał w s iłę  n asze
go ludu, za m iłość, którąś żyw ił dla 
w szystk ich  w spółbraci, za tę  nadzieję 
lepszej przyszłości naszego narodu, k tó
rąś um iał w szczepić w  nasze dusze, za 
ty le  dobrego, któreś nam uczynił, cześć  
Ci i spokój w ieczny! W  górę serca!"

f

S. p. Ks. Kardynał Puzyna.
Zam iast purpury kardynalsk iej, k tóra  

stro iła  naszego K sięcia-B iskupa kra
kow sk iego , a tem sam em  b y ła  ozdobą 
polskiego sp ołeczeństw a, m amy czarny  
k ir żałoby po zgon ie  tego  jedynego  
w  P o lsce  purpurata, k tóry zasnął św ią
tob liw ie w  B ogu  w  dzień przez się  
upragniony: w  p iątk ow y dzień M ęki ! 
P ań sk iej, a zarazem  uroczyste św ięto  
N arodzenia  N ajśw iętszej P a n n y  M aryi—
8 w rześn ia  1911 roku.

Czcząc pam ięć Jego , zarów no jako  
w ysok iego  Z w ierzchnika D uchow nego

jako M ęża w ie lce  cn otliw ego  i zasłu 
żonego, zapisujem y pokrótce g łów n iej
sze daty Jego  żyw ota, czyny i cechy  
charakteru, n ie  dodając próżnej chwalby, 
której ś. p. K ardynał w  skrom ności 
sw ojej rad by n ie był, lecz całą  w ym ow ę  
zostaw iając samym faktom  i  dziełom.

Domem  rodzinnym  ś. p. K ardynała  
b ył dwór k n iaz iów  P uzynów  w  G woźdźcu  
pod K ołom yją. O jciec jego, Bom an, w a l
czy ł za O jczyznę pod N apoleonem  w  s ły n 
nym roku 1812, ciężko ran n y pod L ip 
skiem , doszedł w  w ojsku polskiem  do 
stopn ia  majora. Matka, H ortenzya, była  
córką jen era ła  D w ern ick iego , op iew a
nego zw ycięzcy  nad M oskalam i pod 
Stoczkiem . Tych zacnych  rodziców  dzieć
mi byli Józef, Rom an, Ju lian  i n aj
m łodszy syn , p rzyszły  K ardynał, któ- f 
remu na Chrzcie Św iętym  nadano trzy i

im io n a : Jan a  z D ukli, M aurycego, P a 
wła, a który się  urodził 13 w rześn ia  
1842 roku. P oczątk ow e nauki pobierał 
w  Gwoźdźcu, średnie w  S tan isław ow ie  
i w e  L w ow ie, w yższe w  Pradze czeskiej 
i w e L w ow ie, zakończone prom ocyą na  
doktora praw. N ie prędko bowiem  ś. p. 
K ardynał w stąp ił do stanu duchow nego, 
lecz zrazu pozostał w  stan ie św ieckim  

; i zosta ł urzędnikiem  w  lw ow skiej D y- 
rek cy i skarbu, gdzie po siedm iu latach  
dosłużył się  ran g i kom isarza. Dopiero  
strata narzeczonej, śm ierć najb liższych  
p rzyjaciół i in n e  n ieszczęśc ia  sk ierow ały  
b olesn ą  m yśl jego w prost do P an a  Boga, 
którego w yłącznej służb ie zapragnął się  
pośw ięcić. W  celu p oznania  w oli Bożej 
odbył na osobności rekolekcye w  Starej 
W si pod przewodem  ks. Jackow skiego, 

j jezuity, a p ocząw szy  praw dziw e p ow o
łan ie, zapisał się  do Sem inaryum  du- 

| chow nego w  Przem yślu, gdzie po trzech, 
j latach  próby i  teo logiczn ych  nauk otrzy- 
’ m ał w  r. 1878 św ięcen ia  k ap łań sk ie od 

tam ecznego biskupa, ks. H irszlera. Od
praw iw szy  p ierw szą  M szę Ś w iętą  w  ro
dzinnym  k oście le  w  Gwoźdźcu, objął 
m iejsce w ikaryusza w  Przew orsku, a 

| w  r. 1880 k anon ię przy katedrze prze- 
g m y sk iej i zastępstw o rektora Sem ina

ryum duchow nego w  Przem yślu . W  r. 
1886 w  św ięto  Z w iastow an ia  N ajśw ięt
szej P a n n y  M aryi, w yśw ięcon y  został



w R zym ie na biskupa przez k ard ynała  
L edóchow skiego, prefekta Propagandy  
W iary, przy udziale kardynała  Schon- 
borna z P rag i czeskiej i  k ard ynała  Sem- 
bratow icza, obrządku greck iego, ze L w o 
wa. Jako tytu larn y  biskup w  M em fis, 
w szed ł na stanow isko sufragana lw ow 
sk iego, podczas gdy na sto licy  arcybi
skupiej L w o w a  zasiadał m etropolita ks. 
M orawski. Tamże, jako rektor, rządził 
w yższem  Sem inaryum  duchownem . W  r. 
1894  zam ianow any księeiem -biskupem  
krakowskim , ogłoszony uroczyście przez 
Papieża w  styczniu  1895 roku, w jechał 
do K rakow a i  w stąp ił do królew skiej 
katedry n a  W aw elu  w  lutym  1895 r., 
jako następca  św iętego  S tan isław a  M ę
czennika, b łog. W in cen tego  Kadłubka, 
św iątob liw ych  Iw on a  O drowąża i  Jan a  
Grota, sław n ego kardynała Z b ign iew a  
O leśnickiego, k ardynałów  ze k rw i mo
narszej F ryderyka Jag ie lloń czyk a  i Jan a  
A lberta  W azy, w ielk ich  m iłośn ików  Oj
czyzn y Sołtyk a  i  W oronicza, n aostatek  
zaś dobrotliw ego k ard yn ała  D u n a jew 
skiego. W  i'. 1901 w yw yższonym  w resz
cie zosta ł do god n ości kardynalsk iej, 
najdostojn iejszej w  K oście le  po Papieżu, 
i  otrzym ał od Ojca św. L eon a  X III. ty 
tu ł K ardynała-kapłana przy b azylice św. 
W italisa , G erw azego i  Protazego w  R zy
mie, p ow ołany także do różnych kon- 
gregacy i kardynalsk ich, jakoto Zakonów , 
Indeksu  i  N auk, a n aw et K on systorza , 
którem u przew odniczy sam Papież, a 
w których  to posiedzeniach  K ardynał 
Puzyna, póki zdrow ia starczyło, parę 
razy n a  rok  czyn n ie  uczestn iczy ł. P ia 
stow ał też K ardynał P u zyn a  w iele  in 
n ych  dostojeństw  i  odznaczeń, jakoto : 
rzeczyw iste tajne radziectw o Cesarza, 
senatorstw o w  Izbie P an ów , p oselstw o  
na Sejm krajowy, w ielk ie  m istrzow stw o  
orderu św . Szczepana, P rotek torat Ar- 
cybractw a m iłosierdzia i  B anku  pobo
żn ego, T ow arzystw a D obroczynności, 
O św iaty ludow ej, C zytelni katolick iej 
p olsk iej, T ow arzystw a św. W in cen tego  
a Paulo, S odałicyi M aryańskiej kapła
nów  d yecezyi krakow skiej i  t. d. W  pa-

sm ie ostatn ich  la t y u ciśn ion y  cierpie
n iam i m ózgu i serca, n ak on iec także  
p łuc i  nerek, zlecając rządy B iskupow i- 
Sufraganow i, w  coraz w iększej zostaw ał 
sam otności, c ieszon y  ty lko  na srebrny  
jubileusz sw ego b isku p stw a w  r. 1911  
w spaniałym  i czułym  listem  Ojca Ś w ię
tego i  przez grono w iern ych  dyecezyan, 
gotując się  p iln ie na Sąd Boży, k ilk a
k rotn ie n a  śm ierć d ysponow any, przez 
Ojca św. w  dzień zgonu  pobłogosła
w ion y, oddał B ogu  ducha, a szczątk i 
J ego  bez mów i w ień ców , stosow n ie  do 
Jego rozkazu, lecz przy u czestn ictw ie  
arcybiskupa Sym ona z Rzymu i w szyst
k ich  b iskupów  z kraju, oraz zdumie
w ającego m nóstw a ludności, wśród smu
tnej żałoby, n abożeń stw , m odłów i p ła
czu, złożono na w ieczn y  odpoczynek  
w  podziem iach katedralnych  pod k a
p licą  biskupa Szan iaw skiego, w  małej 
krypcie grobow ej obok tegoż trumny, 
dnia 12 w rześn ia, 1911 roku.

W szystek  czas pracy Jego w  w in 
n icy  P ańskiej zajęty  b ył szczegó ln ą  za
p ob ieg liw ością  o chw ałę B ożą m iędzy  
ludem i w  duchow ieństw ie. G dziekol
w iek  m iał w  życiu  sposobność, w  ziemi 
przem yskiej, lw ow sk iej, czy k rakow 
skiej, urządzał m isye, rekolekcye i w i- 
zytacye. N a przygotow anie przyszłych  
kapłan ów  w yw arł w pływ  nieprzem ija
jący, On to w e w szystk ich  d yecezyacb ,- 
w  których  działał, w prow adził zw yczaj 
przech ow yw an ia  P rzen ajśw iętszego  Sa
kram entu w  kaplicach  sem inaryjnych, 
porządkow ał i pom nażał b ib liotek i w  se- 
m inaryach, og łasza ł konkursy na roz
praw ki, p isane przez k leryków , przebu
d ow ał i p ow ięk szy ł sem inaryum  w e  
L w ow ie, w  K rakow ie zaś w zn iósł w ielk i 
i  p ięk n y  budynek n ow y  na Sem inaryum  
w yższe, a założył dla studentów , dą
żących  do k ap łań stw a , Sem inaryum  
małe, na k tóre dał pom ieszczenie w e  
w łasnym  pałacu, co rok ofiarow ał po 
5000 koron i u stan ow ił je sw oim  je
dynym  spadkobiercą.

N iew zruszonym  n a długie w iek i czy
nem K ardynała P uzyn y  jest odnow ie



Ks. Jan  Kardynał Puzyna. Ur. 1842 r. — um. 1911.

łan iem  K om itetu artystycznego, i  przez 
cały  czas p an ow an ia  daw ał n a  to, do
glądał, u in n y ch  się  starał tak, że  k a
tedrę od n ieb ezp iecznego  kru szen ia  się  
i  osłab ien ia  ocalił, z dw udziestoletn iego  
zan iedbania  oczyścił, i  ojcow ską trosk li-

dne m alow idła stropów  i  śc ian  przez 
M ehoffera i Tetm ajera, europejskiej św ie
tn ośc i w itraże Chrystusa M iłosiernego  
i  M atki L itośc iw ej i  Ostrobram skiej, mi
sterne srebrne lam py przy grobie św. 
S tan isław a, k u n sztow n ą  srebrną tru

n ie  naszej przesław nej 'i um iłow anej 
katedry n a  W aw elu , k tórej w szystk ie  
sw e la ta  k rak ow sk ie gorliw ie  i  o fiarn ie  
p ośw ięcał. Sam sp raw ę tę  zaczął zaraz 
w  pierw szym  m iesiącu  sw ego pobytu  
w  K rakow ie darem 4 0 0 0  koron i zwo-

w ością  do tego się  przyczynił, że Ma
cierz K ościo łów  polskich  prócz daw nych  
skarbów  sztuki i  h istoryi posiada rów ne  
im now e sarkofagi Jad w igi i  W łady
sław a W arneńczyka, pom niki kardyna
łów  O leśn ick iego i  R adziw iłła , przecu-



m ienkę na relik w ie błog. W in cen tego  
K adłubka, okazałą k oronę i Orła na  
w ieży  Z ygm u n tow sk ie j, k ryszta łow e  
św ieczn ik i w en eck ie , bronzy i ciosow e  
dekoracye, rzeźbione p rzysionk i i  urzą
dzenia elektryczne, a to nakładem  w ie l
k ich  ta len tów  i kosztem  półtora m iliona  
koron. Bardzo w ie le  też in n ych  k ościo 
łów  budował, w spom agał i przyozdabiał, 
jakoto w  sw ej m iejscow ości rodzinnej, 
a potein katedrę przem yską, którą w i
trażem  M atejki, przedstaw iającym  M atkę 
B oską w  tęczy, upiększył, a potem prze
strzen ie archidyecezyi lw ow sk iej k ilk u 
dziesięciom a polskim i kościółkam i i k a
plicam i zabudował, potem  opacki ko
śció ł b en ed yktyńsk i w  T yń cu  od roz
syp ki uratow ał i ustroił.

Bursę pod w ezw aniem  św. J a n a  K an- 
tego dla kandydatów  stanu  n auczyciel
sk iego za łożył i u p o sa ż y ł; le tn ie  m iesz
k an ia  dla k leryków  sw oim  kosztem  
w  T yń cu  ufundow ał, karczm ę tam tejszą  
na szk o łę  pod zarządem  Sióstr F elicya -  
n ek  zam ienił, schron ien ie dla zabytków  
k oście ln ych , jako Muzeum dyecezyalne, 
utw orzył, m iejsca stypend yjn e w  zakła
dach w  Insbruku i w  R zym ie w yro
bił, robotników  chrześcijańskich  hojnie  
w spierał, m alarzy k oście ln ych  n a  stu- 
dya zagran iczne posyłał, n a  chorych  
pod opieką S ióstr M iłosierdzia 25 0 0  k o
ron roczn ie w ypłacał, su fragan ię w  K ra
kow ie, aby b ył drugi biskup do p osłu gi 
duszom, po stu  latach przerw y nanow o  
w yjednał, w iele  gorących  listów  paster
sk ich  o częstej K om u n ii-Ś w iętej, o zgo
dzie i pobożności w  rodzinach, o cią
giem  czytaniu  katechizm u, o popieraniu

pism  katolickie]) i o in n ych  doniosłych  
rzeczach dla w iernych  napisał.

Charakter K ardynała P uzyny, jak  
z kolei życia łatw o się  dom yśleć, a ze 
w spom nianych czynów  naoczn ie w idać, 
był naw skróś pobożny i  to tak  bardzo, 
że ci, którzy Go blizko zn a li osobiście, 
jednom yśln ie nazyw ają  Go św iętym . 
Oprócz zadziw iającej, idealnej m odlitwy, 
która przenikała ca ły  jego żyw ot, zn a
m ionow ała Go karność n iezw yk ła  tak, 
iż okow y św. P iotra na gołem  ciele  
nosił, w ybrednych potraw  n aw et przy  
gościach  n ie tykał, zazw yczaj n a  fasoli 
i m leku przestając, mało sypiał, a jesz
cze w  śm iertelnej chorobie resztką .sił 
pracow ał. Jeżeli od. b liźn ich  surowo  
w ym agał n ieskażonej czystości, u czyn 
ności, pokory —  dla Boga, n ie dla sie
bie —  to sam był w  tem przykładem. 
P och w ał n ie znosił, orderów an i straży  
honorowej n ie używ ał, nizko o sobie 
sądził, a n aw et rozporządzenie sw e po
grzebow e najpokorniejszem  przeprosze
niem  do w szystk ich , k tórych  uraził, u n i
żen ie zakończył.

Zam knął je w reszcie zdaniem  „pole
cam duszę m ą pobożnym  modłom". 
Chociaż zap ew n e nabożeństw o Jego, 
p racow itość i jałm użny sp raw iły  to  
w  N iebie, iż on już n aszych  m odłów  
n ie  potrzebuje, godzi się  jednak  sp eł
n iać ten  osta tn i testam ent Zm arłego  
A rcypasterza i prosić B oga o w ieczn e  
nad nim zm iłow anie. Im ię zaś K ardy
n a ła  P u zyn y  n igdy św iadom ie i spra
w ied liw ie  n ie  m oże być w ym ów ione bez 
części i w dzięczności.

Dr. Kazimierz Lubecki.

Ś. p. Ks- Stanisław Stojałowski.
Ksiądz Stojałowski, pierwszy i najza- 

służeńszy apostoł ruchu ludowego w P o l
sce, um arł w chwili, kiedy druk kalen
darzy, a zw łaszcza „Kronika żałobna" 
była już na ukończeniu, n ie  m ogąc w ięc  
już o N im  z braku czasu zam ieścić w ła

snego artykułu, pom ieszczam y to krótkie 
wspom nienie z „Przewodnika K ółek rol
niczych":

Ks. Stojałowski zmarł 23 października 
1911 r. Zbędną jest rzeczą wyliczać przy 
nazwisku Jego tytuły i godności; sam



dźwięk im ienia przypom ina ogrom i do
niosłość Jego pracy na n iw ie 1 społecznej; 
z Jego zgonem  zamyka się jedna z naj
w ażniejszych kart dziejów naszego spo
łeczeństw a w  tym  kraju.

Przyszedł na św iat w roku 1841  
w Zniesieniu pod Lwowem ; po odbyciu

szerszą w idownię, jako radny miasta. N a
stępnie osiadł na wsi, jako proboszcz 
w K ulikowie obok Lw ow a —  i tu rozpoczął 
swą działalność społeczną, brzem ienną  
w skutki ogólnego znaczenia, lecz obfi
tującą także w gorzkie i  smutne, dobrze 
znane, przejścia osobiste.

Ks. Stanisław Stojałowski. Ur. 1841 r. — tira. 1911.

nauk w  Przem yślu  i  w e Lwowie, w stąpił 
do zakonu Jezuitów  i  kształcił się dalej 
w Starej w si pod B rzozow em ; tamże 
został w yśw ięcony na księdza. W ystą
piw szy z zakonu, ażeby pielęgnow ać cho
rego ojca, osiadł w e , Lwowie, jako w i-  
karyusz przy i kościele św. Marcina; we 
L w ow ie w ystąpił po raz pierw szy na

M iał życie ciężkie i burzliwe. W  trudzie  
i  bolu tworzył wiekopom ne dzieło —  odro
dzenia duszy chłopskiej. S łu ży ł w iernie  
i  w ytrw ale pod sztandarem tej raz na całe 
życie obranej idei. A ni niepow odzenia oso
biste, ani g łosy przyjaciół, ani zabiegi 
niechętnych nie zgasiły  w  Nim  pło
m ienia zasadniczej m yśli: w kraju, czy na



tułaczce, w krótkich chw ilach pogody, czy  
w  zalew ie klęsk osobistych zawsze dla niej 
pracował. W  twórczych prom ieniach tej 
id ei dojrzewają obecnie owoce Jego pra
cy. Odnosi też zasłużoną nagrodę w e 
wdzięcznej pam ięci ziomków.
S i Jakikolwiekby kto sąd w ydał o życiu  
Jego, —  n ie m oże zaprzeczyć, że n ie s ię 
gał po lanry gw oli zadowolenia osobistej 
am bicyi i  osobistych korzyści. "Wszyst
kie sw e siły, zdrow ie i zdolności z łoży ł 
w ofierze sprawie publicznej, niestrudzo
nem u i niezłom nem u dążeniu do w niesie
nia ośw iaty w  u m ysły  ludu, a m iłości Oj
czyzn y w  jego serce. W idząc sm utny stan 
kulturalny w si naszej, b y ł jednym  z pierw 
szych  in icyatorówK ółek rolniczych w na
szym  kraju, na wzór kwitnących w  W iel- 
kopolsce zrzeszeń, jako najlepszej form y  
sam opom ocy i  współpracy na polu ośw ia
to w o - g ospodarczem i  należał do grona 
założycieli Towarzystwa w  roku 1882. 
W chodził też przez pierwsze 2 lata istn ie

nia Towarzystwa w  skład Zarządu głó
wnego Towarzystwa K ółek rolniczych; 
później jednak, gdy Go uniosły  w iry wal
ki politycznej, sam dobrowolnie ustąpił, 
aby Swem eksponowanem  politycznie sta
nowiskiem  nie narazić na uszczerbek neu
tralnej, ekonomicznej działalności Towa
rzystwa. Zawsze też odnosił się z wielką  
życzliw ością do pracy i  rozwoju Towa
rzystwa, —  pod którego budowę pierw szy  
zrąb położył.

Przem inęły czasy tych  wałk nam ięt
nych, w  których w irze stał nieporuszenie 
ś. p. Stojałowski, przeszli ludzie walkę tę 
toczący, ale została idea czysta, n ie
spożyta. U  trumny tego niepospolitego  
człow ieka muszą zmilknąć w szelkie zaw i
śc i i  n iechęć; tam jest m iejsce tylko na 
rzew ne i w dzięczne wspom nienie dla 
tego nieustraszonego bojownika o dobro
byt, oświatę i  ducha ludu. Oby ta ziemia, 
którą ukochał i  ty le na niej przecierpiał, 

i by ła  mu lekką.

Co słychać w Polsce.
K on iec r. 1910 tudzież rok u b iegły  

w P olsce  zaznaczył s ię  przedew szystkiem  
sm utną kroniką żałobną. Jak  z po
przednich kart Szanow ni C zytelnicy  
w idzą, opuściło nas na w iek i —  kilka  
najpiękniejszych  i najszlachetn iejszych  
postaci. O sierociła  ca ły  naród najw iększa  
p ieśniarka nasza M arya K onopnicka, 
poetka ludu, która w  przepięknych  
p ieśn iach  i opow ieściach opiew ała dolę 
i  n iedolę ludu i w szystk ich  uciśn ionych  
i  w ydziedziczonych, k arciła  w  poryw a
jących  słow ach n iespraw iedliw ości spo
łeczne i  torow ała drogi ku lepszej 
p rzyszłości dla w szystk ich , dla O jczyzny  
całej...

W ielkopolsce, znoszącej twarde i ciężkie  
rządy praskie ubył filar potężny, wódz 
znakom ity w  w alce ekonom icznej czy li 
gospodarczej z potęgą niem iecką, —  
a m ianow icie zmarł n iespodzianie ksiądz  
P iotr W aw rzyniak , znakom ity organi
zator banków i spółek gospodarczych.

K rólestw o P olsk ie jęczące pod twardą  
stopą m oskiew ską, straciło  przedw cześnie  
M ieczysław a B rzezińskiego, uczonego  
przyrodnika, znakom itego p isarza k siążek  
dla ludu i w ielo letn iego redaktora pism a  
lodow ego „Korzy“, po K onradzie P ró
szyńskim  (Kazim ierzu Prom yku) jednego  
z najzasłużeńszych  pracow ników  nad 
ośw iatą  ludu w  zaborze rosyjskim .



W  G alicyi zmarł po ciężkiej k ilkoty- 
godniow ej chorobie ks. S tan isław  Sto- 
ja łow ski, redaktor „W ieńca i  Pszczółki"  
(przez 36 lat), p ierw szy apostoł i  zn ak o
m ity organizator ruchu ludow ego w  Ga
licyi, tak  gorący i  n ieu straszony bojo
w nik  za spraw ę i lep szą  dolę Indu, że  
n aw et n ajstraszn iejsze prześladow ania, 
w ielokrotne w ięzien ia  i t. p. n ie zdołały  
go zachw iać i zn iechęcić do niezm ordo
wanej pracy dla dobra ludu i  O jczyzny.

Rzućm yż teraz okiem  po krotce na  
w ypadki i  w ażniejsze spraw y w  poszcze
gólnych  zaborach.

W zaborze rosyjskim.
W  zaborze rosyjskim  po krótkich  

dniach w olności konstytucyjnych  w  latach  
1905 i 1906 w zm aga się  coraz w ięcej 
reakcya, tj. powrót od rządów k onsty
tucyjnych, do rządów despotycznych  
czyli sam owładnych. W szelk i ruch n a
rodowy byw a duszony i prześladow any.

W olność prasy istn ieje ty lko n a  pa
pierze; na redaktorów rozm aitych gazet  
syp ią  się  k ary pien iężne, idące nieraz  
w  tysiące koron, a często także i kary  
w ięzien ia  za byle śm ielszy  artykuł, za  
gorętsze słowo.

Szkoln ictw o polskie, zorganizow ane  
i utrzym ywane w yłączn ie środkami i ofia
rami osób prywatnych, byw a przez 
rząd rosyjsk i prześladow ane i uciskane. 
W iele  takich  zakładów  rząd zam knął 
a  inne bardzo surowo kontroluje czyii 
po prostu  szpieguje, czy tam  m łodzież 
nie bywa w ychow yw aną w  duchu na
rodowym. Jednak  rozwój szkół polskich  
mimo tych n iezw yk łych  trudności, po
stępuje naprzód i piękne przynosi owoce. 
Szkoły rz ulowe prowadzone w yłączn ie  
w  języku i  duchu rosyjskim , są od la t  
przez m łodzież polską bojkotow ane —  
i św iecą przew ażnie pustkam i; rów nież  
i un iw ersytet w arszaw ski, jako rosyjsk i 
byw a bojkotowany. Dopiero w  tym roku  
pew na część społeczeństw a uchw aliła  na 
wiecu, aby m łodzieży uboższej, której 
n ie stać na k szta łcen ie się  w koszto-

„Polski Kalendarz Maryański“ .

w eych, pryw atnych szkołach  polskich, 
w olno było u częszczać do szkół rosyjsk ich  
bez obawy śc iągn ięc ia  n a  sieb ie pogardy  
rodaków. U chw ała ta  w yw ołała  rozdźw ięk  
w sp ołeczeństw ie naszem  w  K rólestw ie  
Polskiem , bo jeszcze znaczna część jest  
za bezw zględnem  om ijaniem  szkół ro
syjskich .

R ów nież w szelk a  praca ośw iatow a  
wśród ludu w duchu narodowym  napotyka  
na tysiączne przeszkody i prześladow ania, 
zorganizow ane in sty tu c je  ośw iatow e  
i narodowe, jak „M acierz szkolna", 
„Sokół" zosta ły  rozw iązane a działacze  
ośw iatow i m usieli w rócić do dawnych  
sposobów szerzen ia  ośw iaty  drogą tajną. 
Jedynie pracę w  kierunku ekonom icznym  
czy li gospodarczym , rząd jako tako to
leruje czy li zuosi, to też na tem polu  
stosunkow o w  krótkim  czasie zrobiono  
wiele. P ow stało  w  całym  zaborze ro
syjskim  a g łów nie w K rólestw ie m nóstwo  
kas pożyczkow ych i spółek gospodarczymi, 
„K ółek rolniczych", które chronią ludność 
coraz skuteczniej od lich w y  i  w yzysk u  
a podnoszą w  ośw iacie rolniczej, eko
nom icznej. Do tego celu służą również 
bardzo skutecznie urządzane w różnych  
stronach K rólestw a małe, na najb liższą  
okolicę ob liczone w ystaw y przem ysłowo- 
rolnicze czy li tak  zw ane p o k a z y ,  jak  
je tam tejsze gazety  nazyw ają.

T akże i w oln ość relig ijn a , ogłoszona  
ukazem  carskim  w  kw ietn iu  1905 r. 
istn ieje w łaśc iw ie w  teoryi, bo jeżeli 
kto chce urzędow nie porzucić w iarę  
praw osław ną czyli szyzm atycką a przejść  
na łono kościoła katolick iego, to napo
tyka na m nóstwo przeszkód i szykan. 
Ń a duchow ieństw o kato lick ie spadają  
rozliczne kary, n ieraz po k ilk aset rubli 
(1 rubel rów na się  2 K. 50 h.) za 
tak ie np. „występki" jak ochrzczenie  
dziecka w  w ierze katolick iej, jeżeli 
które z rodziców było urzędow nie pra- 
wosławnem . D obrze jeszcze, jeże li za  
takie i  tym  podobne „zbrodnie" kończy  
się  na karach p ien iężnych, ho często  
najszlach etn iejsi kapłani tracą probo
stw a  a n aw et idą do w ięzien ia  lub na
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w ygnanie. —  W  ostatn ich  czasach —  
rząd ponow ił daw ny ukaz, że biskupom  
polskim , n ie  w olno w yjechać do sąsie
dniej dyecezyi bez sp ecyalnego  pozw o
len ia . -  T ak w  praktyce w ygląda  
„w olność religijna".

W skutek  tych  stosunków, w szelka  
praca ośw iatow a i sp ołeczn a jest n ie
zw yk le utrudnioną, to też w porównaniu  
z innem i latam i jest na tem  polu zastój 
a wśród sp ołeczeństw a zn iech ęcen ie  
i przygnębienie.

W zaborze pruskim.
N iezb yt wesołem  też je s t  położenie  

rodaków naszych  w  zaborze pruskim. 
Tam  rów nież rząd czyn i w szystk o  m o
żliw e, aby nas stopniow o zniem czyć  
i zam ienić na szczerych  Prusaków . 
S zkoły  w szystk ie  od dziesiątek  la t są  
w yłączn ie  n iem ieck ie a polskich n aw et 
pryw atnych zakładać n ie  wolno. R ów 
n ież cały szereg  „praw" w yjątkow ych  
zm ierza ku temu, aby nas wynarodowić. 
W  r. 1909 uchw alił sejm pruski pra
w o, iż  Polakom  n ie  w olno na w iecach  
i zgrom adzeniach publicznych posługiw ać 
się  językiem  polskim  w  tych  powiatach, 
gd zie jest P olak ów  mniej n iż 60 na stu  
m ieszkańców . Rozum ie się, że j e s t to  
niezm iernie u ciążliw y kaganiec. N aw et 
w Poznaniu, sto licy  W ielkop olsk i obo
w iązuje to prawo kagańcow e. D la tego  
w  w ielu  m iejscow ościach, odbyw ają się  
tak  zw ane w iece  „nieme". R odacy gro
m adzą się  na w iec, zam iast mów, —- 
w ypisują na tab licy  o co im chodzi 
i  w ypisują  rów nież w nioski, albo rozdają  
w ydrukow ane na kartkach a zgrom a
dzeni przez podnoszenie rąk głosują, 
że s ię  na to zgadzają lub n ie , bo im  
n ie w olno u st otw orzyć w  m owie oj
czystej a po niem iecku m ówić n ie chcą. 
D o takich  dziw olągów  doprowadza za
ciek łość hakatystów , tj. tych, k tórzy są  
głów ną sprężyną różnych u staw  w y
jątkow ych  przeciw  Polakom .

W  tym że roku 1909 uchw alona ustaw a  
o przym usowem  w yw łaszczan iu  P o lak ów

z ziem i w  tym  celu, aby na tej ziem i 
osadzać kolonistów  niem ieckich, dotych
czas n ie w esz ła  w  życie, o co h akatyści 
robią piekło, rządowi, rząd jednak w aha  
się  z zastosow aniem  tego „prawa" 
prawdopodobnie ze w stydu  przed opinią  
św iata, a także i  dlatego, że K om isya  
kolonizacyjna ma jeszcze bardzo dużo 
m ajątków, w ykupionych od w łaśc ic ie li 
dóbr N iem ców  — lub sprzedaw czyków  
Polaków , których nie m oże rozkoloni- 
zować, chłopi bowiem  n iem ieccy n ie  
kw apią się  iść  m iędzy lud polski, —  
z którego pracow itością, skrzętnością  
i oszczędnością trudno im w ytrzym ać  
konkurencyę. Zdarza się  bowifem nieraz, 
że tak i kolonista straciw szy  w szystk o  
na nowem  gospodarstw ie, porzuca k olo
n ię  — i w raca zrujnowany do sw oich.

D la  popierania n iem czyzny „nakresach  
w schodnich  jak N iem cy nazyw ają  
ziem ie zabrane P olsce, stw orzyli haka
ty śc i także różne pryw atne banki, które  
w iększym  i  m niejszym  rolnikom  Niem com  
udziąlają pożyczek  na bardzo n isk i 
procent i  n a  innych  bardzo dogodnych  
warunkach, ale z tem  zastrzeżeniem  
zahipotekow anem , że grunt, którego  
w ła śc ic ie l k orzysta ł z takiej pożyczki, 
n igd y n ie m oże być sprzedany Polakow i.

R ów nież dla podtrzym ania niem czyzny  
i  dla pokazania św iatu, że dawna  
W ielkopolska to już kraj n iem iecki, 
urządzili N iem cy w  tym  roku w ielk ą  
w ystaw ę przem ysłu n iem ieckiego w  P o
znaniu. W ystaw a b y ła  urządzona dobrze, 
było co na niej w idzieć, ale poniew aż  
m iała charakter h akatystyczny, sk iero
w any przeciw  naszej narodowości, w ięc  
też P olacy  w ystaw ę zbojkotow ali; tak  
W ielkopolan ie jak  i  K rólew iacy om ijali 
w ystaw ę, która przew ażnie św ieciła  
pustkam i; w yn ik  b ył taki, że N iem cy  
m usieli m iliony marek do tego interesu  
dołożyć.

Mimo tych w szystk ich  sztuczek  rządu  
pruskiego i  h akatystów  bracia n asi pod 
panow aniem  pruskiem , trzym ają się  
dzielnie i na w szystk ich  polach odpierają  
skuteczn ie napór niem czyzny. Z w ykle



ty le ziem i, co K om isya kolonizacyjna  
w ykupuje co roku od Polaków , w ykupują  
znow u P o lacy  od N iem ców  a n iek iedy  
n aw et w ięcej; d latego to h akatyści tak  
gw ałtow n ie napierali na uchw alenie  
u staw y o w yw łaszczeniu , a teraz sztur
m ują o jej w ykonanie.

W yrugow ał rząd zupełnie m owę polską  
ze szkół, w ięc  naród k szta łc i sw oje  
dzieci w  języku  ojczystym  w  domu, za  
pomocą książek  i  gazet, a gazety  są  
tam tak rozpow szechnione, jak w  żadnej 
innej d zie ln icy  P olsk i. D ość powiedzieć, 
że są  tam gazety  ludow e, które m ają  
po 40.000 , 60 .000  a n aw et do 100 ty 
sięcy  odbiorców, jak np. „G azeta gru
dziądzka" w  P rusach  Zachodnich.

R ów nież św ietn ie s ię  rozw ijają w  za
borze pruskim  różne polskie banki, 
spółki pożyczkow e, spółki zarobkowe  
i  rolnicze, n a  których czele sto i B an k  
zw iązkow y Spółek. D ość pow iedzieć, że  
te  spółki razem, mają w łasn ego  m ajątku  
przeszło 36 m ilionów  marek, a w kładki 
oszczędności członków  w  tych  spółkach  
i bankach w ynoszą  przeszło 200 m ilionów  
marek. P on iew aż 1 m arka rów na się  
1  K. 20 h. w ięc  razem  w szystk ie  banki 
i  spółki, zw iązane w spólną  naczelną  
w ładzą, rozporządzają olbrzym ią sumą 
około 300 m ilionów  koron.

T a  potęga ekonom iczna naszych  braci 
pod Prusakiem  (których jest zaledw ie  
4  m iliony) n aw et wrogom  imponuje, dla  
nas zaś pow inna być otuchą i  nauką, 
że w  organizacyach i  spółkach w szelk iego  
rodzaju nasza lepsza  przyszłość, że do
piero silna, zorganizow ana i  ośw iecona  
„gromada, to w ielk i człowiek!..."

W zaborze austryackim.
Ta zasada, iż  „tylko w spólna moc 

zdoła nas ocalić", rów nież i  w  zaborze 
austryackim , czy li w  tak  zw anej G alicy i 
zdobywa sobie coraz w ięk sze uznanie  
i  znaczenie. Tu także coraz szęjsze  
koła społeczeństw a, już n iety lk o  rozu
m ieją doniosłość w spólnego działania, 
ale już od szeregu  la t  w  ten  sposób na

rozm aitych polach z ogrom nym pożytkiem  
pracują a co najw ażniejsze, że już 
i  tysiączne rzesze ludu do takiej łą c zn ej, 
wspólnej pracy s ię  garną.

Tow. Kółek Rolniczych.
Jedną z najstarszych  a zarazem  i  naj

w ięk szych  in stytu cyi, zorganizow anych  
przez nasz naród w  G alicyi jest T o w a 
r z y s t w o  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  —  
Obejmuje ono przeszło 65 ty sięcy  
członków , zorganizow anych w  przeszło  
1.500 K ółkach  rolniczych, rozrzuconych  
po całym  kraju. Brak m iejsca n ie po
zw ala nam na obszern iejsze om ów ienie  
w ielostronnej działa lności T. K. R., w ię c  
ty lko po k rótce przypom inam y Szan. Czy
telnikom  p oszczególne działy tej pracy.

Jedną z podstaw  działa lności K ółek  
jest praca ośw iatow a w śród ludu, ze 
szczególnem  uw zględnien iem  ośw iaty  
gospodarczej. W  bibliotekach  K ółek  
znajdow ało się w r. 1910 77 tysięcy  
264 książek, nadto K ółka prenum erowały  
2.555 czasopism .

Ogrom nie doniosłe zn aczen ie dla pod
n iesien ia  ośw iaty  i  kultury rolniczej 
ma „Przew odnik K ółek  rolniczych" do
skonale redagow any, w ychodzący w e  
L w ow ie 3 razy na m iesiąc, a kosztujący  
ty lko trzy korony rocznie. Pism o to 
lic zy  5 ty s ięc y  prenum eratorów, lecz  
na 6 m ilionów  ludności rolniczej w  kraju  
jest to stosunkow o bardzo mało, —  bo 
gazeta  ta, powinna się  znaleźć w  chacie  
każdego w łościanina. D o d ziała lności 
ośw iatow ej należy też popieranie chórów  
i  teatrów  w łościańskich  przez K ółka.

D rugą podstaw ow ą działa lnością  K ółek  
jest praktyczna praca około podniesien ia  
gospodarstw  włościańskich*. —  Do tego  
celu  służyło sprow adzenie przez K ółka  
w  r. 1910 nasion, za przeszło 226  tys. 
koron, nawozów  sztucznych  za przeszło  
550 tys. koron, m aszyn i  narzędzi rol
n iczych  za około 20.000 koron, drzew  
ow ocow ych przeszło 22 ty siące sztuk. 
Nadto kółka  posiadały 613 m aszyn do 
w spólnego użytku członków.



T rzecią  n iezm iernie doniosłą d ziała l
nością  K ółek jest organ izacya handlu  
na zasadach w spółdzielczych , —  celem  
chronienia ludu od kosztow nych a n ieraz  
i n iesum iennych pośredników  handlowych. 
Ogromne usługi w  tym kierunku oddaje 
A jencya  handlow a Zarządu g łów nego  
T ow arzystw a K ółek  rolniczych  w e L w o
w ie (ul. K opernika Nr. 1 1 .) która w  r. 
1910 przeprow adziła następujące w aż
n iejsze  tran sakcye handlow e, a m iano
w icie  dostarczyła:

1 ) w  dziale handlu rolniczego: 
n aw ozów  sztucznych  . za K. 327 .252
n a s io n ............................... „ , „ 149.896
m aszyn i narzędzi roln. „ „ 54.134
pasz treściw ych, zboża

ziem niaków  . . .  „ „ 79.042
drzew ek i krzew ów

ow ocow ych . . .  ,. ,. 8 .601
2) w dziale handlu spożywrcz. i  opału: 

różnych tow arów  . . za K. 1 ,111.268
w ę g l a ............................... ........  „ 87.975

3) w  dziale zbytu i  produktów roln: 
trzody chlew nej, c ieląt

i  ow iec . . . . za K. 634.649

Razem  za K. 2,453.817,
tj. 2 m iliony 453  ty siące 817 koron.

R ów nież doniosłe znaczen ie dla na
szego ludu ma organ izacya handlu  
m ateryałem  rzeźnym , przeprowadzona  
przez Zarząd g łów n y T. K. R. przed 

. paru la ty . Spraw a ta  rozw ija się  tak  
pom yślnie, że podczas gdy w  latach  1908, 
1909 i  1910  sprzedano przez tę  orga- 
n izacyę z pom inięciem  pośredników, 
którzy ogrom ne zysk i z tego ciągnęli, 
13.429 sztuk n ierogacizny za 1 m ilion  
329 ty sięcy  512 koron, to już w  tym  
roku od 1-go styczu ia  1911. do 30-go  
czerw ca 1911 sprzedano 15.897 sztok  
za 1 ,334 .721  K. (1 m ilion 334  tysiące  
721 koron).

R ów nież ogromnej w agi jest organ i
zow anie przez K ółka roln icze obrony 
pożarnej. — D otąd pow stało 373 ocho
tn iczych  Straży pożarnych K ółek ro ln i
czych.

O innych  gałęziach  owoc gej pracy

Kółek, jak przeprow adzanie m elioracyj 
rolnych, organizow anie kursów  rolniczych  
i handlow ych, z braku m iejsca szerzej 
m ówić nie możemy.

Towarzystwo Szkoły ludowej.
D rugą in stytu cyą  rów nie potężną, 

która ogarnęła szerokie w arstw y nie 
ty lko w  G alicyi, ale i na Ś ląsku  i  B u 
kow inie, jest —  T ow arzystw o Szkoły  
ludowej, najpopularniejsza organizacya  
ośw iatow a w  całej P olsce.

T ow arzystw o Szkoły ludowej zaw ią
zano w  roku 1891 w  setn ą  rocznicę  
uchw alenia wiekopomnej K oustytucyi 
3-go Maja, a w ięc  w łaśn ie 20 la t temu. 
D la braku m iejsca trudno nam k reślić  
historyę dw udziestoletnią T. S. L. w y
m ienim y w ięc  ty lko  w  najogóln iejszych  
zary sach, —  co ta in stytu cyą dotychczas 
zdziałała na polu ośw iaty  uarodowej.

Otóż Tow. Szic. Lud. czy li krótko T. 
S. L . założyło dotychczas 2 gim nazya  
realne, 2 sem inarya nauczycielsk ie, 3 
szkoły  w ydziałow e m ęskie, 2 szkoły  
w ydziałow e żeńskie, 148 szkół ludowych, 
około 100 szkółek  początkowych, 113  
kursów  dla dorosłych analfabetów  (nie 
um iejących ani czytać ani p isać), 2 
kursy uzupełniające przem ysłowe, 4  
kursy handlowe, 34  kursy zaw odow e, 
18 ochronek dla m ałych dzieci, 18 burs 
(dla pom ieszczenia ubogiej m łodzieży  
szkolnej), 27. „Domów ludowych", 1990  
w ypożyczalń  i czytelń  ludowych, 3 
zbiory m uzealne, nadto urządziło 27 tys. 
315 odczytów  i pogadanek i 3 .280 ob
chodów narodowych.

Ze szkół i rozm aitych kursów T. S. L. 
korzystało  w  jednym  tylko roku 1910  
przeszło 18 ty sięcy  osób. W  1990 czy
teln iach  i w ypożyczalniach  znajduje się  
305 ty sięcy  208 dzieł i  3 .663  gazet, 
z których korzystają setk i ty sięcy  czy
teln ików .

TJjde zdziałało w  ciągu  dw udziestolecia  
T. S. L. dzięki w ielkiej życzliw ości 
i poparcia w szystk ich  w arstw  społe
czeń stw a naszego, które choć ubogie



nie skąpi grosza na ośw iatę, bo w ie, 
że ty lko „ośw iata ludu dokona cudu“ . 
To poparcie jednak n ie jest jeszcze tak  
powszechne, jakby doniosłość i św iętość  
spraw y w ym agała. D o T. S. L . należy  
30 ty sięcy  członków , co na przeszło  
4  m iliony Polaków  w  zaborze austry- 
ackim  jest stanow czo za mało, naw et 
bowiem  każdy setn y  P olak  nie n ależy  
do tych  now oczesnych  „legionów ", które 
pod sztandaram i T. S. L . w alczą z naj
cięższym  naszym  w rogiem  w ew nętrznym  
ciem notą —  dla zdobycia lepszej przy
szłości.

Oprócz jednak tego w roga w ew n ę
trznego, grozi nam  jeszcze bardzo 
groźny w róg zew nętrzny od zachodu, 
który coraz siln iej w cisk a  się  w nasze  
społeczeństw o. Od zachodnich naszych  
gran ic na Ś ląsku  austryackim  Niem cy  
i C zesi zagarniają coraz w iększe obszary, 
w ynaradaw iają tysiące naszych  dzieci 
a naw et i ludzi dorosłych, n ieuśw iado
m ionych narodowo. Podczas ostatn iego  
sp isu  ludności na Śląsku, ponieśliśm y  
w prost k lęsk ę, gdyż d ziesiątk i ty sięcy  
ludności polskiej pod naciskiem  w ładz 
i przełożonych zapisało się  bądźto jako  
N iem cy bądźto jako Czesi. Z tym  naporem  
niem iecko-czeskim  w alczy  od 25 la t  
M acierz szkolna K sięstw a cieszyńsk iego, 
która na Śląsku spełn ia  podobne zadanie 
jak u nas T. S. L. N ies te ty  m usi 
M acierz w alczyć w  ostatn ich  czasach  
z ogromnym n iedostatk iem  tak, że naw et 
byt n iektórych  szkół utrzym yw anych  
przez n ią  jest zagrożony. J es t  jednak  
nadzieja, że społeczeństw o przyjdzie 
z w ydatną pomocą M acierzy i ochroni 
zagrożone pozycye obronne, jakiem i są  
p o lsk ie  szkoły  na kresach zachodnich.

Podobnie jak na zachodzie od N iem ców  
i Czechów grozi nam na w schodzie 
bardzo poważne n iebezpieczeństw o od 
R usinów. P raw ie w e w szystk ich  w ioskach  
wschodniej G alicy i w ięk szość liczebną  
stanow ią R usin i, w  szkołach  językiem  
w ykładow ym  jest zw yk le język  rnski, 
w skutek czego znaczna część ludności 
polskiej używ a nieraz w  m owie potocznej

języka ruskiego, — a niejednokrotnie  
traci poczucie polskości i  zupełn ie się  
rutenizuje.

R usin i przytem  w rogo się  odnoszą do 
Polaków  i używ ają najrozm aitszych  
sposobów, aby nieuśw iadom ioną część  
ludu polskiego przeciągnąć u a sw oją  
stronę, stąd w ięc grozi nam rów nież  
pow ażne n iebezpieczeństw o, ho m iędzy  
R usinam i m ieszka półtora m iliona P o 
laków , w ięc straty  m ogłyby być znaczne, 
gdyby sp ołeczeństw o p olsk ie n ie broniło 
się  przed tem  niebezpieczeństw em .

Obronę tę  prowadzi tak n a  kresach  
zachodnich jak i  na kresach w schodnich  
T. S. L ,  budując w  zagrożonych m iej
scow ościach  poJskie szkoły, te now o
czesne tw ierdze obronne. N ajdalsze te  
placów ki obronne, od strony zachodniej 
sięgają  aż na M orawy, gdzie dzięki 
T. S. L. pow stały  już dawniej w  M o
raw skiej O straw ie I. szkoła  w ydziałow a  
m ęska i żeńska i  5 k lasow a szkoła  po
spolita, zaś w  Przyw ozie, W itkow icach, 
i M aryańskich Górach szkoły  pospolite  
i  ochronki.

Celem jak  najskuteczn iejszej obrony 
tak  kresów  zachodnich jak w schodnich  
rzucono w  r. 1908 m yśl, aby z okazyi 
zb liżającego się  w  r. 1910 500-letniego  
jubileuszu zw ycięstw a  pod Grunwaldem  
zebrać osobny fundusz pod nazw ą  
„Daru grunw aldzkiego". M yśl ta zna
lazła  tak serdeczny oddźwięk w sercach  
narodu polskiego, że posypały się  dary  
i zobow iązania na bardzo poważną sumę. 
D otychczas zobow iązań do w płat na  
D ar grunw aldzki w płynęło do T. S. L . 
na sumę przeszło 1,650.000 (jeden  
m ilion 650 tysięcy), zaś gotów ką już 
w płacono przeszło 650 ty sięcy  koron. 
D zięk i temu funduszow i pow stało  gim - 
nazyum  realne i sem inaryum  n auczy
cielsk ie w  B iałej (na zachodnim  krańcu  
G alicyi) i  gim nazyum  realne w  Orłowej 
na Śląsku, na które w ydano dotychczas 
łączn ie 125 ty sięcy  koron.

Już z tego  krótkiego przeglądu każdy  
z Szan. C zytelników  dojdzie do przeko
nania, że T ow arzystw o Szkoły ludowej



zasługuje ze w szech  miar na poparcie, 
bo spełn ia  niezm iernie rozległą  i do
n iosłą  m isyę ośw iatow ą wśród ludu ze 
szczególnem  uw zględnieniem  m iejsc za 
grożonych narodowo. O becnie na przeszło  
4  m iliony Polaków  w  zaborze austry- 
ackim  n aw et co setn y  jeszcze nie należy  
do T. S. L. bo w szystk ich  członków  
lic zy  ta in sty tu cya  około 30 tysięcy  
pow inien  zaś n ależeć co d ziesiąty  —  
a w tedy armia ośw iatow a T. S. L. 
liczy łab y  przeszło 400  tysięcy  członków  
a w tedy w ytępilibyśm y z kretesem  
i  w roga w ew nętrznego, ciem notę —  
i  staw ilib yśm y śm iało czoło różnym  
wrogom  zew nętrznym . A  tak łatw o być 
członkiem  T. S. L . boć w kładka roczna  
w ynosi ty lko 2 korony, zapisać s ię  zaś 
m ożna w  którem kolw iek  K ole T. S. L ., 
których w e w szystk ich  m iastach Gali- 
cy i i  Ś ląsk a  jest 289. — Nadto przy 
w eselach, chrzcinach, zebraniach należy  
pam iętać o T. S. L . i choćby groszow e  
datki zbierać, na jego  w zn iosłe  ce le  i 
p rzesyłać bądź pod adresem : Zarząd 
g łów n y T ow arzystw a Szkoły ludowej 
w  K rakow ie ul. F loryań sk a  Nr. 15., 
bądź też do zarządu najbliższego Koła. 
(Tam  też m ożna otrzym ać w szelk ie  in- 
form acye czy li pouczenia, co trzeba zro
b ić je ś li się  chce zaw iązać now e Koło 
T. S. L., założyć czyteln ię  i. t. p.)

Spółki oszczędności i pożyczek
pod patronatem Wydziału Krajowego.

Podobnie jak na polu oś w iato wem  
i gospodarczem  jes t  rów nież ogrom ny 
postęp w  G alicy i na polu organ izacyi 
spraw  finan sow ych  czy li p ieniężnych  
i  kredytow ych dla ludu. Spółki oszczę
d ności i p ożyczek  po w siach  i m iaste
czkach, . zapoczątkow ane w  roku 1900  
przez W yd ział krajowy, rozw ijają się  
doskonale. N ajlepiej przekonują o tem  
cyfry: Z końcem  r. 1900  było Spółek  
63, członków  7.716, udziały w ynosiły  
39.823  koron, w kładki oszczędności 
641.756  koron, fundusze rezerw ow e 
10.258 koron, czyste zysk i 22.835 kor.,

podczas gdy z końcem  r. 1910  w szy st
k ich  Spółek czynnych  było 1089, ilość  
członków  w  Spółkach 224.902, stan  
udziałów  w ynosił 2 ,033 .848  koron, stan  
w kładek oszczędności 41 ,618 .253  koron  
(41 m ilionów 618 ty sięcy  253 koron), 
funduszów  rezerw ow ych 2,128.851 ko
ron, czyste zysk i w yn osiły  w  tym  roku  
4 0 4  tysiące 334  koron; straty  zaś tylko  
2.141 koron.

Spraw a dzięki B ogu  postępuje n a 
przód tak szybko, że w  roku ubiegłym  
stan  w kładek  oszczędności pow iększył 
się  o 8 m ilionów koron. D alek o  nam  
jeszcze w praw dzie do braci W ielkopo
lan, którzy rocznie składają do sw ych  
Spółek 24  m iliony koron, ale da Bóg, 
że i  my do tego dojdziemy przy usilnej 
pracy.

B liższe  inform acye o Spółkach oszczę
dności i pożyczek (system u R aiffeisena) 
znąjdą Szan. C zytelnicy w  „Poradniku  
praktycznym ", a rów nież w sze lk ich  p o
uczeń i w yjaśnień  w  spraw ie organ i
zow ania now ych Spółek udziela  B i u r o  
P a t r o n a t u  S p ó ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  
i p o ż y c z e k  w e  L w o w i e ,  Gmach 
sejm owy.

** *
O dźw iganiu  się  naszego kraju z biedy  

św iadczy także rozwój różnych innych  
in sty tu cy i finansow ych i gospodarczych, 
opartych o lud, a m iędzy innem i „L u
dowego T ow arzystw a w zajem nych ubez
p ieczeń „ W i s ł a " ,  k tóre miało w  roku  
ubiegłym  około 50.000 koron zysku, 
tudzież rozrost w prost w  potęgę T ow a
rzystw a w zajem nych ubezpieczeń  w K ra
kow ie, które obchodziło 50-letn i jubileusz  
istn ien ia  i  o którem  z tego powodu po
krótce wspom nimy.

Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie.

Z nane ogóln ie w  kraju pod nazw ą  
„Floryanka" w ziętą od patrona tego  
Tow arzystw a, Św iętego F loryana, ob
chodziło w roku 1911 półw iekow y ju
bileusz sw ego istn ien ia .



T ow arzystw o jest p ierw szą na zie
m iach polskich in sty tu cyą  asekuracyjną. 
Założone zostało w  czasach bardzo cięż
kich dla narodu, kiedy rząd austryacki 
bardzo n iechętn ie i podejrzliw ie patrzał 
na w szelk ie usiłow ania, zm ierzające do 
podniesien ia  kraju z nędzy i  ciem noty. 
Trzeba było 17 la t ciąg łych  starań  
szlachetnego obyw atela F r a n c i s z k a  
T r z e c i e s k i e g o ,  który z przedziw ną  
w ytrw ałością  dążył do utw orzenia pol
skiej in stytu cyi w  Galicyi, aby uzyskać  
pozw olenie czy li t. zw. k oncesyę m in i
sterstw a na założenie „F łoryanki" . P o 
w stała  w  r. 1860, a w  1861 rozpoczęła  
z bardzo skrom nym i początkam i trudną  
pracę. Praw i obyw atele i ludzie w ie l
k iego um ysłu stan ęli jednak na czele 
m łodego tow arzystw a, to też rozwijało  
się ono szczęśliw ie’ i n iezw yk le pomy
śln ie , a dziś jest n ietylko z pom iędzy 
polskich instytucyj najw iększą, ale naj- 
w iększem  także T ow arzystw em  ubezpie
czeń  na w zajem ności opartem w  A ustryi 
i jednem  z najw iększych  na św iecie.

P osiada sześćdziesiąt k ilka m ilionów  
kapitałów  bezpieczeństw a, ubezpiecza od 
ognia, od gradobicia, od kradzieży i na  
życie ludzkie (kapitały dla rodziny, po
sa g i dzieci, dożyw otnie p ensye, renty  
dla wdów) przeszło pół m iliona osób. 
F loryan k a  ma filie  i  agen cye w  całej 
G alicyi, na B ukow inie, na Śląsku, a na
w et na M orawach i w  Czechach.

F loryan k a  —  na której czele stał 
od założenia do 1895 roku jako dyre
ktor kierujący H enryk K i e s z k o w -  
s k i, człow iek  n iezw ykłej miary —  po
łoży ła  dla kraju ogrom ne zasługi.

Przedew szystk iem  pierw sza p rzyuczy
ła  lud do ubezpieczania się, rozpow sze
ch n iła  w  najdalszych zakątkach kraju  
asekuracyę i dziś na setk i ty sięcy  liczą  
się te rodziny, których F loryank a u- 
chroniła od nędzy, gdy srogi żyw ioł 
zn iszczy ł im m ienie.

T ow arzystw o n ie ogran iczyło  się je 
dnak do tak pożytecznej działa lności 
asekuracyjnej, w id zą c  groźne sto su n 
ki bezpieczeństw a ogn iow ego, w idząc

jak straszne pożary bez przeszkody  
grasow ały po kraju, F loryan k a  zorga
n izow ała pierwszą ochotniczą straż po 
żarną w  G alicyi w łasnym  kosztem , po
tem na jej w zór zakładała in n e , zachę
cała do zakładania, udzielała pomocy, 
spraw iała sikaw ki, przybory; utrzym y
w ała instruktorów . I  dziś po k ilkadzie
siąt ty sięcy  koron corocznie rozdaje na  
zakupno przyrządów dla straży pożar
nych, na knrsa pożarnictw a i t. p.

T ow arzystw o p ierw sze podjęło skute
czną walką z lichwą, która gorsze m o
że jeszcze n iż pożogi, w yrządzała spo
łeczeń stw u  szkody. F loryan k a  założyła  
K asę oszczędności w  K rakow ie, Zakład  
zastaw n iczy  przy tej kasie, potem pier
w sze w kraju T ow arzystw o zaliczkow e, 
a za niem  cały szereg in n ych  i popie
rała tw orzenie tow arzystw  w szelkiem i 
środkami, czuw ała nad tem, aby udzie
la ły  tan iego  kredytu, dostarczała im  
pieniędzy do obrotu. Potem  założyła  
F loryan k a  T ow arzystw o wzajem nego  
kredytu, oraz Spółkę kredytową w  Kra
kowie, zn an e w  całym  kraju stow arzy
szenia. W  ten  sposób położyła podw a
lin y  now oczesnej organ izacyi kredytu  
w  kraju.

F loryan k a  przeznaczyła fundusz, w y
n oszący m ilion trzysta  ty sięcy  koron  
na poparcie ogn iotrw ałego krycia do
mów, (dachówkam i, blachą), na zakła
danie w arsztatów  wyrobu dachówek, na  
budowę studzien i t. p. -  w ogólności 
na poprawę stosunków  bezpieczeństw a  
w  kraju.

To też jubileusz 50-letniej pracy tak  
zasłużonej in sty tu cy i, która św ietnym  
swym  rozwojem  przynosi chlubę tej 
„gospodarce polskiej", jaką w rogow ie  
nasi radzi ośm ieszają, odezw ał się  
żywem  echem w całej Polsce. D nia  29 
m aja zjechali się w  K rakow ie liczn i go
ście, aby uczcić tę uroczystość. M arsza
łek  kraju, nam iestnik , m inistrow ie Po
lacy, posłowie, burm istrze m iast i setki 
d elegatów  różnych in stytu cyi, stow a
rzyszeń  oraz w ybitnych  obyw ateli brało 
udział w obchodzie.
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D la upam iętnienia jubileuszu T ow a
rzystw o przeznaczyło na cele publiczne 
czterysta czterdzieści ty sięcy  koron; 
dwadzieścia tysięcy  zostało rozdanych  
na różne cele pom niejsze, (jak coro
cznie), 120  tysięcy  zaś rozdzielono  
w sposób następujący:

1) dla Towarzystwa szkoły ludowej 
do rąk Zarządu głównego w Krakowie
50.000  kor.;

2)  dla tegoż T ow arzystw a do rąk  
K oła uniw ersyteckiego w  K rakow ie
5.000  kor.;

3) dla M acierzy szkolnej K s. C ieszyń
sk iego do rąk Zarządu g łów n ego  w  C ie
szyn ie  5 .000 kor.;

4 ) na budowę kościołów  i kaplic do 
rąk JE . X . arcybiskupa B ilczew sk iego  
w e L w ow ie 10.000 kor.;

5) na budowę kościołów  i kaplic do 
rąk JE . X . biskupa P elczara w P rze
m yślu 5 .000 kor.;

6)  na restauracyę kościo ła  św . F lo-  
ryana w  K rakow ie 5 .000 kor.;

7) dla c. k. ga licy jsk iego  T ow arzy
stw a gospodarczego w e L w ow ie na cele  
ośw iatow o-rolnicze 10.000 kor.;

8)  dla c. k. Tow arzystw a ro ln iczego  
w  K rakow ie na cele ośw iatow o ro ln i
c z e j !  o.OOO kor.;

9) dla ochotniczego T ow arzystw a ra
tunkow ego w  K rakow ie 10.000 kor.;

10) dla ochotniczego T ow arzystw a  
ratunkow ego w e L w ow ie 10.000 kor.

300  ty sięcy  koron zaś postanow iło  
tow arzystw o przeznaczyć na fundacyę 
jubileuszową, mającą służyć celom  ośw ia
towym  i ekonom icznym , w  szczególn ości 
na stypendya, na k szta łcen ie pracow ni
ków  w  zakresie roln ictw a, przem ysłu  
i handlu, oraz na w spom aganie insty- 
tucyj dla kraju na polu ośw iatow em  
i ekonom icznem  szczególn ie zasłu żo 
nych. A. D.

Sprawy polityczne.
Ze spraw politycznych, które żyw o  

poruszają opinię publiczną a także i lud 
bardzo obchodzą, jest reform a w yborcza

do sejmu. S tronnictw a ludow e i demo
kratyczne w alczą o to, aby jak n ajw ię
cej praw zdobyć dla siebie, konserw a
tyśc i znów  pragnęliby jak najw ięcej 
dotychczasow ych przyw ilejów  dla siebie  
utrzym ać, stąd trudności w  uchw aleniu  
nowej spraw iedliw szej ordynacyi w ybor
czej do Sejmu. Jest jednak uzasadnio
na nadzieja, że już n a  najbliższej sesyi 
sejm owej dojdzie do kompromisu m iędzy  
stronnictw am i, t. j. do porozum ienia  
na podstaw ie wzajem nych ustępstw  
i  już może w  przyszłym  roku będziem y  
m ieli now ą ordynacyę w yborczą do Sejmu. 
Grozi jednak tej spraw ie pow ażne n ie 
bezpieczeństw o ze strony R usinów , k tó
rzy ch cieliby  w ym usić dla siebie przy  
tej okazy i  jak n ajw iększe korzyści, 
choćby z krzyw dą ludu polskiego za
m ieszkałego w e w schodniej G alicyi. N a  
ostatniej sesy i sejm owej prow adzili 
w  tym  celu dziką obstrukcyę, grając, 
trąbiąc i bębniąc na instrum entach m u
zycznych  przez 2 tygodnie.

D rugą n iezm iernie doniosłą spraw ą  
dla naszego kraju jest budowa kanałów  
w  G alicy i na m ocy uchw ały parlam entu  
jeszcze z r. 1901. Od w ybudow ania ka
nału  D unaj - O dra- W isła  - D niestr, a w ięc  
od połączen ia  drogą w odną całej G ali
cy i od w schodniego jej k rań ca  przez całą  
długość kraju i dalej aż do W iednia, 
zależy dalszy rozwój gospodarczy n a
szego kraju i przyszłe jego bogactwo. 
To też gdy w  połow ie r. 1910. rząd  
ośw iadczył, że kanałów  budować n ie  
m yśli, nastąpiło w ie lk ie  rozgoryczenie  
w kraju. T ak Koło P o lsk ie w  W iedniu , 
jak i Sejm krajow y w e L w ow ie po
w zię ły  jednom yślnie uchwałę, że praw  
sw oich do kanałów  bezw arunkow o się  
n ie zrzekają i  ew entualnie ich  n ie sprze
dadzą za m iskę soczew icy. M inister  
skarbu L eon  B iliń sk i, który radził, P o 
lakom  zrzec się  praw do kanałów  za  
odszkodowanie 120  m ilionów  koron, mu
sia ł podać się  do dym isyi czy li u stą
pić, jak rów nież m in ister-rod ak  dr. 
W ładysław  Dulęba. —  W  ich m iejsce  
przyszli dr. S tan isław  G łąbiński znako



m ity znaw ca ekonom ii, jako m inister ko
le i i  W acław  Z alesk i jako m in iste r - 
rodak, w obec których rząd się  zobow ią
za ł dotrzym ać zobow iązań kanałow ych.

Rząd jednak mimo to n ie m ógł po
konać rozlicznych  trudności i przepro
w adzić n iezbędnych uchw ał w  Radzie 
Państw a, g łów nie z powodu w alk  m ię
dzy stronnictw am i niem ieckiem i i cze- 
skiem i, tak  że w reszcie dnia 2 k w ie
tn ia  rozw iązał P arlam ent i  zarządził 
now e w ybory na czerw iec.

W alk a w yborcza b y ła  gorąca. N aj
w ięcej posłów  u zysk a li ludow cy (25), 
k on serw atyści (2 1 ) i  stronnictw o demo
kratyczne m iejsk ie (14). D uże straty  
poniosło stronnictw o narodowo-demokr. i 
obecn ie lic zy  ty lko 10  posłów, zaś tylko  
1  m andat uzyskało stronnictw o chrze
śc ijań sk o  - społeczne ks. Stojałow skiego, 
oba zaciek le zw alczan e przez nam ie
stn ik a  kraju dra B obrzyńskiego*). Sam  
ks. S tojałow ski padł przy wyborach. — 
Poprzednio prezesem  K oła polskiego  

•w W iedniu był dem okrata Stan isław  
Ł azarski, obecnie jest nim konserw a
tysta , dr. L eon  B iliński, zaś w icepre
zesam i s ą : Jan  Stapiński, ludow iec, Ju 

*) W ykaz posłów do Parlam entu  i ich 
przynależność do stronnictw  podajem y od
dzielnie nieco dalej.

liu sz Leo, dem okrata m iejski, D aw id  
A braham ow icz, konserw atysta  i  dr. J ó 
zef P taś, narodowy demokrata. Ogółem  
liczy  Koło polskie 71 członków  i  jako  
ciało solidarne na zew nątrz stanow i 
jedną z n ajsiln iejszych  grup w  P arla
m encie, z k tórą każdy Rząd pow ażnie  
lic zy ć  s ię  musi.

Ś ląsk  w ybrał obecnie dwóch posłów  
p olsk ich  a m ianow icie ks. Józefa  Lon- 
dzina i dra Jan a M ichejdę, ale ci na  
razie n ie w stąp ili do K oła polskiego, 
chcąc m ieć w olną rękę w obec rządu, 
który po m acoszem u traktuje Polaków  
na Śląsku.

M inister k o lei dr. S tan isław  Głąbiń- 
sk i podał się  po w yborach sam  do dy- 
m isyi z  powodu tego, że nam iestnik  
B obrzyński zw alcza ł przy w yborach  
kandydatów  stronnictw a narodowo-de
m okratycznego, do którego prof. Głą- 
b iń sk i się  zalicza, obecnie w ięc mamy 
ty lko  jednego m inistra P olaka Z aleskiego.

W  czasie w yborów  zdarzyło się  w  D ro
hobyczu grozą przejm ujące n ieszczęście  
a m ianow icie w  w alce m iędzy dwoma 
stronnictw am i żydow skiem i doszło do 
tak iego  roznam iętn ienia i  w zburzenia, 
że w ojsko użyło broni palnej; 21 osób  
zginęło  bądź na m iejscu, bądź później 
z ran, a k ilk adziesiąt było rannych.

K. W.

Wiadomości ze świata.
Przegląd  w ażn iejszych  w ypadków  w  

św iecie  rozpoczniem y od państw , z któ- 
remi nas losy  złączyły.

A u s t r o - W ę g r y .  W  A nstryi a po
dobnie i na W ęgrzech  jest w  życiu  po- 
lityczn em  ciągle zam ieszanie i  rozgar- 
dyasz, gdyż ani Rada państw a w  W ie
dniu, ani Sejm w ęg iersk i w  Budapesz
cie nie m ogą dojść do zgodnych uchw ał

z powodu w alk  i p rzeciw ień stw  m ię
dzy stronnictwam i. R ząd n ie m ogąc so
bie znaleźć potrzebnej w ięk szości do 
przeprow adzenia najw ażn iejszych  uch
w ał i ustaw , rozw iązał w  k w ietn iu  
Parlam ent i  przeprow adził w  czerw cu  
now e wybory w  całej A ustryi, a le  zdaje 
się, że i z now ego Parlam entu n iew ielką  
będzie m iał pociechę, pomimo, że



d aw n y rząd z prezydentem  m inistrów  
baronem  Bienerthem  ustąpił, a na czele  
now ego rządu stanął jako prezes  
m inistrów  baron Gautsch.

Zdaje się, że n iezgoda m iędzy stron
n ictw am i niem i eckiem i a czeskiem i 
w  dalszym  ciągu  będzie tam ow ała nor
m alny tok  prac parlam entarnych, ze 
szkod ą w szystk ich  ludów, zam ieszkują
cych  Austryę.

Z nam ienną cechą stosunków  w  Au- 
•stryi jest od paru la t n iezw yk ła  dro
żyzn a  praw ie w szystk ich  środków ży
w ności, a po m iastach i m ieszkań, która  
szczegó ln ie  w  ostatnim  roku przy
brała zastraszające rozm iary. Ludzie  
biedni, robotnicy, drobni urzędnicy za
grożen i są  w prost nędzą i głodem. 
Z tego powodu odbywają się po m ia
stach  rozliczne narady i  zgrom adzenia, 
ja k  się  przed tą  szaloną drożyzną bro
nić, ale trudno znaleźć jaki skuteczny  
środek. R ów nież w  W iedniu  odbyły się  
w e w rześniu  b. r. olbrzym ie zgrom a
d zen ia  a następnie m asow e demonstra- 
c y e  przeciw  drożyźnie i rządow i, k tó 
ry  na to nic n ie radzi. W  dem onstra- 
cyach tych  w zięło  udział sto k ilk adzie
s ią t ty sięcy  uczestników , ale n iestety  
dem onstracye te zam ieniły się  w  gro
ź n e  zaburzenia, poczęto n iszczyć tram
waje, w ybijać okna w  gm achach rządo
w ych  i gm innych, tak, że w ojsko mu
sia ło  w ystąp ić z bronią. Jeden  z de
m onstrantów  zg inął, a w ielu  odniosło  
rany. Nadto w ielu  z uczestników  tych  
zaburzeń  w ytoczono procesy o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego i  posypały s ię  c ię
żk ie kary, po k ilka m iesięcy w ięzien ia  
a n ieraz n aw et po roku i w ięcej.

N i e m c y  w  dalszym  ciągu się  zbroją  
a szczególn iej budują coraz to w ięcej 
olbrzym ich okrętów, na które w ydają  
rocznie po 400  m ilionów  m arek, w  oba
w ie  m ożliw ego starcia  s ię  z A nglią , 
naturalną ich  przeciwniczką. A n glia  
je s t  dotychczas najw iększą  potęgą mor
sk ą  i kolonialną na św iecie, do niej n a
leżą  n ajw iększe i najbogatsze kraje 
zam orskie w e w szystld ch  częściach

św iata, zam ieszkane przez setk i m ilio
nów  ludności, z którym i jakoteż i z in 
nym i p aństw am i prow adzi olbrzym i 
handel w łasnym i wyrobam i przem ysło
wym i. Otóż poniew aż w  N iem czech  
w  ostatn ich  czasach rozw in ą ł się  rów 
n ież przem ysł na w ielk ą  skalę, a co 
za tem  idzie i  handel n iem ieck i na ryn 
kach św iatow ych, w ięc  stąd  pow stają  
groźne tarcia  m iędzy tem i potęgam i, 
które k iedyś m ogą ogniem  wybuchnąć.

A lzacya  i  L otaryngia , kraje zabrane 
. przez N iem cy F ran cy i po zw ycięskiej 
w ojn ie w  r. 1871, otrzym ały pew ną  
autonomię, a m ianow icie w łasn y  sejm  
krajow y do rozstrzygania  spraw  m iej
scow ych, dotyczących  tych  krajów.

R o s y a  zam iast iść  naprzód cofa się  
w stecz. N a papierze istn ieje  n iby to 
k onstytucya, a w  rzeczyw istośc i daw ny  
despotyzm . R ząd z w ielk ą  b ezw zględ 
n ością  tępi w sze lk i ruch w olnościow y. 
D ość pow iedzieć, że w  r. 1910 straco
no przeszło 500 ludzi za zbrodnie po
lityczn e, a ty siące i  tysiące gn iją  po 
w ięzien iach  i  na zesłaniu . Mimo to jednak  
rząd nie m oże zdusić zupełn ie w rze
n ia  rew olucyjnego, od czasu  do czasu  
jakiś pojedynczy zam ach w skazuje, że 
zarzew ie buntu i oporu istn ieje.

Oto w e w rześn iu  1911 r. zjechał car 
M ikołaj II. na uroczystość odsłonięcia  
pom nika cara A leksandra II. do K i
jowa. W  czasie uroczystego przedsta
w ien ia  w  teatrze w  obecności cara za 
mordowano prezydenta m inistrów  Stoły- 
pina. Z astrzelił go n iejaki Bagrow , 
członek  tajnej p olicy i rządowej. R zu
ciło  to straszny popłoch na carskich  
posiepaków , ho teraz nie są pew ni, 
czy wśród tajnej policyi, k tóra ich  ma 
strzedz, niem a w ięcej zam askow anych  
rew olucyonistów . -  B agrow a pow ie
szono.

Z powodu nędznych urządzeń sa n i
tarnych czy li zdrow otnych, z powodu  
braku lekarzy i  ciem noty ludu, szerzą  
się  tam  rozm aite epidem ie. W  r. 1910  
i 1911, zmarło tam na cholerę przeszło  
100 tysięcy  ludzi.



D o niektórych m iast rosyjsk ich  w e  
w schodniej Syberyi przedostała się  
z M andżuryi dżuma, która straszne  
spustoszen ia  czyniła , w ym ierały całe 
m iasta i  dopiero z w iosną 1911 r. w y
gasła .

W  styczniu  1911 r. naw iedziło  jeden  
z krajów, należących  do R osy i w  A zyi 
środkowej, straszne trzęsien ie ziemi, 
od którego zg inęło  przeszło tysiąc  
ludzi.

Co do polityk i zagranicznej, to R osya  
podtrzym uje zam ęt i anarchię w  Per- 
sy i i zdaje się, że dąży do tego, aby  
północną część tego  państw a zagrabić.

Francya jest w idow nią u staw icz
nych zm ian i zam ieszek.

S zczególn iej groźnym  był strejk  k o 
lejarzy i rozruchy w iniarzy. K iedy k o
lejarze zastrejkow aii celem  w ym usze
n ia na rządzie w yższych  p łac i prawa  
organizow ania się  w  tak  zw ane zw iąz
k i syndykack ie, rząd pow ołał do służby  
w ojskow e oddziały kolejow e, a w tedy  
p ew ne grupy kolejarzy poczęły się  do
p uszczać tak  zw anego sabotażu, t. j. 
n iszczen ia  m ienia państw ow ego, a w ięc  

; w  tym  wypadku n iszczen ia  m aszyn, w a
gonów, torów  kolejow ych  i  t. p. O sta
teczn ie rząd zgn ió tł strejk, posypały  
się  rozliczne kary na przew ódców  
a g łów nego podżegacza do sabotażu  
skazano na śm ierć, później jednak  u ła
sk aw ił go prezydent R zeczypospolitej 
francuskiej.

Z aburzenia w in iarzy  w ybuch ły  w  
Szam panii, gd zie s ię  udaje najdroższy  
gatunek  wina m usującego, zw anego  
szam pańskiem . Otóż w łaśc ic ie le  w in n ic  
z pew nych okręgów  zażądali, aby ty lko  
w  ich  okolicach w olno było upraw iać  
w ino szam pańskie. Zagrożeni tem  żą
daniem  in o i w zburzyli się  w ielce i  na  
tem tle  przyszło do pow ażnych rozru
chów. Spalono lub zburzono parę m iej
scow ości, zn iszczono w ie lk ie  zapasy  
w in a szam pańskiego. R ozruchy były  
tak groźne, że naw et w ojsko n ie mo
g ło  doprowadzić roznam iętnionych tłu 
m ów do uspokojenia. D opiero parlam ent

przez odnośne spraw iedliw e uchw ały  
uspokoił wzburzonych w iniarzy.

F ran cya  w  polityce sw ej zagrani
cznej odniosła poważne i  doniosłe zw y
cięstw o, a m ianow icie, korzystając z za
m ieszek  i  buntów w ew nętrznych  obsa
dziła sw em  w ojskiem  M aroko i o sta 
teczn ie uzyskała nad niem  form alny  
protektorat czy li zw ierzchnictw o. Z tego  
powodu omal nie przyszło do w ojny  
m iędzy F ran cyą  a Niem cam i, k tórzy  
ch cieli rów nież zagarnąć dla siebie  
część łupu i w  tym  celu w ysła li okręt 
w ojenny do portu m arokańskiego  
A gadir. P rzez k ilk a  tygodn i naprę
żenie było w ielk ie , w  B erlin ie dość 
głośno pobrzękiw ano szabelkam i. F ran 
cya jednak się  n ie u lękła, czując za  
sobą taką  potęgę jak A n glia , która jej 
na w ypadek w ojny ob iecała pomoc, 
w  skutek  czego Niemcy sp uściły  z tonu  
i  zgod ziły  s ię  na olcupacyę i pro
tektorat F ran cy i nad M arokiem , w y
targow ały jednak spory obszar ziem i 
w  K ongo francuskiem  dla sieb ie w  za
m ian za to ustępstw o.

Francuzi przodują św iatu  w  aw ia-  
tyce, t. j. w  sztuce la tan ia  w  pow ie
trzu za pom ocą m aszyn latających, 
cięższych  od pow ietrza, tak  zw anych  
aeroplanów  czyli lataw ców , o których, 
już w  poprzednich rocznikach kalen
darzy obszernie pisaliśm y.

Otóż te  m aszyny do la tan ia  tak  
udoskonalili i tak się  w yćw iczy li w  k ie
row aniu niem i, że urządzili pom yślne 
lo ty  na ogrom ną od ległość z Paryża  
do sto licy  H iszp an ii M adrytu (około 
1200 kilom etrów) i  z P aryża  do R zy
mu (około 1500 k ilom etrów  czy li 200 
m il). P rzy pierwszym  jednak odlocie  
(w  maju 1911 r.) do M adrytu zdarzył 
się  straszny w ypadek, jeden z lotn ików  
lec ia ł tak nizko ponad publicznością, 
że m aszyna lotn icza  ciężko zraniła  pre
zydenta m inistrów  M onisa, a zabiła na  
m iejscu m inistra w ojny B erteaux (B er
to) i zraniła parę innych  osób.

Anglia przedew szystk iem  troszczy  
się  zaw sze o to, aby m ieć n ajpotężn iej



szą  flo tę  n a  św iecie , tak  potężną, aby 
zaw sze b yła  siln iejszą , n iż flo ty  dwóch  
państw , po niej najpotężn iejszych  na  
morzu. To też na budowę dalszych  o l
brzym ich pancerników  i m niejszych  
statków  w ojennych uchwalono w  tym  
roku 1200 m ilionów  koron, a nadto 
A n glia  zaczęła organ izow ać sta łą  ar
m ię lądow ą na w ypadek m ożliwej w ojny  
z Niem cam i.

D n ia  22 czerw ca 1911 r. odbyła się  
w  A n g lii uroczysta koronacya nowego  
króla Jerzego V., następcy  Edwarda
V II. U roczystość odbyta z n iezw yk łą  
okazałością w obec w ielu  monarchów  
europejskich i książąt Indyj, n ajp ięk 
n iejszej perły korony angielsk iej.

L ecz podobnie jak w  innych  pań
stw ach  w rą w alk i stronnictw  i A n g lia  
niem a pod tym  w zględem  spokoju. Obe
cn ie rozgryw a się  tam bardzo doniosła  
w alka m iędzy Izbą gm in (czy li Izbą  
posłów) a Izbą lordów (czy li Izbą pa
nów). M ianow icie Izba gm in, złożona  
z posłów  w ybieralnych, dąży do tego, 
aby jej u chw ały nie potrzebow ały za 
tw ierdzania  Izby lordów, m ianowanych  
przez k ró la  lub posiadających  dziedzi
czn ie tę  godność. P rzyczyną sporu było  
to, że Izba gm in  uchw aliła  now e po
datki, obciążające przew ażnie ludzi bo
gatych , a Izba  lordów  n ie chciała ich

zatw ierdzić, ostatecznie je zatw ierdziła, 
ale to sporu nie załagodziło  i zdaje się, 
że spraw a w ypadnie ostatecznie dla 
lordów  n iekorzystn ie.

W Portugalii, która po w ypędze
niu króla, jest R zecząpospolitą —
0 czem  już w  zeszłym  roku pisaliśm y, 
uzyskało  obecnie ster rządu stronni
ctwo w rogie K ościołow i katolickiem u, 
to też wydano ustaw ę o rozdziale K o
ścio ła  od państw a, księżom  odebrano  
pensye państw ow e, tylko m uszą ich  
utrzym yw ać parafie, szp ita le i  szkoły, 
które b yły  dotychczas pod zw ierzchni
ctwem  duchow ieństw a, zam ieniono na  
św ieck ie. W  ostatn ich  czasach stron
n ictw o m onarchiczne chciało urządzić 
rew olucyę celem  przyw rócenia w ładzy  
k rólew skiej, ale poniosło k lęskę.

W H iszpanii, gdzie obecnie panu
je m łody król A lfons, u steru rządu 
jest rów nież prezydent m inistrów  Ka- 
nalejas w rogo usposobiony w zględem  
duchow ieństw a, to też w ydaje rozm aite 
prawa i rozporządzenia skierow ane  
przeciw  duchow ieństw u a w  szczegó l
ności zakazano zakładać now e kościoły
1 k lasztory  i t. p.

H iszp an ia  i  P ortugalia  razem  obej- 
mują południow o-zachodni kraniec E u 
ropy, zw any półw yspem  Pirenejskim  
albo Iberyjskim , oblanym  od zachodu

Aby każdemu dać sposobność wypróbowania oddawna już w użyciu będącego mlecznego 
wyrobu jako pożywienie dla niemowląt, który głównie przed i po odłączeniu, w cho
robach k a ta ru  kiszek, a w letniej porze podczas biegunki dzieci jest niezbędny, roz
syłamy na żądanie
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próbną puszkę tegoż wyrobu wraz z dotyczącemi prospektami. Wyrobem zaś tymże jest z pe
wnością znana Wam już ze swych-znakomitych skutków Nestlego mączka dla dzieci, która 
z wodą zagotowana, daje nadzwyczaj smaczny, pożywny i wzmacniający dla niemowląt 
i starszych dzieci posiłek, najlepsze mleko alpejskich krów w sobie zawierający, już od pół 
wieku na cały ni świecie rozpowszechniony, we wszystkich publicznych i państwowych dzie
cięcych Zakładach zdrowia, u niezliczonych rodzin Lekarzy1, a nawet na królewskich dworach 
w użyciu się znajdujący. Piszcie do firmy H ENR I N ESTLE, Wiedeń I., Rosenbursenstrasse. 
Wystarczy karta korespondencyjna.



oceanem  A tlantyck im  a od południa  
i  w schodu M orzem Śródziemnem.

W ł o c h y  stanow ią drugi w ielk i pół
w ysep  na południu Europy, położony  
na w schód od H iszpanii, oblany M o
rzem  Śródziemnem , którego część m ię
dzy pólw yspem  W łoskim  a B ałkańskim  
zw ie się  Morzem A dryatyckiem . P ań 
stw o to zajm uje obszar 290 .000  kilom, 
kwadr, z lu daóścią  32 ,000 .000  m ieszkań
ców. W łochy obchodziły w  r. 1911, w iel- 
kiem i uroczystościam i 50-tą  roczn icę zje
dnoczenia królestw a w łosk iego , które da
w niej było rozbite na w iele  drobnych  
państw  i państew ek, tudzież 40-lec ią  
zajęcia  Rzym u i og łoszen ia  go sto lice  
W łoch. Poprzednio R zym  ze znacznym  
obszarem  kraju stan ow ił przez d ługie  
w iek i n iezaw isłe  państw o k oście ln e  
z Papieżem  jako m onarchą, to też rok  
u bieg ły  był dla Ojca św iętego  rokiem  
żałoby; z tego  powodu n ie odbyły się  
w  tym  roku żadne p ielgrzym ki do 
Rzymu.

N ik t jednak n ie przypuszczał, że  
W łosi uroczystości jub ileuszow e zakoń
czą krw aw ą wojną, jaką z końcem  
w rześn ia  1911 r. w ypow iedzieli bez
praw nie Turcyi. Zanim  jednak przyj
dziem y do b liższego om ów ienia toczą
cej się  w ojny, m usim y pokrótce w spo
m nieć o Turcyi.

T u r c y a ,  zw ana także państw em  
Osm ańskiem , d zie li s ię  na: Turcyę eu
ropejską i  T urcyę azyatycką. Turcya  
europejska obejmuje na p ółw ysp ie B a ł
kańskim , położonym  na w schód od 
W łoch, następujące kraje: A lbanię,
Epir, M acedonię i  południow ą połow ę  
starożytnej Tracyi. Z iem ie to dzikie  
i górzyste; żyzną jest ty lko  nadm orska  
n izin a  przy ujściu  rzek i W ardaru  
z m iastem  portowem  Salon ik i i rozle- 
glejsza  rów nina nad doliną rzek i Ma- 
rycy  z m iastem  A dryanopolem . S to lica  
T urcyi K onstantynopol, zw ana przez  
Turków  Stam bułem , leży  nad cieśn in ą  
m orską Bosforem , oddzielająca Europę 
od Małej A zyi. T urcya europejska obej
muje 190 ty sięcy  kilom etrów  kwadr.

obszaru, a ty lko 5 m ilionów  800  ty 
sięcy  m ieszkańców ; posiadłości za ś  
azyatyckie są 10  razy w ięk sze  co do 
obszaru (ale ludność mają jeszcze rzad
szą, bo tylko 16 m ilionów) i  obejmuje 
te  kraje, gdzie dawniej się  zn ajdow ały  
liczn e i  bogate państw a, jak L yd ia ,

Albańczyk,
Fenicya, Palestyna, A ssyria , B a b ilo n ia  
i t. d. L udność składa się  z T urków , 
Arabów, Kurdów, Ormian, G reków, Ż y
dów i t. d. P rzew ażna ilość w yzn aje  
Islam , czy li re lig ię  Mahometa, ale jest  
też w ielu  chrześcijan.

D la  braku m iejsca n ie m ożemy tu  
podać szczegółow szego opisu T urcyi 
i jej h istoryi, w ięc  ty le  ty lko nadm ie
nim y, że przed 700 la ty  T urcy byli 
małym szczepem  rasy m ongolskiej, tru 
dniącym  się  pasterstw em  w  Małej 
A zyi. P rzed  n iespełna 600  la ty  przy
w ódca ich Osman zorganizow ał w iększe  
państw o i rozpoczął podboje, które syn  
jego U rchan prow adził dalej i  w krótce
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n ie ty lko zaw ojow ał całą M ałą A zyę, 
a le  przepraw ił się  przez Bosfor i w kro
czy ł do Europy. W tedy na półw yspie  
bałkańskim  było strupieszałe cesarstw o  
w schodnio-rzym skie, czy li b izantyńskie, 
które u legło  z czasem  zupełnie prze
m ocy tureckiej. R ów nież i K rólestw o  
S erb sk ie po k lęsce  na K osowem  Polu  
w  r. 1389 zaw ojow ali Turcy, a z cza
sem rozpoczęli boje i z W ęgram i.

M łodzieniec a lb ań sk i w  stro ju  narodowym .

W  w alce z nimi zg inął król polski 
i  w ęg iersk i W ładysław  (z rodu J a g ie l
lonów) pod W arną w  r. 1444. Maho
m et II. zdobył w  r. 1453  K onstantyno
pol i  u czyn ił go sto licą  sw ego państw a. 
W spaniałą św iątyn ię  św . Zofii zam ie
n ił na meczet.

Odtąd przez w iek  X V . i X V I. potę
ga su łtanów  tureckich  w zrastała, za
w ojow ali znaczną część  W ęg ier  ze 
sto licą  Budą, które blizko 150  la t ję 
czały  pod jarzmem tureckiem . Z począt
kiem w ieku  X V II. rozpoczęli Turcy  
w ojow ać i  z P olsk ą  i z początku za
dali jej k ilk a  k lęsk  a n aw et zajęli K a
m ieniec i ca łe Podole, ale k iedy na 
tronie polskim  zasiadł znakom ity w o
jow n ik  Jan  III. Sobieski, T urcy za

częli ponosić k lęsk ę za klęską. W  roku 
1683 w yru szyli T urcy z 300-tysięczn ą  
arm ią na zdobycie W iednia. C esarzow i 
L eopoldow i I. pospieszył na pomoc król 
Sobieski i  rozgrom ił ich  zupełnie.

Odtąd za niepow odzeniam i w ojenne- 
mi nastąp ił upadek w ew n ętrzny i  roz
strój tak, że T urcya już od dłuższego  
czasu jest uw ażana za „chorego czło- 
w ieka", który jeszcze dotychczas żyje  
jedynie d zięk i wzajem nej zazdrości 
państw  europejskich. Szczególny  apetyt 
ma na kraje bałkańsk ie Rosya, która  
n aw et prow adziła szereg  w ojen z Tur- 
cyą, ale dla siebie zw yk le bez po
żytku, bo inne p aństw a nie pozw oliły  
jej n ic zagrabić. I  tak n. p. po ostat
niej zw ycięsk iej w ojn ie w  r. 1 8 7 7 — 1878  
R osya poszła z kw itk iem  a A ustrya  na- 
mocy uchw ały kongresu w  B erlin ie  
okupowała, t. j. obsadziła wojskiem  
i objęła w  zarząd B ośn ię i  H ercego
w inę, którą ostatecznie w  r. 1909 anek
tow ała, czyli przyłączyła  na sta łe  do 
sw ego państw a. Z słab ości T urcyi sko
rzysta ły  też n iektóre zaw ojow ane n a 
rody i w  ciągu  w ieku X IX . odzyskały  
za poparciem  m ocarstw  n iepodległość, 
jak n. p. Grecya, Rumunia, Serbia, 
B ułgarya. T a ostatn ia  og łosiła  s ię  zu
pełn ie n iep o lleg łem  państw em  dopiero 
w  r. 1909, korzystając ze zm ian w e
w nętrznych , jak ie w tedy w  T urcyi na
stały.

T urcya do tego czasu była państwem  
absolutnem  czyli sam owładnem , su łtan  
czy li cesarz turecki m iał w ładzę ni- 
czem nieograniczoną. Istn ia ło  tam  je 
dnak' od szeregu la t tajne stronnictw o  
m łodo-tureckie, które w  r. 1909 zmu
siło  su łtana A bdul-H am ida do og łosze
n ia  i zaprzysiężenia konstytucyi. K iedy  
niedługo potem  su łtan  okazał się  w ia 
rołomnym  i począł w ięz ić  m inistrów  
m łodotureckich, wybuchło pow stanie  
przeciw ko niem u, uw ięziono go i osa
dzono w  pałacu koło Salonik, pod bar
dzo śc is łą  strażą, a parlam ent turecki 
złoży ł gw ałcic ie la  k onstytu cyi z tronu  
a og łosił sułtanem  M ahom eta V.
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M łodoturcy jednak pragnąc w oln ości 
d la  siebie, n ie chcieli, aby korzystały  
z niej in n e ludy, podległe ich berłu —  
i  poczęli ogran iczać rozm aite przyw i
le je  i swobody, jakiem i c ieszy li s ię  Al- 
bańczycy za panow ania n iektórych  po
przednich su łtanów  i  Abdul-Ham ida, 
lud zam ieszkujący górzystą  i  niedo
stęp ną krainę nad morzem A dryatyc- 
kiem , tudzież A rabow ie w  Jem enie  
w  A zyi. Poczęto  A lbańczykom  odbierać 
odrębny język, zakazyw ano drukować 
k siążek  literam i łacińskiem i, jakich do
tych czas u żyw ali, pozam ykano im szkoły  
narodowe, nakładano na w szystk ich  
w ygórow an e podatki i  b ezw zględ nie je 
ściągano i  t . p .  W skutek  tego podnieśli 
bunt i A rabow ie i A lbańczycy. W alk i 
te  trw ały  dłuższy czas i w prow adzały  
rozstrój w  stosunki w ew nętrzne pań
stw a, w yn iszcza ły  skarb i osłab iały  je 
n a zew nątrz. A rabow ie zosta li uspoko
jen i częścią  orężem, częścią  u stępstw a
mi jeszcze w  r. 1909, natom iast A lbań
czycy, naród dzielny i w ytrw ały , w ał
czy li b lizko dwa lata, w spom agani dość 
otw arcie przez m ałą Czarnogórę, liczącą  
zaledw ie 250  tysięcy m ieszkańców , 
a potajem nie przez W łochów . O state
cznie w  p ierw szej połow ie b. r. ponie
kąd dzięki pośrednictw u i n acisk ow i 
A ustro-W ęgier rząd m łodoturecki przy
zn ał A lbańczykom  znaczne swobody  
autonom iczne i  ci zaniechali dalszych  
w alk. —  D o pow iększenia  rozstroju  
i zam ieszania przyczyniają się  rów 
n ież zw olen n icy  absolutyzm u i daw ne
go  sułtana, których n ie brak i ci aże
by now e rządy k onstytucyjne obalić 
a ludność przeciw  młodoturkom  w rogo  
usposobić, n ie przebierają w  środkach. 
Oto w  lipcu 1911 r. p odp alili w  k ilk u  
m iejscach sto licę  państw a K onstanty
nopol — zgorzało przeszło 10 ty sięcy  
domów a w ięcej n iż 100  ty sięcy  ludzi 
zostało  bez dachu.

Otóż w iedząc o tem  w szystk iem  W ło
ch y uznały, że  teraz je st  n ajlepsza po
ra, aby zagrabić T urcyi rozległy , choć 
ubogi kraj w  północnej A fryce T r y -

p o l i s ,  położony tuż naprzeciw  p ółw y
spu w łosk iego  (6 godzin  okrętem  z w ło
skiej w yspy S y cy lii do Trypolisu) i naj- 
niespodziew aniej w ypow iedziały  w ojn ę  
T urcyi w  ostatn ich  dniach w rześn ia  
b. r. pod pozorem, że Turcya n ie chce  
się  zgodzić na rozm aite u stępstw a i przy
w ile je  ekonom iczne czy li gospodarcze na* 
rzecz W łoch.

W ojna w łosko-turecka.
W  24  godzin  po w ypow iedzen iu  w oj

ny, flo ta  w łosk a  rozpoczęła kroki n ie
przyjacielsk ie przeciwko n ielicznym  ma
łym  okrętom  wojennym  tureckim , jakie- 
się  znajdow ały na morzu A dryatyckiem , 
i parę torpedowców zatopiła, parę- 
w zię ła  do n iew oli, a iraie zdołały się: 
schronić do portów położonych na w y
brzeżach A lbanii. D w a  z tych portów  
Prew ezę i Durazzo zaatakow ała flota  
w łoska, zanosiło  się  n aw et na bombar
dowanie, ale przeciwko temu zaprotes
tow ały bardzo energiczn ie A u s tr y o -W ę 
gry, grożąc n aw et w ypow iedzeniem  
wojny, gdyby W łochy ch cia ły  prow a
dzić w ojnę z Turcyą na półw yspie bał
kańskim . T ak bowiem  A ustrya, jak  i 
in ne państw a zgod ziły  się  na zajęcie  
przez W łochy Trypolisu, a le  pod w a
runkiem, że na B ałkan ie pozostanie  
w szystk o  „status quo“ (tak jak  dotych
czas). Chodziło tu głów nie, aby nie w y
buchła w ojna ogólno-europejska.

W k rótce po w ypow iedzeniu  w ojny  
flota  w yru szyła  p odT rypolis i  po dwói h  
dniach bom bardowania fortów  m iasta  
w ysadziła  żołn ierzy m arynarki, k tórzy  
bez pow ażniejszego oporu zajęli mi sto. 
T urcy bowiem  byli zupełnie n ieprzygo
tow ani do w ojny i zaledw ie parotysię
czną u trzym yw ali załogę w  T rypolisie, 
która w obec przew ażającej s iły  n ie 
przyjaciela  opuściła  m iasto i  cofnęła  
się  w  głąb kraju. M iejscow a ludność  
arabska przyjęła  W łochów  spokojnie, 
n aw et z pozornem  zadowoleniem , zw łasz
cza „Arabowie" M ojżeszow ego w yzn a
n ia  b yli z tak iego obrotu rzeczy zado
w oleni, a stanow ią oni znaczną część
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lu d n ości. — P o d o b n ie  łatw o poszłaW ło- 
<chom spraw a z zajęciem  m iast D erny  
i  B engliazi, leżą cy  h rów nież na w y
brzeżu m orza Śródziem nego, > le  w dość 
znacznej od leg łości od m iasta Trypo- 
i  su  na wschód ku E giptow i.

Od m iasta  Trypolisn, liczącego około  
3 0  ty s ięc y  m ieszkańców , i  będącego  
w ażną stacyą  karaw an, zdążających na 
w ielbłądach n a  południe w  stronę Su
danu, przyjęła  nazw ę c ła  kraina ogro
m na obszarem, a le bardzo uboga, tylko  
bowiem  w ązki stosunkow o pas ybrzeża  
m orskiego • jest jako tako urodzajny, 
dayej zaś c iągn ą s ię  ogrom ne obszary  
p iasków  pustynnych. W śród tego  mo
rza  p iasków  znajdzie się  to tu. to tam, 
zw y k le  w  znacznych od ległościach  od 
sieb ie , w ięk sze źródło i  tam budzi się' 
zaraz życie roślinne, w yrastają  gaje 
palm  daktylow ych, skupia s ę tam lu 
dność, powsraje tak  zw>na o a z a  na 
p ustyn i. T akich  oaz je s t  w  T rypolisie  
sporo, n iektóre są  znaczne, a zam iesz
k an e są  przew ażnie przez ludność a- 
rabską. N iektóre z tych  szczepów  a 
sz cz eg ó ln ie  szczep Senussi, stanow iący  
rodzaj rycersk iego zakonu m ahomet ń- 
sk iego , jest nadzw yczaj dzielny i wojo  
w niczy .

Otóż za łog i tureckie, w yparte z Try- 
p olisu , B engh azi i  D erny, a niedocho- 
•dzące razem  10 ty sięcy  ludzi, cofn  ły  
s ię  w  głąb  kraju a rów nocześnie rząd 
tureck i rozpoczął agitaeyę wśród w spół 
w yzn aw ców  Islam u, aby sz li na „w ojnę 
św iętą."

W łochy tym czasem  na k ilk ud ziesięciu  
ok rętach  przew iozły  przeszło 20 .000  
w ojska i  k ilk ad ziesią t arm at a naczelny  
dow ódca w łosk i jenerał Canewa zaczął 
s ię  posuw ać w  głąb kraju, z ją ł też  
m iejscow ość Bum eliano, gd zie są w i 1- 
k ie  źródła zaopatrujące m iasto T rypolis 
w  dobrą wodę. Przez p ierw sze d a ty 
god n ie  W łochom  powodziło s ię  dobrze, 
w szędzie ła tw o w ypierali słabsze o w iele  
s iły  tureckie, ale niebawem  poczęli natra
fia ć  na zacięty  opór. W ojskom  bowiem  
tureckim  przyszły  w  pomoc liczn e za

stęp y ochotników  arabskich, znakom i
tych  strzelców  i sza len ie odw ażnych a 
przytem  znających doskonale krainę, 
w szelk ie ścieżyny, w ąw ozy, gdzie m ożna  
urządzać z-^s -dzki i t. p.

Przez jak iś czas prow adzili T urcy  
tak  zw aną w ojnę podjazdową, polega
jącą na tem, aby unikać w alnej b itw y  
z przem ożnym  wrogiem , a niepokoić go  
ustaw icznym i drobnymi napadam i, nę
kać go dniem i nocą, n ie dać mu chw ili 
w ytchnąć. N iebawem  jednak gdy sze
reg i tureckie w zm ocnił zn aczny oddział 
ze szczepu Senussich, zaczęli być stroną  
atakującą i  z szaloną odw agą na -adali 
na pozycye oddziałów  w łosk ich , które 
m usiały s ię  cofać ku wybrzeżom , aby  
m óc korzystać z pomocy flo ty  wojennej, 
która z olbrzym ich dział okrętow ych  
m ogła ostrzeliw ać nieprzyjaciela.

S zczególniej ciężkim  był dla W łochów  
dzień 23. października 1911. Kiedy bo
w iem  flota  w ojenna w łoska z powodu 
burzy m usiała oddalić się. na i e łn e mo
rze, Turcy porozum iawszy się  z A ra
bami w  m ieście T rypolisie, przypu
śc ili szturm  na w szystk ie  pozycye  
w łoskie, a jednocześnie A rabow ie w e
w nątrz m iasta podnieśli bunt i  z ty łu  
i  z boku napadli na W łochów. Z aw rzała  
w alka zacięta. W łosi w zięci w e  
dwa ogn ie w a lczy li dzielnie, ale po
n ieśli pow ażne straty, m ieli bowiem  
po k ilk u set zabitych  i  rannych i mu
sie li s ię  cofnąć z w ielu  dalszych  pozy- 
cy i do bliższych  okopów tuż pod m ia
stem  Trypolisem . W łosi rozsierdzeni 
strasznie tą  „zdradą" A rabów  w  sa 
mem m ieście, z ogrom ną bezw zględno
śc ią  stłum ili ten  bunt tak, że miało 
zginąć do 2.000 A rabów  i około 3 .000  
dostało s ię  do n iew oli i zostali odesłani 
do W łoch jako jeńcy. W iele też z g i
nęło kobiet i  dzieci arabskich ku zgro
zie cyw ilizow an ego św iata . W  czasie  
w alk  tych  i  T urcy ponieśli pow ażne 
straty, ale poniew aż ich szeregi w zm a
cn iają  coraz to n ow i ochotnicy, w ięc  
p ołożenie W łochów  staje s ię  trudne, 
zw łaszcza  że T urcy zachęceni powo-
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dzen iem  z ogrom ną odwagą atakują po- 
zycye  w łosk ie na całej l inii  nie ty lko  
pod Trypolisem , ale i w  D ernie i Ben- 
ghazi, gdzie rów nież m usieli s ię  W łosi 
co fn ąć do w ew nętrznych fortów. S zcze
gó ln iej w a lk i pod D erną m iały  być za
cięte , W łosi strac ili przeszło 500  pole
g ły c h  i paruset rannych, straty  Turków  
n ie  są znane, ale są znaczne, bo W łosi 
w a'czą  rów nież dzielnie.
. |W  ogóle straty  W łochów  ‘od ch w ili 
w yląd ow an ia  do duia 8 listopada 1911

T y p  A ra b a .

roku, m iały  w ynosić 3 .000 poległych  
i  parę ty sięcy  rannych. S traty  Turków  
i  A rabów  są prawdopodobnie n ieco w ię 
k sze , ale śc iś le  n ie są znane.

N a teren ie w alk i pojaw ił s ię  n iestety  
groźny w róg obu stron w alczących  
a  m ianow icie cholera, która tak w  sze
regach  w łosk ich  jak  tureckich  czyn i 
znaczne spustoszenia.

Turcya w  p ierw szych  tygodniach  
w ojny szukała  pośrednictw a innych  
m ocarstw  celem  zaw arcia pokoju na  
tych  warunkach,1 aby W łosi zajęli wpra
w dzie T rypolis i  tam sob ie gospodaro
w ali, z zachow aniem  jednak zw ierzch 
n ictw a  sułtana. W łosi jednak n a  to 
n ie  przystali, zadają oni bezw arunko
w ego  oddania sobie Trypolisu, w ojna  
w ię c  najprawdopodobniej przeciągnie  
s ię  d łnższy czas, n ie u lega jednak w ąt
p liw ości, że T urcya ostatecznie musi 
uledz przem ocy i  straci tę  krainę afry
kańską.

Rewolucya w  Meksyku.
Po krótkim  rzucie oka na w ażn iejsze  

spraw y i w ypadki w  Europie m usimy 
jeszcze w spom nieć w  paru słow ach  
o wypadkach, jakie się  rozebrały w  tym

M u z u łm a n in  (T u re k )  n a  m o d l i tw ie .

roku w  M eksyku, rzeczypospolitej, po
łożonej w  Am eryce środkowej, na po
łu dn ie od S tanów  Zjednoczonych Am e
ryk i północnej. Prezydentem  tej rzeczy
pospolitej był od w ielu  la t Porfirio  
Diaz, człow iek  zdolny i  energiczny, 
Który w iele dobrego zdziałał dła kraju, 
zaprowadził ład i porządek, podniósł 
dobrobyt i  ośw iatę, a le  przytem  postę
pow ał n iejednokrotnie b ezw zględ nie  
i okrutnie, przez co zyskał sobie w ielu  
nieprzyjaciół. B untow ano się  też n ieraz



p rzeciw k o tym  twardym rządom, ale  
D iaz w szystk ie  te bunty i rozruchy  
potrafił tłum ić przez d ługi czas. Dopiero  
w  tym  roku, kiedy z powodu starości 
już mu nie dopisyw ała daw na en erg ia  
i sprężystość, pow stańcy po kilku m ie
siącach  walk w zięli górę, D iaz m usiał 
zrzec się  w szelk iej w ładzy i  w yjechał 
d o  Europy-

Rewolucya w  Chinach.
O w iele w ażn iejsza  i donioślejsza  

w  skutkach w ybuchła rew olucya na  
dalekim  w schodzie w  Chinach. Zanim  
jed n ak  opowiem y pokrótce o przebiegu  
tej rew olucyi, podamy krótki opis Chin  
w ed łu g E n cyk lop ed yi „M acierzy P o l
sk iej":

„Chiny, potężne państwo, położone 
n a  samym w schodzie A zyi, jest tak  
w ielk ie  jak  Europa i  ty le  co Europa  
p osiad a  ludności, to je st  zw yż 400  m i
lionów  m ieszkańców , należących  do ra
s y  m ongolskiej. N ależy  zatem  do n aj
gęściej zaludnionych krajów  św iata, 
je ś li s ię  zw aży, że dw ie trzecie państw a  
(T yb et, M ongolia czy li Gobi, Turke- 
stan  i  D żungarya) są  pustynią, przez 
którą prow adzą ty lko drogi karaw ano
w e do R osyi A zyatyck iej. W łaściw e  
Chiny posiadają nad potężnem i rzeka
mi, H oangho i  Jan gcek ian g, najżyźniej- 
szą , a dobrze naw odnioną ziem ię. N a  
tej ziem i k w itn ie rolnictw o, które jest  
w  Chinach ogrodnictw em . C hińczycy  
uprawiają: ryż, pszenicę, b aw ełn ę i  her
batę. B ydła  roboczego nie hodują. P rze
m ysł ch iń sk i w ytw arza  w yroby b aw eł
n ian e (nankiny), najlepszy  jedwab, por
celanę, tusze i  farby. W ydobyw anie  
kruszców  n ie przynosi tyle, ileb y  mo
g ło  przynosić korzyści, bo chociaż jest  
tam  cynk  i miedź, n ie  znają użycia  
w ęg la  kam iennego, który w  Chinach znaj
d uje się  w  w ielk iej obfitości. O św iata  
■chińska jest starszą, n iż jakakolw iek  
teraz istn iejąca, a proch strzeln iczy, 
sztu k a  drukarska, ig ła  m agnesow a, były  
w Chinach znacznie w cześn iej znane

Sapda Barber
b e z  s z k o d liw e g o  d z ia ła n ia  
u b o c z n e g o , ła g o d n y , c z y s to  
ro ś l in n y , n a tu r a ln y  p rz e tw ó r  z

Apteki „Pcs! św . Duchem*'

pomaga niezawodnie
przy zaparciu stolca, gnieceniu, 
= atouii jelit i otyłości i t . d , =
„ S f l G i f l D f l  BARBER** o f S y c h
ś ro d k ó w  p rz e c z y s z c z a ją c y c h , ż e  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  n ich  w z m a 
c n ia  ż o łą d e k  i k is z k i  i d la te g o  b y w a  
z a le c o n a  o d  25 la t  p rz e z  p ro fe s o 
ró w , le k a rz y  i p u b lic z n o ść  do  r e 
g u lo w a n ia  t r a w ie n ia  z j a k  n a j le 
p sz y m  sk u tk ie m . — W y p ró b o w a n a  
k lin ic z n ie  i o d z n a c z o n a  p a ń s tw o w ą  

n a g ro d ą .
Tnk?p Pan może za.żyćz,ca-1 U u u u  I  l i i i  łe m  z a u fa n ie m  !! 
P u d e lk a  po  K 2  4 0 ,  p u d e łk a  p ró b n e  
p o 7 0  h w e  w sz y s t.  p ra w ie  a p te k a c h .
Jedynie prawdziwa Q  A  D  D  C  D  
z nazwiskiem   D  “  I *  U  Ł  n

W y ró b  i w ysy łka  p o cz to w a :

APOTHEKE „ZUM HEILI6EN GEIST“
W I E N ,  I. O P E R N G A S S E  Nr.  16 ,  D E P O T  N r .  132 .

Najmniejsza wysyłka pocztowa 1 pud. 
oryg. K 2-dO lub 4 
pudełka próbne K3 
za poprzedniem na
desłaniem należyto- 
ści przesyła się o- 

płatnie.

Proszę uwaiać

aa markę Barber!

Proszę uważać

| na markę Barber!



n iż w  Europie. Chiny posiadają siedm  
m iast z liczb ą  m ieszkańców  przeszło  
m ilionow ą, a dokonały dzieł takich  jak  
mur chiński, m ający bronić państw a  
od napadu północnych dzikich ludów  
i  k anał cesarsk i, tak  d ługi jak W isła , 
łączący północną sto licę  P ek in g  z po
łudniow ym  portem  H angczu. D zieje Chin

C hińscy robo tn icy  ro ln i.

sięga ją  bardzo daw nych czasów , na  
2.000 la t z górą przed Chrystusem, ale  
są  niepew ne, bajeczne. W  V I. w ieku  
przed Chrystusem  ży ł w ie lk i m ędrzec 
ch iń sk i K onfutse czy li K onfucyusz, k tó
ry napisał w ie le  dzieł i  był fundatorem  
relig ii, do dzisiaj przez w ielu  w yzn a
w anej. In ną relig ię  założy ł L aotse. N aj
liczn ie js i są  w szak że w yzn aw cy Bud- 
dhy. M isyonarze chrześcijańscy, zw ła
szcza O jcow ie Jezu ici, p ozysk ali do

tychczas zaledw ie m ilion w iernych . 
Chińczycy, spokojni i uniżen i, p rzyw y
k li otaczać się  cerem oniałem  drobiaz
gowym , n ie chcą w chodzić w  stosun k i 
z innym i ludami. Z Europą długo w zbra
n ia li się n aw et m ieć stosunki handlo
w e, ale zm usiła ich  do tego A nglia , 
dostarczająca Chinom opium i F ran cya ,

Strój dawnego wojownika chińskiego.

której m usieli n a  południu odstąpić 
A nam  i Tonkin. N a tem  odosobnieniu  
nie w y sz li dobrze. Sąsiedzi ich  n ajb liż
si, n a  w ielk iej w ysp ie m ieszkający J a 
pończycy, nauczyw szy  s ię  od Europej
czyków  sztuki w ojennej i  przyjąw szy  
w iele  nabytków  ich  ośw iaty, zadali 
w  r. 1895 srogą k lęsk ę Chińczykom. 
Z aopiekow ała się  w tedy Chinami R osya  
w  sojuszu z innem i państw am i E uropy, 
obroniła Chiny od w ięk szych  strat n a

Phi



rzecz Japonii, na to ty lko jednak, aby 
w ycieńczone Chiny w yzyskać. W tedy  
to zagarnęła  R osya Chinom M andżuryę 
i  porty T alienw an i port Artura, 
a N iem cy, A nglia  i F ran cya  zadow oliły  
się  m niejszym i zaborami. Gdy zaś prze
ciw  tej rozbiorczej gospodarce R osyi 
wybuchło w  Chinach p ow stan ie „bok
serów", zjednoczona arm ia europejska

pisarski. D la tego  n ie w ielu  ludzi umie- 
czytać i pisać".

Otóż to olbrzym ie państw o od dwustu  
kilkudziesięciu  la t było pod panow aniem  
obcej dynastyi czy li rodziny panującej,, 
która z w ojow niczem  plem ieniem  M an
dżurów, rów nież rasy m ongolskiej czy li 
żółtej, najechała od północy ten  spo
kojny naród i zaw ojow ała go. M andżu-

Pagoda czyli świątynia chińska.

zgn iotła  je z okrucieństw em . Od tego  
czasu  Chiny dopuściły w szęd zie E uro
pejczyków  i zgodziły  się  na budowę 
liczn ych  lin ii kolejow ych, co dla prze
m ysłu i handlu Europy ma w ielk ą  do
n iosłość. N a czele Chin stoi cesarz, 
w  w ładzy sw ej n ieograniczony, ab so
lutny, zw any „synem  nieba". P iśm ien 
n ictw o ch iń sk ie jest bogate w  pow ieści, 
bajki i k sięg i św ięte; nauki n ie rozw i
n ęły  się  w  Chinach. J ęzy k  ich  sk łada  
s ię  z słów  krótkich, jednozgłoskow ych; 
n a każde zaś słow o jest osobny znak

row ie, których w  porów naniu z Chiń
czykam i była drobna garstka, bo nie- 
stan ow ili on i an i 5°/0 ogółu  ludności,., 
przyjęli z czasem  kulturę i  obyczaje  
chińskie, a le  pozostali zaw sze k lasą  p a
nującą, z nich pochodził ród panują
cych, w  ich rękach była w ładza i w sze l
kie w ażn iejsze urzędy. B yw ały  tam  od 
czasu do czasu bunty przeciw ko tak ie
mu stanow i rzeczy, a le  te  rząd top ił' 
w  potokach krwi; w idząc jednak, że 
groźne n ieb ezpieczeństw o się  zbliża,,, 
obiecyw ał zaprow adzić stopniow o w  cią-



B ram a chińska w  Tien-Tsin.

m ieba a brata księżyca" , następującą  
charakterystyczną odezwę:

„Rządziłem  3 lata, starałem  s ię  su
m iennie czyn ić to zgodnie z dobrem naro
du. A le n iestety  n ie um iałem  zn aleźć od
pow iednich ludzi, k tórzyby posiadali zdol
n ości i  cnoty do zaw iadyw ania spraw am i 
p a ń stw a  potrzebne. Pow ołałem  n a sta
n ow isk a  państw ow e zb yt w ielu  przed
sta w ic ie li sz lach ty  m andżurskiej, co było 

■sprzeczne z zasadam i k onstytu cyo-

nakazyw ałem  znosić, to w ysocy  urzę
d n icy  w yzysk iw a li to w  osobistych, 
ego istyczn ych  celach. W iele p ien iędzy  
zabrano ludow i, ale n ic dla dobra tego  
ludu nie zrobiono. P rzy rozm aitych spo
sobnościach  w ydaw ałem  edyktam i sw o
im i now e ustaw y, których jednak n ikt  
n ie słuchał. Lud szem rze, a ja  tego n ie  
słyszę . N ieszczęście  nadchodzi, a m nie 
n ie  pozw alają go dojrzeć.

„N ajpierw  w ybuchły niepokoje w  Sy-

?gu szeregu lat k onstytucyę, aż tu  n ie
spodziew anie pod kon iec w rześnia 1911  
roku w ybuchła rew olucya najpierw  
w niektórych  prow incyach  a n astępn ie  
rozszerzyła się  jak pożar po calem  pań

s tw ie .
Rząd przerażony w ydał w  im ieniu  

Kaalutkiego, k ilk o letn iego  cesarza, „syna

nalizm u. D o k ierow ania sprawam i ko
lej o wem i powołałem  jednego, którem u  
ufałem, który m nie jednak oszukiw ał. 
Oburzyło to opinię publiczną. K iedy  
żądałem  przeprow adzenia reform, sz la 
chta i urzędnicy k orzysta li z tego, aby 
dopuszczać się  nadużyć i  kradzieży. 
K iedy stare, n ieodpow iednie u staw y



'Czuanie, potem  pow stanie w W u czan gu , 
teraz zaś niepokojące w ieśc i nadchodzą  
z  H onanu i Szensi. W  K antonie i K ian- 
rsi grozi wybuch rew olucyi. W rzen ie  
w  całem  państw ie. U m ysł ludu jest  
bardzo zaniepokojony. D uchy m oich

Palmy daktylowe w Afryce.

•dziewięciu zm arłych przodków nie mo
gą  n ależycie spożyw ać ofiar, które im  
składam , poniew aż istn ieje  obawa, że  
naród będzie bardzo cierpiał. W szystk o  
to są moje w łasn e błędy. O bw ieszczam  
też n iniejszem  całem u św iatu , że przy
sięgam  przeprowadzić reform y i razem  
■z moimi żołnierzam i i  narodem św ięcie  
przestrzegać konstytucyi. Zreform uję 
przytem  całe ustaw odactw o, będę sta 
rał się  podnieść dobrobyt ludu, usunę  
j e g o  n iedostatk i i  cierpienia, słowem

przysięgam , że odtąd czynić będę 
w szystko zgodnie z in teresam i i  ży cze
niam i narodu. P rzestarzałe u staw y zo
staną zniesione. R ów noupraw nienie  
Chińczyków z M andżuram i tak, jak  je 
planow ał już poprzedni cesarz, będzie 

całkow ite. S kargi prowincyj 
H upe i H unan spow odow ał w i
cekról Ju-czeng. Sam sieb ie je
dnak o to obwiniam , poniew aż  
popełniłem  błąd, cen iąc go w y- 
syko i  ufając mu. Jak kolw iek  
jest, je st  źle. F in an se  i  dyplo- 
m acya państw  są rozbite. Oba
w iam  się, że upadnę, nawet, 
jeże li s ię  w szyscy  połączą i za 
panuje zgoda. J eż e li zaś poddani 
p aństw a n ie będą nadal szano
w a li sw ojego losu  i zechcą trw ać  
w  obecnej w alce, to przyszłość  
Chin nieda się  pom yśleć. M ar
tw ię  się  dzień  i  noc. Jed yn a  
m oja nadzieja w  tem, że m nie 
moi poddani dobrze zrozum ieją".

N ie na w ie le  jednak  przydała  
się  ta  odezwa, naród ty lokrotn ie  
oszukany n ie  u w ierzył jej a p ło
m ień buntu  ogarnął po kilku  
tygod n iach  n aw et sto licę cesar
ską P ek in  tak, że m aleńki ce
sarz m usiał uciekać w zględn ie  
go w yw ieziono w  bezpieczne  
m iejsce. R ów nież w ojsko prawi6  
w szędzie przeszło na stronę re- 
w olucyon istów , którzy jn ż za
prow adzili rząd prow izoryczny  
czy li tym czasow y, a w szystko  
za tem  przem awia, że Chiny  

zam ienią się  na rzeczpospolitą z w ybie
ralnym  prezydentem  n a czele.

Ze w zględu na don iosłość tych  w y
padków m oże n aw et dla dziejów  św iata, 
zam ieścim y w  przyszłorocznych k a len 
darzach obszerne w iadom ości o Chiń
czykach, ich  zw yczajach  i obyczajach  
z m nóstw em  obrazków, tudzież szcze
gółow e opisy o przebiegu i zakończeniu  
rew olucyi. K. W.



NADESŁANE*),
Miło nam  w spom nieć  o znanej za

szczy tn ie od  la t w ie lu  c. k. obw odow ej 
A ptece w  Przem yślu M. Schw arza,
c. i k. d o s ta w cy  nad w o rn eg o  pod  z a 
rząd em  M ra M arka E ttin g e ra  zosta jące j, 
k tó ra  pod  w zg lędem  w y ra b ia n ia  w ielu  
ś ro d k ó w  leczniczych i kosm etycznych  
za jm u je  w  k ra ju  w y b itn e  m iejsce.

W szelkie w y ro b y  te jże  ap tek i, a to , 
ta k  lecznicze, ja k o też  ko sm ety czn e  (p a trz  
anons p rzy  końcu  „P o rad n ik a  p ra k ty 
czn eg o ") odznaczone n a  w ielu  w y s ta 
w ach  najw yższem i nagrodam i, uzyskały  
św ia to w ą  sław ę, a p o p y t za  ty m i p rz e 
tw o ram i ze w szech  s tro n  —  św iadczy  
o! sum iennośc i w  sp o rządzan iu  tychże , 
ja k o też  o ich p raw d ziw e j w arto śc i i sk u 
teczności.

O dbiorcy  —  choćby  n a jw y b re d n ie js i 
n ieza leżn i są  p rz e tc  obecnie od  zach w a
lanych  słow em  i p ism em  w y ro b ó w  za 
g ran iczn y ch  —  (o w iele droższych , 
a o w arto śc i w ątp liw ej) —  a p o k ry w a jąc  
sw o je  za p o trzeb o w an ie  w e w zm ianko
w an e j ap tece  M. S chw arza w  P rzem yślu , 
m a ją  i to  je szcze zadość  uczynien ie, że 
g ro sz  n asz  pozosta je  w  k ra ju  i że nie 
w zb o g acam y  zag ran icy  częs to k ro ć  w rogo  
nam  usposob ionej.

A p tece M. S chw arza  w  P rzem y ślu  za 
ru g o w an ie  w yrobów  obcych należy  się 
też  pełne  uznan ie .

Podróże okrężne po Morzu Sródzie- 
mnem transatlantyckimi parowcami Au- 
stro-Americany. Nie często  się  nadarza
m ożliw ość odbycia  stosunkow o krótkiej po
dróży na now oczesnych  olbrzym ich paro
w cach, jadących w  najdalsze strony. Tem  
w iększe przeto uznanie zyskało sob ie nasze  
tow arzystw o okrętow e Austro-Am erikana, 
które w  n iew ielu  latach dorosło do rozmia
rów  najpow ażniejszego przedsięb iorstw a  
okrętow ego na Morzu Śródziem nem , że  po
stanow iło w ydaw ać okrężne b ilety  podróży  
na sw oje parow ce, jadące do Am eryki.

B ilety w ydaje się  na przestrzeń Triest- 
Patras-Palerm o-N eapol-Patras-Triest, przez  
co się um ożliw ia zw iedzen ie ^najbardziej 
in teresujących krajów  Morza Śródziem ne
go. — W  pierw szych godzinach rannych  
drugiego dnia podróży przybyw a parowiec- 
do Patras, gd zie  się  zatrzym uje do późnego- 
w ieczora, tak że się  ma dosyć czasu, aby  
to charakterystyczne greckie m iasto i naj
bliższą bardzo m alowniczą okolicę zw iedzić.

Po półtoradniow ej dalszej podróży przy
byw a się do Palermo, starożytnego uro
czego  głów nego m iasta Sycylii z jego  w spa
niałym i ogrodam i i dziełam i sztuki z w ie 
ków  średnich.

Przejazd z Palermo do Neapolu odbyw a  
s l? na bardzo pięknie i w ygodnie urzą
dzonych parowcach p osp iesznych  w łosk ich  
k olei państwow ych, a poniew aż pow rót 
z N eapolu do Triestu m oże się  odbyć na 
dow olnym  okręcie Austro - Amerikany, bo 
b ilety  są w ażne przez rok, w ięc jest m oż
ność i zaleca się z Palerm o zw iedzić cu
downą Sycylię, z ruinami M essyny i św ia
tow ej sław y greck ich  św iątyń i teatrów  
Teorminy, Syrakuz i Girgenti.

Drugą kom binacyą jest podróż okrężna  
przez Austro-Am erieanę, na szlaku Triest- 
Spalato-Alm eria-Las Palm as-A lm eria-N ea- 
pol-Triest, przy czem  ma się sposobność  
zobaczenia Hiszpanii i m alow niczych z nad
zw yczaj łagodnym  klim atem  w ysp  kana
ryjskich.

P rześ lic zn y  w ąs uzyskuie się, używ ając  
naw et bardzo krótki czas „Harasin“. ,.Ha- 
rasin“ jest jedynym  i najlepszym  środkiem, 
na porost w łosów . T ysiące podziękow ań  
stw ierdza zdum iewający skutek. „Harasin" 
je s t zupełn ie nieszkodliw ym  środkiem  w ie 
lokrotnie nagrodzonym . Siła stopnia I. K„ 
2-50, II. K. 4' — , III. K. 5- — . N ależy zam ó
wienia adresow ać: Ferdynand Kógler, W ie
deń VI., Laim grubengasse 17. Oddział 421-

Kto potrzebuje dobrych cytr, skrzypców,, 
gitary lub innego instrum entu m uzycznego, 
niech zw róci się z calem  zaufaniem  do- 
firm y W o l f  i S k a, Klingenthal 258, gd yż  
fabryka ta ma najlepsze w yroby, stw ier
dzone tysiącem  uznań i podziękow ań. -  
W spaniały katalog 3p0 rozm aitych harm onij 
i  innych instrum entów  w ysyła  darmo.

*) Za rubrykę „nadesłane" ani za dział ogłoszeń  R edakcya Kalendarza nie przyj
m uje odpow iedzialności, uprasza jednak o pow oływ anie się  przy zam ów ieniach na  kalen
darz, bo to się  przyczynia do pow odzen ia  w ydaw nictw a.



D obroczyńcą ludzkości j e s t  a p te k a r z  
A . T h ie r ry , w y tw ó rc a  b a ls a m u  i m a ś c i cen - 
-ty fo lio w e j. L ic zn e  p o d z ię k o w a n ia  i u z n a n ia  
- z  c a łe g o  ś w ia ta .— Z n a n e  t e  ś ro d k i  le c zn ic ze  
w  c a ły m  św ie c ie  p o w in n y  s ię  w  k a ż d y m  
d o m u  z n a jd o w a ć , a  w s z e lk ie  in n e  n a ś la d o 
w n ic tw a  s ą  b e z u ż y te c z n e  i s z k o d liw e .

T h ie r r y ’e g o  b a ls a m  12 m a ły c h  lu b  6 p o 
d w ó jn y c h  f la s z e k  k o s z tu je  5 k o r ., a  m a śc i 
c e n ty fo lio w e j 2 s ło ik i k o r . 3-60. P ra w d z iw e  
ty lk o  w  a p t e c e  p o d  „A n io łem  S tró ż e m "  
A . T h ie r ry  w  P r e g r a d a  o b o k  R o h itsch .

W iele  jest środków  przeczyszczają
cych, p o c h o d z ą c y c h  t a k  ze  św ia ta  ro ś l in 
n e g o , j a k :  m in e ra ln e g o . W ie lu  P a n ó w  L e 
k a rz y , ja k o te ż  z n a c z n a  część  k o n su m c y jn e j 
p u b lic z n o śc i, u ż y w a  c h ę tn ie  o d w a ru  k w ia 
tó w , liśc i i k o rz e n i, u n ik a ją c  ró ż n y c h  d r a 
s ty c z n ie  d z ia ła ją c y c h  w ó d  m in e ra ln y c h . M o
ż e m y  te d y  h e r b a tę  p rz e c z y s z c z a ją c ą  F r a n 
c is z k a  W ilh e lm a , c .k . d o s t  n a d w ., a p te k a r z a  
F r a n c is z k a  W ilh e lm a  w  N e u n k irc h e n , A u- 
s t r y a  n iższa , n a ju s iln ie j  p o lec ić . W y łą c z n ie  
z  c z ę śc i ro ś l in n y c h  sk o m b in o w a n a , ja k o  ś r o 
d e k  p e w n y  i ta n i,  u ż y w a n a  j e s t  o g ó ln ie  o d  
l a t  p rz e sz ło  30-tu  z p o w o d u  sw y ch  w ła ś c i
w o śc i, w z b u d z a ją c y c h  p o ty , u s u w a ją c y c h  
k a sz e l  i p o d n ie c a ją c y c h  a p e ty t .

UW AGA!
G o sp o d y n ie , H o te le , R e s ta u r a c y e ,p r a g n ą 

c y  n a b y ć  m łynków  do kawy lu b  m aszyn  
w ringow ych (do  w y ż y m a n ia  m o k re j b ie l i
z n y )  n a jle p s z e j  i p ra k ty c z n e j  k o n s tru k c y i,  
n ie c h  ż ą d a ją  ty lk o  w y ro b ó w  L e in b ro c k ’a, 
k tó ry c h  n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  z n a 
c z n ie js z y c h  h a n d la c h  lu b  u  w y łą c z n e g o  w y 
tw ó rc y :  W . L e in b r o c k ’a, C iep lice  (T ep litz )  
N r .  95 w  C zech ach .

Czy m leko targow e nadaje s ię  dla  
n iem ow ląt?  M leko  w  m ia s ta c h  m im o  w y 
s o k ic h  c e n  i k o n tro l i  w ład z, r z a d k o  k ie d y  
j e s t  w o ln e  o d  z a ra z k ó w  c h o ro b o tw ó rc z y c h , 
•często  fa łs z o w a n e  i z a p ra w ia n e , p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  z aś  d la  n ie m o w lę c y c h  ż o łą d k ó w  
n i e  je d n o s ta jn e .

Co w ty m  w y p a d k u  czy n ić  p o w in n a  m a 
t k a ,  k tó r a  z ja k ie jk o lw ie k  p rz y c z y n y  n ie  
m o ż e  w ła s n ą  p ie r s ią  sw e g o  d z ie c k a  k a rm ić?  
P o w in n a  s ię  w te d y  o g lą d n ą ć  z a  m le c z n e m  
p o ż y w ie n ie m , k tó r e b y  n a le ż y te  sk ła d n ik i d la  
•w y ch o w an ia  d e lik a tn e g o  o rg a n iz m u  d z ie c k a  
z a w ie ra ło . T ym  w a ru n k o m  p o d  k a ż d y m

w z g lę d e m  o d p o w ia d a  z n a n a  i p ra w ie  o d  50 
la t  w y p ró b o w a n a  N e s t l e g o  m ą c z k a  
d l a  d z i e c i ,  w o ln a  o d  w sz e lk ic h  z a ra z 
k ó w , c z y s te  i w  d o s ta te c z n e j  ilo śc i a lp e js k ie  
m le k o  z a w ie ra ją c a ,  ta k ,  że  do  s p o rz ą d z e n ia  
je j  ty lk o  w o d y  p o trz e b a .

J e d n a  p u sz k a , co n a jm n ie j  n a  25 d a ń  
d la  d z ie c k a  w y s ta rc z a ją c a ,  k o s z tu je  w  k a ż 
d e j a p te c e  i d ro g u e ry i  1 K. 80 n.

Złe traw ienie p o w o d u je  z a w sz e  b o le ś c i 
ż o łą d k a , k u rc z e ,  o d b ija n ia  s ię , h e m o ro id a ln e  
d o le g liw o śc i, c ie rp ie n ia  w ą tro b y , b ó le  g ło w y : 
z a w ro ty ,  n e rw o w o ść , b e z s e n n o ś ć ,  a p a ty ę ,  
z n u ż e n ie , o s ła b ie n ie  p a m ię c i a  p r z e d e -  
w s z y s z y s tk ie m  o g ó ln y  u p a d e k  sił. T e g o  
w s z y s tk ie g o  m o żn a  u n ik n ą ć , je ś l i  s ię  u ż y w a  
„Sagrada Barber", k tó r e  j e s t  do  n a b y c ia  
w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h . P u d e łk o  p ró b n e  
70  h a l. N a jm n ie js z a  w y s y łk a  p o c z tą  1 o r y 
g in a ln e g o  p u d e łk a  k o r . 2-60 lu b  4 p u d e łe k  
p ró b n y c h  k o r . 3- —. P o  p o p rz e d n ie m  n a d e 
s ła n ie m  n a le ż y to ś c i  n a s tę p u je  w y s y łk a  f r a n 
co p rz e z  A p o th e k e  „Z u m  h e il ig e n  G e is t" , 
W ie n  I., O p e rn g a s s e  16, D e p o t N r. 132.

S ą  s e tk i  n a ś la d o w c ó w , k tó rz y  u z a s a d n io n ą  
św ia to w ą  s ła w ę  m y c h  a r ty k u łó w  w y z y sk u ją , 
a b y  p o le c a ć  ja k ie b ą d ź  m n ie jw a rto ś c io w e  
rz e c z y . P ro s z ę  w ięc  b y ć  p rz e to  o s tro ż n y m  
i z am ó w ić  w p ro s t  u  J a n a  G ro lich a , d r o g u 
e r y i  p o d  A n io łem  w  B e rn ie  N r. 6tj Creme 
G rolicha i Savon G rolichą, k tó re  tw a rz y ,  
r ę k o m  i r a m io n o m  n a d a ją  o lś n ie w a ją c ą  
c z y s to ś ć  i d e lik a tn o ś ć , a  u s u w a ją  piegi, 
plam y w ątrobiane, op a len ie  od słoń ca  
i czerw on ość skóry. K to  c ie rp i  n a  w y p a 
d a n ie  i l ic h y  p o r o s t  w ło só w  n ie c h  so b ie  z a 
m ó w i te g ó ż  p rz e tw ó r  n a f to w y  n a  w ło sy .

W aga kieszonkow a dla b jd ła .
1. M iara C revata , któ
rą  m ożna bydło w  m o
m encie zw ykłem  zm ie
rzeniem  obw odu dok ła
dnie zważyć. O pła nie 
K 5 * - .  2. M iara Y or- 
k sa , któ rą  m ożna w  o- 
ka  m gnieniu oznaczyć 
żyw ą w agę w ieprzów  
K 4*— opłat. Obie razem  

K 8-50 franko. M iary są w  eleganckiem  pudełku. 
N ajw yższa g ^ a ra n c . Z w ro t pieniędzy. O bjaśnienie 
się dołącza. Żądajcie wielkiego ilustrowanego cen
nika maszyn i narzędzi dla domow. gospodarstwa, 
ogrodnictwa, leśnictwa, chowu drobiu i pszczelni- 
ctwa. Tow. Gospodarz, Milotice n. B. XV. Morawa.

KSIĘGARNIA WOJNARA
w  Krakowie, ul. Szewska 20

dostarcza wszelkich książek w języku polskim, niemieckim, francuskim itd.
Katalogi darm o i opłatnie.



NAJTAŃSZY miniaturowy zegar z hufcułką
Koron 6 80.

Nr. 4598. Pięknie rzeźbiony domok 
z liczbami i wskazówkami z kości, 

*kuka pół i całe godziny, 32 cm 
wysoki, całkow ity, o 2 bronzow. 
wagach w kształcie szyszek, debrze 
obciągnięty, la  werk szkocki K 6*80. 
Nr.4599.Ten sam, z ptaszkiem u gó
ry  K 7 50, 8-50. 9-80. — Z obficie 
rzeźbioną facyatą, z głową jelenią 
i wiewiórką K 10*50, 14*50. (Yido 
cennik g łów ny!) — Do każdego 
zegara dołącza się 3-letniągwaran- 

cyę piśmienną.
Bez ry z y k a !  W y m ia n a  d o z w o lo n a  lub  z w ro t p ie 
niędzy . — Przesyłka za zaliczeń, albo za nadesł. należytości.

P i e r w s z a  zn a n a  ś w i a t o w a  f ab ry k a ze g a r k ó w

J  A N K O N R  A 5 , c. i k. dostawca nadworny 
M O ST Nr. 123 (Czechy).

Bogato ilustr. cennik gł. z około 4000 wzor. na żądanie gratis i franko.

P S  P ° rządn ,‘c w y k o n a n e
Akr. »uu«. Jriękna fajka rogowa z ciemno nakrapiana g łów ka 
drewnianą, wykładana i ku ta  metalem, co zapobiega pęcznie
niu, z rogowym cybuchem, długą rogową trestką, rogowym 
odlewaczem i giętką, długości 24 cm K 160 -  F a ik iw o lo -  

gantszem wykonaniu K  1 80, 2*-, 2-80, 3 50 i  wyżej

Ryzyka niema! Zmiana dozwolona 
luh zwrot pieniędzy.

W y sy ła  za nadesłaniem pieniędzy z doliczeniem porta, lub- 
za zaliczeniem:

nadworny JAN KONRAD, Most 123 (Czechŷ
Główny cennik z około 4000 rycin na żądanie gratis i franko.

Efe k to w n y k r z y ż  s to ją c ;
z  podstaw ą

urządzony także do wieszania, wykonany 
w pięknym złotym  bronzie. Figurka Chry
stusa, oraz dwio stojące pod krzyżem : 
Św. Maryi i Magdaleny są porcelanowe 
wraz z lampką z kolorowego szkła, około 
58 cm wysoki K 7*—. Nr. 9713. Z wor
kiem, grającym 2 kaw ałki 10'—. Nr. 9714. 
Z 30-godzinnym workiem zegarowym o cy 
ferblacie imitacyi kości słoniowej, najdo
kładniej wyregulowanym, z 8-letnią gwa- 
rancyą. piśmienną K 10 80. Nr. 9715. 
Z werkiem, grającym dwa kawałki_ i 30-to 
godzinnym zegarom o cyferblacie imitacyi 

kości słoniowej K  13‘50.
Ryzyka niema! Zmiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. W y sy ła  za zaliczeniem:

c. i k. dostawca nadworny

JAN KONRAD, dom wysyłkowy Most 123 (Czechy).
Cennik głów. ż około 4000 rycin na żądanie gratis i franko.

IMITACYA SMYRNEŃSK CH DYWA- 
NÓW ŚCERNYCH

Nr. 2097. Dywan la . jakości, na obu stronach jednakowy, 
w rozmaitych deseniach, ja k : sarnia rodzina, tygrys, lis,, 
łabędź, gnom, Iow, pies, 2 papugi, wykonane w pięknych, 
kolorach, około 100 cm szer., około 200 cm dług., sztuka; 
tylko K 5 60. — Nr. 2098. Ten sam z sarną, jeleniem, 
lwem luh psem leżącym, 90 cm szor., około ISO cm dług ., 
tylko K 4 8 0 . — Największy wybór garniturów na łóżka.

i sto ły , kołder flanelowych, włóczkowych etc.   id|
W y sy ła  za zaliczeniem lub zapłatą z góry c. k. nadworny 

dostawca JA N  K O N R A D  Most Nr. 123 (Czechy). 
Cennik gł. z około 4000 rycin na żądanie każdemu gratis i franko..

Towary lniane i bawełniane
po najtańszych cenach eksportowych.
Nr. B 14. Konradowskie weby, silne, 
grubo płótno domowo, około 76 cm szer. 
1 / 2  sztuki I I1/2 m długiej K 7*—. Cała 
sztuka 23 m długa K 13 50. Szersze 
weby w lepszym gatunku, sztuka23 cm 
długa po Kor. 14*50, 16'50. 17*50. 
Nr. S I. ■. Szyrting, średniej grubości, 
84 cm szer., sztuka 20 m długa K I 5*—. 
Ten sam w lepszym gatunku K  18*50, 
19*— , 22*50. -  N r.C 5. Szyfon, śre
dniej jakości 82 cm szer. sztuka 20_ m 
długa K  15*50. W  lepsz.gat. K I 6*50.
Ryzyka niema! Zmiana dozwo
lona lub zwrot pieniędzy. Wysyła 

za zaliczeniem 
c. i k. dostawca nadworny

JAN KONRAD,  dom wysyłkowy
Most Nr. 123 (Czechy).

G#n*ik ffłów.rz"około 4Q00Irycin na żądanie ̂ gratis franko.

K O Ł D R Y  P I K O W A N E
z najlepszych materyj bawełnianych, atłasu wełnia

nego i jedwabnego w największym wyborze.
Nr. 2070. Dobre, trwało kołdry  
pikowane z czerwonego rougu,. 
z kolorową podszewką, wypełnio
ne bawełną, z wyszyciem ładnych, 
wzorów na maszynie, 155:cm d łu 
gości, 95 cm szerokości, sztuka. 
K  4*—. Nr. 2071. Ta sama 165 cm 
długa, 105 cm szeroka, sztuka. 
K  4 75. Nr. 2072. Ta sama 170 cm 
długa, 110 cm szer., szt, K 5*40. 
K ołdry  pikowano w lepszem w y
kończeniu z połyskującego klotu 
jedwabnego i atłasu  wełnianego- 
K  5*75, 6*50, 9*60, 12 80, 
16*—, 19*20. — Ryzyka niema!' 
Zmiana dozwolona lub zwrot pie
niędzy. W y sy ła  za zaliczeniem': 

znana firma światowa c. i k. dostawca nadworny

Jan Konrad Most Nr. 123 (Czechy)
ConnikEffłówny z około 4000 lycin^na Lżądanielgratis i f̂rank©.-



Fo za hartelem.

Wapno
skaliste, najlepsze w  Salicyi
tak do budowy jak i do u- 
prawy gruntów, dostarcza do 
wszystkich stacyi kolejowych

„Wapiennik Płaza"
st. kolej.: Płaza, p. Chrzanów.
F irm a  is tn ie je  przeszło 25 la t .  — U p ra

sza  się  o żąd an ie  ofert.

Miąką i gładką  
twarz

uzyskuje się używając 
KÓGLERA

Report-Cream
Jedyny i niedościgniony 
środek, wydelikaca skórę, 
usuwa pryszcze, wysypki 
skórne, piegi, plamy wą- 
trobiane, wągry jakoteż 
wszelkie inne nieczysto

ści skóry.
Surowa i rzetelna zasada 
naukowa prof. Dra Hirzla.

Wypróbowany środek.
G w arancya: Jeśli nie sku
tkuje, zwracam pieniądze.

U derzające dzia
łanie, zdum iew a

jący skutek

C ena 2 50  Kor.
za puszkę.

W ysy ła  za za
liczką tylko

F E R D Y N A N D  K O H L E R , Wiedeń V I.
Laim grubengasse 17. O ddział 421.

Bardzo wiole osób jest 
chorych, na przepuklinę, 
a nie wiedzą o _ tem, co ■ 
im jest i czem się w y le
czy ć  lub uchronić, aby  
można zdrowo pracować.

Bandaże
na przepukliną

jedno łuh dwuboczne dla i 
mężczyzn, kobiet i dzieci.1 
2, 3, 4, 5, 6 kor., z an- 
gielskiemi a p a r a t a m i  
i sprężynami 8 kor. P rzy  
zamówieniu należy podać- 
miarę t. j. objętość o soby- 
w centimotrach, calach - 
lub nitką, dalej z którego - 
boku, a  może na obydw ie- 
s trony, od jakiego czasu 
cierpi na przepuklinę.’ i  i 
czy ju ż  n o s i ł  bandaż.. 
W y sy ła  się za zaliczką t 
lub za poprzedniem nade-- 
fc—: słaniem pieniędzy. 
W y sy ła  się dyskretnie..

M -L . Polaczek, Sambor (Galicja), 

oooeeoeiooooooo
Kupującym trudny jest wybór znalezienia dobrego źródła nabycia towaru;

Kto więc potrzebuje, instrumentu muzycznego, 
strun lub innych przynależytości, niech zwraca,, 
się tylko doznanej powszechnie światowej fabryki

A. Osmanek, S ?
T an ie  i d o b re  in s tru m e n ty .

Skrzypce dla uczniów od kor. 5 '—, 7 '—, 11*— 
13-— . Skrzypce koncertowe za kor. 16'—, 20‘—* 
24‘—. Skrzypce orkiestrowe o silnym głosie* 

kor. 30'—, 45'—, 60'—.
Solo-skrzypce kor. 80-'— do 200'—.
Smyczek kor. 1'10 do 4 '-^ . ’
Szkoła na skrzypce dla samouków kor. 2'40.

,, Sefcika kor. 3'60.
W iolenczelaidobrej roboty kor. 15'— do 36*— i wyżej. 
Kontra bas dobrej roboty tylko kor. 50'— do 300'—.
Gitara pięknie wykończona kor. 6'70 do 200'—.
Cytry dobrze nastrojone o najczyściejszym głosie, z drzewa, 

klonowego ty lko kor. 14'—, imitacya drzewa palisandro
wego kor. 16'—, z pół palisandru kor. 24'— do 40'—,. 
z palisandru kor. 30'—, 56'— i wyżej.

Cytra akkordowa kor. 8 '— do 10'—. — Flety, pikola, k lar
nety w najlepszym gatunku, pod gwarancyą najtaniej.. 

Trąbka, piston, fligelhorn, pod gwarancyądo brej roboty, tylko- 
kor. 28'— lub 32'—, 45'— i t. d.

Instrumenta sygnałowe dla gimnastyków i straży ogniowej. 
Trąbka sygnałowa C kor. 6'40, B 6'40v dwutonowa O 
6'60, B 7'30, A. B. Cr. Es albo F . kor 8 '— i 10'—. 

Trąbki myśliwskie i pocztowe okrągłe lub podłużne kor. 
2'60 do 3 '—, 3-tonowe kor. 3 '60 '—. Bębny dla urzędów 
gminnych, lepsze kor. 20'—, zw ykłe 13'60. Harmoniki o4 
kor. 2 '90do l6 '— i wyżej. H arfy donaukikor. 26.— do44 |-- . 
Harmoniki ustne z dzwonkiem kor. 2 '—, zwyk. —*40 do 1*80. 

Gwizdawki dla żandarmów itd. po kor. —'40 do T60.
Okariny po kor. —'70, 1*20 i wyżej.
Naprawia się wszelkie instrumenta. Zakupno starych instr*-- 

mentów. — "We własnym interesie proszę żądać cenniki. 
Adres: A. OSMANEK* S chón b ach  C zechy.



Jęd rze j M i e r c h
w Krośnie

poleca:

W szelk iego rodzaju m aszyny roln icze: Pługi, brony, sieczkarnie, m łocarnie 
ręczne i kieratow e, kieraty, młynki do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siew - 
niki, buraczarki etc. etc.

M aszyny do w yrobu dachów ek cem entow ych i rur betonow ych .
Sikawki ogn iow e dla gmin w iejsk ich , m iast i m iasteczek.
Pom py studzienne w szelkich system ów .
K om pletne urządzenia m łynów  włościańskich, m otorowych i innych. 
M otory ropne. Najtańsza siła  popędowa.
M aszyny do szycia znakom ite i tanie, św iatow ej sław y marki „Veritas". 
G ram ofony i płyty gram ofonowe.

W szelk iego rodzaju artykuły betonow e, dachówki, rury etc., filie fabryki betonow ej 
w  R ym anow ie i Dukli. — U rządzanie ceg ie lń  kręgow ych — plany i kosztorysy. — 

W szelk ie inne m aszyny i narzędzia, jakie w św iecie egzystują.
= = =  L iczne uznania, na zadanie każdem u n ad esłać m ogę. = ■

Cenniki w ysyłam  na żądanie darmo i cpłatnie.

Wąs!
„HARASir
w spom aga  

-w łosy i p o
drost w ąsów  
z  cu d ow 

nym  
skutkiem

! Baczność hodowcy bydła!!!
Przez lekarzy
stw ierdzone
działanie.

i rzez cesarski 
U rząd  pa ten t, 

opa trzone

m arką 
o ch ro n n ą .

G dzie m ałe w łoski byty w idoczne, pow staje 
natychm iast bujny porost, co przez setki 

pism  dziękczynnych jest potw ierdzonem .

Premiowany: Rzym!!
Ceny: I. s iły  K 2 50, II. s iły  K4* —, III. s iły  K 5- . Po- 
ręka: Jeże li nie skutkuj a p ieniądze zw racam . „HARASIN** 
J e st fedyuym  i n iedoścignion ym , przez rzeczoznaw ców , 
chem ików , lekarzy itd. w ypróbow anym , d a tego  o strze 
g a m  przed b ezw artościow em i, naw et bardzo taniem i 
m etod am i, które z w ielkim  krzykiem  są zachw alane. 

P rze sy ła  odw rotną pocztą ty lk o : za zaliczką.

Ferdynand Kogler, W iedeń VI.,
L aim grubengasse 17. O ddział 421.

P an  Th. i D. pisze: Pon iew aż mój przyjaciel przez Pański 
.H arasin" w  3 tygodniach  zysk a ł bujny w ąs, w ięc proszę  

jo  przysłan ie daw ki s iły  II. za 4 K za pobraniem  poczt.

W  każdem  g o s p o 
darstw ie obszar
nika czv ch łopa  

powir.ien być w u życ iu ®

Krosnin
znakom ity proszek  
d l a  k r ó w  z w i ę k s z a j ą c y  

m l e k o d a j n o ś ć  i t a s z ę .

PACZK A 1 K O R O N A . = = = = =

Proszek dla nierogacizny
w ybornie tuczący św inie.

P aczk a  z opisem  u ży c ia  60 halerzy.
P rzy zam ów ieniu za 10 koron — opłatnie 

W ysyła i fabrykuje

Apteka
Stanisława Szczepańskiego 

w  Zabłoci u przy Żywcu.



Poradnik praktyczny,
Kalendarz rolniczy i ogrodniczy.

Styczeń. Młócić zboże dla otrzymania 
słomy na paszę i podściółkę. Przy silnych 
mrozach młócić koniczynę i łubin. Łubin 
cienko na spichrzu rozścielać, aby się nie 
zagrzał. Robić powrósła, a dla otrzymania 
prostej słomy omłócić część zboża cepami. 
Ścinać drzewo na budowle, na narzędzia 
rolnicze i zwozić przy dobrej drodze. Lo
downie nabić lodem. Stajnie, obory, chle
wy, owczarnie opatrzyć od mrozów. Nie 
żałować podściółki dla cielnych krów. pro- 
śnych macior i kotnych owiec. Zakładać 
inspekta.

Luty. Kończyć młockę. Przysposabiać 
powrósła i maty słomiane. Ścinać budulec 
i przysposabiać sążnie opałowe; jeżeli do
bra sanna, zwozić drzewo z lasu, jeżeli od
wilż, przepuszczać wody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia rolnicze sporządzać, jeżeli 
puści, bronować podorywki jesienne i na 
piaskach, orać pod owies i jarkę. Oczyszczać 
drzewa w ogrodach.

Marzec. Drób - dobrze utrzymany niesie 
i wysiaduje jaja. Wieprze dokarmiać i za
bijać na szynki i słoninę, przysposobić wę
dliny na całe lato. Sadzić drzewka i oczysz
czać ogrody. Siew owsa, grochu, jarki i części 
mieszanek; bronować, oczyszczać i nawo
dniać łąki, spuszczać wodę z pól. Zrewido
wać kopce z okopowemi i przebrać psu
jące się. Rąbanie w lesie kończyć do po
łowy miesiąca. Wierzby obcinać i zamoczyć 
lub zaraz wysadzić. Sośninę i brzezinę wy
siewać. Cegielnie, wapielnie i torfiarnie przy
gotowywać.

Kwiecień, Obsiewać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzewka. Pielęgnować młody drób. 
Kończyć siew owsa, grochu, jarki. Siać 
■Urykę, len, koniczynę w oziminach i na ję 
czmieniu. Zasiać rozsadę kapusty i brukwi, 
jeżeli można, rozpocząć siew buraków, m ar
chwi pastewnej, kukurudzy (koński ząb) 
i ziemniaków. Obkopywać rzepak zimowy 
w rzędy uprawiany. Koniczynę zbronować, 
mianowicie silnie zdrapać żelaznemi bro
nami lucernę. Pszenicę włóczyć, skoro rola 
obeschnie.

•Gospodarze

Maj. Kończyć siewy jare, jęczmień, 
proso i tatarkę. Wykę na nasienie siać. Mie
szanki późniejsze siać. Drugi siew lnu. Sa
dzenie ziemniaków, dokończenie siewu bu
raków, marchwi pastewnej i kukurudzy. 
Sadzić rozsadę kapusty i brukwi. Robie za
pas masła i serów. Siew rzepaków letnich 
i lnianki. Pielenie pszenicy, wczesnych bu
raków i okopywanie wysadków nasiennych. 
Gipsować koniczynę i rośliny groszkowe. 
Wywozić gnój i przyorywać pod rzepak zi
mowy. Wystawić pszczoły do pasieki. Przy
gotować do mycia i strzyży owce.

Czerwiec. Konfitury z agrestu, porze
czek, poziomek i truskawek, sok malinowy 
przysposabiać. Zbierać reśliny gorzkie le
karskie i kwiat lipowy. Podorywać ugory 
i pilnować z bronowaniem, aby rola nie za
sklepiła się i nie stwardniała, o czem łatwo 
zapomnieć można przy sianokosach, a jesz
cze bardziej przy żniwach. Okopywać zie
mniaki, skoro zaczynają wyrastać z ziemi. 
Opleć i przerywać buraki.

Lipiec. Przygotować wozy, drabiny, gra
bie, widły, rańtuchy. Stodoły oczyścić. Młó- 
carnie wyreperować. Klepiska wyrównać. 
Ostatnia orka pod rzepak i raps. Podorywka 
koniczysk i pastwisk. Zbiór owsa, rychliku, 
jęczmienia i mieszanki, sianej na nawozach. 
Szczególną dawać baczność na obchodze
nie się z ogniem na wsi i w lasach.

Sierpień. Jak w lipcu, tak i w tym mie
siącu gospodynie smażą i marynują owoce 
oraz zakwaszają ogórki. Zbiór i zwózka 
żyta, pszenicy, grochu, owsa, wyki, prosa, 
hreczki, lnu, rzepaków letnich spóźnionych. 
Młócić pszenicę i żyto do siewu. Wykoń
czyć orki pod oziminę i siew na lżejszych 
gruntach. Zbiór jabłek i gruszek do zacho
wania. Zbierać nasienie brzeziny. Przypo
mina się, aby w czasie żniw nie omieszkać 
bronować roli we właściwej porze.

W rzesień . Zbiór jabłek, gruszek, śliwek 
oraz jarzyn ogrodowych. Kopanie ziemnia
ków. Zbieranie żołędzi i buczyny. Siew żyta 
i pszenicy dobry rolnik kończy w tym mie
siącu. Rżyska należy natychmiast podory-
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w ać  po  u p rz ą tn ię c iu  zb o ża . R z e p a k  z im o w y  
w  rz ę d o w e j o p ra w ie  o b re d lić . K o sić  i su sz y ć  
p o tra w y . R o z p o cz y n ać  k o p a n ie  b u ra k ó w . 
W y b ra ć  m ió d . Z a ry b ić  s ta w y  ja ło w e . Z b ie 
r a ć  n a s io n a  k lo n u  i jo d ły .

Październik. R e s z tę  w a rz y w  w y k o p a ć  
i z a k o p c o w a ć . B u ra k i  k o p a ć  i do  f a b ry k i  
o d s ta w ia ć ,  lu b  d la  in w e n ta rz y  w  k o p c e  
sk ła d a ć .  S z p a ra g i  g n o je m  i z ie m ią  n a k ry ć .  
S a d z ić  d r z e w k a  o w o c o w e  i le ś n e .  Ś w in ie  
w y p c h a n e  z ie lsk ie m  z a c z ą ć  le p ie j  k a rm ić  d la  
u tu c z e n ia . P o d o ry w a ć  p o d  ja rz y n y , a  g łę 
b o k o  o d w ró c ić  p o d  b u ra k i,  in w e n ta rz  ż y w y  
p o w o li p rz y z w y c z a ja ć  do  su c h e j  p a s z y  Z a 
s ie w a ć  so ś n in ę  z b r z e z in ą  i w y s a d z a ć  m ło d e  
so se n k i. R ó w n ie ż  p o ra  s ia ć  żo łę d ź , b u c z y n ę , 
k a s z ta n y  d z ik ie , g ra b , k lo n  i t. p.

L is to p a d .  Z b ie ra ć  j a g o d y  ja ło w c o w e  n a  
le k a r s tw o  d la  o w ie c  i b y d ła . Z a a se k u ro w a ó

z b io ry  z u w z g lę d n ie n ie m  m ło tu  i w y s p rz e -  
d a ż y  zb o ża . K o ń czy ć  p o d o ry w k i je s ie n n e ,  
a  g d y  n a s t a n ą  s iln ie js z e  p rz y m ro z k i,  p o c h o 
w a ć  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e  p o d  d a ch , a b y  n ie  
g n iły . G n o je  w y w ie ź ć  i p rz y o ra ć .  S ad z ić  
d rz e w k a  w  la s a c h . Z b ie ra ć  n a s io n a  je s io n u , 
g ra b u , o lsz y n y . W  ty m  m ie s ią c u  ro z p o c z y 
n a ją  s ię  c ię c ia  w le s ie .  M łócić z b o ża . P o - 
sp u sz c z a ć  w o d y  z p ó l o z im o w y c h , k o n ic z y n  
i p o d o ra ń .

Grudzień. M a c io ry  p ro ś n e  d o b rz e  k a r 
m ić . W ie p rz e  d o tu c z a ć  z b o żem . D rz e w k a  
w  o g ro d z ie  z a b e z p ie c z y ć  o d  m ro z ó w  i z a 
ję c y  o b w ią z a n ie m  s ło m ą . Z w o z ić  m a te r y a ł  
b u d o w la n y  i s ą ż n i z la su , W o g ó le  z u s ta 
n ie m  r o b ó t  w  p o lu , in w e n ta r z a  ż y w e g o  u ż y 
w a ć  do  z w ó zk i sz lam u , m a rg lu , k o m p o s tu  i 
in n y c h  n a w o zó w , k tó r e  w  p o rz ą d n e m  g o s p o 
d a r s tw ie  z a w s z e  p o w in n y  b y ć  w  z a p a s ie .

Tabelka rozpłodowa.
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t rw a
Powraca 
w razie 

niezapłod.

Pojawia 
się po 

porodzie Samce Samice

K o n ie
B y d ło
O w ce
Ś w in ie

5-8 dn i 
1-2 „ 
2-3 „ 
2-4 „

3-4 ty g . 
3-4 „ 
3-4 „ 
9-18 dn i

5-9 dn i
6-12 ty g , 
6-28 „ 
4-8 „

336 d n i 
280 „ 
150 „ 
115 „

5 0 - 8 0
6 0 - 8 0
3 0 - 4 0
3 0 - 4 0

3-4 la t  
17 ,-2  „ 
1 7 ,-2 7 , „ 
74-1 „

12 -1 8 /  
4 - 6  
6 - 8
4 - 5

1 2 - 1 5  
12 

6 - 8  
5 — 6

12-20 t. 
4-8 „ 
10-16 „ 
6-8 „

P rzyśpiesza i pobudza popęd p łc io w y : s i ln e  ż y w ie n ie  (p o le c a ją  d la  b y d ła  i k o n i 
2  fl. s ie m ie n ia  k o n o p n e g o ) , w  z im ie  c ie p le  b u d y n k i ,  u m ie s z c z e n ie  o b o k  s ie b ie  z w ie rz ą t  
o b o jg a  p ic i, p o je n ie  k ró w  m le k ie m  o d  la tu ją c y c h  s ię  k ró w .

Pow strzym uje i osłab ia  popęd p łciow y: z a ty c ie ,  s k ą p e  ż y w ien ie , ś ro d k i  p rz e c z y s z 
c z a ją c e ,  z im n e  b u d y n k i  lu b  w y g n a n ie  w  z im ie  n a  d w ó r, w  le c ie  o b le w a n ie  w o d ą  z e  s tu d n i.

Kalendarzyk brzemienności zwierząt dom owych.

C zas b rz e m ie n n o ś c i  t r w a  ś r e d n io :

u  K l a c z y  487* ty g o d n ia  c zy li 340 d n i (z d a rz a  s ię  o d  330 do 419 d n i) ;  
u  k r ó w  4Ól/s ty g o d n ia  czy li 285 d n i (z d a rz a  s ię  o d  240 do 321 d n i) ;  
u  ś w i ń  17 ty g o d n i  czy li 120 d n i (z d a rz a  s ię  o d  109 do 133 d n i) ;  
u  o w i e c  i k ó z  p ra w ie  22 ty g o d n ie  czy li 154 d n i  (z d a rz a  s ię  o d  146 d o  158 d n i) ;  
u  k r ó l i k ó w  30 d n i ;
k u r y  s ie d z ą  n a  ja ja c h  19 do 24, z w y k le  21 d n i ;  i n d y c z k i  26 do 29 d n i;  g ę s i  28 do 

33 d n i ;  k a c z k i  28 do  32 d n i;  g o ł ę b i e  17 do  19 dni.



Ilość w ysie w u  głów niejszych roślin gospodarskich nn m órg.

Od
 

po
si

ew
u 

do
 

zb
io

ru
 

up
ły

w
a 

dn
i Przy siewie rzutem Przy siewie rzędowym

ca §

N azw a  ro ś lin y
garncy kilogr. garncy kilogr.

Od
leg

ło
ść

 
rz

ęd
ów

 
w 

ce
nt

ym
e

tra
ch

.
O

dl
eg

ło
ść

 
roś

lin
 

w 
rz

ę
dac

h 
w 

cm
.

1  1  *  

£  e 1

a

P s z e n ic a  o z im a  . . 2 9 4 - 3 5 0 2 4 - 3 6 7 2 - 1 0 8 1 8 - 2 8 5 4 - 8 4 1 2 - 2 5 2 - 5
j a r a  . . . 1 2 6 -1 4 0 30 -  36 8 6 - 1 1 2 2 5 - 3 2 7 2 - 1 0 0 1 0 - 1 5 — 2 —5

Z y to  o z im e . . . . 2 8 0 -3 1 5 2 8 - 3 6 7 5 - 1 0 0 2 8 - 4 0 6 0 - 8 5 1 0 - 2 5 — 2 7 , - 6
„ j a r e  ....................... 112 140 3 5 - 4 5 9 0 - 1 3 5 2 5 - 3 5 70 - 1 0 0 1 0 - 1 5 — 2 7 , - 6

Ję c z m ie ń  o z im y  , . 2 8 0 - 3 2 2 3 2 - 4 0 7 8 - 1 0 0 2 5 - 3 0 6 0 - 8 0 1 5 - 2 5 — 3 - 7
ja r y  . . . 7 0 - 1 2 6 3 2 - 4 0 7 8 - 1 0 0 2 8 - 3 2 7 0 - 8 0 1 0 - 1 5 — 2 7 . - 7

O w i e s ............................. 1 1 2 -1 5 4 4 5 - 6 0 8 0 - 1 0 0 3 0 - 4 5 60 - 1 0 0 1 0 - 2 0 — 2 7 , - 7
P ro s o  ............................. 9 8 - 1 1 2 4 - 6 1 2 - 1 8 3 - 5 7 - 1 3 1 5 - 2 5 — 1 - 2 7 ,
K u k u ru d z a  n a  z ia rn o 1 4 0 -1 8 2 n ie  s ie je  s ię 8 - 1 6 2 8 - 4 5 4 0 - 6 0 20—30 3 - 8

„ p a s te w . d ro b . 9 8 - 1 2 6 2 0 - 2 8 6 0 - 8 0 1 0 - 2 0 2 5 - 5 0 3 0 - 4 0 — 2 i / S- 6
„ k o ń sk i  z ąb  . 9 8 - 1 2 6 — — — 4 0 - 5 0 30—50 3 - 8

H r e c z k a ........................ 8 4 - 1 1 2 2 0 - 2 5 4 0 - 7 0 1 5 - 2 2 3 0 - 4 5 20—30 — 2 7 , - 5
S o rg o  c u k ro w e  . . . __ 1 2 - 1 6 3 5 - 5 0 8 - 1 2 2 5 - 3 5 2 5 - 3 5 — 2—3
G ro ch  ............................. 112 140 3 6 - 4 8 1 0 0 -1 5 0 2 2 - 3 2 6 5 - 9 5 3 0 - 4 0 — 3 - 8
B o b i k ............................. 1 5 4 -1 9 6 4 0 - 5 0 1 0 0 -1 5 5 3 0 - 3 8 9 0 - 1 2 5 20—45 4 - 8
W yka n a  z ia rn o  . . 1 3 0 -1 5 0 2 4 - 3 2 7 0 - 1 0 5 1 8 - 2 4 5 2 - 7 8 25—30 3 —6

„ „ p a s z ę  . . 
L u b in  n ie b ie sk i  i ż ó łty

_ 2 7 - 3 8 8 0 - 1 2 0 _ _ —. — 3 - 6
1 1 2 - 1 6 8 2 5 - 4 0 7 5 - 1 2 5 2 0 - 2 6 6 0 - 8 0 30 — 3 - 6

.. n a  z ie lo n y  n aw ó z 9 0 - 1 2 0 3 2 - 3 8 1 1 5 -1 5 5 2 8 - 4 2 8 8  - 1 3 0 20—30 — 3 - 6
S o c z e w ic a ....................... 9 8 - 1 5 4 14 28 4 6 - 9 2 1 0 - 2 0 3 5 - 7 0 25—30 — 2 - 5
F a so la 1 1 2 -1 4 0 n ie  s ie je  s ię 7 0 - 1 0 0 30—60 1 5 - 3 0 4— 8
R z e p a k  o z im y  . , 3 2 2 -3 5 0 3 - 4 7 * 1 2 - 1 8 2 - 3 4 - 5 - 7 5 40—60 — 1 - 3
L en  n a  z ia rn o 9 8 - 1 2 6 2 8 - 3 6 7 0 - 9 0 2 4 - 3 6 5 8 - 8 0 1 0 — 1 2 — 2 - 4

„ „ w łó k n o  . . 8 4 - 1 0 5 4 8 - 6 4 1 2 0  -1 6 0 — _ —' — 2 - 4
K o n o p ie  n a  z ia rn o  . 1 1 2 -1 4 0 2 8 - 3 2 5 5 - 6 5 2 5 - 3 0 4 5 - 6 0 4 0 —50 — 2-5—5

„ „ w łó k n o  . — 4 8 - 6 0 8 0 - 1 2 0 4 5 - 5 0 7 0 - 1 0 0 3 0 - 4 0 — 2-5—5
M ak . . . . . . . 1 1 2 -1 2 6 1 - 1 7 , 3 - 5 7 . - 1 2/ s —3 40—50 — 0 5 —2

R o ś l in y  o k o p o w e .
Z ie m n ia k i ś r e d n ie  . . 1 1 2 -1 8 2

k o rc y k o rc y
8 - 1 2 8 0 0 -1 2 0 0 60 30—45 3 - 6

B u lw a 1 6 8 -1 9 6 — — 9 - 1 1 9 0 0 -1 1 0 0 60 2 0 2 5 —5

B u ra k i p a s te w . rę c z n ie 182 -  2 1 0
g a rn c y g a rn c y

2 - 3 6 - 9 50 2 5 - 4 0 2—4
„ „ s ie w n ik . — _ _ 5 - 6 1 2 - 1 8 — _ —
„ c u k ro w e  rę c z n ie 1 8 2 -2 1 0 --- — 3 7 , - 5 1 0 - 1 6 40 15—20 2 - 4

„ s iew n ik . — --- — 7 - 8 1 5 - 2 2 — — _
M a rch e w  p a s te w n a  . 1 8 2 -1 9 6 --- — — 7 - 8 40 2 0 0 -5 -1 -5
R z e p a  ś c ie rn isk o w a  . 7 0 - 8 4 --- 1-5 -2 -5 — 1 - 2 3 0 - 4 5 20— 30 1 — 2
K a p u s ta  g ło w ia s ta n a  r o z s a d ę 0 - 3 - 0 6 — — 60 40 U - l
C y k o ry a  ........................ 1 1 2 -1 4 0 --- — — 5 - 7 40 2 0 0 - 5 - 2
S ło n e c z n ik  . . . . 1 4 0 -1 9 6 — — 3 7 , 6 - 8 80 60 2-5— 5

L u c e rn a  f r a n c u s k a  . . __ 2 0 - 2 4 1 5 - 1 8 1 0 - 1 5 _ 0-5—2
>, c h m ie lo w a  . --- --- 1 5 - 2 0 _ — — — 0-5—2

K o n ic zy n a  c z e rw o n a  . --- --- 1 2 - 1 5 _ — — — 0-5—2
» b ia ła  . . --- --- 6 - 9 --- — — — 0-5—2
.i s z w e d z k a . --- --- 7 - 1 0 --- — — — 0-5—2
n  in k a rn a tk a --- --- 8 - 1 8 --- — _ __ 0 5 - 3

E s p a r c e ta  n ie o b łu sk  . --- --- 100 - 1 2 5 --- — — __ 1-5— 3
S e ra d e la  . . . . . _ __ 2 0 - 3 0 _ —. _ _ 1-5—3
P rz e lo t  o b łu s k a n y  . . --- --- 9 - 1 5 --- — _ __ 1 - 3
S p o r e k ....................... _ --- 1 2 - 1 8 --- — _ _ 1
G o rc z y c a  n a  p a sz ę — — 9 - 1 5 — — — — 2—4
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3 cm .

K a p u s t a ............................. 280 70 4—5 4 - 6 45— 60 4 0 - 6 0
k o n ie c  m a rc a  

k w ie c ie ń
F a s o l a ............................. 2 90 3 - 4 4 - 6 3 0 - 4 0 40 m aj
G ró c h  ................................... 4 —5 90 4 - 5 5 - 6 30—40 1 5 - 2 0 o d  m a rc a
C e b u l a .............................. 240 70 2 - 3 10— 12 1 5 - 2 0 1 0 - 1 5 m a rz e c
M a rc h e w  t a r t a  . . . 1000 60—70 3 - 4 1 0 - 1 2 30 10—20

„ n i e t a r t a  . . 370 60— 70 3 - 4 10— 12 30 10—20 „
P i e t r u s z k a ........................ 640 60 3 1 2 - 1 4 20 8 - 1 0 V

O g ó rk i 40 70 6 - 8 1 3 - 1 5 100 20 m aj
K a l a r e p a ........................ 250 70 4 —5 4— 6 25—30 2 0 - 4 0 o d  m a rc a
K a r p i e l e ............................. 250 . 70 4 —5 4 - 6 40 3 0 - 4 0 k w ie c ie ń
D y n i e ................................... 10—20 70 5—6 5 - 6 200 200 m aj
B u ra k i  ćw ik ło w e  . . — 180—200 5— 6 8— 10 30—40 30—40 ł)

P o m i d o r y ........................ 290 60 6 —8 6 - 8 60 60—80 m a rz e c  w in s p .

M elioracye czyli ulepszenia rolne.
P o c z ą w s z y  o d  r. 1896 u d z ie la  W y d z ia ł 

k ra jo w y ,  w  m ia rę  p rz y z w o lo n y c h  p rz e z  S e jm  
fu n d u s z ó w  z g ła s z a ją c y m  się  w ła śc ic ie lo m  
g r u n tó w  b e z p ł a t n e j  p o m o c y  k r a jo w e g o  
B iu ra  m e l io ra c y jn e g o  do  p ro je k to w a n ia  i 
w y k o n a n ia  m e l io ra c y i,c z y l i  u le p s z e ń  ro ln y c h  
p o d  ty m  j e d n a k  w a ru n k ie m , ż e  p ro je k to w o -  
n e  r o b o ty  f a k ty c z n ie  z o s ta n ą  w y k o n a n e .

W ła ś c ic ie le  g ru n tó w , c h c ą c y  u z y s k a ć  tę  
b e z p ła tn ą  p o m o c , p o w in n i w n ie ść  n a j p ó ź 
n i e j  d o  k o ń c a  l u t e g o  k a ż d e g o  ro k u  
do W y d z ia łu  k r a jo w e g o  o s te m p lo w a n e  p o 
d a n ie , k tó r e  m a  z a w ie ra ć  n a s tę p u ją c e  
d a ty * ) :

1. O b s z a r  g r u n tu  m e lio ro w a ć  s ię  m ająceg o - 
(w  h e k ta r a c h  lu b  m o rg ac h ) .

2. R o d z a j m eJ io ra cy i z a m ie rz o n e j  (o su szo - 
n ie  ro w a m i o tw a r ty m i lu b  d re n a m i,  n a 
w o d n ie n ie  łą k , k u l tu r a  to r fo w a , g o s p o 
d a r s tw o  s ta w o w e ).

3. N a jo d p o w ie d n ie jsz ą , z e  w z g lę d u  n a  
z a g o s p o d a ro w a n ie  p o rę  ro k u , w k tó r e j  
p o m ia ry  p o tr z e b n e  do o p ra c o w a n ia  
p r o je k tu  m o g ą  b y ć  w y k o n e .

4. D e k la ra c y ę , m o c ą  k tó r e j  w ła śc ic ie l  
g r u n tu  o b o w ią z u je  s ię  n a  w y p a d e k , 
g d y b y  do  t r z e c h  la t ,  l ic z ąc  o d  d n ia  
o trz y m a n ia  p lan ó w , n ie  p r z y s tą p i ł  do-

*) W z ó r  p o d a n ia  j e s t  n a s tę p u ją c y :
S te m p e l z a  1 K.

D o W y so k ie g o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o
w e  L w o w ie .

„ P o d p is a n i  w ła śc ic ie le  g ru n tó w  w  g m in ie  . . • • p o w ia tu  . • ■ - z am ie rz a ją , 
p rz y s tą p ić  d o  o s u s z e n ia  d re n a m i . . . m o rg ó w  ró l, b e z p o ś re d n io  do  s ie b ie  p r z y le g a ją 
cy ch  (lub  p o ło ż o n y c h  w  . . . k a w a łk a c h ) , u p r a s z a ją  w ię c  w y s o k i W y d z ia ł k ra jo w y  o z a 
r z ą d z e n ie  z d ję ć  i o p ra c o w a n ie  p r o je k tu  n a  k o s z t  fu n d u s z u  k ra jo w e g o .

P o r ą  o d p o w ie d n ią  do  z d ję ć  ze  w z g lę d u  n a  z a g o s p o d a ro w a n ie  g ru n tó w  j e s t  m ies iąc .

P o  o trz y m a n iu  p r o je k tu  te c h n ic z n e g o  w n io są  p o d p isa n i p ro ś b ę  o u d z ie le n ie  z as ił 
k ó w  ze s k a rb u  k ra jo w e g o  i rz ą d o w e g o

Z a ra z e m  z o b o w ią z u ją  s ię  p o d p is a n i  d o s ta rc z y ć  d e le g o w a n e m u  in ż y n ie ro w i p o d w ó d , 
f ig u ra n tó w , p a lik ó w  i m ap  k a ta s t r a ln y c h ,  p o tr z e b n y c h  do  p o m ia ró w  w  m y śl § 10 in s tru k c y j  
r  d n ia  9 m a ja  1893 D z. u. i ro z p . k r a j  N r. 67., o ra z  z w ró c ić  fu n d u sz o w i k ra jo w e m u  k o s z ta  
z d ję ć  i t a k s ę  z a  p ro je k t ,  o z n a c z o n ą  w  § 11. w y m ie n io n e j  in s tru k c y i ,  g d y b y  w  p r z e c ią g u  
l a t  t r z e c h  p o  o trz y m a n iu  p r o je k tu  n ie  p rz y s tą p i l i  do  w y k o n a n ia  p ro je k to w a n y c h  ro b ó t" .

P o d  te m  z a m ie sz c z a  s ię  m ie jsc o w o ść , d a tę  i p o d p isy  in te re s o w a n y c h , p o ś w ia d c z o n e  
p r z e z  w ó jta .



w y k o n a n ia  z a p ro je k to w a n y c h  ro b ó t , 
zw ró c ić  fu n d u sz o w i k ra jo w e m u  k o s z ta  
o p ra c o w a n ia  p la n ó w  t. j. k o sz ta  k o m i
sy jn e  d e le g o w a n e g o  do  te j  c zy n n o śc i 
u r z ę d n ik a  te c h n ic z n e g o , o ra z  t a k s ę  za  
o p ra c o w a n ie  p ro je k tu ,  o b lic z o n ą  s to 
so w n ie  do  o b sz a ru , n a  k tó ry m  m elio - 
r a c y a  z a p ro je k to w a n ą  z o s ta ła .

N a s k u te k  ta k ie g o  p o d a n ia  W y d z ia ł k r a 
jo w y  d e le g u je  n a  k o s z t  f u n d u s z u  k r a 
j o w e g o  je d n e g o  z u rz ę d n ik ó w te c h n ic z n y c h  
k ra jo w e g o  b iu ra  m e lio ra c y jn e g o , k tó r y  w  c ią 
g u  p o ry  le tn ie j  w y k o n y w a  p o m ia ry , n a  p o d 
s ta w ie  k tó ry c h  w  c ią g u  z im y  o p ra c o w u je  p la n  
i  k o sz to ry s .

N a to m ia s t in te r e s o w a n y  w ła śc ic ie l g r u n tu  
o b o w ią z a n y  j e s t  d o s ta rc z y ć  d e le g o w a n e m u  
in ż y n ie ro w i p o tr z e b n y c h  d o  w y k o n a n ia  p o 
m ia ró w  p a lik ó w , f ig u ra n tó w , p o d w ó d , o ra z  
m ap  k a ta s t ra ln y c h .

P o d o b n ie  u d z ie la  W y d z ia ł k ra jo w y  b e z 
p ła tn e j  te c h n ic z n e j  p o m o cy  k ra j.  b iu ra  m e 
l io ra c y jn e g o  do  w y ty c z e n ia  i k o n tro li  z a p r o 
je k to w a n y c h  ro b ó t , do  w y k o n a n ia  k tó ry c h  
z o s ta je  p rz y d z ie lo n y  je d e n  z k ra jo w y c h  d o 
z o rc ó w  d re n a r s k ic h .

P o b o r y  j e d n a k  s łu ż b o w e  ta k ie g o  d o z o rc y  
p rz e z  c z a s  z a ję c ia  u  s ie b ie , z a ró w n .i  ja k  
i je g o  k o s z ta  p o d ró ż y  p o k ry w a  in te r e s o 
w a n y  w ła śc ic ie l. P o b o ry  t e  w y n o s z ą  s to 
so w n ie  d o  r a n g i  d o z o rc y , ty tu łe m  p ła c y  o d  
2-0 do  3-34 k o ro n  d z ie n n ie , ty tu łe m  z aś  
d y e t  o d  1*0 do  2-50 k o ro n  d z ie n n ie  n ie  w y - 
łą c z a ją c  n ied z ie l, dn i św ią te c z n y c h  i sło- 
tn y c h .

N a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o s z 
t ó w  r o b ó t  u d z i e l a  W y d z i a ł  k r a 
j o w y  sp ó łk o m  w o d n y m , p rz e z  w ła d z e  
u z n a n y m , g m in o m  lu b  w ię k sz e j  lic z b ie  w ło 
śc ia n , k tó r y c h  g r u n ta  b e z p o ś re d n io  do  s i e 

Zcalanie gruntów
Z c a la n ie  g ru n tó w  czy li k o m a s a c y a  j e s t  

u  n a s  b a rd z o  u ła tw io n a , p o n ie w a ż  is tn ie je  
u s ta w a  k o m a s a c y jn a ,  z a p e w n ia ją c a  w ie lk ą  
p o m o c  w  te j  sp ra w ie  z e  s t ro n y  K o m isy i r o l 
n ic z e j w e  L w o w ie . N ie s te ty  z u ła tw ie ń  ty c h  
n ie  s ta r a l i  s ię  d o ty c h c z a s  k o rz y s ta ć  w ło 
ś c ia n ie ,  a  d z ia ło  s ię  to  m o że  w  p e w n e j c z ę 
śc i  d la te g o , że  o u ła tw ie n ia c h  ty c h  n ie  w ie 
d z ie li.

P ra g n ą c  w ię c  p rz y c z y n ić  s ię  do  ja k  
n a js z e r s z e g o  ro z p o w s z e c h n ie n ia  w ia d o m o śc i 
w  te j  sp ra w ie ,  p o m ie sz c z a m y  tu  o d p o w ie 
d n ie  p o u c z e n ie  w e d łu g  „ P rz e w o d n ik a  K ó łek  
ro ln ic z y c h " .

A b y  d o  k o m a s a c y i  g r u n tó w  p rz y s tą p ić ,  
t r z e b a  u z y s k a ć  n a  to  z g o d ę  z n a c z n ie js z e j

b ie  p rz y le g a ją c e  tw o rz ą  o b s z a r  k i lk u d z ie 
s ię c iu  m o rg ó w  w  je d n e j  c a ło śc i, 25%  z a 
s i ł k u  n a  d r e n o w a n i e ,  3 3 7 s%  z a s i ł k u  
n  a  o  s  u  s z e  n  i e  r  o w  a  m  i o t w a r t y m i  
z fu n d u sz u  n a  te n  c e l p rz e z  S e jm  k ra jo w y  
u c h w a lo n e g o ;  n a  w n io se k  z a ś  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  p rz y z n a je  c. k .  M i n i s t e r 
s t w o  r o l n i c z e  z p a ń s tw o w y c h  fu n d u 
szó w  n a  d ro b n e  m e lio ra c y e  s u b w e n e y ę  
w  t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  t a k ,  ż e  
w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w  p o k r y w a j ą  
z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  t y l k o  
5C% w z g l ę d n i e  3 2 1 /3 %  k  o s z t  ó w  r o 
b ó t .

W  c e lu  u ła tw ie n ia  in te re s o w a n y m  s p ła ty  
p r z y p a d a ją c e g o  n a  n ic h  50%  w z g lę d n ie  
3378%  d a tk u  k o n k u re n c y jn e g o , u s ta n o w io n y  
z o s ta ł  p rz e z  S e jm  k ra jo w y  f u n d u s z  p o 
ż y c z k o w y  d la  s p ó łe k  w o d n y c h , p o w ia 
tó w  i g m in , z k t ó r e g o  u d z i e l a  W y 
d z i a ł  K r a j o w y  3 %  p o ż y c z e k ,  z w r o 
t n y c h  d o  30 l a t

O b o k  t e g o  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  n a  o su s z a n ie  i d re n o w a n ie  g r u n 
tó w  sp ó łk o m  w o d n y m , g m in o m  i p o sz c z e g ó l
n y m  w ła śc ic ie lo m  z iem i b e z p r o c e n t o 
w e j  p o ż y c z k i  z w r o t n e j  w  10 l a 
t a c h  w  w y s o k o śc i c a ły c h  k o sz tó w  ro b ó t  
p o d  w a ru n k ie m , je ż e l i  ta  p o ż y c z k a  z n a jd z ie  
p o k ry c ie  h ip o ty c z n e  w  2/s c z ę śc ia c h  w a r 
to ś c i  o sz a c o w a n e j  re a ln o ś c i.

Z k o r z y s ta n ia  j e d n a k  z te j  p o ż y c z k i w y 
łą c z o n e  s ą  t e  sp ó łk i w o d n e , g m in y  i ci w ła śc i
c ie le , k tó r z y  o trz y m a li  z a s iłk i  z  fu n d u sz u  k r a 
jo w e g o  i p a ń s tw o w e g o  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t .

O p o u c z e n ia  w s z e lk ie  w  s p ra w ie  m e lio ra -  
cy i z w ra c a ć  s ię  n a le ż y  p o d  n a s tę p u ją c y m  
a d r e s e m :  K r a j o w e  B i u r o  m e l i o r a 
c y j n e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L w o w i e .

czyli komasacya.
ilo śc i g o s p o d a rz y  w si. T rz e b a  w ię c  tę  rz e c z  
om ó w ić  np . n a  z e b ra n iu  K ó łk a  ro ln ic z e g o  
i t a k  p o m ię d z y  g o sp o d a rz a m i p ro w a d z ić  
a g ita c y ę , a b y  ja k  n a jw ię c e j  c h ę tn y c h  z e 
b ra ć .

G d y  to  ju ż  z ro b io n e , m o żn a  p rz y s tą p ić  
do  z ło ż e n ia  p o d a n ia  o k o m a s a c y ę . P o d a n ie  
t a k ie  j e s t  w a ż n e , je ż e l i  p o d p isz e  s ię  n a  n im  
p rz y n a jm n ie j  p o ło w a  c z ło n k ó w  g m in y . J e 
że lib y  n a  r a z ie  n ie  m o ż n a  b y ło  p o z y s k a ć  ta k  
w ie lk ie j  ilo śc i g o s p o d a rz y , to  m o ż n a  n a p i 
sać  p o d a n ie  o d  m n ie js z e j  n ie c o  ilo śc i np . 
o d  t r z e c ie j  c zę śc i, z n a d m ie n ie n ie m  że  p o d 
p is a n i  b ę d ą  s ta r a l i  s ię  o z je d n y w a n ie  in n y c h  
c z ło n k ó w  g m in y , ta k , b y  w  k o ń c u  u z y s k a ć  
p o t r z e b n ą  p o ło w ę  w s z y s tk ic h  g o s p o d a rz y .



P o d a n ia  ta k ie  s k ła d a  s ię  a lb o  n a  r ę c e  S ta 
ro s tw a ,  a lb o  t e ż  p r z e s y ła  s ię  d o  K o m i -  
s y i  a g r a r n e j  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
N a m i e s t n i c t w a .  K ó łk a  ro ln ic z e  m o g ą  
p rz e s y ła ć  t e  p o d a n ia  n a  r ę c e  z a r z ą d u  g łó 
w n e g o .

S k o ro  w n ie s io n e  z o s ta ło  ta k ie  p o d a n ie ,  
p o s y ła  K o m isy a  a g r a r n a  t a k  z w a n e g o  k o 
m is a rz a  k o m a s a c y jn e g o  n a  m ie jsc e  do  w si, 
k tó r y  m a  t ę  r z e c z  p rz e p ro w a d z ić .  W  p ie r w 
sz y m  r z ę d z ie  k o m is a rz  t e n  ż ą d a  o d  g m in y  
w y b o ru  s p e c y a ln y c h  p e łn o m o c n ik ó w , k tó- 
r z y b y  p o m a g a li  m u  p rz y  je g o  p ra c y . P e łn o 
m o c n ic y  to  m u s z ą  b y ć  g o s p o d a rz e  s ta te c z n i ,  
z n a n i ze  sw y c h  d o b ry c h  o b y c z a jó w  i ro z u 
m u . W y b ie r a n i  o n i  s ą  p o  to , a b y  o s z a c o 
w a ć  g r u n ta  c a łe j  w si, co  j e s t  k o n ie c z n ie  
p rz y  k o m a s a c y i  p o trz e b n e , a  p ró c z  t e g o  p o 
m a g a ją  p r z y  u k ła d a n iu  n o w e g o  p la n u  p o 
d z ia łu  z ien i.

S z a c o w a n ie  c zy li ta k s o w a n ie  g ru n tó w  
to  r z e c z  b a rd z o  t r u d n a ,  b o ć  t r z e b a  d o k ła 
d n ie  o k re ś lić , co  k a ż d a  p a r c e la  j e s t  w a r ta .  
W y b ra n i  w ię c  p e łn o m o c n ic y  o b c h o d z ą  w ra z  
z  k o m is a rz e m  lu b  in n y m  o d p o w ie d n im  u r z ę 
d n ik ie m  w s z y s tk ie  p o la  i łą k i  p o  k o le i ,  k a 
ż d ą  p a rc e lę  b a d a ją  i k a ż d ą  s z a c u ją  i z a p i
s u ją  j e j  w a r to ś ć  d o  o so b n e j  k s ią żk i.

G d y  ju ż  t a k  w s z y s tk ie  p o la  są  o ta k s o 
w a n e , p r z y s tę p u je  s ię  do  o b lic z en ia , ile  te ż  
w a r te  s ą  g r u n ta  k a ż d e g o  g o s p o d a rz a .  N iech  
n p . m a  k tó r y  g o s p o d a rz  12 m o rg ó w  z iem i, 
z te g o  k o m is y a  ta k s a c y jn a ,  c zy li ow i p e łn o 
m o cn ic y  w ra z  z  k o m is a rz e m  u z n a li, ż e  d w ie  
m o rg i  n a j le p s z e  w a r te  s ą  p o  1500 k o ro n , 3 
m o rg i  n ie c o  g o r s z e  p o  1200 k o ro n , a  7 m o r
g ó w  z ie m i l ic h sz e j p o  800 k o ro n . O b licz a ją  
w ię c  ile  j e s t  w a r te  w s z y s tk o  ra z e m , a  
w i ę c :

2 m o rg i  p o  1500 K  -  3000 k o r .
3 „ „ 1200 „ -  3600 „
7 ,  800 ,  -  5600 „

R a z e m  w a r to ś ć  g r u n tó w  w y n o s i  12200 k o r.
W  t e n  s p o s ó b  k a ż d e m u  g o sp o d a rz o w i 

w y p is u ją ,  ile  je g o  g r u n ta  s ą  w a r te ,  k a ż d y  
te ż  m o ż e  c y f ry  te  sk o n tro lo w a ć .

T e ra z  m o ż n a  ju ż  p rz y s tą p ić  do  u ło ż e n ia  
p la n u  n o w e g o  p o d z ia łu  z iem i. P o n ie w a ż  
g r u n ta  s ą  z a w s z e  n ie je d n a k o w e  : tu  le p sz e , 
a  tu  g o r s z e ,  p r z e to  k o m is a rz  k o m a s a c y jn y  
z b ie r a  w ia d o m o śc i, k to b y  c h c ia ł  d o s ta ć  g r u n 
t a  g o r s z e ,  z a  to  w ię c e j, a  k to b y  z g o d z ił  s ię  
w z ią ć  m n ie j, a  le p s z y c h . N p. n ie c h  w y b ra n y  
d la  p r z y k ła d u  g o s p o d a rz ,  m a ją c y  12 m o rg ó w , 
p o w ie , że  c h c ia łb y  m ie ć  g r u n ta  n ie c o  le p s z e  
o d  sw o ic h , ta k ie  n p ., k tó r e  o ta k s o w a n e  z o 
s ta ły  n a  1200 k o r . z a  m ó rg . J e ż e l i  n ic  te m u  
n ie  s ta n ie  n a  p rz e s z k o d z ie ,  to  k o m is y a  k o - 
m a s a c y jn a  w y d z ie li  m u  z ty c h  g ru n tó w , a le  
ju ż  n ie  12 m o rg ó w , a le  ty lk o  1076, b o ć  w a r 
to ś ć  je g o  g r u n tó w  w y n o s iła  r a z e m  12000 K.

D o s ta n ie  w ię c  z a  k a ż d e  1200 k o ro n  je d e n  
m ó rg , r a z e m  w ię c  10, a  z a  200 k o ro n  je s z c z e  
s z ó s tą  c zę ść  m o rg a .

W o g ó le  p o d z ia ł  g ru n tó w  ro b i  s ię  w  te n  
sp o só b , a b y  w sz ę d z ie  b y ł  d o b ry  i ła tw y  d o 
ja z d . S ta re  w ię c  n ie p o tr z e b n e  d r o g i  k a s u ją  
s ię , a  z a k ła d a ją  s ię  n o w e . K a ż d y  g o s p o d a rz  
m a  p rz y te m  o trz y m a ć  g r u n t  w  je d n y m  k a 
w a łk u . J e ż e l i  j e d n a k  s ą  ł ą k in a tu r a ln e ,  a lb o  
ja k ie ś  b a g n is k o , to  k a ż d y  g o s p o d a rz  d o s ta 
n ie  w  o so b n y m  k a w a łk u  p o le , w  o so b n y m  
łą k ę  a  je s z c z e  w  in n y m , k a w a łe k  te g o  b a -  
g n isk a . O czy w iśc ie , je ż e l i  k to  n ie  m ia ł n a  
te m  b a g n is k u  p rz e d te m  w ca le  g ru n tó w , to  
p rz y  k o m a s a c y i  n ie  d o s ta n ie  n ic.

P o  o b m y ś le n iu  d o k ła d n e m , g d z ie  k tó r e 
m u  z g o s p o d a rz y  w y d z ie lić  p o le , r y s u je  s ię  
p la n  k o m a s a c y i, to  z n a c z y  p r o je k t  n o w e g o  
p o d z ia łu  g ru n tó w . P la n  t e n  w y s ta w ia  s ię  
w  u r z ę d z ie  g m in n y m  n a  p a r ę  ty g o d n i,  a b y  
k a ż d y  z g o sp o d a rz y  m ó g ł g o  d o k ła d n ie  o b e j
r z e ć  i z b a d a ć , czy  n ie  d z ie je  m u  s ię  k r z y 
w d a . J e ż e l i  k to ś  u w a ż a , ż e  ź le  m u  n o w e  
p o la  w y z n a c z o n o , a lb o  ż e  z a s z ła  ja k a ś  in n a  
o m y łk a , to  w n o s i o d ra z u  d o  k o m is a rz a  k o 
m a s a c y jn e g o  r e k u r s .  K o m isa rz  o b o w ią z a n y  
j e s t  r e k u r s  te n  z b a d a ć , n a r a d z ić  s ię  z g o 
sp o d a rz e m , k tó r y  c z u je  s ię  p o sz k o d o w a n y m  
i n ie d o m a g a n ie  — je ż e l i  j e s t  -  n a p ra w ić .  
J e ż e l ib y  k to  n ie  b y ł  z a d o w o lo n y  z o r z e c z e 
n ia  k o m is a rz a , m o ż e  je s z c z e  w n ie ść  z a ż a le 
n ie  do  k o m is y i a g r a r n e j  w e  L w o w ie .

G d y  ju ż  p la n  p o d z ia łu  w y le ż a ł  s ię  w  g m i
n ie  p rz e z  o z n a c z o n y  w  u s ta w ie  te rm in , z w o 
łu je  k o m isa rz  a g r a r n y  o s ta tn ie  o g ó ln e  z g r o 
m a d z e n ie  g m in n e , n a  k tó r e  k a ż d y  in te r e s o 
w a n y  p rz y b y ć  p o w in ien , a b y  b e z  n ie g o  n ie  
z a p a d ła  u c h w a ła .

Z g ro m a d z e n ie  to  m a  p rz y ją ć  lu b  o d rz u 
cić p la n  k o m a s a c y i.  J e ż e l i  z a  p rz y ję c ie m  
o p o w ie  s ię  ty le  g o sp o d a rz y , że  r a z e m  m a ją  
on i c o n a jm n ie j d w ie  t r z e c ie  c a łe g o  d o c h o d u  
k a ta s t r a ln e g o ,  to  p la n  z o s ta je  z a tw ie rd z o n y . 
W te d y  ju ż  p rz y s tę p u je  s ię  do  n o w e g o  ro z - 
m ie rz e n ia  g ru n tó w , do  z a ło ż e n ia  n o w y c h  
d ró g , ro w ó w  itp ., s ło w e m  ro b i  s ię  ju ż  w ła 
ś c iw a  k o m a s a c y a .

K o s z t  c a łe j  sp ra w y  j e s t  d la  g o s p o d a 
r z y  b a rd z o  m ały , b o  z a  p r a c ę  k o m is a rz a ,  
p o m ia ry  i z d ję c ia  p ła c i r z ą d  i k ra j .  G o sp o 
d a r z e  p ła c ą  ty lk o  z a  p r a c ę  w y b ra n y c h  p rz e z  
s ie b ie  p e łn o m o c n ik ó w , d o s ta r c z a ją  p a lik ó w  
i f ig u ra n tó w , a  p ró c z  te g o  sw oim  k o s z te m  
b u d u ją  n o w e  d ro g i  i m o s ty , o i le  s ą  p o 
t r z e b n e .  K o sz t ty c h  w s z y s tk ic h  c z y n n o śc i 
z w y k le  j e s t  n iew ie lk i. Ż a d n y c h  s te m p li  i o p ła t  
p rz y  k o m a s a c y i  s ię  n ie o p ła c a .

S p ra w ą  k o m a s a c y i  z a jm u je  s ię  k o m is y a  
a g r a r n a ,  k tó r e j  a d r e s  je s t  n a s tę p u ją c y :  K r a -  
j o w a  K o m i s y a  a g r a r n a  L w ó w ,  
N a m i e s t n i c t w o .



O pożyczce rentowej

P o ż y c z k ę  r e n t o w ą  m o ż e  u z y 
s k a ć  t y l k o  r o l n i k ,  k t ó r y  m a  i u b  
n a b y w a  g o s p o d a r s t w o ,  a  w ię c  n ie -  
ty lk o  g o ły  g r u n t  a le  i b u d y n k i i p o tr z e b n y  
in w e n ta rz ,  a lb o  te ż ,  je ś l i  np . b u d y n k ó w  lu b  
d o s ta te c z n e g o  in w e n ta r z a  n ie  m a, c h ce  b u 
d y n k i t e  w y b u d o w a ć  lu b  in w e n ta rz  d o k u p ić .

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k tó r e  p o ż y c z k i 
re n tp w e  d a je  k r a j o w a  K o  m i s y  a  w ł o ś c i  
r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  n i e  m o ż e  
m i e ć  m n i e j s z e j  p o w i e r z c h n i  j a k  
3 h e k t a r y  ( t o  j e s t  5 m o r g ó w  340 
s ą ż n i ) ,  i n i e  m o ż e  m i e ć  m n i e j s z e 
g o  c z y s t e g o  d o c h o d u  k a t a s t r a l 
n e g o ,  w y k a z a n e g o  w  a r k u s z u  p o 
s i a d ł o ś c i  g r u n t o w e j ,  j a k  50 K, 
a  w ię c  je ś lib y  k to ś  d o k u p y w a ł g r u n tu ,  to  
g r u n t ,  j a k i  ju ż  m a , r a z e m  z g ru n te m  d o 
k u p io n y m  m u si p rz y n a jm n ie j  m ie ć  5 m o r 
g ó w  340 są ż n i p o w ie rz c h n i. T a k sa m o , je ś li  
k to ś  m a  g o tó w k ę , a  n ie  m a  sw e g o  g ru n tu ,  
a lb o  m a  sw ó j g r u n t ,  a le  z a  m a ły , a lb o  z a 
n a d to  ro z rz u c o n y  i d la te g o  c h ce  go  s p r z e 
d ać , a  k u p ić  n o w y  g r u n t  i n a  ty m  n o w y m  
g ru n c ie  z a ło ż y ć  g o s p o d a rs tw o  i n a  to  c h ce  
z a c ią g n ą ć  p o ż y c z k ę  r e n to w ą ,  to  g r u n t  te n  
m u s i b y ć  o p o w ie rz c h n i  p r z y n a jm n ie j  5 
m o rg ó w  340 są ż n i i m u si w y k a z y w a ć  c z y s ty  
d o c h ó d  k a ta s t r a ln y  p rz y n a jm n ie j  50 K.

J e ś l i  k to ś  m a  g o s p o d a r s tw o  o p o w ie rz 
c h n i  w ię k s z e j  i d o c h o d z ie  k a ta s t r a ln y m  
w ię k sz y m , to  o c z y w iśc ie  te m  ła tw ie j  p o ż y 
c z k ę  m o że  u z y sk a ć .

G r u n t a ,  s ta n o w ią c e  g o s p o d a rs tw o , n a  
k tó r e  m a  b y ć  u d z ie lo n a  p o ż y c z k a  re n to w a , 
m u s z ą  b y ć  p o ł o ż o n e  w  j e d n e j  
g m i n i e  k a t a s t r a l n e j ,  b o  m u sz ą  b y ć  
z łą c z o n e  w  je d n o  c ia ło  h ip o te c z n e , w  j e 
d e n  w y k a z  h ip o te c z n y  a  to  j e s t  m o ż liw e  
ty lk o , je ś l i  g r u n ta  s ą  p o ło ż o n e  w  g ra n ic a c h  
j e d n e j  g m in y  k a ta s t r a ln e j .  G o s p o d a r 
s t w o  w i n n o  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  n i e 
o g r a n i c z o n ą  g o s p o d a r z a  l u b  
w s p ó ł w ł a s n o ś c i ą  g o s p o d a r z a  i j e-

g  o ż o n y .  J e ż e l i  g o s p o d a rs tw o  j e s t  w sp ó ł
w ła sn o śc ią  k ilk u  c z ło n k o w  ro d z in y , np . k i lk u  
b r a c i  i s ió s t r ,  n a te n c z a s  p o ż y c z k ę  r e n to w ą  
o trz y m u je  s ię  ty lk o  w  ta k im  ra z ie ,  j e ś l i  o d 
d z ie le n ie  d a  s ię  w  h ip o te c e  p rz e p ro w a d z ić  
i c z ę ść  o d d z ie lo n a  m a  d o s ta te c z n ą  p o w ie rz 
c h n ię  g r u n tu  i w ła s n e  b u d y n k i,  a lb o  je ś l i  
t e n ,  co z a c ią g a  p o ż y c z k ę  r e n to w ą ,  z n ie j 
sp ła c i  r e s z tę  ro d z e ń s tw a . G o s p o d a rs tw o  
k tó r e  j e s t  w s p ó łw ła sn o ś c ią  n ie ty lk o  m ę ż a  
i żo n y , a le  ta k ż e  in n y c h  c z ło n k ó w  ro d z in y  
n ie  m o że  o trz y m a ć  p o ż y cz ek .

J e ś l i  g o s p o d a rz  n ie  j e s t  n ie o g ra n ic z o 
n y m  w ła śc ic ie le m , a  w ię c :  je ś li  n a  j e g o  g o 
s p o d a r s tw ie  c ią ż y  n p . d o ży w o cie  u ż y tk o 
w a n ia , o t rz y m u je  p o ż y c z k ę  r e n to w ą  ty lk o  
w  ta k im  ra z ie , je ś l i  u p ra w n io n y  d o ż y w o t-  
n ik  z ez w o li n a  w y k re ś le n ie  sw e g o  p ra w a  
z  h ip o te k i.

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k t ó r e m  p o 
ż y c z k a  r e n t o w a  c i ą ż y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  a n i  z a  ż y c i a ,  a n i t e s t a m e n -  
t e m  p o d z i e l o n e ,  d o p ó k i  p o ż y 
c z k a  n i e  j e s t  s p ł a c o n a  c a ł k o 
w i c i e .

S p ł a t a  p o ż y c z k i  r e n t o w e j  r o z 
ł o ż o n a  j e s t  n a  56 l a t ,  c z y l i  112 r a t  
p ó ł r o c z n y c h .  J e ż e l i  k to ś  s p ła c a  p rz e z  
10 l a t  r e g u la r n ie  r e n tę ,  to  po  z a p ła c e n iu  
20 r a t ,  m o że  sp ła c ić  c a łą  r e s z tę  p o ż y c z k i 
je s z c z e  n ie  s p ła c o n ą  o d  r a z u  i b e z  p ro c e n tu .

R a t y ,  z w a n e  r e n t a m i , -  p ł a c i  s i ę  
c o  p ó ł  r o k u .  S ą  o n e  w ła śc iw ie  o p ła tą  
ty lk o  p ro c e n tu  4 7 2 o d  p o ż y c z o n e j su m y  
i w  t e n  sp o só b  s p ła c a  się ; c a ły  k a p ita ł.  
J e ś l i  w ię c  k to ś  p o ż y c z y  np . 10.000 k o ro n , 
to  ro c z n a  r e n ta  czy li r a t a  w y n o s ić  b ę d z ie  
450 K -  c zy ii w y p a d n ie  m u  sp ła c a ć  co  p ó ł 
r o k u  po  225 K.

O b liż sz e  w y ja ś n ie n ia  i w z o ry  p o d a ń  n a  
p o ż y c z k ę  r e n to w ą  p is a ć  n a le ż y  p o d  a d r e 
s e m : K r a j o w a K o m i s y a  w ł o ś c i  r e n 
t o w y c h  w e  L w o w i e ,  g m a c h  S e j 
m o w y .

Szkoły zawodowe.

Krajowe n iższe szk o ły  ro lnicze
s ą  n a s tę p u ją c e :  w Bereźnicy p. Stryj, 
w Dublanach pod Lwowen, w Horeden- 
ce, w Jagielnicy, w Kobiernicach p. Kęty, 
w Miłocinie p. Rzeszów, w Suchodole 

p. Krosno.

R o k  sz k o ln y  z a c z y n a  s ię  z w y c z a jn ie  1-go 
lip c a  k a ż d e g o  ro k u .

K ra jo w e  n iż sz e  s z k o ły  ro ln ic z e  m a ją  n a  
c e lu  k s z ta łc e n ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  sy n ó w  
w ło śc ia n  n a  u z d o ln io n y c h  i p ra k ty c z n y c h  
g o sp o d a rz y .

C a ły  k u r s  n a u k i  t r w a  3 la ta .



^ W s z y s c y  u c z n io w ie  m ie s z k a ją  w  z a k ła d z ie . 
O p ła ta  z a  u t r z y m a n ie  w  in te rn a c ie  w y n o s i 
150 k o r . p ó łro c z n ie . U c zn io w ie  n ie z a m o ż n i  
m o g ą  b y ć  p rz y ję c i  n a  k o s z t  fu n d u s z u  k r a 
jo w e g o , t. zn . o tr z y m u ją  b e z p ła tn ie  p o m ie 
sz c z e n ie  w  in te rn a c ie ,  w ik t i o d z ie ż  z w y 
ją tk ie m  o b u w ia  i b ie liz n y  i w n o s z ą  ty lk o  
o p ła tę  s z k o ln ą  w  k w o c ie  5 k o r . z a  p ó łro c z e .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  do  n iż sz e j sz k o ły  
ro ln ic z e j w n o s ić  n a le ż y  do  D y re k c y i  je d n e j  
z  w y m ie n io n y c h  p o w y ż e j sz k ó ł ro ln ic z y c h .

Do p o d a n ia ,  k tó r e  j e s t  w o ln e  o d  s te m p la , 
n a le ż y  d o łą c z y ć :

1. m e try k ę  u r o d z e n ia  n a  d o w ó d , ż e  k a n 
d y d a t  u k o ń c z y ł 15 l a t ;

2. św ia d e c tw o  z d ro w ia  w y s ta w io n e  p rz e z  
le k a r z a ;

3. św ia d e c tw o  sz k o ln e  z u k o ń c z e n ie m  
sz k o ły  lu d o w e j;

4. św ia d e c tw o  u b ó s tw a , je ż e l i  k a n d y d a t  
u b ie g a  s ię  o p rz y ję c ie  n a  k o s z t  fu n d u s z u  
k ra jo w e g o .

W  G a l i c y i  s ą  j e s z c z e  n a s t ę p u 
j ą c e  n i ż s z e  s z k o ł y  p o z o s t a j ą c e  
w  z w i ą z k u  z r o l n i c t w e m :

Krajowa szkoła ogrodnicza w  Tarno
wie. K u rs  3 - le tn i.

Szkoła Tow arzystw a pszczeln iczo-ogro-  
dniczego  w e L w ow ie.

Szkoła chm ielarska w  Starem S io le  
koło Lwow a. K u rs  6 -m ie s ię cz n y .

Krajowa szkoła m leczarska w  R zeszo
w ie. M a n a s tę p u ją c e  k u r s y :  a) K u rs  n iż sz y  
(m le c z a rn ie  rę c z n e )  5 -m ie s ię cz n y , b) K u rs  
w y ż sz y  (m le c z a rn ie  p a ro w e )  6 -m ie s ię cz n y , 
c) K u rs  s e r k a r s k i  ro c z n y . C h cąc  b y ć  p rz y 
ję ty m  n a  k u r s  w y ż sz y  i s e r k a r s k i ,  t r z e b a  
w p ie rw  u k o ń c z y ć  n iż sz ą  s z k o łę  ro ln ic zą .

P ró c z  te g o  s ą  c z y n n e :  Szkoły zim ow e  
w  N iew iarow ie i W ojsław iu  i dopełn ia
jące kursa ro ln icze przy trzydziestu  kil
ku szkołach ludow ych.

W a ru n k i  p rz y ję c ia  do  w s z y s tk ic h  p o w y ż 
sz y c h  s z k ó ł  s ą  m n ie j w ię c e j  p o d o b n e  ja k  
w  n iż s z y c h  sz k o ła c h  ro ln ic z y c h . O b liż sz e  
w ia d o m o śc i n a le ż y  p isa ć  do  d y re k c y i  ty c h  
szk ó ł.

Średnie szk o ły  ro ln icze  i leśn icze.
1. Krajowa średnia szkoła rolnicza  

w  C zernichow ie. W a ru n k i p rz y ję c ia :  U k o ń 
czo n y  15 ro k , u k o ń c z o n a  4 k la s a  sz k o ły  
ś re d n ie j .  -  U c zn io w ie  m ie s z k a ją  w  z a k ła 
d z ie . U trz y m a n ie  w ra z  z c z e sn e m  600 k o r . 
ro c z n ie .  K u rs  3 -le tn i. R o z p o c z ę c ie  ro k u  
1 w rz e śn ia .

2. Krajowa szkoła gosp odarstw a laso- 
w ego  w e  L w ow ie. W a ru n k i  p r z y ję c ia :  
U k o ń c z o n y  18 ro k , 6 k la s  g im n a z y a ln y c h  
łu b  r e a ln y c h ,  lu b  4 k la s y  i e g z a m in  w s tę p 
n y , p r a k ty k a  le ś n ic z a  p rz e z  j e d e n  ro k .

O p ła ta :  w p iso w e  4 k o r .,  c z e sn e  w  p ó łro c z u  
10 k o r . K u rs  3 -le tn i, (d la  m a tu rz y s tó w  2 le 
tn i). R o z p o c z ę c ie  ro k u  1 p a ź d z ie rn ik a .

3. C. k. Szkoła leśn iczych  w  B olech o
w ie. W a ru n k i p rz y ję c ia :  17 la t ,  u k o ń c z e n ie  
s z k o ły  w y d z ia ło w e j lu b  3 k la s y  g im n a z y a l-  
n e j  lu b  r e a ln e j ,  je d n o ro c z n a  p r a k ty k a  le 
śn ic za . U trz y m a n ie  i n a u k a  600 k o r . K u rs  
ro c z n y . R o z p o c z ę c ie  ro k u  1 p a ź d z ie rn ik a .

W yższe szk o ły  roln icze.
1. Studyum  roln icze przy W szechn icy  

Jagiellońskiej w  Krakowie. K u rs  3 -le tn i. 
W a ru n k i p rz y ję c ia  i o p ła ta  ja k  w  U n iw e r 
sy te c ie .  D y re k to r  p r o f . D r. E m il G o d lew sk i.

2. Akadem ia rolnicza w  Dublanach. 
W a ru n k i  p rz y ję c ia :  U k o ń c z o n y  18 ro k . Ś w ia 
d e c tw o  d o jrz a ło ś c i  z g im n a z y u m  lu b  sz k o ły  
r e a ln e j ,  w z g lę d n ie  e g z a m in  w s tę p n y  d la  
ty c h , co b y li  w  o s ta tn ie j  k la s ie  sz k o ły  ś r e d 
n ie j  le c z  ś w ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i  n ie  u z y 
sk a li. S łu c h a c z e  o trz y m u ją  m ie sz k a n ie  i w ik t 
w  d o m u  z a k ła d o w y m  z a  o p ła tą  łą c z n ie  z 
c z e sn e m  1076 k o r. K u rs  t r w a  l a t  t r z y .  F o l
w a rk  sz k o ln y  w y n o s i 387 h a . U czn io w ie  
m a ją  m o żn o ść  z a p o z n a n ia  s ię  p r a k ty c z n ie  
z g o rz e ln ic tw e m  i m le c z a rs tw e m . R o z p o c z ę 
c ie  r o k u  1 p a ź d z ie rn ik a .

Zakłady  
n au kow e i T ow arzystw a nauko
w e, słu żące celom  rolnictw a.
1. K ra jo w a  s ta c y a  d o św ia d c z a ln a  b o ta -  

n ic z n o -ro ln ic z a . L w ó w , Z y b lik ie w ic z a  32.
2. K ra jo w a  s ta c y a  d o św ia d c z a ln a  c h e 

m ic z n o -ro ln ic z a . D u b la n y  k o ło  L w o w a .
3. C. k . Z a k ła d  d o św ia d c z a ln y  ro ln ic z y  

w  K ra k o w ie , ul. Ł o b z o w s k a  24.
4. S e k c y a  ro ln ic z a  k o m isy i f iz y o g ra f ic z -  

n e j A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i w  K ra k o w ie .
5. T o w a rz y s tw o  d la  p o p ie ra n ia  p o lsk ie j 

n a u k i  ro ln ic tw a . K ra k ó w , G ro d z k a  L . 53. 
P r e z e s  p ro f . d r . G o d le w sk i.

N iższe szk o ły  p rzem ysłow e
krajowe i su b w en cyon ow an e przez kraj. 

Szkoły koszykarskie.
K ra jo w e  sz k o ły  k o s z y k a rs k ie  w  D y n o w ie , 

w  G d o w ie , w  L e ż a jsk u , w  N iżn io w ie , w  Z a 
to rz e ,  w  B rz e z o w c u  a d  B rz e sk o .

S u b w e n c . s z k o ły  k o s z y k a rs k ie  w  C z e r
w o n e j W oli op . W ią zo w n ic a , w A lb ig o w e j, 
w  B ilin c e  p. Ł ą k a , w  C h y sz e w ic a c h , M ilczy-



e a e k  p . R u d k i, w  P rz e w ro tn e m  p. G ło g ó w  
a d  R z eszó w , w R u d k a ch , w  S ie k ie rc z y c a c h  

'  p . K r i in e b e rg ,  w  T a rn o b rz e g u .

Szkoła kołodziejska.
K ra jo w y  n a u k o w y  w a r s z ta t  k o ło d z ie js k i  

w G ry b o w ie .
K ra jo w y  n a u k o w y  w a r s z ta t  k o ło d z ie js k i  

w  G rz y m ało w ie .
K ra jo w y  n a u k o w y  w a r s z ta t  k o ło d z ie js k i  

w  T łu m a cz u .
K ra jo w a  s z k o ła  k o ło d z ie js k a  i c ie s ie ls k a  

w  K a m io n c e  S tru m iło w e j.

Szkoły stolarskie.
K ra jo w a  s z k o ła  s to la r s k a  w  K a lw a ry i 

i w  S ta n is ła w o w ie .

Szkoły szew skie.
K ra jo w a  s z k o ła  s z e w s k a  w  D o b c z y c a c h  

i K o łom yi.
K ra jo w y  w a r s z ta t  s z e w sk i  w  W itk o w ie  

i S ta ry m  S ączu .

Szkoły tkackie.
K ra jo w a  s z k o ła  tk a c k a  w  K ro śn ie .
N a u k o w e  w a r s z ta ty  tk a c k ie  w  G lin ia n a ch , 

w  G o rlica ch , w  Ł a ń c u c ie ,  w  K o so w ie  w  R y ch - 
w a łd z ie .

S u b w e n c . sz k o ły  tk a c k ie  w  K o rc zy n ie , 
w  W ila m o w ic ac h  i w  B u d z a n o w ie .

K ra jo w a  szkoła sukiennicza w  R a k sz a w ie .

Szkoły koronkarskie.
K ra jo w a  sz k o ła  k o r o n k a r s k a  w  Z a k o p a 

n e m  i B o b o w ej.
S u b w en c . s z k o ły  k o r o n k a rs k ie  w  Ja w o -  

ro w ie , w  K a ń c z u d z e , w  P r z e w o r s k u  i w  
w  R u d k a ch .

K ra jo w a  szkoła  hafciarska w  M ak o w ie .

Szkoły garncarskie.
K ra jo w a  s z k o ła  g a r n c a r s k a  w  K o łom yi.
S u b w e n c . s z k o ła  g a r n c a r s k a  w  T o u s te m .
K ra jo w e  kursa dla przem ysłu kerami- 

czn ego  w  P o d g ó rz u .
K ra jo w y  naukow y warsztat dla w yrobu  

zabaw ek w  Ja w o ro w ie .
S u b w e n c . szkoła  pow roźnicza w  S try ju .
W a r u n k i f m  p r z y j ę c i a  d o  n i ż 

s z y c h  s z k ó ł  k r a j o w y c h  p r z e m y 
s ł o w y c h  j e s t  u k o ń c z e n i e  14 l a t  
ż y c i a  o r a z  s z k o ł y  l u d o w e j  z d o 
b r y m  w y n i k i e m ,  w z g l ę d n i e  u d o 
w o d n i e n i e  o d p o w i a d a j ą c e g o  t e 
m u  w y k s z t a ł c e n i a .  U c z n i o m  p i l 
n y m  a  u b o g i m  d a j e  W y d z i a ł  k r a 
j o w y  s t y  p e n d y a .

W  s u b w e n c y o n o w a n y c h  s z k o 
ł a c h  s ą  w a r u n k i  p o d o b n e  — n i e

m a  t y l k o  k r a j o w y c h  z a s i ł k ó w  
s t y p e n d y j n y c h  d l a  u c z n i ó w .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w i a d o m o 
ś c i  u d z i e l a j ą  D y r e k c y e  w y m i e 
n i o n y c h  s z k ó ł .

Szkoły  p rzem ysłow e p ań stw ow e.
P ró c z  k ra jo w y c h  sz k ó ł p rz e m y s ło w y c h  

s ą  je s z c z e  ś z k o ły  p rz e m y s ło w e  p a ń s tw o w e , 
n iż s z e  i ś re d n ie .

N iż sze  s z k o ły  s ą  n a s tę p u ją c e :
Szkoła ślu sarska  w  Świątnikach.
Szkoła kow alska w  Sułkowicach.
Szkoła przem ysłu drzew nego w Zako

panem  i w  Kołom yi.
D o ty c h  n iż szy c h , sz k ó ł p r z y jm u ją  p o 

d o b n ie  ja k  do  k ra jo w y c h , po  u k o ń c z e n iu  
s z k o ły  lu d o w e j.

D o  ś r e d n ic h  szk ó ł p rz e m . p a ń s tw , n a le ż ą :
W yższa szkoła przem ysłow a w  Krako

w ie  i w e Lw ow ie, g d z ie  w a ru n k ie m  p r z y 
ję c ia  j e s t  u k o ń c z e n ie  4 - re e h  k la s  g im n a -  
z y a ln y c h  lu b  re a ln y c h .

W sz e lk ic h  b liż sz y ch  w y ja ś n ie ń  u d z ie la ją  
D y re k c y e  ty c h  szkół.

Szkoły  dla dziew cząt.
Szkołą gosp odyń  w iejskich w  A lb igo

wej pod Łańcutem .
S z k o ła  g o sp o d y ń  w ie js k ic h  w  A lb ig o w e j, 

z a ło ż o n a  s ta ra n ie m  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
ła ń c u c k ie g o  p o d  o p ie k ą  k s . T y c z y ń s k i  e- 
g  o, m a  n a  c e lu  k s z ta łc e n ie  d z ie w c z ą t  w ie j
sk ic h  p r a k ty c z n ie  i t e o r e ty c z n ie : 1) n a  s a 
m o d z i e l n e  z a r z ą d c z y n i e  g o s p o 
d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h :  2) n a  u z d o l 
n i o n e  p o m o c n i c e  g o s p o d a r s k i e .

N a u k a  u d z ie la n ą  j e s t  n a  d w ó c h  k u rs a c h :
1) n a  k u r s ie  d la  g o s p o d y ń  w ie jsk ic h , k tó ry  
t r w a  6 m ie s ię c y  a m ia n o w ic ie  o d  1 l is to p a 
d a  po  k o n iec  k w ie tn ia  (k u rs  z im ow y); 2) n a  
k u r s ie  d la  p o m o cn ic  g o sp o d a rsk ic h , k tó r y  
t r w a  6 m ie s ię c y  a  m ia n o w ic ie  o d  1 m a ja  
p o  k o n ie c  p a ź d z ie rn ik a  (k u rs  le tn i) .

P l a n  n a u k i .

A)  N a  k u r s i e  d l a  g o s p o d y ń  w i e j 
s k i c h :  1) Z a ję c ia  p r a k ty c z n e .  W  d o m u : 
p o rz ą d k i  d o m o w e , o p a la n ie , o św ie tla n ie , g o 
to w a n ie  p o t r a w  i p ie c z e n ie  c h le b a , b ic ie  
m n ie jsz y c h  z w ie rz ą t ,  m a ry n o w a n ie ,  w ę d z e 
nie , p rz e ró b k i  m ię sn e , p rz e c h o w y w a n ie  
i k o n se rw o w a n ie  o w o c ó w  i ja rz y n , p ra n ie  
i p ra s o w a n ie ,  s z y c ie  r ę c z n e  i n a  m a sz y n ie ,



c e ro w a n ie  i ła ta n ie  b ie l iz n y  w  z a k re s ie  p o 
t r z e b  w ła sn y c h . N a o b e jś c iu  g o sp o d a rsk ie m : 
k a rm ie n ie  i p ie lę g n o w a n ie  b y d ła  r o g a te g o ,  
w y c h ó w  c ie lą t ,  h o d o w la  i tu c z e n ie  n ie r o g a 
c iz n y  i d ro b iu . W  o g r o d z ie : u p ra w a  n a jp o 
sp o li ts z y c h  w a rz y w . 2) N a u k i te o r e ty c z n e :  
r e lig ia ,  n a u k a  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , 
h o d o w la  z w ie rz ą t  i m le c z a rs tw o , o g r o d 
n ic tw o , n a u k a  z d ro w ia , r a c h u n k i ,  r a c h u n 
k o w o ść  d o m o w a , s ty l is ty k a  p o lsk a , o g ó ln e  
w ia d o m o śc i z  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h , z a ry s  
h is to ry i  i g e o g ra f i i  k ra jo w e j ,  śp iew .

B) K u r s  d l a  p o m o c n i c  g o s p o d a r 
s k i c h :  N a u k a  t a  sa m a , co n a  k u r s ie  g o 
sp o d y ń  w ie js k ic h , w  z a k re s ie  j e d n a k  p o 
t r z e b  w ię k sz y c h  g o s p o d a rs tw .

U  c z e n  i c e.
K a n d y d a tk i  n a  u c z e n ic e  k u rs ó w  g o s p o 

d y ń  w ie js k ic h  w in n y : 1) w y k a z a ć  m e tr y k ą  
lu b  w  in n y  w ia r y g o d n y  sp o só b , ż e  z a  c z ę ły  
16-ty  r o k  ż y c i a .  2) U d o w o d n ić , ż e  u k o ń 
c z y ł y  z d o b r y m  p o s t ę p e m  s z k o ł ę  
l u d o  w ą  l u b  n a b y ł y  w  i n n y  s p o s ó b  
z n a j o m o ś ć  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a -  
c h o w a n i a ,  o r a z  p o d d a ć  s i ę  e g z a 
m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z k tó r e g o  k ie 
ro w n ic z k a  s z k o ły  o są d z i, c zy  k a n d y d a tk a  
z d o ła  k o r z y s ta ć  z n a u k i  s z k o ln e j. 3) P r z e d 
ło ż y ć  św ia d e c tw o  m o ra ln o śc i, w y s ta w io n e  
p rz e z  w ła śc iw e g o  d u s z p a s te rz a .  4) P r z e d ło 
ż y ć  ś w ia d e c tw o  z d ro w ia . 5) Z ło ż y ć  do. r ą k  
k ie ro w n ic z k i  sz k o ły  p is e m n e  z o b o w ią z a n ie  
ro d z ic ó w , o p ie k u n ó w  lu b  p ro te k to ró w , p o 
rę c z a ją c e  r e g u la r n ą  w y p ła tę  n a le ż y to ś c i  
p r z y p a d a ją c y c h  z a k ła d o w i o d  u c z e n ic y , w  
ra z ie  z aś , j e ś l i  k a n d y d a t k a  s t a r a  
s i ę  o p r z y j ę c i e  n a  k o s z t  f u n d u 
s z u  p o w i a t o w e g o ,  d o ł ą c z y ć  w i a 
r y g o d n e  ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a .  
K a n d y d a tk i  z p o w ia tu  ła ń c u c k ie g o  m a ją  
p ie rw s z e ń s tw o  do  p r z y ję c ia  do  sz k o ły . — 
K a n d y d a tk i  n a  k u r s  p o m o cn ic  g o s p o d a r 
s k ic h  p o w in n y  s ię  p ró c z  te g o  w y k a z a ć  
św ia d e c tw e m  u k o ń c z e n ia  z d o b ry m  p o s tę 
p e m  k u r s u  g o s p o d y ń  w ie js k ic h .

U c z e n ic e  m ie s z k a ją  w  z a k ła d z ie .
P r z y  k o ń c u  k a ż d e g o  k u r s u  z d a ją  e g z a 

m in  p ra k ty c z n y  i t e o r e ty c z n y  p r z e d  k o m isy ą  
e g z a m in a c y jn ą .

P o d a n i a  o p r z y j ę c i e  d o  s z k o ł y  
w n o s i ć n a l e ż y  d o  z a r z ą d u  s z k o ł y  
n a j p ó ź n i e j  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  k a ż d e g o  k u r s u .

B liż sz y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  Z a rz ą d  sz k o ły . 
A d r e s  n a  w s t ę p i e .

Szkoła gosp odyń  w  Bachow icach (p |o-
c z t a  i k o l e j  R y c z ó w ) .

W  p a m ią tk o w y m  r . 1910 z a ło żo n o  w  B a
c h o w ica ch . w  p o w . w a d o w ic k im , s z k o łę  g o 
sp o d y ń  w ie js k ic h  c e le m  k s z ta łc e n ia  d z ie 
w c z ą t  w  z a k r e s ie  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  
i h o d o w li b y d ła , sa d o w n ic tw a , sz y c ia , r a 
c h u n k o w o śc i g o s p o d a rc z e j  o ra z  re lig ii,  h i 
s to r y i  p o lsk ie j ,  g e o g ra f i i  i r a c h u n k ó w .

B liż sz y c h  ifo rm a c y i u d z ie la  Z a r z ą d  
S z k o ł y  g o s p o d y ń  w  B a c h o w i c a c h ,  
p o c z t a  R y c z ó  w.

Szkoła chow u drobiu w  Z i e l o n e j  p o d  
R a w ą  R u s k ą  u d z ie la  n a u k i  w te o r y i  i p r a 
k ty c e , m ia n o w ic ie : w y lę g a n ia  i w y c h o w a n ia  
n a tu r a ln e g o  i z a p o m o c ą  a p a ra tó w , u r z ą d z e 
n ia  k u rn ik ó w  i h y g ie n y  d ro b iu , ż y w ie n ia  
ra c y o n a ln e g o , tu c z e n ia ,  z a b ija n ia  i p r z y g o 
to w a n ia  d o  w y sy łk i, p r o w a d z e n ia  r a s  i z ło 
ż e n ia  s ta d a ,  p ro w a d z e n ia  k o n tro li  ja jo n o -  
sn o ś c i ,  p ro w a d z e n ia  ra c h u n k ó w  g o s p o d a r 
s tw a  d ro b io w e g o , o c h o ro b a c h  d ro b iu  i l e 
c z e n iu , o r a s a c h .

G o s p o d a rs tw o  sz k o ln e  m ie śc i s ię  w  c h a 
ta c h  w ie js k ic h :  z a ło ż o n e  w  r. 1903 o b e j 
m u je  9 k u rn ik ó w  d ro b iu  s ta r e g o ,  -  5 d la  
m ło d z ieży , a p a r a ty  w y lę g o w e  i w y c h o w a w 
cze  d la  k u rc z ą t ,  g ą s ią t  i k a c z ą t ,  -  n a  n ie 
m ie c k i s p o s ó b  u rz ą d z o n ą  tu c z a r n ię  i t. d . 
S z k o ła  z a jm u je  s ię  r a s ą  k u r  k r a jo w y c h  
(z ie lo n o n ó żek )-

K u rs a  t r w a ją  o d  c z e rw c a  do  lis to p a d a .

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z e n i e :  
u k o ń c z o n y  r o k  16 ż y c ia , ś w ia d e c tw o  m o 
ra ln o ś c i ,  św ia d e c tw o  u k o ń c z o n e j  s z k o ły  lu 
d o w e j.

O p ła ta  w y n o s i z a  k u r s  d w u m ie s ię c z n y  
300 K z a  u trz y m a n ie ,  m ie sz k a n ie  i n a u k ę ;  
s k ła d a  j ą  u c z e n ic a  w  d z ie ń  w p isa n ia  s ię  d o  
sz k o ły .

W sz e lk ie  p r a c e  w  z a k ła d z ie  u c z e n ic e  w y- 
k o n y w u ją  w ła sn o rę c z n ie .  — K ie ro w n ic z k ą  
sz k o ły  j e s t  p . S ta s in ie w ic z o w a .

Ś w ia d e c tw o  u z d o ln ie n ia  do  s a m o is tn e g o  
k ie ro w a n ia  g o s p o d a rs tw e m  d ro b io w e m  p o 
tw ie r d z a  d e le g a t  W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

D l a  n i e z a m o ż n y c h  u d z i e l a j ą  
s t y p e n d y ó w :  W y d z i a ł  k r a j o w y
(L w ów , g m a c h  se jm o w y ) i T o w .  g o s p o 
d a r s k i e  (L w ów , u l. K a ro la  L u d w ik a  3).

A d re s  sz k o ły : S z k o ł a  c h o w u  d r o b i u  
w  Z i e l o n e j  p o d  R a w ą  R u s k ą  G a -  
1 i c  y  a.

D w u letn ie  kursy praktyczne d ozorców  
drenarskich przy Krajowem Biurze me- 
lioracyjnem  w e L w ow ie. N a u k a  t e o r e ty 

c z n a  o d b y w a  s ię  p rz e z  4  m ie s ią c e  z im o w e  
o d  1 g ru d n ia  do  k o ń c a  m a rc a . W  c ią g u  
c z te ro m ie s ię c z n e j  n a u k i  te o r e ty c z n e j  o t r z y 

KURSY ZAWODOWE.



m u ją  u c z n io w ie  s ty p e n d y u m  m ie s ię c z n e  
(w  k w o c ie  50 k o ro n ) ;  p rz y  r o b o ta c h  z a ś  
w  p o lu  p o b ie r a ją  w y n a g ro d z e n ie  o d  w ła śc i
c ie li g ru n tó w , u  k tó r y c h  s ą  z a t ru d n ie n i  p rz y  
r o b o ta c h  m e lio ra c y jn y c h .

S ta ra ją c y  s ię  o p rz y ję c ie  n a  k u r s  w n o s z ą  
d o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  w e  L w o w ie  p o d a 
n ie , k tó r e  m a ją  sa m i u ło ż y ć  i w ła sn o rę c z n ie  
n a p is a ć , o ra z  w y k a z a ć  s ię :

1) ż e  u k o ń c z y li  z d o b ry m  p o s tę p e m  p rz y 
n a jm n ie j  s z k o łę  lu d o w ą ,

2) ż e  w ła d a ją  w  m o w ie  i p iśm ie  ję z y k ie m  
p o lsk im ,

3) że  u k o ń c z y li  p rz y n a jm n ie j  18, a  n ie  
p rz e k ro c z y li  30 ro k u  ży c ia ,

4) ż e  s ą  z d ro w i i s i ln e j b u d o w y  c ia ła ,
5) ż e  z a c h o w a n ie  s ię  ich  b y ło  m o ra ln e  

i n ie n a g a n n e ,
6) w re s z c ie  n a  w y p a d e k  n ie p e łn o le tn o ś c i ,  

ż e  ro d z ic e  lu b  o p ie k u n o w ie  z e z w a la ją  im  
n a  w y b ó r  te g o  z a w o d u .

N a d to  k a n d y d a c i  u b ie g a ją c y  s ię  o p r z y 
ję c ie  n a  k u rs ,  p o w in n i p o d a ć , c zy  są  ż o n ac i 
lu b  b e z ż e n n i, o ra z  p rz e d s ta w ić  d e k la ra c y ę , 
m o c ą  k tó r e j  z o b o w ią ż ą  s ię  p o  u k o ń c z e n iu  
k u r s u  p o św ię c ić  s ię  p rz e z  la t  d z ie s ię ć  s łu ż 
b ie  k ra jo w e j  w  c h a r a k te r z e  d o z o rc ó w  d r e 
n a rsk ic h .

W y s łu ż e n i p o d o f ic e ro w ie  k o rp u s ó w  t e 
ch n ic z n y c h  ( a r ty le r y i  i p io n ie ró w ), k tó rz y  
w y k a ż ą  s ię  d o b r ą  l is tą  k w a lif ik a c y jn ą ,  o ra z  
w  o g ó ln o śc i p o d o f ic e ro w ie  i ci, k tó rz y  o d 
b y li  s łu ż b ę  w o jsk o w ą  m a ją  p ie rw s z e ń s tw o  
p r z e d  in n y m i k a n d y d a ta m i.

* **
Kursy pisarskie przy W yd zia le krajo

w ym . S ta ra ją c y  s ię  o p rz y ję c ie  m a ją  w n ie ść  
p o d a n ia ,  z a o p a tr z o n e  w  p o t r z e b n e  d o k u - 
m e n ta ,  n a  r ę c e  w ła śc iw e g o  W y d z ia łu  p o 
w ia to w e g o , k tó r y  p r z e d k ła d a ć  j e  m a  W y 
d z ia ło w i k ra jo w e m u .

P o d a n ia  w n o sz o n e  w p ro s t  d o  W y d z ia łu  
k r a jo w e g o  n ie  s ą  u w z g lę d n ia n e .

O w a r u n k a c h  p rz y ję c ia  i o p o tr z e b n y c h  
d o k u m e n ta c h  d o w ie d z ieć  s ię  m o ż n a  w  W y 
d z ia le  p o w ia to w y m .

* *
*

Praktyczne kursy nauki dla kasyerów
i c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  S p ó łe k  o sz c z ę d n o śc i 
i p o ż y c z e k . N a  k u r s y  te ,  k tó r e  o d b y w a ją  
s ię  w e  L w o w ie , m o g ą  b y ć  p rz y ję c i  k a n d y 
dac i, p r z e d s ta w ie n i  p rz e z  Z a rz ą d y  S p ó łe k  
i s tn ie ją c y c h  lu b  p rz e z  K o m ite ty  z a ło ż y c ie l
sk ie  S p ó łe k  p r o je k to w a n y c h  i z g ło sz o n y c h  
c o  B iu ra  P a t r o n a tu .

P ie rw s z e ń s tw o  w  p rz y ję c iu  p rz y s łu g u je  
k a n d y d a to m  ty c h  sp ó łe k  p a tro n a c k ic h , k tó 
r e  d o ty c h c z a s  z k u r s ó w  n ie  k o rz y s ta ły ,  a 
p o tr z e b u ją  w y k s z ta łc e n ia  sw eg o  k a n d y d a ta .

N ie o s te m p lo w a n e  p o d a n ia  o p rz y ję c ie  n a

k u r s  n a le ż y  w n o s ić  do  B iu ra  P a t r o n a tu  p rz y  
W y d z ia le  K ra jo w y m  w e  L w o w ie .

D o  p o d a n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć :
1) m e t r y k ę  c h rz tu  lu b  z w y k ły  w y c ią g  m e 

tr y k a ln y  k a n d y d a ta ;
2) w ła s n o rę c z n ie  p rz e z  k a n d y d a ta  n a p i

s a n e  i p o d p is a n e  o św ia d c z e n ie , że  w  r a z ie  
p rz y ję c ia  o b o w ią z u je  s ię  p rz y b y ć  n a  n a u k ę  
i s to so w a ć  s ię  do  p rz e p is a n e j  w  c z a s ie  n a 
u k i in s tru k c y i .

K a n d y d a c i n ie z a m o ż n i m o g ą  u z y s k a ć  z a 
s i łe k  w  fo rm ie  d y e t  p o  2 k o ro n y  d z ie n n ie  
(tj. p o  30 k o ro n )  i z w ro t  w y d a tk ó w  n a  b i
le t  k o le jo w y  z e  s ta c y i  n a jb liż e j p o ło ż o n e j 
o d  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  do  L w o w a  i z  p o 
w ro te m , o co n a le ż y  p ro s ić  w  p o d a n iu
0 p rz y ję c ie .

* **
Praktyczne kursa h an d low e w  C zerni

ch ow ie, c e lem  o d p o w ie d n ie g o  p rz y g o to w a 
n ia  o só b  p ra g n ą c y c h  s ię  p o św ię c ić  sk le p i-  
k a r s tw u  i z a p e w n ie n ia  im  n a le ż y te g o  w y 
k s z ta łc e n ia  h a n d lo w e g o  -  o d b y w a ją  s ię  co 
p e w ie n  c z a s  w  C z e rn ic h o w ie  i t r w a ją  4 
m ie s ią c e .

M ogą b y ć  p rz y ję c i  u c z n io w ie  n a jm n ie j 
16 -le tn i, k tó r z y  u k o ń c z y li  s z k o łę  lu d o w ą
1 u isz c z ą  je d n o ra z o w ą  o p ła tę  110 k o ro n , za  
co  o tr z y m a ją  c a łk o w ite  u trz y m a n ie  i p o t r z e 
b n e  p r z y b o ry  n a u k o w e . U c zn io w ie  u b o d z y , 
p o le c e n i  p rz e z  K ó łk a  ro ln ic z e , m o g ą  o tr z y 
m a ć  z a s iłe k  100 k o ro n  o d  T o w a rz y s tw a  K ó
łe k  ro ln ic z y c h  w e  L w o w ie , g d z ie  te ż  n a le ż y  
w n o s ić  p o d a n ia  o p rz y ję c ie .

* *
*

Kurs nauki kucia koni. S ta ra n ie m  K o
m ite tu  c, k . T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  k r a k o 
w s k ie g o  o d b y w a  s ię  co p e w ie n  c za s  w  K ra 
k o w ie  w  c. i k . w o jsk o w e j sz k d le  k u c ia  
k o n i p rz y  u lic y  Z w ie rz y n ie c k ie j,  c z te r o ty 
g o d n io w y  k u r s  n a u k i  k u c ia  k o n i.

D o k u r s u  d o p u sz c z e n i s ą  ty lk o  ta c y  k o 
w a le , k tó r z y  d o  K o m ite tu  n a d e ś lą  n a s tę p u 
ją c e  c z te r e  św ia d e c tw a :

a j  św ia d e c tw o  w y z w o le n ia  n a  c z e la d n ik a  
k o w a ls k ie g o ;  b )  d o w ó d , ż e  k a n d y d a t  p r a 
c o w a ł c o n a jm n ie j p rz e z  t r z y  la ta  ja k o  c z e 
la d n ik  p r z y  k u c iu  k o n i (H u f s c h m ie d  G eh ilfe );
c )  k s ią ż k ę  ro b o tn ic z ą ;  d )  ś w ia d e c tw o  m o 
ra ln o śc i.

K a n d y d a c i n a  k u r s  p rz y ję c i ,  o tr z y m u ją  
z fu n d u sz u  s u b w e n c y jn e g o  K o m ite tu  c. k. 
T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o  po  
40 (c z te rd z ie śc i)  k o ro n  ty tu łe m  z a s iłk u  n a  
k o s z ta  p o d ró ż y , m ie s z k a n ie  i u t r z y m a n ie  
w  K ra k o w ie  p o d c z a s  k u rs u .

P o d a n ia  w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n e  w in n i p e 
te n c i  w n o s ić  do  k o m ite tu  c. k . k r a k o w 
s k ie g o  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o , K ra k ó w , 
P la c  S z c ze p ań sk i L . 8.



T ow arzystw a krajowe.
D o n a jw ię c e j  ro z p o w sz e c h n io n y c h  u  n a s  T o w a rz y s tw , is tn ie ją c y c h  po  w s ia c h , n a le ż ą :  

C zytelnie, Kółka rolnicze, Straże pożarne, Teatry i chóry w łościańskie.

N a le ż ą  tu  te ż  ró ż n e  sp ó łk i w ło śc ia ń sk ie ,
0  k tó ry c h  m o w a  w  n a s tę p n y m  u s tę p ie .  

T o w a rz y s tw a  te  p o w in n y  is tn ie ć  i d z ia łać
w  k a ż d e j  w si p o lsk ie j ,  o n e  b o w ie m  w  w ie l
k ie j  m ie rz e  p rz y c z y n ia ją  s ię  do  w z ro s tu  
o św ia ty , d o b ro b y tu , m o ra ln o śc i  i sz c z ę śc ia . 
M o żn a  śm ia ło  p o w ie d z ie ć , że  w te d y  d o p ie ro  
n a s ta n ą  u  n a s  le p s z e  c za sy , g d y  z a k w itn ie  
m ię d z y  n a m i ż y c ie  s to w a rz y s z e n io w e  i d z ia 
ła n ie  łą c z n e . W ię c  łą c z m y  się  w  s to w a r z y 
sz e n ia !

P o m ie s z c z a m y  tu  w sk a z ó w k i do z a k ła d a 
n ia  w y m ie n io n y c h  T o w a rz y s tw , p r a g n ą c  
p r z e z  to  u ła tw ić  z a k ła d a n ie  ich  ta m , g d z ie  
ich  d o tą d  n iem a .

** *
C z y te ln ię  n a jła tw ie j  j e s t  z a ło ż y ć  p rz y  p o 

m o c y  i p o d  o p ie k ą  je d n e g o  z d w ó ch  T o 
w a rz y s tw  o św ia to w y c h , is tn ie ją c y c h  w  n a 
sz y m  k ra ju ,  to  j e s t  p rz y  p o m o cy  T o w a 
rz y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j a lb o  T o w a rz y s tw a  
O ś w ia ty  L u d o w e j. Z a k ła d a n ie  C z y te ln i s a 
m o is tn e j  p o łą c z o n e  j e s t  z w ie lo m a  k o ro w o 
d a m i, bo  t r z e b a  u k ła d a ć  o so b n e  s ta tu ty
1 p o sy ła ć  j e  do  z a tw ie rd z e n ia  do  N a m ie 
s tn ic tw a .

C h cąc  z a ło ży ć  C z y te ln ię  n p . p o d  o p ie k ą  
T ow . S z k o ły  L u d o w e j, n a le ż y  o d n ie ś ć  s ię  
w  te j  s p ra w ie  p ise m n ie  lu b  u s tn ie  do  Z a 
r z ą d u  G łó w n e g o  te g o  T o w a rz y s tw a  w  K ra 
k o w ie , a lb o  n a jb l iż s z e g o  K oła  T ow . S z k o ły  
L u d o w ej', je ż e l i  K oło  ta k ie  w  o k o lic y  s ię  
z n a jd u je  i r o z w ija  d z ia ła ln o ść  o św ia to w ą . 
K a ż d e  z g ło s z e n ie  o z a w ią z a n ie  n o w e j C z y 
te ln i  T o w a rz y s tw o  to  p rz y jm u je  b a rd z o  
c h ę tn ie  i s t a r a  s ię  je  j a k  n a js p ie s z n ie j  z a 
ła tw ić . P o m a g a  o n o  w  z a ła tw ia n iu  fo rm a l
n o śc i u rz ę d o w y c h , p o łą c z o n y c h  z  z a ło ż e 
n ie m  C z y te ln i, a  ta k ż e  u ła tw ia  s p r o w a d z e 
n ie  o d p o w ie d n ic h  k s ią ż e k  i c za so p ism .

W  T o w a rz y s tw ie  S z k o iy  L u d o w e j, s ą  ju ż  
g o to w e  b ib lio te k i do  C z y te lń  lu d o w y c h , p o 
d z ie lo n e  n a  4 s to p n ie . P ie rw s z y  s to p ie ń  
z a w ie ra  k s ią ż k i  n a jła tw ie js z e ,  d a ls z e  s to p 
n ie  c o ra z  tru d n ie js z e .  C e n y  ty c h  b ib lio te k  
s ą  n a s tę p u ją c e :

B ib lio te k a  s to p n ia
I. z a w ie ra ją c a  100 d z ie ł k o s z tu je  43 K 18 h
II. „ 100 „ „ 53 „ 94 „
III. „ 120 „ „ 103 „ 75 „
IV . „ 150 „ „ 363 „ 49 „

N a le ż n o ść  z a  p o b ra n e  k s ią ż k i  m o ż n a  s p ła 
c ać  r a ta m i,  n ie k ie d y  m o ż n a  je  o trz y m a ć  n a 
w e t  b e z p ła tn ie .

W  sp ra w ie  z a ło ż e n ia  C z y te ln i m o ż n a  się  
te ż  o d n ie ś ć  do  T ow . O św ia ty  L u d o w e j.

A d re s y  ty c h  d w ó c h  g łó w n y c h  w  G alicy i 
T o w a rz y s tw  o św ia to w y c h  s ą  n a s tę p u ją c e :

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  S z k o ł y  
L u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  F 1 o r  y  a  ń-  
s k  a  15.

2) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  O ś w i a t y  
L u d o w e  j f  w  K r a k o w i e  u l .  K a n o 
n i c z a . * **

P r z y  z ą k ła d a n iu  K ó łe k  ro ln ic z y c h , S tra ż y  
p o ż a rn y c h , T e a tró w  i c h ó ró w  w ło śc ia ń sk ic h  
fo rm a ln o śc i u rz ę d o w e  s ą  te  sa m e .

K to  c h ce  w  ja k ie jś  m ie jsc o w o śc i z a w ią 
z ać  je d n o  z w y m ie n io n y c h  T o w a rz y s tw , 
p o w in ie n  d la  t e j  m y ś li  p o z y sk a ć  g ro n o  lu 
dz i c h ę tn y c h , g o to w y c h  d o  p rz y s tą p ie n ia  do  
T o w a rz y s tw a . Ż e b y  T o w a rz y s tw o  m o g ło  
p o w s ta ć  t r z e b a  p o z y sk a ć  p  r  z y n  a j  m n  i e j  
10 Os ó b .

N a s tę p n ie  n a le ż y  n a p is a ć  do  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  d a n e g o  T o w a rz y s tw a  lis t  z o z 
n a jm ie n ie m , ż e  w  te j  a  w  te j  m ie jsc o w o śc i 
z a w ią z u je  s ię  ta k ie  a  ta k ie  T o w a rz y s tw o ; 
t r z e b a  p rz y te m  z a łą c z y ć  sp is  ty c h  o só b , 
k tó r e  g o d z ą  s ię  n a  p rz y s tą p ie n ie  do  T o w a 
rz y s tw a . A d re s y  Z a rz ą d ó w  G łó w n y c h  s ą  
n a s tę p u ją c e :

1) Ż a r z ą d  G ł ó w  n  y  T  o w  a  r  z y  s t w a  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o w i e ,  ul. 
K o p e rn ik a  11.

2) K r a j o w y  Z w i ą z e k  O c h o t n i 
c z y c h  S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w e  L w o 
w i e ,  ul. P ie k a r s k a  26.

3) Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  t e a -  
t  r  ó w  i c h  ó r  ó w  w ł  o ś c i  a  ń  s k  i c h  w e  
L w o w i e ,  u l. C h o d o ro w s k ie g o  5.

Z a rz ą d  G łó w n y  w y s y ła  b e z z w ło c z n ie  s t a 
tu ty ,  w z o ry  p o d a ń  do  w ła d z  rz ą d o w y c h  
i s z c z e g ó ło w e  w sk a z ó w k i, ja k ie  fo rm a ln o śc i  
n a le ż y  w y k o n a ć  p r z y  z a w ią z y w a n iu  T o w a 
rz y s tw a .

P o  o trz y m a n iu  ty c h  p a p ie ró w  n a le ż y  w y 
s ła ć  o d n o śn e  p o d a n ie  do c. k . N a m ie s tn i
c tw a  w e  L w o w ie  w  liś c ie  p o le c o n y m . P o 
d a n ie  p o w in n o  b y ć  n a le ż y c ie  o s te m p lo w a n e , 
to  j e s t  p o d a n i e  sa m o  s t e m p l e m  n a  
1 K,  zaś  d o ł ą c z o n e  5 e g z e m p l a r z y  
s t  a  t  u  t  u  i in n e  z a łą c z n ik i  — o ile  p o tr z e b n e  
s t e m p l a m i  p o  30 h. J e ż e l i  w  c i ą g u  
4 t y g o d n i  n ie  n a d e jd z ie  o d p o w ie d ź  z N a 
m ie s tn ic tw a , n a le ż y  to  w  m y śl u s ta w y  o s to 
w a rz y s z e n ia c h  u z n a ć  z a  p rz y c h y ln e  z a ła t



w ie n ie  s p ra w y  i u w a ż a ć  T o w a rz y s tw o  za  
le g a ln ie  is tn ie ją c e .

P o  ty m  4 - ty g o d n io w y m  te rm in ie  n a le ż y  
z w o ła ć  cz ło n k ó w  n a  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  
i w y b ra ć  Z a rz ą d  m ie jsc o w y . Z g ro m a d z e n ie  
to  z a g a ja  i p ro w a d z i  z p o c z ą tk u  je d e n  ze  
z w o łu ją c y c h  a  p o  w y b o rz e  Z a rz ą d u  o b e j 
m u je  n a ty c h m ia s t  k ie ro w n ic tw o  o b ra d  p r z e 
w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u . O W a ln e m  Z g ro m a 
d z e n iu  z a w ia d a m ia  się  c. k. S ta ro s tw o  n a j 
m n i e j  n a  24 g o d z i n  p r z e d  z g r o m a 
d z e n i e m .  U w ia d o m ie n ie  to  w n o s i s ię  b e z  
s t e m p l a .  (W  m y śl u s ta w y  o z g ro m a d z e 
n iu  u w ia d a m ia ć  S ta ro s tw o , p o d a ć  p o rz ą d e k  
o b ra d , m ie js c e  i c za s) . O d o k o n a n y m  
w y b o r z e  Z a rz ą d u  n a le ż y  z n o w u  w p r z e -  
c i ą g u  3 d n i  u w ia d o m ić  S ta ro s tw o , p o 
d a ją c  n a z w is k a  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  i a d r e s y  
ich . I to  u w ia d o m ie n ie  p is z e  s ię  b  e z s t e m -  
p 1 a. T ak ież  z a w ia d o m ie n ie  w y s y ła  s ię  ta k ż e  
do  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T o w a rz y s tw a  z w y 
sz c z e g ó ln ie n ie m  p ro g ra m u  n a jb l iż s z e j  p ra c y . '

U w a g a .  P o d o b n e  fo rm a ln o śc i s ą  p rz y  
z a w ią z y w a n iu  K ół T ow . S z k o ły  L u d o w e j, 
z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą , ż e  do  p o w s ta n ia  K o ła  
p o t r z e b a  p rz y n a jm n ie j  20 o só b . Co do  S t r a 
ży  p o ż a rn y c h , to  m o g ą  o n e  te ż  is tn ie ć  p rz y  
K ó łk a ch  ro ln ic z y c h ;  g d z ie  w ię c  z n a jd u ją  
s ię  ju ż  K ó łk a  ro ln ic z e , ta m  n ie m a  p o t r z e b y  
tw o rz y ć  o d d z ie ln e g o  T ow . S tra ż y  p o ż a rn e j,  
o p a r te g o  n a  o so b n y m  s ta tu c ie ,  a le  n a le ż y  
z a w ią z a ć  s t r a ż  p rz y  K ółku .

Spółki w łośc iań sk ie
p o d  p a tro n a te m  W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

Z p o m ię d z y  S p ó łe k  w ło śc ia ń sk ic h , ro ln i
czy ch , p o z o s ta ją c y c h  p o d  o p ie k ą  czy li p a t r o 
n a te m  W y d z ia łu  k ra jo w e g o , w y b i ja ją  s ię  
n a  p ie rw s z y  p la n  p o d  w z g lę d e m  ro z w o ju  
S p ó ł k i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  
s y s t e m u  R a j f a j z e n a ,  c z y l i  k r ó t k o  
S p ó ł k i  k r e d y t o w e ,  a  n a s tę p n ie  S p ó ł k i  
m l e c z a r s k i e .

P ró c z  te g o  z n a jd u ją  s ię  je s z c z e  p o d  p a 
t r o n a te m  w  m n ie jsz e j ju ż  lic z b ie  S p ó ł k i  
r o l n i c z o - h a n d l o w e ,  S p ó ł k i  d l a  
k u l t u r y  t o r f ó w ,  S p ó ł k a  p r z e m y 
s ł o w o - r o l n i c z a ,  S p ó ł k a  d l a  c h o w u  
i s p r z e d a ż y  d r o b i u  o r a z  j a j  w r e 
sz c ie  S p ó ł k a  s a d o w n i c z a .

P ra w ie  w s z y s tk ie  S p ó łk i p a tro n a c k ie  ro z 
w ija ją  s ię  d o b rz e  i m a ją  w ie lk ą  z a s łu g ę  
w  p ra c y  n a d  ro z w o je m  d o b ro b y tu  p o  w s ia c h . 
W p ra w d z ie  p o z a  S p ó łk a m i k re d y to w e m i 
in n e  są  n ie lic z n e , a le  w  n ie d a le k ie j  p rz y 
sz ło śc i lic z b a  ic h  z n a c z n ie  s ię  p o w ię k sz y , 
s k o ro  S p ó łk i k r e d y to w e , ja k o  n a jp iln ie js z e , 
o b e jm ą  ju ż  s w o ją  d z ia ła ln o śc ią  w s z y s tk ie  
g m in y  w  k r a ju  i n a  in n e  S p ó łk i ro ln ic z e  
b ę d z ie  z w ró c o n a  w ię k sz a  u w a g a .

P o m ie sz c z a m y  tu  k r ó tk ie  w sk a z ó w k i do- 
z a k ła d a n ia  w y m ie n io n y c h  S p ó łek .

C h c ąc  z a ło ży ć  ja k ą ś  S p ó łk ę  ro ln ic z ą  p o d  
o p ie k ą  W y d z ia łu  k r a jo w e g o , n a le ż y  p r z e 
d e w s z y s tk ie m  rz e c z  d o b rz e  n a  m ie jsc u  p r z y 
g o to w a ć , ro z e j r z e ć  s ię , c zy  w  d a n e j  m ie j
sc o w o śc i s ą  w a ru n k i  do  ro z w o ju  S p ó łk i, 
a  w  sz c z e g ó ln o śc i c zy  z n a jd ą  s ię  ta m  lu d z ie  
do  k ie ro w a n ia -S p ó łk ą  ja k o  je j  z a rz ą d  i r a d a  
n a d z o rc z a . W  ty m  c e lu  w y p a d n ie  u rz ą d z ić  
n ie je d n o  z e b ra n ie  p rz y  u d z ia le  in te r e s o w a 
n y c h  w ło śc ian , a b y  s p ra w ę  d o k ła d n ie  w y 
ja śn ić , u s ły sz e ć  z d a n ia  in te r e s o w a n y c h , 
w  d a n y m  ra z ie  s p ro s to w a ć  b łę d n e  m n ie 
m an ia , a  p rz e c iw n ie  z u ż y tk o w a ć  t r a f n e  
u w a g i. G d y  t e  w s tę p n e  k ro k i w y p a d n ą  p o 
m y śln ie , w te d y  m o żn a  s ię  z w ró c ić  do  B iu ra  
p a tr o n a tu  z p r z e d s ta w ie n ie m  s ta n u  s p r a w y  
i p r o ś b ą  o d a ls z ą  p o t r z e b n ą  p o m oc.

P o m o c  p a tr o n a tu  w  s p ra w a c h  S p ó łe k  r o l 
n ic z y c h  j e s t  b a rd z o  w y d a tn a .  I ta k :

N a ż ą d a n ie  p rz y s y ła  p a tr o n a t  w sz e lk ie  
p o u c z e n ia  i d ru k i w  s p ra w a c h  S p ó łe k , ta k ż e  
w z o ry  p o d a ń  do  w ła d z ;

w  ra z ie  p o tr z e b y  w y s y ła  sw e g o  d e le g a ta  
do  z a w ią z a n ia  S p ó łk i;

p o m a g a  w  z a ła tw ie n iu  fo rm a ln o śc i z w ła 
d z am i ;

d a je  S p ó łk o m  z a p o m o g i n a  u rz ą d z e n ie  
się , co n p . w  S p ó łk a ch  m le c z a rsk ic h  w y 
m a g a  d u ż y c h  w y d a tk ó w  (n a  lo k a l, m a s z y n y  
m le c z a rs k ie ) ;

w  r a z ie  p o t r z e b y  w y ra b ia  S p ó łk o m  b a r 
d zo  d o g o d n e  p o ż y cz k i, n a  n iz k i p ro c e n t;

k ie d y  ju ż  S p ó łk a  j e s t  c zy n n ą , p a tr o n a t  
sp ra w u je  n a d  n ią  z a w sz e  o jc o w s k ą  o p ie k ę  
i p o m a g a  j e j  w  ro z w o ju .

T a k  w ięc  S p ó łk a  d o z n a je  z aw sze , n a  k a ż 
d y m  k r o k u  t ro s k l iw e j  i w s z e c h s tro n n e j  p o 
m o c y  p a tro n a tu ,  i w te d y , k ie d y  p o w s ta je ,  
i p ó ź n ie j,  g d y  ju ż  p ro w a d z i  sw o je  czy n n o śc i.

W  sp ra w ie  z a k ła d a n ia  S p ó łe k  ro ln ic z y c h  
p o d  p a tro n a te m  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z w ra 
cać  s ię  n a le ż y  po  w s z e lk ie  b liż sz e  p o u c z e 
n ia  i  p o m o c  p o d  a d r e s e m : B i u r o  p a t r o 
n a t u  d l a  S p ó ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  
i p o ż y c z e k  p r z y  W y d z i a l e  k r a 
j o w y m  w e  L w o w i e .

C. k. T ow arzystw o ro ln icze  
w  K rakow ie

P la c  S z c z e p a ń s k i L. 8. 
i

Cr. k. T ow arzystw o go sp o d a rcze  
w e L w ow ie

ul. K a ro la  L u d w ik a  L . 3.

O b a  p o w y ż sz e  T o w a rz y s tw a  is tn ie ją  o d  
p ó ł w ie k u  z g ó rą .



Z a d a n ie m  ich  j e s t  ro z w ó j i w s p ie ra n ie  
w s z y s tk ic h  g a łę z i  g o s p o d a r s tw a  ro ln e g o  
i p o łą c z o n e g o  z n ie m  p r z e m y s ł u - w  sz c z e 
g ó ln o śc i p o d n ie s ie n ie  h o d o w li in w e n ta rz a  
(k ró w , k o n i, św iń , o w iec , d ro b iu ). U d z ie la ją  
t e ż  rz ą d o w i o p in ii w  s p ra w a c h  d o ty c z ą c y c h  
ro ln ic tw a  i s tą d  te ż  p o s ia d a ją  ty tu ł  „ c e s a r 
s k o -k ró le w s k ic h " .

O p ró c z  w k ła d e k  c z ło n k ó w  i in n y c h  d o 
c h o d ó w  p o b ie r a ją  n a  s w o ją  d z ia ła ln o ść  
o d  r z ą d u  i k r a ju  z n a c z n e  z a s iłk i  p ie n ię ż n e  
czy li su b w e n c y e .

O b rę b  d z ia ła ln o śc i c. k. T o w a rz y s tw a  r o l 
n ic z e g o  k ra k o w s k ie g o  o b e jm u je  z a c h o d n ią  
G a lic y ę ;  c zę ść  ś ro d k o w a  i w s c h o d n ia  n a 
le ż y  do  o b rę b u  d z ia ła ln o śc i c. k . T o w a rz y 
s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  lw o w sk ie g o . G ra n i
c zn y m i p o w ia ta m i s ą :  N isk o , K o lb u sz o w a , 
R z e sz ó w  i K ro sn o , n a le ż ą c e  do  T o w . ro ln i
c z e g o  k ra k o w s k ie g o .

T o w a rz y s tw o  ro ln ic z e  w  K ra k o w ie  s k ła d a  
s ię  z o k rę g o w y c h  T o w a rz y s tw  ro ln ic z y c h , 
k tó ry c h  j e s t  17, z aś  T o w a rz y s tw o  g o sp o 
d a r s k ie  w e  L w o w ie  s k ła d a  s ię  z o d d z ia łó w  
ro ln ic z y c h  w  lic z b ie  32. O b e jm u ją  o n e  p o  
j e d n y m  lu b  k i lk a  p o w ia tó w . N a c ze le  k a ż 
d e g o  T ow . o k rę g , s to i  p r z e w o d n ic z ą c y  i w y 
d z ia ł, n a  c z e le  k a ż d e g o  O d d z ia łu  p rz e w o 
d n ic z ą c y  i r a d a .

O kręgow e Towarzystwa rolnicze

z n a jd u ją  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie js c o w o 
ś c ia c h :  w  B ia łe j, B o ch n i, B rz e sk u , D ęb icy , 
J a ś le ,  K o lb u sz o w e j, L im a n o w e j, M ielcu , 
N o w y m  T a rg u , N o w y m  S ączu , R z eszo w ie , 
T a rn o b rz e g u .  T a rn o w ie , W ad o w ic ac h , W ie 
lic zce , Ż yw cu .

O ddziały roln icze

w  n a s tę p u ją c y c h :  B e łz ie -S o k a lu , B ó b rc e ,
B o rsz c z o w ie , B ro d a c h -Z ło c z o w ie , B rz eż a - 
n a c h , B u sk u -K a m io n c e  s tru m ił., C ie sz a n o w ie , 
D o lin ie , D ro h o b y c zu , D y n o w ie , G ró d k u -J a -  
n o w ie , J a ro s ła w iu -J a w o ro w ie ,  K a łu sz u , L i
sk u , L w o w ie , M o śc isk ach , N a d w o rn ie , O d 
d z ia ł  P o d o lsk i, O d d z ia ł P o k u c k i, P rz e m y ś lu , 
P rz e m y ś la n a c h , R a w ie , R o h a ty n ie , R u d k a ch , 
S a m b o rz e , S a n o k u , S ta n is ła w o w ie , S try ju , 
T a rn o p o lu , T łu m a cz u , Ż ó łkw i.

C z ło n k ie m  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  i g o 
s p o d a r s k ie g o  j e s t  te n ,  k to  p rz y ję ty m  z o s ta 
n ie  do  o d p o w ie d n ie g o  T o w a rz y s tw a  o k r ę 
g o w e g o , w z g lę d n ie  O d d z ia łu .W k ła d k a  c z ło n 
k ó w  w  ró ż n y c h  T o w a rz y s tw a c h  o k rę g o w y c h  
i O d d z ia ła c h  j e s t  ró ż n a , p rz e w a ż n ie  je d n a k  
w y n o s i d la  w ło śc ian , n a u c z y c ie li  lu d o w y c h  
i K ó łe k  ro ln ic z y c h  po  4 lu b  5 K  ro c z n ie . 
J e ż e l i  K ó łk o  ro ln ic z e  w p isz e  s ię  n a  cz ło n k a , 
w te d y  k a ż d y  c z ło n e k  t e g o  K ó łk a  n a le ż y  do  
ty c h  T o w a rz y s tw .

N ie  p o d o b n a  p rz y ta c z a ć  tu  w sz y s tk ic h  
ty c h  ro z lic z n y c h  k o rz y śc i ,  k tó r e  m o ż n a  o d 
n o s ić  z n a le ż e n ia  do  T ow . ro ln ic z e g o  i g o 
s p o d a r s k ie g o , sz c z e g ó ln ie  w  h o d o w li in w e n 
ta r z a .  N a  p rz y k ła d  w  h o d o w li św iń  p o m o c  
ty c h  T o w a rz y s tw  p o le g a  n a  te m , że  m o żn a  
b e z p ła tn ie  d o s ta ć  n a  s ta c y ę  k n u ra ,  lu b  te ż  
2 lo sz k i i k n u r k a  r a s y  n a jle p sz e j .  T ró jk a  ta  
z a z w y c z a j p rz y c h o d z i  w  w ie k u  4 m ie s ię c y . 
G o sp o d a rz  o trz y m u je  j e  b e z p ła tn ie ,  o b o 
w ią z u je  s ię  je d y n ie  do  3 l a t  z w ró c ić  T o w a 
rz y s tw u  2 c z te ro m ie s ię c z n e  lo sz k i  i k n u rk a .  
K n u ra  n a tu ra ln ie  m o że  u ż y w a ć  do o d h u -  
k a n ia  o b c y ch  św iń  z a  p e w n ą  o p ła tą . W a 
r u n k i  w ięc  n ie z m ie rn ie  k o rz y s tn e .

N a  c ze le  c a łe g o  T ow . ro ln ic z e g o  s to i  K o
m ite t  C e n tra ln y  w  K ra k o w ie ;  p r e z e s e m  je s t  
Z d z is ła w  h r . T a r n o w s k i ,  a  w ic e p re z e s a 
m i d r . J u l ia n  N o w a k i  J a n  b a r .  K o n o p k a .  
N a  c z e le  Tow . g o s p o d a r s k ie g o  s to i K o m ite t 
c e n t r a ln y  w e  L w o w ie ; p re z e s e m  j e s t  K az i
m ie rz  L a s k o w s k i ,  a  w ic e p re z e s a m i A le 
k s a n d e r  D ą m  b  s k  i. J a n  V i v i  e  n  i W ito ld  
k s . C z a r t o r y s k i .

** * #

T ow arzystw o ogrod n icze  
w  K rakow ie

u lic a  G o łę b ia  L . 18.

Z a ło żo n e  p rz e d  16 la ty . M a n a  c e lu  r o z 
w ó j i p o d n ie s ie n ie  o g ro d n ic tw a  w  k ra ju .

C z ło n k o w ie  z w y c z a jn i o p ró c z  w p iso w e g o  
2 K, u is z c z a ją  ro c z n ie  12 K. C z ło n k am i n a d 
z w y c z a jn y m i m o g ą  b y ć  w ło śc ia n ie , n a u c z y 
c ie ls tw o  lu d o w e  i p o m o c n ic y  o g ro d n ic z y . 
C z ło n k o w ie  c i p ła c ą  ro c z n ie  4 K.

C z ło n k o w ie  m a ją  p ra w o  o trz y m y w a n ia  
b e z p ła tn ie  z ra z ó w  do  s z c z e p ie n ia ,  c z a s o 
p ism a  „ O g ro d n ic tw o " , b r a n ia  u d z ia łu  w r o z -  
lo so w y w a n iu  ro ś lin , ro z d a w a n y c h  p rz e z  T o 
w a rz y s tw o ;  m a ją  w o ln y  w s tę p  n a  w y s ta w y  
T o w a rz y s tw a  i w ie le  in n y c h  k o rz y śc i,

D o n a jw a ż n ie js z y c h  s p ra w  z d z ia ła ln o śc i 
T o w a rz y s tw a  n a le ż y  w y d a w a n ie  m ie s ię 
c z n ik a  „ O g ro d n ic tw o " , p ro w a d z e n ie  z a k ła d u  
sa d o w n ic z e g o  „ G lin k a "  w  P rą d n ik u  c z e r 
w o n y m , u rz ą d z a n ie  w ie c z o rn y c h  k u rsó w  
o g ro d n ic tw a  i k u rs ó w  p r a k ty c z n y c h  w  K ra 
k o w ie , w re s z c ie  z a k ła d a n ie  s a d ó w  w z o ro 
w y c h  p o  w s ia c h .

W ie c z o rn e  k u r s y  o d b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie  
o d  l is to p a d a  d o  m a rc a ,  a  o b e jm u ją  c a ły  
z a k re s  w ie d z y  o g ro d n ic z e j.  K u rsa  p r a k ty 
c z n e  t r w a ją  p rz e z  c a ły  ro k  i o b e jm u ją  s a 
d o w n ic tw o , w a rz y w n ic tw o  i o g ro d n ic tw o  
o z d o b o w e ; o so b n y  o d d z ia ł  s ta n o w i k u r s  
d la  n a u c z y c ie li  lu d o w y c h , t r w a ją c y  k ilk a  
ty g o d n i  n a  w io sn ę  i w  le c ie . G łó w n y m  t e 
r e n e m  p ra k ty c z n e j  n a u k i  j e s t  z a k ła d  s a d o 
w n ic z y  „ G lin k a "  w  P r ą d n ik u  C z erw o n y m ,



b ę d ą c y  w ła sn o śc ią  T o w a rz y s tw a , a  u r z ą 
d z o n y  i p ro w a d z o n y  w z o ro w o . N a d to  z z a 
k ła d u  te g o  w y c h o d z ą  d rz e w k a  n a  s p rz e d a ż .

P r e z e s e m  T o w a rz y s tw a  j e s t  o b e c n ie  p ro f .  
d r . E d w a rd  J a n c z e w s k i ,  s e k r e ta r z e m  
J ó z e f  B r z e z i ń s k i .

Zjednoczone gal. Towarzystwo 
pszczelniczo-ogrodnicze we Lwowie.
P o w s ta ło  p rz e z  p o łą c z e n ie  w  r o k u  1891 

d w ó c h  T o w a rz y s tw  o p o k re w n y m  z a k re s ie  
działania.. C e le m  je g o  j e s t  ro z w ó j i r o z p o 
w s z e c h n ie n ie  o g ro d n ic tw a  i p sz c z e ln ic tw a .

T o w a rz y s tw o  to  s k ła d a  s ię  z 30 o d d z ia 
łó w  w  ró ż n y c h  o k o lic a c h  k ra ju .  U trz y m u je  
s z k o łę  o g ro d n ic z o -p sz c z e ln ic z ą  n a  fo lw a rk u  
W u łk a  k a p ita ń s k a  p o d  L w o w e m , g d z ie  te ż  
p ro w a d z i  s z k ó łk ę  d rz e w e k , o g ró d  w a rz y 
w n y , p ro d u k c y ę  n a s io n  i p a s ie k ę .  U rz ą d z a  
k u r s a  p sz c z e ln ic z o -o g ro d n ic z e  d la  n a u c z y 
c ie li i w ło śc ia n  i w y k ła d y  w ę d ro w n e . W y 
d a je  c z a so p ism o  p o św ię c o n e  p sz c z e ln ic tw u  
i o g ro d n ic tw u  p o d  n a z w ą  „ B a r tn ik  p o s tę -  
p o w y “ .

P re z e s e m  T o w a rz y s tw a  je s t  p ro f . T eo fil 
C i e s i e l s k i .

Krajowe T ow arzystw o rybackie  
w  K rakow ie

u lic a  M ik o ła jsk a  L . 2.

I s tn ie je  o d  r. 1879. C e le m  T o w a rz y s tw a  
j e s t  p rz y c z y n ić  s ię  d o  p o p ie ra n ia ,  p o d n o 
sz e n ia  i o c h ro n y  r y b a c tw a  w  k r a ju .  W  sz c ze 
g ó ln o śc i T o w a rz y s tw o  łą c z y  s w e  c z y n n o śc i 
z  o d n o ś n e m  d z ia ła n ie m  w ła d z  i w ła śc ic ie li  
w ó d . z a ry b ia  w o d y  k ra jo w e  i p o b u d z a  do  
te g o  d ru g ic h . »

C z ło n k ie m  T o w a rz y s tw a  m o że  z o s ta ć  k a ż 
d a  o s o b a  p łc i o b o jg a , k tó r a  u is z c z a  r  o- 
c z n ą  w k ł a d k ę  w  w y s o k o ś c i  4 K.

Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  n a le ż y  d o  W y d z ia łu , 
w z g lę d n ie  do  P r e z e s a ,  z a ś  n a c z e ln y  k i e r u 
n e k  i k o n tro la  do  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia .

T o w a rz y s tw o  w y d a je  p ism o  w ła sn e  p. t. 
„ O k ó ln ik  ry b a c k i" ,  k tó r y  o trz y m u ją  człon - 
k o w fe  b e z p ła tn ie .  P r e z e s e m  T o w a rz y s tw a  
j e s t  d r. F e r d y n a n d  W i l k o s z .

Pierwsze gal. Towarz. chowu drobiu 
i królików w Jarosławiu.

Z a ło żo n e  w  r. 1896. T o w a rz y s tw o  to  m a  
z a  c e l p o d n ie s ie n ie  c h o w u  d ro b iu  i p o p ie 
r a n ie  h a n d lu  d ro b ie m , o ra z  je g o  p ro d u k ta m i.

R o c z n a  w k ła d k a  c z ło n k a  j e s t  d o w o ln a , n ie  
m n ie js z a  je d n a k  ja k  6 K, W ł o ś c i a n i e ,  
m a ł o m i e s z c z a n i e  i w i e j s c y  n a u 
c z y c i e l e  p ł a c ą  r o c z n i e  4 K t y t u 

ł e m  w k ł a d k i  i j e d n o ra z o w o  1 K t y tu 
łe m  w p iso w eg o .

K o rz y śc i z n a le ż e n ia  do  T o w a rz y s tw a  s ą  
w ie lk ie , m ię d z y  in n e m i k a ż d y  c z ło n e k  m a  
p ra w o  do  o trz y m a n ia  z T o w a rz y s tw a  d r o 
b iu  ra s o w e g o , z a  co  o b o w ią z a n y  j e s t  z w ró 
cić  T o w a rz y s tw u  m ło d y  p rz y c h ó w e k , ty le  
sz tu k , ile  o trz y m a ł. O trz y m u je  s ię  n a jc z ę 
śc ie j  t r ó jk ę  z ło ż o n ą  z s a m c a  i 2 sa m ic ;  
w  te n  sp o só b  T o w a rz y s tw o  z a k ła d a  k u rn ik i  
z a ro d o w e  — s ta c y e  z a ro d o w e . J a j a  w y lę 
g o w e  ra s o w e g o  d ro b iu  o tr z y m u ją  c z ło n k o 
w ie  po  z n iż o n e j c e n ie , C z ło n k o m  p o ś r e d n i 
c zy  ró w n ie ż  T o w a rz y s tw o  w  s p rz e d a ż y  ich  
d ro b iu .

N a  m o cy  u k ła d u  z a w a r te g o  m ię d z y  T ow , 
K ó łe k  ro ln ic zy c h , a  T o w a rz y s tw e m  c h o w u  
d ro b iu  w  J a ro s ła w iu ,  j e s t  „ P rz e w o d n ik  
K ó łe k  ro ln ic z y c h "  o rg a n e m  T ow . c h o w u  
d ro b iu  w  J a ro s ła w iu .  K a ż d y  c z ło n e k  te g o  
T o w a rz y s tw a  o trz y m u je  „ P rz e w o d n ik "  b e z 
p ła tn ie .

P re z e s e m  j e s t  E u s ta c h y  W o l s k i .  S e 
k r e ta r z e m  J a n  O b r ę b s k i .

T ow arzystw o chow u  drobiu  
w e L w ow ie

u l. K o c h a n o w sk ie g o  L. 33.

M a c e le  t e  sa m e , co  T o w a rz y s tw o  j a r o 
s ła w sk ie  P ró c z  t e g o  T o w a rz y s tw o  to  o r g a 
n iz u je  o so b n e  f i lie  p o  p o w ia ta c h .

W p iso w e  d la  w ło śc ia n  w y n o s i 1 k o ro n ę , 
w k ł a d k a  r o c z n a  3 K.

C z ło n k o w ie  m a ją  k o rz y ś c i  ta k ie ,  ja k  w  T o 
w a rz y s tw ie  ja ro s ła w s k ie m . Z a m ia s t  „ P r z e 
w o d n ik a  K ó łe k  ro ln ic z y c h "  o trz y m u ją  b e z 
p ła tn ie  „ H o d o w c ę  z w ie rz ą t" ,  m ie s ię c z n ik  
w y d a w a n y  p rz e z  T o w a rz y s tw o  ju ż  9 la t, 
a  p o św ię c o n y  h o d o w li d ro b iu .

T o w a rz y s tw o  w  c ią g u  sw e g o  is tn ie n ia  
w y d a ło  s z e r e g  d z ie łe k , t r a k tu ją c y c h  o h o 
d o w li d ro b iu , g o łę b i i  k ró lik ó w .

Rady s iero ce  i op iekuńcze.
W z m a g a ją c a  s ię  z k a ż d y m  ro k ie m  lic z b a  

s ie r ó t  b e z d o m n y c h , d z ie c i o p u sz c z o n y c h  
i  z a n ie d b a n y c h , a  w s k u te k  t e g o  u p a d e k  
m o ra ln o śc i  i c o ra z  w y ż sz a  c y f ra  m a ło le tn ic h  
p rz e s tę p c ó w  p rz e jm u je  k a ż d e g o  p o w a ż n ie  
m y ś lą c e g o  o b a w ą  o p rz y sz ło ś ć  n a s z e g o  s p o 
łe c z e ń s tw a .

O to czy ć  o p ie k ą  b e z d o m n e  s ie ro ty ,  d z iec i 
z a n ie d b a n e  w y rw a ć  z e  ś ro d o w is k a , w  k tó - 
re m  ty lk o  z łe  p rz y k ła d y  w id z ąc , z e  z łem  
s ię  o sw a ja ją ,  d a ć  im  d a c h  n a d  g ło w ą , w y 
c h o w ać  i n a u c z y ć  p r a c y  do  z d o b y c ia  w  sp o 
só b  u c z c iw y  k a w a łk a  c h le b a  i ty m  s p o s o 
b e m  w y ro b ić  p o ż y te c z n y c h  c z ło n k ó w  sp o 
łe c z e ń s tw a , to  j e d y n y  sp o só b  w y rw a n ia



s e te k  ty s ię c y  ta k ic h  d z ie c i ze  sz p o n ó w  z e 
p su c ia  i d o m u  k a ry .

T o  z a d a n ie  p o s ta w iły  so b ie  z a  ceł S t o 
w a r z y s z e n i a  „ R a d  o p i e k u ń c z y c h " ,  
k tó re  do  o s ią g n ię c ia  w y tk n ię te g o  c e lu  d ą ż ą  
z a p o m o c ą  ś ro d k ó w  w s k a z a n y c h  w  s ta tu c ie ,  
ja k o  t o : p rz e z  w y s z u k iw a n ie  o p ie k u n ó w , 
p rz e z  w y k o n y w a n ie  n a d z o ru  o p ie k u ń c z e g o  
n a d  d z ie ćm i, n ie  m a ją c e m i n a le ż y te j  o p iek i, 
z a  p o ś re d n ic tw e m  m ę ż ó w  z a u fa n ia , w y b r a 
n y c h  z p o ś ró d  o b y w a te l i ,  c zy li tzw . r a d c ó w  
o p ie k u ń c z y c h , p rz e z  u d z ie la n ie  s ie ro to m  
p o m o c y  do n a b y c ia  w ia d o m o śc i p o tr z e b n y c h  
d o  w y k s z ta łc e n ia  s ię  w  z a w o d a c h  p r a k ty 
c zn y c h , p rz e z  w y s z u k iw a n ie  r o d z in  g o to 
w y c h  do p r z y ję c ia  n a  w y c h o w a n ie  o s ie ro  
c o n y c h  lu b  o p u sz c z o n y c h  d z iec i, p rz e z  u m ie 
sz c z a n ie  s ie r ó t  o ra z  o p u sz c z o n y c h  d z ie c i 
w  o d p o w ie d n ic h  z a k ła d a c h  w y c h o w a w c zy c h , 
a  e w e n tu a ln ie  w  z a k ła d a c h  p o p ra w c z y c h , 
p rz e z  z a k ła d a n ie  o c h ro n  i in s ty tu c y i  w y c h o 
w a w c z y c h , s z k ó ł ro ln ic z y c h  i r ę k o d z ie ln i
czy ch .

W  k ró tk im  p rz e c ią g u  c z a su  u m ie śc iły  S to 
w a rz y s z e n ia ,  k tó ry m  p rz o d u je  S t o w .  k r a 
k o w s k i e ,  z n a c z n ą  l ic z b ę  o s ie ro c o n y c h  lu b  
o p u sz c z o n y c h  c h ło p c ó w  w  o d p o w ie d n ic h  z a 
k ła d a c h  w y c h o w a w c z y c h . L e c z  p o z o s ta ły  
s e tk i,  a  n a w e t  ty s ią c e  ta k ic h , k tó r z y  p o 
t r z e b u ją  k o n ie c z n ie  p o d a n ia  im  p o m o c n e j 
r ę k i ,  w  c e lu  w y d o b y c ia  ic h  z o tc h ła n i n ę - ; 
d z y  m a te ry a ln e j  i  m o ra ln e j ,  w  k tó r ą  p o 
p c h n ę ło  ich  s ie ro c tw o , b r a k  n a le ż y te j  o p ie k i 
i z a n ie d b a n e  w y c h o w a n ie .

W  p r a c y  te j  n a d  p o p ra w ą  m ło d e g o  p o 
k o le n ia  p o w in n o  p rz y ją ć  c z y n n y  u d z ia ł  c a łe  
s p o łe c z e ń s tw o , c e le m  u s u n ię c ia  b o le s n e j  
r a n y  sp o łe c z n e j p rz e z  z a k ła d a n ie  i p o p ie 
r a n ie  „ R ad  O p ie k u ń c z y c h " . W s z e l k i c h  
b l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń  o R a d a c h  
s i e r o c y c h  i o p  i e  k  u  ń  c z y  c h  u d z i e l i  
S t o w .  R a d y  O p i e k u ń c z e j  w  K r a 
k o w i e .  A d r e s :  S ą d  p o w i a t o w y
c y w i l n y ,  u l .  ś w.  J a n a  22.

T ow arzystw o  „ P o w śc ią g liw o ść  
i Praca“ w  M iejscu P iastow em .

C elem  T o w a rz y s tw a  j e s t  c h w a ła  B o ż a  i d o 
b r o  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e z  sp e łn ia n ie  u c z y n 
k ó w  m iło s ie rd z ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  co  do 
c ia ła  i  d u sz y  w o b e c  u b o g ie j  m ło d z ie ż y  i d o 
sk o n a le n ie  s ię  c z ło n k ó w  w  c n o ta c h  c h r z e 
śc ija ń sk ic h . D ą ż ą c  do  te g o  c e lu , m a  T o w a 
rz y s tw o  z a k ła d a ć  i u trz y m y w a ć  w  G a licy i 
i W ie lk ie m  K s ię s tw ie  K ra k o w s k ie m  d o m y  
p r z y tu łk u  i p ra c y  d la  u b o g ie j  m ło d z ież y . 
C z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  s ą  c zy n n i i w s p ie 
r a ją c y .  C zy n n y m i c z ło n k am i m o g ą  b y ć  k a 
p ła n i  i k le ry c y ,  ja k o te ż  n a u c z y c ie le , m a j
s tro w ie ,  d o z o rc y , o g ó łe m  p r a c u ją c y  b e z in 
te re s o w n ie  w  ja k im k o lw ie k  c h a r a k te r z e

w  Z a k ła d a c h  T o w a rz y s tw a  n a  k o rz y ść  u b o 
g ie j  m ło d z ie ż y ; w s p ie ra ją c y m i z a ś  c z ło n 
k a m i m o g ą  b y ć  d u c h o w n i i św ie c c y  o b o je j  
p łc i, m a ją c y  p ra w o  s to w a rz y s z a n ia  s ię . 
K a ż d y  c z ło n e k  p o w in ie n  —h o łd u ją c  p o w ś c ią 
g liw o śc i i p r a c y  — p o p ie ra ć  c e le  T o w a rz y 
s tw a , a  to  c z ło n k o w ie  c z y n n i p ra c ą ,  z a ś  
w s p ie ra ją c y  d a tk a m i. Z a rz ą d  s k ła d a  s ię  
z p rz e ło ż o n e g o , je g o  z a s tę p c y  i z t r z e c h  
c z ło n k ó w  w y b ie ra n y c h  c o ro c z n ie  p rz e z  W a l
n e  Z g ro m a d z e n ie  z p o ś ró d  c z ło n k ó w  c z y n 
n y c h .

T o w a rz y s tw o  u t r z y m u je  t r z y  z a k ła d y  w y 
c h o w aw cz e , to  j e s t  w  M ie jscu  P ia s to w e m , 
w  P a w lik o w ic a c h  i w  S k o m o ro c h a c h  s ta ry c h .  
P ie rw s z e  d w a  s ą  w ła sn o śc ią  T o w a rz y s tw a ;  
b u d y n k i  z a ś  i  o g ró d  z a k ła d u  w  S k o m o ro 
c h a c h  s ą  w ła sn o śc ią  h r . M y c ie lsk ie j. N a  
c ze le  ty c h  z a k ła d ó w  s to ją  c z y n n i c z ło n k o 
w ie  T o w a rz y s tw a . F u n d u s z e  T o w a rz y s tw a  
n a  u tr z y m a n ie  z a k ła d ó w  p o w s ta ją  z B o sk ie j 
O p a trz n o ś c i :  z e  s k ła d e k  c z ło n k ó w  i z d o 
b ro c z y n n y c h  d a tk ó w  lu d z i d o b re j  w oli.

O b e c n ie  Z a rz ą d  T ow . s ta n o w ią :  K s. B ro 
n is ła w  M a rk iew icz , p rz e w o d n ic z ą c y , Ks. J ó 
z e f  M ach ała , z a s tę p c a  i t r z e j  c z ło n k o w ie  
z a rz ą d u :  J a n  L a tu s e k , W ła d y s ła w  B ia ło - 
czy ń sk i i K a z im ie rz  W ilk o w sk i.

S tow arzyszen ie  s łu g  im. św . Zyty  
w  K rakow ie

u lic a  M ik o ła jsk a  L . 30.

C e le m  S to w a rz y s z e n ia  j e s t  m ię d z y  in n e m i 
z a o p ie k o w a ć  s ię  d o lą  s łu ż ą c y c h  w  c z a s ie  
c h o ro b y  i n ie z a w in io n e j u t r a ty  p ra c y ,  w  d u 
c h u  C h ry s tu so w y m  i dopom ó.dz im  w  w y 
sz u k a n iu  słu żb y .

P ie rw s z e  z o s ta ło  z a ło ż o n e  w r. 1888 w  K r a 
k o w ie . S tą d  ro z e sz ło  s ię  po  c a łe j  G a licy i 
i d a le j :  w e  L w o w ie , S ta n is ła w o w ie , T a rn o 
p o lu , C ż e rn io w c a c h , N o w y m  S ą c zu , W a d o 
w ic a c h , C ie szy n ie , W iln ie  i w  K ie lcach .

K ra k o w s k ie  S to w a rz y sz e n ie  j e s t  n a jl i 
c z n ie jsz e , m a  sw ó j d o m  w ła sn y , b iu ro  in 
fo rm a c y jn e ,  s c h ro n isk o , sz p ita l, k u c h n ię  
w z o ro w ą  i w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  s z k o łę  d la  
a n a lfa b e te k . R ó w n ie ż  S to w a rz y sz e n ie  lw o w 
sk ie  m a  sw ó j d om , ja k o te ż  s ta n is ła w o w sk ie , 
ta rn o p o ls k ie  i w  N o w y m  S ączu .

W yzw olen ie
czy li „ E l e u Ę e r y a "  po  g re c k u .

J e s t  to  T o w a rz y s tw o , k tó r e  p o s ta w iło  s o 
b ie  z a  ce l z w a lc za n ia  p i ja ń s tw a  p rz e z  u ś w ia 
d a m ia n ie  o g ó łu  o s t r a s z n y c h  s t r a ta c h ,  ja k ie  
p o n o s i n a sz  n a r ó d  w s k u te k  u ż y w a n ia  n a p o 
jó w  g o rą c y c h  — a  to  p rz e z  w y d a w a n ie  g a 
z e t, p ism , k s ią ż e k  i b r u s z u r  o t r e ś c i  p rz e -  
c iw a lk o h o lic z n e j, p r z e z  w y g ła sz a n ie  o d c zy -



to w , w y k ła d ó w  i t. d. D a lsz y m i ś ro d k a m i 
p ro w a d z ą c y m i do  z u p e łn e g o  o trz e ź w ie n ia  
n a sz e g o  n a ro d u , j e s t  z a k ła d a n ie  g o sp ó d  
b e z a lk o h o lo w y c h , a  w re s z c ie  s z p ita li  d la  
a lk o h o lik ó w  n a ło g o w y ch . T o w a rz y s tw o  w ięc  
w y s tę p u je  p rz e c iw k o  p ic iu  n a w e t  u m ia rk o 
w a n e m u  i c z ło n k iem  „ E le u te r y i“ m o że  b y ć  
ty lk o  te n ,  k to  z ło ży  p rz y rz e c z e n ie ,  iż n ig d y  
n ie  b ę d z ie  u ż y w a ł tru n k ó w , z w y ją tk ie m , 
g d y  m u  o b rz ę d y  k o śc ie ln e  lu b  le k a rz  za lec i.

T o w a rz y s tw o  to  po  k i lk u  la ta c h  is tn ie n ia  
-w y k azu je  ju ż  z n ac zn y  ro z w ó j i o w o c n ą  
w  sk u tk i  d z ia ła ln o ść . J a k  d o tą d  c z ło n k o w ie  
Tow- s k ła d a ją  s ię  p rz e w a ż n ie  z w ło śc ian , 
ro b o tn ik ó w , r z e m ie ś ln ik ó w  i g a rś c i  in te li-  
g e n c y i. I s tn ie ją  n a w e t  k o ła  o so b n e  ro b o tn i
czo  i w ło śc ia ń sk ie . D o tą d  T o w a rz y s tw o  w y- 

•dało w ie le  b ro s z u r  i p ism  o t r e ś c i  p rz e c iw 
a lk o h o lo w e j, w y d a je  g a z e tk ę  „ W y zw o len ie "  
J a d r e s :  K ra k ó w , R y n e k  17, II. p.), w y g ło s iło  
'd z ie s ią tk i  o d c zy tó w , w y k ła d ó w  i zw o ła ło  
•sze re g  w ie có w  o św ia to w o -p rz e e iw a lk o h o li-  
c zn y c h . P o n a d to  z a ło ży ło  i u tr z y m u je  g o 
s p o d y  b e z a lk o h o lo w e  w  B ieczu , K ro śn ie , 
G o r l ic a c h  i L w o w ie .

R ó w n o c z eśn ie  o b o k  p ra c y  a g ita c y jn e j  p r o 
w a d z i  b a d a n ia  i z b ie r a  m a te ry a ły  do  s ta n u  
a lk o h o liz m u  w  P o lsc e , ja k  i z a  g ra n ic ą , 
p ro w a d z i  b a d a n ia  n a u k o w e , a  r e z u l ta ty  
o g ła s z a  w  sw o je m  p iśm ie . B acząc  n a  r o z 

w ó j  w a lk i z p i ja ń s tw e m  z a  g ra n ic ą ,  b ie rz e  
rn d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n g r e s a c h  
p rz e c iw a lk o h o lic z n y c h  i r e p re z e n tu je  n a sz  
ru c h  w o b e c  o b cy ch .

S ta ra n ie m  „ E le u te ry i"  p o w s ta ły  p o d o b n e  
m rg a n iz a c y e  w  in n y ch  z a b o ra c h  i p ro w in -  
c y a c h  P o lsk i:  „ W y z w o le n ie "  w  P ru s a c h , 

.„ P rz y sz ło ść "  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m , „ T rz e ź 
w o ść"  n a  Ś lą sk u , ró w n ie ż  o r g a n iz a c y e  z a 
w o d o w e  p rz e c iw a lk o h o iic z n e , j a k  „ Z w ią z e k  

■ nauczycieli a b s ty n e n tó w " ,  „ Z w ią z e k  k s ię ż y  
.a b s ty n e n tó w "  i „ Z w ią z e k  n a d z ie i"  d la  m ło 
d z ie ż y .  -  O s ta tn ią  a k c y ą  „ E le u te ry i"  j e s t  
a g i t a c y a  z a  z a m y k a n ie m  sz y n k ó w  p rz e z  
.n ie d z ie le  i św ię ta , k tó r a  — z d a je  s ię  -  p o 
m y ś ln y m  s k u tk ie m  u w ie ń c z o n ą  z o s ta n ie .

K a ż d y , k to  c h c e  b liż sz y c h  w ia d o m o śc i 
■ o „ E le u te ry i" ,  k to b y  c h c ia ł  w  je j  s z e re g i  
:się  z a c ią g n ą ć  i z p i ja ń s tw e m  w a lcz y ć , n ie c h  
s ię  z g ła sz a  p o d  a d r e s e m :  „ E le u te ry a " ,  K ra 
k ó w , ul. M ik o ła jsk a .

K rakow skie  
T ow arz. O pieki nad zw ierzętam i.

U l .  B a t o r e g o  6 ,  K r a k ó w .

Z a ło żo n e  w  1908 r. T o w a rz y s tw o  s z e rz y  
-z a sa d ę  d o b ro c i d la  z w ie rz ą t .  O c h ra n ia  je  od  
.p rz e ś la d o w a ń  ze  w z g lę d ó w  m o ra ln y ch ,, e s te 
ty c z n y c h , g o s p o d a rs k ic h , n a u k o w y c h  i in- 

tn y ch . R o z b u d z a  u c z u c ie  lu d z k o śc i, z m y s ł d la

,,Gospodarż“ .

p rz y ro d y , o św ie c a  lu d n o ść  w  k w e s ty i  z w ie 
rz ą t .  R o z p o w sz e c h n ia  z n a jo m o ść  o d n o śn y c h  
u s ta w , u d z ie la  n a g ró d  z a  s k u te c z n e  z a p o 
b ie g a n ie  d rę c z e n iu  z w ie rz ą t ,  w y d a je  s to s o 
w n e  o d e z w y , a f is z e , c z a so p ism a  i b ro s z u ry .  
U trz y m u je  o d p o w ie d n ią  b ib lio te k ę  i c z y te l 
n ię . U rz ą d z a  o d c z y ty  i z e b ra n ia .  Z a w ia d u je  
b iu re m  z a ż a le ń  w  s p ra w ie  n a d u ż y ć  n a d  z w ie 
rz ę ta m i.  S ta r a  s ię  o p o m o c  i p r z y tu łe k  d la  
c h o ry c h  i b e z d o m n y c h  z w ie rz ą t.  C zy n i z a 
b ie g i  d la  z ła g o d z e n ia  s to su n k ó w  w  r a k a r -  
n ia c h  i r z e ź n ia c h  i t. d.

C z ło n e k  z a ło ż y c ie l p ła c i 100 k o ro n  r a z  n a  
c a łe  ży c ie , C z ło n e k  w s p ie ra ją c y  20 k o ro n  
ro c z n ie , C z ło n e k  z w y c z a jn y  2 k o r . 40 h a l.  
ro c z n ie .  D o  T o w a rz y s tw a  p rz y jm u je  s ię  b e z  
w z g lę d u  n a  p łe ć , r e l ig ię  i m ie jsc e  p o b y tu .

T a k ż e  pp . W o js k o w i m o g ą  n a le ż e ć .
G d z iek o lw iek  w  G alicy i z n a jd z ie  s ię  10 

c h ę tn y c h  o só b , m o g ą  o n e  w  p o ro z u m ie n iu  
z Z a rz ą d e m  T o w a rz y s tw a  w  K ra k o w ie  z a 
ło ży ć  u  s ie b ie  o d d z ia ł  sa m o is tn y .

T a k ż e  p o je d y n c z o  m o g ą  p rz y s tę p o w a ć  
c z ło n k o w ie  z a m ie jsc o w i do  T o w a rz y s tw a  
w  K ra k o w ie .

P o d o b n e  T o w a rz y s tw o  j e s t  te ż  w e  L w o 
w ie . O b a  to w a rz y s tw a  w y d a ją  p ism o  p. t .  
„ M ies ię cz n ik  T ow . o c h ro n y  z w ie rz ą t" .

Z w iązek przyjaciół drzew ek  
w  K rakow ie.
U l i c a  S ł a w k o w s k a .

Z a d a n ie m  Z w ią z k u  j e s t  p o p ie ra n ie  k u l
tu r y  d rz e w e k .

D o Z w ią z k u  n a le ż ą  ja k o  c z ło n k o w ie  z w y 
c za jn i w szy scy , k tó rz y  s ta n ą  n a  c z e le  o d 
d z ia łó w  po w sia c h , m ia s te c z k a c h  i m ia s ta c h  
ja k o  z a r z ą d  z ro c z n ą  w k ła d k ą  1 K. 20 h .

P ró c z  cz ło n k ó w  z w y c z a jn y c h  n a le żą : C złon
k o w ie  w s p ie ra ją c y  z m ie s ię c z n ą  w k ła d k ą  
20 h.; c z ło n k o w ie  z a ło ży c ie le  z ro c z n ą  w k ła 
d k ą  5 K lu b  je d n o ra z o w ą  20 K; c z ło n k o w ie  
h o n o ro w i, k tó ry c h  m ia n u je  Z w iąz ek  P . D . 
z a  d o ty c h c z a so w ą  p ra c ę  w  k ie ru n k u  p o 
d n ie s ie n ia  k u l tu r y  d rz e w e k , p rz e tw o ró w  
o w o c o w y c h  i t. p., i k tó rz y  Z w iąz k o w i p r z y j 
d ą  z p o m o c ą  n a  z a s ile n ie  o d d z ia łó w , o f ia 
r u ją c  sw e  p ro d u k ta ,  ja k  sz c z e p y , s a d z o n k i,  
d z ie łk a , o d c z y ty  i t. p.

Z a rz ą d  Z w iąz k u  s ta n o w i D y re k c y a  i W y 
d z ia ł. D y re k c y a  s k ła d a  się  z p re z e s a ,  z a s tę 
p c y  i s e k re ta rz a .  W y d z ia ł z 6 c z ło n k ó w  i 2
z a s tę p c ó w .

J e ż e li  w  d a n e m  m ie js c u  z n a jd u je  s ię  20 
c z ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia , tw o r z ą  o d d z ia ł  
m ie jsc o w y , z a  u c h w a łą  W y d z ia łu  „ Z w ią z k u  
P rz y ja c ió ł  d rz e w e k " , w y b ie ra ją c  so b ie  w y 
d z ia ł z ło ż o n y  z 5 czło, kó w , a  to  p rz e w o 
d n ic z ą c e g o , z a s tę p c y , s e k r e ta r z a ,  je g o  z a -
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s tę p c y  i s k a rb n ik a .  C z ło n k o w ie  O d d z ia łó w  
p ła c ą  p o  10 h a l. m ie s ię c z n ie .

G łó w n ą  d z ia ła ln o ść  ro z w ija  Z w ią z e k  k r a 
k o w s k i n a  w io sn ę , s a d z ą c  p rz y  d ro g a c h  
i c h a ta c h  o ra z  w  o g ro d a c h  d rz e w k a  o w o co w e , 
n a d e s ła n e  w  o f ie rz e  p rz e z  f irm y  o g ro d n ic z e .

M ło d z ież  w y ru s z a  w te d y  z n a rz ę d z ia m i 
i z w ie lk im  z a p a łe m  p rz y  śp ie w ie  w y k o n y 
w a  p ra c e ,  s a d z ą c  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  w  o k o 
lic y  K ra k o w a  d rz e w k a , k tó re  r o s n ą  pod; 
o p ie k ą  „ P rz y ja c ió ł  d rz e w e k 11.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie.
ulica R adziw iłłow sk a  21.

T o w a rz y s tw o  j e s t  in s ty tu c y ą  d o b ro c z y n 
n ą  w  s to s u n k u  d o  w y c h o d ź c ó w  i ro b o tn i 
k ó w , g d y ż  ż a d n y c h  o p ła t  o d  n ic h  n ie  p o 
b ie r a  i w s z y s tk ie  p rz y s łu g i  ś w ia d c z y  im  
b e z p ła tn ie .  D o c h o d y  sw e  c z e rp ie  T o w a rz y 
s tw o  z n ie w ie lk ic h  o p ła t, p o b ie ra n y c h  o d  
p ra c o d a w c ó w  o ra z  p ro w iz y i o d  k o m p a n ii  
o k rę to w y c h .

T o w a rz y s tw o  o p ie ra  s ię  n a  g r u n c ie  b e z 
p a r ty jn y m , a  w ła śc iw ie  m ię d z y p a r ty jn y m , 
b o  do  r a d y  n a d z o rc z e j  w c h o d z ą  p r z e d s ta 
w ic ie le  ró ż n y c h  s tro n n ic tw ; w  lic z b ie  c z ło n 
k ó w  ra d y  n a d z o rc z e j  sp o ty k a m y  k o n s e r w a 
ty s tó w , lu d o w c ó w  i d e m o k ra tó w  w s z y s tk ic h  
o d c ie n i.

W  m y śl p o s ta n o w ie ń  s ta tu tu  w  z a k r e s  
c z y n n o śc i P . T. E ., p ró c z  c e ló w  h u m a n i ta r 
n y c h  i o św ia to w y c h , w c h o d z i:  1) b e z p ła tn e  
b iu ro  in fo rm a c y jn e  w  s p ra w a c h  w y ch o d ź- 
tw a , 2) b e z p ła tn e  b iu ro  p o r a d y  p ra w n e j ,
3) b e z p ła tn e  p o ś re d n ic tw o  w w y szu k iw a n iu  
p ra c y , 4) p o ś re d n ic tw o  w  w y s y łc e  p ie n ię 
d z y  z A m e ry k i, 5) p o m o c  w  n a b y w a n iu  
g ru n tó w  p o  p o w ro c ie  z o b c zy z n y , 6) w y 
m ia n a  p ie n ię d z y  i sp rz e d a ż  k a r t  o k rę to w y c h . 
M a to  n ie  ty lk o  to w a rz y s tw u  z a p e w n ić  ś r o 
d k i f in a n s o w e , p o tr z e b n e  d o  ro z w in ię c ia  
s z e ro k ie j  d z ia ła ln o śc i o św ia to w e j i h u m a n i
t a r n e j ,  le c z  je d n o c z e ś n ie  c h ro n ić  w y c h o d ź 
có w  o d  w y z y sk u  ze  s t r o n y  ro z m a ity c h  sp e 
k u la n tó w  i p o k ą tn y c h  a g e n tó w .

O p ró c z  o rg a n iz o w a n ia  ro z u m n e j o p iek i 
n a d  w y c h o d ź tw e m , t a k  se z o n o w e m  d la  k r a 
jó w  e u ro p e js k ic h , ja k  ró w n ie ż  z am o rsk iem , 
z a ro b k o w e m  i o sa d n ic z e m , P . T. E . s ta w ia  
so b ie  o g ó ln ie jsz e  c e le , d ą ż y ć  b o w ie m  b ę 
d z ie  do  z a p o c z ą tk o w a n ia  s w o je g o  ro d z a ju  
p o lity k i  e m ig ra c y jn o -k o lo n iz a c y jn e j  w  d u 
c h u  n a sz y c h  in te re s ó w  n a ro d o w y c h .

O rg a n e m  T o w a rz y s tw a  j e s t  „ P o lsk i P r z e 
g lą d  E m ig ra c y jn y 11.

N a m ocy  u k ła d u , z a w a r te g o  p rz e z  P . T. E .  
z W y d z ia łe m  k ra jo w y m , d o b ro w o ln ie  p o d 
d a ło  s ię  o n o  p o d  k o n tro lę  W y d z ia łu  k r a jo 
w e g o , k tó r e g o  d e le g a t  b ę d z ie  b r a ł  u d z ia ł  
w  p o s ie d z e n ia c h  R a d y  N a d z o rc z e j o ra z  b ę 
d z ie  m ia ł p ra w o  p rz e g lą d a n ia  w s z y s tk ic h  
k s ią g  ra c h u n k o w y c h , r e je s t ró w , w y k a z ó w  
i c a łe j  k o re s p o n d e n c y i  T o w a rz y s tw a .

R ó w n ie ż  d o b ro w o ln ie  p o d d a ło  s ię  P . T. E - 
p o d  n a d z ó r  w ła d z  p o lity c z n y c h , a  r e p r e z e n 
t a n t  r z ą d u  b ę d z ie  m ia ł w  s to s u n k u  do  T o 
w a rz y s tw a  te  sa m e  p ra w a , có  d e le g a t  W y 
d z ia łu  k ra jo w e g o , o ra z  b ę d z ie  m ó g ł z g ła 
s z a ć  sp rz e c iw , g d y b y  u c h w a ły  T o w a rz y s tw a  
p rz e k r a c z a ły  w  c z e m k o lw ie k  s ta tu t ,  lu b  te ż  
sp rz e c iw ia ły  s ię  d u c h o w i T o w a rz y s tw a , jako* 
in s ty tu c y i , m a ją c e j  n a  w id o k u  w y łączn ie : 
d o b ro  sp o łe c z n e .

W  s p ra w ie  d z ia ła ln o śc i o św ia to w e j Towa^- 
rz y s tw o  p o s ta n o w iło  p o ro z u m ie ć  s ię  z i s tn ie -  
ją c e m i w  k r a ju  in s ty tu c y a m i o ś w ia to  w e m i, 
p o w ie rz a ją c  im  d o b ó r  k s ią ż e k  i u k ła d a n ie  
k a ta lo g ó w  d la  b ib lio te k , k tó r e  P. T. E . z a 
k ła d a ć  b ę d z ie  d la  u ż y tk u  p rz e b y w a ją c y c h  
n a .o b c z y ź n ie  w y c h o d ź c ó w  p o lsk ich .

P rz y  g łó w n e m  b iu rz e  w  K ra k o w ie , u lic a  
R a d z iw iłło w sk a  21, za ło ży ło  ju ż  T o w a rz y 
s tw o  b e z p ła tn ą  w y p o ż y c z a ln ię  k s ią ż e k  lu d o 
w y c h  d la  w y c h o d ź c ó w  ro z p ro s z o n y c h  p o  
ty c h  o k o lic a c h , g d z ie  n ie m a  w ię k sz y c h  ś r o 
d o w isk  p o lsk ich . Z g ła sz a ją c y m  s ię  z o b c z y 
z n y  P o la k o m  w y s y ła  T o w a rz y s tw o  k s ią ż k i  
d o  c z y ta n ia  b e z p ła tn ie ,  je d y n ie  z a  p o b ra 
n iem  d ro b n e j  k a u c y i  w  k w o c ie  1 k o ro n y .

A d re s  T ow . j e s t  n a s tę p u ją c y :  P o lsk ie  T o
w a rz y s tw o  E m ig ra c y jn e  w  K ra k o w ie , u l io a  
R a d z iw iłło w sk a  21.

Liga Pom ocy Przem ysłow ej w e Lwowie.
j e s t  o rg a n iz a c y ą  o b e jm u ją c ą  c a ły  o b s z a r  
k r a ju ,  a  n a le ż ą  do  n ie j T o w a rz y s tw a  „ P o 
m o c y  p rz e m y s ło w e j"  i d w a  n o sz ą c e  n a z w ę  
„O  w ła s n y c h  s i ła c h " .

C e le m  L ig i P o m o c y  p rz e m y s ło w e j j e s t  p o 
p ie r a n ie  w sp ó ln y c h  in te re s ó w  i ro z w o ju  T o 
w a rz y s tw  „ P o m o c y  p r z e m y s ło w e j11, T o w a 
r z y s tw  „O  w ła sn y c h  s i ła c h '1 i in n y c h  T o w a 



r z y s tw  z a w ią z a n y c h  d la  o b ro n y  i p o d n ie s ie n ia  
k ra jo w e g o  p rz e m y s łu ,  ro ln ic tw a  i h a n d lu , 
a  to  z a p o m o c ą  n a s tę p u ją c y c h  ś r o d k ó w :

a) p rz e z  p o w o ły w a n ie  d o  ż y c ia  T o w a rz y s tw  
„ P o m o c y  p rz e m y s ło w e j"  i in n y c h  T o w a 
rz y s tw , m a ją c y c h  n a  c e lu  o b ro n ę  i ro z w ó j 
k r a jo w e g o  p rz e m y s łu , ro ln ic tw a  i h a n d lu ;

b ) p rz e z  p o p ie ra n ie  ro z w o ju  ty c h  to w a 
r z y s tw  u d o s k o n a le n ie m  ich  w e w n ę tz n e g o  
u s t ro ju ,  n ie m n ie j j a k  k ie ro w a n ie m  c a łą  ich  
d z ia ła ln o śc ią  z a p o m o c ą  p o le c e ń , w s k a z ó w e k  
i r a d ,  o ra z  w sz e lk im i in n y m i ś ro d k a m i;

c) p rz e z  ro z w ija n ie  j a k  n a js z e r s z e j  p r o 
p a g a n d y  n a  rz e c z  z b y tu  w y ro b ó w  p rz e m y 
s łu  k r a jo w e g o  z u w z g lę d n ie n ie m  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  ty c h  a r ty k u łó w  k ra jo w e j  w y tw ó r
czo śc i, k tó r e  ja k o ś c ią ,  c e n ą  i in n y m i w a r u n 
k a m i n ie  u s tę p u ją  o b c e j p r o d u k c y i;  p rz e z  
p o p ie ra n ie  u s iło w a ń , z m ie rz a j ący ch  k u  u ś w ia 
d o m ie n iu  s p o łe c z e ń s tw a  o s ta n ie  i w a r u n 
k a c h  ro z w o ju  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o ;

d) p rz e z  p o p ie ra n ie  u s iło w a ń , z m ie rz a ją 
c y ch  k u  o b ro n ie  w y tw ó rs tw a  k ra jo w e g o  n a  
z e w n ą trz ,  o ra z  k u  s tw o rz e n iu  d la ń  k o r z y 
s tn y c h  g o s p o d a rc z o -p o lity c z n y c h  w a ru n k ó w , 
a  p o d ję ty c h  p rz e z  r e p r e z e n ta c y e  z aw o d o w e  
te g o  w y tw ó rs tw a ;

e) p rz e z  in ic y o w a n ie  i p o p ie ra n ie  tw o r z e 
n ia  s ię  z a ro b k o w y c h  s to w a rz y s z e ń  i in n y ch  
k ra jo w y c h  p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h  
i h a n d lo w y ch ;

f) p rz e z  in ic y o w a n ie , p o p ie ra n ie  i tw o rz e 
n ie  w sz e lk ic h  u rz ą d z e ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  
n a u k ę  p ra k ty c z n y c h  z a ję ć  w y tw ó rc z y c h , d a 
le j  m a ją c y c h  n a  c e lu  u ła tw ie n ie  k ra jo w y m  
w y tw ó rc o m  n a b y w a n ia  m a te ry a łó w , n a r z ę 
d z i i td . i p o z b y w a n ia  w y ro b ó w  — ja k o  to : 
s z k ó ł  z aw o d o w y c h , k u r s ó w  n a u k o w y c h , p r a 
co w ni, sk ła d ó w , a g e n c y i  h a n d lo w y c h , b a z a 
ró w , w y s ta w , ja rm a rk ó w  w  z a k re s ie  k r a jo 
w e g o  p rz e m y s łu , ro ln ic tw a  i h a n d lu  i t d ; 
p rz e z  p o p ie ra n ie  d z ia ła ln o śc i z m ie rz a ją c e j  
do  s z e rz e n ia  z b y tu  w y ro b ó w  k ra jo w y c h  i do  
o rg a n iz a c y i  h a n d lo w e j p ro d u c e n tó w ;

g) p rz e z  w y je d n y w a n ie  p o p a rc ia  m a te ry -  
a ln e g o  i m o ra ln e g o  ze  s tro n y  sp o łe c z e ń s tw a , 
p a ń s tw a , k r a ju ,  p o w ia tó w , g m in , in s ty tu e y i  
p u b lic z n y c h  i p ry w a tn y c h  itp ., d la  w s z y s t
k ic h  u s iło w a ń  k ra jo w e j  p rz e d s ię b io rc z o ś c i  
p rz e m y s ło w e j,  ro ln ic z e j lu b  h a n d lo w e j p rz y  
p o m o c y  p r a s y  k ra jo w e j i w sze lk ic h  p ra w n ie  
d o z w o lo n y c h  ś ro d k ó w ;

h) p rz e z  u ła tw ia n ie  z a d a n ia  ty m  in s ty tu -  
cy o m , k tó re  z a jm u ją  s ię  z b ie ra n ie m  i o g ła 
s z a n ie m  d a t  s ta ty s ty c z n y c h , d o ty c z ą c y c h  
p rz e m y s łu  k ra jo w e g o ,  ro ln ic tw a  i h a n d lu ;

i) p rz e z  w y d a w a n ie  c z a so p ism , k a ta lo g ó w , 
b r o s z u r  i innych- p u b lik a c y i  n a  u s łu g i  p o 
w y ż e j w y m ie n io n y c h  celó w ;

j )  p rz e z  u rz ą d z a n ie  Z ja z d ó w ;
k )  p r z e z  w p ro w a d z e n ie  o g ó ln e j m a rk i  o- 

c h ro n n e j  d la  w y ro b ó w  k ra jo w y c h  p . n. „L i
g a  P o m o c y  p rz e m y s ło w e j" .

„ L ig a  P o m o c y  p rz e m y s ło w e j"  s k ła d a  s i ę  
z c z ło n k ó w : a) a  z w y c z a jn y c h , b) w s p ie r a 
ją c y c h , c) h o n o ro w y c h .

C z ło n k iem  z w y c z a jn y m  „L ig i p o m o c y  p r z e 
m y s ło w e j"  s t a je  s ię  k a ż d e  T o w a rz y s tw o  
P o m o c y  p rz e m y s ło w e j"  lu b  T o w a rz y s tw o  
„O  w ła sn y c h  s iła c h " , w re s z c ie  k a ż d e  in n e  
T o w a rz y s tw o  o p o d o b n y c h  c e la c h , i s tn ie 
ją c e  w  K ró le s tw ie  G a licy i z W . K s ię s tw e m  
K ra k o w sk ie m , k tó r e  z g ło s i p r z y s tą p ie n ie  
sw o je  p is e m n e  n a  r ę c e  W y d z ia łu  L ig i p rz y  
d o łą c z e n iu  s t a ta tu  i s p isu  c z ło n k ó w  i u c h w a łą  
W y d z ia łu  L ig i w  p o c z e t  c z ło n k ó w  z w y c z a j
n y c h  p r z y ję te m  z o s ta n ie .

C z ło n k iem  w s p ie ra ją c y m  L ig i s t a je  s ię  
o so b a  f iz y c z n a  lu b  p ra w n ic z a , k tó ra  z ło ż y  
je d n o ra z o w o  k w o tę  p rz y n a jm n ie j  200 k o ro n  
lu b  z o b o w ią ż e  s ię  p ła c ić  ro c z n ie  p r z y n a j 
m n ie j 50 k o ro n  n a  c e le  L ig i — o ile  j ą  W y 
d z ia ł L ig i p rz y jm ie .

C z ło n k ó w  h o n o ro w y c h  „ L ig i P o m o c y  P r z e 
m y s ło w e j"  m ia n u je  K ra jo w y  Z ja z d  L ig i  ty l 
k o  n a  w n io se k  W y d z ia łu  L ig i z p o ś ró d  o só b , 
s to w a rz y s z e ń  i in s ty tu e y i  sz c z e g ó ln ie  z a s łu 
ż o n y c h  d la  sp ra w  p o d n ie s ie n ia  k r a jo w e g o  
p rz e m y s łu ,  ro ln ic tw a  lu b  h a n d lu .

Z a rz ą d  L ig i s p r a w u ją :  a )  K ra jo w y  Z ja z d  
L ig i, o d b y w a ją c y  s ię  c o ro cz n ie , b ) W y d z ia ł  
L ig i i c )  K o m ite t w y k o n a w c z y , u r z ę d u ją c y  
w e  L w o w ie , d )  K o m isy a  k o n tro lu ją c a ,  e )  B iu 
ro  L ig i w e  L w o w ie , u l. S ło w a c k ie g o .

W e d łu g  s p ra w o z d a n ia  z r .  1908, is tn ia ło  
w  d n iu  14 s ie rp n ia  1908:

T o w a rz y s tw  P o m o c y  p rz e m y s ło w e j  64, 
T o w a rz y s tw  „O  w ła sn y c h  s iła c h "  2 K o m i
te tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  „ P o m o c y  P rz e m y s ło 
w e j"  37. D e le g a c y i  (filii) 5. R a z e m  o g n iw  
„ L ig i P o m o c y  p rz e m y s ło w e j"  108.

W  c za s ie  o d  15 s ie rp n ia  1908 d o  1 s ty 
c z n ia  1910 p rz y b y ło :

T o w a rz y s tw  p o m o c y  p rz e m y s ło w e j 22. K o
m ite tó w  f ilia ln y c h  P o m o c y  P rz e m y s ło w e j 101.

U b y ło : K o m ite tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  P o m o 
c y  p rz e m y s ło w e j 11 (w s z y s tk ie  u k o n s ty tu o 
w a ły  s ię  w  s a m o is tn e  T o w a rz y s tw a  P o m o 
cy  p rz e m y s ło w e j) .

T o w a rz y s tw o  „O  w ła sn y c h  s iłach "  w  K ra 
k o w ie  1 (p rz e k sz ta łc iło  s ię  n a  T o w a rz y s tw o  
P o m o c y  p rz e m y s ło w e j) .  D e le g a c y i  (filii) 5  
(p rz e k s z ta łc iły  s ię  w  K o m ite ty  f i lia ln e  P o 
m o c y  p rz e m y s ło w e j) .

L iczebnie stan ogn iw  Ligi P om ocy  
przem ysłow ej przedstaw ia się  jak nastę
puje : W  d n iu  o d d a n ia  s p ra w o z d a n ia  do 
d ru k u  is tn ia ło  T o w a rz y s tw  P o m o c y  p rz e m y 
sło w e j 86. T o w a rz y s tw o  „O w ła sn y c h  s iła c h  “■
1. K o m ite tó w  f ilia ln y c h  P o m o c y  p rz e m y s ł .
101. K om . O rg a n iz a c y jn y c h  T o w a rz y s tw  P . 
p. 26. O g ó łem  o g n iw  L ig i P o m o c y  p rz e m y 
s ło w e j 214. W s z y s tk ie  T o w a rz y s tw a  P o m o 
c y  p rz e m y s ło w e j, K o m ite ty  o r g a n iz a c y jn e  
i f i lia ln e  i T o w a rz y s tw o  „O  w ła sn y c h  s iła c h "  
lic z y ły  w  d. 1 s ty c z n ia  1910r. c z ło n k ó w  11.20CL.



KILKA PRZEPISÓ W  KOLEJOWYCH.
■W yciąg z r e g u la m in u  ru c h u , o b o w ią z u ją c y  ta k  f u n k c y o n a ry u s z y  k o le jo w y c h , ja k o te ż

i p o d ró ż n y c h .

F u n k c y o n a ry u s z e  k o le jo w i s ą  o b o w ią z a n i 
■do g rz e c z n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z p u b li
c z n o śc ią . P rz y jm o w a n ie  p o d a ru n k ó w  za  
w y ś w ia d c z o n e  g rz e c z n o ś c i  j e s t  su ro w o  w zb ro - 
m ione .

P u b lic z n o ść  j e s t  o b o w ią z a n ą  do  p o s łu 
s z e ń s tw a  w o b e c  fu n k c y o n a ry u s z y  k o le jo 
w y c h  p e łn ią c y c h  s łu ż b ę  w  u n ifo rm ie , lu b  
z a o p a tr z o n y c h  w  le g ity m a c y e .

W  ra z ie  ja k ie j  w ą tp liw o śc i, w z g lę d n ie  
■sprzeczki p o d ró ż n y c h  ze  s łu ż b ą  k o le jo w ą , 
r o z s t r z y g a  n a  s ta c y i  u rz ę d n ik  p e łn ią c y  
s łu ż b ę , z a ś  p o d c z a s  ja z d y  k o n d u k to r  p r o 
w a d z ą c y  p o c ią g .

Z a ż a le n ia  n a  s łu ż b ę  k o le jo w ą  m o g ą  b y ć  
w n o sz o n e  t a k  u s tn ie ,  j a k o te ż  i p ise m n ie , 
l u b  m o g ą  b y ć  w p r o s t  w p isa n e  d o  k s ię g i  
z a ż a le ń ,  z n a jd u ją c e j  s ię  n a  k a ż d e j  s ta c y i.

C e n y  ja z d y  b ile tó w  z w y k ły c h  s ą  o g ło sz o n e  
k o ło  k a ż d e j  k a s y  o so b o w e j.

Z a  d z iec i d o  u k o ń c z o n e g o  4 ro k u  ż y c ia  
n ie  p łac i s ię  ż a d n e j n a le ż y to śc i .  z a ś  za  
d z ie c i  p o c z ą w sz y  od 5 ro k u  ż y c ia  aż  do 
s k o ń c z o n e g o  10 ro k u  p ła c i s ię  p o ło w ę  c en y  
j a z d y .

P s y  m a łe  m o ż n a  w z iąć  ze  s o b ą  d o  w a 
g o n u , a le  ty lk o  za  p rz y z w o le n ie m  w sp ó łja -  
d ą c y c h , co je d n a k ż e  n ie  u c h y la  o d  o p ła ty  
u iś c ić  s ię  m a ją c e j.

P o d ró ż n y  j e s t  o b o w ią z a n y  t a k  p rz y  w s tę 
p ie  n a  p e ro n , ja k o te ż  i n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  
p e r s o n a lu  k o le jo w e g o  do  o k a z a n ia  b ile tu  
j a z d y :

J e ż e l i  k to ś  s ia d a  d o  p o c ią g u  b e z  b i le tu  
i z g ło s i  k o n d u k to ro w i b ra k  te g o ż , to  za  
d o p ła tą  1 k o r . m o że  b y ć  do  ja z d y  p rz y 
p u sz c z o n y , k to  z a ś  b e z  b i le tu  z o s ta n ie  
p rz y d y b a n y  p rz e z  k o n d u k to ra ,  lu b  p rz y  
w y jśc iu  p r z e z  p o r ty e r a ,  te n  m u s i z ap łac ić  
n a jm n ie j  6 k o r .,  je ż e l i  z a ś  u d o w o d n io n ą  
z o s ta n ie  s ta c y a , w  k tó re j  te n  p o d ró ż n y  b e z  
b i le tu  w s ia d ł, w  t a k  m  r a z ie  p ła c i  p o d w ó jn ą  
■cenę ja z d y .

Karty rob otn icze .
R o b o tn ic y  i  ro b o tn ic e ,  k tó r e  w y k a ż ą  s ię  

le g i ty m a c y ą  ro b o tn ic z ą ,  p ła c ą  z a  b i le t  k o 
le jo w y  m n ie j n iż  p o ło w ę  c en y , a  m ia n o w i- 
<cie p rz y  je ź d z ie :

o d  1 — 10 k i lo m e tró w  p ła c ą  13 h a l.
„ L - 2 0  „ „ 26 „
„ 2 1 - 3 0  „ „ 40 „
„ 3 4 - 4 0  „ „ 49 „
„ 4 1 - 5 0  „ „ 62 „

5 1 - 6 0  „ „ 75 „

o d  61 -  70 k i lo m e tró w  p lą c ą  89 ha l.
.. 7 1 - 8 0  „ „ 102 „

8 1 - 9 0  „ „ m
„ . o i - i o o  „ „ 1 2 5  ;;

Z n iż e n ie  to  m o g ą  u z y s k a ć  n a s tę p u ją c e  
k a te g o r y e  ro b o tn ic z e :
a )  p o m o c n ic y  (z w y ją tk ie m  w e rk m is trz ó w , 

m ec h an ik ó w , p o ś re d n ik ó w , b u c h a lte ró w , 
k a s y e ró w , e k s p e d y to ró w , ry so w n ik ó w , 
ch em ik ó w , d o z o rc ó w  i t. p.), o ile  n ie , 
p o b ie r a ją  ro c z n e j  lu b  m ie s ię c z n e j p ła c y ;

b )  r o b o tn ic y  f a b r y c z n i ;
c) g ó rn ic y ;
d )  n a je m n ic y  d z ien n i.

Ż ą d a ć  m o żn a  te j  z n iż k i d la  ja z d y  ze  s t a 
cy i k o le jo w e j n a jb l iż s z e j  m ie jsc a  z a m ie sz k a 
n ia  ro b o tn ik a ,  do  s ta c y i  n a jb l iż s z e j  m ie js c a  
z a tru d n ie n ia ,  a lb o  n a o d w ró t ,  n a  o d le g ło ść  
d o  100 k ilo m e tró w  w  III. k la s ie  p o c ią g ó w  
o so b o w y c h  lub  m ie sz a n y c h , k a ż d e g o  d n ia  
z w y ją tk ie m  n ied z ie l.

R o b o tn ik o m  w y s ła n y m  p rz e z  p r a  o d a w c ę  
ty lk o  c h w ilo w o  p o z a  z w y k ły  o b rę b  p ra c y  
n ie  p r z y s łu g u je  to  z n iż en ie .

L e g ity m a c y e , w z g lę d n ie  n ie w y p e łn io n e  
b la n k ie ty  s ą  d o  n a b y c ia  w  k a s a c h  o s o b o 
w y c h  p o  4  h a l. z a  s z tu k ę .

B la n k ie ty  m a ją  b y ć  o d p o w ie d n io  p rz e z  
p ra c o d a w c ę  w y p e łn io n e  i p o d p is a n e  i p rz e z  
z w ie rz c h n o ś ć  g m in n ą  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  
r o b o tn ik a  p o tw ie rd z o n e  i p ie c z ę c ią  u r z ę 
d o w ą  z a o p a trz o n e .

L e g i ty m a c y e  t e  m a ją  w a ż n o ść  3 m ie s ię c y , 
l ic z ąc  o d  d n ia  w y s ta w ie n ia .  Z w ie rz c h n o ść  
g m in n a  p o tw ie rd z a  je  ty lk o  r a z  n a  3 m ie 
s ią c e , n a to m ia s t  p ra c o d a w c a  p o tw ie rd z a  co 
m ie s ią c , ż e  d o ty c z ą c y  r o b o tn ik  j e s t  je s z c z e  
u  n ie g o  z a tru d n io n y .

Ź le  w y p e łn io n e  le g ity m a c y e , ja k o te ż  s k r o 
b a n e  i p o p ra w ia n e , u w a ż a  s ię  z a  n ie w a ż n e .

N a d u ż y c ie  ro b o tn ic z e j  le g i ty m a c y i  p o 
c ią g a  z a  so b ą  k o n f is k a tę  te jż e ,  ja k o te ż  i z a 
p ła tę  g rz y w n y  w  k w o c ie  6  k o ro n  a  o p ró c z  te g o  
i śc ig a n ie  w in n e g o  n a  d ro d z e  są d o w e j.

Z niżen ie dla rob otn ik ów  i ro b o 
tnic, udających s ię  na roboty.
R o b o tn ic y  i ro b o tn ic e ,  z a o p a trz o n e  w  p a 

sz p o r t ,  p o tw ie rd z e n ie  w ó j ta  g m ip y , lu b  te ż  
w  le g i ty m a c y ę  m ie js k ie g o  lu b  p o w ia to w e g o  
b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y , m a ją  p rz y  j a 
z d a c h  k o le ją  p a ń s tw o w ą  n a  o d le g ło ść  co  
n a jm n ie j  101 k im . z n iż e n ie  50 °/o- 

W y m ie n io n e  p o w y ż e j  l e g i ty m a c y e  n a le ż y  
p r z y  z a k u p n ie  b i le tu  o k a z a ć .



PRZEPISY
Z w ie rz c h n o ść  g m in n a  m a  z a ra z  z a w ia d o 

m ić :
S ta ro s tw o  o p o ja w ie n iu  s ię  n a g m in n y c h  

c h o ró b , g o rą c z k i  p o ło g o w e j, ja g l ic y , b ło n ic y , 
ty fu s u , c h o le ry , s z k a rla ty n y , c z e rw o n k i itp ., 
d a le j  o p o d e jr z a n e j  lu b  z a ra ź l iw e j  c h o ro b ie  
b y d ię c e j  lu b  p a d n ię c iu . P ro to k ó ł  sz u p a so -  
w a n ia  z z a łąc z n ik a m i, k a r ty  m e ld u n k o w e  
o b c y c h  n a le ż y  w  o ry g in a le  p rz e d ło ż y ć .

S ą d : o k a ż d y m  w y p a d k u  śm ie rc i.
Z w ie rz c h n o ś ć  g m in n a  m a  d o n ie ść  S ta r o 

s tw u :  do  7 d n i o ro z s z e rz e n iu  s ię  c h o ró b  
z a k a ź n y c h ;  do  8 d n i o k lę s k a c h  e le m e n 
t a r n y c h ;  p rz y  k o ń c u  k a ż d e g o  m ie s ią c a  
o z m ia n a c h  w  w y k a z a c h  u r lo p n ik ó w ; p rz y  
k o ń c u  k w a r ta łu  w y k a z  p rz e p ę d z o n e g o  b y d ła  
r o g a te g o  i n ie ro g a c iz n y .

S ty c z e ń .  D o 8 p r z e d ło ż ą  Z w ie rz c h n o śc i 
g m in n e  ja k o  s ta c y e  sz u p a so w e  W y d z ia ło w i 
p o w ia to w e m u  ra c h u n k i  sz u p a so w e .

D o 15 p rz e d ło ż y  Z w ie rz c h n o ś ć  g m in n a  
W y d z ia ło w i p o w ia to w e m u  w y k a z y  s ta n u  
b y d ła  ro g a te g o , p o c z e m  W y d z ia ł p o w ia to w y  
z a rz ą d z i  l ic e n c y o n o w a n ie , o ile  j e s tk o m is y ą  
lic e n c y o n u ją c ą .

Z k o ń c e m  s ty c z n ia  p rz e d ło ż y  Z w ie rz 
c h n o ść  g m in n a  S ta r o s tw u :  a) w y k a z  p r z e 
c ię tn y c h  r o c z n y c h  c e n  zb o ża  i p ro d u k tó w  
sp o ż y w c zy c h , b ) sp is  n a ło g o w y c h  p ija k ó w .

D o 31 m a  Z w ie rz c h n o ść  g m in n a  p rz e d ło 
ż y ć  W y d z ia ło w i p o w ia to w e m u  sp ra w o z d a n ie  
o z a a s e k u ro w a n iu  b u d y n k ó w  g m in n y c h .

GM INNE.
L u ty .  D o 15 m a  Z w ie rz c h n o ś ć  gm inna: 

w y ło ż y ć  d la  c z ło n k ó w  g m in y  z a m k n ię c ia  
ra c h u n k o w e .

Marzec. Do 15 m a  się  R a d a  g m in n a  
o św ia d c z y ć  w  sp ra w ie  u d z ie le n ia  ab so lu to -  
ry u m  Z w ie rz c h n o śc i g m in n e j z r o k u  u b ie -  
g łe g o .

K w iecień. P rz e d ło ż y ć  S ta r o s tw u :  1) W y 
k a z  sz k ó d  w y n ik ły c h  z p o ż a ru , 2) w ykaz: 
o g ó ln e j p ro d u k c y i  p o w ie rz c h n i z ie m i w  gm i- 

. n ie .
M a j. P rz e d ło ż y ć  S ta ro s tw u :  1) W y k a z  

g ra d o b ic ia , 2) w y k a z  s ta n u  z ie m io p ło d ó w .
C zerw iec, O b m y śle ć  n a g ro d y  d la  d z ie c i

sz k o ln y ch .
Lipiec D o 8 m a ją  g m in y  p rz e d ło ż y ć  

W y d z ia ło w i p o w . r a c h u n k i  sz u p a so w e .
Sierpień. B ra k  s p e c y a ln y c h  czy n n o śc i.
W rzesień . P rz e d ło ż y ć  S ta ro s tw u  l is tę  

sę d z ió w  p rz y s ię g ły c h .
Październik. P rz e d ło ż y ć  S ta ro s tw u  w y 

k a z  g łó w n y c h  w y n ik ło śc i p re lim in a rz a  i d o 
d a tk ó w  do p o d a tk ó w .

Listopad. P rz y g o to w a ć  b u d ż e ty  n a  rok: 
n a s tę p n y  i w y ło ż y ć  j e  do  w ia d o m o śc i c z ło n 
k ó w  .gm iny.

G rudzień. P rz e d ło ż y ć  w y d z ia ło w i p o w ia 
to w e m u  u c h w a lo n y  p rz e z  R a d ę  g m in n ą  
b u d ż e t  n a  r o k  n a s tę p n y , S ta ro s tw u  s p is  
p o p iso w y c h  i w y k a z  k w a te ru n k o w y  [zm ian  
b u d y n k ó w .

Publiczne biura pośrednictwa pracy w Galicyi.
P u b lic z n e  B iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  z o 

s ta ły  w p ro w a d z o n e  u s ta w ą  s e jm o w ą  z r. 
1903, c e le m  o c h ro n y  ro b o tn ik ó w  od  w y z y 
s k u  a g e n tó w  p ry w a tn y c h .

B iu ro  p ra c y  j e s t  u r z ę d e m ,  k tó r y  z a j 
m u je  s ię  p o ś re d n ic tw e m  p ra c y , to  z n a c z y  
k a ż d e m u , k to  s z u k a  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y , 
z a ro b k u , s łu ż b y  i t. d., u d z ie la  p o m o cy , r a 
d y , w s k a z ó w e k , g d z ie  i n a  ja k ic h  w a r u n 
k a c h  m o że  p r a c ę  d o s ta ć . Z d ru g ie j  s t r o n y  
p rz y jm u je  B iu ro  z g ło s z e n ia  p ra c o d a w c ó w , 
p o s z u k u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  i s łu g , a  m a ją c  
z g ło s z e n ia  je d n y c h  i d ru g ic h , łą c z y  ich  ze  
so b ą , c zy li p o ś re d n ic z y . O d  s z u k a ją c y c h  
p ra c y  n ie  p o b ie r a  B iu ro  ż a d n y c h  o p ł a t ,  
z a ś  o d  p ra c o d a w c ó w  ty lk o  b a rd z o  m a łe  
o p ła ty , j e s t  b o w ie m  u rz ę d e m  u tr z y m y w a 
n y m  z fu n d u sz ó w  p u b lic z n y ch , k tó re m u  n ie  
c h o d z i o zy sk , ty lk o  m a  n a  o k u  d o b ro  
o g ó ln e . T a k ie  B iu ra  p o s ta n o w iła  z a k ła d a ć  
u  n a s  w  k r a ju  p rz y  W y d z ia ła c h  p o w ia to 
w y c h  i M a g is t r a ta c h  w s p o m n ia n a  u s ta w a  
se jm o w a .

O b e c n ie  is tn ie ją  B iu ra  p u b lic z n e  w  n a 
s tę p u ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h :

1. O k rę g o w y  u r z ą d  p o ś re d n ic tw a  p r a c y  
w  K ra k o w ie , ul". J a b ło n o w s k ic h  L . 19, 
(n. b . d la  m . K ra k o w a  i p o w ia tó w  K ra 
k ó w  i W ie liczk a ).

2. M ie jsk i u r z ą d  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  w e  
L w o w ie , u l. O sso liń sk ic h  L , 15.

3. P o w . B iu ro  p o ś r . p ra c y  w  B ro d a c h .
4. „ U rz ą d  „ » w  C ie s z a n o w ie ,

(n .b . d la p o w ia tó w  C ie sz a n ó w  i J a w o ró w ) .
5. P ow . U rz ą d  p o ś r . p r a c y  w  D ą b ro w ie
6 „ B iu ro  „ „ w  D ro h o b y c z u
7' „ „ „ w  G o rlic a c h
8- „ „ „ u w  K a łu sz u
9 ' » » „ ii w  K o lb u sz o w e j

1° ' i. » ii „ w  K ołom yi
11- „ „ „ „ w  K o so w ie

>i » „ „ w  L im a n o w e j
I ” - >> i  >, u w  Ł a ń c u c ie
14' u „  „ i, w  M o ścisk ach
ló - „ „ w  M y ś le n ica ch
16- „ „ , w N is k u



17. „ U rz ą d  p o ś r .  p r a c y  w N o w y m  S ą c zu
18. „ B iu ro  „ ' „ w  N o w y m  T a rg u
19. „ „ „ „ w  O św ięc im iu

. (d la  p o w ia tó w : B ia ła , W a d o w ic e , Ż yw iec).
20 . P ow . B iu ro  p o ś r . p r a c y  w  P o d h a jc a c h
21. „ „ „ „ w S a n o k u
21. „ „ „ „ w  T a rn o b rz e g u
23. „ „ „ „ w  T łu m aczu .

N a  c z e l e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z 
n y c h  B i u r  u s t a n o w i o n e m  j e s t  K r a 
j o w e  B i u r o  p r a c y  p r z y  W y d z i a l e  
k r a j o w y m  w e  L w o w i e ,  k t ó r e  u-  
d z i e ł a  r a d y  i w y j a ś n i e ń  w  s p r a 
w a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  w s z y 
s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o ń  z g ł a s z a j ą .

P ra g n ę lib y ś m y , a b y  z p u b lic z n y c h  B iu r  
p o ś re d n ic tw a  k o rz y s ta ło  ja k  n a jw ię c e j  lu - 
d z ij  P o d a je m y  n a s tę p u ją c e  w sk a z ó w k i:

1. N ie  d a jc ie  s ię  w y z y sk iw a ć  a g e n to m , 
z g ła s z a jc ie  s ię  do  p u b lic z n y c h  B iu r  p ra c y .

2. B iu ra  n ie  p o b ie r a ją  o d  s z u k a ją c y c h  
p r a c y  w  ż a d n y m  w y p a d a u  o p ła t, s ą  z u p e ł
n ie  b e z p ła tn e .

3. B iu ra  p o ś re d n ic z ą  w  u z y s k a n iu  w s z e l 
k i e j  p r a c y ,  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą ,  c z a s o 
w e j i s ta łe j ,  p r a c y  p rz y  r o b o ta c h  ro ln y c h , 
la s o w y c h , z ie m n y ch , s łu ż b y  d o m o w e j i g o 
s p o d a rc z e j ,  p r a c y  w  fa b ry k a c h ,  rz e m io ś le ,  
h a n d lu  i t .  d. U m ie sz c z a ją  te ż  u c zn ió w , czy li 
te rm in a to ró w .

4. B iu ra  n ik o g o  n ie  z m u s z a ją  d o  p r z y ję 
c ia  p r a c y  lu b  s łu ż b y , je ż e l i  s ię  z g ła s z a ją c y  
d o b ro w o ln ie  n a  o f ia ro w a n e  w a r u n k i  n ie  
z g o d z i.

5. K to  z g ła s z a  s ię  w  B iu rze  p o w in ie n  
b y ć  c ie rp liw y m , je ż e l i  z a ra z , p ra c y  n ie  o t r z y 
m u je . O p r a c ę  n ie  z a w s z e  ła tw o , a  k to  p ó 
ź n ie j s ię  z g ła sz a , m u si c ze k ać , aż  ci, co 
p rz e d  n im  s ię  z g ło s ili , p r a c ę  o trz y m a ją .

6 J e ż e l i  w p o w ie c ie  j e s t  B iu ro , n a le ż y  
s ię  z g ło s ić  w  te m  B iu rze . J e ż e l i  n ie  m a, 
m o ż n a  s ię  z g ło s ić  a lb o  w  n a jb l iż s z e m  B iu 

rz e  w  są s ie d n im  p o w ie c ie , a lb o  w  K ra jo - 
w e m  B iu rz e  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  (L w ó w , 
W y d z ia ł  k ra jo w y ), k tó re  o ta k ie m  z g ło s z e 
n iu  d a je  z n a ć  w s z y s tk im  B iu ro m  w  k ra ju .  
N ie  p o t r z e b a  z g ła sz a ć  s ię  n a ra z  do k i l k u  
B iu r, b o  B iu ro , je ż e l i  n ie  m o że  sa m o  d a ć  
p pacy , d o n ie s ie  o te m  w s z y s tk im  in n y m  
B iu ro m .

7. M o żn a  s ię  z g ła sz a ć  u s tn ie  a lb o  p i
se m n ie , w p r o s t  a lb o  p rz e z  U rz ą d  g m in n y . 
U rz ą d  g m in n y  o b o w ią za n y m  j e s t  z g ła s z a ją 
c y ch  s ię  z a p is a ć  i p o s ła ć  p ism o  do  B iu ra . 
K to  z g ła s z a  s ię  p ise m n ie , n ie c h  p o d a  w y 
ra ź n ie  sw o je  n a z w isk o , a d re s ,  w ie k  i r o 
d z a j p ra c y , ja k ie j  p o s z u k u je  i o d  k ie d y . 
P is a ć  k ró tk o  i b e z  w s z e lk ic h  ty tu łó w . M o
ż n a  n a p is a ć  i n a  k a r c ie  k o re s p o n d e n c y jn e j .

8. J e ż e l i  z je d n e j  g m in y  w y b ie ra  s ię  w ię 
k s z a  ilo ść  lu d z i d o  ta k ie j  sa m e j ro b o ty ,  
n a j le p ie j  n ie c h  z r o b ią  w s p ó ln e  z g ło s z e n ie  
i p o d a d z ą  a d r e s  je d n e g o  z p o ś ró d  s ie b ie  
z k tó ry m  B iu ro  b ę d z ie  s ię  p o ro z u m ie w a ć . 
O czy w iśc ie  m o ż n a  i p o je d y n c z o  s ię  z g ła 
sz a ć .

9. K to  z g ło s ił  s ię  w  B iu rz e , a  ty m c z a 
se m  p ó ź n ie j ro z m y ś li ł  się , a lb o  d o s ta ł  p r a 
cę  w  in n y  sp o só b , n ie c h  z a ra z  o te m  B iu ro  
z a w ia d o m i u s tn ie  lu b  k a r tk ą ,  b o  te g o  w y 
m a g a  p o rz ą d e k .

K to  w y b ie ra  s ię  n a  ro b o ty  do  N iem iec , 
a lb o  je d z ie  do  A m e ry k i, n ie c h  w ie , ż e  w  
O św ięc im iu  (n a p rz e c iw  s ta cy i)  is tn ie je  s c h ro 
n isk o  d la  w y c h o d ź c ó w  w  ty m  sa m y m  d o 
m u, g d z ie  b iu ro  p ra c y . M o żn a  ta m  z a  m a łą  
o p ła tą  i ta h ie j  n iż  g d z ie in d z ie j  o trz y m a ć  
n o c le g  i s t ra w ę .

T o s ą  w sk a z ó w k i d la  s z u k a ją c y c h  p ra c y .
K to  s z u k a  ro b o tn ik ó w , c z e la d n ik ó w  lu b  

s łu g  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  n ie c h  z g ła s z a  to  
w  B iu ra c h  p u b lic z n y c h , k tó r e  p o b ie r a ją  o d  
p ra c o d a w c ó w  b a rd z o  n isk ie  o p ła ty , a  k to  
s z u k a  u c z n ió w  ( te rm in a to ró w ) , n ie  p ła c i n ic .

Krótki wykaz 
naczelnych w ła d z i instytucyi kościelnych, pań stw ow ych i k ra jo w y c h .

Kościół.
Papież Pius X.

J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  P iu s  X. j e s t  z rz ę d u  
264 p a p ie ż e m . J e s t  N a m ie s tn ik ie m  J e z u s a  
C h r y s tu s a  i  N a s tę p c ą  K s ię c ia  A p o s to łó w ; 
P a t r y a r c h ą  Z a c h o d u , P r y m a s e m  W ło ch , 
A rc y b is k u p e m  i M e tro p o li tą  p ro w in c y i  r z y m 
s k ie j .  B isk u p e m  R z y m u . G ło w ą  w id z ia ln ą

c a łe g o  K o śc io ła , w ła d c ą  u d z ie ln y m  w  d o 
b ra c h  i p o s ia d ło ś c ia c h  d o c z e s n y c h  S to lic y  
ś w ię te j .

P r z e d te m  J ó z e f  S a r to ,  u r . w  R ie s e  2 -g o  
c z e rw c a  1835, w y ś w ię c o n y  n a  k a p ła n a  18-go  
w r z e ś n ia  1858 r .,  ja k o  b isk u p  M a n tu y  p r e -  
k a n iz o w a n y  10-go  l is to p a d a  1884, p a t r y a r 
c h ą  w e n e c k im  u z n a n y  u r z ę d o w n ie  15 -g o  
c z e rw c a  1893, m ia n o w a n y  k a r d y n a łe m  12-go 
c z e rw c a  1893, w y b r a n y  P a p ie ż e m  4 -go  
s ie rp n ia ,  k o ro n o w a n y  9 -g o  s ie r p n ia  1903 r .



Ka r dyn a łow ię .
P o  P a p ie ż u  n a jw y ż s z y m i d o s to jn ik a m i 

w  K o śc ie le  k a to lic k im  s ą  k a rd y n a ło w ie ,  
n a le ż ą c y  d o  S e n a tu  p a p ie s k ie g o .  W  sk ła d  
k a rd y n a łó w  w c h o d z ą  k a rd y n a ło w ie  b isk u p i, 
k a p ła n i  i d y a k o n o w ie . P a p ie ż  S y k s tu s  V. 
(1585 do  1590) p o s ta n o w ił, a b y  k a rd y n a łó w  
n ie  b y ło  w ię c e j ja k  70, z ty c h  6 k a r d y n a 
łó w  b isk u p ó w , 50 k a rd y n a łó w  k a p ła n ó w  i 
14 k a rd y n a łó w  d y a k o n ó w . N ie ty lk o  k a p ła n i, 
a le  i b isk u p i  m o g ą  b y ć  k a r d y n a ła m i  k a 
p ła n a m i. M ia n o w a n ie  k a rd y n a łó w  n a le ż y  
d o  p a p ie ż a  i o d b y w a  s ię  w ś ró d  p e w n y c h  
c e re m o n ij .  P a p ie ż  M ikołaj II. p r z y z n a ł  w  r. 
1059 k a rd y n a ło m  p ra w o  w y b ie ra n ia  p a p ie ż a . 
K a rd y n a ło m  p rz y s łu g u je  ty tu ł  E m in e n c y i, 
a  o d z n a k ą  ic h  j e s t  c z e rw o n y  k a p e lu s z ,  c z e r 
w o n y  b i r e t  i p ła s z c z  p u rp u ro w y .

Biskupi polscy .
W  Galicy i. A rc y b is k u p  lw o w s k i:  K s. 

D r .  J ó z e f  B i l c z e w s k i .  B isk u p -su f ra g a n * )  
K s. D r. W ła d y s ła w  B a n d u r s k i .  W  K ra 
k o w ie  K s ią ż ę -b is k u p : v a c a t. B isk u p -su fra -  
.g an - Ks. A n a to l 'N  o w  a  k . B isk u p  p rz e m y 
s k i :  K s. D r. J ó z e f  P e l c z a r .  B isk u p -su fra -  

* g a n  : K s. K a ro l F is c h e r .  B isk u p  t a r n o w s k i : 
Ks. D r. L e o n  W a ł ę g a .

A rc y b is k u p  lw o w sk i o b rz ą d k u  o rm ia ń 
s k ie g o :  K s. J ó z e f  T e o d o r o w i e  z.

P ró c z  te g o  j e s t  j e d e n  a rc y b is k u p  i d w ó c h  
b isk u p ó w  ru s k ic h , u n ic k ic h , a  m ia n o w ic ie :  
K s. A n d rz e j  S z e p t y c k i  a rc y b is k u p ,  K s. 
K o n s ta n ty n  C z e c h o w i c z  b isk u p  p r z e 
m y sk i, K s. G rz e g o rz  C h o m y s z y n  b isk u p  
s ta n is ła w o w sk i.

W  zab orze rosyjskim . A rc y b is k u p  w a r 
sz a w sk i:  K s. W in c e n ty  T e o fil  C h o ś c i a k .  
P o p i e l .  B is k u p - s u f ra g a n  w a r s z a w s k i :  Ks. 
K a z im ie rz  R u s z k i e w i c z .  B isk u p  k u ja w - 
sk o -k a lis k i:  Ks. S ta n is ła w  Z d z i t o  w i e c k i .  
B isk u p  p ło ck i: K s. A n to n i N o w o w i e j s k i .  
B isk u p  k ie le c k i:  K s. A u g u s ty n  Ł o z i ń s k i .  
B isk u p  lu b e lsk i:  K s F r a n c is z e k  J a c z e w 
s k i .  B isk u p  s a n d o m ie r s k i :  K s. M a ry a n  
R y k s .  B isk u p  s e jn e ń s k i:  K s. A n to n i K a 
r a ś .  A rc y p isk u p  m o h y lo w sk i, a  z a ra z e m  
m e tro p o lita  w s z y s tk ic h  k o śc io łó w  k a to l ic k ic h  
w  c e s a r s tw ie  ro s y js k ie m : K s. W in c e n ty  
K l u c z y ń s k i .  B isk u p i- su f ra g a n i  m o h y lo - 
w scy : K s. J a n  C i e p l a k  i K s. S te fa n  D e -  
n i s e w i c z .  B isk u p  w ileń sk i: v a c a t .  B isk u p  
łu c k o -ż y to m ie rs k i:  K s. K a ro l N i e d z i a ł 
k o w s k i .  B is k u p -s u f ra g a n :  K s. L o n g in  
Ż a r n o w i e c k i .

W  zaborze pruskim. A rc y b isk u p  g n ie 
ź n ie ń s k i  i p o z n a ń s k i:  v a c a t .  B is k u p - s u f ra 
g a n  p o z n a ń s k i:  Ks. E d w a rd  L i k o w s k i .

*) B iskup-sufragan znaczy tyle, co biskup-pom ocny.

B is k u p -s u f ra g a n  g n ie ź n ie ń sk i:  v a c a t .  P ró c z  
te g o  j e s t  t r z e c h  b isk u p ó w  N iem ców : w r o 
c ła w s k i1 c h e łm iń s k i  i w a rm iń s k i.

G o d n o ść  b is k u p ią  p ia s tu ją  n a d to  n a s t ę 
p u ją c y  P o lacy : 1. K s. W ła d y s ła w  Z  a  l e s k i ,  
a r c y b is k u p  ty tu la r n y  te b a ń s k i ,  d e le g a t  S to 
l ic y  A p o s to lsk ie j  w  In d y a c h  w sc h o d n ic h .
2. K s. K a ro l H  r y  n i e  w  i e  c k  i, a rc y b isk u p  
ty tu la r n y ,  b . b isk u p  w ile ń sk i, o b e c n ie  k a 
n o n ik  a r c h ik a te d r y  lw o w sk ie j. 3. K s. F r a n 
c is z e k  S y m o n ,  a rc y b is k u p  ty tu la r n y ,  b. 
b is k u p  p ło c k i. 4. K s. E d w a rd  R o p p ,  b . b i 
sk u p  w ileń sk i. 5. K s. P a w e ł  R h o d e ,  p i e r 
w s z y  b is k u p  p o lsk i w  A m e ry c e  w  C h ic a g o , 
św ie ż o  m ia n o w a n y .

Rząd państwowy i krajowy.
Cesarz i następca tronu.

Franciszek Józef I , C e s a rz  a u s try a c k i,  
K ró l w ę g ie r s k i ,  c z e s k i  i t. d . i t. d ., u r o 
d z o n y  w  S e h ó n b ru n  18 s ie r p n ia  1830; r o z 
p o c z ą ł  p a n o w a n ie  w  m o n a rc h i  a u s t ry a c k ie ] ,  
p o  z rz e c z e n iu  s ię  t r o n u  sw e g o  s t r y ja  F e r 
d y n a n d a  I. i z r z e c z e n iu  s ię  n a s tę p s tw a  t r o 
n u  sw e g o  o jc a  a rc y k s ię c ia  F ra n c is z k a  K a
r o la  2 g r u d n ia  1848 r .,  u k o ro n o w a n y  ja k o  
k ró l  w ę g ie r s k i  8 c z e rw c a  1867 w  B u d z in ie ; 
o ż e n io n y  24 k w ie tn ia  1854 r .  z c e s a rz o w ą  
Elżbietą* c ó rk ą  k s ię c ia  M a k sy m ilia n a  b a 
w a r s k ie g o ,  u ro d z o n ą  w  P o s s e n h o fe n  24 
g r u d n ia  1837 r ,, k o ro n o w a n ą  ja k o  k ró lo w a  
w ę g ie r s k a  8 c z e rw c a  1867 w  B u d z in ie , z a 
m o rd o w a n ą  9 w rz e ś n ia  1898 r .  w  G e n e w ie .

N a s tę p c ą  t r o n u  j e s t  A rc y k s ią ż ę  Fran
ciszek Ferdynand, sy n o w ie c  c e s a r z a ,  sy n  
a rc y k s ię c ia  K a ro la  L u d w ik a , u ro d z o n y  18 
g r u d n ia  1863 ro k u .

N ajw yższy Zarząd krńju.
N am iestnictwo.

N a m ie s tn ik  D r. M ichał B o b r z y ń  s k  i.
W ic e p r e z y d e n t  N a m ie s tn ic tw a  b r. J u 

liu s z  K l e e b e r g .
W ic e p re z y d e n t  R a d y  sz k o ln e j k r a jo w e j ,  

D r. I g n a c y  D e m b o w s k i .

W ydział krajowy.
M a rsz a łe k  k ra jo w y , S ta n is ła w  h r .  B a- 

d  e  n  i.
Z a s tę p c a  m a rs z a łk a  k ra j .  D r. T ą d e u s z  

P i ł a t .
C złonkow ie W ydziału.

D r. T a d e u s z  P i ł a t ,  D r. S ta n . D ą  m  b- 
s k i ,  M ie cz y sław  O n y s z k i e w i c z ,  D r. 
W ła d y s ła w  J a  h  1, D r. S z y m o n  B e r n a -  
d z i k o w s k i ,  J a n  K i w e l u k .



Z a s tę p c y :  Dr. J ó z e f  H a n c z a k o w s k i ,  
Dr .  J a n  H u p k a ,  D r. S ta n is ła w  J a b ł o ń 
s k i ,  S ta n is ła w  J ę  d r  z  e  j o w  i c z, O k ta w  
S a l a ,  W ik to r  S k o ł y s z e w s k i .

Sądownictwo.
G a lic y a  p o d  w z g lę d e m  są d o w n ic tw a  d z ie li 

s ię  n a  d w a  o k r ę g i  s ą d o w e , n a  k tó ry c h  
c z e le  s to ją  W y ż s z e  S ą d y  k ra jo w e  w e  

L w o w ie  i w  K ra k o w ie .

Sąd krajow y w y ższy  w e  L w ow ie.
D o o k r ę g u  w y ż s z e g o  S ą d u  k r a jo w e g o  

w e  L w o w ie , n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  t r y b u n a ły  
I. i n s ta n c j i .

S ą d  k ra jo w y  w e  L w o w ie ; s ą d y  o b w o 
d o w e : w  P rz e m y ś lu ,  S ta n is ła w o w ie ,  K o ło 
m y i, S a m b o rz e , T a rn o p o lu ,  Z ło czo w ie , B rz e -  
ż a n a c h , S a n o k u , S try ju ; s ą d  k r a jo w y  w  C z e r-  
n io w c a c h ;  s ą d  o b w o d o w y  w  S u c z aw ie ; a  
n a d to  135 s ą d ó w  p o w ia to w y c h .

P r e z y d e n t :  D r. A le k s a n d e r  M n isz e k - 
T c h ó rz n ic k i.

W i c e p r e z y d e n t :  S ta n is ła w  P rz y łu -  
s k i .

Sąd krajow y w yższy  w  K rakow ie.
D o o k rę g u  S ą d u  k r a jo w e g o  w y ż sz e g o  

w  K ra k o w ie , n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  t r y b u n a ły
I. in s ta n c y i:

S ą d  k r a jo w y  w  K ra k o w ie ;  s ą d y  o b w o - 
doW e: w  T a rn o w ie , N o w y m  S ą c zu , R z e 
sz o w ie , W a d o w ic a c h , J a ś l e ;  n a d to  o b e j 
m u je  t e n  o k r ę g  63 s ą d ó w  p o w ia to w y c h .

P r e z y d e n t :  W ito ld  H a u sn e r .
W i c e p r e z y d e n t :  J a r o s ła w  U h r-S te -  

b e ls k i.

Sejm.
W e d łu g  o b e c n e j  o rd y n a c y i  w y b o rc z e j  

se jm o w e j -  S e jm  g a lic y js k i  s k ła d a  s ię  z 149 
p o s łó w , a  m ia n o w ic ie :

12 p o s łó w  w iry lis tó w  (t. j. p ia s tu ją c y c h  
m a n d a t  p o s e ls k i  n a  m o c y  u r z ę d u ,  b e z  w y 
b o ru . j a k : A rc y b isk u p i , b isk u p i, r e k to ro w ie  
u n iw e r s y te tó w , p o lite c h n ik i  i p r e z e s  A k a 
d e m ii  u m ie ję tn o ś c i  w  K ra k o w ie ) .

44 p o s łó w  z  k u r y i  w ie lk ie j  w ła sn o śc i.
28 p o s łó w  z k u r y i  m ia s t .
74 p o s łó w  z k u r y i  g m in  w ie jsk ic h .
3 p o s łó w  z Izb  h a n d lo w o -p rz e m y s ło w y c h  

(w e  L w o w ie , w  K ra k o w ie  i w  B ro d a ch ).
W  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  n a  w io sn ę  1908 

r o k u  P o la c y  z d o b y li 128 m a n d a tó w , R u s in i
21. P o ls c y  p o s ło w ie  z a l ic z a ją  s ię  do  n a s t ę 
p u ją c y c h  s t r o n n ic tw :  73 do  s tro n n ic tw a  
k o n s e rw a ty w n e g o ,  w  te m  k ilk u  b e z p a r ty j 
n y c h , z b liż o n y c h  do  k o n s e rw a ty s tó w . 21 do

s t r o n n ic tw a  lu d o w e g o . 30 d o  d e m o k ra c y r  
ró ż n y c h  o d c ie n i. 3 „ d z ik ic h " .

Między ruskimi posłami jest 9 moskalo- 
filów, 9 Ukraińców i 3 radykalnych Ukraiń
ców.

A) P o sło w ie  zasiadający w  Sej
m ie na m ocy sw ojej g od n ośc i.

J E , K s. D r. J ó z e f  B ilc z ew sk i, A rc y b i-  
sk u p -M e tro p i li ta  lw o w sk i o b rz . łac .

J E .  K s. D r. A le k s a n d e r  A n d rz e j  h r . 
S z e p ty c k i, A rc y b is k u p -m e tro p o li ta  ha lick i,, 
o b rz . g r .-k a t ,,  z a s tę p c a  M arsz . k ra j .

J E .  Ks. J ó z e f  T e o d o ro w ic z , A rcy b isk u p - 
lw o w s k i obrz , o rm .

J E .  K s. D r. J ó z e f  P e lc z a r ,  B isk u p  p r z e 
m y sk i o b rz . rz y m .-k a t.

J E .  K s. K o n s ta n ty n  C z ec h o w icz , B isk u p  
p rz e m y s k i  o b rz . g r .-k a t .

J E .  K s. D r. L e o n  W a łę g a , B isk u p  t a r 
n o w sk i o b rz . łac .

JE . K s. D r. G rz e g o rz  C h o m y sz y n , b i 
sk u p  s ta n is ła w o w s k i  o b rz . g r .-k a t .

J E . D r. S ta n is ła w  h r . T a rn o w sk i, P r e 
z e s  A k a d e m ii  U m ie ję tn o ś c i  w  K ra k o w ie .

D r. S ta n is ła w  S z a jn o c h a , r e k to r  U n iw e r 
s y te tu  k ra k o w s k ie g o .

D r. L u d w ik  F in k e l ,  r e k to r  U n iw e r s y te tu  
lw o w sk ie g o .

D r. M a k sy m ilia n  T h u lie , r e k to r  P o l i te 
c h n ik i lw o w sk ie j.

B) P o s ło w ie  z w ięk szej p o sia 
dłości.

K r a k ó w .  J E .  D r. B o b r z y ń s k i  M ichał, p r o 
f e s o r  U n iw e r s y te tu ,  N a m ie s tn ik .

G ó tz -O k o c im sk i J a n ,  w ł. d ó b r . O k o c im .
D r. J a w o r s k i  W ła d . L e o p o ld , p ro f . u n iw .
D r. M ilew sk i J ó z e f ,  d y r e k to r  B a n k u  k r a 

jo w e g o , L w ów .
JE . h r . W o d z ick i A n to n i, w ła ś c ic ie l  dóbr,. 

K ra k ó w .
B r z e ż a n y .  K rz e e z u n o w ic z  A le k sa n d e r*  

w ła śc . d ó b r ,  B o łsz o w c e .
O n y s z k ie w ic z  M ie cz y sław , w ła śc . d ó b r,. 

L w ó w .
D r. W e rć s z c z y ń s k i  Jó z e f ,  w ła śc . d ó br*  

L w ó w .
C z o r t k ó w .  H r. G o łu c h o w sk i A d a m , w ła śc . 

d ó b r , H u s ia ty n .
H o ro d y s k i  K a z im ie rz , w ła śc . d ó b r , Ż a- 

b iń c e  (P ro b u ż n a ) .
P a y g e r t  K o rn e l, w ła śc . d ó b r  S ta n is ła w ó w .
K o t o m y j a .  C ie ń sk i L e s z e k , w ła śc . d ó b r*  

O k n o  (H o ro d e n k a ) .
D r. K rz y sz to fo w ic z  M ik o ła j, w ła śc . d ó b r  

Z a łu c z e  p o d  S n ia ty n ie m .
L w ó w .  JE . A b ra h a m o w ic z  D a w id , b . m i

n i s t e r  d la  G a licy i, W ie d e ń .
N o w y  S ą c z .  D r. M ars A n to n i, p ro f . u n iw „  

L w ó w .



D r. P i ła t  T a d e u sz , e m e r . p ro f .  u n iw e rs .  
L w ów .

P r z e m y ś l .  D r. D e m b o w sk i Ig n a c y , w ic e 
p r e z y d e n t  R a d y  s z k o ln e j  k ra j . ,  L w ó w .

D r . K o z ło w sk i W ło d z im ie rz , w ła śc . d ó b r, 
L w ó w .

D r. K ra iń s k i  W ła d y s ła w , p r e z e s  T ow . 
k r e d y t ,  z ie m sk . L w ów .

R z e s z ó w .  D ąm sk i S ta n is ła w , w ła śc . d ó b r, 
L w ów .

J ę d rz e jo w ic z  S ta n is ła w , w ła śc . d ó b r , 
J a s io n k a  (R zeszó w ).

S a m b o r .  N ie z a b ito w s k i S ta n is ła w , w ła śc . 
d ó b r , U h e rc e  (G ró d e k ).

R a y sk i  A d am , w ła śc . d ó b r ,  M ic h a lew ic e  
(R u d k i).

H r. K o m o ro w sk i S te fa n , w ła śc ic ie l  d ó b r .
S a n o k .  L a s k o w s k i K a z im ie rz , w ła śc ic ie l  

d ó b r , B a ż a n ó w k a -J a ć m ie rz .
D r. B ib e r s te in  S ta ro w ie js k i  S ta n is ła w , 

w ła śc . d ó b r .
U rb a ń s k i  M ie cz y sław , w ł. d ó b r , H aczów .
S t a n i s ł a w ó w .  B ry k c z y ń s k i  S ta n is ła w , w ł. 

d ó b r ,  L w ó w .
. C z a y k o w sk i W ła d y s ła w  W ik to r , w ł. d ó b r .

S t r y j .  B r. B ru n ic k i Ju l ia n ,  w ł. d ó b r, P o d -  
h o rc e  k o ło  S try ja .

H r, S ta d n ic k i S ta n is ła w , w ł. d ó b r ,  K ry - 
so w ic e  (M ościsk a).

T a r n ó w .  D r. H u p k a  J a n .  w ła śc . d ó b r, 
N iwiska.^

M ęc iń sk i J ó z e f ,  w ł. d ó b r , K ra k ó w .
S ę k o w sk i S te fa n , w ła śc . d ó b r , W o y s ła w  

(R zochów ). (U m arł).
T a r n o p o l .  G a ra p ic h  M ichał, w ła śc . d ó b r ,  

K rak ó w .
H r. K o ry to w s k i Ju l iu s z ,  w ł. d ó b r , P ło - 

ty c z  (T a rn o p o l) .
V iv ien  J a n , w ła śc . d ó b r ,  L w ów .
Z t o c z ó w .  D r. R a c ib o rs k i  A le k s a n d e r ,  w ł. 

d ó b r.
G n ie w o sz  W ła d y s ła w , w ł. d ó b r ,  K ą ty  

(O ży d ó w ).
S c h n e ll  O sk a r , w ła śc . d ó b r, F i r le jó w k a

(K ra sn e ) ,
Ż ó ł k i e w .  K s. L u b o m irs k i  A n d rz e j, w ła śc . 

d ó b r , L w ów .
O b e r ty ń s k i  Z d z is ła w , w ł. d ó b r , H u jc ze .
I)r . S ta rz y ń s k i  S ta n is ła w , p ro f .  U n iw e r 

s y te tu ,  L w ó w .

C) P o s ło w ie  z m iast i z Izb han- 
d low o-p rzem ysłow ych .

M i a s t o  L w ó w .  D r. A d a m  E rn e s t,  d y r e k to r  
a k c . B a n k u  z w ią z k o w e g o , L w ów .

D r. b a r .  B a tta g l ia  R o g e r ,  d y r e k to r  g a l. 
Z w ią z k u  p rz e m y s ł .,  L w ó w .

C iu c h c iń sk i S ta n is ła w , p r e z y d e n t  m ia s ta  
L w o w a , L w ó w .

D r. G łą b iń sk i S ta n is ła w , p ro f . U n iw e rs . 
L w ó w .

D r. L o e w e n s te in  N a ta n , ad w . L w ów .
D r. R u to w sk i T a d e u s z ,  w ic e p r e z y d e n t :  

m ia s ta  L w o w a , L w ó w .
M i a s t o  K r a k ó w .  D r. B a n d ro w s k i  E rn e s t . ,  

d y r e k to r  p a ń s tw , sz k o ły  p rz e m ., K ra k ó w .
F e d e ro w ic z  J a n ,  k u p ie c , K ra k ó w .
D r. L a n d a u  Ig n a c y , a d w o k a t , K ra k ó w .
D r. L e o  Ju liu s z ,  p r e z y d e n t  m . K ra k o w a ,. 

K ra k ó w .
M i a s t o  P r z e m y ś l .  D r. D o liń sk i F ra n c is z e k ,  

b u r m is tr z  i a d w o k a t, P rz e m y ś l.
M i a s t o  S t a n i s ł a w ó w .  J . E . D r. B iliń śk i 

L e o n , p r e z e s  K o ła  p o lsk ie g o  w  W ie d n iu , 
W ie d e ń .

M i a s t o  T a r n o p o l .  M ic h a ło w sk i E m il, r a d c a  
r z ą d u  i d y r e k to r  s e m in a ry u m  n a u c z y c ie l . .  
T a rn o p o l.

M i a s t o  B r o d y .  S a la  O k ta w , w ła śc . d ó b r, 
W y so k k o  (Z a b ło tc e ) .

M iasto  f a r o s t a w .  D r. J a h l  W ła d y s ła w , 
a d w o k a t ,  L w ó w .

M iasto  D r o h o b y c z .  D r. H a lb a n  A lfred ,, 
p ro f . U n iw e rs y te tu ,  L w ów .

M i a s t o  B i a ł a .  H a e m p e l K a ro l, in ż y n ie r  i 
w ła śc . d ó b r . M alec  (K ę ty ).

M i a s t o  N o w y  S ą c z .  J E .  d r . K o ry to w s k i  
W ito ld , b . m in is te r  s k a rb u , W ie d e ń .

M iasto T a r n ó w .  D r. T e r t i l  T a d e u s z ,  b u r 
m is trz ,  R z eszó w .

M tosto  R z e s z ó w .  D r. J a b ło ń s k i  S ta n is ła w ,, 
le k a rz  i b u rm is tr z ,  R z eszó w .

M tosto  S a m b o r .  D r. S o b o le w sk i F r a n c i 
s z e k , c. k . le k a rz  p o w ia to w y .

M tosto S t r y j .  D r. W ła d y s ła w  D u lę b a , b.~ 
m in is te r  d la  G alicy i.

M i a s t o  K o ł o m y j a .  K ie sk i  J a n ,  b u rm is tr z  
i w ła ś c ic ie l  d ó b r ,  K o ło m y ja .

B r z e ż a n y - Z t o c z ó w .  D r. S c h a tz e l  S ta n is ła w  
b u r m is t r z  i a d w o k a t ,  B rz e ż a n y .

B o c h n i a - W a d o w i c e .  D r. M a iss  F e rd y n a n d ,, 
a d w o k a t  i b u r m is tr z ,  B o c h n ia .

G o r l i c e - J a s i o .  V aca t.
P o d g ó r z e -  W i e l i c z k a .  M a ry e w sk i  F r a n c i 

s z e k , b u rm is tr z ,  P o d g ó rz e .
S a n o k - K r o s n o .  G o ra y sk i  A u g u s t,  w ła s c .  

d ó b r ,  M o d e ró w k a . _
L w o w s k a  I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y s to w a .  Dr.. 

K o i is c h e r  H e n ry k , w ła śc . dóbfc C z e r ia n y .
K r a k o w s k a  I z b a  h a d l . - p r z e m .  S a re  Jo ze f,, 

w ic e p r e z y d e n t  m. K ra k o w a , K ra k ó w .
B r o d z k a  I z b a  h a n d l . - p r z e m y s ł .  D r. R i tte l  

S ta n is ła w , s e k r .  Iz b y  h a n d l.-p rz c m ., B rody*

D) P osło w ie  z gm in w iejsk ich .
B i a ł a .  V a c a t.
B o b r k a .  D r. h r .  M y c ie lsk i S ta n is ła w , w ł- 

d ó b r , B o ry n ic z e .
B o c h n i a .  D r. G ó rsk i A n to n i, p ro f . U niw .„. 

K ra k ó w .
B o h o r o d c z a n y .  D r . K ry n ic k i B o h d a n , ra d . ,  

s ą d u , S ta n is ła w ó w ,



B o r s z c z ó w .  C z a rk o w s k i-G o le je w sk i  T a 
d e u s z ,  w ł d ó b r , W y su c zk a  (B o rsz cz ó w ).

B r o d y .  D r. D u d y k ie w ic z  W ło d z im ie rz , 
a d w o k a t ,  K o ło m y ja .

B r z e s k o .  D r. B e rn a d z ik o w s k i S zy m o n , 
le k a r z  B rz e sk o .

B r z e ż a n y .  S ta ru c h  T y m o te u sz , w ło ś c ia 
n in , S ło b o d a  z ło ta .

B r z o z ó w .  S k rz y ń s k i  Z d z is ła w , w ł. d ó b r , 
B a c h ó rz , D y n ó w .

B u c z a c z .  D r. h r .  B a d e n i  S ta n is ła w  H e n 
ry k ,  w ł. d ó b r , K o ro p ie c .

C h r z a n ó w .  H r  M y c ie lsk i E d w a rd , w ł .d ó b r .
C i e s z a n ó w .  J a m p o ls k i  K a z im ie rz , w ła śc . 

•dóbr, Ł o w c z a  (N aro l).
C z o r ł k ó w .  C ie le c k i-Z a re m b a  A r tu r ,  w ł. 

d ó b r , H o d y ń k o w c e  (K o p y c zy ń c e ).
D ą b r o w a .  B o jk o  J a k ó b , w ło śc ia n in , G rę 

b o sz ó w .
D o b r o m i i .  D r. C z a y k o w sk i W ła d y s ła w , 

-a d w o k a t, P rz e m y ś l.
D o l i n a .  C ip se r  S te fa n , lu s t r a to r  d o m e n  

i la só w , D o b ro m ii.
D r o h o b y c z .  H r. Z a m o y sk i F ra n c is z e k , 

p rz e d s ię b io rc a  n a f to w y . B o ry sław .
G o ń  c e .  D łu g o sz  W ła d y s ła w , w ł. d ó b r , 

S ia ry  (G o rlice ).
G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i .  B r. B ru n ic k i  A dolf, 

w ł. d ó b r , L u b ie ń  w ie lk i.
G r y b ó w .  C ie lu c h  J a n ,  w ło śc ia n in , S tró ż e  

w y ż n ę  (S tró ż e ) .
H o r o d e n k a .  T e o d o ro w ic z  A n to n i, w ła śc . 

d ó b r , Z u k ó w  (O b e r ty n ) .
H u s i a t y n .  K iw e lu k  Iw a n , s e k r e ta r z  są d u , 

K o p y c z y ń c e .
J a r o s ł a w .  K s. C z a r to ry s k i  W ito ld , w ła śc . 

•d ó b r, P e łk in io  (J a ro s ła w ) .
J a r o s ł a w .  D r. S te fc z y k  F ra n c is z e k ,  d y 

r e k to r  B iu ra  P a t r o n a tu ,  (L w ów ).
J a w o r ó w .  H r. S z e p ty c k i  J a n ,  w ła śc . d ó b r, 

P rz y łb ic e .
K a ł u s z .  D r. K u ro w ie c , J a n ,  le k a rz ,  K a łu sz .
• K a m i o n k a  s t r u m i ł o w a .  J .  E . lir . B a d e n i 

S ta n is ła w , m a r s z a łe k  k ra jo w y , (L w ów ).
K o l b u s z o w a .  H r. T y sz k ie w ic z  J a n u s z ,  w ł. 

d ó b r ,  W e r e n ia  (K o lb u szo w a).
K o ł o m y j a .  M y ro n iu k  • Z a ja c z u k  M ich ał 

w ło śc ia n in , M y szy n  ( Ja b ło n ó w ).
K o s ó w .  T ra c z  J a n ,  s e k r .  s ą d u , K osów .
K r a k ó w .  P ta k  F r a n c is z e k ,  w ło śc ia n in , 

B ie ń c z y c e  (M ogiła).
K r o s n o .  S ta p iń s k i  J a n ,  d z ie n n ik a rz ,  K ra 

k ó w .
L i m a n o w a .  M a rsz a łk o w ic z  J a n , .w ł .  d ó b r , 

S tro n ie  (Ł u k o w ice ).
L i s k o .  S ta ru c h  A n to n i, w ło śc ia n in , B e- 

r e ź n ic a  w yż. (H o czew ).
L w ó w .  M e ru n o w icz  T eo fil, s e k r e ta r z  R a 

d y  p o w ia to w e j, L w ów .
Ł a ń c u t .  Ż a rd e c k i  B o le s ła w , d y r .  T o w a 

r z y s tw a  z a l ic z k o w e g o , Ł ań c u t.
M i e l e c .  K ę d z io r  A n d rz e j ,  d y r e k to r  b iu ra  

m e lio ra c y jn e g o , L w ó w .

M o ś c i s k a .  S k w a rk o  Z a c h a ry a s z ,  d y r e k to r  
N a ro d n e g o  D om u. M ościsk a .

M y ś l e n i c e .  Ks. L u b o m irsk i  K a z im ie rz , wł. 
d ó b r ,  K ra k ó w .

N a d w o r n a .  S a n d u lu k  Iw a n , w ło śc ia n in , 
K a rłó w , (Z a łu c z e  dw .).

N i s k o .  B is J a n ,  w ło śc ia n in , n a c z e ln ik  
g m in n y , Z a g o rz y n  (Ł ąck o ).

A  o w y  T a r g .  B e d n a r s k i  J a n ,  le k a r z  p o 
w ia to w y , N o w y  T a rg .

P i l z n o .  K rę ż e l  A d am , p is a r z  g m in n y , 
P r z e ry ty b ó r  (Z assó w ).

P o d h a j c e .  S o d o m o ra  M ichał, w ło śc ian in , 
B ien ia w a , (S ie m ik o w ic e ).

P r z e m y ś l .  K s. S a p ie h a  W ła d y s ła w , w ła śc . 
d o b r , K ra s icz y n .

P r z e m y ś l a n y .  J E .  h r .  P o to c k i  R o m an , w ł. 
d ó b r ,  Ł a ń c u t.

R a w a .  K s. K o łp a cz k ie w ic z , g r .-k a t .  p ro b .,  
H u jcze .

R o h a t y n .  D r. L e w ic k i K ość, a d w o k a t , 
L w ów .

R o p c z y c e .  J e d y n a k  M ichał, w ło śc ian in . 
P a s z c z y n a  (D ę b ica ).

R u d k i .  Hr. S k a r b e k  A le k s a n d e r ,  w la śc . 
d ó b r , B ie ń k o w a  W isz n ia  (R u d k i).

R z e s z ó w .  W a s u n g  J a n ,  lu s t r a to r  K ó łe k  
ro ln ., L w ów .

S a m b o r .  S o z a ń sk i F e l ik s ,  w la śc . d ó b r , 
K o rn a lo w ice .

S a n o k .  W rz e ś n io w s k i T a d e u s z ,  s e k r e t . ,  
R a d y  p o w ia to w e j, S a n o k .

S k a t a t .  JE . h r . P in iń sk i  L e o n , w ł. d ó b r , 
i  p ro f .  U niw ., L w ów .

Ś n i a t y n .  M oysa  R o so c h a c k i  S te fa n ,  w ł. 
d ó b r ,  R u d n ik i.

S o k a l .  D rŃ K ra iń s k i  W in c e n ty ,  w ł. d ó b r ,  
P e r e s p a  (T a rtak ó w ).

S t a n i s ł a w ó w .  W in n ic z u k  Ł a z a rz ,  w ło ś c ia 
n in , U h ry n ó w  d o ln y  (S ta n is ła w ó w ).

S t a r y  S a m b o r .  L e w a k o w s k i  Z y g m u n t, 
p rz e d s ię b io rc a  n a f to w y , B o ry s ła w .

S t r y j .  D r. O le śn ic k i E u g e n iu s z ,  a d w o k a t , 
S try j .

T a r n o b r z e g .  J E . h r . T a rn o w s k i  Z d z is ła w , 
w ła ść . d ó b r ,  D zików .

T a r n o p o l .  D u m k a  P a w e ł, w ło śc ia n in , 
K u p c z y ń c e  (D en y só w ).

T a r n ó w .  W ito s  W in c e n ty , w ło śc ian in , 
W ie rz c h o s ła w ic e  (B o g u m iło w ic e ) .

T ł u m a c z .  D r. M a k u c h  Iw a n , a d w o k a t ,  
T łu m acz .

T r e m b o w l a .  H r. B a w o ro w s k i J e r z y ,  w ł. 
d ó b r ,  O s tró w .

T u r k a .  D r. H a n c z a k o w sk i Jó z e f ,  r a d c a  
s ą d u , O tty n ia .

W a d o w i c e .  S ty ła  A n to n i, w ło śc ia n in  C ho- 
c z n ia  (W ad o w ice).

W i e l i c z k a .  S k o ły sz e w sk i W ik to r , in ż y n ie r .
Z a l e s z c z y k i .  C ie ń sk i T a d e u s z ,  w ł. d ó b r , 

D ro h ic z ó w k a  (L a tac z ) .
Z b a r a ż .  K ry s o w a ty  O łe k sa , w ło śc ia n in , 

n a c z e ln ik  g m in y , K o sz la k i (N ow e S io ło  k . P w ).



Z ł o c z ó w .  W e is e r  H e n ry k , w ła śe . d ó b r , 
i  f a b ry k i .  S a ssó w .

Ż ó ł k i e w .  D r. K o ro l M ichał, a d w o k a t ,  Ż ó ł
k ie w .

Ż y d a c z ó w .  K s. S e n y k  K o rn e l, g r .-k a t .  
p r o b o s z c z ,  B e re ź n ic a  k r ó le w s k a .

Ż y w i e c .  S z w e d  W o jc iec h , w ło śc ia n in , n a 
c z e ln ik  g m in y , P e w la  M ała  (Ż yw iec).

Rada państwa.
W e d łu g  n o w e j u s ta w y  w y b o rc z e j  R a d a  

p a ń s tw a  s k ł a d a  s i ę  z  516 p o s ł o w i  
w y b o ry  s ą  p o w s z e c h n e , ró w n e , t a jn e  i b e z 
p o ś re d n ie .

G a lic y a  w e d łu g  t e j  u s ta w y  p o d z ie lo n ą  
z o s ta ła  n a  70 o k rę g ó w  w y b o rc z y c h , a  m ia 
n o w ic ie  34 m ie jsk ic h , w y b ie ra ją c y c h  po - 
je d n y m  p o ś le  o ra z  36 w ie js k ic h , w y b ie r a 
ją c y c h  p o  d w ó c h  p o słó w . W  te n  sp o só b  
w y s y ł a  k r a j  n a s z  106 p o s ł ó w ,  a  w ię c  
p rz e c ię tn ie  je d n e g o  p o s ła  n a  68,720 lu d n o 
ś c i .

Z ty c h  106 p o s łó w  78 p r z y z n a n o  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  a  28 r u s k i e j .  
N a d to  n a  Ś lą sk u  p rz y z n a n o  P o la k o m  4 p o 
s łó w  — w ię c  o g ó ln a  ilo ść  p o s łó w  p o lsk ic h  
w  R a d z ie  p a ń s tw a  m a  w y n o s ić  82, co  w o 
b e c  516 p o s łó w  z c a łe j  A u s try i  s ta n o w i 
m ie c o  m n ie j n iż  J/s c z ę ść  p o słów .

Z lic z b y  82 p o s łó w , p rz y z n a n y c h  P o la 
k om , o b e c n ie  71 p o s ł ó w  n a l e ż y  do  K o 
ł a  p o l s k i e g o ,  r e s z ta  t j .  11 p o s łó w , so - 
c y a lis tó w  i ż y d ó w -sy o n is tó w  s to i  p o z a  
K o ł e m .  Do K o ła  p o lsk ie g o  n a le ż y  24 lu 
d o w c ó w , 21 k o n s e rw a ty s tó w , 13 d e m o k r a 
tó w , 10 n a ró d , d em ., 1 s to ja ło w s z c z y k  i 4 
„ d z ik ic h " . P re z e s e m  K o ła  p o lsk ie g o  j e s t  
o b e c n ie  d r . L e o n  B i l i ń s k i ,  a  w ic e p r e z e 
sam i: J a n  S t a p i ń s k i ,  d r  J u l iu s z  L e o ,  
D a w id  A b r a h a m o w i c z  i d r  J ó z e f  P ta ś .

O s ta tn ie  w y b o ry  d o  R a d y  p a ń s tw a  od- 
ib y ły  s ię  w  c z e rw c u  1911.

Galicyjscy posłowie do Rady państwa.
P o sło w ie  polscy .

1 . A b ra h a m o w ic z  D a w id , (w. L w ów ), k o n s .
2 .  A n g e rm a n n K la u d y u s z ,(w . R zeszó w ), lu d .
3. B a n a ś  A n to n i, d r. (w . M y ś le n ice ), lu d .
4. B a w o ro  v s k i  h r . J . ,  (w. T re m b o w la ) , k o n s .
5. B ia ły  S ta n is ła w  d r ., (w. B rz o zó w ), lu d .
6. B iliń sk i L e o n  d r., (w . R z eszó w ), k o n s .
7. B is  J a n ,  (w . N isk o ), lu d .
8. B o jk o  J a k ó b ,  (w. D ą b ro w a ) , lu d .
9. B o m b a , A n to n i, (w . T y c z y n )  lu d .

10, B u z e k  J ó z e f  d r ., (m . L w ó w ) n a r .  d em . 
.11. B re i te r ,  E rn e s t ,  d r .  (m . L w ów ) so c y a l. 
-12. C z a y k o w sk i  W ła d y s ła w  d r., (w . P r z e 

m y śl) k o n s .

13. D a sz y ń sk i  Ig n a c y , (m . K ra k ó w ) so c y a l.
14. D ę b s k i  W ła d y s ła w  d r., (w  Z ło czó w )

n a r .  d em .
15. D ia m a n d  H e rm a n  dr., (m. L w ó w ) so c y a l.
16. D łu g o sz  W ła d y s ła w , (w, G o rliee ) lu d .
17. D o b ija  L u d w ik , (w . B ia ła )  s to ja ł .
18. G all R u d o lf , (m. T a rn o p o l)  n a r .  d em .
19. G e rm a n  L u d o m ir  d r!, (m . N o w y  S ącz)

dem .
20. G łą b iń s k i S ta n is ła w  d r ., (m . L w ów )

n a r .  dem .
21. G o e tz  b a r .  J a n ,  (w . B rz e sk o )  k o n s .
22. G o lu c h o w sk i h r . A d a m  (w . S k a ła t)  k o n s . 
23 G ro ss  A d o lf  d r ., (m . K ra k ó w ) ży d .
24. H a lb a n  A lf r e d  d r ., (m. B o b rk a )  k o n s .
25. H a lle r  C e z a ry , (w. Ż y w iec ) k o n s .
26. H u d e c  Jó z e f ,  (m . L w ó w ) so c y a l.
27. J a b ło ń s k i  W in c e n ty ,  (m . K ro sn o ) n a r .

dem .
28. J a c h o w ic z  J ó z e f  (m. Ł a ń c u t)  lu d .
29. J a w o r s k i  W ła d y s ła w  d r .,  (m . J a s io )  k o n s ,
30. J e d y n a *  M ichał, (w . D ę b ic a )  lu d .
31. K ę d z io r  A n d rz e j  d r .,  (w . M ie lec) lud .
32. K le m e n s ie w ic z  Z y g m u n t, (w . K ra k ó w )

so c y a l.
33. K ie sk i J a n ,  d r ., (m . K o ło m y ja )  d em .
34. K o lisc łie r  L e o n  d r., (m  B ro d y )  d em .
35. K o ry to w s k i  W ito ld , (m . P o d g ó rz e )  k o n s .
36. K o z ło w sk i W ło d z im ie rz  d r ., (w . J a r o 

sła w ) k o n s .
37. K u b ik  J a n ,  (w . B ia ła ) lu d .
38. L a s o c k i  h r . Z y g m u n t, (w. T a rn o b rz e g )

lu d .
,39. L e o  J u l iu s z  d r., (m . K ra k ó w ) d em .
40. L ew ic k i A n to n i, (w. K o lb u sz o w a ) n a r . d e m .
41. L o e w e n s te in  N a ta n  d r ., (m. D ro h o b y c z )

d em .
42. L ie b e rm a n  H e rm a n  d r., (m . P rz e m y ś l)

so c y a l.
43. L is ie w ic z  A le k s a n d e r  d r ., (m . L w ó w )

d em .
44. L u b o m irsk i  A n d rz e j  k s ., (w. P r z e w o rs k )

k o n s .
45. Ł a z a r s k i  S ta n is ła w  dr., (m . B ia ła ) d em . 
46 Ł y s z c z a rz  F r a n c is z e k ,  (w . S trz y żó w ) lu d .
47. M ad e j J a k ó b ,  (w . J a s ło )  lud .
48. M a re k  Z y g m u n t, (m . K rak ó w ) so c y a l.
49. M a tak iew ic z  A n to n i d r., (w . T a rn ó w )

k o n s .
50. M o ra c z e w sk i A n to n i, (m. S try j)  so c y a l
51. M y ja k  W in c e n ty , (w. N ow y S ącz) lu d .
52. O su c h o w sk i Bronisław, (w . D ro h o b y c z )

k o n s .
53. P o to c z e k  J a n ,  (w . N o w y  S ącz) c h rz ę ś ć .

społecz.
54. P ta ś  Jó z e f , d r ., (w . N o w y  T a rg )  n a r .  d em .
55. R a u c h  E d m u n d , (m . S ta n is ła w ó w ) d e m .
56. R e y  h r . M ikołaj, (w . P ilz n o )  lud .
57. R o s n e r  Ig n a c y  d r„  (m . M ielec) k o n s .
58. R y c h lik  Ig n a c y ,  (m. J a ro s ła w )  dem .
59. R u e b e n b a u e r  A d a m , (w, B o c h n ia )  lu d .
60. R u s in  J ó z e f ,  (w. Ż y w iec) lu d .



61. S e rw a to w s k i  W ła d y s ła w , (w. B u czacz )
k o n s e r .

62. S k a r b e k  h r . A le k s a n d e r  d r„  (m. S a m 
b o r)  n a r .  dem .

63. Ś liw iń sk i H ip o lit, (m . L w ó w ) dem .
64. Ś m iło w sk i S ta n is ła w , (w. L im a n o w a) lu d .
65. Ś re d u ia w s k i A n d rz e j ,  (w . W a d o w ic e )  lud .
66. S ta p ió s k i  J a n ,  (m . K ro sn o )  lu d .
67. S ta ro  w ie js k i  S ta n is ła w  d r., (w, S a n o k )

k o n s .
68. S te in h a u s  Ig n a c y  d r ., (R a w a  ru s k a )  k o n s .
69. S te r n  B e r n a r d  d r ., (m . B u c z a c z )  k o n s .
70. S te s ło w ic z  W ła d y s ła w  d r . , '( m . S a m b o r)

d em .
71. T e r t i l  T a d e u s z  d r., (m. T a rn ó w ) n a r .

d em .
72. T e tm a je r  W ło d z im ie rz , (w, K ra k ó w )T u d .
73. W ito s  W in c e n ty , (w , T a rn ó w ) lud .
74. W ró b e l  Ig n a c y  d r., (w . C h rz a n ó w ) lud .
75. W y so c k i K a z im ie rz , (w. R a w a  ru s k a )

k o n s .
76. Z a le s k i  W ac ła w  d r., (m. B rz e ż a n y )  k o n s .
77. Z a m o rsk i  J a n ,  (w . T a rn o p o l)  n a r .  d e m .
78. Z a ra ń s k i  J a n ,  (w . C h rz a n ó w ) d em .
79. Z ie le n ie w sk i  E d m u n d , (m . K ra k ó w ) dem .

P o sło w ie  ruscy.
80. B a c z y ń sk i  L e o n  d r., (w. S ta n is ła w ó w

ra d .
81. B u d z y n o w s k i  W a c ła w , (w. B u c za cz ) u k r .
82. C e g ie lsk i  L o n g in , (w. J a ro s ła w )  u k ra in .
83. C e g liń sk i G rz e g o rz , (w . P rz e m y ś l)  u k r .
84. D n ie s t r z a ń s k i  S ta n is ła w  d r .,  (w. R a w a

ru s k a )  u k r .
85. F o l is  J ó z e f  k s . (w . L w ó w ) u k r .
86. H o łu tm w ic z  W ło d z im ie rz  d r ., (w . T a r n o 

p o l) u k r .
87. K o łłe s sa  A le k s a n d e r  d r ., (w . T re m b o w la )

u k i a in .
88. K u ry ło w ic z  W ło d z im ie rz , (w. S a n o k )

m o sk .
89. L e w ic k i E u g , d r .,  ( u . S ta n is ła w ó w ) u k r .
90. L e w ic k i  K o s t d r ., (w. B rz e ż a n y )  u k r.
91. L e w ic k i L e o n , (w . S try j)  u k r .
92. Ł a h o d y ń s k i  M ik o ła j d r ., (w . D o lin a ) ra d .
93. Ł a w ru k  Ł a z a rz ,  (w . K o ło m y ja )  ra d .
94. M a rk ó w  D y m itr  d r ,, (w . B ro d y )  m o sk .
95. O k u n ie w sk i T e o fil  d r ., (w . S try j)  u k r .
96. O le śn ic k i E u g e n iu s z  d r .,  (w. S try j)  u k r .
97. O n y sz k ie w ic z  S te fa n  k s ., (w . f łro d y )  u k r .
98. P e tru sz k ie w ic z  E u g e n iu s z  d r ., (w . B ro 

dy ) u k r .
99. P e t r y c k i  M ichał, (w . S k a ła t)  u k r ,
1C0. R o m a ń c z u k  J u l ia n ,  (w . D o lin a )  u k r .
101. S ie n g a le w ic z  W ło d z im ie rz , (w. Z ło c zó w ).

u k r .
102. S ta ru c h  T y m k o , (w . B rz e ż a n y )  u k r .
103. S te fa n y k  W a s y l, (w . B o rsz c zó w ) r a d .
104. T ry lo w sk i C y ry l d r ., (w . K o ło m y ja )

ra d .
105. W ity k  S e m e n , (w . D ro h o b y c z )  so c y a l.

Galicyjscy członkow ie Izby Panów,
a )  n a  m o c y  u s t a w y  z a s a d n i c z e j  z  z i e m  

p o l s k i c h .

K s. d r . J ó z e f  B ilc z e w sk i, a r c y b is k u p - m e tr o -  
p o l ita  lw o w sk i o b rz . łac .

K s. d r. A n d rz e j  A le k s a n d e r  z e  S z e p ty c  hr~ 
S z e p ty c k i  a rc y b is k u p  h a lic k i  o b rz . g r .  
k a to l,

K s. J ó z e f  T e o d o ro w ic z , a r c y b is k u p  o b rz .  
o rm .

b )  m i a n o w a n i  d z i e d z i c z n i e .

C z a r to ry s k i  J e rz y ,  k s ., p o s e ł  n a  S e jm .
D z ie d u sz y c k i T a d e u sz , h r .  o rd y n a t  n a  P o -  

tu rz y c y .
G o łu c h o w sk i A g e n o r , h r ., b y ły  m in . s p r a w  

z a g r a n ic z n y c h ,  o rd y n a t  n a  S k a le .
L a n c k o ro ń s k i-B rz e z ie  K a ro l, h r.
L u b o m irsk i  A n d rz e j,  k s ., k u r a to r  z a k ła d u  

O sso liń sk ic h , p o s e ł  n a  S e jm .
P o to c k i  R o m an , h r .,  o r d y n a t  n a  Ł ań c u c ie ,, 

p o s e ł  n a  S e jm .
S a p ie h a  W ła d y s ła w , k s ., w ła ś c ic ie l  d ó b r .
S ie m ie ń sk i-L e w ic k i S ta n is ła w , h r., w ł. dóbr..
T a rn o w s k i  Z d z is ła w , h r .,  p o s e ł  n a  S e jm .

c) m i a n o w a n i  d o ż y w o t n i e .

B a d e n i S ta n is ła w , h r ., d r ., m a r s z a łe k  k r a ju .
B iliń sk i L eo n , p o s e ł  n a  S e jm , m in . s k a rb u .
C zay k o w sk i W ła d y s ła w  W ik to r , w ła śc . d ó b r .
C z ec h o w icz  K o n s ta n ty ,  b isk u p  p rz e m . g r .  

k a to l.
F e d e ro w ic z  W ła d y s ław , w ł. d ó b r .
G o ra y sk i  A u g u s t, w ł. d ó b r .
J ę d rz e jo w ic z  S ta n is ła w , w ła ś c ic ie l  d ó b r.
K ra iń sk i  W ła d y s ła w , d r ., p o s e ł  S e jm , p r e z .  

T ow . k r . z ie m sk .
Ł o z iń sk i  W ła d y s ła w , d r ., b . r e d .  „ G a z e ty  

L w o w s k ie j" ,  czł. A k a d . U m .
M a łec k i A n to n i, d r ., k u r a t ,  l i te r ,  z a k ła d u  

O sso liń sk ic h .
M a rc h w ic k i Z d z is ła w , d r.
M o ra w sk i K a z im ie rz , d r ., p ro f .  U niw . J a g .
P in iń sk i L e o n , h r ., b . n a m ., p o s e ł  n a  S e jm .
S ta d n ic k i  S ta n is ła w , h r .,  w ła śc ic ie l  d ó b r .
S z e p ty c k i  J a n ,  h r .,  p o s e ł  n a  S e jm .
S m o lk a  S ta n is ła w , d r ., p ro f .  U niw . J a g ie lh
T a rn o w s k i  S ta n is ła w , h r .,  d r. fil., p r e z e s  

A k. U m iej.
T c h ó rz n ic k i-M n isz e k  A lek s., d r ., p ńez. w y ż . 

s z e g o  s ą d u  k r a j .  w e  L w o w ie .
W o d z ic k i A n to n i h r ., w ł. d ó b r.
Z o ll F r y d e r y k ,  d r ., p ro f .  U n iw . J a g ie l l .  p o 

s e ł  n a  Ś e jm .
Z a le s k i  F ilip , b . n a m ie s tn ik  G alicy i,, p o s e ł  

n a  S e jm .



K ilk ak ro tn e  o d zn acz en ia : A dres d la  te le g ra m ó w :
Z ło te  m edale , k rzyże  i dyp lo m y  h o n o ro w e . APTEKA SCH W A RZA  PRZEM YŚL.

CESARSKO-KRÓLEW SKA O BW O DO W A

APTEKA M. SCHWARZA
c. i k. Dostawcy Nadwornego w PRZEMYŚLU, ul. F ranciszkańska 5, Zarządca: Mr. MAREK ETTINGER.

W yciąg z g łó w n eg o  cennika znam ien itszych  przetw orów  
leczn iczych  i kosm etycznych  w ł a s n e g o  w y r o b u .

p la m y  w ą t r o b ia n e ,  w ą g ry ,  

z m a rs z c z k i  i c z e rw o n o ś ć  

tw a rz y  i r ą k  u s u w a  n ie z a 

w o d n ie  i s z y b k o

Schw arza Krem w sch od n ich  p iękności.
C e n a  s ło ic z k a  K  — '8 0 .

u p o rc z y w e  o d c is k i  i z g r u b ia łe  n a 
s k ó rk i ,  u s u w a  n a j r a d y k a ln ie j  b e z  

n a jm n ie js z e g o  b o lu :
Schv arza Balsam  na odciski.
C e n a  1 .sz ec z k i z  p ę d z e lk ie m  K  -  '8 0 .

Z am ów ienia  
z prow incyi 

uskutecznia się  
od w rotn ą pocztą.

N a le ż y  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  

w y r o b u  a p t e k i :

M. SCHWARZA. w y p a d a n iu  w ło s ó w , d z ia ła  z  n ie 
z a w o d n y m  s k u tk ie m  w z m a c n ia ją c  

p r z y te m  c e b u lk i  w ło s o w e :

Schwarza Pomada tonnochinowo.
C e n a  s ło ik a  K  l -— .

Schw arza M entolina. —

u ś m ie r z a  p o w s z e c h n ie  u ż y 

w a n a  i p r ę d k o  d z ia ła ją c a :

C e n a  p u d e łk a  K  — '4 0 .



APTEKA M. SCHWARZA W PRZEMYŚLlT
Zarządca: Mr. Marek ETTINGER.

   .

Przy zam ów ieniach  
nad 10 koron porto  
i opakow anie się  n ie  

liczy.

K to chce c h ro n ić ’ zdrow e 
zęby od zepsucia i hygie- 
nicznie u trzym yw ać jam ę 

ustną, niech używ a:

Dra Kantza antiseptycznej w o d y  do ust.
C ena flaszki K 1 20.

choćby najdotkliw szy 
uśm ierzają bez szkody dla 

zdrow ia

Schw arza Pastylki guarana.
C ena p u delka  K - '7 0 .

Z am ów ien ia  uskute
cznia  się  za gotów kę, 
w zględn ie za  zaliczką  

pocztow ą.

gościec, p o straał (ischias) 
i wszelkie nerw obóle, leczy 
pew nie i w  krótkim  czasie:

Schw arza Linim entum  chloroform iatum .
C ena flaszki K — '80.

N ajlepszym  śroak iem  do radykalnego 
w ytępienia m oli i ich zarodków  jest: 

Schwarza A ntim olina. '
C ena pudełka K — '40.

uśm ierzają  na tychm iast w ypróbow ane 
i jako  skuteczne uz-nane: H eidera
K rople do zębów . C ena flasz. 50 hal.



^APTEKA M. SCHWARZA W PRZEMYŚLU
Zarządca: Mr. Marek ETTINGER.

rę c e  o  g ła d k ie j  i g ib k ie j  

s k ó rz e  d o s ta j e  s ię  p rz e z  

u ż y w a n ie :

Schw arza Kremu la n o lin o w eg o .
C e n a  t u b k i  K  — ‘4 0 .

Do w ysyłek  załącza  
się  gratis obszerny  
cennik ilustrow any. n a  ż o łą d e k  w s k u te k  n ie p r a w id ło w e g o  

t r a w ie n  a , z a tw a r d z e n ia  i in n y c h  p r z y 
p a d ło ś c i .  s ą  p o le c e n ia  g o d n e :  

Schwarza Krople żołądkow e  
C e n a  f la s z e c z k i K  — "80.

i z a b u r z e n io m  ż o łą d k o w y m  

d z ia ła ją  z  p e w n y m  s k u tk ie m

Schw arza Tabletki tan n a lb in ow e.
C e n a  p u d e lk a  K  ,— ‘7 0 .

W yrób i jed yn y  skład

Apteka 
M. SCHWARZA 

w  Przem yślu.
le c z y  r a d y k a ln ie  z n a n a  z e  s w e j 
s k u te c z n o ś c i :  Schw arza Maść 
kaukazka. C e n a  s ło ic z k a  K  — ‘8 0 .

u s u w a  p o t  z  n ó g ,  a  t e m -  

s a m e m  i n ie m i ły  o d ó r :

Schwarza Puder salicy
lowy. C e n a  p u d e łk a  50  h a l.

Pnie? tego poleca swój stale I zawsze zaopatrzoir skład środków uniwer
salnych tak krajowych jak i zagranicznych towarów gumowych, opatrunków, 

środków weterynaryjnych, jahoteż wszelkich kosmetyków i perfum.



10 REGUŁ DLA HIGIENY.
1. Rano dodaj w  dki francuskiej D iana do wody do 

mycia, aby cię odświeżyła i wzmocniła.
1. Nie zapominaj, że wódka francuska Diana jest naj

lepszą wodą do ust i do zębów.
3. Nacieraj swe ciało wódką francuską Diana, aby się 

zahartować przeciw zaziębieniu.
4. Jeśli sobie zmywasz głowę wódką francuską Diana, 

to działa to doskonale na głowę i włosy.
5. Jeśli ci s i ę  p o c ą  ręce, twarz i nogi, to musisz je pilnie 

zmywać w ó d k ą  fr a n c u sk ą  D ia n a , a nieprzyjemne następstwa 
znikną.

6. Po jedzeniu popłucz usta wodą z domieszką wódki 
francuskiej Diana, aby zdezynfekeyonować jamę ustną i od
stępy między zębami.

7. Jeśliś się przez dzień przy pracy zbyt nadwerężył albo 
odbyłeś wielką drogę pieszo, musisz się natrzeć wódką fran
cuską Diana, a siły ci powrócą

8. Po kąpieli natrzej się wódką francuską Diana, a zrobi 
ci to doskonale.

9. W czasie podróży koleją i okrętem nie zapomnij wziąć 
z sobą wódki francuskiej D iana; już sam zapach będzie cę 
odświeżał.

10. Nie dopuść, aby w Twym domu zabrakło wódki fran 
cuskiej Diana, gdyż widzisz jak jest ważną na każdym kroku życia.
WÓDKA TRANCUSKA DIANA z mentolem jest wszędzie do nabycia!

C E N A : Flaszka Nr. 1 K —-’50. Flaszka N r .2 K 1'20. F laszka N r .3 K 2'40.

Proszę zważać na 
markę ochronną

DIANA
PRODUKCYA WÓDKI FRANCUSKIEJ 

SPÓŁKA Z O G R . O D P . 
W iedeń I , H olienstaufengasse 3.



IN FO R M A C Y E  P R A K T Y C Z N E .
Przepisy pocztowe.

D z ia ł n in ie js z y  m a  n a  c e lu  z a p o z n a ć  c zy 
te ln ik ó w  z u rz ą d z e n ia m i i p rz e p is a m i p o 
c z to w y m i w  o b rę b ie  A u s tro -W ę g ie r  i z z a 
g ra n ic ą .

D o z a k r e s u  d z ia ła n ia  Z a k ła d u  p o c z to 
w e g o "  n a le ż y  p rz y jm o w a n ie ,  p rz e w o ż e n ie  
( t r a n s p o r to w a n ie )  i- d o rę c z a n ie  p rz e s y łe k  
p o c z to w y c h .

Do p rz e s y łe k  p o c z to w y c h  z a l ic z a ją  s ię :  
listy, kartki korespondencyjne, druki, ga
zety, pism a peryodyczne, próbki tow arów , 
przekazy, przesyłki listów  z pieniądzm i 
i papieram i w artościow ym i. D a le j w y sy łk i 
p ija w e k , p sz c zó ł, k ró l ik ó w  i m a ły c h  z w ie rz ą t  
s s ą c y c h , d z ic z y z n y  n ie k rw a w ią c e j ,  p ta c tw a  
ż y w e g o  (śp ie w a k ó w  i o z d o b n e g o  p o k o jo 
w e g o ), p ta c tw a  d o m o w e g o  i d z ik ie g o  (z w y 
ją tk ie m  ła b ę d z i  i p a w i o ra z  p ta k ó w  d r a 
p ież n y ch ), w  k o ń c u  p rz e s y łk i  in n e g o  ro d z a ju ,  
ja k  b u tle  p le c io n e  i b la s z a n k i  z  p ły n am i, 
c o rp o ra  d e lic ti, p u d ła , sk rz y n k i z w ik tu a 
łam i -  m a s łe m , k o sz e  z o w o cam i lu b  b ity m  
d ro b ie m , p rz e s y łk i  ra k ó w , d ro ż d ż y  i t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t  n a  o d p o 
w i e d z i a l n o ś ć  n a d a w c y  p rz y jm u je  
Z a k ła d  p o c z to w y  p rz e s y łk i  z p ły n am i, p r z e d 
m io ty  z n a tu r y  ła tw o  ła m liw e  i p o d le g a ją 
ce  sz y b k ie m u  z e p s u c iu  i zg n iliźn ie .

N i e  m o g ą b y ć  w  y s ł a  n  e  p  o c z t  ą 
p rz e d m io ty  ła tw o  w y b u c h a ją c e ,  e k s p lo d u 
ją c e  i ła tw o  z a p a ln e , ja k o  to :  p ro c h  s t r z e l 
n iczy , d y n a m it, b a w e łn a  s trz e ln ic z a ,  k o llo - 
d iu m , z ap a łk i, o g n ie  sz tu c z n e , w y ro b y  f o s 
fo ro w e  i sz e r la k o w e , d a le j  t łu s z c z o n a  w e łn a , 
n a f ta , e te r ,  n i tro -g l ic e ry n a , k w a s  s ia rk o w y , 
k w a s  s a le t r z a n y , k w a s  so ln y  i t. d.

Poczta listow a.

Adres przesyłek pow inien  być dokładny,
m ia n o w ic ie : z a w ie ra ć  m a  i m i ę  i n a z w i 
s k o  a d r e s a t a  (o d b io rcy ), m i e j s c e  
j e g o  p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  
(p o w ia t)  i k r a j ,  w  k tó ry m  d a n a  m ie js c o 
w o ść  leży .

W  a d re s ie  p rz e s y łk i  d o  m i a s t  w ię 
k sz y c h  m u si b v ć  p o d a n ą  n a z w a  u l i c y  
i n u m e r  d o m u .  G d y  n a d a w c a  l is tu  n ie  
m o że  p o d a ć  d o k ła d n ie  u lic y  i lic z b y  d o m u , 
w te d y  p o w in ie n  p rz y n a jm n ie j b liż e j o k r e 
ślić  c h a r a k te r  (z a tru d n ie n ie )  o d b io rc y  i w  te n

sp o só b  u ła tw ić  p o c zc ie  d o rę c z e n ie  p rz e sy łk i,  
w z g lę d n ie  u s u n ą ć  (m o żliw o ść  m y ln e g o  je j  
d o rę c z e n ia .

Listy „poste-restante". C z ęs to  b y w a , ze  
d o k ła d n y  a d r e s  o so b y , ’ do  k tó r e j  m am y  
w y s y ła ć  lis t, k a r tk ę  k o re s p o n d e n c y jn ą  łu b  
i in n ą  p rz e s y łk ę ,  n ie  j e s t  n a m  n a  r a z ie  z n an y , 
w ie m y  je d n a k  to , ż e  p o  p e w n y m  czasie  
o so b a  o w a  b ę d z ie  w  te j  lu b  o w e j m ie jsc o 
w o śc i. Z d a rz a  s ię  to  n a p rz y k ła d , g d y  ro ln ik , 
lu b  k to ś  z je g o  ro d z in y , b ą d ź  ze  zn a jo m y ch , 
w y je d z ie  z a  z a ro b k ie m  d o  in n e g o  m ie jsc a , 
do  P ru s ,  A m e ry k i lu b  in n y c h  k ra jó w  z a g r a 
n icz n y ch . W te d y  z o w ą  o so b ą  o d je ż d ż a ją c ą  
m o ż n a  s ię  u m ó w ić , że  p o  p rz y b y c iu  na 
m ie js c e  sw e g o  p o b y tu , zg ło s i s ię  n a  p o c z ię  
z z a p y ta n ie m , czy  n ie m a  d la  n ie j  l is tu  lu b  
p o sy łk i z w a n e j „ p o s te  re s ta n te " .  Do k a ż d e j 
p o c z ty  b o w iem  m o ż n a  w y s y ła ć  l is ty , k o r e s 
p o n d e n tk i  i in n e  p rz e sy łk i ,  k tó re  c z e k a ją  n a  
o d b io rc ę , p ó k i s ię  sa m  p o  o d b ió r  n ie  z g ło s i 
A d re s u je  s ię  je  ja k  z w y k łe  l is ty  z t ą  ró ż n ic ą  
że  p o d a w sz y  m ie jsc o w o ść , n ie  w y m ie n ia  się  
a n i u licy , an i lic z b y  d o m u , lecz  z a m ia s t  te g o  
d o p is u je  s ię  „ p o s te  r e s ta n te " .  M o żn a  ta k ż e  
z a m ia s t  im ie n ia  i n a z w is k a  w y p isa ć  ty lk o  
u m ó w io n e  l i t e r y ' lu b  z n a k i (n. p . z a m ia s t  
J a n  B rz o za , ty lk o  J . B. a lb o  7 - 2 5 ,  albo  
B - 4 0 ) .  O d b io rc a  m u si s ię  z g ło s ić  w  u r z ę 
d z ie  p o c z to w y m  i z a p y ta ć , c zy  p o d  je g o  
a d r e s e m  lu b  p o d  u m ó w io n y m i z n ak a m i (s z y 
fram i)  n ie m a  d o  n ie g o  lis tu . L is ty  „ p o s te  
r e s ta n te "  z w y k łe  m o g ą  b y ć  z n a c z o n e  ty lk o  
p o je d y n c z e m i l i te ra m i lu b  liczb am i, p rz y  
l is ta c h  p o le c o n y c h  i p rz e s y łk a c h  p ie n ię ż n y c h  
„ p o s te  r e s ta n te "  m u s i b y ć  p o d a n e  im ię  i n a 
z w isk o  a d r e s a ta .  Z a le c a  się , a b y  n a  o d w ro 
tn e j  s t ro n ie  l is tu  p o le c o n e g o  „ re s ta n te ,, ,  p o 
d a ć  im ię  i n a z w isk o  i m ie jsc e  z a m ie sz k a n ia  
n a d a w c y . L is ty  „ p o s te - r e s ta n te "  (b e z  z a 
lic z k i)  m o g ą  z a le g a ć  1 m ie s ią c  w  u rz ę d a c h  
p o c z to w y c h .

W a g a  l i s tu  z w y k łe g o  n ie  m o że  p r z e 
k ra c z a ć  250 g ra m ó w  czy li p ó ł fu n ta .

Opłata listów . Z a  l is t  z w y k ły  w  o b r ę 
b ie  A u s tro -W ę g ie r  i d o  N iem iec  p ła c i s ię :

do  w a g i  20 g r a m ó w .................... 10 h.
o d  20 g ra m ó w  do 250 g ra m ó w  . 20 „

Z a  l is t  z a  g ra n ic ę  p a ń s tw a  p łac i s ię :
do w a g i  20 g r a m ó w .................... 25 h.
z a  k a ż d e  n a s tę p n e  20 g ra m ó w  . 15 „



%
Z a  l is ty  n ie o p ła c o n e  p ła c i o d b io r c a  p o 

d w ó jn ą  n a le ż y to ś ć ;  z a  l is ty  n ie d o s ta te c z n ie  
o p ła c o n e  p o d w ó jn ą  b r a k u ją c ą  n a le ż y to ść . 
A d re s a t  j e d n a k  m o że  o d m ó w ić  o p ła ty  p o 
d w ó jn e j n a le ż y to śc i ,  a  te m  sa m e m  lis tu  n ie  
p rz y ją ć .

Z a  l i s t y  u r z ę d o w e  n i e f r a n k o -  
w a n e ,  ( jeż e li o n e  n ie  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  
p o c z to w e j)  o p ła c a  n a d a w c a  p o je d y n c z e  p o r to , 
"O j e s t  10 w z g lę d n ie  20 h.

Z a  u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j s c o w e  
o p ła c a  s ię  b e z  w z g lę d u  n a  w a g ę  10 h.

J e ż e l i  z a ś  u c h w a ła  s ą d o w a  p o c h o d z i z in 
nej m ie jsc o w o śc i, to  j e s t  z in n e g o  u r z ę d u  
p o c z to w e g o , to  o p ła ta  w y n o s i za  u ch w ałę  
s a d o w ą  do 50 g ra m ó w  10 h., n a d  50 g ra m ó w  
20 h a le rz y .

Co to są recepisy  zw rotne. P rz y  w s z y s t
k ich  p rz e s y łk a c h  n a d a w a n y c h  z a  r e w e rs e m  
n a d a w c z y m  (p o tw ie rd z e n ie  n a d a n ia )  m o że  
n a d a w c a  p rz y  n a d a n iu  ż ą d a ć  r e c e p is u  z w ro 
tn e g o . R e c e p is  te n  p o d p is a n y  p rz e z  a d r e s a ta  
z w ra c a  u r z ą d  o d d a w c z y  o d w ro tn ie  do  s ta -  
cy i p o c z to w e j n a d a w c z e j . R e c e p is  z w ro tn y  
w y d a je  s ię  n a d a w c y  z a  z w ro te m  re c e p is u  
n a d a w c z e g o . Z a  r e c e p is  z w ro tn y  o p ła c a  s ię  
25 h a l.

Karty k orespon dencyjn e n a k ła d u  Z a 
k ła d u  p o c z to w e g o  są  14 c tm . d łu g ie  i 9 c tm . 
sz e ro k ie .  P o je d y n c z a  k a r ta  k o r e s p o n d e n 
c y jn a  k o s z tu je  do  w s z y s tk ic h  m ie js c  a u s try -  
a ćk o  w ę g ie r s k ie j  m o n a rc h ii  i d o  N iem iec  5 h.

O p ró cz  k a r t  k o re s p o n d e n c y jn y c h  p o je 
d y n c z y c h  s ą  w  u ż y c iu  k a r ty  k o r e s p o n d e n 
c y jn e  z o d p o w ie d z ią  do  w sz y s tk ic h  m ie js c o 
w o śc i a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k ie j  m o n a rc h ii  i do  
N ie m ie c  k o s z tu je  10 h a le rz y . D o in n y c h  
m e ijsc o w o śc i z a g ra n ic z n y c h  o p ła ta  k a r ty  
k o r e s p o n d e n c y jn e j  p o je d y n c z e j  w y n o s i 10 
h a le rz y , a  k a r ty  k o re s p o n d e n c y jn e j  z o d p o 
w ie d z ią  20 h a le rz y .

M ożna  t a k ż e  u ż y w a ć  k a r t  k o r e s p o n d e n 
c y jn y c h  w ła sn e g o  lu b  p ry w a tn e g o  n a k ła d u , 
je d n a k  m u sz ą  o n e  b y ć  te j  s a m e j w ie lk o śc i 
i g ru b o śc i, j a k  rz ą d o w e .

K w ity  n a  o d p o w ie d ź .  N a  m ię d z y n a ro 
d o w y m  k o n g re s ie  p o c z t, w  R zy m ie  1906 z a 
p ro w a d z o n o  p o ż y te c z n ą  n o w o ść , m ian o w ic ie  
k w ity  n a  o p ła c e n ie  o d p o w ie d z i lis to w e j 
z z a g ra n ic y . O b e c n ie  je ż e l i  k to ś  ch ce  o s o 
b ie , p rz e b y w a ją c e j  z a g ra n ic ą ,  o p łac ić  o d p o 
w ie d ź  lis to w ą , k u p u je  w  u r z ę d z ie  p o c z to 
w y m  k w it z a  28 h . n a  o p ła c e n ie  te j  o d p o 
w ie d z i i w k ła d a  go  do  lis tu . U rz ą d  p o c z to w y  
z a g ra n ic z n y  w  m ie js c u  z a m ie sz k a n ia  a d r e 
s a ta  w y m ie n i ta k i  k w it  n a  m a r k ę  o d p o w ie d 
n ie j  w a r to ś c i  i t ą  m a r k ą  o p ła c a  s ię  o d p o 
w ie d ź . W  s to s u n k a c h  z z a g ra n ic ą  p o lec am y  
c z y te ln ik o m  k o rz y s ta n ie  z t e j  n o w o śc i. 
Z "p ań stw  e u ro p e js k ic h  n ie  p rz y s tą p i ły  do  
o b ro tu  ty m i k w ita m i ty lk o  R o sy a , P o r tu g a lia ,  
S e rb ia ,  C z a rn o g ó ra  i T u rc y a .

Co to jest przesyłka p o lecon a?  L is ty , 
k a r tk i  k o re s p o d e n c y jn e ,  p ró b k i  i d ru k i  m o 
ż n a  re k o m e n d o w a ć  (n a d a w a ć  z a  re c e p ise m ).

Z a  re k o m e n d  rw a n e  p rz e s y łk i  m a  n a 
d a w c a  o p ró c z  z w y k łe j n a le ż y to ś c i  p o c z to w e j 
z a p ła c ić  n a le ż y to ś ć  r e k o m e n d a c y jn ą  25 h.

L is ty  p o le c o n e  m u sz ą  b y ć  f ra n k o w a n e . 
W y ją te k  s ta n o w ią  N ieim -y, do  k tó ry c h  m o 
ż n a  p o sy ła ć  l is ty  i k a r ty  k o re s p o n d e n c y jn e  
p o le c o n e  n ie f ra n k o w a n e .

D r u k i .  J a k o  d ru k i  s ą  d o z w o lo n e  do  p r z e 
w o z u  g a z e ty ,  p ism a  i d z ie ła  p e ry o d y c z n e , 
p a p ie ry  z n a k łu te m  p ism e m  d la  ś le p y ch , 
b ro s z u ro w a n e  i o p ra w n e  k s ią ż k i, n u ty , k a r ty  
w iz y to w e , a rk u s z e  p rz e z n a c z o n e  do  k o re k ty ,  
m a n u s k ry p ta ,  sz ty c h y , fo to g ra f ie ,  a lb u m y  
fo to g ra f ic z n e , ry su n k i , p la n y  i w o g ó le  d ru k i  
s p o rz ą d z o n e  d ru k iem , sz ty c h e m , l i to g ra f i 
czn ie , a u to g ra f ic z n ie  lu b  m a sz y n o w e m  p i
sm e m  n a  p a p ie rz e ,  p e rg a m in ie  lu b  te k tu rz e .

Do p rz e s y łe k  d ru k ó w  n ie  m o żn a  d o łą 
c zać  l is tó w  i p ry w a tn y c h  k o re s p o n d e n c y i .  
D ru k i m u sz ą  b y ć  t a k  o p a k o w a n e , a b y  ła tw o  
z b a d a ć  m o ż n a  b y ło  z a w a r to ść  p rz e sy łk i.  
N a jle p ie j  w y s y ła ć  d ru k i  p o d  o p a sk ą . O p ask i 
n a  d ru k i  s ą  d o  n a b y c ia  po  4 h a l. z a  s z tu k ę .

D ru k i m u sz ą  b y ć  f r a n k o w a n e  p rz y  n a 
d an iu , a  o p ła ta  w y n o s i do  w s z y s tk ic h  m ie j
sc o w o śc i p a ń s tw a  a u s t r y a c k ie g o  i do  N i e 
m i e c :

d o  50 g ra m ó w  . . . .  3 h.
o d  50 do  100 g ra m ó w  . 5 „
„ 100 „  250 „ . 10 „
„ 250 „ 500 „ . 20 „
„  500 „  1 k lg r . . . . 30 „

D o in n y c h  p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h  d ru k i 
m o g ą  b y ć  w y s ła n e  d o  w a g i  2 k lg . a  o p ła ta  
w y n o s i z a  k a ż d e  50 g ra m ó w  lu b  c zę ść  ich  
5 h a le rz y .

W ie lk o ść  d ru k ó w  n ie  p o w in n a  p r z e k r a 
c z a ć  45 cm . ta k  co  do sz e ro k o ś c i,  ja k o te ż  
d łu g o ś c i;  je ż e li  z a ś  m a ją  b y ć  n a d a n e  w  f o r 
m ie  z w o jó w , d łu g o ść  ich  n ie  m o że  b y ć  w ię 
k s z ą  j a k  75 cm ., z a ś  s z e ro k o ś ć  10 cm.

P r ó b k i  t o w a r ó w  ty lk o  d o  w a g i 350 g r . 
w  m o n a rc h ii  a u s t ry a c k ie j ,  do  N ie m ie c  i in 
n y c h  k ra jó w  z a g ra n ic z n y c h  m u sz ą  b y ć  w y 
s y ła n e  w  w o re c z k a c h  "lub sk rz y n e c z k a c h  
i w o g ó le  w  ta k ic h  o s ło n a ch , a b y  z a w a r to ść  
ła tw o  m o ż n a  b y ło  z b a d a ć .

W ie lk o ść  p rz e s y łe k  p ró b e k  to w a ró w  n ie  
p o w in n a  p rz e k ra c z a ć  30 cm . w  d łu g o śc i, 20 
cm . w  s z e ro k o ś c i , 10 cm . w  w y so k o śc i. J e 
ż e li  p ró b k i  to w a ró w  w y s y ła  s ię  w  ro lc e ,  to  
w y s o k o ść  je j  n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  30 cm . 
a  ś r e d n ic a  15 cm . P ró b k i  to w a ró w  n ie  m o g ą  
p rz e d s ta w ia ć  ż a d n e j  w a r to śc i.

O p ła ta  z a  p ró b k i  to w a ru  w y n o s i do  
w s z y s tk ic h  k ra jó w  a u s try a c k ic h  i do  N iem iec: 

do  w a g i  250 g ra m ó w  . 10 h  
n a d  250 d o  350 g ra m ó w  20 h.

D o in n y c h  k ra jó w  z a g ra n ic z n y c h  do  100 
g ra m ó w  10 h., a  z a  k a ż d e  n a s tę p n e  50 g r . 5 h .



Co to są listy  p o lecon e za zaliczką?
N a d a w c a  l is tu  p o le c o n e g o  m o że  o b c ią ż y ć  

g o  z a licz k ą . P o le c o n e  l is ty  z a  p o b ra n ie m  s ą  
d o z w o lo n e  w e w n ą trz  p a ń s tw a  a u s try a c k ie g o  
d o  1000 k o ro n .

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i 
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a 
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n a c z a  g o  m i a 
n e m  „ z a l i c z k a 11, z a ś  d o  k r a j ó w  z a 
g r a n i c z n y c h  s ł o w e m  „ R e m b o u r s -  
m e n t “ , O b o k  te g o  o z n a c z e n ia  n a  s tro n ie  
a d re s o w e j  m u s i b y ć  p o d a n a  w y s o k o ść  z a 
lic z k i w  s ło w a c h  i lic z b ac h , w  w a l u c i e ,  
k t ó r ą  s i ę  p o s ł u g u j e  k ra j,  do  k tó re g o  
p rz e s y łk ę  w y sy łam y .

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  p o 
d le g a ją  ta k ie j  s a m e j o p łac ie  ja k  l is ty  p o 
le c o n e .

L is t  z a licz k o w y  m o że  b y ć  w y k u p io n y  do  
7  dn i, p rz y c z e m  d z ie ń  n a d e jś c ia  i p rz y p a d a 
j ą c a  w  te n  o k re s  c z a su  n ie d z ie la  lu b  św ię to  
n ie  w licz a  s ię . W  o b ro c ie  z k ra ja m i z a e u ro -  
p e js k im i te r m in  w y k u p n a  l is tu  p o le c o n e g o  
z a  z a lic z k ą  w y n o s i 15 dni.

N a d a w c a  m o że  ż ą d a ć  c z ę śc io w e g o  lu b  
c a łk o w ite g o  z n ie s ie n ia  z a licz k i c ię ż ą c e j n a  
p o le c o n y m  liś c ie  za licz k o w y m , a  to  o p ła c a 
ją c  w  u rz ę d z ie  25 h ., je ż e l i  to  z a rz ą d z e n ie  
m a  n a s tą p ić  p ise m n ie , lu b  u is z c z a ją c  n a le -  
ż y to ś ć  te le g ra f ic z n ą ,  je ż e l i  to  z a rz ą d z e n ie  
m a  n a s tą p ić  te le g ra f ic z n ie .

Co to są listy exp ressow e (pilne). 
Listy i  kartki korespondencyjne, listy po
lecone i inne przesyłki w powyższych ustę
pach wymienione mogą być doręczone adre
satowi natychmiast po nadejściu na miejsce 
przeznaczenia przez umyślnego posłańca. Ta
kie listy nazywają się expressowe.

N a d a w c a  m u si o z n a c z y ć  ta k i  l is t  s ło w em  
„ p o s ła ń c e m 11 lu b  „ E x p r e s s “ . Z a  l is ty  e x p re s -  
s o w e  p o b ie ra  Z a k ła d  p o c z to w y  o p ró c z  n a 
le ż y to śc i l is to w e j, e w e n tu a ln ie  re k o m e n d a 
c y jn e j!  ta k ż e  n a le ż y to ś ć  e x p re s s o w ą  30 h., 
k tó r ą  n a d a w c a  u isz c z a  p rz y  n a d a n iu ,  lu b  
n a le p ia ją c  n a  liś c ie  m a rk ę  z a  30 ha l.

J e ż e l i  a d r e s a t  m ie s z k a  po  z a  s ie d z ib ą  
u r z ę d u  d o r ę c z a ją c e g o , n a te n c z a s  n a le ż y to ś ć  
p o s ła ń c a  z a  l is t  e k s p re s s o w y  w y n o s i 1 k o 
ro n ę  z a  k a ż d ą  m ilę  lu b  c z ę ść  te j  o d leg ło śc i. 
W  ty m  w y p a d k u  ró ż n ic ę  n a le ż y to ś c i  p o sła ń - 
c ze j d o p ła c a  o d b io rc a .

Co to  są przekazy pocztow e?
D o w y s ła n ia  p ie n ię d z y  m o żn a  u ż y ć  a sy - 

g n a t  p o c z to w y c h  czy li p rz e k a z ó w . B la n k ie t 
p rz e k a z o w y  k  o s z t  u  j e  3 h a l. S ą  d w a  fo r-  
m u la rz e  p rz e k a z ó w , a  to  je d n e  d la  o b ro tu  
w e w n ę trz n e g o  czy li d la  k r a jó w  A u s tro -W ę - 
S ie r , in n e  d ia  k ra jó w  z a g ra n ic z n y c h .

W obrocie Austro-Węgier musi być kwota 
Podana na przekazie w k o r o n a c h .  Do 
k rajów zagranicznych należy na przekazie

p o d a ć  w a lu tę  k ra ju ,  w  k tó ry m  le ż y  m ie j
sc e  p rz e z n a c z e n ia  p rz e k a z u .

W  o b rę b ie  m o n a rc h ii  a u s tro -w ę g ie r s k ie j  
m o żn a  a s y g n a ty  p o c z to w e  n a d a w a ć  ty lk o  
do  1000 k o r . D o N ie m ie c  800 m a re k . D la  
k ra jó w  z a g ra n ic z n y c h  j e s t  p o d a n a  d o p u sz 
c z a ln a  w y s o k o ść  k w o t  p rz e k a z o w y c h  w  t a 
ry f ie  l is to w e j z r .  1907 n a  s t ro n ie  96 do  110.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n ą  "i e x -  
p r e s s o w e .  N a ż y c z e n ie  n a d a w c y  m o że  
b y ć  k w o ta  p rz e k a z u  p rz e k a z a n a  w  d ro d z e  
te le g ra f ic z n e j ,  a le  to  ty lk o  w  ty c h  i do  ty c h  
u rz ę d ó w  p o c z to w y c h , w  k tó ry c h  j e s t  s ta c y a  
te le g ra f ic z n a .

T a k  ja k  d la  lis tó w , j e s t  d o z w o lo n e , n a 
d a w a n ie  p rz e k a z ó w  e k sp re s so w y c h , k tó ry c h  
d o rę c z e n ie  u s k u te c z n ia  s ię  p rz e z  u m y ś ln e g o  
p o s ła ń c a .

K a żd y  p rz e k a z  m u s i b y ć  d o k ła d n ie  w e 
d łu g  d ru k u  w y p e łn io n y , to  z n ac zy , m u si b y ć  
p o d a n y  d o k ła d n y  a d r e s  o d b io rc y  o ra z  k w o ta  
p rz e k a z o w a  w  s ło w a c h  i c y fra c h . W sz e lk ie  
p r z e k r e ś le n ia  lu b  w y c ie ra n ia  n a  p rz e k a z ie  
s ą  z a b ro n io n e  N a o d c in k u  p rz e k a z u  n a d a w c a  
p o d a je  d o k ła d n y  sw ó j a d re s  i m o że  te g o  
o d c in k a  u ż y ć  do  p ry w a tn e j  k o re sp o n d e n c y i.

N a  o d c in k a c h  p rz e k a z ó w  do  n ie k tó ry c h  
p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h , ja k  n. p . do  A n g lii, 
A m e ry k i, R o sy i i t. d  n ie  m o żn a  u m ie sz c z a ć  
p ry w a tn e j  k o re sp o n d e n c y i .

N a l  e ż y t o ś ć  ja k ą  n a d a w c a  m u si o p ła 
c ić  p rz y  n a d a n iu  p rz e k a z u  p rz e z  n a le p ie n ie  
m a r e k  p o c z to w y c h  po, p r a w e j  s t ro n ie  b la n 
k ie tu  w y n o s i w  A u s tfy i  i do  W ę g ie r .

d o  20 k o r o n ........................10 h.
n a d  20 do 100 k o ro n  . 20 „

„ 100 do  300 „ . 40 „
„ 300 do  600 „ . 60 „
„  600 do 1000 „ . 1 k o r .

Z a  p rz e k a z y  z a g ra n ic z n e  s ą  o p ła ty  ró ż n e , 
w ię c  ich  tu  n ie  p o d a je m y . I le  o n e  w y n o sz ą  
do  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw , m o żn a  d o w ie 
d z ie ć  s ię  w  r a z ie  p o t r z e b y  n a  p o czc ie .

Z a  p rz e k a z y  te le g ra f ic z n e  m u s i n a d a w c a  
z a p ła c ić :

1) z w y k łą  n a le ż y to ś ć  p rz e k a z o w ą :
2) n a le ż y to ś ć  z a  te le g ra m ;
3) n a le ż y to ś ć  e k s p re s s o w ą  (p o s ła ń cz ą ) .
P r z y  p rz e k a z a c h  te le g ra f ic z n y c h  „ p o s te -

r e s t a n t e "  n ie  o p ła c a  n a d a w c a  n a le ż y to śc i  
e x p re s s o w e j.

P rz e k a z y  te le g ra f ic z n e  w ra z  z p r z e k a z a n ą  
k w o tą  d o rę c z a  s ię  a d re s a to w i ,  je ż e l i  m ie sz k a  
w  s ie d z ib ie  u r z ę d u  d o r ę c z a ją c e g o ;  a d r e s a ta  
p o  z a  o k rę g ie m  d o rę c z e ń  u w ia d a m ia  s ię  
ty lk o  o n a d e jś c iu  p r z e k a z u  te le g ra f ic z n e g o .

D la  p rz e k a z ó w  te le g ra f ic z n y c h  u ż y w a  się  
u m y ś ln ie  w  ty m  c e lu  p rz e z n a c z o n y c h  b la n 
k ie tó w , k tó r e  u r z ę d y  p o c z to w e  w y d . j ą  b e z 
p ła tn ie , s ą  d w a  fo rm u la rz e ,  je d e n  d la  A u 
s tro -W ę g ie r ,  d ru g i  z a  g ra n ic ę .

Z a  g ra n ic ę  m o ż n a  t a k ż e  w y sy ła ć  p ie n ią d z e



w  d ro d z e  te le g ra f ic z n e j ,  a le  n ie  do  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw . K tó re  p a ń s tw a  p rz y jm u ją  p rz e k a z y  
te le g ra f ic z n e , p o u c z y  k a ż d y  u rz ą d  p o c z to w y . 
P rz e k a z y  te le g ra f ic z n e  z a  g ra n ic ę  w y s ta w ia  
s ię  w  m o n e c ie  k r a ju  p rz e z n a c z e n ia ,  a  o p ła ta  
w y n o s i ja k  z a  p rz e k a z y  z w y k łe  i z a  te le g ra m .

Listy p ien iężne.
L is ty  z  p ie n ią d z m i .  W  o b ro c ie  w e w n ę trz 

n y m  m o n a rc h ii  a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k ie j  i do 
N iem iec  s ą  d o z w o lo n e  l is ty  p ie n ię ż n e  do 
250 g ra m ó w .

D o  in n y c h  k r a jó w  n ie m a  o g ra n ic z e n ia  
c ię ż a ru  d la  l is tó w  w a r to śc io w y c h .

W  ra z ie  w ię k sz e j  w ag i, w y s y ła  s ię  p r z e 
sy łk i w a r to śc io w e  ja k o  s k rz y n k i  i p a k ie ty  
w a r to ś c io w e  z a  d o d a n ie m  a d re s u  p r z e s y ł 
k o w e g o .

L is ty  p ie n ię ż n e  w y s y ła  s ię  w  s iln e j k o 
p e rc ie ,  p ię c io m a  p iec zę c ia m i z a m k n ię te j .

J e ż e l i  s ię  do  l is tó w  p ie n ię ż n y c h  u ż y w a  k o 
p e r t  u rz ę d o w y c h , to  w y s ta rc z a  z a m k n ię c ie  
z  d w ó c h  la k o w y c h  p iec zę c i. K o p e r ty  n ie  
m o g ą  b y ć  k r a tk o w a n e  i n ie  p o w in n y  b y ć  
n a  n ic h  ż a d n e  p o d k re ś le n ia

L is ty  p ie n ię ż n e  m o g ą  z a w ie ra ć  b a n k n o ty , 
p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i t. p .

M o n e ty  k ru s z c o w e j w o ln o  w ło ży ć  do 
l is tu  p ie n ię ż n e g o  9 K. 99 h., a le  ty lk o  w  o b r ę 
b ie  m o n a rc h ii  a u s t ro -w ę g ie r s k ie j  i do  N ie 
m ie c ;  do  in n y c h  p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h  m o 
n e ty  ta k ie j  p rz e s y ła ć  n ie  m o żn a . P rz y  w y 
sy ła n iu  n a le ż y  j ą  w  p a p ie r  o w in ą ć  i p r z y 
m o co w ać  lak ie m  w e w n ą trz  k o p e r ty ,  a ż e b y  
s ię  w  k o p e rc ie  n ie  ro z s y p a ła .

W  A u s t r y i  i w  o b ro c ie  z W ę g ra m i 
m o żn a , je ż e l i  w a r to ś ć  l is tu  p ie n ię ż n e g o  p rz e  
n o si 100 k o ro n , n a d a ć  g o  p o d  k o n tro lą  
u rz ę d o w ą , to  z n a c z y  n ie o p ie c z ę to w a n y  ta k , 
a b y  u rz ę d n ik  m ó g ł s p ra w d z ić  k w o tę  z n a j
d u ją c ą  s ię  w  n im . P o  sp ra w d z e n iu  z a w a r 
to śc i. o p ie c z ę to w u je  u rz ę d n ik  l is t  c z te ro m a  
lu b  d w o m a  p ie c z ą tk a m i n a d a w c y  i p ie c z ę c ią  
u rz ę d o w ą . T ak i l is t  n a z y w a  się  p rz e lic z o n y .

P rz y  l is ta c h  p ie n ię ż n y c h  p rz e lic z o n y c h  
o p ła ta  m u si b y ć  p rz y  n a d a n iu  u is z c z o n a  
i w y n o s i  w ię c e j  n iż  z w y c z a jn a .

S k rz y n k i w a r to ś c io w e  n ie  m o g ą  p r z e k r a 
czać  1 k lg . i w y m ia ru  30 cm . d łu g o śc i, 10 
cm . w y s o k o śc i i s z e ro k o śc i.

L i s t y  p i e n i ę ż n e  z a g r a n i c z n e  
m o g ą  b y ć  w y s ła n e  w  k o p e r ta c h  z n a p is e m  
„ L e t t r e  d e  v a l e u r “  lu b  jak o  s k rz y n k i  w a r 
to śc io w e  „ b o ite  d e  y a le u r "  i m u sz ą  b y ć  n a  
m ie js c u  n a d a m  a  o p ła c o n e . L is ty  p ie n ię ż n e , ta k  
j a k  in n e  p rz e sy łk i  m o ż n a  n a d a w a ć  p e r  e x p re s s .

P o n ie w a ż  p o s y ła n ie  p ie n ię d z y  w  l is ta c h  
j e s t  b a rd z o  k ło p o tliw e , a  p rz y  d o c h o d z e n iu  
o o d sz k o d o w a n ie  j e s t  w ie le  z a c h o d u  i c z ę 
s to  m o żn a  n ic  n ie  d o s ta ć ,  d la te g o  le p ie j  
j e s t  p o sy ła ć  p ie n ią d z e  z a  p o m o c ą  p rz e k a z ó w  
ta k  w e w n ą trz  k ra ju  j a k  i z a g ra n ic ę .

Poczta w o zo w a .
P a k ie ty  ja k o to  p u d ła , sk rz y n k i,  k o s z e  

i t .  d. n a le ż y  d o b rz e  o p a k o w a ć  i o sz n u ro - 
w ać , a  p o d a ją c  w a r to ś ć  p rz e s y łk i  o p ie c z ę to 
w ać . O p a k o w a n ie  p a k ie tó w  p o w in n o  b y ć  
m o c n e  i p e w n e .

P rz e d m io ty  m n ie js z e j  w a r to ś c i ,  k tó ry m  
p rz y c iś n ię c ie  n ie  sz k o d z i i k tó r e  a n i t łu 
sz c z u  an i w ilg o ci ze  s ie b ie  n ie  w y d z ie la ją , 
m o g ą  b y ć  z a w in ię te  w  m o c n y  i g r u b y  p a 
p ie r  p a k u n k o w y  i o b w ią z a n e  sz n u rk ie m . 
P rz e s y łk i  w ię k sz e j w a rto śc i, a sz c z e g ó ln ie  
ta k ie , k tó r e  m o g ą  b y ć  u s z k o d z o n e  p rz e z  
w ilg o ć , ta r c ie  lu b  c iś n ię c ie  (n. p . je d w a b ie ) ,  
w in n e  b y ć  p a k o w a n e  w  c e ra tę ,  p u d e łk a  
k a r to n o w e , lu b  sk rz y n e c z k i,  s to so w n ie  d o  
w a r to śc i  i o d le g ło śc i,  ja k ą  m a ją  p rz e b y ć . 
D z icz y zn ę , je ż e l i  n ic  ju ż  n ie  k rw a w i, m o żn a  
p o je d y n c z o  p o sy ła ć  (n. p . j e d n a  s a rn a ,  z a 
ją c ) , ta k ż e  b e z  o p a k o w a n ia . W ię c e j s z tu k  
d z ic z y z n y  i b i te  p ta c tw o , m u si b y ć  o p a k o 
w a n e  w  k o sz u , s ito w iu  lu b  c h ru śc ie  z jo d ły  
lu b  św ie rk a .

P ły n y  i ła tw o  to p liw e  tłu s z c z e  m o ż n a  
w y sy ła ć  w  b la s z a n k a c h  lu b  w  b u t la c h  p le 
c io n k o w y ch .

F la sz k i, b la s z a n k i  i b u t le  z p ły n a m i i tp . 
n a le ż y  o p a k o w a ć  w  s k rz y n k i  w y p e łn io n e  
w ió ra m i lu b  tro c in a m i z d rz e w a , s ło m ą  i tp .

B e cz u łk i z p ły n a m i p o w in n y  b y ć  m o c n e  
i d o b rz e  o b ite  o b rę c z a m i. O w o ce  i r a k i  
m o żn a  w y s y ła ć  w  k o sz a c h . P ie c z ą tk i  n a  
p rz e s y łk a c h  p o w in n y  b y ć  d o k ła d n ie  o d b i te  
i t a k  u m ie sz c z o n e , a b y  b e z  p o p su c ia  p ie 
c z ą tk i w e w n ą trz  p rz e s y łk i  d o s ta ć  s ię  n ie  
b y ło  m o żn a . P u d ła  m o g ą  b y ć  z a m k n ię te  w i
n ie ta m i. S k rz y n k i  z a b i te  g w o ź d z ia m i, k u f r y  
z a m k n ię te , je ż e l i  w a r to ść  n ie  j e s t  p o d a n a , 
m o g ą  b y ć  b e z  o p ie c z ę to w a n ia  n, d a n e .

N ie d o s ta te c z n ie  o p a k o w a n e  p rz e sy łk i  s ą  o d  
t r a n s p o r tu  w y k lu c z o n e , w z g lę d n ie  n a d a w c y  
c e le m  s p o rz ą d z e n ia  n a le ż y te g o  o p a k o w a n ia  
o d d a n e . J e ż e l i  n a d a w c a  m im o  z łe g o  o p a k o 
w a n ia  d o m a g a  s ię  p rz y ję c ia  p rz e s y łk i ,  c zy n i 
s ię  z a d o ś ć  je g o  ż ą d a n iu , j e d n a k  p o d  w a r u n 
k iem , g d y  n a  a d re s ie  p rz e sy łk o w y m  z ro b i  
d o p ise k  „ n a  w ła s n ą  o d p o w ie d z ia ln o ść " .

K a żd y  p a k ie t  w in ien  b y ć  d o k ła d n ie  i c z y 
te ln ie  z a a d re s o w a n y . A d re s  p a k ie tu  m a  z a 
w ie ra ć  im ię  i n a zw isk o  a d r e s a ta ,  m ie js c e  
p rz e z n a c z e n ia , p ro w in c y ę  i k r a j .  O p ró c z  te g o  
n a le ż y  n a  p a k ie c ie  p o d a ć  z a w a r to ś ć  p r z e 
sy łk i.

P a k ie ty ,  t a k  ja k  l is ty , m o g ą  b y ć  w y s ła n e  
„ p o s te  r e s t a n t e 1. W te d y  m u sz ą  m ie ć  n a p is  
„ p o s te  r e s t a n t e 11.

A d re s  m u s i b y ć  trw a le  do  p a k ie tu  p rz y 
m o co w an y  (ca łą  p o w ie rz c h n ią )  lu b  b e z p o 
ś re d n io  n a  p a k ie c ie  n a p is a n y .

P rz y c z e p ia n ie  a d r e s u  la k ie m , n ie  j e s t  
d o zw o lo n e .

D c k a ż d e j  p rz e s y łk i  p ie n ię ż n e j  p o n a d



250 g r. i do  p a k ie tó w  m u s i n a d a w c a  d o lą- i 
c zy ć  a d r e s  p r z e s y ł k o w y .  A d re s y  
p rz e s y łk o w e  n a b y w a  s ię  po  12 ha l.

W  o b ro c ie  w e w n ę trz n y m  m o n a rc h ii a u s tro -  
w ę g ie r s k ie j  u ż y w a  s ię  a d re s ó w  p rz e s y łk o 
w y c h  k o lo ru  z ie lo n eg o . D la  k ra jó w  z a g r a 
n ic z n y c h  l is ty  p rz e sy łk o w e  s ą  k o lo ru  ró żo - 
w e g o .

A d re s  p rz e s y łk o w y  m u si z a w ie ra ć  t e  sa m e  
ró w n o b rz m ią c e  z n a m io n a , k tó r e  z a w ie ra  
p rz e s y łk a .  N a je d e n  a d r e s  p rz e sy łk o w y  m o 
ż n a  w y s ła ć  do  te g o  s a m e g o  o d b io rc y  3 p a 
k ie ty , a le  b e z  z a licz k i i ż a d n a  z n ich  n ie  
m o że  m ie ć  w a r to śc i  p o n a d  1U0 K. W a r to ść  
k a ż d e j  p o sy łk i p o d a je  s ię  o so b n o , a  n ie  
w szy s tk ic h  razem .

W o ln e  m ie jsc e  n a  o d c in k u  a d re su  p r z e 
s y łk o w e g o  s łu ż y  do  p o d a n ia  d o k ła d n e g o  
a d r e s u  n a d a w c y  i do p ry w a tn e j  k o re sp o n -  
d e n c y i.

Do p rz e s y łe k  z a  g ra n ic ę  m u s i b y ć  d o 
d a n ą  o p ró cz  l is tu  p rz e s y łk o w e g o  w y m a g a n a  
ilo ść  d e k la ra c y i  c ło w y ch  (d e k la ra c y e  c ło w e  
n a b y w a  s ię  p o  1 h a l. z a  s z tu k ę )  i d e k la ra -  
c y a  s ta ty s ty c z n a .

Posyłki za pobraniem  (z a  z a lic z k ą )  w  o- 
b rę b ie  m o n a rc h ii  do  1000 k o ro n  p rz y jm u ją  
i w y d a ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w e . P r z e 
s y ła ją c  p a k ie t  z a  z a licz k ą , m u si s ię  g o  z a 
o p a tr z y ć  w  z a lic z k o w y  a d r e s  p rz e sy łk o w y , 
k tó ry  j e s t  b a rw y  n ie b ie s k ie j ,  a  z a  g ra n ic ę  
b a r w y  ró ż o w e j i k o s z tu je  12 h.

O p ró c z  o p ła ty  p rz e w o z o w e j, u isz c z a  s ię  
p rz y  p a k ie ta c h  z a lic z k o w y c h  je s z c z e  p ro w i- 
z y ę  z a lic z k o w a , a  m ia n o w ic ie  z a  k a ż d e  4 
k o ro n y  zaliczk i p o  2 hal. n a jm n ie j  je d n a k  
12 h a l.

P o b r a n ą  n a le ż n o ś ć  d o rę c z a  u r z ą d  p o c z to 
w y  n a d a w c y , ja k  p ie n ią d z e  p r z e s ła n e  p r z e 
k a z e m .

Opłata za posyłki. O p la ta  z a  p o sy łk i je s t  
o b lic z a n a  w e d łu g  w a g i, o d le g ło śc i i w a r to śc i,  
a  n a d to  w y s o k o ść  o p ła ty  z a le ż y  o d  z a w a r 
to ś c i  p o sy łk i  lu b  je j  g a tu n k u . N a p rz y k ła d  
z a  p o sy łk i z a w ie ra ją c e  s z k ła , p ły n y  i p r z e d 
m io ty  u le g a ją c e  ła tw o  u sz k o d z e n iu  i w y m a 
g a ją c e  o s tro ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z n im i, 
łu b  te ż  z a jm u ją c e  z b y t  w ie le  m ie jsc a , d o 
lic z a  s ię  p o ło w ę  n a le ż y to śc i ,  p rz y p a d a ją c e j  
o d  w a g i  i o d leg ło śc i.

T a ry fa  p a k ie to w a  j e s t  o b lic z a n a  n a  p o d 
s ta w ie  sp e c y a ln y c h  p o d rę c z n ik ó w , w ię c  je j 
t u  n ie  p o d a je m y . Z a z n a c z a m y  ty lk o , ż e  n a j 
t a n ie j  w y p a d a  p r z e s y łk a  p a k ie tó w  5-k ilo - 
g ra m o w y c h , bo  o p ła c a  s ię  z a  n ie  n a  od le-

^  ' a  n a  d a ls z ą  o d le g ło ś ć  60 ha l. ł
P rz e s y łk i  m o żn a  n a d a w a ć  n ie  o p ła c a ją c  

ic h , a  w ó w cz as  d o p ła c a  o d b io rc a  do  zw y 
k łe j  n a le ż y to ś c i  (p rzy  n a d a n iu  do  5 k lg .) 
j e s z c z e  12 h a l. d o d a tk u . T y lk o  p a k ie ty  za  
g r a n ic ę  (z w y ją tk ie m  N iem iec) m u sz ą  b y ć  
P rz y  n a d a n iu  o p łac o n e .

Z a  d o r ę c z e n i e  p a k ie tu  z w y k łe g o  do  
w a g i  5 k lg . p ła c i s ię  10.h a l., p o w y ż e j 5 k lg . 
20 hal.

Z a  p a k ie ty  d o rę c z a n e  p rz e z  u m y ś ln e g o  
p o s ła ń c a  (p e r  e x p re s s )  u isz cz a  n a d a w c a  p rz y  
n a d a n iu  o p ró c z  in n y c h  n a le ż y to ś c i  50 h a l.

J e ż e l i  p a k ie t  e x p re s s o w y  m a  b y ć  d o r ę 
czo n y  p o z a  s ie d z ib ą  u rz ę d u , (p o z a  m ie js c o 
w y m  o k rę g ie m  d o rę c z e ń )  o p ła c a  o d b io rc a  
d o d a tk o w ą  n a le ż y to ś ć ,  a  m ia n o w ic ie  z a  k a 
ż d ą  m ilę  lu b  c z ę ść  t e j  o d le g ło śc i 1 k o ro n ę .

J e ż e l i  d o  je d n e g o  a d re s u  p rz e s y łk o w e g o  
n a le ż y  k ilk a  p a k ie tó w  e x p re s o w y c h , p o b ie ra  
s ię  o p ła tę  p o s ła ń c z ą  o d  k a ż d e g o  p a k ie tu  
z o so b n a .

P rz e s y łk i  z w y k łe  ja k o te ż  z a  p o b ra n ie m  
m u sz ą  b y ć  n a jd a le j  w  c ią g u  7 w z g lę d n ie  14 
d n i o d  d n ia  d o rę c z a n ia  a w iza  p rz e z  a d r e 
s a ta  p o d ję te ;  p rz e s y łk i  p o s te  r e s t a n t e  b e z  
za lic z ld  w  c ią g u  30 d n i;  p rz e s y łk i  z ż y ją -  
cem i z w ie rz ę ta m i n a ty c h m ia s t ,  a d re s o w a n e  
„ p o s te  r e s ta n te "  do  48 g o d z in

C z e k i. K a ż d y  m o ż e  p rz y s tą p ić  do  ta k  
z w a n e g o  o b r o tu  c z e k o w e g o  p o c z to w e j k a s y  
o sz c z ę d n o śc i, czy li s tw o rz y ć  so b ie  k o n to  
c z e k o w e  w  te j  k a s ie .

K a żd y  p o s ia d a c z  k o n ta  c z e k o w e g o  o t r z y 
m u je  b la n k ie ty  z ie lo n e , z a  p o m o cą  k tó ry c h  
m o że  k to k o lw ie k  w  ja k im k o lw ie k  u r z ę d z ie  
p o c z to w y m  z ło ży ć  n a  r z e c z  je g o  su m ę  n ie 
o g ra n ic z o n ą .

S p o so b u  te g o  u ż y w a ją  w s z y s tk ie  in s ty -  
tu c y e  b a n k o w e  i h a n d lo w e , a  j e s t  o n  o ty le  
w y g o d n ie js z y m  o d  p rz e k a z ó w , że  k o s z tu je  
ta n ie j  j a k  p rz e k a z  i m o ż n a  z a  p o m o c ą  c z e k u  
p o s ła ć  su m ę  n ie o g ra n ic z o n ą . N a  b la n k ie c ie  
ta k im , k tó r y  n a  p r z y k ł - d  ja k iś  b a n k  w y d a je  
b e z p ła tn ie  sw e m u  d łu żn ik o w i, p is z e  s ię  k w o 
tę , k tó r ą  p o sy ła m y , n a d to  im ię  i n a zw isk o  
p ła c ą c e g o . B la n k ie t  t e n  o d d a je  s ię  w ra z  
z p ien ią d zm i n a  p o c zc ie . U rz ę d n ik  p o tw ie r 
d z a  n a  k u p o n ie  o d b ió r  p ie n ię d z y , o d c in a  g o  
i w rę c z a  n a d a w c y .

K u p o n  n a le ż y  p rz e c h o w a ć , ja k  re c e o is ,  
g d y ż  s ta n o w i o n  d o w ó d  p o s ła n ia  p ie n ię d z y .

Reklam acye.
J e ż e l i  n a d a w c a  c h ce  d o w ie d z ie ć  s ię  o p ra -  

w id ło w e m  d o rę c z e n iu  lu b  o lo s ie  p rz e s y łk i ,  
n a d a n e j  z a  re c e p is e m , m u s i w n ie ść  r e k la -  
m a c y ę .

T e rm in  do  w n ie s ie n ia  r e k la m a c y i  w  A u - 
s t r y i  i w  o b ro c ie  z N iem cam i w y n o s i 6 
(sz e ść )  m ie s ię c y  o d  d n ia  n a d a n ia  p rz e sy łk i .

W  o b ro c ie  z W ę g ra m i i z a g r a n ic ą  w y 
n o s i te r m in  r e k la m a c y jn y  j e d e n  r o k .

R e k la m a c y ę  m o ż n a  w n ie ść  w  k a ż d y m  
u rz ę d z ie  p o c z to w y m , z a  o k a z a n ie m  r e w e r s u  
n a d a w c z e g o , lu b  k s ią ż k i  p o c z to w e j n a d a w 
czej,

T ak ż e  m o ż n a  w n ie ść  r e k la m a c y ę  p is e m n ą  
łu b  u s tn ą  w p ro s t  do  c. k . D y re k c y i  p o c z t



i  te le g ra fó w . P rz y  w n ie s ie n iu  p is m a  r e k la 
m a c y jn e g o  d o  D y re k c y i  p o c z to w e j, j e s t  
w s k a z a n e m  d o k ła d n e  p o d a n ie  z n a m io n  i d a ty  
n a d a n ia  p rz e s y łk i  lu b  d o rę c z e n ie  d o w o d u  
n a d a n ia .

Z a  r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
h a le rz y .

P o  n a d e jś c iu  o d p o w ie d z i n a  re k la m a c y ę  
u r z ą d  p o c z to w y  z a w ia d a m ia  r e k la m a n ta  
o so b n e m  p ism e m  u rz ę d o w e m  o w y n ik u  r e 
k lam  acy i.

R e k l a m a c y e  w n o s z o n e  d o  r e d a -  
k c y i  c z a so p ism  s ą  z u p e łn ie  b e z p ła tn e .  
M ożna  j e  w n o s ić  n a  ć w ia r tc e  p a p ie ru ,  z ło 
ż o n e j w e  d w o je  lu b  w  k o p e rc ie  n ie z a m - 
k n ię te j .

O d p ow ied zia ln ość  Zakładu p o 
cztow ego .

W  razie , z a g in ię c ia  l i s t u  p o l e c o n e g o  
p rz y z n a je  Z a k ła d  p o c z to w y  n a d a w c y  w y n a 
g ro d z e n ie  50 k o ro n , w z g lę d n ie  z a  l is ty  po 
le c o n e  z a g ra n ic z n e  50 f ra n k ó w .

W y p ła ta  o d s z k o d o w a n ia  n a s tę p u je  po  
s tw ie rd z e n iu  z a g in ię c ia  l is tu  p o le c o n e g o  do 
r ą k  n a d a w c y ,  k tó r y  w y k a ż e  s ię  d o w o d e m  
n a d a n ia  ( re c e p is e m  n a d a w c z y m  lu b  p o c z to 
w ą  k s ią ż k ą  n a d a n ia )  i k tó r y  w  p rz e p is a n y m  
te rm in ie  l is t  r e k la m o w a ł.

N a d a w c a  i o d b io rc a  w in n i p rz e d ło ż y ć  
o św ia d c z e n ie , ż e  l is tu  r e k la m o w a n e g o  n ie  
o trzy m a li.

W y p ła ta  w y n a g ro d z e n ia  z a  z a g in io n y  lis t  
p o le c o n y  m o że  n a s tą p ić  do  r ą k  a d r e s a ta  
ty lk o  w te d y , je ż e l i  n a d a w c a  le g a ln ą  c e s y ą  
sw e  p ra w a  p r z e le je  n a  o d b io rc ę .

P o n ie w a ż  w y p ła ta  w y n a g ro d z e n ia  m oże  
n a s tą p ić  ty lk o  z a  z w ro te m  r e c e p is u  n a d a w 
c zeg o , z a le c a  s ię  s ta r a n n e  p rz e c h o w y w a n ie  
ty c h  d o k u m en tó w .

Z a k ła d  p o c z to w y  n ie  p rz y jm u je  o d p o w ie 
d z ia ln o śc i z a  o p ó ź n ie n ia  l is tó w  w  t r a n s p o r 
cie  lu b  d o rę c z e n iu ,  c h o c ia ż b y  to  o p ó ź n ie n ie  
w y n ik ło  z w in y  fu n k c y o n a ry u s z ó w  p o c z to 
w ych .

T a k ż e  n ie  o d p o w ia d a  Z a k ła d  p o c z to w y  
za  p rz e s y ła n e  w  l is ta c h  p o le c o n y c h  k w o ty  
p ie n ię ż n e .

W  ra z ie  o p ó ź n ie n ia  te r m in u  r e k la m a c y j 
n e g o  t r a c i  n a d a w c a  p ra w o  d o  ż ą d a n ia  w y 
n a g ro d z e n ia  z a  p rz e s y łk ę  p o lec o n ą .

N a d to  p rz y z n a je  Z a k ła d  p o c z to w y  w y 
n a g ro d z e n ie  z a  z a g in io n y , u s z k o d z o n y  p a 
k ie t  lu b  z a  u b y te k  z a w a r to ś c i  je g o  i z a  l is ty  
w a r to ś c is w e ,  d o  w y s o k o śc i d e k la ro w a n e j  
w a r to śc i .

N ie  p rz y z n a je  s ię  je d n a k  o d sz k o d o w a n ia

z a  o p ó ź n ie n ie  w  t r a n s p o rc ie  lu b  d o rę c z e n iu  
p a k ie tó w  i l is tó w  w a r to śc io w y c h .

W  ra z ie  z a g in ię c ia , u sz k o d z e n ia  lu b  u b y 
tk u  z a w a r to śc i  p a k ie tu  o n ie d e k la ro w a n e j  
w a r to śc i  p rz y z n a je  z a  k a ż d y  k i lo g ra m  5 k o r .

P rz y  w y m ia rz e  o d s z k o d o w a n ia  z a  z a g i
n io n y , u s z k o d z o n y  lu b  z a  u b y te k  z a w a r to 
śc i p a k ie tu  z a w ie ra ją c e g o  w y ro b y  m a s a r 
sk ie , w ik tu a ły ,  m ię s iw o , b i ty  d ró b , d z ic z y 
z n ę , r a k i  i t. p., o b lic z a  s ię  o d sz k o d o w a n ie  
w e d łu g  c e n  ta rg o w y c h  t e j  m ie jsc o w o śc i,  
w  k tó r e j  p rz e s y łk a  n a d a n a .

P r z y  u s z k o d z e n ia c h  p rz e s y łe k  o sz a c o 
w u je  s ię  s z k o d ę  p rz e z  rz e c z o z n a w c ó w . 
S tro n a  m o ż e  s ię  d o m a g a ć  o d sz k o d o w a n ia  
ty lk o  z a  u s z k o d z o n ą  c z ę ść  z a w a r to śc i.

J e ż e l i  z a g in ię c ie , u s z k o d z e n ie  lu b  u b y te k  
z a w a r to ś c i  p a k ie tu  n a s tą p i  z w in y  n a d a w c y , 
a  m ia n o w ic ie  w s k u te k  n ie d o k ła d n e g o  (n ie 
c z y te ln e g o  lu b  n ie w y ra ź n e g o )  a d re s u , n ie 
d o s ta te c z n e g o  o p a k o w a n ia , lu b  o d p a d n ię c ia  
n ie t rw a le  p rz y tw ie rd z o n e g o  a d re s u , w te d y  
Z a k ła d  p o c z to w y  n ie  p rz y z n a je  o d s z k o d o 
w a n ia .

Z a  p rz e s y łk i  z p ły n a m i, p rz e s y łk i  z n a 
t u r y  ła tw o  łam liw e  i p o d le g a ją c e  s z y b k ie m u  
z e p s u c iu  lu b  z g n iliźn ie , ja k  w y ro b y  m a s a r 
sk ie , d z ic z y z n ę , b i ty  d ró b  i t  p . n ie  p rz y j
m u je  Z a k ła d  p o c z to w y  w  r a z ie  z e p s u c ia  lu b  
u sz k o d z e n ia  ich  z a w a r to ś c i,  ż a d n e j  o d p o 
w ie d z ia ln o śc i,  c zy li n ie  p rz y z n a je  o d s z k o 
d o w a n ia .

N ie d o rę c z a ln e  p rz e s y łk i  z p rz e d m io ta m i 
p o d le g a ją c y m i sz y b k ie m u  z e p s u c iu  lu b  zg n i
liźn ie , s p r z e d a je  Z ak ład  p o c z to w y  w d r o d z e  
p u b lic z n e g o  p r z e ta r g u  czy li l ic y ta c y i, n a  
r z e c z  n a d a w c y .

W y p ła ta  o d sz k o d o w a n ia  z a  p a k ie ty  n a 
s tę p u je  d o  r ą k  n a d a w c y , k tó ry  w y k a ż e  s ię  
d o w o d e m  n a d a n ia .

A d re s a t  w te d y  ty lk o  m o że  ż ą d a ć  p rz y 
z n a n ia  w y n a g ro d z e n ia ,  je ż e li  p rz y jm ie  u s z k o 
d z o n ą  p rz e s y łk ę  lu b  z u b y tk ie m  z a w a r to śc i,  
z z a s trz e ż e n ie m  o d sz k o d o w a n ia .

Z a  z a g in io n ą  p rz e s y łk ę  m o że  o d b io rc a  
d o m a g a ć  s ię  w y n a g ro d z e n ia  n a  p o d s ta w ie  
c e s y i  p r z e k a z u ją c e j  p ra w a  n a d a w c y  n a  o d 
b io rc ę .

W  r a z ie  z a g in ię c ia  l is tu  w a r to śc io w e g o ' 
p rz y z n a je  Z a k ła d  p o c z to w y  p e łn ą  d e k la r o 
w a n ą  w a r to ść .

J e ż e li  l is t  w a r to śc io w y , zag in io n y  z a w ie 
r a ł  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  (w e k s le , k s ią ż e c z k i 
K a sy  o s z c z ę d n o śc i  i t. p.) o p ie w a ją c e  n a  
p e w n e  n a zw isk o , w in ie n  n a d a w c a  b e zw ło -  
c zn ie  sp o w o d o w a ć  a m o r ty z a c y ę  (są d o w e  u- 
n ie w a ż n ie n ie )  z a g in io n y c h  p a p ie ró w , w te d y  
z w ra c a  s ię  m u  ty lk o  k o s z ta  a m o r ty z a c y jn e .



P r z e p i s y  o g ó l n e .  D e p e s z e  d o p u 
sz c z a ln e  s ą  d o  w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś c i .— 
G d z ie  s ta c y i  te le g ra f ic z n e j  n ie m a , ta m  m o że  
b y ć  d e p e s z a  z  o s ta tn ie j  s ta c y i  t e le g ra f ic z  
n e j p r z e s ła n a  p o c z tą  lu b  p o s ła ń c e m .

D e p e s z e  p o w in n y  b y ć  z w ięź le  i ja s n o  p i
s a n e , o p ró c z  te g o  n a le ż y  z a c h o w a ć  n a s tę 
p u ją c e  p rz e p is y ;

1. Depesze należy pisać atramentem, 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li
terami.

2. N a a d re s ie  d e p e s z y  w y ra z ić  im ię  i n a 
z w isk o  a d r e s a ta ,  c h a r a k te r ,  m ie js c e  z a m ie 
sz k a n ia , u lic ę  i n u m e r  d o m u , w  k o ń c u  m ie j
s c e  p rz e z n a c z e n ia .

T a k s o w a n i e  t e l e g r a m ó w .  W sz y 
s tk o , c o k o lw ie k  n a d a w c a  n a p is z e , b y w a  do 
te le g ra m u  w licz o n e  i ta k s o w a n e ,  z w y ją 
tk ie m  z n a k ó w  p is a r s k ic h  j a k :  k ro p k a ,  p r z e 
c in e k , ś r e d n ik ,  z n a k  p y ta n ia  i t  p. Z a  je d e n  
w y ra z  lic z y  s ię  s ło w o  n a jw y ż e j  o 15 g ło 
s k a c h , p o w y ż e j z a ś  z a  d w a  s ło w a . W y ją tek  
s ta n o w ią  ( ty lk o  w  a d re s ie )  n a z w is k a  m ia s t 
k r a jó w  i t .  p. L ic z b y  w te le g ra m ie  s ta n o w ią  
k a ż d a  g r u p a  z 5 c y f r  je d n o  sło w o ; p o je d y ń -  
c ze  g ło sk i  d o d a n e  do  liczb , lic z ą  s ię  r ó w 
n ie ż  z a  c y f rę ,  T a k s a  za  te le g r a m  w  m o 
n a rc h ii  a u s tro -w ę g . sk ła d a  s ię  z n a le ż y to śc i  
6 h a l. z a  k a ż d e  s ło w o . O p ła ta  o b lic z a  s ię  
n a jm n ie j  z a  10 słów .

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e 
d z i ą .  Nadawca może, jeżeli żąda od adre
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła
cić, ilość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te
legramu należy napisać R P .  i cyfrę ozna
czającą ilość słów zapłaconych n. p. R P .  8. 
Odbiorca otrzymuje równocześnie z tele
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficz
nym do bezpłatnego nadania telegramu. Gdy- 
nyjodpowiedź zawierała więcej siów, jak opła
cono przy nadaniu telegram u pierwotnego, 
dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów.

Przepisy telegraficzne.
W  r a z ie  n ie u ż y c ia  a s y g n a ty ,  z w ra c a  s ię  z a 
p ła c o n ą  z a  o d p o w ie d ź  k w o tę , je ż e l i  t a  a sy -  
g n a ta  p rz e d ło ż o n ą  z o s ta n ie  c. k . D y re k c y i  
p o c z t , i t e ł .  w  p rz e c ią g u  3 m ie s ię c y .

T e l e g r a m y  z o p ł a c o n e m  z a w i a 
d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  N a d a w c a  
m oże  ż ąd a ć , b y  m u  te le g ra f ic z n ie  d o n ie s io 
n o , czy  i k ie d y  n a d a n y  te le g r a m  a d re s a to w i  
d o rę c z o n y  z o s ta ł,  z a  co p ła c i p ró c z  t e l e 
g ra m u  je s z c z e  n a le ż y to ść  z a  te le g ra m  o  5 
s ło w ach . P r z e d  a d re s e m  p isz e  s ię  P C .

T e l e g r a m y  p i l n e .  N a d a w c a  ta k ie g o  
te le g ra m u  o s ią g a  tę  k o rz y ść , ż e  te le g ra m  
j c go  p rz e d  w s z y s tk im i in n y m i te le g ra m a m i 
p ry w a tn y m i w y d a n y m  i d o rę c z o n y m  b y ć  
m u si, c h o c ia ż b y  p ó ź n ie j b y ł  n a d a n y m . N a le 
ż y to ść  z a  t e le g ra m  n a g lą c y  ró w n a  s ię  p o t r ó j 
n e j  n a le ż y to śc i  z w y k łe g o  te le g ra m u . P r z e d  
a d re s e m  te le g ra m u  n a g lą c e g o  p is z e  s ię  D  

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
T e le g ra m y  do  m ie jsc  n ie  p o łą c z o n y c h  s ie 
c ią  te le g ra f ic z n ą ,  m o g ą  b y ć  w y s y ła n e  od  
n a jb l iż s z e j  s ta c y i  p o c z tą  lu b  u m y śln y m  po 
s ia ń c e m , w  m ia rę  te g o ,  ja k  n a d a w c a  t e l e 
g r a m u  z a rz ą d z ił. Z a  d o rę c z e n ie  te le g ra m u  
d o  m ie jsc o w o śc i p o  z a  s ie d z ib ą  u rz ę d u  t e 
le g ra f ic z n e g o  u m y ś ln y m  p o s ła ń c e m  n a le ż y  
s ię  o so b n a  o p ła ta , s to s o w n ie  do o d le g ło śc i 
O p ła tę  t ę  u iśc ić  m o że  a d re s a t ,  a lb o  n a d a w 
ca. J e ż e l i  n a d a w c a  ż y c z y  so b ie  u iśc ić  n a le 
ż y to ś ć  p o s ła ń c z ą , w in ie n  z ło ży ć  o d p o w ie d n i 
d e p o z y t  w  s ta c y i  n a d a w c z e j .

T e le g ra m y  ta k ie  o d z n a c z a  s ię  X P P ,  w z g lę 
d n ie  X P T ,  je ż e l i  z a w ia d o m ie n ie  m a  n a s tą 
p ić  w  d ro d z e  te le g ra f ic z n e j .  W ty m  d ru g im  
w y p a d k u  n a le ż y  z ło ży ć  o p ró c z  d e p o z y tu  
n a le ż y to ś ć  z a  t e le g ra m  o 5 s ło w a c h  (w  Au- 
s t r y i  60 h a l.).

Z a  te le g ra m y , k tó r e  z w in y  u rz ę d u  t e l e 
g ra f ic z n e g o  z n a c z n ie  sp ó ź n io n e , lu b  w c a le  
n a  m ie js c e  p rz e z n a c z e n ia  n ie  d o sz ły , z w ra c a  
z a rz ą d  p o c z t i t e le g ra f ó w  o p ła c o n ą  n a le ż y 
to ść , je ż e l i  o d n o śn a  re k la m a c y a  w  p rz e c ią 
g u  t r z e c h  m ie s ię c y  od  d n ia  n a d a n ia  te le 
g ra m u  w n ie s io n ą  z o s tan ie .

■ P ° cz t° w y c h  k a s  o s z c z ę d n o śc i m a
s ie d z ib ę  w e  W ie d n iu , le c z  w s z e lk ie  c z y n 
n o śc i te g o ż  z a ła tw ia ją  w s z y s tk ie  u r z ę d y  p o 
c z to w e  w  m o n a rc h ii  a u s tr l  w ęg .

K to  c h c e  z ło ż y ć  p ie rw s z ą  w k ła d k ę  do 
p o c z to w e ] K a sy  o sz c z ę d n o śc i, u d a je  s ię  do  
u rz ę d u  p o c z to w e g o , s k ła d a  ta m  d a n ą  k w o tę  
n a jm n ie j z a ś  1 K, a  u rz ą d  p o c z to w y  z a p i
s u je  k w o tę  tę  w  k s ią ż e c z c e , w k ła d k o w e j, n a  
im ię  p o d a n e  o p ie w a ją c e j,  p o tw ie rd z a  o d b ió r  
z ło żo n e j k w o ty  i w y d a je  k s ią ż e c z k ę . N a  
k s ią ż e c z k ę  o trz y m a n ą  m o że  w ła śc ic ie l k a ż 

P oczlow e Kasy oszczędności.
d e g o  c z a su  sa m  lu b  p rz e z  k o g o  in n e g o  sk ła 
d a ć  d a lsze  w k ła d k i w  k a ż d  m  u rz ę d z ie  p o 
c z to w y m , g d y ż  k s ią ż e c z k a  p o c z to w e j K asy  
o sz c z ę d n o śc i n ie  j e s t  o g ra n ic z o n ą  ty lk o  do 
p e w n e g o  o z n a c z o n e g o  m ie js c a ;  n ik t  n ie  
m o że  je d n a k ż e  p o s ia d a ć  w ię c e j n a d  je d n ą  
k s ią ż e c z k ę  n a  sw o je  im ię .

W k ła d a ją c y  o trz y m u je  p o  z ło ż en iu  w k ła 
d k i p rz e k ra c z a ją c e j  k w o tę  100 K n a jp ó ź n ie j 
do  14 d n i p o tw ie rd z e n ie  n a  z ło ż o n ą  k w o tę  
z u r z ę d u  p o c z t. K a s  o sz c z ę d n o śc i z  W ie 
d n ia , ; g d y b y  z a ś  n ie  n a d e s z ło  lu b  z a s z łą
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w  n ie m  o m y łk a , p o w in ie n  w ło ż y c ie l w e  w ła 
sn y m  in te r e s ie  n a ty c h m ia s t  p o w ia d o m ić  o te m  
u r z ą d  p o c z to w y c h  K as o sz c z ę d n o śc i w W ie 
d n iu . N a k s ią ż e c z c e  p o c z to w e j K asy  o sz c z ę 
d n o śc i n ie  m o że  n ik t  n a b y ć  p ra w a  z a s ta 
w u  G d y b y  w ła śc ic ie lo w i k s ią ż e c z k a  p o c z to 
w ej K a sy  o sz c z ę d n o śc i z a g in ę ła , n ik t in n y  
z re a liz o w a ć  je j  n ie  m oże .

K a żd y  w ła śc ic ie l k s ią ż e c z k i m o że  so b ie
0 j r a ć  p rz y  p ie rw s z e j  w k ła d c e  d o w o ln e  g o 
dło , k tó re  w ła sn o rę c z n ie  n a  k o n tra k w ic ie  
z a p isu je  i k tó re  z a w sz e  p a m ię ta ć  j e s t  o b o 
w ią za n y . G o d łem  te m  m oże b y ć  ja k ik o l
w iek  w y ra z , ła tw y  do z a p a m ię ta n ia .

A b y  u ła tw ić  o sz c z ę d z a n ie  k a p ita łu  m n ie j-  
sz e m i n a w e t  k w o ta m i o d  1 K, z a p ro w a d z o n e  
są  p o c z t o w e  k a r t y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Są to  k a r to n y  b ia łe , z w y c iśn ię tą  10-hal. 
m a rk ą  p o c z to w ą , s z tu k a  po  10 hal.; g d y  n a 
lep i s ię  n a  n im  je s z c z e  d z ie w ię ć  m a r e k  p o 
cz to w y c h  p o  10 h a l , p rz e d s ta w ia  k a r to n  te n  
p o d ó w c za s  w a r to ść  1 K i m o że  b y ć  z a ra z  
lu b  k i lk a  ra z e m , n a jw ię c e j  z a ś  t r z y  w  j e 
d n y m  ty g o d n iu , z ło ż o n y  w  u rz ę d z ie  p o c z to 
w y m  w  c e lu  w p isa n ia  k w o ty  1 K, a  w z g lę 
d n ie  3 K do  k s ią ż e c z k i  p o c z to w e j K a sy  
o sz c zę d n o śc i.

O p ro c e n to w a n ie  z ło ż o n y ch  w k ła d e k  r o z 
p o c z y n a  s ię  o d  1 lu b  15 k a ż d e g o  m ie s ią c a  
w m ia rę  te g o , czy  w k ła d k a  p rz e d  1-szym  
lu b  16-tym  z ło ż o n ą  z o s ta ła , po  3 p ro c e n t  
od  s ta . Z k o ń c e m  g ru d n ia  k a ż d e g o  ro k u  są  
p ro c e n ta  o b lic z an e , n a  k tó r e  k a ż d y  w ła ś c i
c ie l k s ią ż e c z k i  o trz y m u je  n a jw y ż e j  po  ro k u  
je g o  p ie rw sz e j  w k ła d k i  o d  u rz ę d u  p o cz t. 
K as o sz c z ę d n o śc i c z e rw o n ą  k a r tk ę ,  z k tó r ą  
u d a ć  s ię  m a  w  p r z e c ią g u  d w ó c h  m ie s ię c y  
do k tó re g o k o lw ie k  u r z ę d u  p o c z to w e g o  w  ce lu  
w p isa n ia  p ro c e n tó w , do  k s ią ż e c z k i, lu b  po  
u p ły w ie  te g o  te rm in u  w in ie n  k s ią ż e c z k ę
1 d e s ła ć  do  u rz ę d u  p o c z to w y c h  k a s  o szczę -

Objaśnienia
Je d n y m  z n o w sz y c h  a  b a rd z o  w a ż n y c h  I 

i d o g o d n y c h  sp o so b ó w  p o z o z u m ie w a n ia  s ię  
s ą  t e l e f o n y .  Z a  p o m o c ą  te le fo n u  m o żn a  
się  b o w ie m  ro z m ó w ić  z k im ś d ru g im  n a w e t  
n a  b a rd z o  ź n a c z n ą  o d le g ło ść , w y n o ą zą c ą  
n ie ra z  s e tk i  a  n a w e t  ty s ią c e  k ilo m e tró w , 
p rz y c z e m  n a  k a ż d e  z a p y ta n ie  m a  się  n a 
ty c h m ia s to w ą  o d p o w ie d ź , te le fo n e m  b o w ie m  
ro z m a w ia  s ię  p ra w ie  z u p e łn ie  ta k  sam o , 
ja k  g d y  d w a j lu d z ie  ro z m a w ia ją , s to ją c  o b o k  
s ieb ie . S iłą , k tó r a  p rz e n o s i  m o w ę  lu d z k ą  
n a  o d le g ło ść , z a  p o m o cą  o d p o w ie d n ic h  a p a 
ra tó w  czy li p rz y rz ą d ó w , j e s t  p r ą d  e le k t r y 
czny . W e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  s ą  
u rz ą d z o n e  s ta c y e  te le fo n ic z n e  m ie jsc o w e , 
a  n a d to  g łó w n ie js z e  m ia s ta  s ą  ze  so b ą  p o 
łą c z o n e  te le fo n ic z n ie , m o ż n a  w ię c  ro z m a w ia ć  
aip. m ię d z y  K ra k o w e m  a  L w o w e m , m ię d z y

d n o śc i d o  W ie d n ia , k tó r y  p o  w c ią g n ię c iu  
p ro c e n tó w  do  k s ią ż e c z k i, w ła śc ic ie lo w i j ą  
z w ra c a .

J e ż e l i  k s ią ż e c z k a  w k ła d k o w a  z o s ta n ie  
c a łk iem  z a p isa n ą , p o w in ie n  ją  w ła śc ic ie l  
w ra z  z k s ią ż e c z k ą  do w y p o w ie d z e ń  (żó łtą ) 
o d e s ła ć  do  u r z ę d u  p o c z t. K a s  o sz c z ę d n o śc i 
do  W ie d n ia , a  o trz y m a  b e z p ła tn ie  n ow ą.

J e ż e li  w ła śc ic ie lo w i k s ią ż k a  w k ła d k o w a  
z g in ie , p o w in ie n  n a ty c h m ia s t  z a w ia d o m ić
0 te m  u r z ą d  p o c z to w y , z ło ży ć  k w o tę  20 h. 
w  m a rk a c h  p o c z to w y c h  i p o d a ć  d o k ła d n y  
a d r e s ,  g o d ło  i o ile  m o żn o śc i k w o tę  n a  z a 
g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  z ło ż o n ą

W y p o w i e d z e n i e  i w y p ł a t a  o d 
b y w a ć  s ię  m o że  w  d w o ja k i sp o só b , a )  w y 
p o w ie d z e n ie  p rz e z  u rz ą d  p o c z to w y c h  Kas 
o sz c z ę d n o śc i  w e  W ie d n iu , b )  w y p o w ie d z e n ie
1 w y p ła ta  d o  k w o ty  40 K w  k ró tk ie j  d ro 
d z e  w  k tó ry m k o lw ie k  u rz ę d z ie  p o cz to w y m . 
W  k a ż d y m  w y p a d k u , c zy  w y p o w ie d z e n ie  n a 
s tę p u je  p rz e z  u rz ą d  p o c z to w y c h  K a s  o s z c z ę 
d n o śc i w  W ie d n iu , czy  w  zw y k ły m  u rz ę d z ie  
p o c z to w y m  o d b y w a  s ię  to ” b e z  w ie lk ich  
fo rm a ln o śc i  i s z y b k o .

P o c z to w e  K a sy  o s z c z ę d n o śc i z a le c a ją  s ię  
tem , że  u ła tw ia ją  sk ła d a n ie  n a w e t  b a rd z o  
d ro b n y c h  k w o t, b o  o d  10 h a l. p o c zą w sz y . 
N a  k s ią ż e c z k i  K as p o c z t,  m o g ą  s k ła d a ć  
d z ie c i: w  te n  sp o só b  u c z ą  s ię  o sz c z ę d n o śc i 
i d o c h o d z ą  z c z a se m  do  w ię k sz y c h  k w o t 
p ie n ię ż n y c h .

B liż sz e  p o u c z e n ia  o p o c z to w y c h  K a sa c h  
o s z c z ę d n o śc i z a w a r te  s ą  w  sa m y c h  k s ią 
ż e c z k a c h  w k ła d k o w y c h

O b e c n ie  sk ła d a n ie  o sz c z ę d n o śc i  u ła tw ia 
ją  te ż  b a rd z o  K a sy  ra ife is e n o w s k ie ,  k tó re  
i s tn ie ją  po  w s z y s tk ic h  n ie m a l p a ra f ia c h , 
a  od  o s z c z ę d n o śc i p ła c ą  p r o c e n t  w y ższy , 
j a k  k a s y  p o c z to w e .

o telefonach.
K ra k o w e m  a  T a rn o w e m , m ię d z y  L w o w e m  
a  W ie d n ie m  i t. i t. d.

K to  c h ce  b y ć  p rz y ję ty m  d o  z w ią z k u  u c z e 
s tn ik ó w  c k. s ie c i te le fo n ic z n e j , m u si w n ie ść  
o s te m p lo w a n e  p o d a n ie  d o  c. k . D y re k c y i 
p o c z t i te le g ra fó w , k tó r a  r o z s t r z y g a  s p ra w ę , 
e w e n tu a ln ie  m o że  o d m ó w ić  p ro s z ą c e m u  b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w .  Z d n ie m  1 lip c a  
1907 z n ie s io n o  o p ła tę  n a le ż y to śc i  b u d o w la 
n e j, n a to m ia s t  p o d w y ż sz o n o  ro c z n ą  n a le ż y - 
to ś ć  a b o n a m e n to w ą , ro b ią c  j ą  z a w is łą  o d  
m ie jsc o w o śc i, ja k o ś c i  s ta c y i  i ilo śc i ro z m ó w . 
Z g a lic y js k ic h  s ie c i te le fo n ic z n y c h  p r z y d z ie 
lo n o  L w ó w  i K ra k ó w  do g ru p y  4, a  r e s z tę  
s ie c i do  g r u p y  6. W  g ru p ie  4 w y n o s i ro c z n y  
a b o n a m e n t  145 K, 170 K, 215 K i 230 K. 
a  w  g ru p ie  6 - te j 115 K, 120 K, 170 K i 180 K. 
z a le ż n ie  o d  ilo śc i ro z m ó w . N a jn iż sz a  o p ła ta



o d n o s i  s ię  ty lk o  do  s ta c y i  u rz ą d z a n y c h  w  ub i- 
k a c y a c h , w y łą c z n ie  n a  m ie sz k a n ia  p rz e z n a 
c z o n y c h , a  ro c z n a  ilo ść  ro z m ó w  o g ra n ic z o 
n a  j e s t  do  3000, w z g lę d n ie  dp  6000 i 12000. 
Z a  s ta c y e  u b o c z n e  w  ty m  sa m y m  b u d y n k u , 
co  s ta c y a  g łó w n a , o p ła c a  s ię  ro c z n ie  40 K, 
w  p rz e c iw n y m  r a z ie  o p łac a  s ię  je s z c z e  n a d 
to  z a le ż n ie  o d  d łu g o śc i lin ii d o d a te k . R z ą 
d o w e  w ła d z e  i u r z ę d y  o p ła c a ją  p o ło w ę  r o 
c z n e j n a le ż y to śc i.  T a k ą  sa m ą  z n iż k ę  m o g ą  
u z y sk a ć  n a  p ro ś b ę  u rz ę d y  a u to n o m ic z n e  
i g m in n e , z a k ła d y  zaś i in s ty tu c y e , s łu ż ąc e  
p u b lic z n e j u ż y te c z n o śc i, m o g ą  u z y sk a ć  3Ó°/0 
o p u s tu .

N a le ż y to ś ć  a b o n a m e n to w a  p ła tn a  j e s t  w  
p ó łro c z n y c h  r a ta c h  z g ó ry  w  p ie rw sz e j  p o ło 
w ie  s ty c z n ia  i lip ca . W  ra z ie  z w ło k i w y łą c z a  
Z a rz ą d  p o c z t  i t e le g ra fó w  a b o n a m e n ta  ze  
z w ią z k u  s ie c i  te le fo n ic z n e j ,  p r z y p a d a ją c ą  
n a le ż y to ść  z a ś  ś c ią g a  w  d ro d z e  e g z e k u c y i. 
Z a  p o ś re d n ic tw e m  te le fo n u  m o że  u c z e s tn ik  
n ie ty lk o  k o m u n ik o w a ć  s ię  z in n y m i u c z e 
s tn ik a m i, a le  n a d to  n a d a w a ć  i o d b ie ra ć  t e 
le g ra m y  z a  u isz c z e n ie m  o d n o śn e j n a le ż y 
to śc i. U ż y w a n ie  s ta c y i  te le fo n ic z n e j  m o że  
b y ć  w y m ó w io n e  ty lk o  p ó łro c z n ie  z g ó ry  
o d  1-go s ty c z n ia  lu b  1 lip ca . P rz y r z ą d y  t e 
le fo n ic z n e  n a le ż y  c h ro n ić  o d  u sz k o d z e n ia .

D o ty c h cz as  is tn ie ją  s ie c i te le fo n ic z n e  w e 
L w o w ie , K ra k o w ie , B ia łe j, B o ch n i, B o ry n i-

czacn , B o ry s ła w iu , B ro d a c h , C z e r la n a c h , 
D ro h o b y c z u , G o rlicach , G ró d k u  J a g ie l lo ń 
sk im , J a ro s ła w iu , J a ś le ,  J a w o rz n ie ,  K al- 
w a ry i, K o łom yi, L u b ie n iu  W ie lk im , N isk u , 
N o w y m  Sączu , O k o c im ie , O św ięc im ie , P o d - 
w o ło c z y sk a c h , P ro b u ż n ie , P rz e m y ś lu , P rz e 
w o rsk u , R z eszo w ie , S a m b o rz e , S a n o k u , S a s 
so w ie , S c h o d n icy , S ta n is ła w o w ie , S try ju , 
S z c za k o w e j, T a rn o p o lu ,  T a rn o w ie ,  T ru - 
sk a w c u , T rz e b in i, W ie liczce , Z a g ó rz a n a c h , 
Z a k o p a n e m , Z ło czo w ie  i Ż y w c u .

O p ró c z  d w ó c h  lin ii m ię d z y m ia s to w y c h  
L w ó w -W ie d e ń , do  k tó ry c h  s ą  w łą c z o n e  m ia 
s ta  P rz e m y ś l, J a ro s ła w , P rz e w o rs k , R z e 
szów , T a rn ó w , K rak ó w , w y b u d o w a n o  ta k ż e  
m ię d z y  D ro h o b y c z e m , B o ry s ła w iem  a  S chod- 
n icą , m ię d z y  K ra k o w e m -W ie lic z k ą , m ię d z y  
Ż y w c e m -B ie lsk ie m -B ia łą , m ię d z y  L w o w em - 
G ró d k ie m  J a g ie l l .-C z e r la n a m i a  L u b ie n ie m  
W ielk im , m ię d z y  D ro h o b y c z e m  a  S a m b o 
re m , m ię d z y  D ro h o b y c z e m  a  T ru sk a w c e m , 
m ię d z y  O św ięc im em  a  N o w em  B e ru n ie m  
(Ś lą sk ), m ię d z y  S z c za k o w ą  a  K a to w ica m i 
(Ś ląsk ) i m ię d z y  T rz e b in ią , S z c z a k o w ą  i J a 
w o rz n e m  m ię d z y m ia s to w e  lin ie  te le fo n ic z n e . 
Z a  ro z m o w y  n a  m ię d z y m ia s to w y c h  lin iach  
te le fo n ic z n y c h  o p ła c a  s ię  o so b n e  n a le ż y 
to śc i, k tó re  s k ła d a  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  ro z 
m o w y  z a w sz e  w o ła ją c y :  w o ła n y  ro z m a w ia  
b e z p ła tn ie .

Pouczenie,
jak najlepiej w ysyłać pieniądze z Ameryki do domu.

W y ch o d ź cy , k tó rz y  c h cą  w y sy ła ć  p ie n ią 
d z e  do  sw y c h  k re w n y c h , n ie  w ie d z ą  c z ę s to  
w  ja k i  s p o s ó b  m o g lib y  to  u c z y n ić  o d p o 
w ie d n io , p e w n ie  i tan io . C z ęs to  w k ła d a ją  
o n i b a n k n o ty  a m e ry k a ń s k ie  d o  lis tó w . P o 
s tę p o w a n ie  ta k ie  j e s t  je d n a k  b a rd z o  n ie 
p e w n e , g d y ż  w  ra z ie  z a g in ię c ia  p ie n ię d z y  
p o d c z a s  p rz e w o z u  n ie  o t r z y m a ją  o n i ż a d 
n e g o  o d sz k o d o w a n ia . N ie  w y s ta rc z y  ta k ż e , 
je ż e l i  n a d a ją  l is ty  z a  re c e p is e m , ja k o  p o le 
c o n y , g d y ż  p o c z ta  p ła c i w te n c z a s  ty lk o  z a  
z a g in ię c ie  l is tu  50 k o r., n ie  p ła c i j e d n a k  o d 
s z k o d o w a n ia ,  je ż e l i  z g in ą  ty lk o  p ie n ią d z e  
z l is tu  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  p ła c i w ię 
c e j ja k  50 k o r ., c h o c iaż b y  z a g in io n y  l is t  z a 
w ie ra ł  w ię c e j p ie n ię d z y .

N a w e t w te d y , g d y  k re w n i  w  k r a ju  o t r z y 
m a ją  a m e ry k a ń s k ie  p ie n ią d z e ,  m u sz ą  je  
zm ien ić  n a  a u s t r y a c k ą  w a lu tę  i n ie  o t r z y 
m ują, w te n c z a s  c z ę s to k ro ć  p e łn e j  w a r to śc i .

C z ęs to  te ż  d a ją  w y c h o d ź c y  p ie n ią d z e  
a g e n to m  b a n k ó w , a b y  c i w y s ła li  te  p ie n ią 
d z e  do  k re w n y c h  w y c h o d źc ó w . T a k ż e  i t e n  
sp o só b  n ie  j e s t  a n i p e w n y  a n i ta n i .  Są b o 
w ie m  o szu śc i, k tó r z y  b io rą  o d  w y c h o d źc ó w  
P ie n ią d z e  i z a t r z y m u ją  je  so b ie .

A le  g d y b y  n a w e t  p ie n ią d z e  z o s ta ły  r z e 
c z y w iśc ie  w y s ła n e , to  u p ły w a  z a z w y c z a j 
d u żo  czasu , z an im  się o n e  d o s ta n ą  d o  r ą k  
u p ra w n io n y c h  o d b io rc ó w  a  n a d to  o d lic z a  
s ię  p rz y  p rz e l ic z a n iu  a m e ry k a ń s k ic h  p ie 
n ię d z y  n a  n a s z ą  w a lu tę  w ie lk ą  p ro w iz y ę .

T y ch  n ie d o g o d n o ś c i  i n ie p e w n o ś c i  m o że  
w y c h o d ź c a  u n ik n ą ć , je ż e l i  n a d a  p ie n ią d z e  
p rz e k a z e m  n a  p o c z c ie  a m e ry k a ń s k ie j  a lb o  
z a  p o ś re d n ic tw e m  to w a rz y s tw a  „ A m e ric a n  
E x p r e s s  C o m p an y " .

N a d a n ie  p rz e k a z u  u s k u te c z n ia  s ię  w  n a 
s tę p u ją c y  sp o s ó b :

1. Przekazy p ocztow e za pośrednictw em  
poczt am erykańskich.

K to c h ce  n a d a ć  p rz e k a z ,  m u si p ó jść  do  
p o c z to w e g o  u rz ę d u , k tó r y  j e s t  u p o w a żn io - 
do  w y s y ła n ia  p rz e k a z ó w  do  A u s try i .  U rz ę 
d n ik  n a jb l iż s z e g o  u r z ę d u  p o c z to w e g o , p e ł
n ią c y  s łu ż b ę  p rz y  o k ie n k u , p o w ie  m u , czy  
m o że  ta m  p rz e k a z  n a d a ć , lu b  do  k tó r e g o  
u rz ę d u  m a  s ię  u d a ć .

W  u rz ę d z ie  p o c z to w y m  o trz y m a  n a d a w c a  
w y d ru k o w a n ą  k a r tk ę ,  k tó r ą  m u si w y p e łn ić



t. j. m u s i n a p is a ć  n a  t e j  k a r tc e  k w o tę ,  d o 
k ła d n y  a d r e s  o d b io rc y , sw o je  w ła sn e  n a 
z w isk o  i sw ó j a d re s .  K o n ie c z n e m  je s t ,  a ż e 
b y  to  u c z y n ił  b a rd z o  d o k ła d n ie  i w y ra ź n ie . 
J e ż e l i  s a m  n ie  u m ie  p is a ć  lu b  n ie  je s t  
w p ra w n y  w  p is a n iu , to  p o w in ie n  p o p ro s ić  
k o g o ś  z e  z n a jo m y c h , a ż e b y  z a  n ie g o  w y 
p e łn i ł  fo rm u la rz .  A d re s  m u s i b y ć  b a rd z o  
d o k ła d n y  a ż e b y  p o c z ta  n ie  o m y liła  s ię  i n ie  
w y p ła c iła  p ie n ię d z y  in n e j  o so b ie , j a k  te j ,  
d la  k tó re j  o n e  b y ły  p rz e z n a c z o n e .

G d y  fo rm u la rz  z o s ta n ie  n a le ż y c ie  w y p e ł
n io n y , m a  g o  n a d a w c a  w rę c z y ć  r a z e m  z p ie -  
n ią d z m i u rz ę d n ik o w i p o c z to w e m u , o d  k tó 
r e g o  o trz y m a  p o tw ie rd z e n ie  o d b io ru , k tó re  
p o w in ie n  s ta r a n n ie  p rz e c h o w a ć , p o n ie w a ż  
p o tw ie rd z e n ie  to  j e s t  d o w o d e m , ż e  n a d a ł  
p ie n ią d z e . A m e ry k a ń s k a  p o c z ta  p rz e l ic z a  
d o la ry  n a  n a s z ą  w a lu tę  w e d łu g  s ta łe g o  
s to s u n k u  2 0 %  c e n t  =  1 K.

O p ró c z  te g o  m u si n a d a w c a  z a p ła c ić  ta n ią  
n a le ż y to ść  p rz e k a z o w ą  a  m ia n o w ic ie :

d o  10 d g la ró w  . . .  8 c en t.
p o n a d  10 d o  20 d o la ró w  . . .  10 cen t.
p o n a d  20 do  30 d o la ró w  . . .  15 c e n t.
p o n a d  30 do  40 d o la ró w  . . .  20 cen t.
i t. d. z a  k a ż d e  n a s tę p n e  10 d o la ró w  a lb o  
c z ę ść  z te g o  o 5 c e n t. w ię ce j.

P o c z ta  a m e ry k a ń s k a  p rz y jm u je  p rz e k a z y  
ty lk o  do  k w o ty  100 d o la ró w .

J e ż e l i  n a d a w c a  c h ce  w y s ła ć  w ię k s z ą  k w o tę  
to  m u s i w y s ła ć  k i lk a  p rz e k a z  ó w  (np . k w o tę  
190 d o la ró w , je d e n  p rz e k a z  n a  100 a d ru g i  
n a  90 d o la ró w ).

2. Przekazy za pośrednictwem towarzy
stwa „American Express Company".
T o w a rz y s tw o  „ A m e ric a n  E x p r e s s  C o m p a

n y " , k tó r e  m a  w e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h

m ia s ta c h  A m e ry k i sw o je  f ilie , z a w a r ło  z au- 
s t ry a c k im  z a rz ą d e m  p o c z t u m o w ę , m o cą  
k tó r e j  z o b o w ią z a ło  s ię  p r z e s y ła ć  p ie n ią d z e  
n a ty c h m ia s t  i p e w n ie  do  a u s try a c k ic h  p o c z t. 
A u s try a c k a  p o c z ta  w y p ła c a  k w o tę  a d r e s a 
to w i, ja k  k a ż d y  in n y  p rz e k a z .

K to  s ię  z w ró c i d o  a je n c y i  to w a rz y s tw a  
„ A m e ric a n  E x p r e s s  C o m p an y " , a b y  ta m  n a 
d a ć  p ie n ią d z e , m u s i ta k  sa m o  p o s tą p ić ,  
j a k b y  to  u c zy n ił, g d y b y  n a d a w a ł  p rz e k a z  
n a  p o czc ie . O p ró c z  te g o  m u s i d a ć  a je n c y i  
k a r tk ę ,  n a  k tó r e j  m a  b y ć  w y p isa n y  d o k ła 
d n y  a d r e s  p rz e k a z u ;  je ż e l i  s a m  u m ie  p is a ć ,  
to  p o w in ie n  k a r tk ę  t ę  sam  n a p isa ć , je ż e li  
z a ś  p is a ć  n ie  u m ie , to  p o w in ie n  p o p ro s ić  
z n a jo m e g o , a b y  m u  tę  k a r tk ę  n a p isa ł. T o 
w a rz y s tw o  „ A m e ric a n  E x p r e s  C o m p an y "  
p rz y jm u je  p r z e k a z y  do  k w o ty  204 d o la ró w  
i p rz e l ic z a  je  w e d łu g  te g o  sa m e g o  s to s u n 
k u , co  p o c z ta  a  w ię c  2 0 %  =  1 K.

N a le ż y to ś c i p rz e k a z o w e  te g o  to w a rz y s tw a  
s ą  n a s tę p u ją c e :

do  10 d o la ró w  . . . .  5 c e n t.
p o n a d  10 do  20 d o la ró w  . . .  10 c e n t .
p o n a d  20 d o  30 d o la ró w  . . .  13 c e n t.
p o n a d  30 do  40 d o la ró w  . . .  15 c e n t.
p o n a d  40 do  50 d o la ró w  . . .  18 cen t.
p o n a d  50 do 60 d o la ró w  . . .  20 c e n t.
p o n a d  60 do 75 d o la ró w  . . .  25 c e n t.
p o n a d  75 do  204 d o la ró w  . . .  30 c e n t.
a  o p ró c z  te g o  n a le ż y to ś ć  w  k w o c ie  10 c e n t .  
z a  k a ż d y  p rz e k a z .

O d  to w a rz y s tw a  „ A m e ric a n  E x p r e s s  C o m 
p a n y "  m o że  n a d a w c a  ż ą d a ć ,  a b y  m u  dos- 
s ta rc z y ło  p is e m n e g o  p o tw ie rd z e n ia ,  że  p ie 
n ią d z e  w y p ła c o n o  rz e c z y w iś c ie  a d re s a to w i .  
Z a  to  p o tw ie rd z e n ie  o d b io ru  m u si n a d a w c a  
z a p ła c ić  p rz y  n a d a n iu  p r z e k a z u  o so b n ą  n a 
le ż y to ść  w  k w o c ie  5 cen t.



Wyciąg z taryfy stemplowej.
(O bjaśnienie skróceń: a. znaczy ark u sz— k. a. znaczy każdy arkusz — sk. znaczy s k a la -  

n. od p. w, znaczy należytość od przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie 
zaw ierają postanowień m ajątkow ych 
1 kor. od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
staw y się należą w edług skali II., bez 
ustaw owego obowiązku jak  darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatne jak  darow izny; 2. odpła

tne cesye w ierzytelności w edług sk. II., 
obligów kupieckich, connosamentów, li
stów bodm eryjnych, w arrantów , listów 
składkow ych po 10 gr. od k. a .— innych 
praw  i w ierzytelności w edług sk. II.

Czeki upraw nionych instytueyi po 4 gr. od 
sztuki.

Czynsz ziemny: umowy o czynsz ziemny 
w edług sk. II.

Darowizny: D okum enty zaw ierające daro 
wizny m iędzy żyjącymi 1 kor. od k. a , 
na w ypadek śm ierci 2 kor. od k. a. 0- 
prócz tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se
p a ra c ji w czasie darowizny, oraz mię
dzy rodzicam i a dziećmi i ich potom 
stwem  l°'o i 250 o dodatku; między dal
szymi krewnym i aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
w łącznie 4°,0ii 25% dodatku; we w szyst
kich innych wypadkach 8%  i 25% do
datku — przy darow iznach nieruchom o
ści oprócz tego 172% z  2 5 0 '0 dodatkiem.

Dokumenty praw ne wogóle, jeże lin ie  podle
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
w edług sk. II. — W olne od opłat są do
kumenty, które obok właściwych dowo
dów wręczyć po trzeba publicznym  i 
gminnym kasom, urzędom  lub instytu- 
cyom zostającym  pod zarządem  państwa, 
jedynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokum enty, których władze i urzędy 
w ym agają wyłącznie do urzędow ego 
użytku i do których w ystaw ienia strona 
w edług  praw a cywilnego nie je s t obo
wiązana, dopóki nie użyto ich do in 
nego celu.

Dostawy. K ontrakty o dostawy jak  kupna.
Drzewa genealogiczne sporządzone przez 

osoby prow adzące m etryki lub przez 
nie potw ierdzone po 1 kor. od każdego 
urodzenia, ślubu i śm ierci każdej za
mieszczonej osoby.

Duplikaty urzędowych dokum entów 2 kor. 
od k. a.

Dyplomy, przyw ileje, paten ty , licencye, 
uchw ały udzielające obyw atelstw o au- 
stryackie, wyzwolenia, paszporty  dla 
domokrążców i u rzędow e św iadectw a

uzdolnienia 2 kor. od k. a. -  pryw atne 
_ 1 kor. od k. a.

Działy, protokoły i dokum enty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawie
ra ją  przeniesienia własności, po 1 kor. 
od k, a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe w edług sk. II.
Ekstabulacye, podania i zezwolenia na eks- 

tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zaw ierają pośw iadczenia odbioru, jak 
darowizny.

Fundacye, listy fundacyjne po 1 kor. od 
k, a. — n. od p. w. m ajątku przeznaczo
nego na fundacyę, jak  od darowizny 
lub spadku.

Hipoteki, ustanowienie celem z: bezpiecze- 
nia obowiązku ocennego w edług sk. II., 
zresztą po 1 kor. od k. a.

Karty umowne sensali ('Schlusszettel) po 
50 gr. od sztuki -  w razie sądowej sk a r
gi należy opłacić należytość od umowy 
zaw artej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak  zapisy zastaw u lub hi
poteki.

Kompromisy t. j. zapisy na sąd polubowny 
po 1 kor. od k. a.

Konta bilansow e, jak  bilanse,
Księgi kupieckie główne, contocorrente i sal- 

doconto kupców, przem ysłowców i fa 
brykantów  po 50 gr. od k. a., od innych 
książek z w yjątkiem  kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiały wolne od stempli.

Kupna, kontrakty  o ruchom ościach według 
sk. III. — o nieruchom ości po 1 kor. od 
k. a., oraz n. od p. w. 372%  i 25% do
datku.

K w ity i potw ierdzenia odbioru stw ierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię
żnej w edług sk. II. na rzeczy ocenne o- 
debrane jako zastaw  lub w przechow a
nie po 1 kor. od k. a , a jeśli w edług 
sk. II. w ypada mniejsza należytość, w e
dług tej sk. -  kwity na przesyłki wy
staw ione przez przewoźników i zakłady 
przew ozow e; a) connesam enty, w arran- 
ty, ceduły ładunkowe opiew ające na zle
cenie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 
10 gr. od sz tu k i— kw ity na pieniądze
1 inne przedm ioty podniesione z depo
zytu sądowego po 1 kor., a jeżeli we
dług sk. II. w ypada m niejsza należytość, 
w edług te j sk. -  wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
z resztą  pozycyą 48 taryfy,

Legalizacye podpisów  przez władze rządowe
2 k o r , przez notaryusza 1 kor., za ró- 
w noczesnąlegalizacyę każdego drugiego



lub dalszego podpisu na tym  samym do
kum encie przez władze rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. -  podpisów 
świadków się nie liczy — na dokum en
tach  do intabulacyi 20 groszy

Listy rozwodowe izraelitów , jeśli nie za 
w ierają  postanow ień o majątku, po 
1 kor., od k. a ,  inaczej jak  odpowie
dnie akty  prawne.

Losowe kontrakty: n) zakłady w edług sk. II.
b) kupno nadziei rzeczy ruchom ych w e
dług sk. I I I , — nieruchomości od kon
trak tu  po 1 kor. od k. a. i n od p. w. 
3i/2°/o wraz 250('o dodatku, c) od opłat 
za przyjęcie do Tow arzystw  zaopatrze
nia w edług sk. II., d) kon trak ty  ubez
pieczeń w edług sk. II., e) umowy o ren tę  
dożywotnią w zamian za ruchom ości 
w edług sk. III., a w zamian za n ierucho
mości od kontrak tu  po 1 kor. od k. a. 
i n. od p. w. w 31/2° 'o z 25°'0 dodatkiem.

Małżeńskie kon trak ty  w edług sk. II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po l kor. 

od k. a. i każdej osoby, k tórej u rodze
nie lub śmierć, albo pary, k tórej ślub 
potwierdzono.

Najmy, umowy o najem  w edług sk, II.
Oferty do zaw arcia kon trak tu  po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, term inatorów , 

wyrobników, robotników  i osób, k tóre 
nie m ają w iększego dochodu jak  dzien
ny zarobek w yrobnika i wogóle książki 
w ędrow ne po 30 gr. — dla innych osób 
po 2 kor. od egzem plarza -  przepustki 
ośmiodniowe wołiie od opłaty.

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zaw ierają umo
wy o w ynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak  umowy o najem  usług.

Podania:
1. podania do władz politycznych, poda

tkow ych i t. d. 1 kor., o ile nie są wol
ne od stem pla lub nie podlegają szcze
gólnej opłacie;

2. o koncesyę przem ysłow ą lub zgłosze
nia wolnego przem ysłu: a) w W iedniu 
12 kor., b) w m iastach o ludności po
wyżej 50.000 8 kor., c) w miastach o lud
ności od 10.000 do 30.000 6 kor., d) w 
m iastach od 5 000 do 10.000 ludności 
m ających 4 kor., e) we wszystkich in
nych miejscowościach 3 kor. od pierw 
szego arkusza i 1 koronę od każdego 
następnego arkusza;

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzym ania gospód i szynków 
otw orem  po zwykłej godzinie, pozwole
nie na w ystawy, przedstaw ienia gim na
styczne i tea tra lne , koncerty za w stępem  
płatnym, 2 kor. od pierw szego a rk u sz a ;

4 . w spraw ach o nadanie i potw ierdzenie 
szlachectw a, nadanie orderów, pozwole
nie na przyjęcie i noszenie obcych or

derów, o połączenie lub polepszenie 
herbów, o pozwolenie na zmianę lub 
przeniesienie nazwiska, o udzielanie go 
dności, urzędów  honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierw szego 
arkusza 10 koron;

5. o udzielenie, uznanie lub potw ierdze
nie przywilei 6 koron od pierw szego 
arkusza;

6. o udzielenie lub uznanie obyw atelstw a 
austryaekiego, o udzielenie obyw atel
stw a lub przyjęcie do gminy 4 kor. od 
pierw szego arkusza;

7. o ogłoszeniu lny tacy i, lub podania z 
którego załatw ieniem  połączone, je s t 
ogłoszenie edyktu, 2 kor. od pierw sze
go arkusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub p rze
wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie je s t potrzebnem , 2 k. 
od pierw szego arkusza;

9. o pozwolenie na ustaw ienie, rozszerze
nie, zmianę, lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierw szego arkusza 2 kor.;

10. o wpis p raw a zastaw u dla w ierzytel
ności do 100 kor. -  1 kor. -  do 200 kor. 
1 kor. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierw szego arkusza;

11. o wpis w re jestrze  handlowym nowej 
firmy, zmian firm y lub zmian we wła
sności firmy, kontrak tu  spółki i zakła
dów filialnych 20 kor.; p rokury  likwi
datorów i praw  żony kupca z kontra
któw m ałżeńskich io  kor. od p ierw 
szego arkusza;

12 wpisy, k tóre zaw ierają umowę, u legają 
nadto należytościom za umowę;

13. wolne od stem pli są  podania o jałm u
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn
ności, o uwolnienie od opłat szkolnych, 
o nadanie stypendyum , o udzielenie p ra
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo
gich, podania kuratorów  ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w sp ra
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w spraw ach karnych, 
petycye do panującego. Rady państwa, 
Sejmów i Rad gm innych w spraw ach 
publicznego dobra, zażalenia na postę
powanie urzędników, opiekunów, ku ra
torów  i na nadużycie władzy ojcowskiej, 
uspraw iedliw ienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publići, 
w spraw ach o wym iar należytości stem 
plowych i podatków, reklam acye o spro
stow anie lis t wyborczych, sędziów  przy
sięgłych i powołanych do służby woj
skowej, w spraw ach spadkowych, jeżeli 
m ajątek  spadkowy bez potrącenia dłu
gów 50 kor. nie przenosi, w spraw ach

i z powodu zakładania i prostow ania ksiąg



gruntowych, zresztą  patrz poz. 44 ta- 
ryfy.

Poręczenia, jeśli przedm iot nie je s t ocen- 
nym, po 1 koronie od k. a., zresztą  
w edług sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozwolenia na noszenia broni, (paszporty 

na broń) 2 kor.
Prenumeracyjne k arty  wolne od stempli 

aż do użytku sądowego.
Protokoły spisane zam iast podania stem plo

wać jak  podania — zaw ierające akty 
praw ne u legają oprócz stem pla jako p ro 
tokoły także stemplowi od aktu p ra 
wnego.

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd  ze świadkami testam entow ym i celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w spraw ach niespor
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły
0 uzdolnieniu kandydata na posadę w ja- 

• kiejkolw iek gałęzi służby publicznej.
Protokoły licytacyjne w edług aktu jaki za

w ierają.
Protesty wekslowe a) sporządzone przez 

notaryusza po 2 kor. od k. a.; b) spo
rządzone przez sąd  do 400 kor. — 4 kor.; 
powyżej 400 kor. — 6 kor, w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su
mę pieniężną, jak  weksle, a jeżeli opie
wają na inne św iadectwa i jeżeli według 
sk. II. nie wypada niższa należytość po
1 kor. — służbodawców i mandatów  do 
sług i pełnomocników wolne od stem 
pli inne przekazy w edług sk. II.

Punkty przedugodne u legają te j samej opła
cie co stanow cze kontrakty.

Rachunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze 

względu na ich stosunek służbowy lub 
prow adzenie interesów  składane osobom 
do żądania rachunków  uprawnionym  -  
wolne od stempla, dopóki nie pow stanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za
łączniki. W razie sporu u legają  stem 
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza;

2. z w ydatków  czynionych przy spraw o
waniu interesów  państw a lub pbblicznych 
zakładów pod zarządem  państw a lub 
gm iny: jak  rachunki kosztów podróży, 
zaopatryw ania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli;

3. konta, noty, w ykazy i książeczki do za
pisywania w ybranych tow arów  itp., r a 
chunki kupców i przemysłowców w za
kresie przedsiębiorstw a z wyjątkiem  
kosztów bilansow ych: a) po 10 gr. od 
k, a. — jeżeli p retensya kwotę 100 kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po

2 gr. od k. a.; ć) do 20 kor. wolne od 
stem pla;

4. konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek  sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów według sk. II.

5. rachunki prowadzone dla w łasnego uży
tku, oraz rachunki, konta, wyciągi itp.; 
jakie osoba pryw atna nie będąca kup
cem ani przem ysłowcem  przesyła osobie 
trzeciej co do pretensyj, jakie ma do 
niej, są wolne od opłaty, jeżeli nie za
w ierają w sobie potw ierdzenia odbioru, 
inaczej ostemplować je  należy jak  kwity;

6. absoiutorya osób prywatnych udzielone 
składającem u rachunki sądowe lub po
zasądowe po 1 kor od arkusza;

7. uznanie rachunków  również po 1 kor. 
od arkusza.

S karg i do T rybunału adm inistracyjnego po 
1 kor. od k. a., zresztą  jak  podania.

S kład  — kontrak ty  składu za w ynagrodze
niem jak  kontrakty, o oświadczenie 
u sług, zresztą  po 1 kor. od k. a.

S k ry p ty  d łu ż n e  według sk. II.
S łużebności, ustanow ienie tychże; a) b ez 

płatne między żyjącym i jak  darowizny, 
b) bezpłatne na w ypadek śmierci, jak 
spadki, c) odpłatne użytkowanie lub uży
wania nieruchomości oprócz st. po 1 kor. 
od k. a. kontraktu, 3720/o z 2&°/o doda
tku — wszelkie inne w edług sk. II.

Spółki, kontrak ty  spółek nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od pierwszego arkusza — 
obliczonych na zysk: a) bez w kładek 
majątkowych, obejm ujących jedynie po
łączenie pracy 10 kor. od piewszego 
arkusza, b) spółek akcyjnych zaw artych 
na czas dłuższy jak 10 lat w edług sk.
111., c) spółek kom andytowych na akcye 
zaw artych na czas dłuższy jak  10 lat, 
od w kładek kom andytow ych według sk.
111., od w kładek spólników jawnych w e
dług sk, II., d) innych spółek według 
sk. II., jednak  nie mniej jak 100 koron.

Św iadectw a:
1. w szelkie nie podlegające wyższej lub 

niższej opłacie wystawione przez rzą
dowe władze adm inistracyjne 2 kor. od 
k. a., wystawione przez inne władze, 
urzędy lub pryw atne osoby po 1 K .oda. k.

2. dla sług, czeladników, term inatorów , 
wyrobników i innych osób z dziennego 
zarobku żyjących i o ich usługach i za
chowaniu lub osobistych przym iotach 
po 30 gr. od k. a.;

3. szkolne z egzam inów półrocznych i świa
dectw a półrocznej frekw encyi w szkole 
po 30 gr,;

4. św iadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw  adm inistracyi, z egza
minu na kursie kucia koni, absoiutorya 
uniw ersyteckie 2 kor.;



5. wolne od stem pli św iadectw a ubóstwa, 
św iadectw a potrzebne do przyjęcia do 
zakładów dla ubogich, św iadectw a z e- 
gzaminów w szkołach ludowych, św ia
dectw a lekarsk ie dla uczniów celem 
uspraw iedliw ienia nieobecności w szkole 
św iadectw a z nauki religii, św iadectw a
0 zgłoszeniu przejścia z jednego wy
znania chrześcijańskiego do drugiego, 
św iadectw a szczepienia, św iadectw a wpi
sane do książek służbowych i w ędro
wnych, patrz zresztą poz. 117 taryfy.

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) 
umowy o ich przyjęcie i wyżywienie 
w zamian za świadczone przez nich 
usługi bez wynagrodzenia tych usług, 
po 1 kor. od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a., 
należytość p łatna po śm ierci testa tora .

Tłómaczenia urzędowe pu 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stem pla do protokołu 

_ tak i stem pel, jaki w ypada od aktu  za
w artego w ugodzie, a więc np. jak  od 

g  pożyczki, kupna i t. d.
Usługi -- nominacye urzędników, oraz osób 

spraw ujących stałe in teresa, jeżeli od 
nominacyi nie należy się taksa  w edług 
sk. III. -  kon trak ty  o usługi w raz z do
starczeniem  m ateryału  jak  kupna -  z re
sztą w edług sk II.

Ustępstwa pierszeństw a hipotecznego od
płatne w edług sk. II., darm e po 1 kor. 
od k. a.

W eksle patrz skale.
W ekslowe nakazy i nakazy w postępow aniu 

m andatowem  do 100 kor. — 2 kor. do 
400 kor. — 5 k o r , do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1.600 kor. — V2% i 25% doda
tku od pierw szego egzem plarza, każdy 
dalszy egzem plarz po 2 kor.

Wpisy hipoteczne: a) w łasności użytkowania
1 używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od

a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o 
b n y c h  n a j m ó w .

Ustawa z 26 grudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania zaw ierające wypo

wiedzenie mieszkania podlegają stemplowi 
po 24 gr. od każdego egzem plarza i każdego 
arkusza, jeżeli term in wypowiedzenia nie 
przekracza miesiąca. Jeżeli w ypow iedzenia 
tego rodzaju, jak  wymienione wyżej, spisano 
w protokole sądowym, protokół podlega 
stem plowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądowe odpisy takiego protokołu opłaca 
się należytość stem plową po 50 gr. od k a 
żdego arkusza.

opłat, zresztą 17,%  i 25% dodatku ; b) 
innych praw  ocennych 7 ,%  i 25% do
datku ; c) od wpisu praw  nieocennych, 
lub których w artość 200 kor. nie prze
nosi, nie opłaca się żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg gruntow ych i hipotecznych 
depozytowych i z re jestrów  handlowych 
po 1 kor. od k. a.

W ygodzenia kontrak ty  po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. w edług 
sk. III. — na innych ljte ry ach  5% od 
w ygranej po strąceniu nominalnej w ar
tości losu — kw ity na w ygrane wolne 
od stempla.

Załączniki podeń jeżeli n ie  są już stem plo
w ane lub jeżeli nie opłacono od nich 
należytości bezpośrednich: a) w sp ra
wach spornych do 100 kor. — 20 g r . ; 
b) we w szystkich innych w ypadkach po 
30 gr. od k. a.; ć) wolne od stem pla 
zobacz poz. 21 taryfy.

Zamiany, kontrakty, zamiany o nieruchom o
ści w edług sk. III., a gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a. kontraktu  n. od 
p. w. 37,%  z 25% dodatku.

Zapisy długu (obligi) na okaziciela w edług 
sk. III., zresztą  w edług sk. II.

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k a. i każdej pary  narzeczonych.

Zastawów ustanow ienia jak  hipotek u sta
nowienia.

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obowiązane do ich zeznania osobno w y
stawione, po 1 kor od k a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086 u. c.) według 
sk. III.

Zrzeczenia się praw , a) opłatne, jeżeli p rze
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor. 
od k. a., zresztą  w edług sk. II.; b) d a r
me jak  darowizny.

§ 2. W sporach awizacyjnych przeciw  
wypowiedzeniom wymienionym w § ,1 m ają 
odpowiednie zastosow anie przepisy § 19. 
i 22. ustaw y z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o obowiązku opłacania stempli w sp ra
wach, w których rozchodzi się o przedm iot 
nie m ający w artości powyżej 100 koron.

Uwaga. W myśl § 2. w sporach tam  w y
mienionych opłaca się zatem tak ie  stem ple 
jak  w każdym  sporze drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
U staw a z 15 czerw ca 1896 L. 95 Dz. u. 

p. uwolniono od stempli i należytości:

U l g i  s t e m p l o w e .



§ 1. W szelkie w sprawach sług do władz 
politycznych wnoszone podania, spisane tam 
protokoły, intym aty (Ausferłigungen) i za
w arte ugody.

§ 2. Kwity sług na zadatki, bez względu 
na to, że kw ity te  zaw ierają poświadczenie

treści umowy służbowej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądowego lub innego urzędow ego 
użytku, w spraw ie nie wchodzącej w zakres 
spraw  służbowych.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

Skale stemplowe.

Skala I. W edług te j skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi 
lub W ęgrzech płatne w ciągu 6 miesięcy 
i weksle wystawione za granicą płatne 
w ciągu 12 miesięcy oraz prolongaty takich 
weksli, o ile przedłużenie term inu nie 
przewyższa sześciu względnie 12 m iesięcy;
b) indossy (żyra) na wekslach podlegających 
stem plowi według skali I I . ; c) te  kupieckie 
przekazy z term inem  wyżej dni ośmiu i ob- 
ligi kupieckie, które na równi z wekslami 
są  uw ażane; d) obligi na zaliczki publicz
nych instytucyj kredytow ych, udzielane na 
papiery wartościowe, państw owe i inne na 
czas 3 miesięcy.

U w aga. Kupieckie przekazy z terminem 
niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso
kości 10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest 
w treści przekazu. Weksle za granicą wy
stawione i za granicą płatne ulegają opłacie 
stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zostaną

w obieg w kraju. Od takich weksli i od 
prolongat zamieszczonych na wekslu w cza
sie, w którym  obiegały kraj, należy uścić 
należytość w wysokości 4 gr. za każde 200 
kor. sumy wekslowej, przyczem  każdą re 
sztę niżej 200 kor. za pełną se tkę uw ażać 
należy. Gdyby następnie w eksel tak i uczy
niono płatnym  w kraju  albo uczyniono 
z niego w kraju  sądowy użytek, należy 
przy zmianie płatności wekslu przed  w nie
sieniem do sądu opłaconą należytość uzu
pełnić według skali I. lub II. W szelkie inne 
weksle zagraniczne sta ją  się przez w nie
sienie ich do kraju  obowiązanymi do opłaty 
stemplowej. Należytość powinna być przed 
puszczeniem w obieg lub przed wniesie
niem do sądu takich weksli a w każdym 
razie przed upływem 14 dni od wniesienia 
ich do k raju  uiszczoną. Należytość stem 
plową od w eksli uiszcza się albo przez za
kupienie odpowiednich urzędowych blankie

S K A L A  I.
Na weksle

N ile -
żytość S K A Ł A  I I .

Na dokum enta, k tó re an i pod 
I. an i pod  I I I  skalę n ie  należą

N ale
żytość S K A L A  I I I .

na dokumenta prawne

N ale 
żytość

K. h . K. h . K. h .

do 150 K, _ 10 do 40 K. _ 14 do 20 K. _ 14
od 150 K „ 300 „ _ 20 od 40 K „ 80 ii - 2ó od 20 K „ 40 „ — 26
» 300 ,, ,, 600 „ — 40 80 ,, „ 120 i) — 36 u 40 „  „ 60 „ — 36
, ,  600 , , , , 900 „ - 60 ,. 120 „ „ 200 ii — 64 „  60 „  „ 100 „ — 64
.. 000 „  „ 1.200 „ 80 ,, 200 „ „ 400 ii 1 26 „ 100 „ „ 200 „ 1 26

1.200 „ „ 1.500 „ i — „  400 „  „ 600 i> 1 88 „  200 „ 300 „ 1 88
, ,  1.500 , , , , 1.800 „ i 20 „ 600 ,, „ 800 fi 2 50 „ 300 „ „ 400 „ 2 50
„ 1-800 „ „ 2.100 „ i 40 ,, 800 ,, ,, 1,600 a 5 - „ 400 „ „ 800 , . 5 - -
„  2.100 „ „ 2.400 „ i 60 „  1.600 „  „ 2.400 7 50 „ 800 „ „ 1.200 „ 7 50
,, 2.400 „ „ 2.700 „ i 80 „ 2.400 „ „ 3.200 a 10 •— „ 1-200 „ „ 1.600 „ 10 ....

„ 2.700 „ „ 3.000 ,. 2 - „ 3.200 „ „ 4.000 a 12 50 „ 1.600 „ „ 2.000 „ 12 50
,, 3.000 , , , , 6.000 „ 4 - „  4.000 „  ,, 4.800 n 15 - „ 2.000 „ „ 2.400 „ 15 -
,, 6.000 „ „ 9.000 „ 6 - „ 4.800 „ „ 6.400 a 23 - „ 2.400 „ „ 3.200 „ 20 —
„ 9.000 „ „ 12.000 „ 8 „ 6.400 „ „ 8.000 a 25 — „  3.200 „  „ 4.000 „ 25 -

„  12.000 „  „ 15.000 „ 10 - ,, 8.000 , ,  „ 9.600 a 30 — 4.000 „ „ 4.800 „ 30 -
„ 15.000 „ „ 18.000 „ 12 - „ 9.600 „ „ 11.200 ii 35 — ,, 4.800 „ „ 5.600 „ 35 _
„ 18.000 „ „ 21.000 „ 14 — „  11.200 „ „ 12.800 n 40 t - „  5.600 ,. „ 6.400 „ 40 -
..21-000 „ „ 24.000 „ 16 _ „ 12.800 „ „ 14,400 a 45 - „ 6.400 „ „ 7.200 „ 45 _
» 24.000 „ „ 27.000 „ 18 - „  14.400 „  „ 16.000 50 — „  7.200 „  „ 8.000 „ 50 _

i t. d. i t. d. i t. d .  i t. d. i t. d. i t. d.
Za każde 3.000 K. wyże d CI Wyżej 16.000 K. za k ażtie Wyżej 8000 K .za każde 40C K
daje się stem pel po 2 K„ 800 K. dodaje się stem pel po dodaje się stem pel po 2-50 K.
suma niższa od 3000 K. za 2 50 K„ sum a niższa od 800 K. suma niższa od 400 K za cał
całkowitą w zięta być winna. za całkowitą ma być wzięta. kow itą w zięta być winna.



tów  wekslowych, albo przez przylepienie na 
.wekslu odpowiednich stempli, k tóre w u rzę
dzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed  napisaniem  odnośnego oświadczenia 
wekslowego przystem plow ane być powinny.

Skala II. W edług tej skali u legają opła
cie a) dokumenty prawa, k tó re  nie podle
gają  ani skali I. lub II.. ani stałej opłacie 
1 kor.; b) weksle w A ustryi lub W ęgrzech 
wystawione płatne po 12 m iesiącach od 
daty  i weksle za granicą wystawione pła
tne po 12 miesiącach; c) poświadczenia o d 
bioru (pour acąuit) na w ekslach ulegających 
tej skali. Jeżęli w eksel stem plowany we
dług skali I. po upływie 6 względnie 12 mie
sięcy ma być żyrowanym, należy oprócz 
należytości za żyro w edług skali I. uzupeł
nić należytość od w ekslu sam ego do skali
II. Indossy należy datować, gdyż w razie 
zaskarżenia wekslu po upływie 6 względnie 
12 miesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  za
wsze uważają, że indoss zamieszczony został 
po upływie właściwego czasu. Stempli od 
sam ych weksli przepisywać nie wolno. Stem
ple na indosach i prolongatach można p rze
pisywać.

Uwaga: Stałej opłacie stemplowej 1 K. 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na w ykreślenie hipoteczne 
kontraktów  dzierżawnych i kaucyj dzierżaw
nych, jeżeli kontrakt wygasł przez upływ 
czasu; b) dokum enty o zmianach stopy 
procentow ej od pożyczek; c) bezpłatne 
ustępstw a pierw szeństw a hipotecznego; d) 
oświadczenie, że zeznający zadaw alnia się

zastawem  (hipoteką) m niejszej w artości jak  
pierw otna dla niezm ienionego praw a, lub 
że odpowiedzialność ma być w ykreśloną 
z jednego z ciał równocześnie obciążonych
1 zezwolenia na przeniesienie odpowiedzial
ności z obciążonego przedm iotu na inny do 
te j samej osoby należący; e) deklaracye 
ekstabulacyjne o pretensye, k tóre zgasły 
w drodze konsolidacyi.

Skala III. W edług tej skali u legają  opła
cie: d)- kontrak ty  kupna i sprzedaży oraz 
kontrakty  od dostawy ruchom ości; b) opła- 
tne cesye o inne przedm ioty jak  w ierzytel
ności! c) kontrakty  o najem  usług; d) kwity 
w ygrane na lo teryi liczbowej; e) kupna na
d z ie i ; / )  obligi wymienione w poz. tar. 56
2 a: g) kontrakty  spółek akcyjnych wymie
nione w poz. tar. 55 B. 2 e. i b.; h) zrze
czenie się praw  uważanych za ruchomości 
(z w yjątkiem  wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile 
w yraźnie inaczej nie postanowiono, nie po
winien mieć więcej powierzchni jak  17500 
centim etrów. Od arkusza o większej po
wierzchni należy opłacić podwójną należy
tość stemplową, jeżeli od zwykłego form atu 
opłaca się mniej jak  1 kor.; w innych przy
padkach należy oprócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 kor. Stemple powinny być zu
pełnie nieużywane. Stemple na dokumen
tach należy przepisywać pierwszym w ier
szem tekstu  dokumentu. Dokument powinien 
być ostem plowany przed podpisaniem. Przy- 
stemplowanie stem pla prywatnem i stam pi
lami nie je s t dozwolonem.

M IA R Y ,  W A G I  i M O N E T Y .
Miara długości. Jednostkę miary tworzy 

m etr (m), rów nający się ( =  ) 10 decym e
trom  (dm) — 100 centym etrom  (cm) 1000 
milimetrom (mm).

Tysiąc m etrów  nazywa się kilom etrem  
(km). A ustryacka mila ma ?V2 kilom etra 
(dokładnie 7.486 metrów).

Miara powierzchni. Jednostkę tworzy 
m etr kwadratowy (m2). Jako m iara pow ierz
chni pól i lasów służy a r  i hektar. Ar (a) 
je s t kwadratem , którego bok wynosi 10 m. 
ma on zatem 100 m etrów  kwadratowych. 
H ektar (ha) je s t kw adratem , k tórego bok 
wynosi 100 m, ma zatem  10.000 m etrów  
kwadratowych.

Mórg* austryacki -5755 m2 (1600 sążni)
„ no\. opolski-5599 „ (1557 „ )
„ pruski -2553 „ ( 710 „ )

Dziesięcina -  1 ha 925 m2 (blizko 2 morgi 
austryackie).

Miara objętości. Jednostkę tw orzy litr 
(1), 100 litrów nazyw a się hektolitrem  (hi.)

Wagi. Jednostkę tworzy kilogram  (kg) 
=  100 dekagram om  (dk) =  100 gram om  (gr) 
100 kilogramów nazyw a się cetnarem  m etry
cznym, albo krótko: cetnarem . Cetnar m e
tryczny oznacza się znakiem q. Tonna —  
1000 klg.

Zamiany waluty koronowej austry- 
ackiej na zagraniczne pieniądze. Niemie
ckie (pruskie): 1 korona -  85 fenigom (100 fen- 
tw orzy 1 markę). Rosyjskie: 1 korona —39 
kopiejkom (100 kop. tworzy 1 rubla). F ran 
cuskie: 1 korona -  1 frankowi i 5 centy
mom. (1 frank ma 100 centym.) A m erykań
ski 1 dolar — 4 K 86 h.



J A R M A R K I  U P R Z Y W I L E J O W A N E
w Królestwie G alicyi i w W ielkiem  Księstwie Krakowskiem.

Alwernia, pow. Chrzanów. Co trzecią środę | 
każdego m iesiąca targ.

Andrychów, pow. W adowice. Każdego m ie
siąca w połowie tj. 15 we w torki na by 
dło, jeżeli 15 w ypada w inny  dzień, jarm ark 
odbywa się w najbliższy w torek. Co w to
rek  ta rg

Babice, p. Chrzanów. Co drugi poniedziałek 
każdego m iesiąca targ .

Babice, pow Przem yśl. 4 maja, 6 Czerwca, ! 
24 sierpnia i 29 w rześnia jarm ark.

Baligród, pow. Lisko. Każdego poniedziałku j 
ta rg . -  |

Baranów, pow. Tarnobrzeg. Każdego w torku 
targ.

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek targ.
Bełz, powiat Sokal. Jarm ark i w pierwszy po

niedziałek po św. Stefanie, pierw. pon. 
w zapusty, pierw. pon. po kw ietniej nie
dzieli, w pon przewodni po Wielkanocy, 
w pierw, w torek po Ziel. Św., 2 lipca, 2 
sierpnia, 14 października, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

Biała, m iasto powiatowe. Jarm ark i na to 
wary kram arskie, 2 poniedziałku po Trzech 
Królach, 2-go poniedziałku po św. Janie 
Nep., 1-go poniedziałku po św Jakóbie 
Ap , I go poniedziałku po św. Szymonie
1 Judzie. (Trwają po 3 dni). Co w torek, 
czw artek i sobotę ta rg  tygodniowy.

Biały kamień, pow Złoczów, Jarm ark i: 2 
stycznia, w  ̂poniedziałek po niedzieli za
pustnej w Środopoście, w poniedziałek po 
niedzieli św. Tomasza, we w torek po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. P iotrze i Pawle,
2 dnia po św. Krzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie, (wszystkie wedle kalend, ruskiego). 
Co drugą środę targ.

Biecz, pow. Gorlice. Jarm ark i na bydło 1-go 
poniedziałku każdego miesiąca. Co po
niedziałek ta rg  tygodniowy.

Bircza, pow. Dobromil. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co środę ta rg  tygodniowy.

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 m ar
ca, 8 maja, 2 i 26 lipca, 30 w rześnia i 12 
listopada jarm arki. Co poniedz. ta rg  tyg.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Bobrka, miasto powiatowe. 14 stycznia, 7 
marca, 8 maja, 26 lipca, 30 października,
6 grudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.

Bochnia, miasto powiatowe. Co czwartek 
jarm arki łub targi, a mianowicie: 11 lipca 
jarm ark, 18 lipca targ, 8 sierpnia jarm ark, 
16 sierpnia targ itd.

Bohorodczany, m, powiatowe. Ja rm ark i: 15 
stycz., 6 lutego, 26 m arca, 14 kwietnia, 
5 maja, 1 czerwca, 8 lipca, 30 sierpnia, 22 
września, 11 paźdz , 9 listop. i 15 grudnia. 
Co w torek i piątek ta rg  tygodniowy.

Bojanów, pow. Nisko. Targ tygod. co środę.
Bolechów, pow. Dolina, Jarm arki: 18 stycz

nia, 5 maja, 11 lipca, 26 września. Co po
niedziałku ta rg  tygodniowy.

Bolechowice, pow. Kraków. W drugą n ie
dzielę po Trzech Królach, 25 marca, 7 
maja, 16 sierpnia, we w rześniu w 1 nie
dzielę po Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
niedzielę po Suchedniach.

Bołszowce, pow. Rohatyn. Jarm ark  roczny 
16 lipca. Co poniedziałek targ.

Borowa, p. Mielec. Co drugi w torek  ta rg .
Borszczów, m iasto powiatowe. Jarm ark i ro 

czne odbyw ają się: dnia 20 i 21 stycznia, 
11 i 12 maja, 15 i 16 października. Co 
poniedziałku targ.

Borysław, p. Drohobycz. Co czw artek targ .
Brody, m. pow. Jarm arki 6 m arca i 31 paź

dziernika Co poniedziałku targ tygodniow .
Brzesko, miasto powiatowe. Co trzeci w to

rek  w miesiącu jarm ark, a w każdy inny 
w torek ta rg  tygodniowy.

Brzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego, 
W środopoście ruskie, 6 maja, 22 maja, 
następnego dnia po ruskich Ziel. św., 3 
sierpnia, 22 w rześnia, 14 października, 27 
listopada, 21 grud. T argi tygod. co środę.

Brzostek, pow. Pilzno. Co środę ta rg .
Brzozów, miasto pow. 6 stycznia, 6 lutego, 

16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca, 
22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 4 paźdz.
1 listop , 4 grudnia (w razie św ięta w dniu 
następnym i. Co poniedziałek ta rg  tygod.

Buczacz, miasto pow. Jarm ark i: 18 stycznia. 
14 lutego, 29 marca, 6 kwietnia, 5 maja,
2 czerwca, 22 lipca, 13 sierpnia, 7 wrześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czw artek ta rg  tygodniowy.

Budzanów, p .  Trembowla. Co czw artek ta rg .
Bukaczowce, pow. Rohatyn. Jarm ar ki 2 sty

cznia, 21 lutego, 30 marca, we środę po 
ruskiej Wielk., w torek po ruskich Ziel. św.. 
7 lipca, 10 września, 2 listop. 4 grudnia.

Bukowsko, pow. Sanok Poniedz: . k, w to
rek, środa i czwart. tj ostatnie ani zapust 
i pierwsze W ielkiego postu i we czwartek 
po św. P iotrze i Pawle. Co czw artek ta rg  
tygodniowy.

Bursztyn, pow. Rohatyn. Co poniedz. targ.



Busk, paw. Kamionka strum. Targi odbyw ają 
się co dwa tygodnie każdego w torku po 
pierwszym  i 15 miesiąca.

Chochołów, pow. Nowy targ . Co czwarty 
w torek ta rg  miesięczny

Chocimierz, pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny, 19 listopada 
(wszystkie podług kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałek targ.

Chodorów, pow Bobrka. 14 stycznia, 5 maja, 
13 lipca i 12 października przez 2 tygodnie. 
Co czw artek targ.

Chorostków, pow. Husiatyn. Co poniedz. targ.
Chołojów, pow. Kamionka strum. Jarm ark  

roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek walny 
ta rg  tygodniowy.

Chrzanów, miasto powiatowe. Jarm ark i w 
pierw szy czw artek każdego miesiąca. Co 
czw artek ta rg  tygodniowy.

Chyrów, pow. Stare miasto. Co w torek ta rg .
Cieszanów, miasto pow. 2 stycznia, w p ierw 

szy poniedziałek października. Co w torek 
targ .

Ciężkowice, pow. Grybów. Jarm ark i odby
wają się : w ostatni poniedziałek przed 
Trzem a Królami, w ostatni poniedziałek 
Ziel. Św., w pierw szy poniedz. po św. J a 
cku i w ostatni poniedz. po św. K atarzy
nie Co poniedziałek targ .

Czchów, pow. Brzesko. Targ  miesięczny co 
trzeci w torek każdego miesiąca.

Czarny Dunajec. P atrz  Dunajec.
Czernelica,pow. Horodenka. Ćo poniedz. targ.
Czernichów, pow. Kraków Targ miesięczny, 

w pierw szą środę po pierwszym  każdego 
miesiąca.

Czortków, miasto pow. Jarm ark i 2 lutego, 
21 marca, 15 maja, U  lipca, 27 sierpnia, 
7 września, 21 grudnia. Co czw artek ta rg  
tygodniowy.

Czudec, pow. Rzeszów. Co czw artek ta rg  
tygodniowy.

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 
9 listopada.

Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedzia
łek ja rm ark  i targ.^

Delatyn, pow. Nadworna. Jarm ark i 21 i 22. 
kwietnia, l i 2 czerwca, 27 i 28 sierpnia, 
26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia

Dębica, pow. Pilzno. 2 stycznia, 3 lutego, 
19 m arca, 23 kw ietnia w poniedziałek po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 16 paź
dziernika i 4 grudnia. Co czw artek ta rg  
tygodniowy.

Derewacz, pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja. 
23 czerwca, 9 w rześnia i 1 października.

Dobczyce, pow. W ieliczka. Co drugą środę 
każdego miesiąca targ.

Dobromii, m iasto pow. 19 stycznia, w pierw 
szy poniedziałek kwietnia, 25 czerwca, 1 
i 8 sierpnia, 26 października i 10 listopa
da. Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwór, pow. Kamionka strum. 19 sty 

cznia, 8 m aja, 10 września. Co drugi wto
rek  targ.

Dolina, miasto pow. J a rm a rk i: 25 stycznia,
18 lutego, 2 m arca, 13 kwietnia, 13 maja, 
3 czerwca, 8 lipca, 2 sierpnia. 9 września, 
14 października, 18 listopada, 23 grudnia. 
Każdego czw artku targ.

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 22 kw ie
tnia, 16 lipca.

Drohobycz, miasto pow. Jarm ark  jeden  do 
roku w poniedziałek ruskich Ziel. Świąt. 
Co poniedziałku targ.

Dubiecko, pow. Przem yśl. Ja rm ark i: 25 sty 
cznia, w poniedziałek mięsopostny, w po
niedziałek po niedzieli przewodniej, 8 maja, 
we w torek po Ziel. św., na św. P iotra 
i Pawła, 17 lipca, 4 i 14 września, 4 pa
ździernika, 2 i 25 listopada i na św. To
masza. Każdego w torku targ.

Dukla, pow. Krosno. 6 stycznia, 22 lutego,
19 m arca, na W niebowstąpienie Pańskie, 
na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 
sierpnia, 25 listopada, 20 grudnia Co czwar
tek  targ.

Dunajec Czarny, pow. Nowy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek, a mianowicie w ponie
działek po Jarm arku  w Nowym Targu.

Dunajów, pow. Przem yślany, 3 lutego we w to
rek  przed środopościem, w poniedziałek 
po przewodniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co w torek targ.

Dynów, pow. Brzozów. Jarm ark i: 10 stycznia, 
3 lu tego ; '9  m arca, 14 kwietnia, 2 maja, 
14 czerwca, 25 lipca, 20 sierpnia, 9 w rze
śnia, 10 października, 5 listopada, 5 gru
dnia. Co czw artek targ ,

Felsztyn,pow. Sambor. Każdego w torku targ.
Fredepol, pow. Przemyśl. 2 stycznia, 25 m ar

ca, 12 sierpnia, 19 listopada.
Frysztak, pow. Jasło, Co 2 czw artek ja r 

m ark na bydło i płody.
Gdów, pow. Wieliczka. Co drugi w torek ta rg .
Gliniany, pow. Przem yślany. J a rm a rk i: na 

drugi dzień po No wy m Roku, na dr ugi dzień 
po święcie Blahowieszezenie, na drugi 
dzień po Trech Swiatych, w drugi ponie
działek wielkiego postu, w pierw szy po
niedziałek po W ielkiejnocy, na drugi dzień 
po W niebowstąpieniu, na drugi dzień po 
Narodzeniu św. Jana, w dzień św. Prokopa 
w szystkie podług obrz. gr. k a t ) na drugi 
dzień po W. N. M. P. rz. k a t , 30 września, 
na drugi dzień po św. Dm ytrze gr. k a t . 
i na drugi dzień po św. Mikołaju gr. k a t. 
Co w torek targ.

G łogó w, p o w. Rzeszo w. Każdego poniedziałki 
targ.

Gołogóry, pow. Złoczów. Jarm ark  na Nowy 
Rok ruski, na św. N. P. M. Gromnicznej, 
na 40 męczenników, na Zwiastowanie, po 
niedzieli przewodniej, na św. Ju ra , na W nie
bowstąpienie, w drugi czw artek po Bożem 
Ciele, na św. Annę, na Przem ienienie P ań



skie ruskie, na św. Pokrowę, na św. Mi
chała ruskiego, na św Jęd rze ja  ruskiego.

Gorlice, m iasto pow. Każdego w torku ja r
m ark i targ .

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
26 sierpnia, 1 października.

Grębów, pow. Tarnobrzeg Co czw artek targ.
Gródek Jagielloński, m iasto pow. Jarm arki: 

na ruskie Błahowieszczenie, w poniedzia
łek  poBożem  Ciele, 14 w rześnia i 19 g ru
dnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.

Grodzisko, pow. Łańcut. 7 stycznia, 3 lutego, 
5 m arca, 19 marca, 3 maja, 10 czerwca,
I  lipca, 6 października, 2 listopada, 5 grud.

Grybów, miasto pow. Każdego poniedziałku
targ .

Grzymałów p. Skałat Każdego czwartku ta rg .
Gwoździec p. Kołomyja. 28 stycznia, 21 m ar

ca, 6 kwietnia, 16 lipca, 13 września, 4 pa
ździernika. Co w torek targ.

Halicz, pow. Stanisławów. 9 kwietnia, 14 pa
ździernika. Co środę ta rg  tygodniowy

Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia i w dzień 
św. Anny.

Horodenka, miasto pow. 14 stycznia", 15 lu
tego, 7 kwietnia, 6, maja, 3 czerwca, 12 
lipca, 28 sierpnia, 8 listopada, 21 listopada, 
Co w torek i piątek targ.

Horożanka, p. Podhajce. Co środę targ.
Hussaków, p. Mościska. 8 maja, 27 sierpnia.

II września, 10 października, 18 grudnia. 
Każdego czwartku targ .

Husiatyn, miasto pow. 13 czerwca, w razie 
św ięta następnego dnia. Co czw artek targ .

Jabłonów, p. Kołomyja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 paźdz., 30 grudnia,

Jaćm ierz, p. Sanok 12 marca, 8 m aja i 24 
czerw ca Co czw artek targ.

Jagielnica, p. Czortków. Każdej środy targ ,
Janów, pow. Grudek. 15 stycznia, 14 marca, 

5 maja, 9 września, 30 września, 20 listo
pada. Co czw artek targ .

Jarosław , miasto pow 15 sierpnia, 8 września, 
Co poniedziałek, środę i piątek ta rg  tygod.

Jaryczów , p. Lwów. 21 stycznia, 31 marca, 
b maja, 31 maja, 16 sierpnia, 19 września, 
1 listopada i 11 grudnia. Co środę i-pią- 
tek  ta rg  tygodniowy.

Jesien ica p, Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 13 
grudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.

Jaśliska, p. Sanok. Jarm ark i odbywają się 
w każdy pierw szy w torek miesiąca.

Jasło, miasto pow. 7 stycznia, 3 lutego, 23 
kwietnia, 21 września, 2 listopada i l  g ru d 
nia Co piątek targ.

Jawornik, p. Rzeszów. 2 stycznia, 25 lutego, 
10 m arca, 20 kwietnia, 1 maja, 24 czerwca, 
20 lipca, 10 sierpnia, 21 września, 28 paźdz. 
1 grudnia. Co poniedziałek targ.

Jaworów, miasto pow. Jarm arki: 6 maja, 1 
września, 26 października, 12 grudnia. Co 
poniedziałek i piątek targ.

Jaworzno, p. Chrzanów. Co wtorek targ.

Jazłowiec p. Buczacz. Co w torek ta rg  ty
godniowy.

Jedlicze, p Krosno. Co środę ta rg  tygodniowy.
Jeleń, p. Chrzanów. W pierwszy w torek po 

Nowym Roku, we w torek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
w torek po św Józefie, we w torek po zna
lezieniu Krzyża św. we w torek po św. Janie 
Chrzcicielu, 3 czerwca, we w torek po św. 
W awrzyńcu, we w torek po Podwyższeniu 
św. Krzyża, we w torek ro  św. Franciszku 
Seraf., we w torek po W szystkich Świę
tych, we w torek po św. Mikołaju.

Jeleśn ia p. Żywiec. Co czw artek targ .
Jezierna, p. Złoczów. 12 stycznia, we czw ar

tek  i'0  W ielkiejnocy obrz. rus. 20 lipca, 20 
października. Co poniedziałek ta rg  tygod.

Jezierzany. p. Borszczów. Co środę targ.
Jezupol, pow. Stanisławów. 2 stycznia, 14 

marca, 6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 
sierpnia, 29 września, 2 listopada.

Jodłowa, pow. Pilzno Co drugi czw artek targ.
Jordanów , p. Myślenice. Co drugi ponie

działek targ.
Kąkolnik, p. Rohatym. 24 marca, 22 lipca, 20 

września, 13 paździer., 7 listop., 21 grud.
Kałusz, miasto pow. 18 stycznia, 1 lutego, 

13 marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca,
20 lipca, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grudnia. Co piątek targ.

Kalwarya, pow. W adowice. Co drugą środę 
ta rg  na bydło.

Kamienica, pow, Limanowa. Co trzeci w to
rek  jarm ark.

Kamionka strum ., miasto powiat. Ja rm ark  2 
stycznia, 3 lutego, 21 m arca, 7 kwietnia, 
6 maja, 24 czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 
15 października, 22 listopada, 5 grudnia. 
Co w torek ta rg  tygodniowy.

Kańczuga, pow. Łańcut We w torek po Ziel. 
Św., 30 września, 4 grudnia. Każdego po
niedziałku i czw artku ta rg  tygodniowy.

Kęty, pow. Biała. Ja rm ark  w poniedziałki: 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gro
mnicznej, po zapustach, 4-go tygodnia po
stu, przed W ielkanocą, po Znalezieniu św. 
Krzyża, po W niebowstąpieniu, po Bożem 
Ciele, po św. Małgorzacie, po N. M. P. 
Anielskiej, po W niebowzięciu M. P., po 
Podwyższeniu św. Krzyża, przed św. J a 
nem Kantym, po św. Katarzynie, po Niepo
kalanie Poczęciu M. P. Co poniedziałek targ .

Knihynicze.p. Rohatyn. 19 stycznia, 11 lutego,
21 m arca, w poniedziałek po niedz. kwiet. 
obrz. ruskiego, 21 maja, 6 lipca, 18 sierpnia, 
20 września, 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto pow. Co w torek targ.
Kołaczyce, pow. Jasło. 1 maja. Co drugi 

w torek targ .
Kołomyja, miasto pow. 6 lutego, 23 kwietnia, 

15 czerwca, 3 i 28 sierpnia, 13 września, 
30 października, 18 grudnia. Co poniedzia
łek i p iątek  targi.



Komarno, pow. Rudki. Co poniedziałek targ .
Kopyczyńce, pow. Husiatyn. Co środę ta rg  

tygodniowy.
Korczyna, pow. Krosno. 15 stycznia, 3 kwie

tn ia  30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątek targ.
Korolówka, pow. Borszczowski 29 stycznia, 

w środę środopostną, obrz. rusk.ego, na 
W niebowstąpienie obrz ruskiego, 24 czer
wca, 8 sierpnia, 10 września, 9 listopada. 
13 grudnia Co czw artek ta rg  tygodniowy.

Koropiec, pow. Buczacz. Co w torek targ.
Kossów, miasteczko powiat. Jarm ark i (po

dług ruskiego kalendarza) 3 stycznia, we 
czw artek pierw szego tygodnia w wielkim 
poście, we w torek przed W niebowstąpię- 
niem Pańskiem , 25 sierpnia, 11 paździer
nika, 19 listopada. Co poniedziałek i p ią
tek  targ i tygodniowe.

Kozłów, pow. Brzeżany. Co czw artek ta rg i 
tygodniowe.

Kozowa, pow. Brzeżany. Ja rm ark i: 10 s ty 
cznia, 17 lutego, 26 m arca, 8 kwietnia,
13 maja, 25 czerwca, 13 lipca, 29 sierpnia, 
22 września, 9 listopada, 7 grudnia. Co 
w torek ta rg  tygodniowy.

Kraków, miasto. Ja rm ark i dw a: wiosenny 
1 0 -1 5  m arca i jesienny 20—25 września. 
Co w torek i piątek ta rg  tygodniowy na 
żywność i zboże.

Krakowiec, pow. Jaworów, 12 stycz-, wpierw- 
szy poniedziałek po W ielkiejnocy obrz. 
rusk., 19 m arca, 25 lipca, 27 września, 18 
października, 18 i 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czw artek targ.

Krościenko nad Dunajcem, pow. Nowy Targ. 
Jarm ark  co drugi poniedziałek.

Krosno, miasto powiat. Jarm arki przez trzy  
dni: w poniedziałek po Nowym Roku, po 
Białej niedzieli, po św. Trójcy, po św. 
Ignacym Loyoli, po św. Szymonie i Judzie. 
Co poniedziałek targ .

Krukienice, pow. Mościska. 15 stycznia, 11 
marca, 23 kwietnia, 13 lipca, 14 w rześnia,
14 października. Co środę targ.

Krynica, pow. Nowy Sącz Co d rugą środę
targ.

Krystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 m a
ja, w piątek po ruskiem  W niebowstąpieniu, 
13 września.

Krzeszowice, pow. Chrzanów. Co poniedz. 
targ .

Krzywcza, pow. Przem yśl. 13 stycznia, 25 
m arca, 31 lipca, 18 grudnia.

Krzywcze, pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 
kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia.

Kudryńce, pow. Borszczów. Co czw artek targ.
Kułaczkowce, pow. Kołomyja. 9 siycznia, 15 

lutego, 6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 
6 czerwca, 18 i 27 sierpnia, 6 września, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego dnia po 
ruskiej niedzieli kwietniej, po W niebowst. 
Pańskiem , po św. Janie.

Kulików, pow. Żółkiew. N astępnego dnia po

Nowym Roku, następnego dnia po Matce 
Boskiej Gromnicznej, we w torek po ru 
skiej niedzieli kwietniej, następnego dnia 
po W niebowstąpieniu Pańskiem, następne
go dnia po św Janie, następnego dnia po 
Wniebowzięciu N. M. P., następnego dnia 
po W ozneseniu Czestnoho Kresta, na Po- 
krowe, następnego dnia po św. Dmytrze, 
następnego dnia po św Mikołaju, w szyst
kie wediug obrz. gr. katol.

Kuty, pow. Kossów. 30 stycznia, 24 dnia po 
W ielkie jnocy ruskiej, 26 w rześnia, 13 listo
pada. Co w torek i piątek targ.

Kutysta, pow. Tłumacz Co poniedz. targ.
Lanckorona, pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 

maja, 24 czerwca, 4 w rześnia.
Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycznia, 24 kw ie

tnia, 9 maja, 24 sierpnia, 14 września, 4 
października, 6 grudnia. Co w torek ta rg .

Limanowa, miasto powiatowe. Jarm ark i co 
drugi poniedziałek.

Lipnica murowana, pow. Bochnią. Co trze
cią środę ja rm ark

Lisko, miasto powiat. Co wtorek targ  tygo
dniowy.

Liszki, powiat Kraków, m ają 12 jarm arków, 
zawsze w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca,

Lubień, pow. Myślenice. W każdą pierw szą 
środę każdego m iesiąca jarm ark.

Lubaczów, pow. Cieszanów. 16 lutego, 22 
m arca, 22 maja, 30 czerwca, 28 lipca, 9 
sierpnia, 18 września, 22 listopada, 20 gru
dnia. Co w torek i piątek ta rg .

Lutowiska, d o w .  Lisko. Podług kalend, rusk.) 
W pierwszych dniach po następujących 
św iętach: Nowy rok, S trytenie, Środopo- 
śeia, Ju ra , Ziel. Święta, Petra , Spasa, Matki, 
Łuki i Mikołaja. Co czw artek ta rg  tygo
dniowy.

Lwów, miasto stołeczne Galicyi. T arg  walny 
co w torek i piątek, zwykły codziennie, 
w poniedziałki, środy i piątki ta rg  na zbo
że, w  środy na bydło rasowe, w piątki na 
bydło użytkowe czyli do chowu.

Łabowa, pow. Nowy Sącz. 3 stycznia, we 
czw artek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, 
w ostatni czw artek W Postu, w trzeci 
czwartek W. Postu  ruskiego, we czw artek 
po św. Jan ie  Chrzcicielu, we czw artek po 
6 sierpnia, we czw artek po św. Łucyi.

Łanczyn, pow. Nadworna. 7 stycznia, 29 m ar
ca, (przez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia przez 
3 dni). Co poniedziałek i czw artek targi.

Łapanów, pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarm ark. W poniedziałek 21 
grudnia 1909 ostatni jarm ark.

Łańcut, miasto powiat Jarm ark i następnego 
dnia ro  Trzech Królach, po NMP. Gromn., 
w środop. poniedziałek 2 dni, po W nie
bow stąpieniu; 13 czerwca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpnia, 11 i 30 listopada. Co w torek 
i piątek ta rg i tygodniowe,



Łącko, pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ.

Łopatyn, pow. Brody. Ja rm a rk i: 15 czerwca, 
12 lipca, 28 sierpnia, 21 września. Co d ru 
gą środę targ.

Łukowice, pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarm arku  w Limanowej. 

Łysieć, pow. Bohorodczany 2 stycznia, 13 
lutego, 9 marca, 6 maja, 25 czerwca, 13 
lipca, 20 sierpnia, 27 października, 27 li
stopada.

M agierów, pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 marca, 6 maja, 23 czerwca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 września, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia.

Majdan, pow. Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ.

Maków, pow. Myślenice. 29 stycznia. 1 maja,
7 sierp., 19 listop. Co drugi czw artek targ. 

Malechów pod Lwowem. 30 września. 
M anaster krechowiecki, Powiat Żółkiew, 21

m aja jarm ark 
Mariampol, pow iat Stanisławów. Jarm ark i: 

w środopoście, 25 października, 8 listop.
1 19 grudnia. Co w torek ta rg

Mielec, miasto pow Pięć jarm arków  w na
stępujące czw artki: po Gromnicz., po św. 
Trójcy, po W niebowzięciu, po św. Mate
uszu ,'P o  św. Marcinie. Co czw artek ta rg  
tygodniowy.

Mielnica pow. Borszczów. Co drugi w torek 
naprzem ian z Uściem biskup.).

Mikołajów, pow. B óbika Dnia 9 stycznia na
zajutrz po ruskim  św Stefanie, dnia 12 lu
tego nazajutrz po święcie „Trech Świa
ty  te łe j“, w poniedziałek po ruskiej palmo
wej niedzieli, w dzień po św. „Tiło Chrysta" 
obrz. gr. k a t , dnia 6 smrpnia, w „Uspenje 
św. Anny“,dn ia 13 październ. na św. „Po- 
krow y“. Co w torek ta rg  tygodniowy. 

Mikołajów, pow. Żydaczów. Co w torek ta rg  
tygodniowy.

Mikulińce, pow. Tarnopol. W każdy ponie
działek ta rg  

Milatyn nowy, pow. Kamionka strumiłowa.
Co czw artek targ.

Milówka, pow Żywiec Jarm ark i w pierw szy 
w torek  każdego miesiąca.

Modlnica, pow. Kraków. Każdego m iesiąca 
w 4-tą  niedzielę jarm ark.

M onasterzyska, pow. Buczacz. Co środę targ. 
Mościska, miasto pow. 24 lutego, 18 kw ie

tnia, 25 czerw ca jarm ark  na konie, 10 sierp.,
2 listopada na konie Co piątek targ . 

Mosty wielkie, pow. Żółkiew. 16 lu t , 7 kwiet.,
11 października, 12 grudnia. Co drugą śro 
dę targ.

Mrzygłód, pow. Sanok. 19 stycznia, 16 lu t,
8 kwietn., w poniedziałek po ruskiej Wiel- 
kiejnocy, 29 sierpnia, 28 w rześnia 22 li
stopada i 20 grudnia.

Mszana dolna, pow. Limanowa. Co drugi 
wtorek targ.

Muszyna, pow. Nowy Sącz. Co drugi ponie
działek targ.

Myślenice, miasto pow. Co drugi poniedzia
łek ta rg . Pierwszy 4 stycznia.

Nadworna, miasto pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 m arca, 8 m aja (3 dni), 24 czerwca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz., (3 dni), 
12 grudnia. Co poniedz. i czwartek, targ.

Narajów, pow Brzeżany. 19 stycz., 30 marca, 
2 kwietnia, 28 września, 5 grudnia. Zaś 
letnie jarm arki odbywają się w dnie czw art
kowe. Co piątek ta rg  tygodniowy.

Narol, pow. Cieszanów. W  czw artek po Matce 
Boskiej Gromnicznej i w pierwszy czw ar
tek  po św. Annie. Co czw artek ta rg  ty 
godniowy.

Nawarja, pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lutego, 
11 lipca. 18 sierpnia, 26 września, 9 listo
pada. Co środy ta rg  tygodniowy.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ., 
7 listop , 28 gu idn ia Co poniedziałek targ .

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Co środę targ.
Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą środę ja r

m ark.
Niemirów, pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 

Co czw artek targ.
Niepołomice, pow. Bochnia. Jarm ark i odby

w ają się w pierw sze w torki każdego m ie
siąca Co w torek targ.

Nieznajowa pow. Gorlice. Na rusk ie W nie
bow stąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 
października.

Nisko, miasto powiat. Każdej środy targ .
Niżankowice, pow. Przemyśl. 16 stycznia, 

1 marca, w 'poniedziałek po św. Trójcy ru 
skiej, 26 w rześnia, 18 grudn. Co środę targ.

Niżniów, pow. Tłumacz 19 styęznia, II lu
tego, 2d marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip
ca, 13 sierpnia, 10 września, 7 paździer
nika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie
działek targ.

Nowe miasto, pow. Dobromil. 11 listopada.
Nowotaniec, pow. Sanok. 1 maja, w ponie

działek po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listo
pada. Co poniedziałek ta rg

Nowy Sącz, miasto pow. Co w torek i p ią 
tek  targ i tygodniowe.

Nowy Targ, miasto powiatowe. Co 2-gi po
niedziałek jarm ark.

O bertyn, pow, Horodenka- 18 stycznia, na 
drugi dzień po ruskiej niedzieli mięsopo- 
stnej, 6 kwietnia, 8 maja, 25 czerwca, 
w trzeci dzień po ruskich Zielonych Św. 
w środopoś. r u s k , 18 lipca, 1 i 22 sierp
nia, 22 września, 14 października, 11 listo
pada, 13 i 30 grudnia Co czw artek targ .

Olesko, powiat Złoczów. Co drugi w torek 
targ.

Oleszyce, pow. Cieszanów. W  środy po ka- 
żdem ruskiem  święcie.

Olpiny, pow. Jasło. Co drugi czw artek targ.
Osiek, pow. Jasło. Co czw artek ja rm ark  na 

bydło i płody.



Oświęcim, powiat Biała. Przez dwa pierwsze 
czwartki każdego miesiąca jarmark. Co 
czwartek targ.

Ottynia, pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego, 
8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co w torek targ .

Peczeniżyn, pow. Kołomyja. 19stycz., 7 kw ie
tnia. 4-go dnia po Zielonych Świętach ru 
skich, 28 sierpnia, 27 w rześnia, 8 listopada.

Perehińsko, pow Dolina. W dragi poniedzia
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 m aja.24 czer
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski, (Przedmieście Krakowa). Co wtorek 
targ.

Pilzno, miasto pow. Każdego poniedz. targ.
Pistyń, pow. Kossów. 3u marca, w poniedział- 

łe k p o  Zielonych Świętach rusk., 8 sierpnia, 
10 września. Co w torek targ .

Piwniczna, pow. N. Sącz. Co d rugą środę 
ta rg  i jarm ark.

Pobiedr, czyli Pobiedro, pow. Wadowice. We 
środę po N. M. B. Gromnicznej, we środę 
po św. Wojciechu, we środę po św. Janie 
Chrzcicielu, we środę po W niebowzięciu 
N. M. P., we środę po św. Michale, we 
środę po św Łucyi

Podgórze, miasto pow. W  każdą pierw szą 
środę każdego miesiąca. Co w torek i p ią
tek  ta rg  tygodniowy.

Podhajce, m. powiatowe. Co czw artek targ .
Podkam ień, pow. Rohatyn, a stycznia, 3 lu

tego, 10 m arca, 6 kwietnia, ' 18 maja, 9 
czerwca, 6 lipca, 8 października, 9 listo
pada i 19 grudnia. Co w torek targ .

Podwołoczyska, pow. Tarnopol. Co czw ar
tek  targ.

Pomorzany, pow. Złoczów. 13 stycznia, 14 
lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 
czerwca, 21 lipca, 18 sierpnia, 22 września, 
8 października 12 listopada, 10 grudnia.

Potok złoty, pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we w torek po Zielonych Świąt
kach, w następny dzień po Spasie, dzień 
po „Striteniju". po św Jan ie Bohosłowie, 
w szystkie w edług kał. rusk. Co środę targ.

Potylicz, powiat Rawa ruska. Trzy główne 
ja rm ark i: 15 stycznia. 8 m aja i 11 lipca.

Probuźna, pow. Husiatyn Co w torek ta rg .
Pruchnik, pow. Jarosław . 21 stycznia, 26 

lipca. Co czw artek targ.
Przecław , pow. Mielec. Co środę targ.
Przem yśl, m iasto powiatowe Ja rm ark  3 dnio

wy od 13 stycznia, 3-dniowy od 6 kw ie
tn ia i 14-dniowy od 26 czerwca. Co ponie
działek i p iątek  targi.

Przem yślany, m. pow. 2 stycznia, po ruskiej 
Gromnicznej, po Oleksie, po Mikołaju, po 
P iotrze i Pawle, po Preobr. Hosp. w ponie
działki podług ob gr.-kat, w pon. po pol
skim św. Marcinie Co poniedziałek ta rg .

Przew orsk, m. pow. 2 stycznia, 19 m arca, 1 
maja, 26 lipca, 4 października, 19 listopada. 
Co środę i p iątek  targi.

Rabka, pow. Myślenice. Co 2 poniedz. targ.
Radłów, pow. Brzesko. Co środę ta rg .
Radomyśl, pow. Mielec. Co czw artek ta rg  

i jarm ark.
Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. W pierw sze po

niedz po św. Jan ie Chrzcicielu w pierwszy 
poniedz w rześnia, w  pierw szy poniedz. 
po św. Michale i w pierwszy poniedz. po 
św. Marcinie. Co poniedziałek targ.

Radymno, pow. Jarosław . 20 maja, 20 sier
pnia, 20 września, 20 grudnia. Co ponie
działek i p iątek  ta rg

Radziechów, pow. Kamionka strum . Co d ru 
gi czw artek ta rg .
Rajcza, pow. Żywiec. We czw artek po 15-ym 
każdego miesiąca.

Raniżów, pow. Kolbuszowa Co czw artek targ.
Rawa ruska, m iasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 

27 sierpnia, 22 grudnia, Co poniedz. targ.
Rogi, pow iat Krosno. 26 lipca, 27 sierpnia, 

6 grudnia. Co środę targ.
Rohatyn, miasto pow. Ja rm ark  19 stycznia, 

15 k te g o , 1 m arca, na bydło i konie, 19 
czerwca, 26 lipca, 27 września. Co środę 
i piątek targ .

Ropczyce, miasto pow. Na Trzech Króli, ty 
godniowy zaczynający się w pierw szy pią
tek  wielldego postu, w poniedz. po nie
dzieli przewodniej, w pierw szy dzień po 
Ziel. Świętach, 22 lipca, 14 w rześnia, 28 pa
ździernika i 9 grudnia W każdy pon. targ.

Rozdół, pow Żydaczów. 19 m arca, 16 lipca, 
29 w rześnia. Co poniedziałek targ.

Rożniatów, pow. Dolina. rW  środę środo- 
postną, w dzień po Ziel. Świątkach, wedle 
ruskiego kalend., 15 stycznia, 10 lutego, 4 
maja, 13 lipca, 14 sierpnia, 29 września, 20 
paździerrniką, 22 listopada. Co środę targ.

Rożnów, pow. Śniatyn Co czw artek ta rg .
Rozwadów, pow. Tarnobrzeg Co w torek targ .
Ruda, pow. Żadaczów. 13 stycznia i 6 lipca.
R.idki, miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierpnia, 

8 w rześnia. Co w torek  ta rg .
Rudnik, pow. Nisko. Każdego czw artku targ .
Ryglice, pow. Tarnów. -Co środę ta rg .
Rybotvcze, pow. Dobromil. Ja rm ark i: 12 

czerwca, 27 w rześnia i 11 grudnia. T argi 
tygodniow e co w torek.

Rymanów, pow. Sanok. 25 stycznia, 3-go 
dnia po Wielkiej nocy, 10 sierpnia, 30 li
stopada. Co poniedziałek targ .

Rzepiennik strzyżowski, pow. Gorlice. Co 
środę targ.

Rzeszów, m iasto pow. Jarm ark : 19 marca 
23 kwietnia, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
w rześnia wielki jarm ark  na konie rasy  
szlachetnej 3-dniowy, 2 listopada, 21 gru
dnia. Co w torek i piątek ta rg .

Sądow a Wisznia, pow. Mościska. Ja rm ark : 1 
stycznia, w drag i dzień Ziel Świąt gr.-kat., 
26 lipca, 20 września. Co środę targ.

Sambor, miasto pow. Co czw artek targ.
Sanok, miasto pow. W e w torek przed Ziel.



Świątk., w poniedziałek przed Bożem Na- ! 
rodz. W każdą środę i p iątek  ta rg .

Sassów, pow. Złoczów. 2 stycznia, 14 lutego,
9 i 25 m arca, 9 maja, 24 czewca, 30 w rze
śnia, 14 października, 2 i 21 listopada, 6 
grudnia 3 dni. Co czw artek ta rg .

Sędziszów, powiat Ropczyce. Co piątek 
targ .

Sieniawa, pow. Jarosław . 2 stycznia, 4 kw ie
tnia, 24 czerwca, 20 listopada. Co czw ar
tek  targ .

Siepraw, pow. Wieliczka. Co w torek targ .
Skała pow. Borszczów. Co czw artek targ .
Skałat, m iasto pow. Każdego w torku targ .
Skawina, pow iat W ieliczka. Każdego czwar

tk u  targ .
Skole.pow. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro- 

dopoście, 5 maja, we w torek po Ziel. Sw,
0 rus., 24 czerwca, 14 lipca, 12 sierpnia, 8 w rze

śnia, 13 paźdztern., 6 listopada, 15 grudnia.
Ślemień, pow. Żywiec. Co drugi poniedzia

łek targ.
Smorze, pow. S tryj. 8 i 9 m arca, 3 i 4 czer

wca, 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpnia, 9, 10, 
24 i 25 września, 28 i 29 października,
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia.

Skrzydlna, pow. Limanowa. Co drugi czwar
tek  ta rg .

Śniatyn, miasto pow. W  środopoście, na Ziel. 
Święta, na św. Eliasza, na św. Jan a  Chrzci
ciela, na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk.). Co poniedziałek, środę 
i piątek targ.

Sokal, miasto pow. 18 stycznia, 25 lutego, 
23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 4 paź
dziernika, 11 i 21 listopada, 12 i 18 gru
dnia. Co poniedziałek targ ,

Sokołów, pow Kolbuszowa. W środy: na 
Trzech Króli, Zwiastowanie N M. P., Pio
tra  i Pawła, Jakóba, Podwyższenie św. 
Krzyża i na Łukasza. Co środę targ.

Sokołów, pow. Stryj. 25 m arca, 4 czerwca,
19 sierpnia, 8 grudnia.

Sokołówka, pow. Złoczów. W każdą 2-gą 
środę jarm ark, począwszy od 5 stycz. 1909.

Sołotwina, pow. Bohorodczany. 10 stycznia, 
17 lutego, 11 marca, w pierw szy ponie
działek po W ielkiejnocy, we czw artek 
po ruskiem  W niebowstąpieniu, 19 czerw 
ca, 2 lipca, 3 sierpnia, 10 września, 3 pa
ździernika, 24 listopada i 20 grudnia. Każ
dego piątku targ

Stanisławów, miasto pow. Po Stryteniu Ho- 
spodn., w dzień ruskiego Aleksieja, 15 
maja, następnego dnia po Bożem Ciele,
7 sierpnia, 14 września, po Wowed. Boho- 
rodycy następnego dnia. Co piątek targ .

Starasól. pow. S tary Sambor. 2 stycznia, 
27 września. Co piątek targ .

S tratyn, pow. Rohatyn 10 stycznia, 12 lutego, 
22 marca, 11 kwietnia, 29 maja, 21 czer
wca, 13 lipca, 19 sierpnia, 14 września, 
14 października, 8 listopada i 22 grudnia.

Strussów, powiat Trębowla. Każdego czw ar
tku targ.

S tary Sambor, m iasto pow. 24 i 30 czerwca. 
Każdego czw artku targ.

S tary Sącz, pow. Nowy Sącz. J a rm a rk i: 13 
i 27 stycznia, 10 i 24 lutego, 10 i 24 m arca, 
7 i 21 kwietnia. 5 i 19 maja, 2, 16 i 30 
czerwca, 14 i '28 lipca, 11 i 28 sierpn , 9 i 22 
wrześ., 6 i 20 października, 3 i 17 listo
pada, 1, 15 i 29 grudnia.

Stojanów, pow. Kamionka str. Co drugi 
w torek ta rg .

Stryj, m iasto pow. Co czw artek ta rg .
Strzeliska nowe, pow. Bobrka. 19 stycznia, 

we w torek po Zielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Zaprowadzeniu Chrystusa i Ma
ryi do kościoła. Co poniedziałek targ .

Strzyżów, m. pow. Co w torek ta rg
Sucha, pow. Żywiec. Co drugi w torek ta rg .
Suchostaw, p. H usiatyn. Co czw artek targ.
Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie-
_ działek targ.
Świrz, p. Przem yślany. 3 lutego w środopo

ście, w poniedziałek po niedzieli przewód., 
w poniedziałek po W niebowstąpieniu Pań- 
skiem, 9 w rześnia, na św. Pokrowy, 22 li
stopada i po Zaczat. Boborodycy.

Szczawnica p Nowy Sącz. T arg  co w torek 
w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu

Szczerzec, pow Lwów. 2 stycznia, 9 czerwca, 
29 sierpnia, 5 października. Każdego czw art
ku ta rg .

Szczyrzyce, p. Limanowa. Co czw artek targ.
Szczucin, p. Dąbrowa. Co środę targ.
Szczurowice, p. Brody. 7 stycznia, 24 czer

wca, 14 września. Co w torek targ.
Szerzyny, p Jasło. W każdy drugi i ostatn i 

czw artek każdego m iesiąca targ.
Szczepanów, pow. Brzesko. Co p iątek  ta rg .
Szczurowa pow Brzesko Co trzeci czw artek 

każdego mies. jarm ark. Co czw artek targ.
T arnobrzeg (Dzików), m iasto pow. W pierw 

szą środę po św. Trójcy, Szymonie i J u 
dzie. Każdej środy targ.

Tarnopol, m iasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście obrz. rus., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 li
pca (jarm ark na konie), 18 sierpnia, 26 
września, 20 listopada. Co środę targ .

Tarnów, miasto pow. Ja rm a rk : W pierw szy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 m arca (8 dni), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca (8 dni), w drugi po
niedziałek w sierpniu, 14 w rześnia (8 dni), 
w di ugi poniedziałek w październiku,w  2-gi 
poniedziałek w listopadzie, drugiego po
niedziałku w grudniu. Co w torek i piątek 
targ.

Tartaków, p. Sokal. 14 lutego. 31 maja, 6 
sierpnia, 30 października, 16 grudnia.

Tłumacz, miasto pow. Pierw szej środy w 
m iesiącu jarm ark. Każdej środy targ .



Tłuste, p. Zaleszczyki. Każdego czw artku 
jarm ark.

Toporów powiat Brody. Co drugi czw artek 
każdego m iesiąca jarm ark,

Touste, p. Skałat. Co środę ta rg .
Trembowla, miasto pow. 7 i 16 lipca. Co 

w torek targ.
Trzciana, p. Bochnia. Co trzeci w torek ja r

mark.
Trzebinia, p. Chrzanów. W poniedziałek po 

Trzech Królach, w poniedziałek po N. M. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po nie
dzieli Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czer
wca, w poniedziałek po św Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 w rześnia, w poniedziałek po 
św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grudni t. Co w torek targ.

Tuchów, p. Tarnów. Co w torek targ.
Turka miasto powiatowe. 12 i 13 stycznia, 13 

i 14 lutego. 30 i 31 marca. 9 i 10 lipca, 26
1 27 sierpnia, 19 i 2- > września, 12 i 13 pa
ździernika, 25 i 26 listopada. Co środę targ.

Tyczyn, powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia. 
4 i 26 marca, 4 maja, w piątek po Bożem Cie
le, 22 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 28 pa
ździernika, 25 listop. Co poniedziałek targ.

Tylicz, pow iat Nowy Sącz. Jarm ark i i ta rg i 
co drugi czwartek.

Tymbark, powiat Limanowa. W każdy 2-gi 
poniedziałek

Tyraw a wołoska, pow iat Sanok. 15 lipca ja r 
mark. Każdego poniedziałku targ.

Tyśmienica, pow. Tłumacz. 3 lutego, w czwar
tek  pierwszego tygodnia w. postu w czw ar
tek  przed niedzielą palmową, gr. kat., 
w czw artek p ized Zielonymi św. gr. kat.,
2 sierpnia, 28 września, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek targ.

HJhnów, pow. Rawa Ruska. 19 stycznia, 21 
lutego, 3 i 4 czerwca, 12 lipca, 21 w rze
śnia. 31 października. Co czw artek targ.

Ulucz.pow Dobromil. każdego czw artku targ.
Ulanów, pow iat Nisko Co poniedziałek targ.
Ułaszkowce, powiat Czortków. Od 20 czer

w ca do 11 lipca wielki ożywiony jarm ark.
Uścieczko pow. Zaleszczyki. Co piątek targ .
Uście biskupie p. Borszczów Co drugi wto 

rek  walne jarm arki, naprzem ian z Mielnicą.
Uście ruskie, pow. Gorlice, Jarm ark i: 20 sty- 

cznia, 16 lutego, w środę popielcową. w śro- 
dopoście (gr k a t ), w środę wielkiego ty 
godnia, 6 maja, na Zielone Święta, 13 lipca,

U 29 sierpnia, 22 w rześnia, 14 października, 
22 listopada i 23 grudnia.

Uście solne, pow iat'B ochnia. Co trzeci po
niedziałek jarm ark i ta rg .

Uście zielone, p. Buczacz. Co czw artek targ.
Ustrzyki dolne, pow. Lisko. 7 stycznia. 4 kwie

tnia, 8 lipca; 4 października. Co środę targ.
W adowice, miasto pow. Jarm ark  każd. mie

siąca w pierw, czwartek Co czwartek targ.
W aręż. pow iat Sokal. 15 lutego, 26 m arca, 

8 kw ietnia, 8 maja, 22 m aja, 24 czerwca,

24 sierpnia, 20 września, 8 listopada i 80 
grudnia. Co czw artek targ.

Weldzirz, pow. Dolina 9 stycznia, 18 marca,
12 czerwca, 28 sierpnia i 8 listopada.

Wieliczka, miasto powiat. Ja rm ark  w każdy
4 poniedziałek w miesiącu —w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek ta rg  — 
w razie św ięta w dzień poprzedni.

Wielkie Oczy, powiat uaworów. 16 lutego, 
20 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ.

Wielopole, pow iat Ropczyce. Co drugi po
niedziałek jarm ark.

Winniki. powiat Lwów. Trzy jarm ark i po 2 
dni. Nawiedzenie N. M. P , Podwyższenie 
Krzyża i na św. Leonarda. Co sobotę ta rg .

Wilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca 
w 1 szą ś odę jarm ark. Co środę targ .

Wiśniowa, powiat Wieliczka. Co drugi czwar
tek  targ.

W itków nowy, pow. Kamionka strum iłowa. 
Co drugi czw artek ta rg

Wojnicz, powiat Brzesko. Co trzeci ponie
działek każdego m iesiąca jarm ark, a co 
poniedziałek targ .

Wojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
m aja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
tow ary kram arskie.

Wołków, pow. Lwów. 3 grudnia.
W ybranówka, pow Bobrka. Co śro d a  targ.
Zablotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu 

tego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 
września, 7 listopada, 12 grudnia. Co w to
rek  targ .

Żabno, pow iat Dąbrowa. Co drugi ponie
działek targ.

Zagórz, powiat Sanok. Co śródę targ .
Zakliczyn, Powiat Brzesko. Co trzeci ponie

działek jarm ark.
Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarm ark  na by

dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek ta rg .

Załoziec, pow. Brody. 13 stycznia, 11 lutego,
13 marca, 16 kwietnia, 18 maja, 29 maja, 
11 lipca, 18 września, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia.

Zarszyn, powiat Sanok. W drugą środę s ty 
cznia, 12 m arca, w d rugą środę maja, 
w pierw szy dzień po W niebowstąpieniu, 
17 lipca, w d rugą środę sierpnia, 12 pa
ździernika i w drugą środę grudnia. Co 
środę targ.

Zassów, p. Pilzno. Jarm ark i każdego wtorku.
Zator, powiat W adowice. 28 stycznia, 2 m ar

ca, 28 kw ietnia, 30 czerwca, 27 września, 
17 listopada. Co poniedziałek targ .

Zawałów, powiat Podhajce. Co w torek targ.
Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzień l-go 

tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 
20 lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 
i 10 czerwca, 6 lipca, 13 w rześnia, 30 pa
ździernika, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i p ią tek  targ .



Zborów, powiat Złoczów. 2 stycznia, 17 lu 
tego, 1 i 8 kwietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, 
3 i 20 sierpnia, 28 w rześnia, 27 paździer
nika, 27 listopada. Co w torek targ.

Zbyszyce, powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 
14 lutego, 19 marca, 25 kw ietnia, 16 maja, 
24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 w rze
śnia, 18 października, 25 listopada, 23 
grudnia.

Złoczów, miasto pow. Co poniedziałek targ.
Zdynia, powiat Gorlice. Ma 9 jarm arków :

14 stycznia, 12 lutego, 21 m arca, 7 maja, 
7 lipca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listo
pada, 1 grudnia, na bydło, owce i niero- 
gaciznę,

Żmigród, powiat Jasio. W e w torki przed 2 
lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca,
15 października, 13 grudnia. Co ponie
działek targ.

Żółkiew, miasto powiat. 9 stycznia, w e śro
dę czw artego tygodnia ruskiego wielkiego 
Postu, 8 maja, 30 czerwca, 14 września,

9 października, 12 listopada. Co środa i 
p ią tek  ta rg .

Żołynia, pow iat Łańcut. 24 stycznia, 24 lu 
tego, 19 marca, 1 maja, 25 czerwca, 22 
lipca, 8 i 21 września, 28 października, 25 
listopada,

Żurawno, powiat Zydaczów. 30 stycznia, 28 
lutego, w czw artą środę postu, w nastę
pcy  poniedziałek po W ielkanocy, 24 m a
ja, we w torek po Zielonych Świątkach, 
2.8 lipca, 25 sierpnia, 22 września, 14 paź
dziernika, 22 listopada i 19 grudnia. Obrz. 
gr.-kat. Co środę targ.

Żydaczów, m iasto powiatowe. 20 stycznia, 
21 kwietnia, 30 czerwca, 10 sierpnia, 12 
września, 9 listopada.

Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na
stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
po św. Macieju, po Św. W ielkanocnych, 
po W niebow stąpieniu Pańskiem. po św. 
P iotrze i Pawle, po św. Bariłomieju, po 
św. Michale, po św. Marcinie i 21 grudnia. 
Co środę targ .

SPIS WAŻNIEJSZYCH JARMARKÓW
na Śląsku austryackim .

A l b r e c h c i c e  (Olbersdorf): W po
niedziałek po Trzech Królach; we wtorek 
po niedzieli Białej; w poniedziałek po 
Wniebowzięciu N. M, P.; w poniedziałek 
po św. Jadwidze. Targ na bydło w te
same dni. Targ tygodniowy co środa.

B e n e s z ó w  (Bennisch): We środę
po niedz. Głuchej; we środę po 4 niedz.
po Wielkiejnocy; we wtorek po Podwyż. 
św.  Krzyża; we wtorek po św. Katarzy
nie. Targ tygodniowy co środa.

B i e l o w i e c  (Wagstadt): W drugi
czwartek postu; na św. Idzi; na św. Mi
kołaja Targ na bydło: w czwartek przed 
Wniebowst. Pańsk.; w pierwszy czwartek 
po Bożem Ciele. Targ tyg. co czwartek.

B o g n  mi n  (Oderberg): 30 stycznia 
w poniedz. po 2 niedzie i po Wielkiejnocy 
na Nawiedz. N. M. P.; na św. Michała, 
w środę przed Wielkanocą; w środę przed 
piątkam i; w środę przed Boż. Narodź. 
Targi na bydło przy pierwszych 4 jarm. 
dzień przed jarm., przy ostatnich 3 w sam 
dzień jarmarku. Targi t>g. co wtorek.

B run  t a l  (Freudenthal): W poniedz. 
po N. Roku; w poniedz. po niedzieli Su

chej; w poniedz. po św. Jerzym; w pon. 
po św. Małgorzacie; w poniedz. po św. 
Marcinie. Targ na bydło: we wtorek po 
św. Jerzym: we wtorek po Marcinie. Targ 
tyg. co wtorek.

B i e l s k o  (Bielitz): l )  w poniedz. po 
reminiscerce (niedz. suche i); 2) w pon. po 
św. Janie Babtyście; 3) 8 września, 4) 11 
grudnia. Targi na bydło w każdy pierw
szy dzień jarmarczny.

C i e s z y n  (Teschen): Jarmarki znie
sione. Targ na bydło i konie w pierwszy 
poniedz. każdego miesiąca, a w razie świę
ta w dnie następne. Targi tyg. w środy 
i s boty. Targ tyg. co środa i sobota.

C u k m a n t e l  (Zokmantel): W pon- 
przed św. Maciejem; w pon. p> 6 niedz. 
po Wielkiejno y; w pon. przed św. Ma
teuszem; w pon. po św. Andrzeja. Targ 
tygod. co poniedziałek i sobotę.

F r y d e k  (Friedeti): W pon. po św. 
3 Królach; w pon. przed św. Józ-fem; 
w i on. po św. Filipie i Jakóbie; w pon. 
przed św. Janem Chrzcicielem; w dzień 
św. Anny; w poniedziałek po św. Michale; 
w poniedziałek przed św. Katarzyną. Targ



na konie dwa dni przed jarmarkami. Targ 
tygod. co środa i piątek.

F r y s z t a t  (Freistadt): 1) we wtorek 
przed, nawróć, św. Pawła; 2) w środę 
przed niedzielą palm.; 3) we wtorek po 
Exaudi; 4) w 4-ty wtorek sierpnia; 5) we 
wtorek przed św. Szym. i Jadą. Targ na 
bydło dzień przed każdym jarmarkiem. — 
Targ tygod. co wtorek.

F r y w a ł d  (Freiwaldau): W dnień po 
Nowym Roku; na św. Józefa; na św. Ja
na Chrzciciela; na św. Michała. Targ tyg. 
co środa i sobota.

H r a d e c (Gr&tz przy Opawie): W pon. 
przed W i Ikanocą; w pon. po Bożem Ciele; 
na św. Jakóba; w poniedz. po św. Mi
chale; na Młodzianki.

J a b ł o n k ó w  (Jablnnkan): W pier
wszy pon. maja i września. Targi tygod. 
i na bidło co wtorek.

K a r n i ó w (J&gerndorf): W poniedz. 
po niedziel Głnchej; w poniedz. po 6 nie
dzieli po Wielkiejnocy; w poniedz. po Na
rodzenia N. M P. Targ na konie i b »dło: 
w drogi i czwarty jarmark. Targ tygod. 
co poniedziałek.

K a r w i n a  (Karwin): Targ tygod. co 
czwartek.

K l i m k o w i c e  (Kónigsberg): W pon. 
przed św. W alntym; po niedzieli Środo- 
postnej; 1 mj a;  w pon. po św. Trójcy; 
na św. Wawrzyńca: 28 września; na św. 
Katarzynę. Targ na bydło: w te same dni. 
Targ tyg. co wtorek.

L i g o t k a (Cameral Ellgoth): Targi
na bydło: 1) w kwietnia, w poniedziałek 
po św. Jerzym; 2) w październiku, w po
niedziałek przed św. Jadwigą.

O d r y  (Odrau): W poniedziałek przed 
św. 3 Królami; w poniedz. po pierwszej 
niedzieli po Wielkiejnocy; w poniedziałek 
przed św. Janem Chrzc.; W poniedz. po 
Podwyższenia św. Krzyża. Targ na bydło

w te same dni. Targ tygodniowy c# po
niedziałek.

O p a w a  (Troppan): Główne jarmarki 
i targi na bydło od 28 stycznia do 5 lu
tego; od 28 kwietnia do 6 maja; od 28 
lipca do 5 sierpnia; od 3 do 11 lisjopada. 
Targi tygod. w środy i soboty.

S k o c z ó w  (Skotschau): W 1 wtorek 
po 15 dniu w miesiącach: lutym, kwie
tnia, czerwca, sierpnia i listop. Targi na 
bydło: W 1 poniedz. po 15 dniu każdego 
miesiąca. Jeżeli na poniedziałek lob wto
rek przypada święto, wtedy odbędzie się 
jarmark w następny poniedziałek.

S t r u m i e ó (ScbwarzwaBser): We wto
rek po N. Noku; na św. Jerzego; w pon. 
po św. Jakóbie; na św. M chała. Targ na 
bydło: W przededniu każdego jarmarku. —  
Targ tyg. co piątek.

U s t r o ń :  13 marca; 26 czerwca; 22 
listopada.

W erb  no (WSrbenthal): W poniedz. 
przed N. M. P. Gromniczną; w pon. po 
niedzieli Białej; w p n. św. Janie Chrzci- 
ci- la; w pon. po Michale; Targ tygod. co 
poniedziałek.

W id  n a w a  (Weidenau): W pon. po 
św. 3 Królach; w pon po 5 niedzieli po 
Wielkiejnocy: w poniedziałek po św. Wa
wrzyńca; w pon. po św. Franciszku Ser. 
Targ tygod. co poniedziałek.

W i s ł a  (Weichsel): Targi na bydło:
1) w ostatnią środę w kwietniu; 2) w 1 
środę lipca; 3) w środę po 15 paździer.

W i t k ó w  (Wig^tadt): We czwartek
przed N. M. P. Gromniczną; w poniedz. 
po 3 niedzieli po Wielkiejnocy; we wto
rek po św. Wicie; we wtorek po Rozesł. 
Apost.; w poniedz. po Wniebowz. N. M. 
P.; we środę pr ed św, Gawłem; w pon. 
po św. Locyi. Targ na bydło: w te same 
dni i we wtorek po św. Józefie. Targ tyg. 
co. czwartek.



Kalendarz m yśliw sk i i rybacki
dla Galicyi z  W. K sięstw em  K rakowskiem .

Pole białe oznacza czas polowania, w zględnie łowienia, pole zaś oznaczone paragrafem  
[§] całomiesięczny, pole oznaczone krzyżykiem  [f] półm iesięczny czas ochrony.
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Tabela do obrachowania procentów.
ed Po 3 od sta Po 4 od sta Po 5 od sta-M
& ua na na 1 na na 74 na 1 na na na 1
W 1 rok 74 rokn miesiąc 1 rok roi* u mie3iąc 1 rok 74 rokn miesiąc
K K h K h K h K h K h K h K b K b K h

1 __ 3 — 74 — 74 — 4 — 1 — 7 s — 5 — 1 7 4— 7l2
2 — 6 — 1 7 , — 7 , — 8 — 2 — 7a — 10 — 2% — 7e
3 — 9 — 274 — 74 — 12 -- 3 — 1 — 15 — 67: — 174
4 — 12 — 3 - 1— — 16 — 4 — 172 — 20 — 5 1 7 3
5 — 15 — 374 - i 7 4 — 20 — 5 — i7 » — 25 — 674 — 2 7 12
6 — 18 — 4 7 , — 1 7 , — 24 — 6 — 2 — 30 — 7 7 , — 2 7 ,
7 — 21 — 574 — i 7 4 — 28 — 7 — 27s — 35 — 874 — 211/l2
8 — 24 — 6 — 2 — 32 — 8 — 27a — 40 — 10 — 3 '/3
6 — 27 — 674 — 274 — 36 — 9 — 3 — 45 — 11% — 374

10 — 30 — 77* — 2 7 , — 40 — lc — 373 — 50 — 12'/, 4 7 ,
20 _ 60 — 15 — 5 — 80 — 20 — 6 7 3 1 — — 25 — 8 / s
30 — 90 — 22 V, — 77* 1 20 — 30 — Kl 1 50 — 3 7 7 , — 12 7 ,
4n 1 20 — 30 — 10 1 60 — 40 — 137a 2 — 50 — 1673
50 1 50 — 37 V, — 127 , 2 — — 50 — 162/s 2 50 — 62% — 20%
60 1 80 — 45 — 15 2 40 — 60 — 20 3 — — 75 — 25
70 2 10 — 521/ 2 — '7 7 , 2 80 — 70 — 2 3 7 , 3 50 — 8772 — 2 » 7 .
80 2 40 — 60 — 20 3 20 .— 80 — 267s 4 — 1 — — 33 Vs
90 2 70 — 6 7 7 , 22% 3 60 — 90 — 3'( 4 5 0 1 1 2 7 , — 3 7 7 ,

100 3 — — 75 — 25 4 — 1 — — 3 8 7 . 5 — 1 25 4173
200 6 — 1 50 _ 50 8 — 2 — — 66% 10 — 2 50 — 83 V3
300 9 2 25 — 75 12 — 3 — 1 — 15 __ 3 75 1 25
400 12 — 3 — 1 _ 16 — 4 — 1 33V3 20 — 5 1 66%
500 15 3 75 1 25 20 — 5 — 1 66% 25 — 6 25 2 8 7 3

1.000 30 — 4 50 2 50 4" — 10 — 3 33VS 5d — 12 50 4 1673
5.000 150 — 37 50 12 50 200 — 50 - 16 6673 25d — 62 50 20 8 3 7 ,

10.01 0 300 — 75 — 25 — 400 — 100 — 33 337* 500 - - 125 — 41 667s
20.000 600 150 — 50 — 800 — 200 — 66 6 6 7 3 1000 — 250 — 83 3373

U w aga dp ob rach ow ania  procentów .
Chcąc procent za 1 rok jakiegobądź kapitału 

obrachować, należy ilość kapitału mnożyć z pro
centem a potem rezultat przez 100 dzielić.

Przypuśćmy, że kapitał wynosi 528 kor. i ma 
być po 3°/. na rok oprocentowany, liczy się: 

528 X 3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h 
Chcąc procent tylko na jedną część roku 

obrachować np.: 1 miesiąc, 2 miesiące, y2 roku 
wtenczas dzieli się ilość całorocznych procen
tów przez
12 przy 1 mies. (poniew. 1 mies. =  1/to roku)
6 2 » „ 2  n r/e u
4 „ 3 „ „ 3 » =  V. »
3 „ 4 u * 4 „ =  r/g „
2 n 6 » * 6 « :™ 7» H

Takim sposobem byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3% tylko na
7 . roku (3 miesiące) do obrachowania w na
stępujący sposób:

Procenta za cały rok wynoszą:
15 K 84 h : 4 =  3 K 96 za >/4 roku, jak to 
w tabelach po 3% obrachowanych się znajdu
je, mianowicie:
za 500 K kapitału 3 K 75 h proc. za 7* roku
ti 20 „ n „ 1 5  „ ir :> 1 /i „
„ 8 „ „____  „ 6 » u 74 »

więc za 528 K kapitału 3 K 96 h procent za 
7< roku.



W SK A Z Ó W K I
NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI.

Niema prawie dnia, żeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszustwach, kra
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą pad < ją włościanie, emigrujący do 
Am ryki. Często zaś dają się słyszeć skargi 
emigrantów, którzy bądź to przez krajowe, 
bądź też przez | ruskie, wreszc e przez 
amerykańskie władze zostali z drogi do 
domn zwróceni.

Biedni ladzie, którzy s!ę wybrali do 
Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub chu
doby, wracają do domu bez grosza, pełni 
smutku i rozpaczy.

Badając skrzętnie wiele wypadków, do
szliśmy do przekonania, iż pr?y zyną jest 
po największej części nieporadność i nie
ufność samych pmigrantów.

Biura bowiem emigracyjne, czyli agen
cje okrętowe, wysyłają — a przekona
liśmy się o tem osobiście —  dokładne po
uczenia i przestrogi, lecz, niestety, iDs ru- 
kcye te nie są czytane, emigrant chowa 
je starannie i wiezie nietknięte do miasta 
portowego.

Wymówka, iż nie nmie czytać jest nie
mądra, przecież na wsi znajdzie się czło
wiek p śmienny, do którego można ud*ć 
się z prośbą o przeczytanie. Ksiądz, wójt, 
nauczyciel, żandarm, chętnie każdego po
informują.

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi
grantom jest:

Przeczytać dokładnie nadesłane instruk- 
cye czyli pouczenia.

Jeżeli wskazówki zawarte w tych in
strukcjach, zdają się być niejasne, należy 
napisać list do aj- nta z prośbą o wyja
śnienie lub dokładniejsze pouczenie.

Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień,

należy przedewgzystkiem udać się do le
karza, aby tenże zbadał, czy osoba za
mierzająca ndać się do Ameryki, nie 
cierpi na:

1. trachomę;
2. favns,
3. wyrzuty skórne,
4. albo inne cielesne ułomności,

bo z wyżej wymienionemi chorobami komi
sya sanitarna nie pozwala podróżnym wy
lądować w Ameryce.

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi 2 K, 
aniżeli narażać się na koszta dalekiej po
dróży.

Po stwierdzenia dobrego stanu zdrowia 
powinien ka dy emigrant, a w szczegól
ności mężczyźni wystarać się o jeden z na
stępujących dokumentów:

1. Paszport do Ameryki, albo
2 Potwierdzenie Starostwa, że dotyczący 

zupełnie zadosyć uczynił swemu obowiąz
kowi stawienia się przed komisyą poboro
wą, albo

3. Dowód niszczenia taksy wojskowej, 
lnb uwolnienie od takowej, albo,

4. Poświadczenie wystąpienia z armii, 
marynarki wojennej lnb obrony krajowej, 
jeżeli takowe nie zawiera postanowienia, 
że wł ś iciel tegoż jest jeszcze obowiąza
nym do stawienia się przed komisyę pobo- 
wą, albo

5. Odprawy ze służby wojskowej, albo
6. Certyfikat, uwalniający od pospolite

go rnszenia, Jnb paszport pospolitego ru
szenia.

Teraz zwróc!ć musimy uwagę na ko
szta podróży. Emigranci, którzy otrzymują 
karty okrętowe (szyfkarty) od osób znajo
mych, czy też krewnych w Ameryce, po
winni tę szyfkartę dokładnie przeczytać,



a mianowicie w tym celn, aby wiedzieć, 
czy przez krewnego w Ameryce została 
opłaconą podróż z domu aż do ostatniej 
stacyi w Ameryce, lub też tylko przejazd 
przez morze.

W pierwszym wypadku ajenci przesyłają 
emigrantowi gotówką należytość, przypada
jącą na opłatę kolei żdażnej w krajn aż 
do mi«sta portowego. Wychodźcy nasi na 
to jednak nie uważają, nadesłane pienią
dze wydają i przy kasach ko ejowych —  
jak to codziennie można Błyszcć w Krako
wie i Oświęcimiu —  d'mi gają się biletu 
do miasta portowego, mów ąc, iż z Ame
ryki im pisano, że mają wszystko zapła
cone, że nie potrzebują nic pbcić.

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powsta e awantura, której kres kła
dzie polieya. Ażeby uniknąć tych nieprzy
jemności i nie tra< ić niepotrzebnie pienię
dzy, należy— powtarzamy z naciskiem — 
dokł.dnie czytać list binra podróży inb 
ajenta i przekonać się, kto i po co frzy- 
słał pieniądze. Jeśli krewny napisze, iż 
opłacił całą podróż, trzeba czekać na pi
smo ajena, a jeżeli nie nadejdą pieniądze, 
nah ży napisać wprost do ajeLta z zapyta
niem, czy przyśle pieniądze, lub też czy 
je zwróci po przybyciu do portu (czyli, 
jak n nas mówią, do wody).

Emigranci, jadący za pieniądze, nie
chaj pamiętają, iż lepiej jest na drogę 
wziąć o 20 K więcej, aniżeli o koronę 
mniej.

Powy żej omówione szczegóły są niejako 
wstępem do podróży.

Właściwa podróż rzopoczyna się z chwi
lą pakowania i zbierania rozmaitych po
dróżnych rzeczy. Ażeby nie robić sobie 
niepotrzebnych kłopotów, nie należy brać 
ze sobą niepotrzebych łachów, gratów itp.,

brać tylko to, co jest najpotrzebniejsze 
i w drodze konieczne Jrdnem słowem, nie 
wyrzncać pieniędzy Da niepotrzebne łachy, 
krople i t. d. Na okręcie bowiem dają jeść 
pod statkiem, a apteka okrętowa wszelkich 
leków dostarcza.

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc nie p trzeba także brać nadzwy- 
czajnych zapasów jedzenia.

Bilety kolejowe powinno się kupować 
do granicznych sta yj krajowych, to zna
czy do Oświęcimia, Szczakowy lnb Bo- 
gumina, a tum znowu do miasta porto
wego (do wody). W czasie ja dy koleją 
trzeba się trzymać trzeźwo, n!e opowiadać 
pierwszemn lepszemu z brzegu o swojej 
podróży, nie pokazywać papierów, bo zda
rz ;ły się wypadki, iż tacy przygodni zna
jomi spoiwszy emigranta, zabierali mu 
wszystkie pieniądze i uciekli, gdzie pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dowiedzieć się czegoś 
w czas’e podróży, najlepiej jest pytać się 
kondnktorów lnb umudurowanej służby ko
lejowej.

Na większych stacjach, jak to na gra
nicy, są urzędy policy ne lub po ternnki 
żandarmeryi, w jakiejś wątpliwości lnb wy
padku najlepiej tam się udać, a z pe
wnością otrzyma się dobrą radę i wszelką 
pomoc.

Pamiętajcie więc o tem: wystrzegać się 
wszystkich pokątnych doradców i chować 
dobrze pieniądze.

Kto posłucha naszych wskazówek, ten 
bez straty zajedzie do zamierzonego celn.

W ostatnich czasach stosunki zarobkowe 
w Północnej Ameryce, a zwła zeza w Ka
nadzie bardzo się pogorszyły, trzeba więc 
być barćzo ostrożnym z wyjazdem tamże, 
bo można się narazić na stratę pieniędzy 
i na nędzę na obcej ziemi.



Galicyjski Bank ziemski
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

W ŁAŃCUCIE.
Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzedania 

ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami.
Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 50 K. 

i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem.
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków  

Pocztowej Kasy Oszczędności.
Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest 

do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Przy tej sposobności zaleca Bank knpno gruntów w następujących majątkach:
B rześc iany , wieś w powiecie Samborskim, 790 morgów obszaru, w czem 190 

morgów ładnego lasu, 150 morgów wybornych łąk słodkich, dwukośnych, reszta pole, 
przeważnie czarnoziemne, w doskonałem, równem położeniu, na których uprawia się wszel
kie rodzaje zboża i roślin okopowych. Cena gruntów wynosi od 800 do 1200 koron za 
mórg. Z budynków dworskich da się uzyskać potrzebny materyał b idowlany.

Brześciany oddalone są o 5 kilometrów od stacyi kolejowej Biskowice, poczta i pa
rafia w Rajtarowicach. Tuż obok znajduje się duża kolonia polska Wolica Polska.

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, filia we Lwowie, ul. Batorego 32 
i delegat Banku na miejscu we dworze.

Łużna, wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 km. od stacyi kolejowej Wola Łu- 
żańska. W Łużnej znajduje się kościół parafialny, szkoła i posterunek żandarmeryi. Do 
nabycia są grunta orne, łąki i lasy. Grunta orne przeważnie drenowane, na których udają 
się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne i łąki od 1000 K. 
za mórg, cena za las począwszy od 300 K. za mórg. W lasach Łużnej znajduje się także 
budulec. Na miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku uprawniony 
do sprzedaży gruntów i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

Mościska miasto, stacya kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu starostwo, 
rada powiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły 
rzym.-kat, i szkoły polskie. Do nabycia grunta orne, położone przy samem mieście, o glebie 
pszennej, pierwszorzędnej jakości, dwukośne łąki, młode lasy i place budowlane. Sprzedaż 
gruntów przeprowadza na miejscu co środy bankowy delegat, który upoważniony jest do 
odbioru i kwitowania pieniędzy.

Niedźwiada, majątek w powiecie ropczyckim o 10 km. dobrego gościńca od 
Ropczyc a 3 km. od Łączek kucharskich, gdzie jest parafia i poczta. Grunta są bardzo 
dobre, pszenne, łąki znakomite, słodkie, trzykośne. Cena grantów za mórg od 800 K. wy
żej. Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a każdego czwartku delegat Banku 
na miejscu w Niedźwiadzie.

Pustomyty, majątek położony w powiecie lwowskim. Do nabycia są grunta orne 
i łąki w cenie od 900 do 1500 K. za mórg. Stacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
w sąsiedniej zaś wsi Glinnej znajduje się kościół i parafia rzym.-kat W Pustomytach jest 
również zakład kąpielowo-siarczany, dokąd w leoie przyjeżdża wiele osób w celach leczniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, filia we Lwowie, ul. Batorego 32 
i delegat Banku na miejscu we dworze.



Założone w r. 1860. Założone w r. 1860.

T O W A R Z Y S T W O

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w KRAKOWIE
przyjm u je  ubezpieczeniu ud ognia, gradu i na życiu.

Z  końcem roku 1 9 1 0 :

Fundusze gw arancyjne wszystkich trzech działów ubezpieczeń:

Koron 62,297.871-

W artość u b ezp ieczon a  w D ziale ogniow ym  i gradow ym :

Koron 2.289,032.043* 

U bezp ieczony  kapitał w raz z rentam i w  D ziale życiow ym :

Koron 121,428.776*-

O d  początku istnienia Tow arzystw a:

W ypłacone szk od y  we wszystkich trzech D ziałach:

Koron 253,417.902-

W ypłacone C złonkom  zw roty  i dyw idendy:
Koron 38,375.602*-

D yrekcya Tow arzystw a w Krakow ie, —  R eprezentacye  
we Lw ow ie, Czerniow cach i Bernie, —  Sekcye w Prze

m yślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarnopolu, —  ponadto  

przeszło 400 A g encyj w różnych m iejscow ościach kraju.



Skutek niezawodny! Na“
Zadziwiająco szybko skutkuje Schneidra

amerykańska esencya na włosy,
która je s t najlepszym  i najpew niejszym  środkiem  na 
porost włosów w całym świecie. Każdemu, kto swe 
Włosy utrzym ać pragnie i każdem u, kto je  stracił, do 

radzić można, by  użył

Schneidra amerykańskiej e s e n c y i  na włosy.
D ługo le tn ie  p róby  u ludzi każdego w ieku  i  obojga p łc i, w y k aza ły  zupe łn ie zdum iew a
jące  sk u tk i. A n tyscp tyczne działanie  tego środka niszczy w szystk ie  pasoży ty  cebulek  
w łosow ych . Gdzie zarodki w łosow e nie są  zaburzone, tam  po k ró tk iem  uży c iu  n as tę 
puje s iln y  porost w łosów , łup ieże  znikają, a  w ło sy  b y w a ją  zabezpieczone przed 

siw izną często do późnej starości.
RrnHa i w  rzeczyw istości w y ro s ły  w  dniach 14 -tu  przez użycie
u l u u a  1 W I U O J '  Schneidra am erykańsk iej esency i n a  w ło sy .

Starzy  i m łodzi, P anow ie  i P an ie
esency i n a  w ło sy  celem  uzyskan ia  za rostu , brw i i w łosów , udow odniono bowiem , że ta  
S chneidrow ska am erykańska  esencya na w ło sy  je s t je dynym  środkiem  now oczesnym , 
k tó ry  przez swój w p ły w  n a  cebulk i w łosow e już  w ciągu 14-tu  dni ta k  na nie podziała, 
że w ło sy  zaraz poczynają  w yrastać . — A m erykańska  esencya na w ^osy w y sy ła n ą  je st 
w prost przez w y tw órcę  w  flaszkach ty lk o  p o  3 i  5 K o ro n  za po^rzedniem  n ad e sła 

niem należy tośc i lub  za zaliczką. — Zam ów ienia począw szy od 10 K o ro n  w yżej, w y s y ła  się op ła tn ie .

Sprow adzać należy  
jedyn ie  z ap tek i JOZEFA SCHNEIDRA w  RESICZY, ul. G łówna Nr. 6 7 4  © & : )

Nasiona traw i koniczyn
z gwarancyą c. k. Zakładu doświadczalnego,

N aw ozy sz tuczne z bezpłatną analizą, M aszyny i n arzęd z ia  
ro ln icze  sprzedaje najtaniej

J. S Z A F R A Ń S K I i S P Ó Ł K A , K R A K Ó W
Plac Szczepański L. 8 (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego.)

Drzewa owocowe
w  doskonałych  odm ianach — po leca

Zarząd dóbr Czasław
p oczta  D obczyce.

Przy zbiorowych zamó
wieniach znaczny opust



P O L O N IA
H E L I O G R A W U R A  (w ie lk o ść  o d  ram 4 6 x 7 2  cm  
w ie lk o ść  k arton u  7 0 x 9 0  cm) . . C en a  kor. 15-—

R A C Ł A W IC E
D w a  w sp a n ia łe  o b ra zy  w ie lo b a r w n e , p rzed sta w ia ją ce  
n a jp ięk n iejsze  sce n y  z e  słyn n ej p a n o ra m y  1 . K o śc iu 

szk o  w  o to c z e n iu  sz ta b u  na c z e le  w ojsk a .

R A C Ł A W IC E
U . Z d o b y c ie  arm at p rze z  k o sy n ie r ó w .

=  W ie lk o ść  k a ż d e g o  o b ra zu  6 0 x 3 8  cm . =  
W ie lk o ść  o b ra zu  w raz  z  p a s s e -p o r to u t  8 3 x 6 4 .

C en a  o b u o b r a z ó w  b e z  p a sse -p a r to u t k or. 5 '— 1. 
C en a  o b u  o b r a z ó w  z p a sse -p a r to u t kor. 8' —

P O R T R E T  K O Ś C I U S Z K I
W ie lk o ś ć  4 5 x 5 5  • - C en a  k or. 2 .—

P O R T R E T  P U Ł A W S K I E G O
W ie lk o ś ć  4 6 x 5 5  . . C en a  k or. 8 ‘—

HY99BMCTH9 KSIĘGAMI H. SŁTEHBEHEA RE ŁHDHIE.

O B R A Z Y  J A N A  S T Y K I .

HYD9HHtGTH9 HSIEB9HHI K. 9ŁTEHIERE9 WE LWOWIE,y



ZU PEŁN IE  BEZPŁATN IE!
TO NIC NIL KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma B E Z P Ł A T N IE  paczką zawieraiacą pewny Ś R O D E K  przeciw 
'R EU M A T Y Z M O W I J  PO D AG RZE. _____ ____

D ług i czas c ierp iałem  na  REUM ATYZM  i podagrę, lecz żaden środek  n ie  p rzy n ió sł rai n a j
mniejszej u lg i, lekarze zaś uw ażali chorobę m ą za n ieuleczalną. Po u p ły w ie  pew nogo czasu uda ło  
mi się zestaw ić lekarstw o  z 5 zupełn ie n ieszkodliw ych części i ątosując. środek  ten  bardzo k ró tk i 

gfczas, zdo ła łem  w yleczyć się znpe łn ie . N astępnie próbow ałem  daw ać to  sam o lek ars tw o  riiym zna
jom ym  i sąsiadom , cierp iącym  na reum atyzm , ja k  rów nież chorym -leczącym  się w szp italach  na 
tę  chorobę, a  osiągnięte rezu lta ty  w prost zdum iew ały  najpow ażniejszych lekarzy , k tó rzy  przyznali, 
że w ynaleziony  przezemnie środek leczniczy je s t  najpew niejszy .

Od tego czasu zdo łałem  za pom ocą tego  środka w yleczyć  już se tk i osób, k tó re  sku tk iem  
choroby tej s ta ły  się niedołężnem i kalekam i, nie m ogącem i an i je ść , an i u b ie rać  się bez pom ocy, 
z ty c h  w ielu  w  w ieku la t 60 do 75, c ierp iących na  REUM ATYZM  od la t 30 z górą. Jestem , ta k  
pew ien skutecznego dzia łan ia  tego środka leczniczego, iż postanow iłem  rozesłać  bezp łatn ie k ilkase t 
paczek, a b y  dać możność licznym  zastępom  ch o rych  sko rzystan ia  zeń.

J e s t to  środek cudow ny i n ie  u lega  żadnej w ątpliw ości, iż chorzy  k tó ry c h  lekarze oraz na 
k u racji w  szpitalach  uw ażają za n ieuleczalnych m ogą być  zupe łn ie  w yleczeni. PR O SZĘ ZW RÓCIĆ 
U W A G Ę  N A  TO, IŻ  N IE  ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARJUM, lecz proszę ty lk o  o zakom uniko
w anie mi, iż W . P . życzy  sobie otrzym ać bezp łatn ie paczkę tego środka leczniczego na próbę, 
w ym ieniając nazwisko swo i d o k ła d n y  adres w  ję zy k u  polskim  lub  niem ieckim . O ile  środek ten 
okaże się W . P . potrzebnym  w w iększej ilości, to  zaznaczam, iż cena tego  je s t  bardzo um iarkow ana. 
N ie pragnę bynajm niej zbogacić się, przeciw nie zaś pragnę, ty lk o  a b y  w ynalazek  mój przyniósł 
najw iększą u lgę cierp iącym  na tę  chorobę.

P ro szę  zw racać się na k a r tach  pocztow ych  franków , m arką 10 halerzow ą, L is ty  25 h alerzy  do

M. E. TRAYSER, Nr. 707, B angor H ouse, S h o e  Lane, L ondon, Engiand.
U W A G A .  — Jeżeli potem  W . P . żądać będzie jeszcze tego środka, to  tak o w y  dostać m ożna na  m iejscu u  lekarza  

,lub  w  ap tece.

W y k rzy w ie n ie  rą k  p rzy  
chronicznym  reum a

tyzm ie staw ów .

tego środka, to  tak o w y  dostać m ożna na  m iejscu u  lekarza

Krajowy Związek Turystyczny
L ande-V erband  fiir F rem den -V erkeh r

w Krakowie, ul. Szpitalna L. 34. Telefonu Nr. 1385.
U dziela w szelkich wyjaśnień, dotyczących podróży lądowych i  morskich tak  
w kraju  ja k  zagranicą, zdrojowisk i uzdrowisk. B iu ro  inform acyjne co do 
letnich pomieszkań, sportów, wycieczek i  t. p. —  Telefon międzymiastowy 

- —  dla użytku o b c y c h . -------

Biuro miastowe c. k. austryackich kolei państwowych
p rz y  K ra jo w y m  Z w ią z k u  T u r y s ty c z n y m

w  Krakowie, ul. Szpitalna 34. — T elefon 1385.
W y d a je  b i le ty  ja z d y  w  r u c h u  lo k a ln y m , z w ią z k o w y m  i z a g r a n i c z n y m  n a  p o d s ta w ie  o d n o ś n y c h  
ta ry f ,  w  ty m  s a m y m  ro z m ia r z e  ja k  s ta c y a  K ra k ó w  c. k . k o le i p ó łn o c n e j  (z  w y ją tk ie m  b i le tó w  
w o js k o w y c h )  t a k  w  d z ie ń  o d ja z d u ,  j a k  d z ie ń  lu b  d w a  d n i  p r z e d  o d ja z d e m .  U d z ie l a  b e z p ła tn ie  
w s z e lk ic h  u s tn y c h  i p is e m n y c h  w y ja ś n ie ń  c o  d o  r u c h u  o s o b o w e g o ,  p o łą c z e ń  p o c ią g ó w ,  c en  

i tp .  p o n a d to  w y d a je  b i le ty  z e s ta w ia ln e  (o k rę ż n e ) .

Nowość! Bilety zestawialne w jednym kierunku, wielkie udogodnienie dla wy
jeżdżających do miejsc kąpielowych.

3*



C iężkie św in ie w 11 miesiącach mieć 
możecie tylko przez do

dawanie im BARTHLA WAPNA PASTEWNEGO, najle
pszego i najtańszego środka, chroniącego źrebięta, cielęta i pro
sięta przed paraliżem, przyczyniającego się do pomnażania jałó
wek, powiększenia produkcyi mleka, powstrzymującego od ogry
zania drzewa itp.

5 kilogr, 2 korony z W iednia. 50 kilogr. 11 koron z najbliższego składu. Dalej 
w aselinowy tłuszcz na skórę, oliwa do maszyn, tłuszcz do smarowania wozów

itp. najtaniej. — Cennik gratis.

M. BARTHEL & Co. Wiedeń, X. Siccardsburggasse 44.

losy na spłaty miesięczne.
Łasy tureckie 400 frankowe

Główne wygrane 
400.000 i 200 .000 franków

6 ciągnień rocznie 
na spłaty po 7 koron miesięcznie

Losy 3% Zakładu KrBd. ziemsk.
I-szej em isyi.

Główna wygrana 90.000 koron  
4 ciągnienia rocznie 

na spłaty po 10 kor. miesięcznie

lub inne, oraz grupy lo so w e  taniej od firm zamiejscowych, poleca

Rantor w ym ia n y „ M E R K U R Y *' Braci EibenschOtz w  Krakow ie
Rynek główny L. 5, róg ulicy Siennej.

Wydawnictwo G azety L osow ań  i H andlow ej „Merkury4* (15 ro
cznik), prenumerata całoroczna z „Rocznikiem finansowym" 3 60 kor-

Miliony ludzi
używają z  własnej swej wali przeciw

k aszlow i,
katarowi, chrypce, zaflegmieniu,
k a ta ro w i  o s k rz e li ,  k a ta ro w i k u r 
c z o w e m u , k o k lu s z o w i K a is e ra  k a r 
m e lk ó w  p ie r s io w y c h  z  „3  j o d ła m i" .

5  S i O  O  n o ta r y a ln i e  z a tw ie r -  
d z o n y c h  ś w i a d e c t w l e -  

k a r z y  i o s ó b  p r y w a tn y c h  d o w o d z i  n a j 
l e p ie j  o  p e w n o ś c i  s k u tk u  i o g ó ln e m  

w z ię c iu .

Uaden podobny preparat nie jest 
w stanie wskazać takich skutków.
N a d e  s k u te c z n e ,  p rz y je m n e  i s m a c z n e  
k a rm e lk i . P r a w d z iw o ś ć  p o r ę c z a  ty lk o  
z n a k  o c h r o n n y  „ 3  jo d ły ‘‘. W s z y s tk o  
in n e  n a le ż y  e n e rg ic z n ie  o d rz u c a ć . D o  
n a b y c ia  w  a p te k a c h  i w ię k s z e j  c z ę ś c i  
d r o g e r y j ,  je d n a k  ty lk o  w  p a k ie ta c h  p a  
20 i 40 h a l. o r a z  w  p u s z k a c h  p o  60 h a l



Z a b e z p ie c z o n e  d e p o z y ty  6 m i l i o n ó w !  
N A JS T A R S Z Y  D O M  B A N K O W Y  W  K R A JU ! 

Losy o trw a łe j w a rto śc i 1 o N iezaw odne w y g ran e !

AUSTR. 3% LOSY KRED. ZIEMSKIE Z R. 1880.
4 c ią g n ie n ia  ro czn ie ! Każdy lo s  w yg ry w a!
7 6  g łó w n y c h  w y g r a n y c h ,  k a ż d a  p o  90.000 k o r .  
3°/o lo sy  k red . z iem sk ie  z r .  1880 sprzedajem y na  sp ła ty  

m iesieczne  po  ko r. 9*—.

TURECKIE LOSY PAŃSTW0WE400 FRANKOWE.
6 c iąg n ień  ro c z n ie !  K ażdy lo s  w y g ry w a !
219 g łów nych  w ygranych  po 400.000 f r . ,  219 g łów nych  
w ygranych  po  200.000 f r . Sprzedajem y T ureck ie  lo sy  

400 f ra n k o w e  n a  sp ła ty  m iesięczne p o  8 kor.
B ardzo korzystne  są  też

LOSY WĘGIERSKIE PREMIOWE Z R. 1870.
2 c ią g n ie n ia  w  ro k u . K ażdy lo s  w ygryw a. 10 g łów nych  
w yg ran y ch  po  240.000 k o r., 10 g łów nych  w ygranych  
po  200.000 k o r . W szy s tk ie  lo sy  do ro k u  1920 w raz 
z w ygraną  m uszą zostać w ylosow ane. W ęg. lo sy  p re 

m iow e z r .  1870 sprzedajem y 
1 ca ły  lo s  n a  sp ła ty  m iesięczne po  ko r. 16*—
1 p o łó w k a  lo su  „  „  „  „  8*—

P rz y  zamówieniu do łączyć  należy  pierw szą ra tę . P raw o 
g ry  do w szystk ich  w yg ran y ch  nabyw a się natychm iast. 
K ażdy k u p u ją c y  sam w ygrać  może g łów ną w ygranę, 

gdyż g ra  bez tow arzystw a.
W IE L K I DOM BA N KO W Y

L. HERBER. BERNO. GROSSER PLATZ 3.
Z lecenia listow ne za ła tw ia  się odw rotną pocztą. S prze
daż i  kupno ren t państw ow ych, obligacyj, akcy j po 
k u rs ie  dziennym . P ożyczki na  lo sy  do pełn e j w artości 
w ed ł. k u rsu  dziennego, sp łacalne  w  ra tach  m iesięcz
nych . L is ty  ciągnień w szystk ich  losów kor. 1*60 rocznie. 
U n a s  w y p łaco n e  w y g ran e  p rzesz ło  10 m ilionów . 

P rzy jm ujem y s ta ły c h  i so lidnych zastępców .

Niebywała nigdy sposobność kupna jak długo zapas sta rczy ł

P rzesy łam  mój najnowszy, elegancki

Zegarek kotw iczny  
rem ontuar ze zło ta  

pla terow an ego
z werkiem precyzyjnym i 3 kopertami 
ze złota plaąue, dok ładn ie uregu lo 
w any. P iękn ie  graw irow ano koperty 
ze złota platerowanego absolutnie nie 
zm ieniają się , zastępują tedy w zu
pełności zegarki z prawdziwego 14-k. 
złota. Z a d o k ład n y  chód zegarka 
ręczy  się 3-letnią pisemną gwaran
cją. Cena za sztukę ty lk o  8  ko r. 
Do każdego  z e g a rk a  d o łą cza  się 
nadzwyczaj elegancki ła ń cu szek  
k aw ale rsk i ze z ło ta  platerow aneog 

i fu te ra ł skórzany darmo.

w raz z z ło to -p la terow aaym  łań cu sz
kiem  za sztukę ko r. 8 '5 0 ,  P rze 
s y łk a  za zaliczką albo za poprze- 
dniem  nadesłaniem  p ie n ięd zy : przez

Główny skład zegarków
Alfred Fischer 

Wiedeń, I., Adlerg. 10/G.
N a żądanie ■wysyłam darm o i o p ła 
tn ie  mój now y, bogato ilu strow any  
cennik zegarkdw oraz nadających sią na 
podarki biżuteryi i przedmiotów z ch iń 

skiego srebra.

Pierwsze Galicyjskie biuro informacyjne
Istniejące o d r . 1887. \JJ  5 p r C H _ U a c h  k r e Ó y t O l L / y  c h  istniejące od r.j1887.

Hieronim LUeiss i S m
\u  Krakouuie, GroblejJL. 8

udziela infarm acyi o każóej osobie prywatnej na całej kuli  
ziem skiej.

m ażna  się zuurócić óo nas po inform acye
1. u j razie z aw arc ia  spółki lub innej u/ażniejszej transakcy p ieniężnej;

2. przeó żyrouuaniem kom uś w e k s la  albo uózielaniem pożyczki n a 
leży się dowiedzieć o stosunkach majątkoujych, punktualności i t. p. 
dotyczącej o s o b y ;

3 .  przeóujy dzierżaw ieniem  lub kupnem jak iegoś przesiębiorstura należy 
się ujyuriaóyujać u n as  o żyu/otności tego przedsięborstw a i t. p.

S t r z e ż o n e g o  P a n  B ó g  s t r z e ż e  !

Praw dziw y amerykański zegarek damski ze zlata platerowanego



WARZCIE PIWO W DOMU
podług -wypróbowanego przepisu. Części składowe na 25 litrów piwa 
wraz z 59 korkami K. 2'—, portoryum 84 h. Przy pięciu takich 
porcyach dodaje się 1 porcyę gratis i ekspedyuje franko. Zamawiajcie 

Iprzeto dla więcej znajomych razem.

Jan Grolich, drogerya„pod Aniołem" Berno Nr. 66, Morawy.

„B IB L IO T EC Z K A  R O L n iC Z fl"
R D R E S  U l Y D n U I N I C T U l H : R D R E S  T ELEBK R F irzH Y :

L U J Ó U J ,  P L A C  S f T I O L K I  B i b l i o t e c z k a  r o l n i c z a ,  L i u ó i d
Liczba 4 . Telefon 5 4 9 .

m i E S l Ę C Z n i K  K S I F j Ż K O U l Y  I L U S T R O U l f i t l Y
pośthiĘconY srRRUJom eosPODfiKczYm.

Dotychczas
1. „ C o  z a s i a ć ,  c o  p o s a d z i ć ? "  prof. DrajA. Sem- 

poiowskiego.
2. „ J a k  u p r a w i a ć  ł ą k i ? " ,  prof. B. Janowskiego.
3 .  „ Z n a c z e n i e  b u r a k a  c u k r o w e g o  w  r o l n i c t w i e " ,  

W. Otwinowskiego.
4. „ J a k  k u p i ć  k o n i a ? "  St. Wotowskiego.
5. „ U p r a w a  p i a s k ó w " ,  prof. Dra W. Karpińskiego.
6. „ Z w a l c z a n i e  g r u ź l i c y  u b y d ł a " ,  Dra S. Do

brzańskiego.

w y s z ł y :

7. „ W y l ę g a n i e  z b ó ż " ,  Tt. Moszczeńskiego.
8. „ K o n t r o l a  m ł o c k i " ,  Inż. St. Biedrzyckiego.
9. „ W a r u n k i  o p ł a c a l n o ś c i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h "

IC. Dulęby.
1 0 .  „ P ł o d o z m i a n ,  c z y  g o s p o d a r s t w o  d o w o l n e ? ' "

Stef. Moszczeńskiego.
U . „ O b o r n i k  i n a w o z y  z i e l o n e " ,  prof. Dra Rum- 

kehr’a w oprać. W. j .  Zielińskiego.
13. „ Z l e k c e w a ż o n e  ź r ó d ł a  d o c h o d u " ,  M. K.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  Rocznie: 12 kor. 50 bal. Półrocznie 6 ker 40 hal. Kwarialnie 3 kor. 30 hal-
Cena dziełka pojedynczego 1 kor. 30 hal.

Dla damskiego świata bardzo waźnem jest wiedzieć
ż e  je d y n ie  i w y łą c z n ie  ty lk o  „K R E M  G R O L IC H A " p r z e 
z n a c z o n y  j e s t  d o  u tr z y m a n ia  p ię k n o ś c i,  a  g d z ie  je j  b r a k ,  
d o  o s ią g n ię c ia ;  b o w ie m  ju ż  p o  2—3 d n io w e m  u ż y c iu  p r z e 
k o n a ły  s ię  P a n ie  o  je g o  z a d z iw ia ją c y m  s k u tk u ;  u ż y w a n y  
j e s t  p rz e z  n a j le p s z y  ś w ia t  d a m s k i  z z a d z iw ia ją c y m  w y 
n ik ie m , g d y ż  je s t  je d y n y m  ś ro d k ie m  p ię k n o ś c i ,  c z y n ią c y m  
tw a r z  p ię k n ą ,  k w i tn ą c ą  i  św ie ż ą , w y g ła d z a ją c y m  w s z e lk ie  
z m a rs z c z k i n a  tw a r z y  i  s z y i,  c z y n i s k ó r ę  tw a r z y  d e l ik a tn ą  
i  c z e r s tw ą , n a d a je  je j  o lś n ie w a ją c e g o  w y g lą d u ; n a w e t  
P a n ie  w  s ta r s z y m  w ie k u  z y s k u ją  p o  u ż y c iu  „K R EM U  
G R O L IC H A " ta k  d z iw n ie  p ię k n ą  p łe ć , ż e  n ie m o ż liw o śc ią  
j e s t  ro z ró ż n ić  ic h  w ie k u . P ieg i, p la m y  w ą tr o b ia n e  i  o g o 
r z a ło ś ć  z n ik a ją  ju ż  p o  k i lk u  d n ia c h . — C e n a  s ło ik a  K . 1'20. 
„SA VO N  G R O L IC H A " d o  u ż y c ia  n a  p r z e m ia n  z „K R E M E M  

G R O L IC H A " n a le ż ą c e  m y d ło  80 h . ( P o r to  o s o b n o ) .

ADRES DLA ZAMÓWIEŃ:

JAN GROLICH, Drogerya „pod Aniołem“  w Bernie Nr. 66. (Morawa).



N A J L E P S Z E  ZE G A R K I, brnym i m edalam i
w y s y ła  znana św ia tow a firm a 

P IE R W S Z A  F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W

Kanne'? nnrail ®-1 Ł;dostócanadworny nanns KullidU, M o s t  123  ( C z e c b * ) .

B 2 e t e i na  
3-letnia 
pisemna 

gwuirancya.

R o s k o p f -P a t e n t  

K o r .  4  — .
Ten 'sam  z podw ój- 
nom przykryciem  

K 6  8 0 .  S zw ajcar
ski zegarek  p aten t, 
sy st . K oskopf 5 '  —. 
P raw dziw y s reb rny  
rem . zegarek , w erk  
»Gloria« K  8  4 0 .  
M etal, rem ont, ze
garek  »Tula« z po- 
dwójnem p rz y k ry 

ciem K  9 5 0 .  
B u d z ik  komkuren- 

cy jn y  K 2  9 0 ,  
I I . so rta  K  2 '5 0 .  
Z e g a r  ezarnolasM  

K  2  5 0 .  
Ryzyka niema! 

Zmiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy! 

W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lu b  z a  n a d e s ł a n ie m  n a le ż y -  
to ś c i .  -  Ż ą d a jc ie  p o c z tó w k ą  m e g o  k a ta lo g u  g łó 
w n e g o  z  o k o ło  4 0 0 0  r y c in ,  k tó ry  n a t y c h m i a s t  g r a 

t i s  i f r a n k o  w y s ła n y  z o s ta n ie .

Gdy nas co boli
używamy M u  Fellera i pigułek Fellera.
I. F e lle ra  znakom ity  fluid ro ś linny  z m arką  »E lsa- 

fluid«, k tó ry , ja k  się sam i przekonaliśm y, je s t n a j
lepszym  środkiem  gojącym , uśm ierzającym  bóle, 
odśw ieżającym ,‘w zm acniającym  m u sk u ły  i ścięgna, 
usuw ającym  niedow ład członków  i d z ia ła jącym  sk u 
tecznie przeciw  zapaleniom . U śm ierza on suche, 
reum atyczne i nerw ow e bóle postrza łow e, usuw a 
znużenie, o słab ien ie w zroku, m igrenę; dz ia ła  od
żyw czo i zabezpieczająco przeciw  w ielu słabościom , 
pow sta jącym  w sk u tek  przeciągów  i przeziębienia, 
ja k  np. kaszlowi, ch rypce , katarow i, holow i g a rd ła  
i  t .  p. P raw dziw y  ty lk o  w tedy , jeżeli każda flaszka 
opatrzona je s t nazw iskiem  »Feller«. 12 m a ły ch  luh 
6 podw ójnych, albo dw ie specyalne  flaszk i franko  
5 K . 24 m a łe  lub  12 podw ójnych, albo 4 specyalne 
flaszki 8 K  60 h , a  48 m a ły ch  lub  24 podw ójne, 
albo 8 sp ecy a lcy ch  flaszek -16 K oron franko.

II. Chcem y W am  także powiedzieć, że ty s ią ce  ludzi 
u ży w a przeciw  boleściom  żo łądkow ym , kurczom , 
brakow i ap e ty tu , zgadze, gn iecen iu  żo łądka, sk ło n 
ności do w ym iotów , odbijaniu  się gazów, wzdęciom, 
obstru k cy i przeciw  w szelkim  zaburzeniom  traw ie
n ia  przeczyszczających p ig u łek  rabarbarow ych  F e l
le ra  z m arką »E lsapillen«, z najlepszym  skutk iem  —

• 6 pu d e łek  franko  4 1 ,  12 p u d e łek  fran k o  K  7*60.
N ależy  się jednak  strzedz przed naśladow ni- 

etwam i, a  chcąc mieć praw dziw e p ig u łk i i fluid 
F e lle ra , adresow ać w yraźn ie

E. V. FELLER, aptekarz nadw. 
w STUBICY Nr. 420 (Kroacya).

Piękność
i tan iość moich a rty s ty czn y ch  
w idoków ek nie zo s ta ła  dotąd 
przez w y ro b y  żadnej innej f ir 
m y  prześcigniona. Z a w s z e  
n o w o ś c i  w w idoków kach 
a r ty s ty czn y ch  z w yobrażeniem  
p iękności kob iecych , s e r y ]  
m iło snych  i dziecinnych, kw ia
tów  i najp iękn iejszych  w ido
ków  z n a tu ry , w w idoków kach 
św iątecznych  i now orocznych, 
przeznaczonych n a  św ię ta  B o
żego N arodzenia, W ielkanocne 
i  Zielone, oraz z pow inszow a
niem  im ienin i urodzin w  -^spa
n ia łem , artystyc-znem , kolo- 

row em  w ykonan iu .

10 sz tu k  dobranych  franko  . . . . . . . .  K  — ‘45
20 » » » . . . . » — '70
50 » » » 1*60

ioo » » » . . 3*—
200 » » 5*20
500 » » 12*60

1000 » » 24 —
W y s y ła  za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki, a  p rzy  zamó

w ieniach ponad 2 K or. za zaliczką w prost do k lien te li.

nadw orny  JAN KONRAD,
d o m  w y sy łk o w y  M O S T  N r. 1 2 3  (C z e c h y ) .

Żądajcie obficie ilustrow anego  1 i-alogu głów nego, zaw iera- 
■ - jącego oko ło  4000 ry r.in , darm o i o p ła tn ie . ■



W i l l a  p o d  „ B r a t k a m i ”

w Zakopanem, ul. Przeczn ica l. 6.

Pensyonat F . Mazurkiezoiczozoej
Wzorowo urządzony. Otwarty p rzez cały rok • 

Pokoje suche, słoneczne, wykładane linoleum. 
Wodociągi i kanalizacya.

Piękność, siła, zdrowie,
to

największe dobro!
Istnieje tylko ]eana droga utrzymania mło

dzieńczej świeżości i piękności aż do pode
szłego wieku, lecz nie przez użycie środków 
zewnętrznych, często wstręt wytwarzających, 
nie, to musi być naturalne skuteczne działanie 
na organizm z wewnątrz.

Zużyte nerwy, wadliwe trawienie, zła krew, 
niedokrewność, błędnica, cierpienia kobiece itd. 
powodują przedwczesne postarzenie się, co za
uważyć można po tworzeniu się zijiarszczków, 
nieczystości płci itp. także powierzchownie.

Krew odświeżająca kuraeya Diasany równa 
się w odmłodzeniu sił światłu słonecznemu. 
Diasana usuwa niezdrowe materye gruntownie, 
wyrabia kwitnący i różowy wygląd. Wątłość 

ustępuje w istocie uczuciu wzmocnienia i wyrabia szybko nowe tworzenie się zdrowej krwi.
Dla wszystkich chorych, cierpiących na żołądek, położnic, dorastającej młodzieży, Diasana 

jest stanowczo najłatwiej strawne, najsmaczniejsze, posilające pożywienie, którego wartość wię
ksza jest o l 1/* razy jak przy używaniu mięsa wołowego. Puszki po K i"30 i 240 w aptekach, 
należy jednak żądać tylko Diasany, a wszystko inne odrzucać we własnym interesie. Broszury 
i próbki dostarcza bezpłatnie ___ ____________

FR. KAISER, — BREGENZ, Yorarlberg.



BROŃ, AM UN ICYA  i P R Z Y 
BO R Y  M Y Ś L IW S K IE .

"Wszelka b ro ń  je s t starann ie  przysposobiona do u ż y tk u , w  do- 
w ód czego m a pieczęć państw ow ą. — T ylko  najlepsza jakość ; 

 to w ary  czyściu tko  w ykonane.

Należyte funkcyonowanie pod gwarancyą.
N r. 100. Rewolwer 
lefaicheux , k a li-  
b e r  7 mm, 6 -s trza- 
ło w y , z nabojami,
<0 sz ty fc ie  zapa
la jącym , en  b lanc 
w y po lerow any  z
ręk o je śc ią  z drzew a orzechowego, z c y n 
g lem  do sk ład an ia . 17 cip d ług i, za 
■sztukę K  5 '5 0 .  — Ten sam, kaliber 
S  ram K  7 ‘5 0 .  — N r. 101 ka libe r 7 mm, 
j a k  najdelikatn ie j n ik low any  K  6 * 5 0 .
K aliber 9 mm, ja k  najdelikatn ie j n ik low any  K oron 8  5 0 .

R e w o lw e ro w e  n a b o je :
Nfr. 507. 7 mm ład u n ek  z k u la , 25 sztuk  . . . . K  —*80 

» 509. 9 » » » » ‘ 25 » . . . . » 1*10
» 508. 7 , » » z śru tem  25 » . . . . » 1*—
» 510. 9 » » » » , 25 » . . . . » 1-25
» 511. 7 » ślepe naboje 25 » . . . . » —*70
> 512. 9 » » » 25 » . . . .  » -*90

N ajw iększy  w ybór w szystk ich  rodzajów  rew olw erów , p isto 
le tó w  kieszonkow ych, te rcero li, p i s t o l e t ó w  d la  nagonki 
i  och rony  w innic, F lo b ert, Tesching, f lin t m yśliw skich , p rzy - 
borów  łow ieck ich  i t. d. podaje mój cennik  g łó w n y  z około  

4000 ry c in , k tó ry  ro zsy ła  się każdem u g ra tis  i franko.
C . i k. d o s ta w c a  n a d w o rn y

J A N  K O N R A D ,  d o m  w y s y ł k o w y  M o s t ,  N r .  1 2 3  ( C z e c h y ) .

W Y RZU CA CIE PIE N IĄ D Z E
p ła cąc  drogie ce n y  za dobre l ik ie ry ,  gdy 
najlepsze so r ty  p rzy  użyc iu  moich EKSTRAK
TÓW sam i sporządzić możecie 1 flakon ek s 
tra k tu  z przepisem  użyc ia, n a  5 litrów  n a j
lepszego rum u luh  »A ltvatera« , B e n e d y k ty n 
k i, cesarskiej gruszków ki, km inków ki, »Moga- 
dora«, Czereśniówki, M araskińo, ananasów ki. 
w aniliow ki, ponczu, m iętów ki, angielskiej 
gorzkiej, kaw ów ki, ■ kakaów ki, C hartreuse, 
m arzanki, w iśniów ki, lik ie ru  djabelskiego, 

alaszu, ja łow ców ki, jarzębinki, ś liw ow icy, kon iaku . K  1*97, 
3 f lakony  K. 4‘50, 6 fl. K. 7*50 franko  za zaliczką. N ieu 

danie się w ykluczone! P raw dziw y ty lk o  u

Jana Groiicha, dróg. pod Aniołem, Berno mor. Nr. 66
Tylko 3 K- N iep rześc ign ione!

P o d w ó jn y  ła ń c u 
szek  do ze g ark a  

z  am ery ka ń s k ie g o  
z ło ta ,  n a jn o w szy  
faso n  z ło ta ,  z e le 

ga n ck im  w is io r 
k iem , z a  sztukę  
K 3 .— M oje p ra w 
d z iw e  am eryk . m e 
ta l ,  z ło to  p la te ro 

w an e  Z a s tę p u je , 
w  z u p e łn o ś c i  p ra w  
14 k a r .  z ło ta  d z ięk i 

z n aczn e j w a rs tw ie  
z ło ta . Z a  t rw a ło ś ć  
z ło teg o  p o ły s k u  r ę 

czę 10- le tn ią  p isem n ą  
g w a ra n c y ą . N iem a 

ry zy k a !  Z am iana 
dozw olona.

T ylko  4  K

P ra w d z iw y  14  k a r a t  z ło ty  
p ie r ś c ie ń  k a w a le r s k i  dla
p a n ó w  i p a ń  z p ięk n ie  sz lif, 
b ry la n te m  „ A u stry a"  (n a 
tu r .  p o ły sk ) ,  k a ż d a  s z tu k a  
p rz e z  c. k  u rz  p ro b . s tem p l. 
Za sz tu k ę  ty lk o  4 K. J a k o  
m ia ra  w y s ta rc z y  p a se k  p a 

p ie r u .  B ry la n ty  A u s try a  z a stę p u ją  w  z u p e łn o śc i b ry la n ty  p raw d z . 
W y s y łk a  za  zal. p rz e z  firnąę z e g a rm is trz o w sk ą  ALFRED FISC H ER  
W ie d e ń  I ,  A d le rg a s s e lO /G . p o g . i lu s tr .  c e n n ik  n a  żąd . d a rm o io p ł .

Przewodnik Rólek rolniczych
czasopismo rolniczo-ekonom iczne ilustrow ane

wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 10. i 20. w objętości co 
najmniej 2 arkuszy tekstu.

Każdy n um er  zb ro sz u ro a n y  w o k ła d c e ,  m ieszczącej l iczne o g  ło szen ia .

„Przewodnik" zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich działów gospo
darstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze, informacye 
handlowe, wiadomości o stanie i rozwoju stowarzyszeń u nas i za granicą, w ogóle 

omawia sprawy ważne dla każdego rolnika.

P re n u m era ta  ca ło ro czn a  tylko 3 K.
Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 

w e L w ow ie, ul. K opernika 11.



o o o o  m H e e z y n  s u K i e n  m ę s K i e H  o o o o 
S K Ł H D  m f i T E R y f i Ł Ó W  H I l 6 i e i i S K i C H  I K R H S .

SPÓŁHfl KRflRIECKfl
1. Filipkiewicz 
T. Bętkowski

W KRHKOWie 
ulica floryańska 57.

Strzeżcie się  n iepew nych biur i żydow sk ich  a jen tów .

DO AMERYKI
się zwróci o wskazówki i poradę do

ktokolwiek ma zamiar się udać, a pra
gnie dobrej i szybkiej przeprawy przez, 
morze, na najlepszych okrętach, ten niech

GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA

Ś w .  R A F A Ł A
opieki nad wychodźcami

w Krakowie, ul. Zacisze 13-
W  katolickiem  Tow arzystw ie  
Św. Rafała ud ziela się bezpłat
nie wszelkiej porady i pomocy 
w sprawach podróży do Am e
ryki, lub z A m eryki do k ra ju , 

w sprawach opieki re lig ij
nej, narodowej i m ajątko
wej wychodźców. OOOOOO



RichteraOchronna marka: „ K o t w i c a " ,  L5J n  I G  K i e r a  [ B J  Oclmonna marka: „ K o t w i c a " .

LIN IM E N TU M  CAPSICI COMPOS.
Zastąpienie

»>K O T W I C Z N E G O  P A I N - E X P E L L E R U “
j e s t  n ie z a w o d n y m , b ó le  u ś m ie r z a ją c y m  ś ro d k ie m , 
k tó r y  w s k u te k  o s o b liw e g o  je g o  p rz y r z ą d z e n ia  
i n a j s t a r a n n ie j  d o b r a n y c h  m a te ry a łó w  n a 
w e t  p r z e z  o s o b y  w ra ż l iw e  z p o ż y tk ie m  
do  n a c ie r a ń  u ż y ty m  b y ć  m o ż e . T e n  w ie 
lo ra k o  d o ś w ia d c z o n y  ś ro d e k  d o m o w y  iiży - 
w a n y  b y w a  z n a j le p s z y m  s k u tk ie m  ja k o  
o d c ią g a ją c e  i z a p o b ie g a ją c e ,  a  s z c z e g ó ln ie  
ja k o  b ó le  u ś m ie r z a ją c e  n a c ie r a n ie .  Ś ro d e k  
te n  p o le c a m y  p rz e d e w s z y s tk ie m  ty m  o s o 
b o m , k tó r e  d u ż o  p r z e b y w a ją  n a  w o ln e m  
p o w ie t r z u ,  w y s ta w io n e  s ą  n a  c z ę s te  je g o  
z m ia n y , a  p r z e z  to  te ż  i  ła tw o  n a  z a z ię 
b ie n ie ,  a  w ię c  e k o n o m o m , le ś n ic z y m , 
m y ś liw y m , ro ln ik o m , r y b a k o m , g ó rn ik o m , 
ż e g la r z o m , w y c h o d ź c o m  i td .,  ta k ż e  t u r y 
s to m , p r z e d  i p o  u c ią ż l iw y c h  w y c ie c z k a c h , 
w o g ó le  w s z y s tk im  p o d ró ż n y m , p o n ie w a ż  
w  b r a k u  p o m o c y  l e k a r s k ie j  p o d a je  o n  im  
w  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k a c h  i  n ie d o m a -  
g a n ia c h  n a jc z ę ś c ie j  s z y b k ą  i p e w n ą
pomoc.  / _____

W ie lk a  z a le ta  L in im e n tu m  C a p s ic i c o m p . z „K o 
tw ic ą " , k tó r e  s łu s z n ie  u c h o d z i  z a  ś r o d e k  z a p o b ie 

g a w c z y , p o le g a  n a  je g o  p r o s ty m  s p o s o b ie  u ż y c ia . 
N a c ie ra  s ię  je d e n  r a z  lu b  k i lk a  r a z y  d z ie n n ie  

b o lą c e ,  z a z ię b o n e , o s ła b io n e  lu b  s p a r a 
liż o w a n e  c z ę ś c i c ia ła , p o c z e m  n a s tę p u je  
b a rd z o  p rę d k o  p rz y je m n e  u c z u c ie  c ie p ła  
i z ł a g o d z e n ie  c ie rp ie n ia .

D a ls z ą  z a le tą  L in im e n tu m  C a p s ic i co m p . 
z  „K o tw ic ą "  j e s t  je g o  n is k a  c e n a :  80 h a l., 
K. 1*40, i 2*— z a  b u te lk ę ;  lu ź n o  n ie  s p r z e 
d a je m y  n a s z e g o  p r e p a r a tu ;  j e s t  w ię c  d la  
w s z y s tk ic h  o s ó b  ła tw o  d o s tę p n y , to  te ż  
n ik t  n ie  p o w in ie n  z a n ie d b a ć , p r z y  z a z ię -  
b ie n ia c h  u ro b ić  p r ó b ę  z ty m  b ó le  u ś m ie 
rz a ją c y m  L in im e n te m .

K to  p r a g n ie  n a b y ć  p r e p a r a t  o r y g in a ln y , 
t e n  n ie c h  d o k ła d n ie  z w a ż a  n a  to , c z y  n a  
o p a k o w a n iu  z n a jd u je  s ię  p r a w n ie  d la  n a s  
z a re je s t r o w a n a  ja k o  m a r k a  o c h ro n  ia  c z e r 
w o n a  „ K o tw ic a* '. G d z ie  n i e m a  k o tw ic y , 
ta m  m a m y  z a w s z e  d o  c z y n ie n ia  z n a ś l a -  

________ d o w n i c t w e m .  G d y b y  R ic h te ra  o r y g i 
n a ln e g o  p r e p a r a tu  n ie  m o ż n a  b y ło  d o s ta ć  n a  
m ie js c u , t o  t r z e b a  s ię  u d a ć  w p r o s t  do

Apteki dr. Richtera pod „Złotym Lwem“ w Pradze,
ulica Elżbiety Nr. 5 nowy. g  =  W ysyłka codzienna. =

D la c z e g o  s ą

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
Bo dzieciom sprawiają zawsze od nowa wiel

ką uciechę, że mogą z kolorowych kamyków usta
wiać podług wzorków lub podług własnych pla
nów wspaniałe budowle, i ponieważ wiedzą, że 
po otrzymaniu skrzynki dopełniającej mogą coraz 
w i ę k s z e  i p i ę k n i e j s z e  ustawiać budowle. Każda 
bowiem kotwiczna skrzynka budowlana może być 
przez dokupienie s k r z y n e k  d o p e ł n i a j ą c y c h  syste
matycznie powiększoną, co przy żadnej innej za
bawce nie jest możliwe; są one przeto n a j d o s k o 
n a l s z ą  i n a j t a ń s z ą  zabawką. P r a w d z i w e

t y l k o  z Kotwicą! Do nabycia po cenie od K. 175 do 5 '— i wyżej. Najlepiej wybrać podług ilustro
wanego cennika skrzynek budowlanych, który chętnie przesyłamy b e z p ła tn ie  i fra n k o .

K t o  l u b i  m u z y k ę ,  niech też zażąda cennika sławnych I m p e r a t o r - i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  
i  a p a r a t ó w  m ó w i ą c y c h .

F. Ad. R ich ter & Cie., król. nadworni i szambelańscy dostawcy, W iedeń , I., Operngasse 16.i szamncia
H le tz ln g , R u d o ls tad t, N o ry m b erg a , O lten , R o tte rd am , St. P e te rsb u rg , New Y ork , 213-215 P earl S treet.



J e ż e l i  k a s z le c ie
jeżeli
jeżeli
jeżeli
jeżeli
jeżeli
jeżeli

jes te śc ie  zach rypn ięci, 
pocicie  się w  nocy, 
jes te śc ie  zaflegm ien i, 
ciężko oddychacie  
jes te śc ie  zaka ta rzen i, 
czujecie ból

dolegliwości, ból 
poty nocne etc. 
bardzo poważne 
kich przykrych 

już wiele ciężkich

Poleca się przeto 
najusilniej, aby nie 
pozwalać na roz
szerzanie się małe
go niebezpieczeń
stwa, przez usu
nięcie go na czasie.

pierś;, brak apetytu, 
mogą także mieć 
znaczenie, gdyż z ta- 
objawów powstało 
chorób.

Mnóstwo najgoręt
szych listów dzięk
czynnych, potwier
dza, że odznaczony 
na wystawie angiel
skiej złotym meda
lem i dyplomem ho
norowym, przez wie- 
(syrop) jest najzna
komitszym środkiem

lu lekarzy zalecany r
prawdziwy O r k e n y ’ a I  O  D  L I P O  TW Y
domowym do usuwania takich następstw. Próbna flaszka kosztuje 3 korony, duża flaszka 
5 koron, a 3 flaszki za 15 koron franko wysyła za zaliczką jedyny skład główny:

HUGO ÓRKENY,
aptekarz w Budapeszcie, Thókóly-ut 28. Oddz. 173.

Są tu także do nabycia następujące znakomite preparaty:

Z E L A Z O W Y  LIK IER  w n o ś c i ,  o s ła b ie n iu  K 3 .
P R O SZEK  M IG RENO W Y p rz e c iw  b ó 

lo w i g ło w y K I

ANTIRHEUMATICUM reum a tyzm cfw i

ANTISUDOR przeciw T n s f  się rąk
K I .  

K 1.

piersi, jeżeli Was trapią dolegliwości kataralne, to jest dowodem, żeście się przeziębili albo 
habawili influency, jednakże kaszel, zaflegmienie, chrypka, ciężki charczący oddech, kataralne



R ok  z a ło żen ia  1881.
Odznaczona m edalam i n a  W y sta w ac h  k ra jow ych

Parow a Dystylarnia W ódek 
i Likierów

Edwarda Urbana
w  Krakowie, ul. W iś ln a  1.

poleca sw oje pow szechnie znane i o d leżałe :

„Wódki zdrowotne*4
pędzone na kwiatach i ziołach oraz Likiery 

i Nalewki na, owocach, jakoto : 
W iśn iow ą, O w o co w ą , D eren io w ą, Pom a-

) !!Senzacyjna oferta!! Dla każdego domu i rodziny niezbędne I  
moje riowe sztućce z srebra „Gloria", p o ręczo n y  blaty ! 

• metal, jedynie zatem  zastępujący prawdziwe srebro. •

ra ń c z o w ą , Ja rz ę b ia k , Ja rz ę b in k ę , L ik ier 
ta trz a ń sk i, B ened y k ty n k ę  i in n e . — P o 
siada na sk ładz ie oryg inalne K oniak i firm y  
A. D ubo is Lizee i M eukow a, Rum y 
i a ra k i  ang ie lsk ie . — Ceny fab ryczne.

Większym odbiorcom stosowny rabat
Cenniki na. żądanie odwrotną pocztą.

O
~ śt A ś»*
3*3
• & 3

C

V.

Nóż, w idelec, lub  ły ż k a  K - ‘70 Chochla do sa p y  . K 1 ' 8 0  
Ł yżeczka do k aw y  . ,, — ‘40 C hochla do m leka . ,, 

P rz e s y łk a  za zaliczką przez f irm ę :
ALFRED FISCHER, WIEDEŃ I., Adlergasse 10/G.

DYAMENTY DO KRAJANIA SZKŁA
dla szk larzy  i do uży  tk u  do

mowego.

N r. 1. do najcieńszego 
szk ła  . '  . , . K 2*40 

Ń r. 2’ do zw yk łego  i 
grubszego szk ła  . K 3*60 

N r. 3. do w szystk ich  
so rt szyb sk lannych  K 5 ‘50 

N r. 4. do grubych  tafli
szk lanych  i lu s te r  K  8 ’—

Za zaliczką 35 hal. w ięcej.
Za rzetelny i dobry towar 

ręczy

JAN GROLICH, Laboratoryum, Berno mor. Nr. 66.

M  J U L I A N  T O K  A R  O
BIURO techniczne — ZHKfcHD instalacyjny
ul. św . Jana i o . T e le fo n  N r . 0 5 7 4 .  

W  K R A K O W IE

K ro w o d ersk a  5 2 .

projektuje i w ykonuje fachowo, praktycznie i tanio :

W o d o c ią g i, U rzą d zen ia  k ą p ie lo w e , łazienk i, k lo z e ty  itp .  

C en tra ln e  o g rzew a n ia , p a r o w e  i w o d n e , oraz  w e n ty la c y e .  

G a z o w e  o św ie t le n ia , o g rzew a n ia , k u ch n ie , p ie c e  i t. p .

N ajlepsze polecenia. K osztorysy bezpłatn ie.



Garnitury na stoły i łóżka
w  najporządniejszych i najmodniejszych wyrobach.

N r. 2081. G a r n i tu r  b o u -
re tto w y  (2 k a p y  na  łó ż k a  
oko ło  140/190 cm i 1 k apa  
s to ło w a  oko ło  138/138 cm) 
z p i ę k n y m i ,  w  kw ia ty  
tkanym i brzegami, na  tle  
bordeaux  lub  oliwkowem

ta n i g a tu n ek  k o n k u r e n c y j n y .................................K  1 1 '5 0
P ojedyncze k a p y  n a  łó ż k a  po . . . : . . . » 4 ‘2 0

,» • » » s to ły  3 '1 0
N r. 2165. Te sam e w lepszym  g atunku  . . . . » 13*—
P ojedyncze k a p y  n a  łó ż k a  . . . . . . . .  » 4 '7 5

» » s t o ł o w e .........................................» 3 ’5 0
N ajw iększy  w ybór pierw szorzędnych jakośc i po K or. 15*—, 

1 6 '—, 1 8 '— , 2 0 —, w  moim głów nym  katalogu.

Niema ryzyka! -  Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy.

W y s y ła  za zaliczką znana z rzetelności firm a św iatow a 

c. I k. d o s ta w c a  n a d w o rn y

Jan Konrad Most, Nr. 123 (Czechy).
Ż ą d a jc i e  m e g o  k a ta lo g u  g łó w n e g o  z  o k o ło  4 0 0 0  ry c in  

■ ' ......— = g r a t i s  i f r a n k o . ■ ""

flustro-Omericona
32 Parowców. => TRYEST =  32 Parowców.
Regularny przewóz pasażerów i towa

rów do: Grecyi, W łoch, Hiszpanii, 
północnej i południowej Ameryki.

I. L in ia  osobow a: T ryest-N ew -Y ork przez P a tra s , 
P alerm o, A lgier*, A lm erią*, w podróży pow rotnej przez

A zory*, G ibraltar, N eapol, P a tra s , W enecya* . 
Odjazd co tydzień .

I I . L in ia  osobow a: T ryest-B uen  os-A ires przez A l
m erią*, L as P alm as, R io de Janeiro , S antos, M onte- 
video*, pow rotnej podróży przez w ym ienione p rzystan ie

i N eapol. — Odjazd co trzeci tydzień , * dowolnie. 

Podróże d la  przyjem ności po M orzu  Ś ródz iem nem  
w ielkim i parow cam i o podw ójnych śrubach zaatlan - 

\ ty ck ie j linii.
P o  w szystk ich  lin iach  osobow ych k u rsu ją  nowo zbudo
w ane, w ielk ie podw ójne śrubow ce, na  k tó ry c h  u rzą
dzony je s t  M arconiego te legraficzny  ap a ra t bez d ru tu . 
Z a siąg an ie  w ia d o m o śc i: W  D y rek cy i,T ry es t,v ia  Molin 
picolo N r. 2 (te leg raficzny  a d re s : Cosulich T ry e s th W  je - 
neralnej A gencyi S chenker i S ka, W iedeń , I . ,  N eu th o r- 
G ąsse 17, w biurze podróży Tow arzystw a W iedeń , I I . ,  
K aiser Jo se fstrasse  36 i  u  w szystk ich  innych  zastępców .

Willa „pod Matką Boską"
w  Z akopanem , ul. O g ro d o w a  L. 4.

Pensyonat Ireny Sadowskiej
z  pięknym  w idokiem  na Tatry.

Urządzenie wygodne. — Pokoje suche, słoneczne. — 
Kuchnia zdrowa i smaczna. — Fortepian na miejscu'

O pieka  s ta ran n a . — C eny p rzystępne.



T 9 1 1  T n r o * A  zegarmistrz ck. sąd. zaprzysiężony taksator.
W w l ,  g  U  W yw óz do ' w szystk ich  krajów  z e g a r 

k ó w , k le jn o tó w  i w y ro b ó w  ze  z ł o t a  i s r e b r a .

Wiedeń, III.Rennw eg  75.
N ałoży zażądać darm o i o p ła tn iem ego  wielkiego 
cennnika zegarów precyzyjnych po cenach fab ry 
cznych. S chaffhauser, In ta k t, Zenith , Billodes, 
Andem ars, Omega, Longines, G raziosa. P raw 
dziwe antym agnotyczne zegarki kotw iczne, z 15 
rubinam i od Kor. 9 i w yżej. Pracownia nowych 
zegarków i naprawek. S prężynę now ą w k ład a  
się do każdego rodzaju zegarka za 80 halerzy .

Maty wyciąg z cen n ik a : 
N iklow y zegarek  rom ontuar z kolor.

omal. c y f o r b l a t e m ................................K 3'25
i P raw d:iw y szw ajcarski nikl. zegarek
I rom ontuar c y l i n d r o w y .......................... ,, 4 '—
| Szczegół i i ) p ła sk i zegarek  rem etuar ka 

w ale rsk i o kopertach  s ta l. lub  nikl. 
z m etalow ym  cyferb latom  , . . . ,, 4'80

Praw dziw y zegarek  rozkopf-paten t re -  
m ontuar w  kopertach  m iklow ych . ,, 5‘— 

IP op lar. S rebro -G loria  zwane) m etal, 
zegarek  rom ontuar kotw iczny w  8 
posrebrz, kopertach  . . ., . . . ,, 4*70

W  sreb r. kopert., przez ck . urząd probierczy  cecho
w an y ch  zegarek  ko tw iczny  z rubinam i /'. . . . 8 ’—

P raw dziw y  srebr. zegarek  rem ontuar cy lindrow y . ., 6'50 
K olejow y n ik low y zegarek  p recezy jny  ,,D oxa“  . . ,, 1 ‘50
Srebr. kawalerski zegarek rem. z met. cyferb. o 3 kop. . „  13'— 
,„Jorgo“  zegarek preu o srebr. kopert, w 15 rub- chodzący ,, 2 7 —  
,,Jo rg o “  zegarek  precez. o nikl .'"kopertach . . . . 19'—
.Zegarek z I4 -k a ra t z ło ta  dam ski rem ontuar . . . ,, 18'
P raw dziw y  sreb rn y  łańcuszek  m ę s k i ................................,, 2 '—
D o b ry  budzik n ik low y K 2'20. Zegar pendu łow y  z przyrządem  
■do b ic ia  95 cm. d ług i K 12. — N ierzetelność w ykluczona.

2a każdy kupiony zegarek lub naprawiony ręczy się. Uprasza się 
zwrócić uwagę na moje nazwisko i numer domu 75.

Publiczne podziękowanie.
panu  Franciszkow i W ilhelm ow i, aptekarzow i, c. i k . nadw. 
dostaw cy , w  N eunkirchen, A.ustrya niższa, w ynalazcy

Herbaty Wilhelma
Jeś li publicznie tu  w ystępu ję , czynię to  dlatego, że uznaję 
za najp ierw szy mój obowiązek panu W ilhelm ow i, ap tek a
rzowi w  N eunkirchen w yrazić m oją najg łębszą podziękę, 

za u s łu g i, k tó re  jogo herb a ta  W ilhelm a w mojem

bolesnem cierpieniu reumatycznem
m i oddała, b y  n a  tę  znakom itą h erb a tę  zwrócić uw agę 
ty c h  k tó rzy  na  owe straszno dolegliw ości cierpią. Po  
4 tygodniowein uży c iu  w spom nianej _ h e rb a ty  n ie ty lko  
hole w zupełności mię op u śc iły , lecz i obecnie jestem  od 
nich w olną, chociaż od 6 tygodni h e rb a ty  nie p iję , a  
także  s tan  mego zdrow ia po lepszy ł się. Jostem  mocno 
przekonana, żh k to  w podobnem cierpieniu szukać będzie 
pom ocy w tej herbacie, ta k , ja k  i ja  b łogosław ić będzie 

w ynalazcę te jże, p. F ranc iszka  W ilhelna .
Z w ysokim  poważaniem

Hrabina Butschin-Streitfeld
żona porucznika.

Cena paczki 2 kor., 6 paczek 10 kor.
Jeżeli w  a p tek ach  lub d ro g u e ry a c h  o trzy m ać  
=  n ie  m o żn a  w y sy łk a  b ezp o śre d n ia .

Wolne od da. -  300  r o z m a i t y c h  g a t u n k ó w  h ar m en i j!
K o rzy s tn e  za ku p n o  w p ro s t z  fab ryk i*
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W O L F i S P .  (fa b ry k a  h a rm o n ik ) K lin g e n th a l (Saksonia) Nr. 258. 
f W ie lk i w y b ó r  b an d o lin  k o n c e rto w y c h , h a rm o n ik  u s tn y c h , o k a ry n  

c y tr ,  s k rz y p ie c , g i ta r ,  m an d o lin  i in s tru m . d ę ty ch , g ram o fo n ó w  i in 
n y c h  in s tru m e n tó w  m u zy cz . po  n izk ich  cen ach . — W ie lk i w sp a 

n ia ły  k a ta lo g  w  ję z y k u  p o lsk im  w y sy ła  s ię  k a ż d em u  d a rm o .

C p n 7 p p tip  w y w o łu je  m oja n o w a  k o le k c y a  sk ła d a jąc a  s ię  z ze* 
OCIlLiIuJG g a rk a  i b iż u te ry i ,  k tó rą  p rz e sy ła m  k a ż d em u  po  b a je 

cznej ce n ie  ty lko  7  K. 15 s z tu k  
ty lko  7  K. W szy stk ie  n iże j w y m ie 
n io n e  b iż u te ry e  są  z p raw d z iw e g o  
m et. z ło ta  dou b le , 1 k o tw iczn y  z e 
g a rek  re m o n to ir  z  p raw dz. z ło ta  
doub le  i łań cu szek  m ęsk i, ' ła ń c u 
szek  dam sk i, 2 p ie r ś c io n k i  z b r y 
lan ta m i „A u stria" , t b ro sz k a  d am 
sk a , 1 szp ilk a  do b luzy . 1 sz p ilk a  
do k ra w a tk i ,  i p a ra  sp in e k  do  m an 
k ie tó w , i g a rn i tu r  sp in e k  do g o rsu  
(4 sz tu k i), 1 lu s te rk o  to a le t,  z fu te 
ra łe m , 1 s k ó rz a n y  fu te r a ł  n a  z e g a 
re k .  W szy s tk ie  15 w s p a n ia ły c h  
k le jn o tó w  z k o tw iczn y m  z e g a r 
k iem  re m e n tu aro w y m  ze  z ło ta  
doub le  k o sz tu ją  ty ik o  7  K. — Z a  
d o k ła d n y  chód z e g a rk a  3  le tn ia  
g w ara n e ya . Ryzoko w yk luczo ne!  

Z am ian a  d ozw olona  lub  z w ro t  p ien ięd zy . P rz e s y łk a  za  za liczk ą  
p rz e z  f irm ę  z e g a rm is trz o w sk ą  A lfre d  F is c h e r, W ie d e ń  I . ,  A dler- 
g asse  10 G. Bogato i lłu s tro w . c e n n ik  n a  ż ą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

Z A D A JC IE  W Y R A Ź N IE

Leinbrock’a młynków do kawy
W nętrze m łynka kute.

Solidne, gustowne wykonanie!
Tylko  eleganckie przyozdobienie!

~ 'g T E  W Y R O B Y  SA  N A JL E P S Z E .

Z A D A JC IE  W Y R A Ź N IE

leinbrack’a maszyny Wrlngowe
(Wyżymaczki

do
bielizny).

Wyłączny fabrykant: H .  Leinbrocfi. Cieplice (Teplitz) N r. 9S W  Czechach.
Do nabycia  w e w szystk ich  w iększych  hand lach .



Kasa Oszczędności
M IASTA  KRAKO W A

przyjmuje wkładki w dowolnej wysokości 
na książeczki i płaci od nich

4% od sta
rocznie, tudzież opłaca z własnych fun

duszów podatek rentowy.
Procenta wypłaca Kasa półrocznie, a to: 
w pierwszej połowie czerwca i grudnia 
każdego roku. Procenta w tych terminach 
nieodebrane dolicza Kasa z pierwszym 
dniem następnego półrocza do kapitału 
i nadal wraz z nim oprocentowuje podług 

tej samej stopy procentowej.
Z Kasą Oszczędności połączony jest

Z a k ł a d  p o ż y c z k o w y
n a  z a s ta w y  ru c h o m e .

Biura Kasy Oszczędności otwarte są co
dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) od 
godziny 9-tej rano do 1-szej po po
łudniu. Biura Zakładu od 9-tej rano 
do 12-tej w południe i od 3-ciej do 

5-tej po południu.

Kto chce nabyć tanie i dobre in- 
strum enta wiedeńskiego wyrobu, niech  
zażąda cenniki darmo i opłatnie od firm y

GUSTfllł! STIflSHY, WIEDEŃ, XVII., HflLWBRIENG. 34.

Mój kosmetyczny naftowy olejek na włosy.
R obotn icy , zatrudnieni na te ry to ry ach  
naftow ych , nie ły s ie ją  nigdy; posia
dają  om  w ogole bujne w ło sy . J a  prze
tw orzy łem  najczyściejszą naftę  na 
kosm etyk w łosow y i osiągnąłem  przy 
jego pom ocy n ajlep sze  sk u tk i w  w y 
padkach rzadkości w łosów  i w y p ad a
niu takow ych . N abyć go m ożna ty lk o  
w  mfcj drog. „pod B iałyiu  A niołem “  
w  Bernie mor. u l. Janow ska L. 5. i  fi 
koszt. 1 K . 6 fl. 5-50 kor. 12 fl. 10 k! 
P o rto  osobno. Mniej ja k  2 fl. nie prze
s y ła  się pocztą. A dres d la  zamówień

Jan Grollch, drogeryu pod Aniołem, Berno mor. Nr. 66

ZAKŁAD REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

T. JABŁOŃSKI i 5KA
W KRdKOWIE, ULICd FRANCISZKAŃSKA L. 4.
wykonywa w pierwszorzędnej jakości wszelkie klisze na cynku, mosiądzu 
i miedzi, siatkowe, kreskowe i do Df^UKU T R u JB A R W N E G O , dla wyda
wnictw naukowych, artystycznych, kart widokowych etc. etc. -  Zakład odzna
czony medalem c, k. Ministerstwa handlu i licznymi medalami wystaw kraj., 
rozpoczął w r. 1904 pierwszy w Krakowie wyrób klisz siatkowych, sprowa
dzanych dotąd stale z zagranicy, a następnie także i k l i s z  do  d r u k u  
t r ó j b a r w n e g o .  Rozporządzając pierwszorzędnemi siłami fachowemi 
i najlepszem technicznem urządzeniem, sprostać może najdalej idącym 

wymaganiom na polu reprodukcyi kliszowej



KASA Z A L IC Z K O W A

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE, ULICA BRACKA L I .
U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K  N A  Z A S T A W  K O S Z T O W 
N O Ś C I I P A P I E R Ó W  W A R T O Ś C IO W Y C H  I P O Ż Y 
C Z E K  S K R Y P T O W Y C H  R A T A M I S P Ł A C A L N Y C H  
O S O B O M  Z A M IE S Z K A Ł Y M  W  K R A K O W IE  i J E G O
m m m m m m  o k o l i c y ,  m m m m m m

„SAPOMENTHOL-MATULI“
na jidea ln ie jszy  śro d ek  p rzeciw

Sapomenthol jest \  Atakom podagrycznym , \  Gdzie inne środki tera- 
Od lat wielu S to -\ | sChias, R eum atyzm ow i m i e \  Pe,utyczne nie odnoszą 
sowany w szpita \  ,  . . . .  a  \  skutku -  tam Sapomen-
lach publicznych i \ ^ ” I,» R eum atyzm owi staw o W ,  \  t h o l  j e s t  niezbędnym'1! 
domach prywatnych, \  N erw obolom  I bólom  k r z y -\ T a  k o r z  e k 1 i n a j- 
a tysiące lekarzy u- \  iÓ W , M igrenie, kłuciu W  b o - \  w y b i t n i e j s i  1 e-
znało ten środek za d o - \  kach, O brzm ieniom , pora- \  k a ( z f  1 p i s m a

skonały! \  i e n i o m  \  l e k a r s k i e -
W ystrzegać  s ię  bezw arto śc iow ych  \  , ,  \  W ystrzegać  się n a le -

ta ls y f ik a tó w !  \  W e d l e  p O lC C G ll  l e k a r s k i c h .  \  ży  fa lsy f ik a tó w !

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1 -4 0  i 5 '—  kor. D o  nabycia we 
wszystkich aptekach i składach. G łó w n y skład w ysyłkow y i fabryka:

Eug. Matula w Radomyślu Wielkim.
P o  nadesłaniu 1 8 5  kor. w ysyła się próbny słoik —  opłatnie polecony.

FILII



B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
- dla Królestwa Galicy! i Lodomerii - 
z Wielkiem Księstwom Krakowskiom

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 19.
Telefon 1580 i 1024.

FILIA W KRAKO W IE, RYNEK GŁÓWNY L. 15.
W płacony  Kapitał akcyjny 10,000.000 K oron.

U dziela kredytów  przem ysłow ych  długoterminowych w e w ła
snych ob ligacyach . 

F in a n su je  przedsięb iorstw a przem ysłow e.
Eskontuje i inkasuje w ek sle  przemysłowe i kupieckie.
Składa w ady a i kaucye w gotówce, efektach i w e w łasnych  

listach gw arancyjnych pod bardzo dogodnymi warunkami.
U d zie la  poręk i  n a  Kredyty p od atkow e i c łow e.
W ydaje listy k redytow e na wszystkie miasta zagraniczne.
P rzyjm uje zlecen ia  g ie łd ow e' i  udziela inform acyi co do korzy

stnej lokacyi kapitałów .
P rzyjm u je w kładki na k siążeczki wkładkowe i na rachunek bie

żący pod bardzo korzystnym i w arunkam i i  wydaje książeczki 
czekow e.

Kw oty do 5.000 Kor. dziennie wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek 
rentowy opłaca B an k  z własnych funduszów.

W ynajm uje za n izką opłatą najnowszej konstrukcyi sch ow k i de
pozytowe (Safe deposits) w stalowych kasach pancernych.

G odziny k asow e od  9-tej rano d o  4 tej popołudniu .



B a lsa m  aptekarza XłllCFry*egó
jedynie prawdziwy tylko z ochronną marką zieloną zakonnicą.
PRAWNIE ZASTRZEŻONY! - ^ J  W *  PRAWNIE ZASTRZEŻONY!

K ażde fa łszow an ie , naśladow nictw o i odsprzedaż innych balsam ów , 
z podobny m arką ochronny będzie ścigane sąd ow nie i karane surow o!

B a lsa m  te n  s łu ż y  d o  w e w n ę tr z n e g o  i z e w n ę t r z n e g o  u ż y c ia . J e s t  o n :  1. N ie 
d o ś c ig n io n y m  w s k u te c z n o ś c i  ś r o d k ie m  le c z n ic z y m  w w s z e lk ic h  c h o r o b a c h  
p łu c  i p ie r s i ,  ła g o d z i  k a ta r  i z m n ie j s z a  o d p iu w a n ie ,  o g r a n i c z a  b o le s n y  k a s? e !  
i le c z y  n a w e t  z a d a w n io n e  c ie rp i- -n ia  t e g o  ro d z a ju .  2. D z ia ła  z n a k o m ic ie  p r z y  
z a p a le n ia c h  g a r d ła ,  c h r y p c e  i in n y c h  c i e r p ie n ia c h  s z y i. 3. U su w a  g r u n to w n ie  
k a ż d ą  g o rą c z k ę . 4. L e c z y  w  s p o s ó b  z a d z iw ia ją c y  w s z e lk ie  c h o r o b y  w ą tro b y , 
ż o łą d k a  i k is z e k , s z c z e g ó ln ie  k u rc z e  ż o łą d k a , k o lk ę  i  d a r c ie  w  c ie le . 5. U su v /a  
b ó l i le c z y  k r w a w n ic e  i h e m o ro id y .  6. D z ia ła  ła g o d n ie  o d p ro w a d z a ją c o  i  c z y ś c i  
k re w , o c z y s z c z a  r ó w n ie ż  n e r k i ,  u s u w a  l iy p o c h o n d rę  i m e la n c h o l ie , o r a z  w z m a 
c n ia  a p e ty t  i t r a w ie n ie  7. S łu ż y  z n a k o m ic ie  w  b o la c h  z ę b ó w , p r z y 'z ę b a c h  s p ró  
c h n ia ły c h , g n ic iu  u s t ,  tu d z ie ż  w  w s z e lk ic h  c ie r p ie n ia c h  z ę b ó w  i u s t ,  d a le j  u s u w a  
o d b ija n ie , ja k o te ż  c u c h n ie n ie  z  u s t  i  ż o łą d k a . 8. J e s t  d o b r y m  ś ro d k ie m  n a  r o 
b a k i , ta s ie m c a  i w  e p i le p s y i ,  c z y li  p a d a c z c e .  9. S łu ż y  z e w n ę t r z n ie  ja k o  ś ro d e k  
c u d o w n y  n a  w s z e lk ie  r a n y ,  ś w ie ż e  i s t a r e ,  b liz n y , c z e rw o n k ę , o p ry s z c z e n ia .f i s tu łę ,  
b r o d a w k i,  o p a r z e i in y ,  o d m r o ż e n ia ,  ś w ie rz b , p a r c h y  i w y r z u ty ,  s p r y s k a n e ,  
s z o r s tk ie  rę c e . u s u w a  b ó l g ło w y , s z u m , d a rc ie ,  g o ś c ie c ,  b ó l u s z u  e tc . 10. J e s t  
w o g ó le  ś r o d k ie m  n ie w ą tp l iw e j  s k u te c z n o ś c i  w  u ż y w a n iu  w e w n ę tr z n e m  i ze- 
w n ę trz n e m , r z e te ln y m , ta n im  i  c a łk ie m  n ie s z k o d liw y m , k tó r e g o  n ie  p o w in n o  
b r a k n ą ć  w  ż a d n e j ro d z in ie , s z c z e g ó ln ie  ja k o  ś r o d k a  p ie r w s z e j  p o m o c y  w  in f lu 
e n c y , c h o le rz e  i in n y c h  e p id e m ia c h . P r a w d z iw y m  n ie f a łs z o w a n y m  je s t  t e n  b a l 
sa m  ty lk o  w te n c z a s ,  k ie d y  k a ż d a  f la s z e c z k a  z a o p a t r z o n a  j e s t  p o w y ż s z ą  z ie lo n ą  
m a rk ą  o c h r o n n ą  i p r z e p is e m  u ż y c ia  z  ta k ą ż  s a m ą  m a rk ą  o c h ro n n ą . N a le ż y  
p rz e to  z a w s z e  b a c z n ą  z w ra c a ć  u w a g ę  n a  p o w y ż s z ą  z i e lo n ą  m a r k ę  o c h r o n n ą .  — 
P ro s z ę  a d r e s o w a ć :  D o a p te k i  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m  A. T h ie r r y ’e g o  w  P r e g r a d a  
o b o k  R o h i t s c h .  i2 m a ły c h  f la s z e k  ln b  6 d u ż y c h  p o d w ó jn y c h , a lb o  je d n a  w ie lk a  

f la s z k a  k o s z tu je  5 k o r o n  60 h a l e r z y  M niej, n iż  12 m a ły c h  lu b  6 d u ż y c h  f la s z e k , n ie  w y s y ła  s ię . W y s y łk a  
ty lk o  z a  p o b ra n ie m  lu b  p rz e s ła n ie m  z  g o r y  n a le ż y to ś c i .

SIŁA  I D ZIAŁAN IE
prawdziwej centyfoliowej maści ciągnącej

(dawniej zwanej maścią cudowną).
Maścią tą zostało całkowicie wyleczone od lat 14 istniejące, uważane za 
nieuleczalne próchnienie kości, świeżo zaś nawet 22-lełnie ciężkie cierpienie

natury rakowatej.

Zapobiega zatruciu krwi I usuwa je. Czyni prawie zawsze 
zbyteczną wszelką bolesną operację, a nawet amputacyę.

r j  n t r p  »  u P ra w d z iw a  e e n ty fo l io w a  m a ś ć  c ią g n ą c a  m a  z a s to s o w a n ie :  p r z y  o s ła b ie n iu
p ie r s i  u  p o ło ż n ic , u t r u d n ie n ia  h  w  o d p ły w ie  p o k a rm u , w  s tw a r d n ie n iu  p ie rs i ,  

w  c z e rw o n c e ,  p r z y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z r a n ie n ia c h  z a d a w n io n y c h , p r z y  o d p a rz o n y c h  n o g a c h  lu b  s to p a c h , 
p r z y  r a n a c h ,  p rz y  r o p ie n iu ,  o b rz m ie n iu  s to p ,  n a w e t  p r z y  n e k ro z ie  k o ś c i,  p r z y  r a n a c h  tłu c z o n y c h  k łu 
ty c h , p o s trz a ło w y c h , c ię ty c h  i  o p a rz e l in a c h , d o  w y c ią g a n ia  w sz e lk ic h  c ia ł  o b c y c h , ja k  sz k ła , d r z a z g ,  
p ia s k u ,  ś r u tu ,  c ie rn i  i t  p ., p r z y  w sz e lk ic h  w rz o d a c h , n a ro ś la c h ,  k a rb u n k u ła c h , n o w o tw o r a c h , n a w e t  
p r z y  s k ir z e ,  p r z y  z a s t r z a le ,  o b ie r a n iu  p a z n o k c i, p ę c h e r z a c h ,  p r z y  b o le s n y c h  o b ta r c ia c h  s tó p  i  w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  r a n a c h  za o  n io n y c h , p r z y  s p a c z e n ia c h  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  p r z y  o d m ro ż e n iu  c z ło n k ó w , o d le ż e n iu  
s ię  u  c h o ry c h , p r z y  o c ie k l in a c h  n a  szy i, w rz o d a c h  k r w a w ią c y c h ,  p r z y  s ą c z e n iu  s ię  z  u s z u  i r a n a c h  
u  d z ie c i e tc .

Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. W ysyłka tylko za pobraniem lub prze
słaniem z góry należytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60  hal.

Jedyne źródło zakupna:

Apteka pod Aniołem Stróżem A. T H IE R R Y ’ego
w Pregrada obok Rohitsch.

s sim T1..W. I li.n. Wif.iiiiiir  y - ;   - - -  Dalszy ciąg aa  następnej stroni*. r. yyTim^.; i -   —

Aiisin echferBaisam
8US der Schutzengel-Apotheke 

des
A .T h le r r y  sn Pregrada 

bei Rohltsch-Sauerbrurin.
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P A I N - E X P E L L E R
tylko do zewnętrznego użycia.

Z d u m ie w a ją c o  d z ia ła ją c e  w c ie ra n ie  p r z y  g o ś ć c u , r w a n iu  w  c z ło n k a c h , o s t r y m  i s ta w o w y m  rc fa m a ty z m ie , 
b ó lu  w  p le c a c h  i k rz y ż a c h , p o s t r z a ła c h ,  p a r a l iż a c h ,  p r z e m ro ż e n iu ,  w y w ic h n ię c iu , p u c h n ię c iu  cz ło n k ó w  

i z a p a le n iu  e tc .,  r ó w n ie ż  j a k o  z e w n ę t r z n y  ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  p rz y  w s z y s tk ic h  z n u ż e n ia c h .
M niej ja k  2 f la s z k i  n ie  w y s y ła  s ię  i k o s z tu  ą  z a  z a lic z k ą  lu b  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ś c i

3 k o r. 60  h a l.

PRAWDZIWA ANGIELSKA POMADA OCHRONNA NA SKÓRĘ
n ie  z a w ie r a  ż a d n y c h  s z k o d liw y c h  a lb o  z a k a ź n y c h  s u b s ta n c y i ,  
d z ia ła  s z y b k o  i s k u te c z n ie  n a  w s z e lk ie  c h o r o b y  s k ó rn e .  U su w a  
c u d o w n ie  w s z e lk ie  n ie c z y s to ś c i  s k ó r y  n a  tw a r z y  i c ie le , j^ k  p ieg i, 
p la m y  w ą tro b ia n e ,  w ąg ry  itd . z m a rs z c z k i i  c h ro p o w a to ś ć  * k ó ry , 
w y d e lik a c a  i w y g ła d z a  c z e rw o n e  i s z o r s tk ie  rę c e  i d łu ż s z y  c z a s  
u ż y w a n a  n a d a je  tw a r z y  m łodzie ń c z ą - ś w ie ż o ś ć  i d e l ik a tn o ś ć  Co 
w ie c z o ra  p r z e d  u d a n ie m  s ie  n a  s p o c z y n e k  n a le ż y  le k k o  p o s m a 
ro w a ć  tw a r z  i  te  c z ę ś c i  c ia ła , k tó r e  s ię  p r a g n ie  o d ś w ie ż y ć  i  z a 
c h o w a ć  d e l ik a tn e m i. R an o  o b m y ć  s ie  św ie ż ą , z im n ą  w o d ą  i m o jem  

M Y D Ł E M  B O R A K S O W E M .
K a ż d y  s ło ik  m u s i  m ie ć  n a  p o k r y w c e  w y c iś n ię tą  f irm ę :

Apteka pod Aniołem Stróżem A Thierry'ego w Pregrada.

P fp ę r P fP f  Jeden słoik prawdziwej angielskiej pomady ochronnej 
iJkL&IJklJi na skórę i mydło boraksowe kosztuje 4 korony. t A L A t A l A

Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada  obok Rohitsch.

PASTYLKI HEMATYNOWE
s ą  n a j s k u te c z n ie js z y m  ś r o d k ie m  p rz e c iw  b łę d n ic y ,  n ie d o k re w n o ś c i  i w y n ik a ją c y m  s tą d  c ie rp ie n io m . P a 
s ty lk i  te  d z ia ła ją  o ż y w ia ją c o  i s ą  p o m o c n e m i w  p o m n a ż a n iu  k rw i.  P r z y  w s z e lk ic h  o b ja w a c h  ro z p o c z y n a  
ją c e j  s ię  n ie d o k re w n o ś c i  i b łę d n ic y , k tó r e  p o z n a ć  p o  s z y b k ie m  z m ę c z e n iu  i s ła b o ś c i  m u s z k u łó w , b ic iu  
s e r c a  i  i r u d n o ś c i  o d d e c h a n ia ,  z łem  t r a w ie n iu ,  k u r c z a c h  ż o łą d k o w y c h , z a w r o c ie  i b ó lu  g ło w y  i t. p ., n a le ż y  
z a ra z  z a p o b ie d z  w z m a g a n iu  s ię  t e j  c h o r o b y  i z c a łe m  z a u fa n ie m  s p r o w a d z ić  P A S T Y L K I H E M A T Y N O W E , 

k tó r e  s ą  je d y n y m  s k u te c z n y m  i n a  p e w n o  d z ia ła ją c y m  ś ro d k ie m  p rz e c iw  b łę d n ic y  i n ie d o k re w n o ś c i .

Na każde zamówienie sporządza się te pastylki osobno 
w  Aptece pod Aniołem Stróżem A d o l f a  T h i e r r y  w Pregrada obok Rohitsch.

Jedno pudełko kosztuje 4 korony.
Każde pudełko musi być własnoręcznym podpisem wytwórcy zaopatrzone.

ZAGÓRZANSKI S Y R O P  NA P IER S I
B a rd z o  p rz y je m n e  le k a r s tw o  z a ró w n o  d la  d o r o s ły c h ,  j a k  i d la  d z ie c i k a ż d e g o  w ie k u  p r z e c iw  k a s z lo w i 
i k o k lu s z o w i, k a t a r o w i  p ie r  io w e m u  i p łu c n e m u  z a f le g m ie n iu , b ó lo m  p ie r s i  i  t. d . U s p a k a ja  i ła g o d z i b ó l 
i d z ia ła  s k u te c z n ie  w e  w s z y s tk ic h  n a w e t  z a d a w n io n y c h  c i e rp ie n ia c h  p ie r s i  i  p łu c . C e n a  f la s z k i  f r a n k o  

3 k o r. 30  h a l. K a ż d a  f la s z k a  m u s i  b y ć  z a o p a t r z o n a  k a p s lą  m e ta lo w ą  z  m e ta lo w ą  f irm ą .

Sprowadzać można tylko z apteki pod Aniołem Stróżem Adolfa Thierry w Pre
grada koło Rohitsch.

PRAHDZ1NE ANGIELSKIE PIGUŁKI K9SKfiB9-S9GBdD9
czyszczące krew.

R u lo n  z  6 p u d e łk a m i k o s z tu je  f r a n k o  4  korony . M n ie j j a k  je d e n  r u lo n  n ie  w y s y ła  się. Z a le c a  s ię  o s o b li
w ie  ja k o  ś r o d e k  u ła tw ia j ą c y  w y p r ó ż n ie n ie  b e z  s z k o d liw y c h  n a s tę p s tw .

Zamówienia adresować należy do Apteki pod Aniołem Stróżem Adolfa Thierry
w Pregrada obok Rohitsch.

D a ls z y  c ią g  n ą  n a s tę p n e j  s t r o n ie .
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D I G E S T I Y
S i l i  prawdziwy angielski uniwersalny

proszek do potraw i na trawienie ^
w yrobu aptekarza A. Thierry w  Pregrada ob ok  R ohitsch.

Nieprześcigniony i niedościgniony, jako środek domowy na wzmocnienie żołądka, po
budzający apetyt, podniecający traw ienie, odżywiający i wzmacniający ciało, wszelkie 
zaburzenia w traw ieniu usuw ający z łatwością, po spożyciu zbyt w ielkiej ilości potraw  
lub nazbyt ciężkich tłustych, wzdymających dań i zbyt wielkiej ilości napojów. P rze
ciw odbijaniu, zgadze i kwasom żołądkowym działa pewnie. — Działa również czy- 
szcząco na krew  i zapobiega powstaniu i postępowi przew ażnej części chorób o rga
nów trawienia. — Zażywa się ten  proszek po jednej lub po dwie małe łyżeczki od 
kawy co kw adrans po każdym posiłku w szklance wody lub lepiej dobrego wina 

stołowego i popija się to  jeszcze połową szklanki w ody lub wina.

1 pudełko kosztuje 3 korony.
, , A dolfa Thierry A pteki pod  A niołem

Adresow ać należy d o : s t r ó ż e m  w  p r e g r a d a  o b o k  R o h l t s c h .

P R A W D Z IW A  A N G IE L S K A

POMADA NA POROST WŁOSÓW TANNMN
Przeszkadza w ypadaniu włosów, ew entualnie siw ieniu ich, jest nieszkodliwą i p rze

wyższa inne podobne pomady. — Stoik kosztuje 4 korony.

PROSZEK NA HEMOROIDY
pew na pomoc, leczy i usuwa hem oroidy (krwawnice, krwotoki, odbytnice, guzy). Tylko 
do zew nętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej pracy. Bliższe szczegóły w p rze

pisie użycia. -  1 pudełko kosztuje 8 koron.
Zam ów ienie, ewentualnie przekaz pieniężny proszę adresow ać:

A. Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada koto Rohitsch.

Aptekarza Thierry
Balsam, Pomada Centyfoliowa

i inne
są uznane i rozpowszechniane jako najlepsze środki dom ow e i dlatego też 

wszelka reklama jest zbyteczną.
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PRZEWÓZ MEBLI
W  P A T E N T O W A N Y C H  C . f | f  K . W O Z A C H  M E B L O W Y C H

ZASTĘPSTW A W  ZNACZNIEJSZYCH MIEJ
SC O W O ŚCIA CH  KRAJU I ZAGRANICY.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  PR ZE SY Ł E K  
Z B I O R O W Y C H  i C IĘ Ż A R O W Y C H .

ZAŁATWIANIE FORM ALNOŚCI CŁOW YCH.

R O Z W Ó Z  W S Z E L K IC H  P R Z E D M I O T Ó W  
W  ZAKRES SPEDYCYI W C H O D Z Ą C Y C H .

WŁASNY M AGAZYN NA D W O R C U  KOLEJOWYM.

Dom Spedycyjno-Komisowy

Vorzimmer i Spółka
w K r a k o w i e ,  ulica Kolejowa L. 1.



ś w i a t  s fco w m n sK i
miesięcznik poświęcony slowianoznawsfwu i przeglądowi spraw sfowiań- 

skich ze stanowiska polskiego*

Wychodzi ósmy rok w Krakowie pod redakcyą Dra Feliksa Konecznego.

Prenumerata roczna 10 K ; kwartalna 2 K 50 h. 
Prenumerować można w każdej księgarni i w fld« 
ministracyi: K r u k ó w ,  u l i c a  € z y s t a  k. 1*

Otrzymałem 
świeży transport

HERBATY 
CHIŃSKIEJ

Znakomita 
i w smaku i aro

matyczna
herbata C o n g o ..............3-20

„ Suchong . . • ■ 4 —
„ Suchong zbiór maj. 6 —
„ Ka>sow . . . ■ • 8 —

W ysiewki z h erb at. . • •  2'60 
W ysiewki z najlepszych her

bat ........................................ 320
HANDEL HERBATY I KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 8 4 .
N ajlepsze, najtańsze i w prost źródło  nabycia.

skrzy
5 netów , fletów  f w szel- . 
I k ich  instrum entów  d ę 

ty c h , jakotoż m o i c h  
św iatow o s ł y n n y c h  
h a r m o n i j  z nastrojem  
orkiestrow ym  i borabar- 
1 dow ym i basam i. 

W szy stk ich  m echan i
cznych przyrządów  m u
zycznych  d o s t a r c z a  

z pu ięk ą  pracow nia przyrządów  m uzycznych i harm onij 
O. L ederho fer, P ra g a , III. B riickengasse  4. D ostaw ca 
d la c. k . m uzyk w ojsk ., c. k . zw iązku urzędn. państw ., 
m uzyk górn ., z a k ł. itd . — Cenniki darm o. W yw óz do 

w szystk ich  krajów .

s Od la t  200 s ły n n y

eetiofera Preszburski Balsam roślinny
przeciwko o b s tru k c ji, złemu traw ieniu, cierpieniom w iitro b j,

ociężałości kiszek, kolce, zło tej ży le  itp. 
je s t praw dziw y ty lk o  z ochronną m arką 
»rak czerw ony«. Do nabyc ia  w e w szy st
k ich ap tek ach  lub  w prost u  w y łączn ie  

u pow . w ytw órcy :

W fcAD. FDLD ES, apteka pod czerwonym ra iie m
w  P o z s o n y  (Proszburg), W ę g r y .  

N aśladow n ictw a b ę d ą  sąd o w n ie  śc ig an e
C ena 1 flaszki 70 hal. Z a zaliczką 6 f la -  

M arka ochronna. szek ko r. 4*00 opłatnio.
Skład głów ny na  A ustryę: Paweł Redfenbacher, ap teka „pod 
krzyżem  jien ew sk irn ^W k ^ ^



Dom Spedycyjno-Komisowy

Vorzimmer i Spółka
w K r a k o w i e ,  ułica Kolejowa L. 1.

PRZEWÓZ MEBLI
W  P A T E N T O W A N Y C H  C . f | f  K . W O Z A C H  M E B L O W Y C H

ZASTĘPSTW A W  ZNACZNIEJSZYCH MIEJ
SC O W O ŚCIA CH  KRAJU I ZAGRANICY.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P R Z E SY Ł E K  
Z B I O R O W Y C H  i C IĘ Ż A R O W Y C H .

ZAŁATWIANIE FORM ALNOŚCI CLOW YCH.

R O Z W Ó Z  W S Z E L K IC H  P R Z E D M I O T Ó W  
W  ZAKRES SPEDYCYI W C H O D Z Ą C Y C H .

W ŁASNY M AGAZYN NA D W O R C U  KOLEJOWYM.



ŚW1HT SfeOWiflńSKi
miesięcznik poświęcony siowianoznawsfwu i przeglądowi spraw słowiań

skich ze stanowiska polskiego.

Wychodzi ósmy rok w Krakowie pod redakcyą Dra Feliksa Konecznego.

Prenumerata roczna 10 K ; kwartalna 2 K 50 h. 
Prenumerować można w każdej księgarni i w fld- 
ministracyi: K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  Is. 1.

Otrzymałem 
świeży transport

HERBATY 
CHIŃSKIEJ

Znakomita 
j w smaku i aro

matyczna

herbata C o n g o ..............3-20
„ Suchong . • ■ 4 —
„ Suchong zbiór maj. o —
„ Ka> sow  . . . • • 8 —

Wysiewki z herbat • • 2'60 
W ysiewki z najlepszych her

bat ...................................... 3 20
HANDEL HERBATY I KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c i w  K a t e d r y .

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 8 4 .
N ajlepsze^ najtańsze i  w prost źródło nabycia.

skrzypc, s;;eyr:
notów, flotów i wszol- . 

|Kich. instrum entów  d ę 
ty c h , jakotoż m o i c h  
św iatow o s ł y n n y c h  
h a r m o n i j  z nastrojom  
orkiestrow ym  i borabar- 
1 dow ym i basam i. 

W szy stk ich  m echan i
cznych przyrządów  m u-

— ------------------ -— *  zycznych  d o s t a r c z a
z  p o ręką  p racow nia przyrządów  m uzycznych i harm onij 
O. L ederho fer, P ra g a , III. B riickengasse  4. D ostaw ca 
d la  c. k . m uzyk  w ojsk ., c. k . zw iązku urzędn. pań stw ., 
m uzyk górn ., z a k ł. itd . — C enniki darm o. W yw óz do 

w szystk ich  krajów .

U

Od la t  200 s ły n n y

eeiiofera Preszburski Balsam roślinny
'praeciwko o b s tru k c ji, złemu traw ien iu , cierpieniom w ątroby ,

ociężałości kiszek, kolce, zło tej ży le  itp . 
je s t  praw dziw y ty lk o  z ochronną m arką 
»rak  czerw ony«. Do nabyc ia  w e w szyst
k ich ap tek ach  lub  w prost u  w y łączn ie  

upow . w ytw órcy :

W fcAD. FU LD ES, a p te k i p .d  czerwonym rakiem
w  P o z s o n y  (Proszburg), W ę g r y .  

N aśladow n ictw a b ęd ą  sąd o w n ie  śc igane
Cena 1 flaszki 70 hal. Z a zaliczką 6 f la -  

M arka ochronna. szek kor. 4‘GO opła tn ie .
Skład głów ny n a  A ustryę: Paweł R edtenbacher, ap teka „pod 
krzyżem genewskim " W iedeń X III, A u h o fstra sse  N r. 80. W 4724



B A N K  G A L I C Y J S K I
DŁ9 HANDLU I PRZEMYSŁU
w Krakowie, Rynek główny Ł. ZS (Gmach własny).

O ddział d ep ozy tow y
w ynajm uje w specyalnie na ten  cel 

urządzonym , sta lą  opancerzonym  
skarbcu 

Schowki (Safe deposits) 
do dyskretnego  i bezpiecznego p rze
chowywania depozytów  pod własnym 

kluczem.
Należytość za najem  schowka zależy 

od jego w ielkości i wynosi 
ro cz n ie :

K 3 0 - - ,  K 5 0 --  lub K 75’ -
półrocznie:

K 1 8 --, K 3 0 -- lub K 4 5 --
B l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  O d d z i a ł  

d e p o z y t o w y  w  l o k a l u  p a r t e r o w y m .

TELEFONU Nr. 427.

K antor w ym iany
wydaje akredytyw y i czeki na wszyst- 

k e znaczniejsze m iejsca kąp ie
lowe, krajow e i zagraniczne, 

kupuje i sprzedaje listy  zastaw ne, 
obligacye, pożyczki; renty , losy 
etc. pod najkorzystniejszym i wa
runkam i,

realizuje w szelkie kupony i wyloso
w ane efek ta  krajow e bez po trą
cenia jakiejkolw iek prowizyi, oraz 

wykonuje zlecenia kupna i sprzedaży 
efektów  na giełdach krajowych 
i zagranicznych.

TELEFONU Nr. 427.

O ddział w kładkow y
przyjm uje wladki oszczędności na 
K siążeczki w k ładkow e za dziennem 
oprocentow aniem . — Kwoty do 5000 
koron dziennie, w ypłaca Bank bez 
wypowiedzenia, kw oty w iększe ró 
wnież bez wypowiedzenia, lecz za 
p o p r z e d n i e m  porozum ieniem  się 

z Dyrekcyą.

O ddział w ęg lo w y
poleca węgiel z pierw szorzędnych 
kopalń krajow ych do gorzelń, cegielń 
i fabryk  z dostaw ą do wszystkich 

stacyi kolejowych.

TELEFONU Nr. 425. '

O ddział h ipoteczny
udziela pożyczek hipotecznych w 47,%  

listach zastaw nych

a) na d o b r a  z i e m s k i e  do spłaty 
w ra tach  półrocznych najwyżej 
w ciągu 60 lat,

h) na realności miejskie do spłaty 
w ra tach  półrocznych najwyżej 
w ciągu 50 lat,

2) na posiadłości wiejskie do spłaty 
w ratach półrocznych lub rocznych 
najwyżej w ciągu 25 lat.

Szczegółowych inform acyi udziela 
Oddział hipoteczny.

TELEFONU Nr. 2070.



30-letnia renom a

Karpackich Pigułek Zdrowia
jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech. W każdym domu powinny znajdo
wać się ulubione i skuteczne Pigułki zdrowia, które działaja łagodnie i są zupełnie nie
szkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który skutkiem esencyi spirytusowo- 
tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów znakomity węgierski środek do
mowy zastosować można najskuteczniej przy boleściach żołądka, niestrawności, wzdęciu,

bólu głowy i zatwardzeniu.

Nabyć je można tylko w  aptece

Jana Friedricha w Malaczce Nr. 334
KOMITAT PRESZBURSKI 

Jeden rulon z 6 pudełkami w ynosi franco za przekazem poczt. 2 kor. 50 h.
WYCIĄG Z LISTÓW UZNANIA:

Panu Bóg nieba przychyli, za to, że mi Pan mo
że pomódz temi dobremi pigułkami w moich 
cierpieniach żołądkowych. Proszę mi przysłać 
zaraz 6 rulonów tych pigułek karpackich.
Z poważaniem Stan. Kucharski, majst. ślusarski. 
Lwów28/XI 1908, ul. Sadownicza 6 i.

Szan. Pan Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce.
Proszę mi przysłać za zaliczką 6 pudełek 

Pańskich doskonałych pigułek karpackich, po
nieważ te pigułki w naszej wsi dużo dobrego 
zrobiły, szczególniej przy cierpieniach żołądka, 
a nawet moja córka wyleczyła się, która z po
wodu cierpień żołądka nie mogła przez pół 
roku do szkoły chodzić.
Hlubocza 26/IX 1910. Z szacunkiem

Julia Żurkowa w HI uboczy 
koło Pusty Polom. (Śląsk austr).

Szan Panie Aptekarzu ! )uź od wielu lat uży
wam Pańskich karpackich pigułek zawsze z naj
lepszym skutkiem, proszę przeto przysłać mi 
znowu tych dobrych pigułek 2 rulon zazaliczką.

Andrychów (Galicyą) 10/IX 1910 
Zszacunkiem Abraham Nebenzahi,han. drzewa.

Szan. Panie Aptekarzu! Ponieważ już jeden 
rulon Pańskich pigułek karpackich sprowadzi
łem a te doskonale działa ja, proszę Pana uprzej
mie przysłać mi znowu 2 rulony. Pański adres

Szan. Panie Aptekarzu! Proszę mi przysłać 
odwrotnie 30 pudełek karpackich pigułek. Je
stem t. nich bardzo zadowolona i mogę je 
każdemu jak najlepiej polecić.

Z szacunkiem Fani Pistnier. 
Dorna Watra 2TII 19 il (Bukowina).

Szan. Panie Aptekarzu! Pro>zę u przejmie po
słać mi 2 rulony karpackich pigułek. Pańska 
pierwsza przesyłka posłużyła doskonale mojej 
żonie, dlatego chcę je mieć zawsze w zapasie. 
Z szacunkiem Frvdervk Snizbrunn. handel skór. 
Hotzenplac8/VIII 191Q(Ś’ąsk austr.).

Wielmożny Panie Aptekarzu!
■ - ................   Proszę o łaskawe nadesłanie mi pod niżej

podałem już moim znajomym i wkrótce nadej- podanym adresem 4 rulonów Pańskich zna- 
dzie wiele zamówień Dziękując za to dobre le- komitych karpackich piguiek zdrowia.

Z szacunkiem Jan Chmurowicz 
c.k. oficyał sądowy w Skolem(Galicya). 

1 stycznia 1911.

’>efi Dziękując 
karstwo pozostaję z szacunkiem 

Teodorshof 2/IV 1911 Karol Schitthelm. 
pocz. Dzibulki koło Kulikowa (Galicya).

Szan. Pan Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce.
Proszę mi przysłać odwrotnie 3 rulony karpa

ckich pigułek. Dotychczas wyżyłem tylko jedno 
pudełko, a ]Użto pudełko wyświadczyło mi wiel
ką usługę. Niech Pana Pan Bóg błogosławi za to 
lekarstwo. Z szacunkem Jan Bryś.

Domaradz (Gal.) 2~i/VI 1910.____________
Szan. Panie Aptekarzu! Dzięduję Panu ser

decznie za Pańskie Pigułki karpackie. Gdybym 
był tych pigułek nie zażywał, to zapewn am Pana 
jużbym był dawno nie chodził po ziemi. Niech

Szanowny Panie Aptekarzu!
Posyłam Panu przekazem K 4 60 i proszę 

o przysłanie dwu rulonów Pańskich wybor- 
nych pigułek, które od dwóch lat z nailep- 
szym skutkiem zażywam. Rozdzielam też Pań
skie pigułki między chorych, a adres Pański 
udziehłem też 3 rodzinom w Rohatynie, któ
rzy też twierdzą, że Pańskie pigułki wyle
czyły ich z cierpień.

Rohatyn (Galicya) 26/1 1909.
Z pełnym szacunk. M. Czyżowski, pleban 

wBabińcach p. Rohatyn.



Komitet wydawnictwa dziełek ludowyct
w e Lw ow ie, ul. 29 L istopada  1. 45.

W ydaw nictw o za ło żo n e  w  r. 1881, subwencyonow ane przez W y 
soki Sejm  krajow y —  w ydaje każdego miesiąca książeczki polskie i ruskie

ROCZNA PRZED PŁA TA
wynosi tylko 2 K 40 h, którą można wpłacić kwartalnie po 
60 h czekiem pocztowej Kasy oszczędności. Zgłoszenia przed

płaty należy nadesłać kartką korespondencyjną.
Z  książek dawniej w ydanych są do nabycia, w biurze W ydaw nictw a  
po cenach m ożliw ie najniższych dziełka treści religijnej, historycznej, go
spodarczej, powieści i opow iadania; znakom ite poradniki lekarskie i w. i. 

Katalogi na żądanie odwrotną pocztą.

BIBLIOTECZKA OPRAWNA
złożona z 30 dziełek różnej treści kosztuje tylko 10 koron 

wraz z przesyłką pocztową.

Książeczki na nagrody szkolne,
polecone przez W ysoką Radę Szkolną Krajową, w oprawach 
ozdobnych, najtańsze i najodpowiedniejsze dla dziatwy szkolnej

w wielkim wyborze.

Książki d o  nab ożeń stw a,
szczególnie książka p. t. „Śpiew ajcie  P a n u “ ułożona przez 
ks. Józefa Boczara, profesora i radcę szkolnego obejmująca 13 
arkuszy druku, zawiera wszystkie pieśni i modlitwy na cały rok 
kościelny. Cena egzemplarza oprawionego 50 lub 80 halerzy. 

— Najtańsza i najlepsza książka do nabożeństwa. —

W szelkie zgłoszenia prosimy adresować

do Biura Komitetu Lwów ul. 29 Listopada 45.



Kazimierz Zajączkowski
NAJWIĘKSZY HANDEL ARTYKUŁÓW 
RELIGIJNYCH i OBRAZÓW ARTYST.

W  KRAKOW IE, PLAC MARYACKI L. 8
M IĘD ZY  KO ŚC IO ŁEM  N. PAN N Y M ARYI i ŚW . B A R BA R Y

poleca w wielkim wyborze po cenach możliwie niskich:

Obrazy artystyczne, reprodukcye znanych malarzy, 
w ramach lub bez

Figury Świętych z masy, porcelany i drzewa
Krzyże, krucyfiksy, korpusy

Różańce zwykłe i na srebrnych drutach
Medaliki, krzyżyki, łańcuszki, wota i relikwiarze srebrne

i metalowe
Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie 

różnych wydawnictw
Kanony na ołtarze, Dyplomy i medale kongregacyjne
Najlepsze świece kościelne woskowe i stearynowe

Kwiaty metalowe dla ozdoby ołtarzy, wyrób francuski
Oprawia obrazy w ramy gustow ne.

Załatwia wszelkie zlecenia w zakres handlu wchodzące.

Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane 
do ołtarzy, chorągwi i feretronów.



Drukarnia i Stereotypia
E U G E N I U S Z A  i Dra K A Z I M I E R Z A

K O Z I  A Ń S K 1 C H
P o d ejm u je  s ię  w y k o n a n ia  w y tw o r n y c h  d z ie ł, b ro szu r , 
ta b e l, c e n n ik ó w  i k a ta lo g ó w  ilu str o w a n y ch , o  Z ecern ia  
z a o p a trzo n a  w e  w s z y s tk ie  czc io n k i d o  ję z y k ó w  eu ro p ej
sk ich . o  S p e c y a ln a  zecern ia  cz c io n e k  ru sk ich  i ro sy jsk ich .

J E D Y N E  W CAŁEJ P O L S C E  M A S Z Y N Y  
D O  S K Ł A D A N IA  »L A N ST O N  M O N O T Y P «
umożliwiające nadzwyczaj szybkie wykonanie największych dzieł. 
Drukarnia posiada specyalne urządzenia dla wydawnictw peryo- 
dycznych i dzienników, maszyny amerykańskie »MiehIe« do druków 
wielobarwnych. < >  Stereotypia umożliwia przechowanie układu.

Kraków, ul. Karmelicka L. 18. Telefon Nr. 3 15.

W Y D A W N I C T W O  D R U K A R N I  i S T E R E O T Y P I I  
E U G E N I U S Z A  i D ra  K A Z 1 M . K O Z 1A Ń S K 1 C H

K I E S Z O N K O W Y  
ROZKŁAD JAZDY

na lin iach  k o le jo w y c h  G a lic y i, B u k o w in y , u p a ń stw ó w ,  
c. k. k o le i p ó łn o cn e j oraz  k o le i w a r sz a w sk o -w ied eń sk ie j.

D o nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach 
oraz kasach kolejowych. Cena egzemplarza 40 hal.



Związek
Hodowców Nasion
stow. zarejestrowane z ogran. poręką

w Krakowie ul. Karmelicka L. 6
pod zarządem W ład. Malawskiego.

Sprzedaje po cenach konkurencyjnych: 
nasiona ogrodowe, pastewne, trawy,
cebulki kwiatowe, drzewa i krzewy 
owocowe, ozdobne, rozsady warzyw, 
kwiatów, roślin trw ałych, róże pienne 
i krzaczaste , warzywa, owoce, soki, 
wina owocowe i inne przetw ory z owo
ców i warzyw oraz narzędzia i przy- 
bory ogrodnicze, paliki, łyko, maść 

ogrodniczą i t. p.

C en n ik  z a w ie r a ją c y  p o r a d y  ty c z ą c e  s ię  h o 
d o w li w y s y ła m y  d a rm o .

Rządow o upraw niona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K- RŻĄCA I CHMURSKI
w  Krakowie, ul. św . Gertrudy L. 4

w yrabia pod kontrolą K o m isyi Przem ysłowej T o w . Lek. Krak. polecone  
przez toż Towarzystwo W o d y  m in e r a ln e  odpow iadające składem  
chem icznym  w odom : B ilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, M a- 
rienbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak: 
litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz normalne wody m i

neralne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.
C e n n ik i na żądanie franko.

STEFAN IGLICKI
M agazyn mebli i pracownia
—  tap icersk o -sto la rsk a -----
w Krakowie, ulica Sławkowska liczba 10

~  T e le fo n  N r. 1251
naprzeciw  G rand  H ote lu .

Skład tapet, linkrusty, sztu -  
kateryi, listew  i t. p.

Materye i Plusze do pokrycia mebli, Sukna, 
Ceraty na meble i na stoły, Portjery, Fi
ranki zwyczajne i storowe, Serwety na 
stoły, Kapy, Dywany rozmaitej wielkości, 
Chodniki, Łóżka żelazne, Umywalnie itp. 
M a t e r a c e  w ł ó s i e n n e ,  sprężynowe 
i druciane. Story do okien i żaluzye. 
Przyjmuje się tapetowanie pokoi i prze
rabianie mebli tak w miejscu jak 'i na 

prowincyi.



PIERWSZE GflŁIC. TOWARZYSTWO 
- ALA POOBdZY I TRANSPAATII -

spółka z ogr. por.

we Lwowie ul. Kościuszki I. 7.
Dyrekcya: Telefon Nr. 792

ODDZIitf PDDRdŻY
Tel. Nr. 1241.

Sprzedaż bilótów kolejowych.

A g en cy a  międzynarodo
wego towarzystwa wago

nów sypialnych.

G łó w n a  A g e n c y a  

A u s tr y a c k ie g o  L lo y d u  
w  T ry eśc ie .

A gencya  
europejskiego tow arzystw a  

ubezp ieczeń  pakunków po
dróżnych.

O D D Z IM  8PED YCY3U Y
Tel. Nr. 1611.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

P rzew ó z  m ebli 
patentowanymi wozami 

meblowymi.

O pakow anie i przechow y
w anie mebli.

Ekspedycye zamorskie.

Reekspedycye.

Załatwienie formalności cłowych.

Inform acye i pośrednictw o dla w szelk ich  spraw  podróży. 
Adres telegr.: GLOBUS -  Lwów



P A M I Ę T A J C I E
że apetyt jest podstawą dobrego trawienia, pobudzenie 
apetytu jest przeto najważniejszym warunkiem zdrowego 
życia. -  Jak mało jednak prawda ta zyskuje zastosowania, 
dowodzi wielka ilość tych, którzy, mówiąc językiem lu
dowym, „cierpią na żołądek", zwykłych potraw spożywać 
nie są w stanie, narzekając ustawicznie na niestrawność, 
twardziznę żołądka, zaflegmienie, niesmak, mdłości, ból 
głowy, bezsenność etc. -  Komu zależy na utrzymaniu 
żułądka w zdrowym stanie i na prawidłowem trawieniu, 
niech spróbuje sławnych od lat dziesiątek

Brady’̂  kropli żołądkowych,
zwanych przedtem „Mariacelskiemi kroplami żołądkowe- 
mi, które okazały się od dawna jako pewny środek do
mowy przeciw wszelkim dolegliwościom żołądkowym 
u dzieci i dorosłych. — Do nabycia w aptekach po cenie 
K —•90 za flaszkę i K 1'60 za podwójną flaszkę, gdzie 
ich niema, wysyła wytwórca C. B rady, apteka „Pod 
królem węgierskim", W iedeń, I., Fleischmarkt 2/247 bez 
kosztów do domu 6 flaszek za K 5-80, lub 3 podwójne 
flaszki za K 5'30.

NAJ LEPSZE

NASIONA
są do nabycia

W SKŁADZIE NASION

Edmunda Riedla
we Lwowie 

ulica Teatralna L. 3.

Cennik główny Ilustrowany 
wysyła się na żądanie franko. Kto raz zamówi, pozostaje 

stałym Odbiorcą

TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 

ZNAKOMITE

Płótna korczyńskie,
Bieliznę stołową i wszelkie inne wy
roby tkackie. Również silne materye 
na ubrania, dla każdego stanu i na 

każdą porę roku poleca:

T K A L N I A  P Ł Ó C I E N  
I SK ŁA D  W Y S Y Ł K O W Y

pod opieką najśw. Rodziny

J ó z e fa  J ó r a sz a
w Korczynie obok Krosna (Galicya).
Na żądanie p r ó b k i  i cenniki darmo 

i opłatnie.



i do wszystkich innych zam orskich krajów po bardzo nizkich cenach, b ezp ie
cznym i, znakom icie urządzonym i okrętam i, w prost bez przesiadania się.

D oskonały, zdrowy wikt. — R zetelna uprzejm a usługa.
Podróż Oceanem trwa tylko 51/* dni, cesarskimi, pospiesznymi okrętami 
Kaiser Wilhelm II., Kalser Wilhelm der Grosse, Kronprlnz Wilhelm, Kronprlnzessin Gecille

Firma KARESZ i STOCKI w BREMEN
znając amerykańskie ustawy, zawsze chętme i bezpłatnie służy doktadnemi pouczeniami,' 
na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przed ewszy stkiem udziela rady, jak należy 
podróżować, by bez pr/eszkód dostać się aż na miejsce, by nie narażać się na wrócenie 
a tem samem me wydawać pieniędzy na marne.

Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od każdej osoby zadatek 
2 0  koron na adres Karesz i Stocki, Brem en. Zadatek ten policzą się zawsze przy 
płaceniu za kartę okrętową Po nadesłaniu zadatku otrzyma każdy ważną kartę okrętową 
wraz z dokładnem pouczeniem do podróży do Bremen i wszystko inne co potrzebne.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się  zg łosi listow n ie.

Polsko-czeska 
chrześcijańska firma KARESZ i STOCKI

BREMEN, Bahnhofstr. 29
przeprawia
pasażerów
== do = AMERYKI



Przeprawa pasażerów
tylko parostatkami koncesyonowanego w Austryi Towarzystwa 

NORDDEUTSCHER LLOYD

z Bremen do flmenrhi, Kanady, 
Brazylii, Argentyny

i w szystk ich  części św iata.

F. Missler, Bremen, Bahnhofstr. 30.
Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie.



Od Niemców nic nie kupuję!

R. Pawłowski
Dostawca Związku Urzędników Państw.

w  K f a k o v v *e > R y n e k  18
p o le c a  ulepszone

Sirigara maszyny
do szycia i haftu

oraz oryginalne 
am erykańsk ie ,

wypróbowane 
przez hafciarnie 
i pracownie kra
wieckie i uznane 

za najlepsze.

niezrównane w szyciu i niedoścignione w hafcie.
Cenniki rozsyła darmo i oplatnie.

Księgarnia
W ojnara

W  K r a k o W i e ,
ulica Szewska L, 20.

poleca W Wielkim Wyborze

dzieła powieściowe, hi
storyczne, n a u k o w e ,  
Wydawnictwa ludoWe, 

kalendarze itd.
K a t a lo g i  d a r m o  i o p ła t n ie .

MĄCZKA ŻUŻLOWA THOMASA
( T O  M A S Y  N A )

ze znakiem na worku 

„ gw iazd a"

ze znakiem na worku

„gw iazd a"

je s t  n a js k u te c z n ie j sz y m  n a w o z e m  fo s fo r o w y m
pod wszelkie zboża, rośliny okopowe i oleiste, jarzyny, drzewa owoc. na łąki i pastwiska. 

M Ą C Z K A  Ż U Ż L O W A  THOMASA w p ł y w a  k o r z y s t n i e  na ilość i j a k o ś ć  p i o n ó w ,  z w i ę k s z a j ą c  d s c h ó d  r o l n i k a .
Zalety te posiada tylko prawdziwa i pełna wartości TOfyiASYNA.

Jeneralna Reprezentacya no Galicyę i Bukowinę firma

Józef Karrach Kościuszki 13
dostarcza tomasyny ze znakiem .gwiazda" we workach plombowanych, z gwarancyą za 
zawartość kwasu fosfor., poddając swój "towar bezpłatnej analizie, chem. w stacyach doświadczaln.

Ostrzega się przed towarem małowartośoiowym, w ostatnim czasie dość często na targach spotykanym.


